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HISTORYA
PAŃSTWA ROSSYISKIEGO

T O M  III.

R O Z D Z I A Ł  I.

W  i e l k i  X i ą z e  A n d r  z e  <y. 

R. 1169 — 1174.

A n d rzey  panował podówczas w  czterech te- 
raźnieyszych Guberniach: Jarosławskiey, K o - r. i m  
stromskiey, Włodzimierskiey i Moskiewskiey: fy° a"I 
częścią nawet w Nowogrodzkiey, Twerskiey, drzeia' 
Niźgorodzkiey, Tulskiey i Kaługskiey (1), sta­
nowił o prowincyi Kiiowskiey, rządził Xiąźęt.a- 
mi Rezariskiemi, Muromskiemi, Smoleńskiemi, 
Krywskiemi, a nawet W ołyńskiemi; lecz Czer- 
nihowski, Halicki, oraz Nowogród zostali nie- 
uległemi.

Mścisław Andrzeiowicz utwierdziwszy stry- 
ia na tronie Kiiowskim, spieszył powinszować 
oycu tak znakomitego zawoiowania. — Illeb 
zaślepiony od sprzymierzeńców, z niespokoyno- 
ścia dowiedział się o mnóstwie Połowców, któ-ć ł- '
rzy wstąpili do prowincyi Dnieprowskiey (2). 
Posłowie ich przyrzekaiąc pokóy, mówili: — Knpady

_ T .  T C ,  .  •  . - a  r  Polort-„Nie chcemy was zapytywać, ani się was lękać: c<m. 
Tom  U L l
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lecz naWzalcm poprzysięgniymy sobie miłość i 
zgodę!” Jednakże skoro Ilieb osypał Połowców 
podarunkami na lewym brzegu D niepru, aże­
by predzey oddalił’ niebezpieczeństwo zagraża­
jące dwunastoletniemu synowi i ego W łodzi­
mierzowi panującemu w Pereiasławiu; w tey 
samey chwili inne tłumy tych barbarzyńców 
będące około Korsunia, paliły i rabowały wsie 
cerkiewne, należące do świątyni N. Panny Ma­
ryi Dziesięcinoey. Iłleb nie maiący woyska 
w pogotowiu, chciał z małą garstką ścigać tych 
rozbóyników, iuź uciekaiących w swoie stepy: 
lecz Berendeie zatrzymali go. „Monarcho Kiio- 
Wski! (rzekli oni), nie występuy na pole bitwy 
bez silnego woyska i sprzymierzeńcowi Masz 
brata młodszego i wiernych sług twoich*” — 
Xiąże Michał syn Jerzego, wziąwszy 100 Pere- 
iasławiaków i 1500 Berendeiów doścignął Po- 
łowców, zabił ich straże, i rozpoczął bitwę.— 
Berendeiowie i w tey mierze okazali gorliwość: 
pochwycili za wędzidło konia Xięcia Michała, 
i mówili temu dostoynemu bratu Andrzeia: że 
idą naprzód zostawuiąc go za sobą iako twar­
dą zaporę* „Nieprzyjaciele (podług słów Kro­
nikarza) przewyższali mnogością, Ilossyanie 
męztwem: na każdą dzidę ruską, było 10 dzid 
połowieckich*” Niosący chorągiew Xięcia Mi­
chała padł w szeregach, i nieprzyjaciele chorą­
giew iego z drzewca zerwali*— Woiewoda Xią- 
źęcy włożywszy na drzewko swoią przyłbicę, 
rzucił się naprzód i poraził niosącego nieprzy­
jacielską, Michał od dwóch pocisków dzidy
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by? raniony w biodro, trzeciego zaś w rękę: 
nie myślał Xiąże o ranach" swoich, zwyciężył, 
i wprowadził do Kiiowa 1500 niewolników, o- 
swobodziwszy wielkie mnóstwo ieńeów ruskich.

Jeszcze Illeb niemógł panować spoko 
nie: Mscisław Izasławiez wygnany z Kiiowa,^Kiiowa. 
dumny i równie bitny iak oyciec iego, poczy­
tywał wygnanie swoie za chwilowy niepomy- 
ślność, i myślał rozprawić się z synami Dołgo- 
rukiego, podobnie iak Izasław II z ich oycern. 
Sprzymierzony z Jarosławem Halickim, tenXią- 
źe wszedł z iego pułkami do prowincyi Droho- 
bużskiey, ażeby ukarać iey rzadzcę, W łodzi­
mierza Andrzeiowicza, który go zdradził (3).— 
W łodzimierz leżał na śmiertelnem łożu: miasta 
gorzały, tysiące mieszkańców prowadzono do 
niewoli: w tych liczbie dostał się w ręce nie- 
przyiaeiclskie Boiar Puk, znakomity piastun 
Xiażęcy. Nieszczęśliwy W łodzimierz, napró- 
zno oczekuiąc przyrzeczoney od Xięcia Hleba 
pomocy, um arł, a zniszczona iego prowineya 
dostała się Włodzimierzowi Mścisławiczowi, 
tak znanemu ze zdrady. Ten niegodny wnuk 
Monomacha, oznaczony wstydem i pogardą, od­
rzucony przez Xiążąt i naród, długi czas błą­
kał się od kraiu do krain: był w Haliczu, W ę­
grach, Rezaniu, stepach Połowieckich i nako- 
nieć zdał się na wspaniałomyślność swmiego 
prześladowcy Mścisława; wy błaga:’ przebaczę- 
nie, i za zgodą iego wiechał do Drohobuźa, R.117N 
przyrzekłszy wdowey Xiężnie i tamecznym 
Boiarom, se maiątku ich ińe naruszy, Naztu

l*
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iutrz zaś złamał przysięgę, zabrał od nich 
wszystko co mógł, i wypędził smutną synowę, 
która wziąwszy ciało męża powiozła ie do Ki- 
iowa. Tu zmierzał także i Mścisław, zmocnio- 
ny drużynami Xiążąt, Grodzieńskich, Turowską 
i Włodzimierza Mścisławicza, a niepomiarko- 
wanyHleb wiednymźe czasie, wiedząc o śmier­
ci Włodzimierza Andrzeiowicza, i zbliżeniu się 
Mścisława, posłał Ihumena Polikarpa dla spo­
tkania trumny pierwszego, sam zaś pośpieszał 
wyiechać do Pereiasławia, albowiem powąt­
piewał o wierności Kiiowianów. Lecz Dawid 
okazywał dowody swey odwagi w Wyszogro­
dzie. Przywieziono mu ciało Xięcia Drohobuż- 
skiego, opuszczone od Boiarów, którzy się 
wstydzili pokazać w K iiow ie, albowiem w nim 
wraz z Suzdalczykami zbrodnicze spełnili po­
stępki. Polikarp przełożony klasztoru, żądał 
od Dawida żołnierzy do prowadzenia za tru­
mną koni Xiążęcych, i trzymania nad nią cho­
rągwi: „Umarli, ani znamion ani sławy nie-
potrzebuią” (odpowiedział Xiąże) „nieprzyia- 
ciel idzie, drużyna moia przy goto w uie się do 
bitwy, daię ci tylko Ihumenów i kapłanów.” 
Wiedząc o tern że Mścisław iuż blizko, i na­
ród podnosi rokosz w Kiiowie, Dawid zatrzy­
mał smutną żonę Włodzimierza dla własnego 
iey bezpieczeństwa, sam zaś spaliwszy okolice 
swoiego miasta, oczekiwał nieprzyiaciela.

Mścisław bez oporu wszedł do Kiiowa. 
Obywatele stolicy i Berendeiowie, spotkali go 
iak przyiaeiela: pierwsi szczerze, drudzy obłu-
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dnie sprzyiaiąc Illebowi. MścisTaw nie tracąc 
czasu przystąpi!’ do Wyszogrodu: sta! przed 
bramą złotą w ogrodach, walczył od rana do 
wieczora nie szczędząc krw i; chciał koniecznie 
zdobyć twierdze, lecz sprzymierzeńcy go zdra­
dzili. Woiewoda Halicki ogłosił mniemany roz­
kaz swoiego Xiecia, żeby oszczędzić ludzi, i 
nie stać długo pod Wyszogrodem. Innych 
sprzymierzeńców gorliwość podobnież ostygła, 
Berendeie zaś i Torkowie widocznie zdradzać 
zaczęli.— Widząc codzień ubywanie woyska, 
siłę nieprzyiacielską, i słysząc że IIłeb idzie 
zPołowcami do Kiiowa, Mścisław odstąpił o- 
blęźenia, z smutkiem oddalił się na W ołyń , ie- 
dnak nie bez nadziei zostania kiedyś szczęśli­
wym. Istotnie nie zwlekał na nowo zebrać 
woysko, dowiedziawszy się iż Wasilko Jaropeł- 
kowicz krewny iego przez Połowców pokona­
ny, uciskany w Michałowie (koło Kiiowa) zmu­
szony był żądać pokoiu, wyiechał do Czerni­
kowa do Swiatosława Wsewołodowicza (dzia­
da swoiego po matce); ze Illeb i Dawid z bra­
ćmi zniszczyli do szczętu miasteczko Michałów, 
wytępili ślady i pomniki rządów Mścisława av 
krainach dnieprowskich. Lecz niespodziewana 
choroba rozzbroiła tego Xięcia: przeczuwaiąc 
że się zbliża kres życia, poruczył synów swoich 
bratu Jarosławowi, odebrał od niego przysię­
gę, iż nie naruszy ich dzielnic. — i umarł w 
"u . ' . . . t»W łodzimierzu, zostawiwszy po sobie inne mą­
drego władzcy, i bohatyra. Kronikarze polscy

în
[ ścisła v
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zgodnie z ruskiemi nazywają żonę Mścisława, 
córko. Bolesława Krzywoustego.

W  owym czasie Rossya północna była igrzy­
skiem wypadku znakomitego. Mężny Andrzey 
pokonawszy starożytną południową stolicę pań- 

AnSraela stwa ? zamierzał uśmierzyć Nowogrodzanów , i 
z N ow o- trwożył ich urzędników, ieżdżących wybierać 

podatki za Onegą. Pierwsze nieprzyiacielskie 
działania więcey jeszcze przydały dumy tym 
pysznym przyjaciołom wolności: oni z małym 
pocztem pokonali na Białem Jeziorze silny od­
dział Suzdalski, i zprowincyi Andrzeia podatek 
wybrali (4). W tedy W ielki Xiąże postanowił 
iednem uderzeniem ukrócić ich dumę, Xiążę- 
ta Smoleński, Rezański, Muroinski, Połockipo*- 
wtórnie złączyli swe drużyny z licznemi pułka­
mi iego. Dusza Andrzeia oziębiona la ty, iuz 
nie była zapalona żądzą sławy woienney: ten 
Xiąźe nie chciał sam przewodniczyć woysku, 
i w nadziei szczęścia lub waleczności syna swo­
jego Mścisława, powierzył mu dowództwo. — 
Cała Rossya z ciekawością oczekiwała skutków 
zamiaru srogiego, słusznego iednak zdaniem pra­
wych współczesnych. „Prawda (mówili oni) że 
Jarosław W, chcąc okazać Nowogrodzanom do­
wód wiecznego dziękczynienia za ich gorhyość, 
obdarzył ich swobodą wybierania sobie Xją- 
ząt zdostoynych iego potomków; lecz ten Xią- 
że nieśmiertelny, czyliż przewidział wszystkie 
nadużycia wolności? czyliż przewidział, że lud 
napojony samo władztwem, będzie się urągał z 
świętey godności Monarchów, wnuków i pra-
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wnuków swego "wiekopomnego dobroczyńcy; 
będzie wykonywał przysięgę, aby i<j zerwał; 
będzie Xiąi>lt wtrącał do więzienia i Wypę­
dzał ich bezwstydnie? Nadużycia niszczy pra­
w o, a Wielki Xiaże Andrzey był Wybrany od 
Niebios na ukaranie wiarołomnych (5).” Czy- 
tniąc w kronikach takie uwagi wnieść możemy, 
ze współcześni pomyślności Andrzeiowi życzy­
li: iedni z szacunku i dostoieństwa Xiażat Ros- 
syiskicli, niszczonych w tenczas od Nowogro- 
dzanów; inni może z zawiści zbytku i pomyśl­
ności tego bandluiijcego narodu. Upadek Ki- 
iowa zapowiedział zgubę niezależności Nowo­
grodu: to samo szło woysko, tenże sam Mści- 
sław był iego dowódzc^. -1— Lecz Kiiowianie 
przYZwyczaieni odmieniać Monarchów, i zwy­
cięzcy pokonanego składać w ofierze, walczyli 
tvlko za honor Xięcia, Nowogrodzanie zaś za 
prawa własne* ustawy oyców, które niezawsze 
bywak], nujdre, zawsze iednak święte s% dla 
narodu.

Zamiast., żeby pogrozić śmiercią głównym 
sprawcom ostatniego buntu , (albowiem cały 
naród nigdy sam przez się nie działa), lub nie­
przyjaciołom wygnanego Swiatosława, za któ­
rego strony był Wielki Xiąźe»— Mśeisław An- 
drzeiowicz w Nowogrodzkiey prowincyi palił 
wsie, zabiiał rolników, brał do niewoli żony i 
dzieci. Pogłoska o takowych zbrodniach, krzyk 
i rozpacz niewinnych ofiar, zapalały krew No- 
wogrodzanów; wzbudzały powszechny gniew 
i nienawiść Roman Mścisławicz miody ich
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Xiąże, i Posadnik Jakun, użyli wszelkich środ­
ków w celu obrony (6): wzmocnili miasto par­
kanem uzbroili mnóstwo ludzi. Nieprzyiacie- 
le o 30 przeszło mil zostawiwszy za sobą po­
pioły i trupy, obiegli Nowogrod, żądaiąc, aby 
się buntownicy poddali. Kiikokrotnie z oby­
dwóch stron zieźdźali urzędnicy w celu umów, 
lecz pogodzić się nie mogli, czwartego dnia

25 Lutego rozpoczęto bitwę krwawą, okropną. Nowo-
grodzanie przypominali sobie wzaiem los Kiio- 
w a , spustoszonego przez woysko sprzymierzo­
ne, zburzenie w nim cerkwi, pochwycenie
rzeczy świętych i starożytnych, przysięgali ze
umrą za wolność, za świątynię sofiyską, i wal­
czyli z dzikością. Arcybiskup Jan przewodni-
czony od całego kleru, wyniósł obraz NPanny, 
i postawił na zewnętrzney warowni czyli ba­
szcie imast.a. Ihumenowie, kapłani śpiewrali 
pieśni święte, lud modlił się ze łzami dono­
śnie wołoiąc: Boże zirulay się! Strzały iak grad 
leciały: powiadaią źe iedna z nich wypuszczona 
przez St.izdaJskiego żołnierza, w obraz uderzy­
ła , ze obraz natychmiast obrócił się obliczem 
do miasta, i łzy spływać z niego zaczęły na 
suknie Arcybiskupa, a gniew Boski niespodzie­
wany strach w półki oblegaiących wprowadził. 
Nowogrodzanie otrzymali świetne stanowcze 
zwycięztwo, i przypisawszy ie cudowney opie­
ce M aryi, postanowili coroczną iey uroczystość 
na znak dziękczynienia, w dniu 29 Listopada (7). 
Uczucie żywey wiary, wzbudzone powszechną 
radością, świętemi obrzędami cerkiewnemi, i

gorli-
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gorliwość, zgoda duchowieństwa, mogły po­
rządkiem bardzo naturalnym zdziałać ten cud , 
to iest zapalić męztwo, które zadziwiając nie­
przyjaciela przewagę nad nim nadaie. — No- 
wogrodzanie w żołnierzach Andrzeia widzieli 
nie tylko swoich złoczyńców, lecz i krzywoprzy- 
siężców przeciwnych Bogu: ta myśl że Nieba 
nam sprzyiaią, walecznego, walccznieyszym 
czyni. Zwycięzcy zabiwszy wielu nieprzyja­
ciół, zdobyli tyle niewolników ze za ieclnę 
grzyw nę sprzedawano dziesięciu Suzdalczy- 
ków: (iak powiedziano w Nowogrodzkiey kroni­
ce), więcey z pogardy niż niedostatku pienię­
dzy. Uciekaiący Mścisław był ukarany za śwo- 
ie okrucieństwo: żołnierze iego powracaiąc nie 
znaleźli żywności wmieyscach przez nieb opu­
stoszonych, umierali z głodu i chorób; a staro­
żytny kronikarz z strachem mówi: źe oni W  

l \  ielki Post iedli mięso swoich koni.
Zdawało się iż Nowogrodzanie tyle za­

gniewani na BoholubskiegO, powinni byli na 
zawrsze zostać iego nieprzyjaciółmi; lecz (ku 
podziwieniu współczesnych) w kilka miesię- 
cy wygnawszy swoiego Xięcia, Romana, we­
szli w przyjazne stosunki z Andrzejem, albo­
wiem cierpieli niedostatek żywności i innych 
rzeczy koniecznych które otrzymywali z są­
siedzkich prowincyi Rossyiskicb. — Ćwiartka 
żyta kosztowała w ów czas w Nowogrodzie 
około dziewięciu i pół złotych, teraźnieyszą 
kursującą monetą (8): poprzestający na sławie 
otrzymanego zwycięztwa, nieclicąc nowych 

Tom  III. “ 2
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nieszczęść, i oszczędzaiąc ludu, urzędnicy, Ar­
cybiskup, obywatele bogaci, przełożyli pokóy 
Boholubskiemu, podług owoczesnego wyraże­
nia na ca łe j swoiey wo/i, to iest: nie ustępu- 
iąc praw Nowogrodzkich. Wielki Xiąźe utwier­
dził go z tym warunkiem, żeby na rnieyscu 
zmarłego Swiatoslawa rządził w Nowogro­
dzie brat iego Ruryk . Rościsławicz, panuiący 
w O w ruczu, który nie chciał aby był odmie­
nionym, i iedynic czyniąc zadość Aiidrzeiowi, 

8. sierp, przelał tę dzielnicę W ołyńską na brata Da­
wida* —

Północne prowincye uspokoiły się: w po- 
Poło. łudniowych znowu opustoszenie popełniali Po- 

łowcowie, którzy na ten raz przybyli zza rze­
ki Boha od brzegów morza Czarnego. Hleb 
Kiiowsld obciążony chorobą, nic mógł obro­
nić nieszczęśliwych rolników; lecz waleczny 
'Michał i młody brat iego W sewolód syn Je­
rzego zTorkami i Berendeiami rozbili łupież­
ców. W ładysław W oiewoda Michała radził 
Xięciu aby zabił niewolników, albowiem in­
ne tłumy nieprzyiaciół były ieszcze na przo- 
dzie. Ta okropność zdawała się pod ów czas 
zbawiennym środkiem bezpieczeństwa. Uwol­
niwszy 400 Rossyan, synowie Jerzeg*!) powró- 

Smiorć ciii opłakiwać śmierć Hieba, moralnego (po- 
Ł * dług podania Kronikarza), wiernego w dotrzy­

maniu słowa, i miłosiernego (9).
Jeszcze Andrzcy nie miał pory oznacze­

nia następcy po Hlebie, gdy Rościsławiczc Da­
wid i Mścisław posłali na W ołyń po stryia
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swego W łodzimierza Drohobużskiego, chcąc 
żeby on iako starszy w rodzinie Monomacha 
panował w K iiow ie, lub w rzeczy samey zależał 
od nich tytułuiąc się tylko imieniem panuiąee 
go. — Jako sprzymierzeniec Jarosława Łuc­
kiego i synów iego brata, W łodzimierz, nie 
powiedziawszy im ani słowa, wyieclial z Dro- 
liobuża i był przez krewnych na tron Kiiomi.^rm^ 
wski wyniesiony; pomimo nieukontentowanie 
obywateli, i Boholubskiego który chociaż tę 
stolicę uniżył, mniemał iednak iż Xiąze sławny 
tylko ze zdrady, niegodzien nazywać się na­
stępcą starożytnych iey samowładzców (10 )
W ewnętrznie urazę czuiąc i do Roscisławi- 
czów, którzy samowolnie wezwali stryia, An* 
drzey kazał mu niezwłocznie wyiechać z Ki- ^  
iowa; lecz Włodzimierz panuiąc miriey iak trzy^mier^ 
miesiące um arł, zostawiwszy po sobie tę pa- ?0wło-

<ł 7 . i  claiinierza.
miątkę, iż był nieprawey duszy, i pogardzany 
powszechnie: albowiem ni ep osia dał świetnych 
przymiotów odwagi i męztwa, któremi mm 
Kiązęta, tak często podobni mu w sprawach

 ̂  ̂ "X 7V Z 4zdrady, zaciemniali swe przestępstwa. Wtec y 
Andrzey łącząc miłość honoru z szlachetnem 
przestawaniem na swey własności, i chcąc me- 
iako wspaniałomyślnością zawstydzić Roscisła- 
wiczów, obiawił im iż oni przyrzekłszy mu 
być posłusznemi iak drugiemu oycu, maią Prd"J",°ywx°J; 
'wo oczekiwania od niego litości, i że on ustę 
puie Kiiów bratu Romanowi Smoleńskiemu. 
Przestaiący na tym szczególnym dowodzie pi zy 
chylności Wielkiego Xięcia, Roman poruczył u vwc

2*
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Smoleńsk synowi Jaropełkow i, i wyiechai do 
stolicy Kiiowskiey z okrzykami powszechney 
radości mieszkańców, kochaiących w  nim cnoty 
oycowskie, sprawiedliwość, przestawanie na 
swoiem. Ten Xiąźe obchodził zarazem uro­
czystość swoiego wstąpienia na tron, i zwycięz- 
tw a, otrzymanego przez Igora Swiatosławieza 
Siewierskiego, (niedaleko Oltawy i rzeki W or- 
skli) nad Kubiakiem i Kończakiem lianami Po- 
łowieckiemi. Młody Igor sam poruczyl mu 

Sayhał sayhał czyli zdobycze na Połowcach odniesio­
ne, na znak uszanowania; hoynie był obdarzo­
ny przez llościsławiczów, i z radością weselił 
się z niemi w Wyszogrodzie w dniu SS. Borysa 
i Hleba (11).

Andrzey mało ceniąc Kiiów, starał się mieć 
sobie podległym Nowogród, idź nie potęgą, 
lecz przychylnością i sprawiedliwością. Ruryk 
nie długo tam panował. Wygnawszy Posadnika 
Zyrosława (który uciekł do Boholubskiego,) i 
zmusiwszy mieszkańców do wybrania nowego, 
nie mógł żyć z niemi w pokoiu, i wkrótce w y­
jechał do braci. Na mieysce iego Andrzey z 
ukontentowaniem dał Nowogrodzanom drugiego 
swoiego syna Jerzego, i sam rozstrzygnął \va- 
żnieysze ich sprawy cywilne; w skutek czego 

Syn An- Arcybiskup Jan icździl na radę do W łodzimic- 
rza. Naród w zadosyć uczynieniu W ielkiemu 

grocUie. icCin, na nowo uznał Żyro sława głównym 
urzędnikiem, Wielki Xiąże zaś w zawdzięczenie 
Jodowi, w rok późniey zezwolił na wybranie 
nowego Posadnika (12),

12
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W  one czasy Andrzey prowadził powtór-^oyna^ 
nie woynę z Bolgarami, w chęci lida odem- Jni- 
szczenią im za iakieś krzywdy, lub też wzbo­
gacenia się zdobyczą w krainie handlowey. Re- 
zańczykowie i mieszkance Muromy połączyli 
się z iego synem Mścisławem przy uyściu Oki 
i wśród zimy przybyli kn brzegom Kamy, lecz 
z małym pocztem: albowiem ludzi ubywało 
wśród podruży zimowey, trudney w mieyscach 
po większey części nie zaludnionych, w których 
leżą głębokie śniegi i częstokroć zamiecie panu- 
i«ą (13). Borys Zydyslawicz naczelny W oiewoda 
woysk Andrzeia, zdobywczy sześć wsi Bolgar- 
skich, i siódme miasteczko, pozabiiawszy mie­
szkańców, w niewolę żony i dzieci pozabiera­
wszy, radził Xiążętom aby powrócili. 6000 Bob 
garów szło za niemi w  pogoń, i zaledwie nie 
doścignęło Mścisława koło granicy o 20 werstw 
od uyścia Oki.— Ten Xiąże za powrotem do 
stolicy skończył życie w kwiecie wieku: ko- 
rzystaiąc z zaufania oyca w sprawach woyny, 
niewątpliwie mógł innych walecznością prze­
wyższać.

Smutny Andrzey opłakuiący śmierć do- K łótn ia
L . , Andrzeia

st.oynego syna, nie tracił śmiałości w sprawach* iioscisła- 
Państwa ani samo władztwa. Zapewne Ruryk wu-*auu* 
zmuszony zrzec się Nowogrodu, obwiniał o to  
njetylko samą burzliwość iego mieszkańców, 
lecz też i podstęp Wielkiego Xięcia, który tak 
chętnie podiął się być ich naczelnikiem, — 
Zapewne W ielki Xiąże przeświadczony o 
dumie Rościsiawiczów, w szczególności zaś Da-
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wid a i Mścisława, szukał sposobney pory ukró- 
' cenią oney bez iawnego naruszenia sprawiedli­
wości. Przynaymniey szczęśliwa zgoda mię­
dzy niemi zawarta niebyła długo trwałą. Za- 
wierzaiąc istotnie lub obłudnie iakieyś fałszy­
wcy namowie, Andrzey uwiadomił Rościsławi- 
czów., iż Illeb umarł wKiiowie śmiercią niena-' O
turalną, i ze taiemnym iego zabóyeą był obywatel 
Jerzy Cbotcwicz, którego oni wraz zinnemi u- 
czestnikami zbrodni powinni byli odesłać dla 
ukarania do Yv łodzimierza (14). Roman nie u- 
czynił tego, z litości nad ludźmi niewinnemi, 
nie sumiennie obwinionemi; lecz gniewliwy 
Andrzey kazał Rośeisławiczcm oddalić się z po­
łudniowych prowincyi, i oddał Kiiów wale­
cznemu Michałowi panuiącemu wTorzku. Spo- 
koyny Roman nie spierał się, i powrócił do 
Smoleńska; lecz bracia iego Ruryk, Dawid, 
M ścisła w, uskarżali się na tę niesprawiedliwość,

11. 1173. i widząc iż Wielki Xiaże skargami ich pogar­
dza, wystąpili nocą do Kiiowa, pochwycili w nim 
Wsewołoda syna Jerzego wraz z Jaropelkiem 
krewnym Andrzeia (15), obiegli Michała wTor- 
czesku, i zawarli z nim szczególne przymierze; 
ustąpili mu Pereiasławia, zostawiwszy sobie sto­
licę Kiiowską, w którey Ruryk przez brata na 
tron wyniesiony chciał panować nie ulegaiąc 
Andrzeiowi.— W  tym czasie mieszkał u Micha- 

wHaliczu la młody Xiąże Halicki, Włodzimierz Jarosia- 
w i oz syn siostry iego Olgi córki Jerzego. — Ja­
rosław zatopiony wAnastazyi nierządney ko­
biecie, nie kochał swoiey żony i tak znia me-
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przyzwoicie postępował, źe ona z synem po­
stanowiła oddalić się do Polski. — W ielu Boia- 
rów przyjaznych iey sprawie odważyło się na 
iawny bunt: ci uzbroili naród, pozabijali nie­
których Xiąźęcych ulubieńców, spalili Anasta- 
zyą , wtrącili do więzienia spłodzonego z nią 
syna, i gwałtem Jarosława do zgody z żoną 
przywiedli: Pokóy wyciśniony groźbą i zbro­
dnią nie mógł być prawym: powziąwszy śro­
dki poskromienia buntujących się Boiarów, Jaro­
sław przez nowe dowody nienawiści ku  Xięźnie 
Oldze i W ł o d z i m i e r z o w i ,  zmusił ich do po- 
wtórney ucieczki z Halicza. W ł o d z i m i e r z  szu­
kał opieki Jarosława Izasławicza Łuckiego i 
krewnych iego, obiecuiąc im z czasem powró­
cić miasta W ołyńskie Buźsk i inne; lecz Xiąże 
Halicki żądał aby mu wydali tego nieszczęśli­
wego, i groził źe w przeciwnym razie zniszczy 
ogniem całą prowineyą Łucką (16). — W tedy 
W łodzimierz uciekł do stryia Swoiego Michała, 
ten zaś niepuściwszy go ani do Swiatosława 
CzcrnihoWskiego, (teścia W łodzimierza), ani 
do Andrzeia, kazał m u, czyniąc zadość Rości- 
slawiczom przyjaciołom Xięeia halickiego, po­
wrócić do oyca, który był gotów przebaczyć 
synowi.— Za to Ruryk oswobodził Wsewolo- 
da syna Jerzego, utrzymał samego tylko Jaro- 
pełka iako ieńca w Knowie; albowiem Rości-- 
sławicze, pi-zewiduiąc meoohybną woyrię zAn- 
drzeiem, chcieli mieć znakomitego zakadnika 
w swćm ręku. Brat Jaropełka wygnany przez 
nich z Trypola, naprózno źądaiąc obrony Mi-
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chała,’ powinien był wyięchać clo Czerniho- 
wa (17). —

Swiatosław Czernihowski, i wszystkie wnu­
ki Olega, pocieszali się zwzaiemney niezgody 
potomków Monomacha. „ Czyliź nie powsta­
niesz za obrażony twóy honor? ’ mówili ich po­
słowie W ielkiemu Xięeiu: „ nieprzyjaciele twoi 
sąnaszemi; wszystcyśmy gotowi do woyny.” An- 
drzcy usilniey icszcse pobudzony przez nich 
do woyny, wyprawił miecznika Xiążęcego, 
nazwiskiem Michna, z tą odezwą do Rościsła- 
czów: „Jesteście buntownikami:— Prowincya 
Kiiowska iako maiętnośó moia, do mnie nale­
ży. Niech się Ruryk do Smoleńska do brata 
oddali, Dawid niech wyieźdźa do Berlada, 
niecheę cierpieć go w ziemi Ruskiey, ani też 

Przymio- Mści sława który z pomiędzy was iest głównym 
sława winowaycą”. Ten ostatni iak piszą współcze- 

c lobicgo^. prZyWyp.j' Q(ą młodości nikogo się nie lę­
kać, tylko iednego Boga (18). W  zapale gnie­
wu kazał ostrzydz głowę i brodę posłowi An- 
drzeia. „ Idź teraz do twoiego Xięcia (mówił 
Mścisław) powtórz mu słowa moie: dotąd 
szanowaliśmy cię iak oyca; lecz gdy ty nie 
wstydziłeś się rozmawiać z nami iakby zpod- 
władnem i tobie i ludźmi pospolitemi, zapo­
mniawszy o naszey Xiąźęcey dostoyności, za­
tem nie lękamy się gróźb, wypełniy le: idzie­
my na sąd Boski.” Wiedząc o zhańbieniu swo­
jego posła i tcy dumney odpowiedzi, An- 
drzey, podług wyrażenia Kronikarza zachm u­
rzony gniew em , zebrał 50,000 wojowników,

z Su-
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zSuzdala, Białego Jeziora, Nowogrodu, Muro­
wy? Rezania, poruczył dowództwo młodemu 
Jerzemu Nowogrodzkiemu, pod ów czas iedy- 
nemu swoiemu synowi, i dworzaninowi Bory­
sowi Zdzisławiczowi: polecił im wygnać Ru- 
ryka i Dawida, burzliwego zaś Mscislawa przy­
prowadzić do Włodzimierza. — Woysko tak 
liczne było ieszcze wzmocnione drużynami in­
nych Xiąźąt hołduiących Andrzeiowi: Kry- 
wskich czyli Połockich, Turowskiego, Gro­
dzieńskiego , Pińskiego, a nawet i Smoleńskie­
go , albowdem R.ornan nie ważył się sprzeciwić 
Wielkiemu Xięciu, pomimo to nawet że nie- 
kochał braci. — Wszystkie pułki połączono 
w prowincyi Czernihowskiey, i naystarszy z 
Aiąźąt, Swiatosław wnuk Olega, przyiął nay- 
wyższc dowmdztwo. Michał i W sewołod sy­
nowie Jerzego, wraz z trzema krewnemi, na­
potkali ich na brzegu Dniepra. Oni bez opo­
ru  weszli do Kiiowa, albowiem Ruryk oddalił 
się z tąd do Riałogrodu, Mścisław zaś z puł­
kiem Dawida zamknął się w Wyszogrodzie, 
sam zaś Dawid wyiechał do Halicza, w celu 
żądania pomocy od Jarosława W łodymirkowi- 
cza. Wziąwszy ieszcze ze sobą mnóstwo Ki- 
iowianów, Berendieiów i Torków , Swiatosła- 
wa Czernihowskiego, oraz więcey niż dwudzie­
stu Xiążąt? obiegli Wyszogród. — Pyszny m e-r̂ źe.ue 
przeyrzany obóz ich, był obrazem zadziwiaią- grodu, 
cym dla mieszkańców dnieprowskich. — Ni­
kczemna twierdza broniona przez garstkę woy- 
ska zdawała się być przedmiotem niegodnym 

'Uom UL  ° *
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tak ogromney siły sprzymierzeńców, która mo­
głaby zniszczyć lub zdobyć silne Państwo: lecz 
w tey  nikczemney twierdzy był dowódzcą śmia­
ły bohatyr, w obozie zaś oblegaiących nie by­
ło iedności i zgody. Jedni Xiążęta nie lubili 
samowładztwa Andrzeia, inni przewrotności 
Swialosława; niektórzy taiemnie sprzyiali Ro- 
ścisławiczom. Trwało oblężenie 8 tygodni, od 
8go Września do późney iesieni; walczyli co­
dziennie z obu stron tracąc nie mało ludzi. — 
Niespodziewanie pokazały się z daleka chorą­
gwie: Mścisław oczekiwał Ilaliczanów, lecz
przybył Jarosław Izasławicz Łucki, także sprzy- 

' mierzeniec Andrzeia. — Ten Xiąże rozstrzy­
gnął los oblężenia: myśląc iedynie o osobistey 
korzyści, żądał Kiiowskiey stolicy, dowiedzia­
wszy się zaś że Olgowicze zamierzali przy­
swoić ią sobie, wszedł w laiemne umowy z Ru­
ry krem i Mścisławem, którzy chętnie przystali 
na wszystkie iego życzenia. Gdy zaś Jarosław 
iawnie przyiął ich stronę, i z pułkami swemi 
ruszył do Białogrodu ażeby się połączyć z 
Rurykiem, obóz oblegaiących stawił widok za- 
dziwiaiącey trwogi i nakoniec powszechney u- 
cieczki. Nie słuchaiąc ani W oiew odów , ani 
Xiążąt, lękliwi wołali: „giniemy! Jarosław zdra­
dził, Berendeie zdradzą, Naliczanie postępuią, 
będziemy otoczeni i pobici na głowę!” w tem  
wśród nocy rzucali się tłumami w rzekę. Bo­
hatyr Mścisław stał na m urze, przy świetle po- 
ranney zorzy widząc tę niepoiętą ucieczkę li­
cznego woyska, iakby ściganego nadprzyrodzo-
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ną potęgą i pogrążającego się w głębi Dniepru, 
zaledwie wierzył swym oczom, wzniósł ręce 
ku Niebu, wychwalał świętych patronów W y ­
szogrodu Borysa i Illeba, siadł na koń i po­
śpieszał dopełnić ten raz , topił i zabierał w nie­
wolę ludzi, zdobył obóz nieprzyiacielski, ma­
gazyny, i odtąd poczytywał się za naywale- 
cznieyszego między Xiąźęty Rossyiskiemi. Kro­
nikarze ceniąc pychę Andrzeia i iego przymie­
rze z Olgowiczami, nieprzyiaznemi rodzinie Mo- 
nomacha, wychwalaią Mścisława, który był o- 
znaczony opieką Nieba w zaciętey walce z po- 
tęźnemi. —

Jarosław Łucki wiecbał do Kiiowa, syn 
zaś Andrzeia wrócił do W łodzimierza Suzdal- 
skiego, z wstydem nieopowiedzianym, zape­
wne nader czułym dla oyca; lecz umieiący kie­
rować działaniami swey duszy, Andrzey, nieo- 
kazał ani sm utku, ani gniew u, przeniósł go z 
stałością chrześciiańską, i przypisał m oże, ró­
wnie iak i nieszczęsne oblężenie Nowogrodu, 
za skutek gniewu Niebios na Suzdalczyków, 
za opustoszenie świętych cerkwi kiiowskich 
w 1159 ro k u .— Zdaie się że ta myśl uspokoi­
ła iego dumę; niechciał bowiem w gniewie 
przeciwić się Rościsławiczom, nie myślał wy­
wrzeć zemsty nad Jarosławem za zdradę, i 
spokoynie pozwolił mu panować w K now ie , 
pomimo urazę Swiatosława Czernihowskiego ? 
którego biegłość w sztuce rządzenia kraiem, 
na tein polegała, aby kłucie rodzinę Monoma-przewro- 
cha.— Ten Xiąże nie maiąc nadziei uzbroienia

3*
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cipCzorni-
tum skie­

go.

Andrzeia, zaczął żądać dzielnicy od Jarosława, 
mówiąc: „Obiecałeś przy oblężeniu Wyszogro­
du dać mi prowincyą gdy tron Włodzimie­
rza Sgo posiędziesz, teraz siedząc na nim słu­
sznie lub nie słusznie, niew iem , — dopełniy 
twoią obietnicę. Mamy iednakowych- przod­
ków: nie icstem ani Polakiem ani Węgrzynem.”
Jarosław ozięble odpowiedział, że pannie w K i­
iowie nie dlatego żeby był stronnikiem 01- 
gówiczów; i dodał że rodzina ich powinna 
szukać dla siebie dzielnic iedynie na lewym 
brzegu Dniepru. Xiąźe Czernihowski zamilkł; 
lecz wspokoyności zebrawszy woysko, niespo­
dziewanie wygnał Jarosława, zabrał w niewo­
lę iego żonę, syna, Boiarów, i zrabowawszy 
pałac uciekł na powrot. — Kiiowianie zostali 
spokoynemi widzami tego rozboiu, w oczeki­
waniu kto zechce być ich Xięcicm. — Jaro; 
sław powrócił; i myśląc że oni potajemnie 
wezwali Swiatosłąwa nałożył podatki na wszy­
stkich obywateli, nawet kapłanów, Mnichów, 
kupców zagranicznych, katolików (19). „Po­
trzebnie srebra abym wykupił żonę i syna,’’ 
mówił zagniewany X iążc, i ukarawszy Kiio- 
w ianów, za samą tylko ku niemu oziębłość, 
zawarł przymierze z Swiatosławem, który pa­
lił pod ów czas prowineye brata Olega Siewier­
skiego.—

Ten pokóy poczytywali Rościsławicze za 
skutek boiaźni, uciążliwy zaś podatek nałożo­
ny na K iiów , niesłusznością sądzili. Obrażeni 
przez Andrzeia wewnętrznie iednak szanując
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w iego osobie naystarszego z pomiędzy Xiąźąt, 
godnego być ich naczelnikiem, obiawiłi mu ży­
czenie zapomnienia o przeszłości, i zaspokoie- 
nia wzaiemną szczerą zgodą Rossyi południo­
wcy; chcieli zatem aby Wielki Xiąże iako pra­
wy iey- opiekun, nanowo odstąpił Kiiowa Ro­
manowi smoleńskiemu, i przyięli na siebie o- 
bowiązek wyprawienia z tąd Jarosława, który 
me był ani kochany od ludu, ani zdolny do 
opiekowania się stolicą Państwa. Andrzey prze- 
staiący na okazywanym mu szacunku; obiecał 
naradzić się z braćmi, Michałem, W sewcłodem: 
pisał do nich do Torczeska, i niedoczekawszy 
się odpowiedzi, skończył życie z ręki swoich 
ulubieńców. —•

W ielki Xiążc, podług nowszych Kronika­
rzy (20), rnaiący w małżeństwie córkę zabitego 
Roiara Kuczka, osypał łaskami iey braci: ie- 
den z nich przekonany został o iakiś czyn zbro­
dniczy, i zasłużył na karę śmierci; drugi imie­
niem Joachim znienawidził monarchę i dobro­
czyńcę, za to chwalebne dzieło sprawiedliwo­
ści; wmawiał wprzyiacioł, iż doczekaią z cza­
sem podobnego losu, i że należy umrzeć lub 
zamordować -Xięcia obciążonego wiekiem; że 
bezpieczeństwo iest prawem każdego, zemsta 
powinnością (21). Dwunastu ludzi należało do 
spisku, żaden z.nich osobiście nie był obrażo­
nym przez Xięcia; wielu nawet miało zaufa­
nie iego. — Obywatel Piotr zięć Joachima (w 
którego domie zbierali się spiskowi) piwniczy 
Anbal Jasiu i urzędnik Elremiusz M o y z o w i o z. "' ̂
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wśród głębokiey nocy przybyli do pałacu w 
Boholubowie (teraz wsi o 11 werstw drogi od 
W łodzimierza), nabrali odwagi napiwszy się 
wina,miodu, w piwnicy Xiąźęcey, zarżnęli stró­
żów, włamali się do sieni, pokoiów, i wzy­
wali Andrzeia. Znaydował się z nim ieden z 
dworzan: usłyszawszy głos Wielkiego Xięcia, 
zbóycy odbili pokóy sypialny. Napróźno An­
drzey szukał swoiego miecza taiemnie wynie­
sionego przez piwniczego Anbala: ten miecz na­
leżał niegdyś do Sgo Borysa (22). Dway ludzie 
porwali się na Monarchę, silnem uderzeniem 
obalił on pierwszego z nóg i towarzysze wśród 
ciemności zamordowali go miasto Xięcia. An­
drzey przez czas długi opierał się, raniony od 
mieczów i szabel, mówił do wyrodków: „za 
co przelewacie krew moią? ręka naywyższego 
ukarze zabóyców, i niewdzięczników!”. .. nako- 
niec padł na ziemię. W  przestrachu i zamię- 
szaniu porwali oni ciało swoiego towarzysza, 
i uciekać zaczęli. Andrzey pozbawiony pamię­
ci wyskoczył, bieżał za niemi głośne wydaiąc 
ięki. Zabóycy wrócili, zapalili świecę, i po 
śladach krwi Andrzeia doszli do słupa przy 
wschodach za którym siedział ukryty ten nie­
szczęśliwy Xiąże. Piotr odciął mu prawą rę­
kę, inni mieczami przeszyli serce. Andrzey po­
śpieszył wyrzec te słowa: Boże! w twe ręce 
poruczam duszę moią! i umarł.

Spiskowi zabiwszy ieszcze Prokopa ulu­
bieńca Xiąźącego, zostali panami kassy kraio. 
wey, złota i kamieni kosztownych; uzbroili wie­
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lu dworzan (23), przyiaciół, sług, i posłali z 
uwiadomieniem do drużyny Wfodzimirskiey, 
czyli tamecznych Boiarów o śmierci Wielkiego 
Xięcia nazywaiąc ich stronnikami swoiemi. „Nie 
(odpowiedzieli mieszkance Włodzimierza), „nie 
byliśmy i nie będziemy uczestnikami sprawy 
waszey.” Lecz mieszkance Boholubscy przyięli 
stronę zabóyców, zniszczyli pałac, srebro, bo­
gate odzieże, tkane materys. Ciało Andrzeia 
leżało w ogrodzie: Kiiowianin Koźma, szczery 
sługa nieszczęśliwego Xięcia, stał nad niem i 
płakał. Zobaczywszy piwniczego Anbala żą­
dał nakrycia do trupa obnażonego Xięcia, An- 
bal odpowiedział: „ przygotowuiemy iego na 
pastwę psom: wyrodku! zawołał ten szlache­
tny sługa: M onarcha wziął cię w sierm iędze a 
teraz chodzisz w aocamicie, i opuszczasz ,p r z y ­
krycia nawet nie daiąc , nieszczęśliwego Mo­
na rch ę” Piwniczy rzucił mu przykrycie i płascz: 
Koźma zaniósł ciało do cerkw i, którey kler 
przez czas długi otworzyć wzbraniał się: na 
trzeci dzień dopiero, odśpiewano nad nim po­
grzebowe modlitwy, i włożono go w trumnę 
kamienną. Po upłynieniu sześciu dni, Teodor 
Ihumen W łodzimierski, zawiózł ie do W ło­
dzimierza , i pochował w świątyni NPanny o zło­
cistym dachu będąccy (24).

Zamieszanie i nieład panowały w prowin- 
cyach suzdalskieh: lud iakby ucieszony zabi­
ciem monarchy, rabował wszędzie domy Posa- 
dników i Tiunów, Dworzan i Mieczników xią- 
zęcych, pozabiiał mnóstwo urzędników, dopu­

I
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szczał się wszelkiego rodzaiu okrucieństwa, 
tak dalece, że duchowieństwo chcąc ustanowić 

Rozboje spokoyność udało sic wreście do modłów świe-
w  ziem i l  j  e
iSuzdal- tych. Ihumen i kapłani, przyodziani w cerkie-

skiey. J
wne ubiory chodzili z obrazami po ulicach, 
btagaiąc Nay wyższego o ukrócenie rozboiu. — 
Mieszkance W łodzimierza opłakiwali Andrzeia, 
nieinyśląc ukarać zbrodniarz ów, którzy tryum ­
fowali swe czyny.

Słowem zdawało się, iż Państwo uwol­
nione zostało z mocy tyrana, Andrzey zaś nie­
gdyś powszechnie kochany, podług Kronikarza, 
był nie tylko nabożny, lecz i dobroczynny, 
hoyny nie dla duchownych tylko, lecz i dla u- 
bogicli, wdów i sierot; słudzy iego pospolicie 
rozwozili po ulicach i do więzień miód i po­
trawy z stołu Xiążocego. Lecz w samych w y­
rzutach czynionych przez Kronikarzy lekkomy­
ślnemu i niewdzięcznemu ludowi, znayduicmy 
opisanie tey okropności; „ nie rozsądziliście 

Nienawiść (mówią oni współczesny m) Łe król, na jlepszy  
drzeia. i. n a jm ęd rszy , nie był te stanie zniszczyć zło- 

ści lu d zk ie j; z e .gdzie są p ra w a , tam  i liczne 
krzyw dy  (25). Następnie, nieukontentowanie 
powszechne pochodziło ze złego wykonania 
praw, lub niesprawiedliwości sędziów: tyle po- 
trzebnem iest wiedzieć Monarsze, iż 011 nie 
może być kochanym, bez surowey opiekuń- 
czcy sprawiedliwości; że lud za chciwość sę­
dziów i urzędników nienawidzi monarchy nay- 
szlachetnieyszcgo i miłosiernego! Zabóycy An-

drze-
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drzeia Wiedzieli ó tey nienawiści, i poważyli 
się popełnić zbrodnię,

Zresztą Bobolubski waleczny, trzeźwy i za 
rozsądek swóy drugim  Salomonem  (26) zwa­
ny, był zapewne iednym ź naymędrSzych iiążą tPra7^J(rt̂  
Rossyiskich co do Polityki, czyli tey nauki 
która potęgę kraiu utwierdza. On iawnie kie­
rował swe sprawy do zbawiennego samowładz- 
tw a, i mógłby prędzey Osiągnąć cel swóy, le­
żeliby mieszkał w K iiow ie, ukrócił zamiary 
rabusiów Dońskich, i ustalił pokóy w miey- 
scaeh obdarzonych szczodrotą Natury, odda- 
wna wzbogaconych przez handel, i usposobio­
nych do cywilizacyi społeczeńskiey* Panuiąc 
na brzegach D niepru, Andrzey, tem łatwiey 
podbiłby sobie sąsiedzkie dzielnice, iako to: 
Czernihów, W ołyń , Halicz, lecz zaślepiony 
szczególnem upodobaniem do północtio-wsclio- 
dnicy krainy, tem wygodniey mógł zostać za­
łożycielem nowego silnego Państwa, niżeli przy­
wrócić potęgę starożytnego na południu. — 

Kronikarze nadewszystko chwalą Andrze­
ja , za nawrócenie wielu Bolgarów i żydów na 
wiarę Chrześcijańską, za przychylność icgo do 
cerkwi i klasztorów, za uszanowanie, przywią­
zanie do duchownego stanu. Naśladuiąc świę­
tego Xięcia który ochrzcił .Rossyą, przeznaczył 
w W łodzimierzu dla nowoy Biskupiey cerkwi 
NPanny (w 1158 roku przez niego założoney) 
osady, i zakupione słobody (27), oddał iey tak- 

dziesiątą część dochodów kupieckich iemn 
Tom U l  4
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należących, i stad Xiąźęcycli; wezwał artystów 
z różnych kraiów aby ią wspaniale ozdobić; a 
kosztowne iey sprzęty, złote drzw i, kadzielni­
ce, srebrna ambona, malowidła, bogate ramy 
od obrazów osypane perłam i, były pod ów 
czas przedmiotem podziwienia dla Rossyan, i 
kupców zagranicznych. W  tey nowey dziesię- 
cinney świątyni, stało Palladium Wielkiego 
Xięztwa Suzdalskiego: obraz Matki Boskiey z 
którym przybył z Wyszogrodu nad brzegi Kla- 
zmy, i w roku 1164 pokonał Bolgarów. Nie- 
mniey wspaniałością słynęła cerkiew Boholub- 
ska ozdobiona złotem i finicyą. — Podobną 
chciał Andrzey zbudować wKiiowie koło P a­
łacu Jarosława , na pamiątkę, iak m ów ił, sta- 
rożytney oyczyzny iego przodków, wyprawił 
iuź tam budowniczych, którzy Włodzimierską 
bramę złotą zbudowali, lecz niepośpieszył do­
pełnić pobożney swoiey obietnicy. W  niektó­
rych kronikach powiedzi; .10 , że ten W ielki 
Xiąże zamyślał ustanowić Metropolią w W ło­
dzimierzu (28). Lecz Patryarclia Konstantyno- 
polski odmówił mu to , chcąc, aby Metropoli­
ta Kiiowski był iedynym w Rossyi.

Od czasów Sgo Włodzimierza do Dołho- 
rukiego pokóy i spokoynośó panowały na ło­
nie błogosławioney cerkwi Ruskiey. Za Iza- 
sława II. pokóy ten był naruszony niezgodą 
Biskupów o wyświęcenie Metropolity Klemen­
sa; za Wielkiego zaś Xięcia Boholubskiego, o-

Z ło cz yń- kazała się pierwsza herezya w naszey oyczy-
ca B iskup. c 1 t  . łzme, ważna podług mniemania owoczesnych

26
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chrześcijan. Leon Biskup Rostowski wygnany 
od narodu za swą chciwość i grabieże, utrzy­
mywał, iż w żadne święta Boskie, ieżeli te 
przypadną w Środę lub Piątek, nie należy ieść 
mięsa (29).— Teodor nowy Biskup Suzdalski, 
w obec Wielkiego Xięcia zarzucał Leonowi, 
który postanowił nakoniec szukać sądu w Gre- 
cyi. Posłowie Kiiowscy, Andrzeia, Pereiasła- 
wski i Czernihowski, wyprawili się w ślad za 
nim , i w obec Cesarza Emanuela znayduiące- 
go się pod ów czas na Dunaiu, z wielkiem po­
s z a n o w a n ie m  s łu ch a li  iak  B isk u p  Bolgarski A- 
drian oskarżał Leona o obłąkanie. Cesarz mnie­
mał zgodnie zA dryanem , lecz Leon by ł prze­
ciwnym tem u, i tak śmiało obstawał przy 
swoiem, źe panowie Greccy pochwycili tego 
nieskromnego H eretyka, i chcieli utopić w rze­
ce. Metropolita Rossyiski, i Antoni Biskup 
Czernihowski, byli za zdaniem Leona, za to 
Xiąże Swiatosław W sewołodowicz wygnał An­
toniego z Czernihowa. Lecz okropny spór przez 
lat kilka zaymował umysły i sumienie ludzi o- 
twarcie myślących.

Nierównie dziwnieyszą i waźnieyszą iest to, 
co kronikarze opowiadaią nam o innym Bisku- Uerez,ya

pie rostowskim. W ielki Xiąźe uznawszy Mni­
cha Teodora godnym biskupiego urzędu, po­
syłał go aby się poświęcił w Kiiowie (30); lecz 
Teodor przyiąwszy iuż na siebie tytuł i obo­
wiązki Biskupa, nie chciał iechać do Metropo­
lity. Nie dość na tern, iako chciwy i złoczyń­
cy, męczył ludzi po wsiach do Biskupstwa na-

4*
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leżących, oraz mnichów, kapłanów, Ihumenów, 
kazał im golić głowy i brody, nawet niektói 
rych na krzyż rozpinał, wypalał oczy, urzynał 
ięzyki iedynie dla tego aby zostać panem ich 
maiątków.— Xiąże cierpiał wyrodka, i może 
przestawał na samych tylko czynionych mu po­
gróżkach.— Tern więcey ieszcze przez to roz­
gniewany ten fałszywy pasterz, umyślił nako- 
nieć zamknąć wszystkie cerkwie w W łodzimie­
rzu , i klucze od nich do siebie pozabierał: 
lud podniósł rokosz. W ielki Xiąźe strącił Te­
odora, oddał go pod sąd Metropolity, który 
kazał mu urżnąć ięzyk, odciąć prawą rękę , i 
wykłóć oczy: albowiem ten heretyk (dodaią 
Kronikarze) obmawiał NPannę!” Takie wypad­
ki obiaśnione być mogą iedyną tylko owocze- 
sną niewiadornością i grubością obyczaiów.

Do ostatniego roku panowania Andrzeia, 
odnosi się ciekawa wiadomość Chłynowskiego 
kronikarza o pierwszem zaludnieniu Wiatki 
przez Rossyan (31).

W  1174 roku niektórzy mieszkance pro- 
wincyi Nowogrodzkiey, którym częścią uprzy­
krzył się nieład wewnętrzny, częścią dał u- 
czuć ucisk wzrastaiącey ludności w ich grani­
cach, postanowili wyiechać z oyczyzny, siedli 
na statki, i W ołgą dopłynąwszy do rzeki Ka­
my, zaprowadzili na iey brzegu osadę. W ie­
dząc o tern iż da Iey ku północy mieszkają na­
rody dzikie, w krainie lasem pokrytey, o bib 
tey w dary przyrodzenia, wielu z tych emigran­
tów poszło wyżey do uyścia Osy, zwróciło się
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ku zachodowi, doszło do Czepcy, i płynąc nią 
na powrót pokryło ubogie siedziby W otiaków, 
nakoniec weszło w rzekę W iatkę, i ci na prawym 
brzegu oney, na wysokiey górze, zobaczyli pię­
kne miasto otoczone głęboką lossą i wałem.
To inieysce podobało się Rossy anom: chcieli o- 
ni ie opanować i na zawsze w niem pozostać, 
kilka dni pościli, modlili się, i wezwawszy na 
pomoc świętych patronów swoiey oyczyzny Lo­
ry sa i Illeba, w dniu ich urocystości 24 Lipca, 
zdobyli miasto (32). Mieszkance ukryli się w la­
sach. Ta o b w a r o w a n a  wieś z w a n a  była Boł- 
wcińskiem (zapewnie od znayduiącey się tam 
świątyni) zdobywcy nazwali ią Mikulicynem, 
i zbudowali w niey Cerkiew SS. Borysa i Ille- 
ba. Tym czasem zostawieni na brzegu Kamy 
ich towarzysze, może lękaiąc się sąsiedzkich 
Bolgarów, postanowili także przenieść się na in­
ne mieszkanie, przybyli na. statkach do uyscia 
W iatki, płynęli tą rzeką w górę, aż do hok- 
sżąrowa (dziś Kotelnicza) miasta Czeremiskie- 
g o , i ie opanowali. O siadłszy w krainie Wia- 
ckiey, Rossyanie założyli nowe miasto nieda­
leko uyścia rzeki Chłynowicy, i nazwali ie 
Chłynowem.— Tu z ukontentowaniem przyią- 
wszy do siebie wielu mieszkańców od Dzwiny 
założyli małą Rzeczpospolitę, oddzielną, meu- 
ległą przez łat siedmdziesiąt osin; naśladowali 
w n iey  zwyczaie Nowogrodzkie, będąc iedy- 
die posłuszni wybieranym urzędnikom i du­
chowieństwu. Pierwiastkowi mieszkance ziemi 
Wiackiey, Czudo/wie, W^otiakowie, Czeremis y,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



30

R . 1174-
Sevm  w  

W ło d z i­
m ierzu.

chociaż ich napadami trwożyli, byli iednak za­
wsze z wielką szkodą odparci, i pamiątka tych 
bitw przez czas długi dochowywała się tam w 
uroczystych cerkiewnych obrzędach: po dwa- 
kroć wśród roku ze wsi W olkowa z obrazem 
Sgo Jerzego nosili do W iatki zelazne s trza ły , 
które były zbroią Czudów i W otiaków, aby 
wspomnieć zwycięztwo Rossyan (33). Nowo- 
grodzanie także starali się wyrządzać krzywdy 
osadnikom Chlynowskim, nazywali ich zbie­
gami swerni, niewolnikami, i tego im przeba­
czyć nie mogli, że oni chcieli żyć nieulegle.

R O Z D Z I A Ł  II.

W  i e l k i  X  i ą z ę IM i c h a ł  II.

R.  1 1 7 4  —  1 1 7 6 .

w r  ,
”  krotce po śmierci Wielkiego Xięcia, zie- 

chali się mieszkance Rostowa, Suzdala, Pereia- 
sławia i woysko całe, na seym do W łodzimie­
rza, naśladuiąc przykład Nowogrodzanow, Ki- 
iowianów i innych znakomitych Rossyiskich o- 
bywateii, którzy podług Kronikarzy od czasów 
niepamiętnych przywykli stanowić o sprawach 
narodu na zgromadzeniach ludu, i przepisy­
wali prawa dla mieszkańców po powiatach (34)

*1/
V
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„Wszystkim wiadomo” mówili Boiarowie na 
seymie, „iakim sposobem postradaliśmy Xięcia: 
°n zostawił tylko syna który panuie w No­
wogrodzie; bracia zaś Andrzeia są władcami 
południowey Rossyi. Kogoź monarchą obierze­
my? Kto obroni nas od Xiążąt sąsiedzkich Re- 
zańskiego i Muromskiego', abyśmy nie padli o- 
fiarą ich przewrotności i potęgi? Udaymy się 
do Hleba Rezańskiego, zięcia Rościsława syna 
Jerzego, powiedzmy mu: Bóg zabrał X ięcia  
naszego: w zyw am y szwagrów twoich na tron  
A n d rze ia , ich oyciec m ieszkał z nam i, i był 
od narodu kochany.” Ta myśl była wyrze­
czona przez posłów Rezańskich do Boiarów(35): 
obywatele przyięli icy stronę, stwierdzili w y­
bór ucałowaniem krzyża, i pogodziwszy się z 
Hlebem, wyprawili poselstwo do Czernikowa, 
w którym znaydował się pod ów czas Jaropełk 
i Mścisław Rościsławicz, krewni Andrzeia. U- 
cieszeni honorem takowego w yboru, chcąc być 
wspaniałomyślnemu, ci dway Xiążęta przedło­
żyli swoim stryiom Michałowi i W sewołodo- 
wi synom Jerzego, aby panowali wraz z nie­
m i, uznali Michała starszym, zapewnili się wza- 
iem przysięgą, o szczerości przymierza, i ca­
łowali krzyż z ręki Biskupa Czernihowskiego. 
Obrzęd bezkorzystny! Jaropełk za radą mie­
szkańców Rostowa, którzy z przybycia Micha­
ła byli niekontenci, zostawiwszy go w Mo­
skwie, potaieinnie wyiechał do Pereiasławia 
Galewskiego, zebrawszy Boiarów, woysko, i 
Wziąwszy od nich przysięgę wierności. Mie-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



32

nzkańće Rostowa wezwali tam też i 1150 Wfo- 
dzimierzańów; lecz współobywatele tych osta­
tnich, w domu pozostali, otworzyli bramę Mi­
chałowi i z radością nazwali go swoim Xięciem^ 
pmiętaiąc na to , źe Jerzy Dołgoruki oddał Xię- 
stwo Suzdalskie iemu i W sewołodowi. Za­
częła się woyna domowa. Jaropełk obiegł W ło ­
dzimierz, Muromianie i Rezańczykowie iego 
sprzymierzeńcy palili wsie po okolicach. Siedm 
niedziel obywatele, upornie stali i mężnie się 
bronili, nakoniec znurzeni głodem, obiawili 
Xięciu żeby dał im pokóy lub sam się odda-

Micliała Waleczny i szlachetny Michał nie myślił: 
o ich upokorzeniu* „Macie słuszność” mówił 
„roogęż waszey żądać zguby?” i niebawnie wy- 
wyiechał* Obywatele przeprowadzaiąc togo do- 
stoynego Xięcia z szczeremi łzami, weszli w 
umowy zJaropełkiem i Mścisławem, zapewnia­
li ich o swoiey uległości, lecz obawiali się 
gniewu Rościsławicżów, którzy zazdroszcząc 
nowey znakomitości W łodzimierza, chcieli go 
uniżyć (36). Miasta poczytywały się pod ów 
czas między sobą w starszeństwie, iak rodziny 
szlacheckie w pokoleniach. — Rostowczykowie

bmna Ro-starozytnością słynęli, W łodzimierz mienili
M ówczy- . . ,  . ", c . , , . Tków. przedmieściem, mieszkańców iego swemi słu­

gami, niegodnemi mieć Xięcia, i chcieli prze­
znaczyć imPosadnika. W łodzimicrzame, prze­
ciwnie utrzymywali, że ich miasto założone 
przez Włodzimierza Wgo ma prawo znakomi­
tości (27). Zapewnieni przez Jaropełka i bra­
ta iego o słusznym zaszczycie, powitali ich z

krzy-
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krzyżami, wprowadzili uroczyście do świątyni 
NFanny wktórey Jaropełk był ogłoszony Xię- 
ciem Włodzimirskirn a Mścislaw Rostowskim 
i Suzdalskim: lud uspokoił się iednakże nie 
na długo.

Mścislaw i Jaropełk niedoświadczeni w 
sprawie kierowania Państwem, wkrótce miłość 
narodu utracili. Dworzanie którzy z niemi z 
Rossyi południowcy przybyli, zostali P °sadm-chciwośó 
kami, obciążali mieszkańców karami sądowni-Bobrów, 
czerni, myśleli o zysku daleko więcey iak o 
ro z s t r z y g a n iu  sp ra w ;  Xiązęta zależeli od Bo- 
larów , i we wszystkiem ich wolę wykonywali; 
Boiarowie zaś sami się wzbogacając, radzili i 
Xiążętom aby się wzbogacali. Jaropełk ode­
brał cerkwi katedralney włości i dochody da­
ne iey przez Andrzeja: w pierwszym dniu gdy 
Xiążęcą obiął w ładzę, wziąwszy klucze od tey 
świątyni bogatey, przyswoił sobie iey skarby: 
srebro, złoto, i poważył się nakoniec sam zwy- 
cięzki Obraz Matki Boskiey Wyszogrodzki, od­
dać zięciowi Hlebowi rezańskiemu (38). Po­
wszechne nieukontentowanie zostało glośnem.
„ Nieiesteśmy niewolnikami” ( mówili mie­
szkance Włodzimierza), lecz Xiążąt dobrowol­
nie przyjęliśmy, a oni rabuią nas iak cudzo­
ziemców, pustoszą ni ety lk o domy lecz i świę- 
te przybytki Boga.— A tak rozmyślaymy bra­
cia!" Mowa znacząca: przekładała ona iż nale­
ży albo ograniczyć Xiąźąt, lub się ich pozbyć. 
W idząc zaś iż wszystcy Boiarowie trzymaią 
stronę niedołężnych M onarchów— widząc, źe R- 

Tom  ILI. 5
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Rostowczykowie i Suzclalczykowie nieczuli są 
na krzywdy narodu, lub nazbyt cierpliw i, 
obywatele Włodzimierscy potaieinnie wezwali 
Michała z Czernihowa. „Jesteś wnukiem Mo- 
nomacha, i naystarszyin w iego rodzie” mówili 
mu posłowie „idź na tron Boholubskiego, a 
ieźeli ciebie Rostów i Suzdal nie zechcą; goto­
wiśmy na wszystko, i przy pomocy Boskiey 
nikomu nie ustąpiemy.” Michał z bratem Wse- 
wołodem i synem Xięcia Czernihowskiego, (39) 
był iuź w Moskwie. Tu oczekiwali ich sprzy­
mierzeńcy YUlodzimierzanie, i syn Andrzeia bo- 
holubskiego (który w krótce po śmierci oyca, 
zmuszony był wyieehać z Nowogrodu): WTe- 
dy Jaropelk wiedząc o grożąeem mu niebezpie­
czeństwie, chciał spotkać synów Jerzego, lecz 
rozminął się z niemi w lasach ponurych, i na­
pisał do brata Mscisława Suzdalskiego te sło­
wa: „Michalko iest chory, niosą go w lektyce, 
śpiesz nielicznym nieprzyjaciołom koło W ło ­
dzimierza będącym dać odpór; ia zabiorę aY  

niewolą straż którą za sobą zostawili.” Michał 
w istocie będąc zupełnie osłabionym, zbliżył 
się do W łodzim ierza, gdy zaś pułk Suzdalski 
wystąpił z zagóry av świetnym ubiorze, i ro- 
zwinął swoią chorągiew; uderzył potem z ha­
łasem na iego drużynę, która uporządkowana 
przez Michała, gotową była do boiu. Strzel­
cy z obu stron rozpoczęli bitw ę, lecz Suzdal- 
czykowie przestraszeni uporządkowanemi sze­
regami nieprzyjaciół natychmiast się cofnęli, 
porzuciwszy chorągiew Xiąźęcą. — Kronikarze

34
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piszą, że woyskowi z żadncy z stron nie od­
znaczali sie ani icdnym z n a k o m i ty m  postęp­
kiem, i że okoliczność ta ocaliła wielu Suzdal- 
czyków; albowiem zwycięzcy, swoich od nic- 
przyiacióT rozróżnić nie mogli. Michał z tryum ­
fem wiechał do Włodzimierza: przed nim pro-

* r " r 1.S* Owadzono niewolników. D u c h o w ie ń s tw o  i wszy- • wcn
stcy mieszkance napotkali go znaywyższą rado-
ścią. Jaropełk uciekł do Rezania, do zięcia
swego, Mścisław zaś do Nowogrodu w którym 
panował młody syn iego, Swiatosław, (po J e_ 
rzym A n d rz e io w ic z u ) :  lecz matka i żony ich 
zostały iako niewolnice w W łodzimierzu (40).

W krótce posłowie z Suzdala i Rostowa o- 
kazali się na dworze Michała, i rzekli w imie­
niu wszystkich obywateli. „Monarcho! ieste- 
śmy twoią duszą i sercem. Jedni tylko Boia- 
rowie sprzyiaiący Mścisławowi byli nieprzyja­
ciółmi twoiemi. Roskazuy nam iak oycicc do­
broczynny!” Takim sposobem Michał został na­
stępcą W  ielkicgo Xięcia Andrzeia; obiechał ro­
zmaite prowinoye i wszędzie ustanowił porzą­
dek, wszędzie dokładał starania do utwierdze­
nia narodowego pokoiu. Osypany darami Su- 
zdalczyków i Rostowców, nagrodzony za pra­
ce swoie błogosławieństwy przyiaznyoh oby­
wateli, powrócił do W łodzim ierza, zostawi­
wszy W sewołoda Xięciem Pereiasławia Zale­
skiego. —

Naród żądał zemsty: Hleb R e z a n s k i  koizy- 
stał z słabości szwagrów, uciskał ich, wzboga­
cił się mnóstwem rzeczy kosztownych, i swię-
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tościami Cerkwi Włodzimirskich. Michał szedł 
na ukaranie go; lecz Illeb nieośniielaiąc się u- 
sprawiedliwiać żądał politowania, przysłał W y ­
szogrodzki obraz Matki Boskiey wszystkie ko­
sztowności, a nawet xięgi przez siebie pochwy­
cone i przez to wielkiego Xięcia rozzbroił (41). 
Lud z oznakami radości powitał obraz NPanny 
i na nowo postawił go w cerkwi katedralnej 
Wlodzimirskiey: Michał powrócił odebrane iey 
osady, podatki i dziesięcinę.

Tryumf mieszkańców i W łodzimierza był 
zupełny: ich miasto zostało znowu stolicą, i 
Kiąźe przez nich wezwany zasługuiący na mi­
łość powszechną, zdawał się ulubieńcem nie­
bios, albowiem szczęście mu sprzyiało. Chwa­
lili się oni z swoiego w yboru , i mówili źe Bóg 
zniżywszy dumę starożytnego Rostowa uczy­
nił znakomitym nowy* W łodzimierz ; mieszkań­
ców iego uzacnił mądrością w  radzie i męztwem 
w sprawie; że oni przeciw woli Boiarów, na­
wet Suzdalskicgo i Rostowskiego ludu, iedy- 
me w nadziei na prawość ośmielili się wysłać 
złychXiążąt i wybrać Michała dobroczyńcę zie-' 
mi ruskiey (42). Na nieszczęście ten Monarcha 

a.20 Czer-rok tylko icdeii panował, i um arł, zostawiwszy 
itoku. w kronikach pamiątkę swoiey waleczności i cno-N oicU: i r , * e g  l r

p ”ii<>ty!y: zydąc w wieku surowym i mepokoiow peł-
Mjchała, • i • • n . ,nym , on siebie me nacechował ani okropno­

ścią, ani wiarolomstwein, i lubił spokoynosó 
narodu więcey niż władzę. Nowsi Kronika­
rze zapewniają, że Michał ukarał śmiercią w ie­
lu zabóyców Andrzeia (48), lecz wspólczc-
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śni o tem nie mówią. Niegdyś przez bolio- 
lubskiego wygnany, mógł ieszcze utrzymywać 
Wswem sercu nieprzyiazną pamiątkę tey krzy­
wdy; i tem więcey godzien chwały, iezeli isto­
tnie ukarał zbrodniarzy.

Michał zatrudniał się iedynie pomyślno- 
ścią Suzdalskiego czyli YVlo dzimirskiego ^ięz-wjioss^^ 
tw a; nie chciał lub nie miał czasu myśleć o po- wey. 
łudniowey Rossyi w którey panowała woyna 
domowa. Oleg Siewierski, zięć i sprzymierze­
niec Rościsławiczów, wraz z niemi woiował 
prowincyą Czernihowską, oblegał Starodub; 
lecz sam oblężony przez Świat,osława w Nowo­
grodzie Siewierskim, powinien był błagać o 
pokóy. Kiiów bardziey i coraz bardziey upa­
dał. Widząc niespodzianie przybycie Romana 
Smoleńskiego, i domyślając się, iż bracia maią 
zamiar wynieść go na tron Kiiowski, słaby Ja­
rosław Izasławicz niechciał się narazić na han- 
bę wygnania, i dobrowolnie wyiechał do Ł u­
cka. Roman także nie mógł się na tym tro­
nie utwierdzić z powodu zawdści Swdatosła- 
wa. — Maiąc taiemne stosunki zKiiowianami 
i Czarnemi Kłobukam i, obietnicami zaś zapa­
lając umysły, podsycał ie obmową i w krótce 
ucieszony niepomyślną bitwą synów Romana z 
Połowicami, w którey mnóstwo lepszych wojo­
wników na placu poległo, Swiatoslaw zaczął 
uroczyście skarżyć sic na Dawida. „Żądam tyl­
ko sprawiedliwości” mówił do Romana „tw;oy 
brat pomagając Olegowi, palił miasta moie.
Zgodnie .z starożytną ustawą, Boiar gdy iest
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winny odpowiada głową, Xiąże dzielnicą: W y ­
pędź zatem niespokoynego Dawida z prowin- 
cyi dniepro wsiach.” — Swiatosław nieotrzyma- 
wszy zadosyć uczynienia porwał się do oręża, 
i wezwał pomocy zdrayeów. Mścislaw zięć ie- 
go, syn Włodzimierza Mścisławicza wnuka 
Monomacha, mieszkał z Jaropełkiem Romano- 
wiczem w T rypo lu , i oddał to miasto teścio­
wi. Roman dowiedziawszy się ieszcze o zdra­
dzie Berendieiów, wyiechał do warownego 
Białogrodu i oczekiwał braci. Chociaż Xiąże 
Czcrnibowski, więcey chciwy władzy iak wa­
leczny, zaiąwszy Kiiów, iako gnuśny uciekł od 
nich i większą część swoiego woyska w Dnie­
prze zatopił, iednak Rościsławicze wiedząc o 
wpadnieniu Połowców, przez Swiatosława we- 
zw anych, dobrowolnie ustąpili mu staroźytney 
stolicy, o którą iuź nie było zazdroszczących. 
„Panuy w niey — mówili o n i— lecz miey od 
nas pozwolenie; nie bądź gwałtownikiem i o- 
szustem, niechcemy pocieszać obcych barba­
rzyńców niezgodą naszą domową.” Roman w ró­
cił do Smoleńska (44).
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R O Z D Z I A Ł  III.

FFielki X ią zę  W sew o lo d  I I I  syn  Jerzego* 

R. 1176 — 1212.

]\^ieszkańce Włodzimierza nie otarłszy ieszcze R. U76. 
łez, które im śmierć kochanego Monarchy wy­
cisnęła, zebrali się około bramy złotey, i wy­
konali przysięgę bratu iego W sewolodowi sy­
nowi Jerzego, dopełniając przez to wolę Doł- 
gorukicgo, który prowincyą Suzdalską za dziel­
nicę młodszym synom przeznaczył (45). I^ecz 
Boiarowie i mieszkance Rostowa, nie chcieli Wiaro- 
Wsewołoda. Jeszcze za życia Michała wzy-mieszkań- 
wali oni potajemnie Mścisława iego krewne- 
go, z Nowogrodu, i ten Xiąże zostawiwszy w 
nim syna swego, był inż w Rostowie. Zebra­
wszy liczną drużynę Boiarów, Grydnów, tak 
zwanych Pasynków  czyli dworzan Bojarskich, 
szedł z niemi do Włodzimierza (46). Mieszkan­
ce tego miasta pałali chęcią spotkania, lecz 
W sew ołod, umiarkowany, rozsądny, przekła­
dał pokóy. „Za twą stroną są mieszkance Ro­
stowa i Boiarowie” mówił do Mścisława: „za 
m oią, Bóg i mieszkance Włodzimierza. Bądź 
Xi ęciern pierwszych, Suzdalczykowic zaś niech 
tego z pomiędzy nas obiorą za pana, którego

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



40

27. Czer­
w ca.

zechcą.” Jednak magnaci Rostowscy pyszni w 
swoiey dum ie, rzekli do Mścisiawa: „ Bądź 
spokoynym sam ieden ieźcli ci się podoba, 
my się orężem rozprawiemy z pospólstwem 
Włodzimirskiem.” — Połączony w Juriow ie z 
drużyną Pereiasławską, W sewołod obiawil w o­
jownikom, o nieprzezwyciężoney złości po­
wszechnego ich nieprzyjaciela. Wszystcy ie- 
dnomyślnie odpowiedzieli: „ Monarcho! życzy­
łeś dobrze Mścisławowi, iednakźe on żąda 
twey głowy, i nie pozwoliwszy nawet aby 
dziewięć dni po śmierci Michała up łynęło , 
pragnie krwi rozlewu. Niech cię Bóg przeciw 
niemu prowadzi!— Jeżeli będziemy pokonani, 
niech mieszkance Rostowa zabiorą żony i dzie­
ci nasze!” W sewołod pominąwszy rzekę K zę, 
pośród Juriowskiego pola uderzył na nieprzy­
jaciół (47); rozproszył ich, i z tryumfem wrócił 
do stolicy. Mieszkance Włodzimierza, prowadzi­
li związanych Panów rostowskich, iako spra­
wców woyny domowey; za niemi pędzono mnó­
stwo koni i bydła, zabranego po wsiach Boiarów: 
Suzdal i Prostów poddały się W sewolodowi.— 

Mścislaw napróżno usiłował powtórnie zo­
stać Xięciem Nowogrodu. „ N ie !— rzekli mu 
mieszkance — „ty uderzyłeś piętą  Nowogród, 
idź od nas zatem wraz z synem twoim!” Sta­
rali się oni pozyskać przyiaźń zwycięzcy, i żą­
dali o*l Wsewoloda aby im dał X.ięcia; ten 
zaś w yprawił do nich krewnego swoiego Ille- 
ba Rezaiiskiego, i skłonił go do nieszczęśliwey 
woyny, szkodliwey dla stron obydwcóh. — Ta

woy-
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woyna rozpoczęta została w kónću latk ód po" ^ eQj81B[ 
żarów; Hleb obrócił w popiół Moskwę i o ta- 
czające ią slobody; W  czasie zimy przybyli 
na pomoc W sewołodowi sprzymierzeńcy, iakó 
to: krewny iego Włodzimierz Hlebowicz Xią- 
że południowego Pereiasławia, i synowie Swia­
tosław a Czernihowskiego (49). Nowogrodzanie 
przyrzekli mu także swą posiłkową drużynę, 
nazywaiąc go oycem i W ładcą, iednak nie- 
dotrzymali słowa. W ielki Xiąże będąc w Ko- 
łom nie, wiedział otem  iż Illeb Rezański wy- 
n a ią w s z y  Połowców z drugiey s t ro n y  wstąpił 
w prowincyą Suzdalską, zdobył Boholubów, 
zrabował tam cerkiew kosztownie przez An­
drzeia ozdobioną, palił wsie boiarskie, p ły ­
wał w krwi bezbronnych, i oddał żony i dzie­
ci w niewolę barbarzyńcom. Takim sposobem 
niezgoda domowa Xiążąt odkrywała drogę tym 
rabusiom zagranicznym do północnych pro- 
wincyi Rossy i . . . ;  W sewołod zszedł się z nie- 
przyiaciołmi; lecz iedni i drudzy stali na pro-  ̂
żno cały miesiąc oczekuiąc mrozu: rzeka Ko- ll. B71* 
łoksza była przedziałem między niemi i nie- 
dopuszczała ich do siebie; lód na niey był na­
der cienki. Rozgniewany zbrodniami łlleb a , 
zrzekł się W ielki Xiąże ofiarowanych przez 
niego warunków pokoiu, i nakoniec-—' widząc 
iż rzeka zamarzła— wyprawił na przeciwną stro­
nę swóy obóz z częścią woyska; Mścisław pier­
wszy napadł na ten oddział, i pierwszy poszedł 

rozsypkę; Hleb także był pokonany przez 
pułk W sewołod a (50). Drużyna Wielkiego Xię- 

'1'om H I  ®
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cia ścigała uciekaiących, i zabrała w niewolę 
samego Iłleba, oraz synów iego Romana, Mści- 
sława, mnóstwo Boinrów; wytępiła Połowców. 
W  liczbie ieńców znajdował się Borys Zdzi- 
sławicz stary W oiewoda Andrzeia Boholubskie- 
go, który trzymał stronę Mścisława. Ci wszy- 
stcy byli przedmiotem zawiści ludu: mieszkan­
ce Włodzimierza poświęciwszy dwa dni po- 
wszechney radości, chcieli trzeci oznaczyć 
szkaradną zemstą, obstąpili pałac Xiąźęcy i rze­
kli do Wsewołoda: „Monarcho! chętnie poło­
żyć chcemy za ciebie nasze głowy, lecz ukarz 
śmiercią, oślepić każ, lub odday w ręce na­
sze zbrodniarzy.” Okazuiąc ludzkość, Wsewo- 
łod chciał ocalić nieszczęśliwych, i kazał ich 
wtrącic do więzienia, aby uspokoić lud. Hleb 
miał obrońców: waleczny Mścisław brat Ro­
mana smoleńskiego, iako zięć iego, wraz z smu­
tną teszczą, błagał Swiatosława Czernihowskie- 
go , sprzymierzeńca W sew ołoda, o oswobodze­
nie krewnych* za iego przyiaznem wdaniem się. 
Porfiriusz Biskup Czernihowski, ieździl w tym 
celu do Włodzimierza: Iłleba udarowano wol­
nością, z warunkiem aby się na zawsze zrzekł 
Xięztwa i poiecbał do Rossyi południowey. Ten 
Xiąże odpowiedział z dumą: „ umrę lepiey w 
niewoli:” i w rzeczy samey w kilka dni umarł(51). 
Ody zas mieszkańce Rezania przestraszeni ich 
nieszczęściem, czyniąc zadość W sewolodowi, 
wzięli do aresztu Jaropełka Rościsławicza w 
W oronożu, i przywieźli do miasta W łodzimie­
rza, wtedy zamieszanie odnowiło się. Boiaro-
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wie i kupcy przybyli z bronią w ręku do pała- dw óch

cu xiąźęcego, zburzyli więzienie v i z smu- 
tkiein dla Wielkiego Xięcia wydarli oczy dwom 
krewnym iego Rościsławiczom. Xiąze ustąpił 
iedynie zaciętości ludu, podług słów K roni­
karza W łodzimierskiego, niemaiąc naymniey- 
szego uczestnictwa tey zbrodni, (którą staroży­
tni Rossyanie przeięli od oświeconych Greków)* 
inni zaś Kronikarze obwiniaią w tey inierze 
W sewołoda, może nawet niesłusznie (52); lecz 
W ielki Xiąźe przepuściwszy bezkarnie zbro­
dniarzom, śc iąg n ą ł  na s ieb ie  p o d e y r z e n i e ,  czy­
niące niesławę iego pamięci. Ażeby się wspa­
niałomyślnością usprawiedliwić w obliczu całcy 
Rossyi, wypuścił z więzienia Romana syna Ille- 
ba. Nieszczęśliwi Xiążęta pozbawieni wzroku, 
zostali także oswobodzeni, i zpodziwieniem po- 
wszeehnem, (mówią Kronikarze) iadąc do Ros­
syi południowey odzyskali wzrok w Smoleńsku, 
gorliw ie modląc się w Sniadyńskiey Cerkwi Sgo Wire. 
Hleba.

Cud ten został głośnym, i sprzyiał chci­
wości władzy tych Xiążąt: Nowogrodzanie we­
zwali ich iako więźniów błogosławionych; zo­
stawili Mścisława rządcą stolicy, Jaropełko- 
wi dali Torżesk.; Jarosława zaś byłego swo­
iego Xięcia, także krewnego W sew ołoda, 
posłali na rządcę do W ołoku Łainskiego.
Mścislaw w kilka miesięcy um arł, Jaropełk za-^o.Kwiet. 
stąpił mieysce iego, lecz wkrótce był ludu 
Wygnany, a to stosownie do woli Wielkiego 
Xięcia, który pochwyciwszy wiciu kupców

6*
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Nowogrodzkich, z niechęcią widział przeciwni­
ka swoiego naczelnikiem tey prowincyi. W se­
wołod nie był ieszczę rozzbroionyin, i przy­
stąpiwszy do Torźka żądał daniny. Mieszkan­
ce przyrzekli ią złożyć, lecz żołnierze rzekli 
do W ielkiego Xięcia: „nie po to przyszliśmy tu, 
aby ich żałować i słuchać na próżnych przy­
sięgą” siedli na koń i zdobyli miasto: zapalili 
ie i zabrali mieszkańców w niewolę. Wsewo- 

8. Grud: łod z oddziałem wyborowey drożyny śpieszył 
do W błoku Łamskiego, opuszczonego iuś przez 
mieszkańców, znalazł w nim tylko iednego Ja­
rosława krewnego swoiego (5 3 ), zniszczy! o- 
gniem opuszczone domy, nawet zboża w oko­
licach, i tą nierozsądną surowością, tak roz­
gniewał Nowogrodzanów, że oni postanowili 
niemieć z nim żadnych przyiaznych stosunków: 
i wezwali do siebie Romana Smoleńskiego. —- 
Wszystcy ieszcze potomkowie Włodzimierza 
Sgo wierzyli podeyrzliwyin ich obietnicom, i 
uięci byli znakomitością naydawnieyszego w 
państwie Xięztwa.

Roman tam panował nie dłuźey iak wszy- 
Stcy iego poprzednicy, przynaymniey wyiechał- 
dobrowolhie i z honorem. W tedy Nowogro- 
dzanie chcąc rmeć Xięeia znakomitego z cnot 
woyskowych, jednomyślnie obrali Mścisła­
wa brata Romana, tak znakomitego m ęz- 
twern, ze W  całey Rosąyi zwano go Chrobrym. 
W ahał się ten Xiąże: odpywiatlał posłom, że 
nie może rozstać się ani z wiernemi mu bra­
ćmi, ani z południową swoią oyczyzną, lecz
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bracia i drużyna powiedzieli do Mścisfawa. —- 
„Nowogród także twoią iest oyczyzną:” i do­
bry ten Xiąże poiechal szukać sławy na innym 
teatrze; albowiem dusza iego, iak piszą współ­
cześni, była iedynie zaieta dziełami wielkie- Miłość

'■ < sław y
mi (54). Gały Nowogród, Urzędnicy, Boiaro-M^pławą 
w ie, Duchowieństwo, z krzyżami wyszli na po­
witanie go. — Wyniesiony na tron w Cerkwi 
Soliyskiey, Mścisław, dał słowo stale kochać 
honor, korzyści Nowogrodu: i dotrzymał ie. Po- 
wziąwszy wiadomość że Estończykowie (1176 
r.) ośmielili się obledz Psków i n ie  przestają na- 
ieźdżać granic, w kilka dni zebrał 20,000 w o j­
ska, i ucieszony iż dowodził tak liczną siłą, 
z niecierpliwością pragnął bitwy; lecz Estoń­
czykowie myśleli iedynie o ocaleniu życia, i 
uciekli. — Mścisław spustoszywszy ich kray 
aż do morza, zabrał w zdobyczy mnóstwo by- 1180. 
dla i ieńców: powracając uśmierzył w Psko­
wie zuchwałych urzędników, którzy kre­
wnemu iego Borysowi Romanowiczowi ulegać 
niechcieli, i ,gotowali się do innych zamiarów.
Jeszcze w 1066 roku pradziad Wsesława Poto­
ckiego, zrabował cerkiew Sofiyśką w Nowo­
grodzie, i zagarnął iednę z dzielnic mu nale­
żną: Mścisław iako prawy rycerz sławy No­
wogrodu, umyślił pomścić się za to nad Wsc- 
sTawem zięciem swoim, i szedł iuż do Poloc- 
ka. Roman smoleński, zaledwie rriogl rozzbroic 
brata, przedstawiając mu że ten Xiążc, małżo­
nek ich siostry, niemoże odpowiadać za pra­
dziada , dawno zniszczonego w grobie; żc wspo-
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innienie starożytnych uraz, niegodne ani Chrze­
ścijanina, ani rozsądnego Xięcia. Mścislaw sza­
nował radę brata i powrócił z Wielkich Ł uk, 
obiecuiąc sobie, obywatelom i drużynie nową 
wyprawą nazawsze uśmierzyć Inflanty. Lecz 
wśród świetnych nadziei staley miłości sławy, 
będąc w samey sile męztwa, porażony niespo­
dziewaną chorobą, poznał próżność dumy ludz- 
kiey, i żyiąc Bohatyrem chciał umrzeć po chrze- 
ściiańsku: kazał się zanieść do cerkw i, przy­
jął Przenayświętszy Sakrament po skończeniu 
Liturgii, i zamknął na zawsze powieki na ło­
nie nieutuloney w żalu małżonki i drużyny, po- 
ruczy wszy dzieci, a w szczególności młodego 
Włodzimierza swoim braciom. Takim sposo­
bem Nowogrodzanie w przeciągu dwóch lat po­
grzebali dwóch Xiąźąt: czego iuź od dawna
niebyło, albowiem bezustannie odmieniaiąc 
władców nie pozwalali umierać im na tronie. 
Boiarowie i obywatele okazali dotkliwą czu­
łość, opłakując Mścisława Chrobrego, kocha­
nego powszechnie; wychwalając iego bohatyr- 
skie czyny, zwycięztwa, wspaniałomyślne zamia­
ry do szczęścia ich oyczyzny dążące, dobroć du­
szy młodzieńczą, połączoną z stałością i wynio­
słością serca szlachetnego. Ten Xiąźe podług 
świadectwa współczesnych był ozdobą wieku 
i Rossyi; — Inni prowadzili woynę w widokach 
zysku, on zaś iedynie dla sławy, i gardząc nie- 
bezpieczeństwy, bardziey ieszcze pogardzał zło­
tem , oddawał całą zdobycz cerkwi, lub woy- 
skowym, których zawsze na polu bitwy osinie-
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lał temi słowy: za naszą stroną Bóg i p ra ­
wda  , m am y um rzeć dziś lub iu tro , um rzyy- 
m y  więc z honorem. Nie było takiey ziemi 
w Rossyi, (mówi Kronikarz) któraby niechcia- 
ła mu ulegać, i w któreyby po śmierci iego 
łez nie wylewano. — Miłość narodu ku temu 
Xięciu, tak była wielką, źe mieszkance Smo­
leńska, w 1175 roku iednomyślnie ogłosili go, 
w czasie nieobecności Romana, swoim Monar­
chą, wygnawszy Jaropełka Romanowicza (55): 
lecz Mścisław zezwalał na zostanie ich wład­
cą iedynit dla tego, aby ich uśmierzyć i tron 
starszemu bratu powrócić. Nowogrodzanie zło­
żyli Mścisława w grobie Włodzimierza Jarosia- 
w icza, który zbudował cerkiew sofiyską. Na­
leżało wybrać następcę: dla rozgniewania Wse­
wołoda syna Jerzego, oni wezwali do siebie

17. Sierp.
na Xięc;a W łodzim ierza, syna Swiatosława 
z Czernikowa.

Ten młodzieniec nieco przedtem iako 
gość przemieszkiwał u W sewołoda, i poślubił 
tam iego krew nę, córkę Michała (56). Swiato- 
sław miał zdarzenie okazania usługi W ielkie­
mu Xięciu, w czasie gdy tenże mieszkał w Ros­
syi południowcy, nie miał dzielnicy, i niewa- 
żył się żądać oney od brata Andrzeia bo- 
holutskiego, byłego swoiego prześladowcy. —
Tym czasem gdy Mścisław i W sewołod z po­
mocą Swiatosława żądali tronu XV łodzimirskie­
go , żony ich zostawały w Czernikowie: przy^ p^oczk  ̂
iaźń ta na grzecznościach zasadzona, w spartazC zc rn i-
-i . . . . .  • how skim
dziękczynieniem i powinowactwem, memogła
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się była opbzeć obostronney chciwości władzy. 
Swiatosław który ochotnie wyprawił syna na 
Xięeia do Nowogrodu, mógł przewidzieć, że 
to obrazi W sewołoda, poczytywał bowiem tę 
prowincyę za sukcessyiną maiętność rodziny 
Monomacha. NoWe ńieukontentowania przy­
śpieszyły oczewist/y początek nieprzyiaźni. — 
Młodsi synowie zmarłego Illeba Rezańskiego, 
uskarżali się przed W sewołodem na starszego 
brata Romana, zięcia Swiatosława: mówili iż 
on idąc za natchnieniem teścia, odbiera od nich 
dzielnice i W ielkim Xięeiem pogardza. Wse- 
wołod niesprzyiaiąc iuż Xięciu Gzernihowskie- 
in u , uiął się za nich, napotkał ich w Ko- 
łom nie, zabrał w niewolę Illeba, syna Swia- 
tosława (57), pokonał przedni oddział Romana 
na brzegach Oki, zdobył miasto Borysów, ob­
iegł Rezań, i zawarł pokóy.- Roman i bracia ie­
go uznali W sewołoda za powszchnego swoie­
go opiekuna, przestaiąc na dzielnicach które 
przeznaczył każdemu z nich podług naywyż- 
szey swey woli;

Xiąże Czernihowski rozgniewany zabraniem 
w niewolę S y n a ; chciał się niet.ylko zato pomścić, 
lecz też szczęśliwą pomyślnością oręża, przyswo­
ić sobie pochlebne pierwszeństwo między xią- 
żety rossyiskiemi. — leszcze W sewołod nie 
posiadał praw Andrzeia, utwierdzonych długo­
trwałą sławą, niemiał nawet potęgi Boholubskie- 
go, albowiem Smoleńsk, prowineya Krywska i 
Nowogrod nie pomagali mu. S wiato sław miał 
nadzieię uśmierzenia go, lecz żądał pierwey w y­

przeć
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przeć Ruryka i Dawida z prowincyi Kiiowskiey 
aby w niey samowładnie panować. — Śmierć 
Mscisława Chrobrego i Olega siewierskiego icli 
zięcia, zdawała się mu pomyslnem zdarzeniem:
(58) Zapewniony o sprzyjaniu Igora i Wsewo- 
łoda braci Olega, wydał swą krewnę za W łodzi­
mierza Hlebowicza Xięcia Pereiąsławskiego, i 
nazywając się protektorem tego młodzieńca, o- 
śmielił się dopuścić obrzydłey przewrotności, w 
mniemaniu, źe wszystkie sposoby szkodzenia po­
tomkom Monomaclia są zgodne z ustawami 
s łu sz n e y  zem sty ,  i źe naybliżsi z nich powinni 
być naypierwszym oney przedmiotem. Swia- 
tosław nie maiąc w rzeczy samey żadnych po­
wodów uskarżania się na Rościslawiczów, — 
którzy spokoyni o niego, wraz * z nim dawali' 
odpór napadom Hana połowieckiego Kon- 
czaka, umyślił schwytać Dawida' na połowa- wiaro- 
niu w okolicach Dniepra, powiedziawszy o sw iato-

• . słana.
tem swoiey tylko żonie, i Koczkarowi głó­
wnemu ulubieńcow i; potajemnie zebrał woy- 
sko, i niespodziewanie uderzył na obóz Da­
wida. — Ten Xiąź'ę zadziwiony zdradą, rzu­
cił się z żoną do łodzi, i zaledwie zdołał o- 
calić ucieczką osypany wypuszczonemu z brze­
gu strzałami: uciekł do Białogrodu do Ruryka, 
Swiatosław zaś nieszczęściem odkrywszy swóy 
zamysł, wezwał wszystkich krewnych na radę 
do Czćrnihowa: „W idzę teraz smutną konie­
czność woyny:” rzekł mu Igor Siewierski, 
„lecz ty pierwey mogłeś dochować pokoiu. —- 
'Tom U h  ?
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Zresżtą gotowiśmy ci ulegać iako naszemu oy- 
cu, szczerze pragnąc pomyślności twoiey” 
Tym czasem Ruryk słysząc iż S wiato sława nie­
ma w K iiow ie, zaiął tg stolicg, żądał pomocy 
Xiąźąt W ołyńskich, i polecił Dawidowi iechać 
do Romana, do Smoleńska, ażeby wspólnie z 
nim przedsięwziąć potrzebne środki do zabez­
pieczenia iego władzy. Lecz Dawid mezast.af 
iuż brata przy życiu: Roman um arł; znanym 
będąc więcey z spokoynycli i prywatnych przy­
miotów, niż ducha woiennego. — Kronikarze 
powiadaią ii miał postać okazałą, i szezcgói- 
niey był litościwym; cierpiał wiele uraz od o- 
by wateli smoleńskich, i zamiast zemsty był dla 
nich dobroczynnym, nieoszukiwał Xiążąt, czu­
le kochał braci, słynął pobożnością, wybudo­
wał wspaniałą cerkiew Sgo Jana i suto zlotem 
ią ozdobił. Dawid nastąpił po nim na tron 
smoleński.

W  nadziei tey zostaiąc Swiatosław, iż się 
rozprawi z Rościsławiczami, i Wielkim Xię- 
ciem, wynaiął mnóstwo Połowców; zostawił
cześć woąska z bratem swoim Jarosławem w Ii. 1181. u J
Czernikowie, ażeby działać przeciwko Rliry­
kowi i Dawidowi, sam zaś z główną siłą wstą­
pił wprowincyą Suzdalską, aby się połączyć 
z NoAYOgrodzanami przy uyściu Twery: spusto­
szył brzegi W ołgi, i szedł do PereiasłaAvia (59). 
O 40 werstw od tego miasta stał WseAVołod 
z pułkami Rezańskiemi i Muromskiemi, w obo­
zie od samey natury obwarownym; AYŚród krę­
tych brzegów Wiemy, gór i wąwozów,— Nie-
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przyjaciele widzieli się nawzaiem i przez rze­
kę puszczali strzały; woysko SwiatosTawa pra, 
gnęTo bitwy, Suzdalskie także: ostatnich u trzy, 
niywal’ Wielki Xiąże, pierwszych niedostępność 
mieysca. W  tym stanie rzeczy by ły przez dwa 
tygodnie. Aby mogło nastąpić pojednanie w 
obozie Czernihowskim, W sewołod' posłał Xią- 
żąt Rezańskich żeby na nich z boku uderzyli. 
Niespodziany napad miał tylko momętalny sku­
tek; brat Igora siewierskiego zmusił Rezańczy- 
ków do ucieczki, i odebrał od nich niemałą 
liczbę niewolników. Swiatoslaw napróżno o- 
czekuiąc nowego napadu, wyprawił do W iel­
kiego Xięcia Kapelana swoiego z temi słowy; 
„Bracie i synu rnóy! maiąc szczerą przyjemność 
służyć ci radą i czynem, mógłżem spoylziewaę^ur 
się tak okrutney niewdzięczności? — W  obwet <ia. 
za moie usługi, nie zawstydziłeś się dopuścić 
zbrodni, i schwytałeś syna moiego. — Cze­
góż się wahasz? około ciebie iestem: sąd Boski 
niech sprawę naszą rozstrzygnie. Wystąp w po­
le, i stoczmy bitwę ztey lub przeciwney stro­
ny rzeki.” W sewołod nie dał odpowiedzi, za­
trzymał posłów i kazał ich zawieść do W ło­
dzimierza ,. chcąc aby Xiąże Czernihowski w 
swym gniewie odważył się na bitw ę, niemaiąc 
przyjaznego mu położenia, i przeszedł za rze­
kę. Swiatosfaw nie ruszał z mieysca, — Na­
stąpiła wiosna: w obawie rozlewu w7ody posta­
nowił opuścić część obozu, i namioty oddać 
na łup nieprzyjaciela, który z resztą ścjgać ich 
niechciał; spalił Dm itrów, mieysce urodzenia
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W sew ołoda, i przybył dla przepędzenia wio­
sny do Nowogrodu, którego mieszkańcy napo- , 
tkali go iak zwycięzcę, duiąc mu imie TViel- 
kiego. — Jaropełk w  przody ieszcze od nich 
wygnany, czyniąc zadość W śewołodowi, był 
zXięciem Gze.rnihowskim: oni powtórnie przy­
jęli go do siebie, i dali mu prawem udzielnem 
Torzesk, aby przez to mogli ocalić wschodnie 
swoie prowincye.

Swiatosław wyśledziwszy ostrożność wo- 
ienną W sewołoda, iuź niecheiał odmówić dzia­
łań nieprzyjacielskich w W ielkiem Xieztwie Su- 
zdalskiem; polecił bratu Jarosławowi, aby w y­
stąpił zCzernihowa, i połączył się z nim w pro- 
wincyach krywskich, w których Wasilkowicze: 
W sesław potocki, i Braczysław witebski wraz 
z innemi Xiąźętainj, dobrowolni lub przymu­
szeni obiawili się za przyjaciół Swiatosława (60). 
Każdy z nich przywiódł mu swoią drużynę; 
W sesław zaś Litwinów i Inflantczyków. Ro- 
ścisławicze i Kiiów byli przedmiotem tego po­
łączenia się. Jeden tylko Hleb Xiąźe Drucki 
syn zmarłego Rogwolda, nie zdradził Dawida 
Smoleńskiego, który myślał bronić go , lecz wi­
dząc przewyższającą siłę nieprzyjaciół uniknął 
bitwy. Swiatosław obrócił w popioł zewnętrz­
ne warownie Drueka, i nie tracąc czasu, szedł 
do Kiiowa przewodniczony od tłumu po­
słańców. Ten to zgubny zwyczay sprzymierza­
nia się pośród woien domowych z cudzoziem- 
skiemi łupieżcami, i wzywania ich w celu do­
pełniania okropnych zbrodni wewnątrz pań-
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stwa, nadewszystko zhańbił Xiążąt Czernihow- 
skich w staroźytney naszey historyi, i stanowił 
iedną przyczynę upododania, iakie miał Ind ku 
potomkom Monomacha, którzy w tak wielkicy 
inieli go pogardzie (wyiąwszy Jerzego Dołhoru- 
kiego), i stosuiac się do ustaw prawem sukces-Wspania-

C c . , . tom yśl-syinym ustalonych, słynęli wspaniałomyślnością.ność p0- 
Tak postąpił i Ruryk. Niemaiąc sposobów bro- M onoina-

nienia Kiiowa, wyiechał do Bialogrodu, umie- 
iąc niespodzianym napadem pokonać Połowców 
przewodniczonych od Igora siewierskiego, i ko­
rzystał z przestrachu Swiatosława o zawarciu po- 
koiu; przyznał go starszym, zrzekł się Kiiowa, 
zatrzymał tylko przy sobie wszystkie inne mia­
sta dnieprowskie, i szczerze poprzysięgał iż bę­
dzie wiecznym przyiacielem Xiążąt czernihow- 
skich, z warunkiem, aby oni, podobnie iak on, 
byli tarczą Rossyi południowey, i niepozwalaii 
barbarzyńcom zabierać w niewolą chrześcian.

Zapewne Piuryk usiłował poiednaó Swiato- 
sława z. W ielkim Xięciem: Nowogrod był za­
sadą ich nieprzyiaźni, lecz i podał im sposo­
bność ukrócenia oney. Jaropełk maiący niena­
wiść do W sewołoda, niemógł spokoynie mie­
szkać w T orzku , i nieustannie naieżdżał grani­
ce suzdalskie. W sewołod go obiegł. Przewidu- 
iąc swoią dolę, obywatele przeszło miesiąc mę­
żnie dawali odpór, a w braku żywności, uźy-obięienic 
wali końskie mięso ( C l ) :  nakoniec głód zmusił loizka- 
icli do poddania się. Jaropełk w czasie oblęże­
nia raniony pociskiem strzały, z boiaźnią ocze­
kiwał nowey zemsty od stryia, i okuty wkay-
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dany; miasto zaś powtórnie zostało spalone, mie- 
skańców zabrano w niewolę i odprowadzono do 
Włodzimierza. Woysko Nowogrodzkie, było 
podówczas z S wiat,osła we m w ziemi kry wskiey, 
i spieszyło na powrót dla dania obrcny na zie­
mi własney. Lecz urzędnicy i mieszkance od­
mieniwszy sposób myślenia, niechcieli żądać li­
tości Wsewołoda. Rozwaźaiąc iż przyiaźń Mo- 

Poiityka nargjjy sąsiedzkiego, młodego, potężnego, sta-
Kowofjro- " c "
dzanów. łego, bardziey lest zyskownieyszą iak przviaźń 

Xięcia czernibowskiego, gnuśnego, lekkomyśl­
nego, oraz oddalonego od granic Nowogrodz­
kich, oni posłali syna Swiatosława, z żądaniem, 
aby W sewołod zapomniawszy urazę, przezna­
czył im Pana. Ten Xiąże bezzwłocznie dopeł­
nił ich żądanie, powrócił wolność mieszkańcom 
Torźka w niewolę zabranym, i krewny iego Ja­
rosław W łodymirowicz, wnuk Mścisława W . 
przyiechał z Suzdala, aby panować w Nowo­
grodzie (62). Tym sposobem osiągnąwszy cel 
swóy, to iest: połączywszy prow incją Nowo­
grodzką z krainami we władaniu domu Mono- 
macłia zostaiącemi, W sew ołod, z honorem wy­
prawił Kleba SwiatosTawicza do oyea, nieprze- 
szkadzaiąc mu panować w Kiiowie: odnowi­
wszy dawną z nim przyiaźń, krewne Xięźnę

zw ią zk i Jasską, zaślubił m łodszemu synow i, Hleb zaś 
™skie*' Swiatosławicz ożenił się z córką llu ryka.

Wewnętrzna- niezgoda ustała: rozpoczęła 
się woyna zagraniczna. W sew ołod, podobnie 

w oyna Andrzeiowi patrząc zazdrośnem okiem na Bul- 
z 1;̂ ara garyą kwitnącą z sztuk i handlu, chciał ią opa­
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nować, i do wspólnego działania wzywał in­
nych Xiąząt, — Woyna z niewiernemi, pod 
wszystkiemi względami była w ówczas sprawie­
dliwą (63). Swiatosław przysłał W ielkiemuXię- 
ciu syna swoiego W łodzim ierza, ciesząc się iż 
011 zamyślił dzieło tak przyiazne honorowi orę­
ża rossyskiego. — Xiążęta Reźańscy, Muromscy 
i syn Dawida Smoleńskiego, także wpływali do 
tey wyprawy. — Woysko sprzymierzeńców pły­
nęło W ołgą do Gubernii kazai)skiey; zostawi­
wszy łodzie koło uyścia Cywili, pod dozorem- 
źołnierzy Białoiezierskich, postępowało daley 
lądem. — Pierwszy oddział zobaczył zdaleka 
kawaleryą, i przygotowywał się do bitwy, lecz 
mniemani nieprzyiaciele, byli to Połowcy także 
prowadzący woynę zBolgarami, którzy zamierza­
li z swey strony usłużyć W sewołodowi. W raz 
z niemi Rossyahie obiegli tak zwane Wielkic- 
miasto, w krainie srebrnych  Bolgarów, iak wy­
rażono w kronice. Izasław Illebowiez młody 
kuzyn W sewołoda brat Xięcia Pereiasławskie- 
go (64), niechciał oczekiwać ogólnego szturmu, 
i w tenczas gdy Boiarowie naradzali się w namio­
cie Wielkiego Xięcia, sam z drużyną własną ude­
rzył na piechotę bolgarską, stoiącą za wałem 
przed bramami miasta; przedarł się do bramy, 
lecz ugodzony strzałą padł na ziemię: żołnierze 
zaledwie go wnieśli żywego do obozu. W ypa­
dek ten ocalił miasto, albowiem W ielki Xiąże 
widząc cierpienia ukochanego walecznego kre­
wnego, nie mógł szczerze trudnić się oblęże­
niem, i po upiynieniu 10 dni zawarł z inie-
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szkańcami przymierze, odstąpił do swoich ło­
dzi: przy których Białego jeziora mieszkance 
otrzymali zwycięztwo nad polączonemi mie­
szkańcami trzech miast Bolgarskich, usiłuiące- 
mi zniszczyć statki Rossyiskie. Tam Izasiaw 
um arł, "Wsewołód zaś z smutkiem wrócił do 
stolicy, wyprawiwszy iazoę do .Włodzimierza 
przez krainę Mord wy (teraźnieyszą Simbirską 
i Nizgorodzką gubernie). —

W  te czasy Rossya zachodnia poznała no­
wych nieprzyjaciół, niebezpiecznych i okru­
tnych. Litwini w ciągu lat uleglegaiący iey Xiążę- 
tom , naród dziki i ubogi, płacili mu podatki 
skórami, nawet łykam i, i wiciną (65). Nieu­
stanne niezgody nasze, rozdzielenie ziemi Kry- 
wskiey, słabość każdcy w szczególności dzielni­
cy, dały sposobność Litwinom nietylko do w y­
bicia się na wolność, lecz też i do naieżdza- 
nia prowincyy Rossyiskich. Trąbiąc w swoie 
długie rogi mieszkańce tego narodu wsiadali 
na rącze leśne konie, i iak drapieżne zwierzę­
ta puszczali się na zdobycz: palili wsie zabiera­
li w niewolę mieszkańców, a ścigani przez od­
działy woyska kolumnami walczyć nieehcieli, 
lecz rozsypywali na wszystkie strony, niknęli, i 
znowu się pokazywali. Tak ci łupieżcy pomi­
mo srogość zimy, okropnie opustoszali prowin- 
cyą Pskowską. Nowogrodzanie, obwiniali o 

n 1194 t0 Jarosława Włodymirowicza swoiego Xięcia, 
i na mieysce iego, zdaie się za zgodą W sewo­
łoda, wezwali z Smoleńska Dawida, syna Mści- 
sława (66),

WRos-
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W  Rossyi południowcy Xlążęta połączyli 
siłv, aby uśmierzyć Połowców. Swiatosław 
Kiiowski, Ruryk z dwoma krewncmi (67), YV lo- 
dziuiicrz pereiasławski, (wnuk Dołgorukiego), Woynai; 
Hleb Juriowicz Turowski, (prawnuk Światu- a 
pełka Michała) z bratem Jarosławem Pińskim, 
W sewołod i Mścisław synowie Jarosława Łuc­
kiego , Mścisław W sewołodkowicz Grodzień­
ski i drużyna Halickiego. Przez pięć dui szu­
kali oni barbarzyńców za Dnieprem; Xinże W ło­
dzimierz dowodzca pierwszego oddziału, wstą­
pił w bitwę z Polowcami. „ Powinienem ich 
ukarać za niszczenie moiey prowincyi pereia- 
sławskiey” rzekł do Swiatosława Kijowskiego 
naystarszego z Xiążąt, i śmiało ruszył na liczne 
szeregi nieprzyjaciół, którzy zawcześnie okrzy­
knęli go i wszystkich naszych W oiewodów, 
niewolnikami swoiemi, lecz przestraszeni gro­
źną postacią pułku W łodzimierza, uciekli w 
stepy. Rossy ani e na brzgach Ugly czyli Oreli, 3o- T*ipca.

• * • • r •
wzięli 7000 niewolników, (w liczbie tych i 417 
Kniazików) mnóstwo koni azyatyckich i broni 
rozmaitey. Kończak Han Połowców, surowo­
ścią sławny, był także przez niełi pokonany nie­
daleko Chorcla; bez względu na iego samo­
strzałowe niezmierney wielkości łuk i, (zali-* 
dwie naciągane od 50 ludzi) i sztukę znaydu- 
iącego się z nim Bisurm aninci, czyli Chazar* 
skiego Turka, strzelałacego żyw ym  ogniem , 5 ^ ;  0- 
iak powiedziano w kronice (68); zapewne gre- E'11*13’ 
ck im , może nawet i prochem. Kiiowianie do­
ścignęli tego zwodziciela, gdy uciekał, i przed-

Tom  U L  8
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stawili Swiatosławowi z całym iego ładunkiem, 
z którego iednak zdaie się nieumieli korzystać. 

N ieszczę- W  kilka miesięcy tryumf Rossyan w smu­
ćcie U ° i a tek się zamienił. Xiąźęta Siewierscy, Igor TNo- 

wogrodzki, brat iego Wsewołod. Trubczcwski, 
i krewni (69), nie wpływający do zwycięztw 
Swiatosława, zazdrościli im , i chcieli ieszcze 
znakomitszych; wzięli u Jarosława Czernihow- 

15. Kwierskiego tak zwanych Iiowuiów  zapewne iednego 
z Czarnemi kłobukami będących pokolenia, i 
poszli ku domowi: Zaszłe podówczas zaćmie- 

l. Maia. nie słońca zdawało się ich boiarom przepowie­
dnią nieszczęścia. „ Przyjaciele i bracia!” rzekł 
Igor, „tayniki Niebios nikommu nieznane, my 
zaś nieodwróciemy przeznaczenia naszego” i 
przebył Doniec. W sewołod brat Igora z Kurska 
szedł inną drogą: połączywszy się na brzegu 
Oskoła, woysko ruszyło się ku południowi do 
rzek Dona i buły iako teatru świetnych zwy­
cięztw Monoinacha (70). Koczujący w tych 
mieyscach barbarzyńcy uwiadomili współziom­
ków swoich o tey nowey grozie, przedstawiając 
że Rossyanie ośmieliwszy się zayść tak daleko, 
zapewne zechcą zniszczyć cały ich naród. Po- 
łowcowie przelękli się, i niezliczonemi tłuma­
mi wyruszyli od nayodlegleyszych brzegów D o­
nu na spotkanie śmiałych Xiąźąt. — Rozsądni 
przekładali Igorowi: — „Xiąże! niezliczona iest 
liczba nieprzyjaciół: oddalmy się: nie iest te­
raz chwila dla nas pomyślna.” — Igor odpo­
wiedział „Zostaniemy wyśmiani, ieźeli niedo- 
bywszy miecza powróciemy; wstyd nad śmierć
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przykrzeyszy.” W  pierwszey bitwie Rossyanie 
zwyciężyli, zdobyli obóz nieprzyjacielski, i ich 
rodziny; weselili się w wieżach zabranych, i 
wzaiem mówili. „Cóż powiedzą nasi bracia i 
Swiatosław kiiowski? Walczyli oni zPołowca- 
mi pa trzą c  leszcze na Pereicisław , lecz nie 
ważyli się wtargnąć w ich krainę, my iuż w 
niey iesteśmy i w krotce będziemy za Donem, 
a nawet w kraiach nadmorskich , w których nie 
byli oycowie nasi; zniszczemy barbarzyńców i o- 
siągniemy sławę wieczną.” Ta duma wyniosłych, 
niedoświadczonych iednak i nieostrożnych ry ­
cerzy, miała nayzgubnieysze skutki. Pokonani 
Połowcowde połączyli się z nowemi tłumami, 
przecięli Rossyanoin złączenie ich z wodą, i W  

oczekiwaniu większey ieszcze pomocy, niechcie- 
li walczyć d zid a m i, samych tylko strza ł przez 
trzy dni używali. Liczba barbarzyńców powię­
kszała się nieustanie. Nakoniec woysko Xią- 
żąt Ruskich, odkryło sobie drogę do wrody; 
tam zostało ono ze wszystkich stron otoczone 
od Połowców: walczyło mężnie, z rozpaczą.— 
Znużone konie zle służyły iezdzcom, dowódz- 
cy wraz z wojownikami pośpieszali. Sam tyl­
ko raniony Igor ieździł na koniu, i dodawał 
im odwagi; zdiął ze siebie hełm aby widzieli 
twarz iego i zwiększą ieszcze umierali wspa­
niałomyślnością. W sewołod brat Igora dał do­
wód szczególney odwagi, nakoniec straciwszy 
broń złamał swóy miecz i dzidę. Prawie nikt 
niemógł się ocalić: wszystcy polegli na placu, 
lub wraz zXiążętami zabrani b jli w niewolę:

8*
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w  Rossyi dowiedziano sio o tem nieszczęściu, 
zaszłem na brzegu Kaialy (dziś Kagalnika), od 
kupców znaydmących się w tych mieyscacli. 
„Powiedzcie w K iiow ie (mówili im Połowcy), 
iż możemy teraz zamienić niewolników.” Xią- 
żęta, panowie, lu d , opłakiwali nieszczęśliwych: 
w ielu z nich utraciło biaci, oycow, bliźnich, 
krewnych.— Swiatosław Kiiowski podówczas 
ieździł do Karaczewa (71), powracaiąc usłyszał 
tę nieszczęśliwą wiadomość, zalał się łzami i 
rzekł: „obwiniałem lekkomyślność Igora, dziś 
więcey ieszcze nad nieszczęściem iego ubole­
wam.” Zebrał Xiąźąt. pod Kaniowem, lecz roz­
puścił ich gdy Połowcowie, lękaiąc się połą­
czenia iego, odstąpili od glinie Rossyi. Nie­
chcic Swiatosław iść w ślady władców siewier­
skich aby podobney nie doznać doli; stał się 
przyczyną nowych nieszczęść: albowiem bar­
barzyńcy boiaźnią iego zaspokoieni, okazali się 
na now o, zdobyli kilka miast na brzegach Su-

Męitwo l'v j obiegli Pereiaslaw. Mężny W łodzimierz
W  ło d z i-  J  .
mierzą. Hlebowicz zszedł się z niemi pod murami mia­

sta i walczył iak Bohatyr; płynęła krew z ran 
iego, drużyna coraz słabła. W idząc niebez­
pieczeństwo kochanego Xięcia, wszystcy niie- 
kańce przywdzieli broń , i zaledwie ocalili W ło ­
dzimierza ranionego od trzech pocisków dzi­
dy (72), Połowcowie zdobywszy miasto R zym  
czyli teraźnieyszy Romcn, spustoszywszy mnó­
stwo wsi około Putywla, i przypomniawszy 
Rossyanom czasy W sewołoda Igo lub Swiato- 
pełka — Michała, uciekli obciążeni niewolnika-
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m i, do swoich siedzib. Jednakże ku radości 
Siewierzanów, Igor Swiatosławicz powrócił. —* 
Mieszkał ten Xiąźe w niewoli, pod okiem życzli­
wego mu liana Kończaka, miał przy sobie sług, 
Kapłana, wolno mu było bawić się polowaniem 
iastrzębiami. Law er, ieden z Połowców, oka­
zał gotowość swoią do ucieczki z nim do Ros- 
syi. X'iąźe Igor odpowiedział: „mogłem uciec 
w czasie bitwy; lecz gdym niechciał się zhańbić 
ucieczką w owym czasie, niedopuszczę się te­
go i teraz.” Jednakże na usilne błaganie swo- 
iego koniuszego, korzystał ten Xiąże z ciemno­
ści nocy, i snu barbarzyńców upoionych mo- 
cnemi trunkam i, siadł na koń i w 11 dni przy- 
iechał szczęśliwie do miasta Dońca (73). W ło ­
dzimierz syn iego zostawiony w niew oli, oże­
nił się w niey z córką Hana Kończaka, i po 
dwóch latach wrócił do oyca wraz z stryiem Bohater

' i » W sew o-W sewofodem (ktorego kronikarze zowią Bo- łod . 

h a tyrem  czyli mówiąc ich słowy nayzreczniey- 
szyrn ze wszystkich Olgowiczów, mężem w spa­
niałby postawy, i ukochaney duszy). Ta zguba 
drużyny siewierskiey, niewola Xiąźąt i ocale­
nie Igora, są opisane z wielo szczegółami w od­
dzielimy staroźytney powieści historyczney o- 
zdobioney kwiatami imaginacyi i stylem poe­
tyckim. —-

W  ciągu następnych ośmiu lat Połowcy 
woiowali lub zawierali przymierze z Rossyana- 
m i ,  doznaiąc nieszczęść i pomyślności woy- 
ny (74). Te małey wagi utarczki nieprzedsta- 
wiaią nic godnego pamięci w historyi. Jeden
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tylko młody Rościsław syn Ruryka słynął wśród 
nich męztwem i był grozą barbarzyńców; ia-

Torkowiek0 dowódzca Torków i Berendeiów, niekiedy
Berendei. wiernych strużów prowincyi Kiiowskich, nie­

kiedy zdrayców : i tak znakomity urzędnik lub 
Xiąźe tego narodu, Kuntuwdey, obrażony od 
Swiatosława oddalił się do Połowców, i przez 
długi czas wraz z niemi rabował wsie Dnie- 
prowskie. Ruryk dla rozzbroienia tego męż' 
nego napastnika, dał mu miasto D w ereń , na 
brzegu Rosy. Lud błogosławił zgodę Ruryka 
z Swiatoslawem, którą jednomyślnie zdziałali 
dla zewnętrznego bezpieczeństwa swego. Pier­
wszy maiący w małżeństwie siostrę Xiąźąt Piń­
skich, czyli Turowskich prawnukę Swiatopeł- 
ka Michała, starał się być obrońcą nawet i 
i tey krainy: chodził z woyskiem na Litwi­
nów, przewidując nieiako, że naród ten, bę­
dzie dla oyczyzny naszey daleko niebezpie- 
cznieyszym niż Połowcowie.

W oyna domowa Xiąźąt Rezańskich naru­
szyła spokoyność i pokóy wRossyi wschodniey.

1186 Igor, Roman, W łodzim ierz, Tlebowicze, czv-
1187 m e- y . f  7 J

zgoda w n i li zamachy na życie młodszych braci Wse-
R czaniu . ,, . . .

wolocla i owiatoslawa , taierame nayprzod, po- 
źniey zaś obiegli ich w Prońsku (75). Wielki 
Xiąże był podówczas zatrudniony nową swoie­
go woyska wyprawą na Bclgarów; gdy zaś wo­
jewodowie iego wrócili ztąd ze zdobyczą i nie­
wolnikami, postanowił ukrócić nicprzyiazń zło­
śliwych braci. Naprózno posłowie iego rozsąd­
nie przedstawiali irn, ze dobrzy Rossyanie i
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współrodacy powinni tylko podnosić miecz na 
nieprzyjaciół zagranicznych. Roman, Igor W ło­
dzimierz odpowiadali dumnie, iź niepotrzebu- 
ią rad , i chcą być nieuległemi. Swiatosław 
przez nich omamiony zdradził młodszego bra­
ta W sewołoda, który się znaydował u W iel­
kiego Xięcia, i poddał im Prońsk, w którym 
było 300 głów drużyny W łodzimierskiry. Ro­
man zabrał ich w niewolę z żoną, dziećmi i Bo­
jarami Yćsewołoda Hlebowicza. Nierozsądni 
ci buntownicy, wkrótce poznali niebezpieczeń­
stw o, i starali się przebłagać Wielkiego Xięcia, 
skłonili Porfiryusza Biskupa czernihowskiego, 
(którego Dyecezya zawierała w sobie i pro- 
wincyą Rezańską), aby został ich protektorem. 
Posłowie Swiatosława Kijowskiego i brata ie­
go , także znaydowali się w W łodzimierzu z po- 
wodu tey sprawy. Lecz Porfiryusz źle dopełnił 
święty obowiązek pokoiodawcy, działał iak czło­
wiek podstępny, podburzał W sewołoda syna 
Jerzego swoią przewrotnością, i tym sposobem 
złe pogorszał: albowiem W ielki Xiąże ogniem R. 118. 
i mieczem prowincyą Rezańską spustoszył, trzy- 
maiąc się tego prawidła, iak mówią Kronika­
rze: „ iź znakomita woyna lepszą iest niż po- 
kóy hańbiący (76).”

Ten rok pamiętny iest ze śmierci Jarosła-^ Gn°ty 
wa Włodymirkowicza halickiego, i znakomi-haiickie- 
tycłi skutków oney: Xiąźe ten panuiąc od gór g°‘ 
karpackich do uyścia Seretu i Pruta, miał isto­
tne cnoty Monarsze rzadkie na owe czasy: nie 
szukał zawoiowań, lecz przestając na swoicy
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nicmałey prowincyi, opiekował się szczęściem 
ludu, i starał o kwitnący stan miast i rolnictwa; 
z tego powodu był przyiacielem pokoiu; uzbra- 
iał się iedynie przeciwko tym , którzy czynili 
mu krzyw dę, i posyłał woysko z Boiarami, 
w mniemaniu, źe sprawy cywilne dla Monar­
chy waźnieysze są ieszcze niż czyny woiemic: 
wynaymowal pułki zagraniczne, i tym sposo­
bem ocalał rozlew krwi, oszczędzał poddanych, 
nieoszczędzaiąc skarbu. W  1183 roku wyna­
jął woysko u Polaków za 3000 grzywien sre­
bra (77).— Postępy handlu i przemysłu wśród 
pokoiu, dostarczały mu sposobów być hoynym 
w podobych zdarzeniach. Jarosław, sprzymie­
rzeniec Cesarza Greckiego Emanuela, obrońca 
AYygnanego Andronika, poczytywany był za ie- 
dnego z nayznakomitszych Monarchów swoiego 
wieku: w ogóle w kronikach za mądrość i mo­
cną przekonywającą wymowę w naradach, na­
zywany był przez Rossyan Ośmomysłem. Ten 
Xiąże lubiący pokóy, nieznaydował go iedynie 
wśród familii: niemógł żyć w zgodzie ani z zo­
ną, ani z synem. Pierwsza postanowiła rozstać 
się z nim nazawsze, i (w  roku 1181.) umarła 
mniszką w suzdalskim W łodzimierzu u W se­
wołoda iey brata (78); syn zaś Jarosława po 
trzykroć wygnany od oyca, napróżno szukał 
przytułku u Xiąźąt W ołyńskich, Smoleńskiego 
a nawet u Wielkiego Xięcia, mieszkał przez 
dwa lata w P u tyw lu , u zięcia swego Igora Sie­
wierskiego, i chociaż nakoniec pomocą starań 
Igora poiednał się z oycem, maiąc iednak skłon­

ność
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ność do rozpusty, ciągle był mu przykrością.
Tym więcey Jarosław kochał młodszego pobo­
cznego syna Olega, przysposobionego z nieszczę­
śliwą Anastazyą. Gotuiąc się na śmierć przez dni 
trzy żegnał wszystkich: Boiarowie, duchowni, 
obywatele, gmin nawet, cisnęli się do pałacu i 
stali przy łożu umieraiącego. Dopełniwszy uczuć 
pobożnych i cbrześciaiiskich, uspokoiony w o- 
bliczu Boga i ludzi; przeznaczywszy kosztowne 
zapisy na cerkwie, kazał ubogim rozdać część 
kassy: następcą swoim ogłosił Olega, W łodzi­
mierza zaś wynagrodził tylko Przemyślem, 
wziąwszy od niego i Boiarów przysięgę że testa­
ment ten wykonanym będzie. Lecz Boiarowie 
zaledwie pochowali ciało Monarchy, natych­
miast usunęli Olega, (który uciekł do ^Ruryka 
do Owrucza) i wynieśli na tron Włodzimierza.

W kró tce  przeięci zostali rozpaczą: albo- R- R8S
n/r i Ć  słabości iwiem nowy Monarcha wstręt czuiąc do spraw meszczę- 

państwa, pił we dnie i nocy, pogardzał ustawy cijTwło- 
cerkiewnemi i moralnością; ożenił się powtórnied̂ młelŁa* 
zpopadią, nadto zadość czyniąc gnuśney Jubie- 
źności, hańbił córki i żony Boiarów. Nieukon- 
tentowanie stało się powszechnem w domach 
na ulicach i placach, lud głośno się uskarżał.
W  sąsiedzkiey prowincyi włodzimirskiey pano­
wał podówczas Xiąźe znany zinęztw a, rozsąd­
ku , czynności, Roman Mścisławicz, który ie- 
szcze w iatach młodocianych będąc, uśmierzył 
pod murami Nowogrodu dumnego Andrzeia bo- 
łiolubskiego i przez to zwrócił na siebie uwagę 
Rossyan.— Godny swoiego przodka Monoma- 

Tom  111 9
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cha, z wielu świetnych przymiotów, na mesżczę^ 
ście z prawideł cnoty uczynił ofiarę żądzy wła­
dania, i iako swat Włodzimierza pocieszał się 
iego rozpustą, i krzywdą narodwi wyrządza-*

ŻgdŁi llt1 albowiem z skutków onych chciał korzy*
władzy ’ ’  . . J

Romana, stać. Roman maiący potaiemne stosunki z Ma-*
gnatami halickiemi, chciał sobie odkryć drogę 
do tamecznego tronu, i radził im zrzucić z tro­
nu Xięcia tak występnego. Podżogi te nie by­
ły  bezskuteczne — zamieszanie i hałas w stolicy 
obudziły Włodzimierza uśpionego gnuśnością; 
dwór Xiący napełiliony był ludźmi, lecz bun­
townicy meprzyiazni zgodzie dobrych i cierpli­
wych obywateli, lękali się podnieść ręki na Mo­
narchę: wiedząc o iego gnusnośności, posłali ob­
jawić m u, aby wybrał godijieyszą swey osoby 
małżonkę, popadię zaś wydał im dla wymierze-* 
nia nad nią kary; rządził iak przynależy lub był 
gotów na skutki nader nieszczęśliwe. Żądanie ich 
było dopełnione: to iest Włodzimierz przestra­
szony uciekł do W ęgier, z żoną, dwoma synami 
i skarbami pozostałemi mu w spadku; Boiarowie 
zaś wezwali Romana żeby panował w Haliczu.

Owoce powabnych uczuć i przewrotności; 
zdawały się nieWystępnemi dlatego Xięcia chci­
wego władzy. — Bella Król węgierski, nieu- 
śtępuiący mu w przewrotności, osypał W ło­
dzimierza łaskami, zapewnieniami przyiaciel- 
skiemi, i niezwłocznie z całą siłą wystąpił do 
Halicza, żeby uśmierzyć buntujących się pod 
danych (iak mówił), i powrócić tron wygnańco­
wi. Oddawna iuź Królowie węgierscy, będąc
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przyjaciółmi i nieprzyiaciołmi mężnych i roz­
sądnych Xiążąt Halickich, od Wasilka do Jaro­
sława zazdrościli żyzney krainie, obfituiącey 
także w minerały, a mianowicie sól która 
od naydawnieyszych czasów była wywożona 
do Rossyi południowcy, i krain sąsiedzkich. —r 
Bella pocieszał się zdarzeniem przyłączenia tak 
ważncy prowincyi do Węgier. Jeszcze się Ro­
man nie utwierdził na tronie now ym , miął wie­
lu obywateli i panów nieprziaznych sobie; al­
bowiem ci obawiali się iego płochych obycza- 
iów i dumnego samowładztwa. Ten Xiąże wie­
dząc iż W ęgrzy zstępuią z gór karpackiej, za- 

. ledwie zdołał schwycić kassę, i wyiechał z Ha­
licza wziąwszy Boiarów, którzy byli mu przy­
chylni. Król bez oporu wszedł do stolicy,—
Już W łodzimierz okazuiąc podziękowanie do­
brym  sprzymierzeńcom, myślał iż oni mogą po­
wracać, gdy wiarołomny Bella natychmiast syna 
swoiego Andrzeia ogłosił Królem G a lic ji , za 
zgodą lekkomyślnych Boiarów, omamionych ie-^Wi;|ro- 
go zapewnieniami iż Andrzey będzie panował K-róia 
zgodnie z ich ustawami i wolą. Niedość na tem: skL̂ o! 
Bella odebrał Włodzimierzowi skarby i wolność, 

fi wrócił z nim iak z niewolnikiem do W ęgięr.
Zdrada Belli odniosła tryumf: Romana zaś., 

karę. Ten Xiąże wezwany na rządy Halicza, 
ustąpił prowincyi włodzimirskiey Wsewolodo- 
wi Mscisławiczowi belzskiemu, i chciał powtór­
nie wiechać do miasta w spadku mu należące­
go; lecz W sewołod kazał zamknąć bramę i o- 
świadczyć mu: „ia tu Xięciem iestem lecz nic-

9*
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ty ł” zdziwiony Roman, tracąc tym sposobem 
i nabytą i własną prowincyą, szukał wsparcia 
u Ruryka i Polaków. Pierwszy był iego te­
ściem, Kazimierz zaś sprawiedliwy Monarcha 
polski, stryiem iego po matce. Mieczysław stary 
brat Kazimierza, niemiał pomyślnego skutku przy 
oblężeniu W łodzimierza, chcąc to miasto powró­
cić ukochanemu od nich krewnemu: niemiał 
także pomyślności Roman czyniąc wyprawę z dru­
żyną teścia w ziemię Halicką: mieszkance i W ę­
grzy dali mu odpor. Nakoniec Ruryk pogróż­
kami zmusił W sewołoda Mścisławicza, do ustą­
pienia Xięztwa włodzimirskiego starszemu bratu.

Xiąźęta ruscy niemyśleli bronić rozpustne­
go Xięcia halickiego, osadzonego przez króla 
Bellę w baszcie murowaney, iednakźe z nieu- 
kontentowaniem widzieli cudzoziemców pana­
mi naypięknieyszcy z prowinęyi rossyiskicli.— 
Tym czasem przebiegły Bella, maiąc przyiazne 
stosunki z Swiatosławem kiiowskim, starał się 
zapewnić go o bezinteresowności swoiey, obie­

li. 1189, cywał nawet iź z czasem powróci mu Halicz. 
Swiatosław pomimo umowy ścisłego przymie­
rza zawartego zRurykiem , taiemnie posyłał ie- 
dnego z synów dla zawarcia umów. Ruryk 
wiedział o tem i ubolewał. Za radą Metropo­
lity przystali Xiążęta na wygnanie W ęgrów  z Ha­
licza; lecz Swiatosław ustępuiąc to Xięstwo Ru- 
rykowi żądał Owrucza, Białogrodu, i wszy­
stkich innych prowincyi dnieprowskich, Ruryk 
niechcial tego dopełnić i W ęgrzy, chociaż nie 
nadługo, utrzymali się przy Haliczu. —
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Rościsław, syn Jana Berladnika. synowiec 
Jarosława halickiego, podobnie iak oyciec iego 
błąkał się od kraiu do kraiu, i znalazł przytu­
łek w Smoleńsku. Miał ten Xiąźe przyjaciół 
w swoiey oyczyznie, w którey lud niechętnie 
ulegał władzcom zagranicznym; niektórzy Bo­
jarowie chcieli go widzieć na tronie. Porozu­
miawszy się z niemi Rosciław opuścił Smoleńsk 
i z małym pocztem woyska ukazał się pod mu- 
rami Halicza, w nadziei że wszystcy mieszkań- 
ce z nim się połączą. — Lecz Andrzey oto­
czony pułkami węgierskiemi, odebrał od mie­
szkańców dobrowolnie i przymusem przysię­
gę wierności, i w ogóle takie przedsięwziął 
środki, że syn Berladnika, zamiast przyjaciół, 
licznych tylko nieprzyjaciół tu znalazł. Wi- S/.l.ichc- 
dząc niepomyślność, zdradę albo boiaźń Hali- BerMu!-* 
czanów, niemyślał Rościsław o ucieczce i zrzekł ka‘ 
do drużyny : „lepiey umrzeć w oyczyznie wła- 
sney, iak błąkać się w kraiach obcych: poru- 
czam wyrókom Boga tych, którzy mnie oszu­
kali” i uderzył w środek nieprzyjaciół: ciężko 
raniony upadł z konia, i zaprowadzony został 
do stoicy: lud przejęty losem iego litości go­
dnym , chciał mu przywrócić wolność. W ę­
grzy w celu przytłumienia rozterko w (iak po­
wiedziano w kronice ) przyłożyli ia d  ś m ie r t e l ­
n y  do rany Rościsława, i ten Xiąże nieszczęśli­
wy, godny lepszego losu, um arł, rnaiąc tylko 
porę przekonania się o przywiązaniu ku oso­
bie swoiey ludu; mieszkańce zaś okazawszy o- 
nę , rozjątrzyli tylko Króla. Rząd Andrzeia,

i
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dotąd mądry i łagodny, przemienił się na gwał­
tów pełny. W ęgrzy mścili Iłaliczanóm iako 
zdraycoin, popełniali niesprawiedliwość i okru­
cieństwa: mężom odbierali żony, stawiali konie 
w domy Boiarów, nawet w cerkwie same, po­
zwalali sobie dopuszczać się wszelkiego rodza- 
iu zbrodni. Lud ięczał, z nierpliwością ocze­
kiwał wypadku oswobodzenia się o d iarźm a:, 
wypadek nastąpił.—

W łodzimierz Halicki z żona i dziećmi u 
Króla węgierskiego zostaiący w więzieniu, zna­
lazł sposób ocalenia się ucieczką: przedarłszy 
namiot, na baszcie dla niego postawiony, po­
robił z płótna sznury, po nich spuścił się na 

x. wio-dół, i uciekł do Fryderyka rudobrodego Cc- 
Cesarza*. sarza niem ieckiego.... Tak niegdyś syn Jaro­

sława W . szukał pomocy Cesarza Henryka IV. 
lecz ten przywiózł skarby do Niemiec, W ło ­
dzimierz zaś mógł tylko obiecywać, i istotnie 
zapewnił Fryderyka że mu zapłaci 2000 grzy­
wien srebra, ieżeli pomocą iego odbierze u 
W ęgrów Halicz. — Cesarz (niewiadomo iakim 
sposobem) znał Wielkiego Xiecia Suzdalskicgo, 
i barddo łagodnie przyiął Włodzimierza sły­
sząc iż iest synem siostry Wsewołoda. Cho­
ciaż Fryderyk, zatrudniony podówczas w Pa­
lestynie woyną z Saladynem Bohatyrem wscho­
du , niemógł posłać woyska nad brzegi Dnie­
stru, dał iednak Włodzimierzowi list do Kazi­
mierza sprawiedliwego który miał pomyślne 
skutki dla wygnańca; albowiem Monarcha pol­
ski, zazdroszcząc W ęgrom zawoiowania ziemi

(
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halickifey^ i widząc ile ich panowanie przeci­
wne iest iey mieszkańcom, nie wyrzekł się ho­
noru sobie wyświadczonego, aby był opieku­
nem nieszczęśliwego Xięcia, wiarołomnie o- 
szukanego przez Bellę, i uciśnionego naroi 
du; pokładał w Ilaliczanach nadzieię, i nie 
zawiódł sie. Niekontenei z rządów W  łodzi-c c
mierzą, mieszkańce więcey ieszcze nienawidzi­
li W ęgrów; i gdy usłyszeli że ten Xiąże z W o - ^ ^ J : e 
iewodą Krakowskim znakomitym Mikołajem. vH‘Slow

e _ *' ‘ z li.ihcza,
idzie do ich granic, wszystcy jednomyślnie w y­
gnali Andrzeia, i powitali Włodzimierza z ra­
dością: Be!li pozostał tylko wstyd i tytuł Kró­
la halickiego, od roku 1190 użyty w iego dy­
plomatach (79). Nie ustały ieszcze niebezpie­
czeństwa W łodzim ierza: Ten Xiąże niewierząc 
bezinteresowności Polaków, lękaiąc się W ę­
grów; Romana Wołyńskiego i własnego narodu, 
uciekł do stryia Wielkiego Xięcia, dotychczas 
niechcąc wzywać iego litości; pokornie oskarżał 
się, przyrzekł poprawę, i napisał do niego: —
„Bądź moim oycem i Monarchą, iestemBoskim 
i twoim: z całym Haliczem chcę ulegać, lecz 
tylko tobie iednemu.” Ta opieka zgodna z po­
winnością rodzeństwa , pochlebiała nawet du­
mie W sewołoda, który przyiąwszy go od siebie; 
uwiadomił o tern wszystkich Xiążąt Rossyiskich 
i Kazimierza: poczein W łodzimierz mógł spo- 
koynie panować aż do sarney śmierci.

W sewolód szanowany wewnątrz Rossy* 
i za iey granicami, chciał szczerze wzaiemney 
przyiaźni Xiąźąt, i starał się utwierdzić ią no-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



72

wem powinowactwem, wydał zatem iednę swą 
córkę za krewnego Swiatopełka, drugą W er- 

Rii957 c m̂s âw9 za walecznego Rościsława Ruryko- 
Małżeń- wicza; syna zaś swego Konstantyna, dziesięcin-

stwo.
letniego ieszcze, ożenił z wnuk. zmarłego Ro­
mana Smoleńskiego (80). Młodość nieprzeszka- 
dzała zawarciu małżeństw, których wymagała 
korzyść Państwa. W erchusława zaledwie do­
szła była młodocianego wieku, gdy rodzice do 
małżonka, do miasta Białogrodu, ią odesłali. — 
W esele to by ło iedno z nay wspanialszy cli, o 
których iest wzmianka w naszych starożytnych 
kronikach. Z małżonką przyjechali do W łodzi­
mierza Hleb Turowski szwagier Ruryka, i zna­
komitsi Boiarowie z żonam i, hoynie udorowa- 
ni przez Wsewołoda. Oyciec i matka szcze- 
golniey kochaiąc W erchusławę dali iey mnó­
stwo złota i srebra, sami przeprowadzali ulu­
bioną ośmioletnią córkę, do trzeciego obozu, 
i ze łzami poruczyli synowi siostry W sewoło­
da, który winien był z picrwszemi Bojara­
mi Suzdalskiemi odwieźć małżonkę. Biskup 
Maksirn w Białogrodzie dopełnił obrzęd ślubu, 
i więcey iak dwudziestu Xiążąt biesiadowało 
na weselu. Ten Xiąże teść syna Igora, żył w 
zgodzie z wszystkiemi Olgowiczami, i w razie 
sporów o granice albo prow incye, zdawał sic 
na pośrednictwo Wsewołoda. Tak Swiatosław 
(1190 roku) chciał przyswoić sobie część pro­
wincyi Smoleńskiey, lecz Ruryk i Dawid łą­
cznie z W ielkim Xięciem rozbroili go, przod- 
stawiaiac że on wzial Kiiów z umowa, że nic

wię-
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więcey nie będzie żądał, i zapomni o kłutniach 
zaszłych za Wielkiego Xięcia Rościsława; że 
pozostaie mu albo dopełnić traktatu, albo też 
rozpocząć woynę. Swiatosław dał im słowo 
że nienaruszy pokoiu, i dotrzymał ie, prze­
stawszy na honorze pierwszeństwa między Xią- 
źętami południowey Rossyi. Ten Xiąźe, ustą­
piwszy Czernihów bratu Jarosławowi Wsewo- 
łodowiczowi, Rurykowi zaś znaczną część pro- 
wincyi Kiiowskiey, nie maiąc ani Pereiasławia 
ani W ołynia, niemógł co do potęgi by ć ró­
wnym starożytnym Wielkim Xiążętom, lecz no- Czasowa
sił ich tytuł i urządził nieuległość Kiiowa. __ S I T
Yfsewołod syn Jerzego uważał w osobie Swia- Kll0vva' 
tosława doświadczonego starca, (siwy włos da­
wał podówczas prawo do szacunku ludziom), 
przewiduiąc blizką śmierć ie go, utrzymywał 
do czasu swą żądzę władzy i cierpiał pewną 
zależność potężney prowincyi Suzdalskiey od 
Kiiowa w sprawach cerkiewnych: wraz zludeni 
czyli znakomitszemi obywatelami, wybieraiąc 
Biskupów do Rostowa, Suzdala, W łodzimie­
rza, posławszy ich wszakże do przedstawienia 
Metropolicie Niceforowi, następcy Konstanty­
na; zawsze wyprawiał posłów i do Swiatosła­
w a, źądaiąc na to Xiążęcego zezwolenia iego (81): 
władza bowiem duchowna ściśle połączona 
była z cywilną, Metropolita zaś działał zgodnie 
z życzeniem Monarchy. Nicefor chciał naruszyć 
tę ustawę w Rossyi, samowolnie poświęciwszy 
na Biskupa w  Suzdalu pewnego Greka; lecz 
W sewołod nieprzyiął go, i Metropolita mia- 

T o m  U l i  JO
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nował imlego przeznaczonego przez Wielkiego 
Xięcia Swiatosława. Tym czasem W sewołod 
chcąc się zbliżyć do stolicy staroźytney, odno­
w ił miasto Oster, zniszczone przez Izasława 
Mścisławicza (82). Tiun Suzdalski przyiechał 
tam panoAYać w imieniu Xięcia. — Pereiasław 
południoAYy Zależał podobnież od Wsewołoda, 
który po śmierci Włodzimierza Hlebowicza od­
dał go drugiemu krewnemu Jarosławowi Mśei- 
sławiczowi. Gała Ukraina podług słów K ro­
nikarza opłakiwała tego mężnego Włodzimie- 

C noty rza, który był postrachem dla Połowców, Xię- 
mierza: ciem dobrym , kochanym od ulubioney swoiey

H lebow i- i ocza. drużyny*
Gdy praw ie cała Rossya nasycała się po- 

Niepokoic koiem , prow incye Smoleńska i NoAYOgrodzka
łv Sm oleń­
sku i No-Stawią nam potAYory bezrządu, i AYidok dzia-
wogrodaiê ań woiennycb. Dawid Rościsławicz panuiący 

w Smoleńsku, nie był kochany od narodu. — 
Nie maiąc stałych praAY kraiowych, zasadzo­
nych na doświadczeniu wieków, Xiąźęta i pod­
dani w staroźytney naszey oyczyznie często dzia­
łali podług uczuć namiętności; potęga zdawała 
się sprawiedliwością, niekiedy zaś Monarcha po­
tężną pomocą gorliwey drużyny, uciskał na­
ród; niekiedy zaś lud gardził wolą Monarchy 
niedołężnego. Nieiasność wzaiemnych praw , 
była poAVodcm do buntu, i mieszkańce Smo­
leńska raz wygnawszy Xięcia (83), chcieli po­
wtórnie utwierdzić władzę ludu podobnymźe 
czynem. Lecz Dawid był śmiały i stały; nie-
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ustępował mieszkańcom i nieoszczędzał ich 
krwi ,* ukarał wielu i ustanowił porządek,

Mścisław syn Dawida, dwa lata pano­
wał spokoynie w Nowogrodzie wraz z oycem 
chodził woiować prowincyą Połocką, i za­
w arł przymierze z iey mieszkańcami, którzy 
spotkali ich z podarunkami na granicy (84).— 
Przy tym Xięciu ‘Nowogrodzanie opustoszy­
wszy część ' Finlandyi, przyprowadzili z tam- 
tąd wielu niewolników. — Jednak duch bun­
tu wkrótce się odkrył w Rzeczypospolitey: 
lud znienawidził niektórych znakomitych o- 
bywateli, osądził na śmierć i zrzucił z mostu 
w W ołchów. — Młody Mścisław nieuprzedził 
złego i zdawał się słabym. Być może iż go 
obwiniali o zgubę urzędników wysłanych pod 
ówczas w celu wybierania podatków do Zawo- 
locza w krainę peczorską i jugorską uległą No- 
wogrodzanom, którzy nadawali prawa ludom 
puł-dzikim, bogatym w kosztowne zwięrzęce 
skóry: ci urzędnicy i ich towarzye byli zabici 
przez mieszkańców chcących się wyłamać z pod 
iarzmaRossyan. W skutek tego i innego wypadku 
Nowogrodzanie wygnali Mścisława, powtórnie 
przybyli do W sewołoda, i chcieli powtórnie 
mieć Xięeiem powinowatego iego Jarosława Wio- 
dymirowicza. — Sciśleysze stosunki z potężnym 
Monarchą Suzdalskim, obiecywały im tak znako­
mite korzyści handlu wewnętrznego, iż oni przy­
stali na zapomnienie pierwszey do Jarosława 
urazy, i przez całe dziewięć lat cierpieli go, 
równie wśród pomyślnych iak i niepomyśl-

10*
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nych okoliczności. — Pierwszy rok panowania 
Jarosława, czyli 1188, iest pamiętny zszczegól- 
ney drogości zboża, (ćwiartka żyta kosztowała 

teraźnieyszą monętę przeszło 12 złotych) o- 
,ni- raz sprzeczki zW aregam i Gotlandczykami, i 

innemi narodami Skandynawskiemi.— Nowo- 
grodzanie zatrzymali kupców tego narodu, i 
do więzień ich poodsyłali, swoich zaś za mo­
rze niepuścili:— nadto, wyprawili na powrót 
posłów W aregskich, i niechcieli z niemi uma­
wiać się o pokóy. Kronikarze szwedzcy po­
wiadają, żeRossyanie w tym roku połączywszy 
się z Estończykami, i Korelami, przychodzili 
na statkach do okolic Sztokholmu zabili Arcy­
biskupa upsalskiego, w  dniu 14 Lipca zdobyli 
Sygtunę starożytne szwedzkie m iasto, i tak ie 
spustoszyli, iż ono nazawsze utraciło pierwiast­
kowy swóy stan kwitnący, i wraz z wielo bo- 
gactwy pochwycili srebrną cerkiewną bramę 
którą ozdobiona była katedralna cerkiew No­
wogrodzka (85). Nowogrodzanie podówczas nie 
przyjaźni W aregom , mogli pobudzić Estończy­
ków do opustoszenia Szwccyi nadmorskiej, 
mogli im dać niektórych woiowników: lecz 
wpływ Piossyan w tern przedsięwzięciu bez- 
W^tpienia nie był znSkomitym, gdy współcze­
śni kronikarze nasi o tem nie wspominają; cho­
ciaż opisuią szczegółowo naymnieysze nawet 

c*yny czyny woienne za czasów ich zaszłe: naprzy-
w oienne * .  , .

kłąd iak mieszkance Pskowa (w 1190 roku) po­
bili tych samych Estończyków, którzy na sie­
dmiu statkach przypłynęli rabować okolice ta-
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mccznego ieziora; iak Nowogrodzanie zKore- 
relami (w 1191 roku) woiowali biedną krainę 
Fińczyków, palili iey wsie, wytępiali bydło.
W  owymźe czasie Jarosław W łodymirowicz 
maiący na granicy widzenie się zXiąźętami Kry- 
wskiemi czyli Połockiemi przystał wraz z nie­
mi aby się wyprawili na Litwę czyli Czud: 
boynie obdarzony przez sprzymierzeńców po­
wrócił do Nowogrodu, i w skutek umowy 
wstąpił do Inflant, wziął Dorpat, mnóstwo nie­
wolników, i różnego rodzaiu zdobycz. W  na- 
stępuiącym roku wśród lata, ten Xiąźe sam zo­
stał w Pskowie, Dwór zaś iego czyli drużyna 
z oddziałem mieszkańców Pskowa zawoiowa- 
wszy Niedźwiedzią głowę czyli O denpe , roz­
przestrzeniła ogniem i mieczem strach po okoli­
cach (86). Owoczesne stosunki Czudzkiego na-Nie| “ezs' 
rodu były nayniepomyślnieysze: Rossyanie od- Gzudu- 
wołuiąc się do starożytnych praw swoich, żą­
dali od niego podatku, Szwedzi zaś przemiany 
prawa. Papież Alexander III. uroczyście przy­
obiecał katolikom północnym szczęście wie­
czne, ieźeli bałwochalcy Estońscy uznaią w nim 
Namiestnika apostolskiego. Szwedzi z Biblią 
łacińską i mieczem w ręku , przychodzili na 
brzegi wschodnie morza Bałtyckiego, i karali 
bałwochwalców za ich upor w swych przesą­
dach. — Rossyanie, Nowogrodzanie, Krzywi- 
czanie , mnieyszą okazywali gorliwość w nawra­
caniu niewiernych, i nieehcieli przemocą oświe­
cać ludzi, lecz poczytywali Estończyków i mie­
szkańców Inlllant za swoich poddanych, ka-
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rżąc ich iak buntowników w razie, gdy ci żą­
dali nieuległości. W one czasy podług staro­
żytnego Kronikarza Inflantskicgo, słynął potę­
żny Xiąze Potocki W łodzim ierz  który pano­
wał do samego uyścia Dźwiny, i władza iego 
nad południową Czudzką krainą była w ogóle 
tak znaiomą, że bogoboyny starzec Menigard, 
gorliwy katolik Niemiecki, przyiecliał około 

j^roku 1186, z kupcami niemieckiemi do Inflant, 
i prosił aby mu pozwolił spokoynie nawracać 
tamecznych bałwochwalców do Chrześciań- 
stwa (87); naco W łodzimierz chętnie zezwolił, 
nawet Menigrada z podarunkami wyprawił zPo- 
łocka, nieprzewiduiąc szkodliwych skutków, 
które odkryć się wkrótce musiały dla Rossyan, 
z powodu ohciwości władzy Papieża, i ducho­
wieństwa Rzymskiego. — Menigard w swoiein 
znakomitem dziele doznawał pomyślności, za­
łożył pierwszy kościół Chrześcijański w Ikslui- 
lu wraz z małą twierdzą, (niedaleko od tera- 
źnieyszey Rygi), uczył bałwochwalców praw 
i sztuki woienney, aby im bezpieczeństwo za­
pewnić skłaniał, i zmuszał do przyjęcia chrztu, 
słowem utwierdził tam wiarę łacińską. —

Nowogrodzanie chcąc się pomścić nad na­
rodem Jugorskim za zabicie wysłanych przez 
nich poborców podatku, w 1193 roku, posyła­
li do tego kraiu woiewodę z drużyną dość li­
czną. Mieszkańce chociaż byli obyczaiów su­
row ych, mieli iednak miasta. — Woiewoda 
zdobywszy iedno z n ich , pięć tygodni oblegał 
drugie, cierpiąc niedostatek żywności. Oblę-
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żeni zapewniali go o swoiey pokorze, nazywa* 
li siebie sługami Nowogrodzkiemi, i pokilka- 
kroć obiecywali wnosić zwyczaynypodatek (88) 
sobolami, srebrem  (które iak mniemać naleźySrcbro Si- 
otrzymywali w zamian od nayodlegleyszych na­
rodów sybirskich). NieostrożnyWoiewoda przez 
nich wezwany, wiechał do miasa z dwunasto 
urzędnikami, i był porąbany w  kawałki. Po­
dobnego losu doznało i innych 80 Rossyan, 
którzy z niemi weszli do twierdzy. Na trzeci 
dzień, 6 Grudnia, mieszkańce zrobili wycieczkę 
i prawie ze wSzystkiem zniszczyli oblegających, 
znurzonych głodem. Mniey iak sto InR i oca­
lało * i ci przez czas długi błągaiąc się po śnie­
żystych pustyniach, nie mogli osobie dać ża- 
clney wiadomości Nowogrodzanom niespokoy- 
nym o ich los, i dopiero aż w ośm miesięcy po­
wrócili* Zamiast żeby się udać do świątyni* 
i złożyć dzięki Niebu które ich ocaliło od 
zguby, umyślili ci nieszczęśliwi wieść spór w 
obliczu ludu; obwiniali się wzaiemnie o zdra­
dę i taiemne stosunki z nieprzyiaciołmi w cza­
sie oblężenia miasta Jugorskiego.— Sprawa na­
der nie iasna zakończyła się zabiciem trzech 
obywateli, i poeiągnieniem do odpowiedzialno­
ści pieniężney trzech z liczby tych mniemanych 
winowayców.

W sewołod Suzdalski i Swiatosław Kiiow- 
ski trzymali równowagę Państwa: Smoleńsk, nie* 
które prowineye W ołyńskie i Dnicprowskie 
podwładne Rurykowi, przyznawały swoim wład­
cą XYsewołoda: Olgowicze rządcy Krywscy u-
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legali Swiatosfawowi, który bez względu na to, 
czuł przewagę sił na stronie Wielkiego Xięcia, 
i stosuiąc się do władania rozsądku, właści­
wego doświadczoney starości, nieośmielił się 

nii959̂  iawn*e ^a® °Poru- ^ak maiąc sprzeczkę o gra­
nice z Xiążętami rezańskiemi, gotowy wraz 
z innemi Olgowiczami do obiawienk im woy­
ny, nie mógł rozpocząć oney bez zezwolenia 
W sewołoda (89): żądał go, nieotrzymał i mu­
siał spokoynie wrócić z Karaczewa. W  czasie 
tey podruźy Swiatosław zachorował, i czuiąc 
silny ból w nodze, latem iechał saniami do 
D erni. w którey siadł do łódki; z Kiiowa nie 
zwłocznie wyprawił się do W yszogrodu, o- 
blał łzami trumnę świętych męczenników Bo­
rysa i Hleba; chciał oddać pokłon nad grobem 
swoicgo oyca, lecz widząc drzwi od tey prze­
grody zamknięte, śpieszył wrócić do zony.— 

h'arakter przez tydzień, mógł raz ieszcze
Ssława" wyiechaó z pałacu na Mszę Stą, ustawał na si­

łach, zaledwie mówił i leżał nakoniec uśpio­
ny, w kilka godzin przed śmiercią nagle pod­
niósł się na łożu, i zapytał żony, kiedy przy­
pada rocznica śmierci oyca iego? W  poniedzia­
łek odpowiedziała żona. A więc nie dożyię 
iey! rzekł. Xiężna myślała że mu się co przy­
śniło, i chciała wiedzieć iakiby sen ten być 
miał. Swiatosław nieodpowiadaiąc iey, dono­
śnie m ów ił, wierze w Boga iedynego , wypra­
wił gońca do Ruryka, kazał się oblec w ha­
bit zakonny i umarł.... Był ten Xiąźe od mło­
dości niestałym, niekiedy przyiaciel wszystko

poświę-
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poświęcający Mścisławiczów wnuków Mono- 
macha; nieprzyjaciel i sprzymierzenietf Doł- 
horukiego, i stryiów swoich władców Czerni* 
howskich, czyniący ofiarę istotnych cnot monar­
szych, sprawiedliwości i honoru widokom poin­
ty cznym; bezsumienny nietylko względem Mo- 
nomacha, lecz nawet krewnych swoich;— nie 
zbywało mu iednak na przymiotach: rozsądek 
nadzwyczayny, niewinność, trzeźwość, cała po­
stać prawego chrześcijanina, i hoyność dla ubo­
gich. Imie Monarchy kijowskiego przypomi­
nając mu znakomitość starożytnych W ielkich 
Xiążąt, iednało szacunek u Monarchów za­
granicznych, Bella król Węgierski starał się 
o przyiaźń iego, silny Kazimierz podobnież,—- 
Ożeniwszy syna swego Wsewołoda czarnego, 
z Maryą córką Kazimierza (90). (wkrótce zmar­
łą mniszką, w klasztorze kiiowskim Sgo Cyryla, 
przez nią założonym), wnukę swoią Eufimią, xieAna 
córkę Ifleba, zaręczył Królewiczowi greckiemu / ,
(może Alexemu IY. synowi Izaaka) i medoźvl,-,wiczem 

. J O reckim .
iey ślubu, zaledwie mogąc wysłać Bojarów na 
powitanie panów Cesarstwa przeznaczonych dla 
przywiezienia narzeczoney.

Zapewne Ruryk ustąpił Swiatosławowi Ki- 
iów iedynie prawem dożywocia, W sewolod 
zaś utwierdził tę umowę wiadomą Xiążętom, 
Panom i obywatelstwu, Ruryk powszechnie 
kochany za swoią grzeczność, był powitany od 
Metropolity z krzyżem w ręku, W ielki Xiąże 
zaś przysłał Boiarów aby go wynieść na tron 
Kiiowski, chcąc tym sposobem dać poznać za- 

Tom  UL  11
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leżność onego od monarchów Suzdalskich; 
chociaż Ruryk podobnie iak Swiatosław nazy­
wał się także Wielkim Xięciem, i samowładnie 
rządził miastami Dnieprowskiemi, — W zywał

U. 1195. ten Xiąźe d o  siebie brata Dawida smoleńskiego, 
aby wraz z nim przeznaczyć dzielnice swoim 
synom i W łodymirowiczom, wnukom Mścisła- 
wa W go. Dawid w tym celu przepędził kilka 
dni w K iiow ie, które poświęcił sprawom pań­
stwa i radości.— R uryk, syn iego Rościsław

Uczty w białogrodzki, i Kiiowianie dawali mu uczty .—Kiiowie. .
Dawid podobnież przyymował. Berendiei, Tor- 
kow ie, mnisi nawet sami znaydowali się na 
uczcie u tego X ięcia; i w  czasie gdy roskosz 
rozlewała się na stołach Xiąźęcych, dobroczyn­
ność pamiętała o ubogich. Zwyczay godny po­
chwały; nie było podówczas uczty dla boga­
tych, na któreyby nie składano iałmużny dla 
biednych. W  ogóle te uczty narodowe, pospo­
lite w Rossyi staroźytney, ustanowione w po­
czątkach społeczeństw cywilnych, i długo u- 
trzymywane przez rozsądek Monarchów, przed­
stawiały obraz rzec można zachwycający. Monar­
cha iak prawdziwy gospodarz, pił i iadł wraz 
z niemi, Obywatele, Tiunowie, W ojewodowie, 
znakomite osoby duchowne, złączeni byli z nie­
zliczoną liczbą gości różnego stanu: duch bra­
terstwa ożywiał serca, zapalając w nich miłość 
Oyczyzny i Monarchy.

Ruryk uznawszy W sewołoda za starszego, 
miał w nim spodziewanego przez się opiekuna, 
szukał iednak inney obrony, i będąc teściem
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Romana Mścisławicza W ołyńskiego, oddał mu 
pięć miast kiiowskich: Torczesk, Kaniów, Try- 
pol, Korsuń i Bogusław. W sewołod uraził 
się o to: „Jestem najstarszym w rodzinie Mo- 
nomacha” kazał oświadczyć Rurykowi: komu 
winieneś rządy KiiowaP iednakźe zapominaiąc 
o mnie oddaiesz miasta innym młodszym Xią- 
żętom. Niezaprzeczam twey władzy: panuy i 
podzielay ią z przyjaciółmi! Zobaczemy czyli 
oni ocalić cię potrafią!” Chcąc W sewołoda prze­
błagać. swat iego ofiarował mu oddzielną dziel­
nicę v/ prowincyi Kiiowskiey; W ielki Xiąźe zaś 
żądał miast oddanych Mścisławowi. W powąt- 
piewaniu i niemogąc ostatecznie rozstrzygnąć tey 
rzeczy, Ruryk, wezwał na radę Metropolitę 
Nicefora, z iedney strony niechciał naruszyć 
słowa danego zięciowi, zdrugiey lękał się W se­
wołoda. „ Od Boga iesteśmy przeznaczeni po-iipopoba- 
godzić Xiąźąt Ruskich,” odpowiedział Metro "koiu, D n- 

polita: „rozlew krwi iest naystrasznieyszym. —ch“  
Dopełniy wolę starzego Xięcia; ieżeli Mścisław 
nazwie cię krzywoprzysięzcą, grzech ten we- 
zme na siebie, ty zaś możesz zięcia nadaniem 
innych miast zaspokoić.”— Sam Roman przy­
stał na to , zeby wziąć inne miasto, lub summę 
pieniężne w zamian za dzielnicę, kłótnia za­
kończyła się; gdy zaś W sewołod wyprawił na­
miestników do miast Dnieprowskichp i poda­
rował Torczesk zięciowi swoiemu synowi Ru- 
ryka; Xiąźe W ołyński urażony za to na teścia, po- 
czytuiąc się oszukanym (91), nie chciał mie- Gniew 
szkać z iego córką, zmusił nieszczęśliwą żonę,Romana’

11*
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aby się oddaliła do klasztoru, i wszedł wprzy- 
iaźń z Jarosławem czerniliowskim, radząc mu 
zawoiować Kiiów. W tenczas Rtfryk obwinił 
zięcia o zamysły nieprzyjacielskie, kazał m.u 
rzucić dyplom ata fa m iliy n e , i udał się do 
Wsewołoda syna Jerzego. „Monarcho i bracie! 
mówili posłowie iego: „Romanko nas zdradził 
i zawiera przymierze z potomkami Monoina* 
cha, Uzbroymy się i usiądźmy na koń.” Mści- 
sław przew iduje  źe się W ielki Xiąźe upomni 
za Ruryka, szukał sprzymierzeńców w Polsce, 
w  którey synowie Kazimierza czynili przygo­
towania do odparcia stryia, chciwego władzy 
Mieczysława. — Oni sami potrzebowali pomo­
cy (92), i mężny Roman uzbroiony w ich spra­
w ie, mówił do swoiey drużyny: źe usługa 
daie prawo do wzaieinney usługi, i źe zwy­
ciężywszy stryia, będzie rządził siłami wdzię­
cznych krewnych. Już wojska stały przeciw 

Bitwa sobie nawzaiem, Mieczysław chciał pokoiu,
w  Polsce. prosząc naszego Xięcia aby był pośrednikiem, 

Boiarowie rossyiscy podobnież nieźądali rozle­
wu krw i, lecz Xiąże pomimo ich radę dał znak 
do b twy. Historycy polscy piszą, iź on do- 
wodził tylko ioclnern skrzydłem, Mikołay zaś 
Woiewoda Krakowski drugiem, iśrodkowem: b i­
twa trwała od rana do wieczora. Mieczy sław 
zwyciężył, i Roman okropnie raniony, kazał 
się zanieść na granice 'Wołynia, Fulko, zna­
komity Biskup krakow ski, nocą dognał go , i 
zaklinał do pow rotu, lękaiąc się aby nieprzy­
jaciel niczdobył stolicy,” Niemaiąc ani sił w rę-
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ku , ani woiowników, częścią zabitych, częścią 
rozproszonych, mogęź wam być pomocnym? 
powiedział mu Mścisławicz: na zapytanie zaś 
Biskupa, iakze więc postąpić?  odpowiedział, 
bronić stolicy póki niezgromadziemy siły (93)’*,
Roman wyprawił z Włodzimierza posłów do 
Kiiowa ; rozzbroił teścia pokornem przyznaniem 
się do winy, i za wdaniem Metropolity, do­
stał w nagrodę dwa miasta od Ruryka-

W ielki Xiąże R uryk, i brat iego Dawid 
Smoleńki, żądali od Czernihowskiego i wszy­
stkich Xiąząt z familii Olega pochodzących, aże­
by za siebie i dzieci swoie wykonali przysięgę, 
że nie będą się dobiiać Kiiowa i Smoleńska, 
lecz przestaną na krainach leżących po lewey 
stroie D niepru, oddanych pradziadowi ich Świę­
tosławowi (94). Olgowicze niechcieli przystać 
•na to: „Gotowiśmy (mówili przez posłów Wse- czy  duch 
wołodowi synowi Jerzego) utrzymać Kiiów przy °ęfp^' 
tobie albo Rury ku , ieźeli zaś nazawsze chcesz 
nas od tronu Kiiowskiego oddalić; wiedz że o 
tein, żeśmy nie W ęgrzy ani Polacy, lecz po­
tomkowie Monarchy iedynego, Rządzcie dopu* 
ki żyć będziecie, ale po śmierci waszey niech 
naygodnieyszy zostanie panem stolicy staroży- 
tney, którego Bóg przeznaczy!” W sewołod gro­
ził im: oni przystawali na wszystko, Ruryk zaś 
odprawił naiemnych Połow ów , i w dowód 
ile iest przyjacielem pokoiu, obiecał Jarosła­
wowi czernihowskiemu, izm u  wyjedna u bra­
ta W itebsk, w którym panował Wasilko Bra-
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czysławicz zięć Dawda, krewny Wsesława Po- 
łockiego.

Jednakże Olgowicze naruszyli zaprzysięźo- 
r. 1196. ną obietnicę pokoiu: niedoczekawszy się po­

słów ani od Dawida, ani W sewołoda, z które- 
mi w tey mierze należało im umówić się. w koń­
cu zimy wystąpli zwoyskiem do Witebska i 
zaczęli rabować prowincyę Smoleńską (95). — 
Mścisław Romanowicz, krewny Dawida, swat 
Wielkiego Xięcia, chciał im dać odpór — Olgo­
wicze mieli porę przygotowania się do bitwy: 
połączeni z Xiążętami Połockiemi, Wasilkiem 
W ołodarowiczem , i Borysem Druckiin; zaięli 
wygodne położenie mieysca i zadeptali śnieg za 
sobą, aby tern wygodniey działać bronią. Mści- 
sław wyszedł z pułkami z lasu, napadł nagle, 
i pomieszał woysko czernihowskie, któremu 
dowodził Oleg Swiatosławicz; lecz Michał Wo- 
iewoda Smoleńki w tymże czasie uciekł, i nie 
ośmielił zwieść bitwy z Połoczanami, którzy 
widząc iż Oleg pokonany, z przeciwney strony 
uderzyli na pułki Mścisława. Ten waleczny 
Xiąże ścigaiąc Czernihowianów, uyrzał się oto­
czonym nowemi oddziałami nieprzyjaciół, i mu­
siał się poddać. Młody Xiąże rezański, zięć 
Dawida, i Rościsław W łodymirowicz wnuk 
Mścisława W go zaledwie ocalić się zdołali. — 
Przynieśli ci Xiążęta do Smoleńska smutną 
wiadomoćś o tern nieszczęściu: Jarosław Cze- 
rnihowski ucieszony świetną pomyślnością 
swoiego krew nego, i słysząc iż mieszkance 
Smoleńska nie lubią Dawida, chciał z nowe-
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mi pułkami prosto iść w to miasto. Ruryk za­
trzymał go: „ Nie masz sumienia ( pisał do
niego |z Owrucza), wracam ci zatem familiyne 
Dyplomata, których świętość obraziłeś. — 
Idź do Smoleńska, ia póydę do Czenihowa, 
zobaczemy komu szczęście lepiey posłuży!”—. 
Jarosław usprawiedliwiał się, zanosił skargę na 
Dawida i Xięcia W itebskiego, obiecywał bez 
okupu oswobodzić zostającego w niewoli Mścisła- 
wa Romanowicza, tego iedynie źądaiąc, żeby 
Ruryk odstąpił przymierza, które zawarł z W iel­
kim Xięciem. „M amy ogólne sprawy (odpo­
wiedział Ruryk) ieźeli szczerze pokoiu żądamy, 
pozwól więc posłom moim żeby swobodnie 
przeszli przez twoią prowincyą do W sew oło­
da i D aw ida: wszystcy gotowiśmy przystąpić 
do zawarcia pokoiu.” Lecz Jarosław będąc 
przewrotnym i innych podobnie uważał, nie 
wierzył m u, zaiął wszystkie drogi, przeszko­
dził udzielaniu się prowincyi Kiiowskiey z Smo­
leńską i Suzdalską. Rozpoczęła się woyna, albo 
raczey grabież w okolicach dnieprowskich. — 
Ruryk odrzuciwszy wspaniałomyślne prawidła 
domu Monomacha, niezawstydził się wyna­
jąć dzikich Połowców, aby niszczyli krainy 
czernihowskie, i napełniał ręce barbarzyńców  
iak wyrażono w kronice.

Olgowicze mieli sprzymierzeńców w Xią- 
żętach Płockich; iedni i drudzy poczytywali się 
za uciśnionych, i starszych w rodzinie Mono­
macha. Znaleźli oni i w ostatnich nawet towa­
rzysza. Był nim mężny Roman W ołyński,
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który szukał wszystkich sposobów do wywyż­
szenia się: stosuiący się do iednego prawidła:

Niewdzie-to iest chcąc tylko być s iln ym , lekce uważał
cznośó 1 . 1 . , ,  . , .

Romana, wszystkie inne: pokrewieństwa, wdzięczności. 
Obowiązany za dobrodzieystwa teścia, zapo­
mniał o nich, lecz to pamiętał iż Ruryk ode­
brał mu miasto dnieprowskie. Roman odpo­
cząwszy po nieszczęśliwcy bitwie z Mieczysła­
wem s ta ry m , na nowo ofiarował pokóy 01- 
gowiczóm, i posyłał woysko swoie do zawo- 
iowania prowincyi smoleiiskiey i kiiowskiey. 
To nieszczęśliwe wtargnienie, zmnieyszyło] na 
chwilę zabiegi Jarosława, lecz własną Romana 
prowincyą wtrąciło w nieszczęście opustoszenia: 
z iedney strony Rościsław syn Ruryka, z dru- 
giey krewny iego Mścisław syn Mścisława Chro- 
brego, wraz z Włodzimierzem Halickim za­
brali w niewolę mnóstwo ludzi w okolicach 
Kamieńca i Przemyśla. — Sam Ruryk pozo­
stał w K iio w ie , albowiem wiedział że W se­
wołod nakoniec stanowczo działa przeciw 
Olgowiczom, i że się połączył z Dawi­
dem , Xiążętami Rezańskiemi Muromskiemi i 
Połowcami — zawoiował prowincyą Wiaty- 
czów, i myśli wstąpić w ziemię czernihowską. 
Jarosław widział się w ostatecznem niebezpie­
czeństwie, lecz ukrywaiąc boiaźń, czynił przy­
gotowania do silnego odporu: wzmocnił miasta , 
wynaiął Połowców stepowych, zostawił w Czer- 
nihowie dwóch Swiatosławiczów, 'i rozłożył 
się obozem około ciemnych lasów, a porobi­
wszy zewsząd parkany, popodcinał mosty. —

Z re-
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Zresztą ła tw ie j mu było  podstępnym sposo­
bem  r o z g n ie w a ć  m c p rz y ia c io ł :  tak w ła ś n ie  on
i zrobił. •—

Jarosław okazuiąc zarażeni nieuśtraszonosć 
swoią i upodobanie pokoiu, posiał do Yv sew ołoda 
ztemi słowy: „Bracie kochany! zabrałeś oyczy- 
znę naszą i maiątek. Czyliż chcesz przyjaźnią 
gwałt, zagładzić? Nie unikamy przyjaźni, goto­
wiśmy zawrzeć pokoy stosownie do twey nay- 
wyższey woli: Jeżeli chcesz bitwy? i tey nie- 
unikamy; Bóg i zbawiciel świata rozsądzi nas 
na polu.” "W sew o ło d  chciał poznać zdanie Xią- 
żąt smoleńskiego, rezańsldch, oraz Boiarów.-^ 
Dawid przeciwil się zawarciu pokoiu, mówiąc; 

Dałeś słowo moiemu bratu iż się z nim pogo­
dzisz pod Czernihowem, i tam albo zniszczysz 
władzę przewrotnych Olgowiczów, lub zrobisz 
pokóy powszechny; teraz zaś sam ieden w u- 
iiiowy weyść zamyślasz: Buryk niebędzie kon- 
tent z ciebie. Kazałeś mu rozpocząć woynę* 
dla ciebie puścił on na łup ognia i miecza swo­
ią prowincyą, moźeszźe bez iego wiedzy za­
wierać pokóy?” Toż samo mówili i Xiąźęta Re- 
zańscy, lecz W sewołod niechętnie przyimuiąc 
śmiałe ich przełożenia, kazał powiedzieć Olgo- 
wiczórn, że przystaie na Zapomnineie ich prze­
winienia, ieżeli oni powrócą wolność Mścisła- 
wowi Romano wieżowi, i wyrzekną się przy­
mierza z Romanem W ołyńskim , oraz wypę­
dzą buntowniczego Jaropetka , tego ciemnego, 
który cudownym sposobem przejrzał będąc 
wzięty w niewolę przez Wielkiego Xięcia (96); 

Tom  1IL 12
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uciekł zm ey i mieszkał w Czernikowie. Jaro­
sław nieprzyiąt tylko iednego warunku doty­
czącego się Romana W ołyńskiego, chcąc być 
i napotem przyjacielem iego. Na wszystko in­
ne przystano, i ze zwykłemi świętemi obrzę­
dami utwierdzono pokóy pomimo wielki smu­
tek Jluryka. Chociaż X\ sewoiod dał mu wie­
dzieć że Olgowicze przysięgali niegdyś nie trw o­
żyć ani Kiiowskicli, ani Smoleńskich prowin- 
cyi, lecz Ruryk osypał go wymówkami:” Tak 
postąpuią sann tylko wiarołomni” odpowiedział 
ten Xiążę Wsewołodowi: „Dla ciebie obrazi­
łem Xięcia, oddawszy ci miasta iego, ty 
zaś zmusiłeś mnie do prowadzenia woyny z Ja­
rosławem , który osobiście mnie nieobraził i nie 
żądał Kiiowa. W  oczekiwaniu iż wspólnie ze 
mną będziesz działał, upłynęły lato i zima; 
nakoniec występuiesz w pole, przymierze sam 
przez się zawierasz, zostawiwszy głównego wi- 
nowaycę Romana w związku z .Ulgo wieżami, 
i władcą prowincyi którą otrzymał odenmie.” 
Ruryk daiący się powodować uczuciom gnie­
w u, zabrał W sewołodowi miasta kiiow skie,'i 
tym sposobem obraziwszy go, przygotował so­
bie nieszczęścia znamienite, zostawszy pozba­
wionym opieki "Wielkiego Xięcia. Bez wątpie­
nia W sewołod postąpił w  tein zdarzeniu nie- 

Poiityka sprawiedliwie: maiąc tajemne zamiary, nieźądał 
zupełnego upadku Xiążąt Czernichowskich, aby 
przezto kiiowskiego i smoleńskiego niewzmo- 
cnić; iako tych Xiąźąt, którzy samowładztwu
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iego byli przeciwni: Równowaga zdawała się mu 
do pewnego czasu zgodną z korzyścią iego.— 
Uśmierzywszy Olgo więzów i na pozor obroni­
wszy sprzymierzeńców, z tryumfem W ielki Xią- 
że wrócił do stolicy, iako zwycięzca i M onar-6- p'1Z(1ł: 
cha kochany od ludu. W  Smoleńsku i Czer­
nikowie zaszły ważne odmiany, które sprzyja­
ły iego żądzy władania (97). Dawid szlache­
tny, mężny, przeczuwając swóy koniec ustąpił 
tron krewnemu Mścisławowi Romanowiczowi; 
oblekł habit wraz z żoną, wyprawił Konstan­
tego młodego swoiego syna, na wychowanie 
do brata Ruryka, i kazał się wieść iuź chore­
go z pałacu do klasztoru Sniadyńskiego, w któ- R' 1197’ 
rym umarł wśród modlitw (inaiąc 57 lat od uro-25. Kwict.- 
dzenia), opłakiwany przez drużynę, mnichów, 
mieszkańców spokoynych (albowiem burzliwi 
niekochali go). Kronikarze szacuiąc dzieła po­
bożności więcey niż sprawy państwa, powiada- 
ią że żaden z Xiąźąt Smoleńskich nieprzewyż- 
szył Dawida w ozdobieniu Świątyń, że Cer­
kiew Sgo Michała przez niego zbudowana, by­
ła naywspanialszą w krainach pó łnocnych , i 
że on codziennie ią nawiedzał. Lecz Xiąże 
ten , Chrześcijanin pobożny, słynął grozą bun­
towników i złośliwych: pobożność nieo§łabia- 
ła w nim inocy i sprawiedliwości, ani wznio- 
słey dumy Xiążęcey przeciwney Andrzeiowi 
Boholubskiemu, i nieprzyiemney dla W sewoło­
da, który tern mocniey kochał następcę Dawi­
da , swoiego szlachetnego swata, zupełnie się 
mu poświęcającego. \ y  Czernihowie umarł Ja-

12*
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R. 1198 rosław, wierny naśladowca przewrotnego sy- 
stematu braci; i W ielki Xiąźe z radością u- 
słyszał, źe Igor Siewierski naystarszy w ro­
dzinie tameezney, znakomity tron osiadł: albo- 
wiem ten wnuk Olega mniey niź inni słynął z 
okrucieństwa, '

W sewołod niemaiąc niebezpiecznych nie- 
przyiaciół wewnątrz Rossyi, starał się utwier­
dzić bezpieczeństwo swoich granic. Połowco- 
wie służyli mu za pieniądze, lecz w tymże cza­
sie koczuiąc od teraźnieyszey Słobodzko-Ukra- 
jńskiey do Sai-atowskiey gubernii, trwożyli po- 

zp°oło- ‘foduiowe iego prowincye, a mianowicie grani- 
wcajni. ce Rezańskie, Ten Xiąźe silną gromadą wóy- 

ska przestraszył barbarzyńców; wchodził z Kom 
stantym młodym synem swoim w głębie ste­
pów; wszędzie palił zimowe osiadłości Poło- 
wców, i Hanowie podniósłszy liczne wieże swo- 
ie od brzegów Ponu z strachem uciekali do 
morza (98),

R. U95. Co Audrzey napróźno żądał, to dopełnił prze-lo0;
Wsewó- biegły Wsewołocł: on na lat kilka zupełnie pod 

J r ^ r ^ w ą  władzę zagarnął pierwiastkową buntowni- 
Fowô rodCZ:‘ł w owym czasie stolicę Xiąźąt naszych. Za 

czasów kłutni iego z Olgowiczami, ulegaiąc mu 
lepsi Nowogrodzanie, nietylko woyskowi lecz 
też i kupcy, chodzili z Jarosławem do W ielkich 
Łuków, W zamiarze powściągnienia władców 
krywsldch, i przeszkodzenia połączeniu ich z 
Czernihowskiemi (99). Jarosław W łodym iro- 
wicz miał iuz podówczas wielu nieprzyiacioł 
W Nowogrodzie: Posadnik i urzędnicy ieździ-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



. 93

li do W sewołoda, i prosili go aby polecił u- 
stąpić od nich swoiemu powinowatemu, i 
dał im syna. W ielki Xiąźe tych posłów za­
trzymał, Nowogrodzanie zaś tym postępkiem 
obrażeni, chcieli dowieść swoiey nieuległości; 
syn Xięeia czernihowskiego (100) większością 
giosów obrany, przyjechał do Nowogrodu nie 
panować, lecz być igrzyskiem rospustnych. — 
Tymczasem Jarosław za zgodą mieszkańców po­
został przy Torzku; wybierał podatki w oko- 
licach Msty i za W olokicm, Nowogrodzanów 
chwytano wszędzie iak nieprzyjaciół, i tłuma­
mi sprowadzano do Włodzimierza, Wsevy o, 
Jod ostrożniey od Andrzeia postępujący, niemy- 
Ślal o obleganiu ich stolicy, lecz tamuiąc ich 
handel wRossyi, i przeszkadzając im wybierać 
podatki w krainie dźwińskiey, wiedział iż zą- 
dza boiu otrzyma w krótkim czasie przewa­
gę nad uporem ludzi poświęcaiących się han­
dlowi,— W  rzeczy samey po upłynieniu sze­
ściu miesięcy, syn Xiecią czernihowskiego po­
winien by ł na pow rót iecliać do oyca. Setni­
cy Nowogrodzcy pokazali się w pałacu u Wse- 
wołoda, uniewinniali się, obiecywali.— Jaro­
sław powrócił do nich, przewodniczony od 
mnóstwa obywateli tego narodu udarowanych 
wolnością, Lud uroczyście obchodził powrót 
tego Xięcia, iak oycą i dobroczyńcy, dziwiąc 
się pierwiastkowemu swoiemu obłąkaniu. Spo- 
koyność przywrócona: Xiąźe rządził m ądrze; 
sądził sprawiedliwie, przedsięwziął skuteczne 
§rodki do obrony granic, i uśmierzył Połoczą-
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nów, którzy wraz z Litwinami poważyli się na- 
ieźdzać okolice W ielkich Łuk (101). Jednakże 
W sewołod niekontent z powinowatego, wezwał 
go do siebie, i czego wprzód niechciał zrobić 
podług woli narodu, to lud wykonał czyniąc 
zadość woli Xięcia: Arcybiskup Martyryusz i 
urzędnicy powinni byli, wypełniaiąc iuź nie 
własną ich w ole, lecz rozkaz Monarchy, iechać 
do W łodzimierza, i żądać syna Wsewołoda 
na tron N ow ogrodzki.,— Posłowie rzekli: — 
„ P anie , W ielki Xiąze! prowincya Nowo­
grodzka iest to o jczy zn a  twoia (102): błagamy 
cię niech rządcą naszym będzie wnuk Dolgo- 
rukiego, prawnuk Monomacha.” W sewołod u- 
dawał iż na to ostatecznie nie zezwala, chciał 
się ieszcze naradzać z drużyną, i z grzeczności 
nieiako dał Nowogrodzanom syna, Swiatosła- 
wa G abryela, młodzieńca ieszcze; i przepisał 
im warunki zgodne z sławą Xięcia. Monarcha 
ten przeciągnąwszy na swą stronę i wyprawi­
wszy uczty urzędnikom, niemógł bez wątpie­
nia zapewnić ich o tem , źe sławna W o la  No­
wogrodzka  , pozostać ma w starożytney swoiey 
mocy, iednakże chociaż powierzchownie, sza­
cował iey ustawę i ukrył środki samo władz­
twa przed oczyma ludzi prostych.— Ci mniema­
li, źe Swiatosław iest przez nich wybrany, i spo­
tkali go z radością. Inni widzieli władcę lecz mil­
czeli, albowiem mieli nadzieię żyć spokoynie, 
albo się obawiali mężnego Wsewołoda. Godząc 
się z Posadnikiem ten Xiąźe dał Nowogrodowi 
i Arcybiskupa na mieysce Martyryusza, który
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nie doicchawszy do Włodzimierza umarł nie­
daleko Ostaszkowa. ZapewTne W ielki Xiąże 
otoczył Swiatosława doświadczonemi Boiarami, 
i przez nich rządził prowincyą Nowogrodz­
ką, podobnie iak Pereiasławiem południowym, 
w którym drugi dziesięcioletni syn W sewo­
łoda Jarosław - Teodor, panował po śmierci 
swoiego stryiecznego brata Jarosława Mścisła- 
wicza (103).

W  owe czasy Roman wołyński zwrócił na Sława i
tyraństwo

siebie powszechną uwagę zdobyciem silney Romana, 
prowincyi, i tyranią godną podziwienia: ieżeli 
opowiadanie historyków polskich iest p r a w d z i ­

we. Znakomita rodzina W ołodara halickiego 
wygasła. W łodzimierz syn Jarosława oswo­
bodził sukeessyiną prowincyą swoią od iarźma 
W ęgrów ; i w kilka lat umarł bezdzietny. Ga­
ła Rossya południowa była czynną: każdy Xią- 
źe chciał zostać panem ziemi bogatey, ludney 
i handlowey (104). Roman Mścisławicz uprze­
dził współzawodników: wychowany na dwo­
rze Kazimierza sprawiedliwego, połączony bli- 
skiem pokrewieństwem z młodemi synami iego 
i Heleną pozostałą wdow ą, córką W sewołoda 
Mśeislawicza bełzkiego, wpływaiącą do znako­
mitszych spraw kraiowych; uciekł się do Po­
laków i z ich pomocą wtargnął do krainy ha- 
lickiey. Wiedział iuż lud o nim , i nienawidził 
tego okrutnego Xięcia.— Panowie, Boiarowie, 
okazali się w obozie polskim, błagaiąc Xięcia 
Leszka syna Kazimierza, ażeby sam rządził nie­
mi lub przez swoiego namiestnika i tym spo­
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sobem wybawił od nieszczęśliwego wpływu 
do woyny dornowey Xiąźąt, rośsyskich (105)* 
Boiarowie składali podarunki: srebro, złoto , 
kosztowne tkane materye; mieszkance Zaś u- 
zbraiali się. Jednakże Polacy przemocą wynie­
śli Romana na tron halicki. W tedy Xiąże ten 
zagniewany powszechną ku niemu nienawiścią 
magnatów, zaczął iak drugi Buzyrys popełniać 
okrucieństwa, w nowych swoich prowincyach* 
Tak pisze współczeny historyk K adłubek, mó­
wiąc iż Roman pomordował znakomitszych Bo­
iarów halickich, zakopywał ich źyWo w ziemię, 
ćwiartował, rozstrzelał, i tworzył niesłychane 
męki* W ielu ocaliło się ucieczką w obce kra- 
ie; usiłował ten Xiąźe powrócić ich, obiecuiąc 
zupełną litość, i nieoszukiwał, lecz w przecią­
gu pewnego czasu zmyślał oszczerstwa, obwi­
niał tych lekkomyślnych o złe zamiary, karał 
śmiercią i przywłaszczał sobie ich maiątki, mó­
wiąc to przysłowie: ażeby spokojnie ieść miód  
trzeba w ydusić pszczo ły  (106).

Być może, iż obmowa, łatwowierność lub 
uprzedzenie, zbytecznie oczerniły przymioty 
Monarchy starsznego dla rospustnych i bunto­
wniczych Haliczanów; ieźeli zaś on istotnie był 
twórcą tak obrzydłey przypowieści, i w naszych 
nawet kronikach dochowaney; ieźeli naślado­
wał onę w rządzeniu sw oiem ;— więc zrzu­
cić z tronu tego tyrana, było to okazać r« 
sługę człowieczeństwu. Aż dotąd przyiaźni 
m u  Olgowicze i Ruryk, chcieli odebrać od 
niego państwo halickie, nabyte przez niego

po-
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pomocą cudzoziemców; i w tym celu połączy­
li się z sobą aby odbyć wyprawę ku brze­
gom Dniestru. Lecz czynnieyszy Roman nie tra­
cił czasu: nie wystąpili ieszcze Xiąźęta w po­
le, gdy chorągwie Mścisławicza iuż powiewa­
ły nad brzegami Dniestru. Ten przebiegły Xią- R. 1202. 

źę miał porę porozumienia się z potężnym 
W sewołodem , czarnemi Kłobukami, i namie­
stnikami wielu miast południowych. — Wszy- 
stcy ochotnie przeszli na iego stronę; Beren- 
dei i Torkowie przybyli mu do obozu (107); 
miasta zaś bronić się niechciały: mieszkance 
przed rozpoczęciem bitwy witali Romana iak 
zwycięzcę; Kiiowianie nawet sami bez nay- 
mnieyszego oporu, otworzyli bramę kopyrowską 
Podoła. Ruryk, Olgowicze, drżeli za murowaną 
ścianą w górney części miasta, z radością przy­
jęli pokóy i wyiechali z Kiiowa; Ruryk do 
Owrucza, Xiąźęta zaś Czerniliowscy do krain 
w spadku im należących. — Rom an, podług u- 
mowy z wielkim Xięciem zawartey, oddawszy 
Kiiów stryjecznemu bratu swoiemu Ingwaro- 
wi Jaroslawiczowi łuckiemu, spieszył ku sła­
wie starożytnego oręża ruskiego, bronić Pań­
stwo greckie. Poło w co wie opustoszali Tracyą.
Alexy Komnen III. i Metropolita rossyiski, bła­
gali go aby wybawił współ-wyznawców swo­
ich chrześcian. Mężny Roman wstąpił w kray 
Połowców, zawojował liczne wieże, oswobo­
dził Rossyan zostających tam, w niewoli, i zmu­
siwszy ich do opuszczenia Tracyi, z tryumfem 
powrócił do Halicza (108).

Tom  IIL  13
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Straszny Xiąże Halicki omylił się sądząc 
iź Olgowicze i Ruryk nieodwaźą się naruszyć 
pokoiu. — Żałując oyczyzny, lecz nie kassy, o- 
ni wynaieli mnóstwo Połowców i szturmem 

r. 1201 zdobyli Kiiów (109). Barbarzyńcę spustoszyli 
domy, świątynię dziesięcinną sofiyską, oraz kla- 

Kiiowa. śztory; pozabijali starców i niedołężnych, oku­
li w łańcuchy młodych i zdrowych, nieoszczę- 
dzali ani znakomitych ludzi, ani młodych żon, 
ani kapłanów: sami tylko kupcy zagraniczni 
bronili się w cerkwiach murowanych tak od­
ważnie, iż Połowcowie przystąpili z niemi do 
zawarcia umów, przestali na pewney części ich 
towarów, więcey zaś nic im złego niewyrzą- 
dzali. Miasto było w płomieniu; wszędzie sły­
szano ięki umieraiących, niewolników ściga­
no tłumami. Kiiów nigdy ieszcze niedozna- 
wał podobnych okropności w obrębach ścian 
swoich: był zdobyty i zrabowany przez syna 
Andrzeia Boholubskiego; mieszkance iednakże 
pozbawieni rnaiątku, przynaymniey zostali przy 
wolności. Wszystcy dobrzy Rossyanie, nay- 
odlegleysi naw et, opłakiwali nieszczęście stoli­
cy starożytney, i uskarżali się na sprawców o- 
nego, Powoli na nowo ona została napełnioną 
mieszkańcami, którzy się ukryli od miecza Po­
łowców i ocalili od niewoli, lecz to miasto 
po dwakroć zniszczone, świetność swoią utra­
ciło. W  cerkwiach niezostało ani iednego na­
czynia, ani iednego obrazu w ramach. Barba­
rzyńcę złupili nawet kosztowną odzież staro­
żytnych Xiążąt rossyyskich: Sgo ^Yi°dzimierza,
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Jarosława W go którą na ich pamiątkę zawie­
szano w świątyniach.

Ruryk i władcy czernihowscy poprzesta­
jąc na zbrodni, wyszli z Kiiowa. Pierwszego 
ukarało przeznaczanie. Roman przyszedł z woy- 
skicrn do Owrucza, i nadspodziewanie ofiaro-16 Lutego  

wał teściowi pokóy, zaklinając go aby się w y­
rzekł przymierza z Olgowiczami, a nawet skło­
nił W sewołoda syna Jerzego ażeby zapomniał 
urazy do Ruryka, i na nowo powrócił mu Ki- 
iów , nieiako w nagrodę za zniszczenie cne­
go (119). Tak zadziwiająca wspaniałomyślność, 
była tylko podstępem. Xiąże Halicki, żądał ie- 
dynie odwlec łatwowiernego teścia od władców 
czernihowskich ( podówczas pomyślnie prowa­
dzących woynę zLitwinami),poiednał ich z Wse- 
wołodem , i w dowód mniemaney swoiey przy­
jaźni do Ruryka, chodził z nim wśród okropney 
zimy przeciw Połowców; zdobył niemało nie­
wolników, bydła; i natychmiast będąc w T ry- 
polu bez żadney iawney przyczyny kazał swo- 
icy drużynie schwytać tego nieszczęśliwego 
Xięcia, zawieść go do Kiiowa, i wtrącić do 
klasztoru.— Ruryk, iego żona i córka żona Ro­
mana , w iednym czasie przyięły zakonną ton- 
surę, syn zaś iego zięć W sewołoda, iak ieniec R uryk a, 

zaprowadzony został do Halicza, wraz zmłod- 
szym bratem. Roman ukarawszy teścia, po­
wrócił do swoiey prowincyi, i chociaż czy­
niąc zadość wielkiemu Xięciu wypuścił sy­
nów Ruryka, biedny oyciec iednakze został
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mnichem. W sewołod przestaiący na oswobo­
dzeniu zięcia, osadził go na tronie kiiowskim.

W  tenczas waleczny i nieustraszony Ro­
man ustąpiwszy Wielkiemu Xięciu honor roz­
sądzenia losem Kiiowa, zwrócił uwagę swo- 
ią na Polskę, w którey Xiąźe Mieczysław o- 
szukawszy młodego Leszka przyswoił sobie 
rządy samowładne —• Xiąźe halicki za nadey- 
ściem woysk wstąpił w prowincyą sandomier­
ską , zdobył dwa miasta i ukrócił dzieła wo- 
ienne, posłyszawszy o śmierci starego Xię- 
cia, swoiego wroga i zwycięzcy; odnowił ie- 
dnak one, skoro dowiedział się źe syn Mieczy­
sława osiadł na tronie krakowskim. Bezbron­
ne wsie zostały ofiarą płomieni w około San­
domierza, posłowie zaś Leszka błagali Roma­
na, żeby kray ich zostawił wpokoiu. Przy- 
st.aiąc na pokóy, żądał Xiąźe zapłaty za szko­
dy które poniósł, i za krew Rossyan zabitych 
w potyczce z Mieczysławem; odroczył wypłatę 
lecz chciał żeby mu w zakład dano prowincyą 
lubelską. W  tymże samym czasie przybył do

P o se ls tw oXięcia halickiego poseł Innocentego III. chciwe- 
do go władzy Papieża rzymskiego (111). Już od

R om ana. , , .  .
ezasow dawnych gorliwi opowiadacze Rzym­
sko - katolickiey wiary chcieli odłączyć przod­
ków naszych od wschodniey cerkwi, i Maciey 
Biskup krakowski około połowy XII. wieku 
uroczyście wkładał na Opata klerwoskiego, Mis- 
syonarza Bernarda, obowiązek wyprowadzenia 
ich z mniemanego obłąkania, mówiąc w liście 
do niego: „źe Rossyanie mieszkaią iakby w od-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



dzielnym świecie, są niezliczeni iak gwiazdy 
na niebie, i w zimnych ponurych krainach 
swoich znaiąc iedynie z nazwiska Zbawiciela, 
oczekuią roziaśniaiącego oświecenia od. Namie­
stnika apostolskiego; że Bernard złagodziwszy 
grube ich serca, będzie nowym Orfeuszem, 
Antyonem (112) it .d .” Te gorliwe pomoce fa­
natyków rzymskich, były bezskuteczne; Pa­
pież zaś słysząc o potędze Mścisławicza, gro­
źnego dla W ęgrów i Polaków, miał na­
dzieję zaślepić honor iego. Wielomówny po- 
sęł Innocentego dowodził naszemu Xięciu praw 
kościoła rzymskiego; lecz zbiiany przez bie­
głego w dysputach teologicznych, rzekł na- 
konieo iż Papież może mu nadać miasta i 
zrobić królem wielkim pomocą miecza Pio­
tra. Roman dobywszy miecz własny, z du­
mą odpowiedział: „czy taki sam u Papieża? ^po­
noszę go u bioder moich, niepotrzebuię in-Romana, 
nego, krwią nabywam miasta podług przy­
kładu dziadów naszych, którzy ziemię ruską 
wsławili.” — Ten Xiąże rozsądny, w krotce 
z nieosrożności zginął (113): na nowo objawi­
wszy woynę Polakom , stał nad brzegiem W i- r. 1205. 
sły z małym pocztem drużyny; odiechał od 
woyska, napadł nieprzyjaciół i legł w bitwie 
nierówney. Haliczanie znaleźli go nieżywego. 
Rom an, w kronice wołyńskiey zwany wielkim  
ź samowładcą cciłey Rossyi, na czas długi ^hrakier 
zastawił pamiątkę świetnych dzieł swoich wo- Xi«cia. 
iennych od Konstantynopola do Rzymu: okru­
tny dla Haliczanów, był kochany i szczególnicy

101

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



102

szanowany w prowincyi oyczystey Włodzimir- 
skiey, którey lud chwalił w nim rozsądek, śmia­
łość lw a , bystrość or ła , i gorliwość Monoma- 
c/za w uśmierzeniu barbarzyńców : pod tarczą 
bohatyra, nie lękaiąc się ani chciwych Ja- 
dźwingów, dzikich mieszkańców Podlasia; ani 
surowych Litwinów, których historyk pisze, iź 
ten Xiąźe otrzymuiąc nad niemi zwycięztwa, 
wprzęgał nieszczęśliwych ieńców do sochy, 
w celu uprawienia roli, i źe w ich oyczyznie aź 
do XVI. wieku mówiono w przysłowiu „Roma­
nie?! biednemi zyiesz , Litw inam i orzesz (114).” 
Kronikarze bizantyiscy wspominaią o nim z po­
chwałą , mianuiąc go mężem mocnym czynnym : 
słowem należy mu sława znakomitości pomię­
dzy naszemi staroźytnemi Xiąźętami. Daniel i 
Wasilko synowie Romana , z d ru g ie j zony , zo­
stali jeszcze dziećmi pod opieką matki: Ilaii- 
czanie się buntowali, wykonali iednak przy­
sięgę wierności Danielowi; maiąceinu nie wię- 
cey iak lat cztery od urodzenia,—

Ruryk wtrącony do klasztoru, dowiedzia- 
Ruryk wszy się o śmierci zięcia i nieprzyjaciela, ośmie- 

~ T i ł  zrzucił suknię mniszą, i osiadł tron w Ki- 
iowie; chciał nawet uwolnić od tey sukni żonę 
swoię, która zamiast tego sama niezwłocznie 
oblekła habit, potępiaiąc iego lekkomyślność. 
Ten Xiąźe odnowił przymierze z Xiąźętami Czer- 
nihowskiemi, i śpieszył do Halicza, w nadziei, 
że młodzieniec Daniel nie iest w stanie dać 
mu odporu, i źe tameczni Boiarowie, nieze- 
chcą przelewać krwi swoiey za syna, cierpiąc
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wiele od surowości oyca. — Lecz matka Da- Wypadki 
niela przedsięwzięła potrzebne kroki. Andrzeyw """ 
król Węgierski ciągle ieszcze nosił tytuł Króla 
halickiego; niedobiiał się o tron, z mężnym 
Romanem, nawet bratem iego był zwany; nie- 
przestawał iednakźe żałować utraty tego króle­
stwa, i miał naważnieyszy wpływ na los one- 
go. W dowa Xiężna miała widzenie się z An- 
drzeiem w mieście Sanok , wspominała mu przy­
iaźń z Romanem, przedstawiła Daniela, mówi­
ła z czułością matki, i głębokie, iak się zdawa­
ło , na umyśle iego zostawiła wrażenie, tak da­
lece że on szczerże przyrzekł, iż dla iey syna 
będzie drugim czułym oycem. Skutki odpo­
wiedziały obietnicom: silna Węgierska druży­
na otoczyła pałac Xiąźęcy, zdobyła tw ierdzę, 
rozkazuiąc w imieniu małoletniego Dawida; gro­
żąc śmiercią zdraycom wewnątz kraiu będącym, 
rozrządziła obroną od nieprzyiaciół zagrani­
cznych, tak że Ruryk wstąpiwszy z Olgo wi­
eżami w  ziemię halicką, napotkał woysko 
porządnie uszykowane, walczył niepomyślnie, 
niemógl zdobyć ani iednego warownego miey- 
sca i powrócił z wielkim wstydem. Syn Rury- 
ka zięć Wielkiego Xięcia, wypędził tylko Ja­
rosława Wlodymirowicza powinowatego W se­
wołoda z Wyszogrodu, i sprzymierzeńcy rozpu­
ścili woysko. Ruryk ustąpił Białogród swoim 
przyiaciołom czernihowskim, którzy oddali go 
Hlebowi Swiatosławiczowi (113).

Tym czasem WTsewołod syn Jerzego spo- 
koynie panował na północy: oddziały woysk

103

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



iego trwożyły Bolgarów, Xiążęta Reżańscy po­
rażali Dońskich rabusiów, Nowogrodzanie zaś 
Litwinów. — Mieszkance W ielkich Łuków, z 
W oiewodą Nezdylem, chodzili do Letgalii czy­
li południowey strony teraźnieyszey Inilantskiey 
gubernii i przyprowadzili z tamtącl niewolników. 
Nowa kłutnia Rossyan z Warcgami, zapewne 
z powodu handlowego, niemiała żadnych skut­
ków; ostatni, musieli przystać na wszystko, 
żeby mogli otrzymać pozwolenie handlowa­
nia spokoynie w naszych północno-zachodnich 
prowineyach (116). Lecz W sewołod niby w 
zamiarze bronienia Nowogrodu od zewnętrznych 

^ = 7niebezpiecznych nieprzyjaciół, kazał obiawić 
grodzie, tamecznym urzędnikom, źe daie im starszego 

swoiego syna Konstantego, albowiem młody 
Swiatosław niemiał ieszcze sił być ich obroń­
cą. Mniemać należy, iż Boiarowie W łodzimier­
scy niemógli powściągać rozpusty ludu, i źe 
Yvhelki Xiąźe, tą odmianą chciał mocniey ie­
szcze władzę swoią w Nowogrodzie utwier­
dzić (117). Dwudziestoletni Konstanty iuż słynął 
zm ęztwa, wspaniałomyślności i cnot ehrześci- 
iańskich; obywatele Włodzimierscy z smutkiem 
usłyszeli, iż ten kochany młodzieniec, dobro­
czyńca sierot i ubogich powinien był ich opu­
ścić. O yciec dał mu krzyz i miecz. „Idź rzą­
dzić ludem ,” mówił Wsewołodowi: „bądź iego 
sędzią i obrońcą: Nowogród W ielki iest to sta­
rożytne Xięztwo w oyczyznie naszey. Bóg Mo­
narcha i oyciec twóy, daią ci prawo starszeń­
stwa między wszystkiemi Xiąźętami Ruskiemi.

Strzeż
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Strzeż ich w pokoju; pamiętay na sławne imie 
twoie, i czyny tweini zasiuguy na nie.” Bra­
cia, panowie, kupcy, przeprowadzali Konstan­
tyna, tłumy ludów wśród okrzyków osypa­
li go błogosławieństwem. — Nowogrodzanie 
również napotkali tego Xięcia, z okazaniem 
przychylności swoiey. Arcybiskup i urzędnicy h. ioog. 
wprowadzili do Cerkwi Sofiyskiey, a lud w y -20Marca- 
konał mu przysięgę wierności.— Wyprawiwszy 
Konstantyn ucztę Boiaróm w swoim pałacu, z 
gorliwością, poświęcił się wymierzeniu spra­
wiedliwości; ochraniaiąc lud, bronił zarazem 
władzy Xiążęcey, i chciał istotnie panować w 
swoiey prowincyi: lubiący pokóy obywatele 
spokoynie zasypiali, chciwi władzy i buntuią- 
cy się mogli być nie kontenci.

Niemial WseWołod woyny zXiążętami Czer- 
uihowskiemi, iednakże niedozwolił przyiacio- 
łom swoim szukać ich przymierza. Bez wzglę­
du na to Mścislaw Smoleński swat iego; zado- 
syó czyniąc woli Ruryka, wszedł z niemi w ści­
słe przymierze, i chociaż obawiaiąc się utra­
cić przyiaźń Wielkiego Xięeia, posyłał do nie­
go Ignacego Biskupa Smoleńskiego z zapewnie­
niami przyiacielskiemi (118), niechciał się iednak 
od Xiążąt Czernihowskich odłączyć: po śmier­
ci Igora i starszego brata Olega, ich głową był 
podówczas W sewolod Czarny syn Swiatosława, 
podobny do oyca z dumy i chciwości władzy: 
ten Xiąże wynaiął tłumy Połowców* a połączy­
wszy się z Rurykiem Mścisławiczem Smoleńskim 
i Berendeiami, powtórnie zamierzył zdobyć pro*

!Tom 1IL ' 14
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wincyą halicką, i aby tem pomyślniey to usku­
tecznić wezwał na pomoc Polaków. Andrzey 
Król węgierski uwiadomiony o tem, śpieszył o- 
bronić młodych synów Romana. Już pułki 
iego spuściły się z gór Karpackich: Daniel ie- 
dnak i Wasilko niedoczekali się przybycia An­
drzeia: słysząc iż z iedney strony idą Rossya- 
nie , z drugiey Polacy, widząc także okropne za­
mieszanie w ziemi halickiey, gdy wdowa Xię- 
żna uciekła do Włodzimierza Wołyńskiego ia- 
ko dzielnicy należącey w spadku iey mężowi; 
Andrzey niedozwolił Polakom połączyć się z 
Olgowiczami, stanął między niemi koło W ło­
dzimierza, i wszedł z pierwszemi w przyiaznb 
porozumienie się, w których skutku nastąpiło, 
że Węgrzy, Polacy, Rossyanie wyszli z Hali­
cza (119), mieszkance zaś podług woli Andzeia 
posłali do Pereiasławia, po młodego Jarosława 
syna Wielkiego Xięcia, chcąc aby panował w 
ich ziemi. Być może iż samą w dow a, żona 
Romana, namówiła Króla Węgierskiego do 
przystania na ten wybór, w nadziei iż oyciec 
Jarosława, silny Wsewołod syn Jerzego, powsze­
chnie szanowany utrzyma ten lud buntowni­
czy, i z czasem powróci Danielowi godność ie­
go oyca. Lecz Xiążęta Czernihowscy mieli w 
Haliczu stronników, mianowicie Władysława 
znakomitego magnata, który był wygnańcem 
za czasów Romana. Ten wraz zswoiemi stron­
nikami przedstawił spól obywatelom, że Jaro­
sław nader młody, W ielki Xiąże zaś zbyt od­
legły od ziemi, że należy im mieć bliższego
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obrońcę; że GIgowicze zapewne nie zostawią 
wpokoiu Ilaliczanów, i źe lepiey dobrowolnie 
poddać się iednemii znich. Haliczanie potaie- 
mnie wyprawiwszy posłów do obozu Rossyi- 
skiego, ofiarowali swóy tron Włodzimierzowi 
Siewierskiemu synowi Igora. — Ucieszony W ło­
dzimierz wśród nocy uciekł od krewnych, przy- 
iaciół i sprzymierzeńców, nie mówiąc im o tem 
ani słowa, i przybył do Halicza trzema dnia­
mi raniey od Jarosława, który z smutkiem mu­
siał powrócić do Pereiasławia.

To iednak ieszcze nie ukończyło prześlą- xiąięta 
dowań na familią Romana. Włodzimierz syn81̂ ,1,*' J 
Igora dopełniaiąc radę niespokojnych jBoiaróww Hahcx 1 
halickich, kazał ogłosić mieszkańcom Włodzimir- 
skim, aby mu wydali młodzieńców Daniela i 
W asilka, i przyieli do siebie na Xięcia brata 
iego Swiatosława syna Jerzego, lub przygotowa­
li się patrzeć na zburzenie swoiey stolicy. — 
Gorliwy lud chciał zabić tego posła, ocalone­
go tylko opieką kilku Boiarów; lecz wdowa 
Xięźna, lękaiąc się gniewu Ilaliczanów, zdra­
dy własnych panów, i łatwowierności ludu, 
za radą Mirosława Piastuna Daniela, postanowi­
ła oddalić się i okazała wswey osobie dotkli­
wy widok niestałości losu w świecie. Ukochana TJcicczk.i
r . c t fa m ilii
zona Xięcia potężnego, sprzymierzeńca Cesarzy Romana. 
Greckich, szanowanego od Papieża i Monar­
chów sąsiedzkich, wśród ciemney nocy ucie­
kła z pałacu, iakby występna, zamiast skarbów 
zabrawszy tylko z sobą ukochanych swoich 
synów. Mirosław prowadził Daniela, Kapłan

14*
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Jerzy i mamka nieśli Wasilka na ręku; widząc 
iuż zawarte bramy miasta, przeleźli przez o- 
twór ściany wśród ciemności niewidząc dokąd, 
nakoniec doszli granic polskich i Krakowa. — 
Tu Ijeszek Biały  uięt.y nieszczęściem t.ey zna- 
komitey familii, niemógł się wstrzymać od łez: 
osypał Xiężnę podarunkami, i posłał Daniela 
do W ęgier z Obywatelem Wiaczesławem Ł y ­
sym , pisząc do Andrzeia. „Byłeś przyiacielein 
iego oyca; ia zapomniałem o nieprzyiaźni Ro­
mana. Brońmy wygnańców, wprowadźmy ich 
z honorem do prowincyy w spadku im należą­
cych.” — Andrzey podobnież tego młodzieńca 
przyiął, okazuiąc mu wszystkie dowody swoiey 
szczerey przyiaźni, lecz więcey nic niezrobił, 
może ostudzony wśród wspaniałomyślney swey 
opieki darami Włodzimierza syna Jerzego, któ­
rego posłowie nieźałuiąc ani złota, ani pochle­
bnych obietnic, szczerze pracowali w Węgrzech 
i Polsce (120). Ten były Xiąże dzielnicy sie- 
wierskiey, natychmiast dobrodzieystwami losu 
osypany, zaledwie wierzył swóiemu szczęściu 
niebezpiecznemu, i nadspodziewanemu: — bez 
oporu ząiąwszy swoią prowincyą Włodzimirską, 
ustąpił ią Swiatosławowi synowi Igora, Zwi- 
jiogród zaś drugiemu bratu Romanowi.

Chytry Wsewołod czarny , maiąc nadzieię 
iż panować będzie na żyznych brzegach Dnie­
stru i Sanu, bez wątpienia z a z d ro śc ił  synom Igo- 

Prz«wrp-ra ukrył iednak swoie nieukontentowanie. zo-
,nô  . • • i •Wspwoło-stał ich przyiacielem, i chciał innym, sposo-
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sobem uczynić zadość swey żądzy wladania.d.i cwme. 
Wszystkie w tym celu użyć się mogące sposo- 
by uważał za dozwolone; był sprzymierzeńcem 
Ruryka iMścisława, został ich nieprzyjacielem: 
zbroyną ręką zdobył Kiiów, i rozesłał swoich' 
namiestników po całey prowincyi Dniepro- 
wskiey. Ruryk uciekł do Owrucza, syn zaś iego 
zięć Wielkiego Xięcia do Wyszogrodu; Mści sław 
Smoleński zamknął się w Białogrodzie. — Nie' 
mieli iuż oni prawa żądania obrony ód W iel­
kiego Xiecia, lecz Wsewoiod czarny sam o- 
śmielił się go obrazić. „Idę do Oyca,” kazał 
powiedzieć młodemu Jarosławowi Wsewo- 
łodowiczowi — „ Pereiasław niech zostanie 
Xięztwem inoiego syna! Jeżeli rozkazu tego 
niedopełnisz, lub się o Halicz upomniesz, w któ­
rym teraz panuie rodzina Olega sławnego przod­
ka naszego, wtedy ukarzę cię iak młodzieńca 
śmiałego i niedołężnego.” Jorosław wyjechał 
ź Pereiasławia (121); —> W sewoiod zaś czarny 
wkrótce uciekł z Kiiowa, niespodzianie przed 
murami zobaczy wszy chorągwie Ruryka i Mści- 
sława Smoleńskiego, W sewoiod wynaiął Po- 
łowców: Ruryk z początku dawał mu odpór: 
lecz czarny  wezwał sprzymierzeńców W łodzi­
mierza halickiego syna Igora, i Xiążąt Turo­
wskich potomków Swiatopełka - Michała, kto- R. 1207. 
rzy niewdzięcznie zdradzili swoiego Xięcia. —■
Nic oprzeć się im niemoglo. Ruryk powtór­
nie wyiechał do Owrucza, Mścisław zaś osadzo­
ny w Białogrodzie prosił tylko aby mu wolno 
było wrócić dp Smoleńska. Trypol, 1 Tor-
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czesk poddały się. Swiatosław osiadł znowu 
tron Kiiowski. Połowcowie obchodzili z uro­
czystością szczęśliwe powodzenie sprzymierzeń­
ca swoiego, grabieżą i zbrodniami różnego ro- 
dzaiu w okolicach Dniepru: lud ubogi więkach 
wyciągał ręce ku Wielkiemu Xięciu.

W sewołod nakoniec, syn Jerzego, porwał 
się do oręża. „ Rossya południowa iest także 
moią oyczyzną” powiedział ten Xiąże, i zbli­
żył się do Moskwy w którey oczekiwał go Kon­
stantyn zwoyskiem nowogrodzkiein (122). Na 

Nieszczę-brzegu Oki połączyli się z nim Xiążęta Mu- 
itR^S-roinscy i Rezańscy. Wszystcy mniemali iż przed- 

skich. m;0tem na który powstanie to gromadziło się, 
będzie Kiiów: iednak zaszło to , czego nikt 
się nie spodziewał. Uwiadomiono Wielkie­
go Xięcia że Xiążęta Rezańscy są zdraycy i ta­
jemnie utrzymuią stronę Czernihowskich; on 
uwierzył tem u, odezwał się słowy Dawida; 
chleb móy ziedzony , nieprzyiaciół mi p r zy ­
czynił!, i nakoniec postanowił surowo ich uka­
rać. Nieprzewiduiąc swoiego nieszczęścia, oni 
się połączyli uW sew ołoda, aby biesiadować u 
Xiąźęcego stołu iego (123). Na znak przyiaźni 

22.Wrze- ' :W sewołod uściskawszy nieszczęśliwych odda­
lił się: wtedy boiar iego i Dawid Murom- 
ski, przybyli stawić naocznie rzeczywistych 
lub mniemanych zdrayców; którzy na próżno 
w imie Boskie wykonywali przysięgę, w do- 
wod swey niewinności: dway z pomiędzy nich 
Xiążęta Reżańscy, Oleg i Hleb Włodymirowicze, 
przystali do oskarżających czyli obmowcow,
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podług Nowogrodzkiego Kronikarza, i W se­
wołod wskazał Romana Hlebowicza, Swiato- 
sława (brata iego) z dwona synami i krewne- 
mi (dziećmi Igora), oraz niektórych Boiarów, 
polecił odprowadzić do W łodzimierza, oku­
tych w ciężkie więzy, i wystąpił z woyskiem 
w prowincyą Rezańską. Mieszkance Prońska, 
przywiązani do swoich Monarchów, odrzucali 
warunki pokoiu przez niego ofiarowane. Mło­
dy ich Xiąźe Michał uciekł do teścia W sewo­
łoda czarnego (124); lecz obywatele wezwa­
wszy do siebie innego Xięcia Rezańskiego, 
Izasława W łodymirowicza, brata Olega i Hle- 
ba, mężnie się opierali: nieprzyiaciel stał na 
brzegu rzeki: niemaiąc krynic, osłabieni z pra­
gnienia: oni wśród nocy wychodzili z miasta, 
i po cichu naczynia wodą napełniali. XV ielki Xią- 
źe dowiedziawszy się o tem postawił straż przed 
bramami miasta. Codziennie przez całe trzy 
tygodnie krew się lała. (125) Zaciętość mie­
szkańców ustąpiła nakoniec konieczney potrze­
bie, albowiem wielu ludzi umierało z pragnie­
nia. Prońsk poddał się, W sewołod nagrodził 
tem miastem Dawida W łodymirowicza, może 
za obrzydłą iego obłudę, wziął wielką zdo­
bycz i zabrał w  niewolą żonę Michała. Za 
czasów tego oblężenia, Rezańczykowie napa­
dli statki W sewołoda które przez rzekę Okę 
przywozili żywność dla woyska; lecz będąc po­
bici uległość swoią przyznali* A rsen iu sz  ich 
Piskup, powitał Wielkiego Xięcia błagalnemi 
słowy: „M onarcho!” powiedział, „wstrzymay
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rękę mściwą, oszczędź przybytki Naywyższego, 
w których lud składał Bogu ofiary, i wktórey go 
za ciebie błagamy, Naywyższa wola twoia będzie 
prawem dia nas.” Mieszkance Rezania niemaiąc 
nadziei pomyślnym oporem sprzeciwić się Wse- 
wołodwi, przysłali do niego pozostałych Xią- 
źąt swoich; z ich żonami i dziećmi, do W ło­
dzimierza, dokąd ten Monarcha powrócił, wie­
dząc iż Ruryk na nowo wygnał czarnego z 
Kiiowa (126).

W sewołodsyn Jerzego niecliciaT się rozstać 
P rz e b ie -z K onstant)m ; kontent z Nowogrouzanów, u- 
Wewoie-prżpymin ich obdarzył w Kołomnie, i kazał 

tla‘ spokoynie wracać do oycyzny, uroczyście w y­
rzekłszy te słowa: „D opełnię życzeń dobre­
go ludu, powrócę wam wszystkie prawa lu­
dzi wolnych, wszystkie ustawy Xiążąt staro­
żytnych. Odtąd rządźcie się sami przezsię, ko- 
chayeie dobroczyńców swoich, karzcie zbro­
dniarzy (127)!”— Ta zadziwiaiąca mowa, Xię- 
cia chciwego władzy, była podstępem; wie­
dział on albowiem o niechęci mieszkańców* 
uskarżających się na uciążliwe podatki i różne 
samowładne postępowania Xięcia. Współcze­
sny kronikarz o iednćm z nich wspominaj — 
W sewołod oszukany fałszywem doniesieniem* 
nieco przed wyprawą do Rezania przysłał do 
Nowodworu Boiara sweiego, i kazał bez dalsze­
go poszukiwania zabić znakomitego obywate­
la Alexcgo Zbisławicza, uroczyście na seymie 
w  pałacu Jarosława. Ten gwałt był powodem 
powszeclmey niechęci: litowano się nad nie­

winną
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winną ofiarą; widziano iź Konstantyn iest tyl­
ko narzędziem oyca samowładnego, i źe Mo­
narcha istotny nowogrodzki mieszka w W łodzi­
mierzu. Wielki Xiąźe obawiaiąc się skutków 
tego wrażenia, chciał ludowi pochlebić mnie- 
manem przywróceniem swobody pierwiastko- 
wey; chciał się iedynie okazać wspaniałomyśl­
nym iego opiekunem, w rzeczy zaś samey po­
zostać Monarchą Nowogrodzkim; wyprawił ich 
woysko, lecz utrzymał w Włodzimierzu Posa- 
dnika Dymitra (ranionego w bitwie) i siedmiu 
znakomitszych obywateli w zakład wierności. 
Tym czasem lud śpieszył korzystać z wolności 
pierwiastkowey mu obiecaney; i na burzli­
wym seymie osądził Dymitra, dowodząc, iź 
on i bracia iego byli sprawcami wielu niepra­
wnych nałogów. Sędziowie zostali buntowni­
kami, zrabowali i spalili domy obwinionych; 
sprzedali ich niewolników, wsie; rozdzielili pie­
niądze: każdy obywatel dostał po kilka grzy­
wien (128); Xięciu zaś zostawili prawo, pocią­
gania do odpowiedzialności dłużników Dymitra, 
podług rachunków i dowodów na piśmie. — 
W ielu się urzędników zbogaciło, potaiemnie 
przywłaszczywszy sobie większą część zabra­
nego maiątku.—; Zamieszanie nieuspokoiło się 
ieszcze w W łodzimierzu, gdy do Nowogrodu 
przywieziono ciało zmarłego Posadnika Dymi­
tra: zagniewany lud chciał ie zrzucić z mostu, 
lecz Arcy-Biskup Metrofan utrzymał niesytych, 
i kazał pogrzebać w ziemi, w Klasztorze Sgo 
Jerzego, około grobu oyca Dymitra. Swiato- 

Tom  U l  15
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H. 1208. śław syn Wielkiego Xięcta powtórnie przyie- 
chał rządzić Nowogrodem; część zostawioną 
dla siebie zmaiątku obwinionych zabrał, i przy­
stał na dopełnienie zemsty narodowcy przeZ 
Wysłanie icll dzieci i krewnych do Suzdala (129). 
Jeszcze lat młodzieńczych niedośzcdłszy, imie­
niem tylko rządził, i niemógł dowodzić woyŁ 
śkiem, walczącem w ówczas z Litwą pod ^vo- 
dzą Włodzimierza Mścisławicza: ten młody 
Xiąże syn Mścisława Chrobrego, panował w 
Pskowie, za zgodą Nowogrodzanów, lub ich 
Xięcia.

W sewołod poruczywszy prowincą rezań- 
ską Namiestnikom i Tiunóm, wkrótce Wypra­
wił tam na rządy syna swego Jarosława-Te­
odora. Niechętnie mu lud ulegał, źaiuiąc Xią* 
żąt własny cli, uwięzionych w Włodzimierzu.— 
Kronikarz Suzdalski obwinia Rezańczyków na- 
wfet o iawny bunt, mówiąc iż oni umorzyli w 
więzieniu wielu Boiarów Wlodzimirskich; W se­
wołod , obrażony o tę śmiałość, lub o co inne­
go , przyszedł z woyskiem do Rezania. Jaro­
sław na /spotkanie iego wyiechał wraz z posła­
mi, którzy w imieniu ludu, uniewinienia swo- 
ie lub żądania składali; lecz tak nie skromnie, 
źe Wielki Xiąże bardziey ieszcze rozgniewa­
ny, okazał przykład zbyteczney srogości; ka­
zał mieszkańcom z dziećmi wyiść z miasta, i ie 
zapalić. Napróźno chcieli oni błaganiem zmię­
kczyć Monarchę groźnego: ta stolica dzielnicy 

o k r u c ie ń -znak orni tey zamieniła się w kopiec popiołu; a 
W j o X c i a b i e d n i  rnieszkańce pozbawieni oyczyzny, roze­
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słani do oddalonych micysc Xięztwa Suzdal- 
skicgo. Podobnego losu doznał Białogród Re- 
zański (130). Nawet Biskup Arseniusz iako nie­
wolnik był przywieziony do Włodzimirza. Xią- 
że Izaslaw Włodymirowicz, który się od niewo­
li ocalił, i Michał zięć czarnego mścili się nad 11. 1209. 
W sewołodem, niszcząc okolice Moskwy, lecz 
Jerzy syn W . Xięcia na głowę ich poraził.

W  owe czasy rządca mało znaczącey dziel­
nicy, odważył się ogłosić nieprzyjacielem Monar­
chy strasznego dla innych silnieyszych Xiążąt. 
Mścisław, starszy syn Mścisława Chrobrego, 
krewny Ruryka, gorliwie mu służył, słynął mę-s.nbiośc 
ztwem, z uporney obrony Torźka z kąd zmu- ',clblawa 
szony do wyiazdu, otrzymał od Xięcia Smo­
leńskiego prawem udzielnem Toropiec (131). 
Wiedząc o tein ile wspomnienie iego oyca dla 
Nowogrodzanów przyiemne; wiedząc że wie­
lu urzędników i lud sam nawet, sprzykrzyli 
sobie opiekę W sewołoda; postanowił śmiało 
korzystać z ich potaiemnego sprzyiania; wstąpił 
z drużyną do Torzka, zabrał w niewolę dwo­
rzan Swiatosława, uwięził Namiestnika, za­
brał ich maiątek. Poseł Mścisława stanął w 
Nowogrodzie, i w imieniu Xięcia wyrzekł do 
ludu te słowa: „Składam pokłon Stey Zofii, u 
grobu moiego oyca, i wszystkim dobrym oby­
watelom. W iedziałem, iż teraz wTas Xiążęta 
ueiskaią i że ich gwałt zaiął mieysce wolności 
pierwiastkowey. Nowogród iest moią oyczy- 
Zllą; przyszedłem przywrócić starożytne prawa 
ukochanego moiego ludu.” Ta mowa uięłaNo-

15*
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wogrodzanów: oni wychwalali wspaniałomy­
ślność Mścisława, zgodnie mianuiąc go swo­
im Xięciem, Swiatosława zaś z Boiarami W ło­
dzimierskiemu wtrącili do więzienia w do­
mu Biskupim: Mścisław powitany radośnemi 
okrzykami, niebawnie zebrał woysko, chcąc 
Wielkiego Xięcia uprzedzić; lecz ten Monar­
cha lękaiąc się żeby Nowogrodzanie w gniewie 
niezabili Swiatosława, lub wiedząc o ich lek- 
komyslności, albo tez sądząc źe się rozprawi 
z niemi bez rozlewu krw i, niechciał bitwy; o- 
fiarował pokóy, nazwał się oycem Mścisława 
i przestaiąc na oswobodzeniu syna, uwolnił 
wszystkich kupców Nowogrodzkich zatrzyma­
nych w prowincyi Suzdalskiey. Oba woyska 
wróciły, niedobywszy miecza, Konstantyn zaś 
wódz pułków Włodzimirskich przywiózł Swia­
tosława do oyca (132).

Wielki Xiąźe zawoiowawszy brzegi Pry, 
w których się ieszcze utrzymywali Izasław

R. wio. i Michał Rezańscy, udowodnił przywiązanie
l Jo k ó v  7. . . c
oi go w i- swoie do powszechnego pokoiu, zawarłszy
C£amx' go z Olgowiczami (133). — Głowa ducho­

wieństwa, Metropolita, Mateusz był pośredni­
kiem, i sam przyiechał do Włodzimierza ku 
powszechney radości ludu; mile przyięty, i z 
pochlebstwy przez cały dóm xiąźęcy, skłonił 
W sewołoda do puszczenia w niepamięć nagłe­
go i obraźaiącego wygnania syna iego z Perc- 
iasławia. Nowe przysięgi utwierdziły przymie­
rze. Wsewołod czarny  tyle lubił Kiiów, iź przy­
stał na wydniu rnu stolicy sukcessyiney swoicy
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prowincyi. Ruryk zdobył Gzernihów, a połu­
dniowy Pereiasław pustoszony przez Połow- 
ców, został dzielnicą Wielkiego Xięztwa. Me­
tropolita wyiednał wolność Xiąźętom rezańskim, 
lecz n ie m ó g ł uwolnić Xiąźąt. Każdy z nich był 
kontent, W sewołod zaś czarny , w zakład wier­
ności przysłał do Włodzimierza córkę, która 
połączyła się węzłem małżeńskim z Jerzym r. 1211.

“ . “ T . 10. Kwi et :
drugim synem Wielkiego Aięcia.

W  one dni powszechnego pokoiu, ziemia 
halicka stawiła obraz n ie ład u , była ofiarą prze-Nił>Pokoic

1 . . . w  Haliczu.wrotnych cudzoziemców, 1 własnych nieprzy- 
iaciół spokoyności. Bez względu na nieład be- 
spieczeństwo zewnętrzne i wewnętrzne, na gro­
źby W ęgrów i Polaków, na niespokoyność lu­
du , i buntowniczy duch Boiarów, nierozsądni 
synowie Igora szukali wzaiem w sobie samych 
nieprzyiaciół, Roman Zwinogrodzki, rozgnie­
wany przez brata starszego uciekł do W ęgier, 
i z pomocą Króla Andrzeia, wypędził W łodzi­
mierza Igorowicza, osiadł tron halicki, ku po- 
dziwieniu matki Daniela, spodziewaiącey się 
iź Andrzey oddą to Xięztwo iey synowi. D ru­
gi opiekun Daniela niedotrzymał podobnież 
swoiey obietnicy: Leszek Biały widząc domo­
wą niezgodę Igorowiczów, połączył się z Ale- 
xandrem Bełzldm synem Wsewołoda Mścisła­
wicza i przystąpił do miasta Włodzimierza. 
Mieszkańce bronić niechcieli, otworzyli bra- 
uiy, i rzekli do Polaków: „iesteście przyiaeioł- 
111 i naszemi; z wami krewny Wielkiego Xięcia 
Romana. Gi mniemani przyiaciele rabowali do-
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my, cerkwie; zabrali w niewola Swiatosława 
Igorowicza, oddali Włodzimierz Alexandrowi: 
Leszek ożenił się z Grzymislawą córką iego, 
i żeby zupełnie bez dzielnicy synów Romana 
nie zostawić, wyprawił nieletniego Wasiika na 
Xięcia do Brześcia, Alexander zaś wypełniający 
żądanie tamecznych mieszkańców, poźniey i 
Bełz mu ustąpił.

Tym sposobem odkrył się widocznie za­
miar W ęgrów i Polaków; mieli oni zdarzenie, 
lecz niechcieli przywrócić mężnego domu Ro­
mana, lękaiąc się iego potęgi. Rozdzielenie pro- 
wincyi halickiey i włodzimierzkiey, (w te same 
czasy spustoszoney przez Jadźwingów i Litwę), 
zdawało się sprzyiać polityce Andrzeia i Leszka. 
Zapewne także słaby Roman syn Igora, i nie 
ustępujący mu w słabości Alexander, uięci ła­
ską tych Monarchów, powinni tylko byli pa­
nować iakby ich lennicy, lub podwładni. Zda- 
ie się iż pierwszy niedotrzymal słowa; albo­
wiem Andrzey przysłał woysko do Halicza, 
zw odzeni Benedyktem, który poymawszy Ro­
mana (bezpiecznie kąpiącego się w łaźni) w y­
prawił go do Yfęgier, sam zaś podług słów 
kronikarza, zaczął iak A n tyc h rys t dopełniać 
okrucieństwa, czyniąc zadość nayobrzydliwszym 
pobudkom swoiego serca, uciskając urzędni­
ków i mieszkańców. Kto tylko miał bogactwo, 
lub piękną żonę, ten nieinógł być spokoynyin; 
kto wyrzekał na tyranią, ten ulegał karze 
śmierci lub więzienia. W  liczbie śmiałych Bo- 
iarów znalazł się Tymoteusz Xięznik, który się
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poważy ł karcić złośliwego władcę, i ten zale­
dwie zdołał ocalić swe życie ucieczką. Takie 
gwałty i za panowania Andrzeia popełniali- W ę­
grzy w Haliczu: przynaymniey Andrzey miał 
służące mu prawo Monarchy, Benedykt zaś nie- 
posiadał żadnego. Lud i Panowie szukali spo­
sobów uwolnienia się od zbrodniarza cudzo­
ziemca. Pierwsza próba w tym celu była nie­
pomyślną. Mścisław niem y  syn Jarosława łu ­
ckiego , panuiący w Peresopnicy, przedsięwziął 
wypędzić Benedykta: przyjechał z drużyną do 
Halicza; lecz Węgrzy spostrzegli się, straże ich 
stały u bram miasta, spokoyność panowała w 
zaniku, i Mścisław, lękaiąc się podobney syno­
wi Berladnika doli, oddalił się. Ten Kronikarz 
dodaie, iż koło Dniestru była mogiła zwana 
Goliczyno: od ktorey poszło imie Halicza, że 
Boiar pewien naśmiewając się z Mścisława, 
wyprowadził go na szczyt tey mogiły, i rzekł 
„Teraz Xiąźe możesz bez wstydu wracać, ty 
byłeś na Galicynie!

W  tymże czasie Roman syn Igora uciekł 
z W ęgier z bratem Włodzimierzem: zwrócił 
na niego swoią uwagę nieszczęśliwy lud halicki, 
obwiniaiąc się o to , iż nieumiał wprzód ocenić 
błogosławionego ich rządu. Zebrawszy woysko, 
oni zmusili Benedykta do ucieczki w góry 
Karpackie. Spokoyność przywrócona: Roman 
poprzestał na Zwinogrodzie, Swiatosław syn 
Igora oswobodzony przez Polakow, wziął so­
bie Przemyśl; Włodzimierz iako starszy został 
panem stolicy, oddawszy synowi Trem bow lę,
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drugiego zaś syna wyprawił z podarunkami do 
króla Węgierskiego, aby rozbroić go i bezpie­
cznie panować.

Powiadaią, iź nieszezęśció iest to nauczy­
ciel: iest ono nim w istocie lecz dla umysłów 
gruntownych, inni doświadczywszy nieszczęść 
przybieraią za przewodnika prawidła now e, i 
wpadaią w  nowe obłąkania;— Synowie Igora, 
chcąc się ustalić na tronie halickim, obwinia- 
iąc pierwszą swą słabość w zbyteczney wolno­
ści tamecznych magnatów, i przypisuiąc świe­
tne panowanie Piomana Mścisławicza, samey 
tylko iego srogości; umyślili przez wymierze­
nie kary śmierci na Boiarów nayznakomitszych 
powściągnąć lud: lecz wykonywacze woli Xią- 
źęcey, bez iawney szczególney winy, bez prze­
konania, bez sądu, chwytali znakomitszych o- 
bywateli, zabiiali, i tym powszechny przestrach 
zrodzili. W ielu iednak z liczby przeznaczonyh 
na śmierć znalazło sposób ocalenia się, i mię­
dzy temi był nieiaki W ładysław, któremu 
synowie Igora winni byli wyniesienie na tron 
halicki: Ten obywatel wraz z innemi uciekł
do W ęgier; błagał Andrzeia, aby im dał mło­
dzieńca Daniela, i woysko w celu wygnania 
okrutnych Igorowiczów, niewdzięcznych, nie­
pomnych na łaskę królewską. Andrzey nieu­
stannie pochlebiaiąc Danielowi, obiecuiąc przy­
znać za syna i ożenić z swoią córką; do tych 
czas dobrodzieystwa swoie samemi mu tylko 
słowy okazywał. Jeszcze podówczas Andrzey, 
ńiemaiąc synów, przynaymniey pełnoletnich;

zwa-
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zważaiąe że daleko bezpieczniey rządzić Gali- 
cyą pod imieniem Xięcia prawego, iak wła 
snem przez Baronów węgierskich, nienawi- 
snycb Piosśyanom, mmemaiąc, iż młody Da­
niel częścią przez nich wychowany, cbętniey 
niż Igorowicze lennikiem iego być może; wy­
pełnił żądanie Boiarów, i W ładysław otoczo­
ny przeź półki W ęgrów wszedł z młodym Xię- 
cieni w granice Gallicyi. Miasta poddały się: 
„Za kogo walczyć macie? mówił W ładysław 
tchnąey zemstą, czy za zbóyców, którzy zdra­
dziecko pozabiiali waszych oyców i braci; za­
brali ich maiątek, pożenili niewolników z cór­
kami Boiarów?” Obywatele Przemyśla wydali 
mu Swiatosława Igorowicza (134). Roman w 
Żwinogrodzie bronił się, wezwawszy Połow- 
eów; lecz wszystcy Xiążęta sąsiedzcy powstali 
na Igorowiczów, Alaxander W łodzimierski, Ja- 
rosławicze, Ingwar Łucki i Mścisław Niemy; 
małoletny Wasilko przysłał z Bełza do brata 
Daniela swoią drużynę, i Polacy nawet po­
łączyli się z W ęgrami, aby wpływać do ko­
rzyści tego sprzymierzenia się. Roman Zwi- 
nogrodzki w ucieczce był schwytany, W łodzi­
mierz uciek. . M-ody Daniel berło kiiowskie 
miał sobie poruczone. Matka śpieszyła go u- 
ściskać: on nie poznał rriatki będąc od niey 
przez czas długi odłączony; lecz tem więcey 
okazywał czułości posłyszawszy ziey ust wyrze­
czone imie syna, i widząc iey łzy radosne. Po­
śród panów i narodu, ten wspaniały młodzie­
niec zdawał się iuż władcą; szlachetną po-

Tom uf. ' 16
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wierzchownością zapowiadając przyszłą swą 
znamienitość.

Lecz niemógł on iesZcze panować iak przy­
należało: Węgrzy, Polacy, Xiążęta sąsiedzcy, i 
dumni Boiarowie spodziewali się korzystać 
z małoletności iego. Oddano mu Halicz, lecz 
Włodzimierz pozostał w ręku Alexandra, Czer­
wińsk Wsewołoda brata iego. W  Haliczu sa­
mym był Daniel pod opieką rozpustnych nie­
godnych magnatów, i niemógł od strat za­
słonić imienia ruskiego, będąc świadkiem nay- 
obrzydliwszych zbrodni* W oiewodowie An­
drzeja, Pot W ielki Marszałek, i inni zabra­
wszy w niewolę Igorowiczów, chcieli ich za­
wieźć do Króla; lecz Boiarowie haliccy podu- 
szczeni zawiścią, żądali aby im wydano tych 
nieszczęśliwych dla wymierzenia nad niemi u- 
roczyście kary śmierci. W ęgrzy wahali się: 
nakoniec tiięci podarunkami, wydali im ofia­
ry: Ilaliczanie zaś szczególnćm okrucieństwem 
zasłużyli W Rossyi starażytney nazwisko bezbo* 
zników>; dane im w kronice współczesney; 
potrącali i powiesili byłych Xiążąt swoich (135). 
To przestępstwo narodowe powinnoby było u- 
zbroić wszystkich potomków W łodzimierza 
8go: na nieszczęście śmierć Wielkiego Xięcia i 
nowe zatargi, odwróciły ich uwagę od bun- 
towniczey krainy halickiey.

Wsewołod wezwawszy do siebie Konstan­
tyna z Nowogrodu, przeznaczył mu za dzielni­
cę Rostów nieco zaś przed śmiercią, miano-- 

R. 1212. wał go następcą W ielkiego Xięztwa, z warun-
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kiem ustąpienia prowincyi rostow’skiey bratu Je­
rzemu. Konstantyn niechciał wyiechać z swey 
dzielnicy, chcąc być następcą całego W ielkie­
go Xięzt\va suzdalskiego (136). Rozgniewa-N iep o ^ .. 

11 y tak w i cl o cz nem nieposłuszeństwem oyciec, Wslau. 
wezwał Boiarów z wszystkich miast, Biskupa 1yua’ 
Jana, Ihumenów, kapłanów, kupców, dworzan, 
i wśród licznego onych zgromadzenia obiawńi, 
iż następcą iego być powinien drugi syn Je­
rzego: że on porucza jego opiece Wielką Xię- 
żnę i młodszych braci. Konstanty był kocha­
ny, szanowrany; iednak milczano przed świętą 
wolą oyca: syn nieposłuszny zdawał się być 
występnym, zatem wszyst.cy wypclniaiąc wolę 
Wielkiego Xięcia, wykonali przysięgę wierno­
ści wybranemu następcy. Konstantyn rozgnie­
wał się, uskarżał, i iak kronikarz mówi: „3 gnie­
wem  podniósł wzrok swóy na Jerzego (137). 
Dobrzy synowie oyczyzny z smutkiem przepo­
wiadali skutki przyszłości,

W sewoiod syn Jerzego cicho i spokoynie 
przez lat 37 panuiący, umarł w 85 roku życia, 15K wiet: 

Opłakiwany nietylko od żony, dzieci i Boia- charakter

rów, lecz też od całego narodu (138): albo- iotia'w. 
wiein ten Monarcha zw any w kronikach wieU 
k im , panował szczęśliwie, mądrze, od młodo­
ści samey surowi© bacząc na sprawiedliwość.
ISie ubodzy, nie słabi trapili go, lecz Magna­
ci chciwi zysków. Nieulegaiąc s iln ym , po­
d ł u g  słów kronikarza, i nie naprózno nosząc 
miecz od Boga m u dany ; karał złych , kochał 
dobrych. W ychowany w Grecyi, mógł XV se-

16*
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woTocl nauczyć się tam chytrości, lecz nie- 
upodobania ludzi: niekiedy byi surowym mści­
cielem, lecz zawsze się starał okazać sprawie­
dliwym, szanuiąc zwyczaie starożytne żądał u- 
Jegłości Xiążąt, lecz bezprawnie tronów im 
nie odbierał, i chciał panować bez gwałtu: 
rządząc mieszkańcami Nowogrodu, pochlebiał 
ich przywiązaniu do wolności, mężny w bi­
twach, i w kaźdey zwycięzca, niebył nieprzy- 
iacielem nieużytecznego krwi rozlewu; słowem 
zrodzony na Monarchę (pochwała którey nie- 
zawsze godni panuiący!); chociaż niemógł się 
nazwać panem samowładnym Rossyi, iednak 
podobnie iak Andrzey Boholubski wspominał 
iey szczęśliwe dnie iedynowładztwa. Nowsi 
kronkarze wychwalaiąc cnoty tego Xięcia, mó­
wią, iż dopełnił zemstę przez Michała rozpo­
czętą: karał,śmiercią wszystkich zabóyców An- 
drzeia, którzy ieszcze zostali przy życiu; głó­
wnych zaś zbrodniarzy, Kuczkowiczów, kazał 
włożyć w pakę i rzucić do wody. Wiadomość 
zgodna poczęści z podaniem staroźytnem; koło 
Włodzimierza iest iezioro zwane plyw aiącem , 
powiadaią źe w niein utonęli Kuczkowicze, 
przesądni zaś utrzymuią źe ich ciała plywaią 
tam w skrzyni (139).

W sewołod okazawszy swą pobożność po­
dług owoczesnego zwyczaiuprzez wybudowanie 
Świątyń, zostawił też inne pamiątki panowania 
sw'o}ego: oprócz miasta Ostera które odnowił 
wybudował twierdze w W łodzim ierzu, Pere- 
iasławili Zaleskim i Suzdalu (140).

124
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W sewołod w 1209 roku zawarł powtórnie 
związek małżeński z córką Wasilka Braczysła- 
wicza, Xięcia Witebskiego (141). Pierwszą żo­
ną iego była Marya, rodem z Jass, sławna po­
bożnością i mądrością, która wciągu ostatnich 
siedmiu lat dręczona ciężką chorobą, okazywa­
ła godną podziwienia cierpliwość, często poró­
wnywała siebie z Jobem (142), i na 18 dni 
przed śmiercią przyięła tonsurę zakonną: gotuiąc 
się na śmierć przywołała synów, i zaklinała ich 
żeby się kochali, wspomniawszy im te mądre Xiężny. 
słowa Jarosława Wgo: „niezgoda domowa iest 
to zguba Xiążąt i oyczyzny, wzniesioney truda­
mi przodków” radziła dzieciom żeby byli po- 
bożnemi, trzeźwemi, w ogóle grzecznemi, mia­
nowicie zaś szanowali starców: wedle słów Bi­
blii, że mądrość i umieiętność długich lat 
potrzehuią. Kronikarze chwalą ią podobnież za 
ozdobienie cerkwi srebrnemi i złotemi naczy­
niami, nazywaią Rossyiską Heleną, Teodorą, 
drugą Olgą. Była ta Xiężna matką ośmiu synów; 
z których dwóch w kwiecie wieku umarło. K ro­
nikarz Suzdalski wspominając o urodzeniu ka­
żdego z n ich , mówi o każdym że w czwartym 
lub piątym roku życia, obchodzono uroczyste 
postrzyżyny: sadzano na koń w obecności Bi- P ostrzy- 

skupa, Boiarów i Obywateli (143), że Wsewo- '
Jod wyprawiał w  ówczas lioyne uczty dla Xią- 
żąt sprzymierzonych, których obdarzał zło­
tem , srebrem , końmi, odzieżą, Boiarów zaś 
tkane mi materyami i futrami. Ten obrzęd go- 
day pamięci, Postrzyzyną i zwany, czyli pier-
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wszem ucięciem włosów dzieciom pici mezkicy, 
zdaie się być zabytkiem czasów bałwohwal- 
skich. Był on dowodem, iź te dzieci wstepu- 
ią wstań spoleczcński, i są wyniesione do ran­
gi szlachetnych dworzan (144); i nietylko miał 
inieysce w Rossyi ale tez w inny ch kraiach sla- 
wiańskich, iako to: w Polsce, którey nayda- 
wnieyszy historyk pisze, iź dway cudzoziemcy 
hoynic od Piasta przyieci, ostrzygli włosy mło­
demu iego synowi, i nazwali goZiernowitcm{\^ó) 

xiqze Należy do owoczesnych dzieiów nnstepu-
Rossyiski t t # f f c c . L .
wGruzyi.iąca ciekawa wiadomość, chociaż może i nie 

zupełnie wiarogodna. Po 1175 roku w kroni­
kach naszych niema wzmianki o Jerzym synie 
Andrzeia Boholubskiego; lecz tenże obiawia się 
iako znakomita dzialaiąca osoba wKistoryi Gru- 
zyi. „W  1171 roku młoda Tamiris, córka kró- 
la Jerzego III. wstąpiła na tron oyca, Ducho­
wieństwo i obywatele szukali dla niey małżon­
ka: wtedy ieden z panów Tyflisu, Abulasan, 
oświadczył na zgromadzeniu iź syn Andrzeia 
"Wielkiego Xięcia Rossyiskiego, przez stryia 
W sewołoda wygnany i uwięziony w Sawalcie 
uciekł z tamtąd do Swincz do liana Kipczackie- 
g° ( czyli Połowieckiego), i źe młodzieniec ten 
znakomity z urodzenia, rozsądku, waleczności, 
godzien być mężem ich królowyr. Myśl Abu- 
lasana pochwalono, posłano po Xięcia i Taini- 
rys zawarła z nim związek małżeński. Ten Xią- 
źe przez czas nieiaki był szczęściem żony, i 
sławą państwa; lecz odmienił sposób postępo­
wania i obyczaie: Tamirys dopełniaiąc wolę
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Rady, musiała wypędzić go, iednak hoynie na­
grodziła bogactwy. Xiąże oddalił się w krai­
ny czarnomorskie, do e recyi, prowadził ży­
cie wygnańca, tęsknił, powrócił znowu do Gru- 
zyi. skłonił na swą stronę wielu mieszkańców, 
i chciał zdobyć Tyilis, lecz pokonany od Ta- 
miry, z iey zezwolenia bezpiecznie i z honorem 
wyiecbał niewiadomo dokąd.” Ta Tamirys by­
ła świetną z swoich zwycięztw, odniesionych 
nad Persami i Turkami, zawoiowała różne mia­
sta i kraie, miała upodobanie w naukach, Ili- 
storyi, Poczyi; wiek iey był wiekiem złotym 
literatury gruzińskiey. Jerzy Łasz, syn Tami* 
ry, po śmierci matki panował od 1198 do 1211 
roku (146)

Zważmy niektóre nieszczęsne zdarzenia 
długoletnego panowania Wsewołoda. Dwa ra­
zy za dni iego paliło się miasto Włodzimierz: 
w 1185 roku ogień zniszczył tam 32 cerkwi 
murowanych i katedrę, bogato przyozdobioną 
przez Andrzeia: iey srebrne kadzielnice, złote 
naczynia, odzieże uroczyste wyszyte perłam i, 
kosztowne obrazy, kuny czyli pieniądze do* 
eliowuiące się w skarbcu, i wszystkie Xięgi 
były ofiarą płomieni. Po uplynicniu pięciu lat 
spotkało także nieszczęście całą połowę W ło­
dzimierza: zaledwie ocalić się zdołał pałac Xią- 
żęcy, w  Nowogrodzie zaś wielu ludzi przestra­
szonych nieszczęściem pożaru, opuściło domy 
1 mieszkało w polu; iedncgó dnia spaliło się 
tam 4300 domów. Wiele innych miast: Rusa, 
Ładoga, Rostów, w nopiól obrócono. •,f< 11-87

Ru/.n c 
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roku panowała iakaś powszechna choroba, w 
miastach i wsiach* Kronikarze mówią, że ani 
ieden dom nieuchronił się zarazy; w wielu zaś 
niebyło komu przynieść wody* W 1196 roku 
cała prowincya Kiiowska czuła trzęsienie zie­
mi: domy, kościoły chwiały się, mieszkance 
zaś wszystcy nieprzyuczeni do tego ziawiska w ła­
ściwego klimatom gorącym, drżeli i padali na  
twarze ze strachu  (147).

Zdobycia Za panowania W sewołoda Konstantynopol 
tynopoia. zawoiowany został przez Krzyżaków: był to wy­

padek ważny i smutny dla owocześnych Rossyan 
ściśle połączonych z Grekami związkami wiary 
i hanndlu! Zdobycie Konstantynopola i Kiiowa 
zaszło w iednym  roku (1204): uprzedzeni K ro­
nikarze nasi, m ów ią, że wiele okropnych zia- 
wisk w  tey zimie zapowiedziało nieśzczę- 
ścię: Niebo zdawało się w ogniu, meteory go­
rzały na powietrzu, śnieg zaś był koloru krw i­
stego (148). Francuzi i W enecyanie zrabowa­
wszy świątynie bogate, pochwyciwszy koszto­
wne ozdoby i zwłoki świętych, wybrali nie- 
tylko swoiego Cesarza, lecz i Patryarchę łaciń­
skiego: Grecki, zostawiwszy im w zdobyczy kas- 
sę Sofiyską, w ietlnem ubogiem odzieniu wyie- 
chał na ośle do Francyi* Papież Innocenty III 
chcąc z tego zdarzenia korzystać, pisał do na­
szego duchowieństwa, że wiara prawdziwa try- 
umfuie, że całe Cesarstwo Greckie iuź iey ule­
ga ; czyliż my iedni zechcemy być odrzucone- 
mi od owczarni Chrystusowey? że kościół rzy­
mski iest przybytkiem zbawienia, i że wszyst­

ko
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ko oprócz niego zaginąć pow inno; że Kardynał 
H ., mąż uczony, szlachetny, posłaniec Namie­
stnika apostolskiego, iest od niego upełnomo­
cniony do oświecenia Rossyi, zagładzenia iey 
obłąkań, i t. d. (149). Ta odezwa Papieża nie- 
miala żadnego skutku, i Metropolici nasi odtąd 
mianowani byli w  Nicei, nowey stolicy gre­
ckich konstantynopolskich Patryarcbów, aż do 
wygnania Krzyżaków z Konstantynopola.

W  ówczas leszcze inni Krzyżacy byli nie- Niemcy 
bezpiecznemi dla pólnocno-zachodniey Rossyi. 'vtIa"flhai1' 
Wspominaliśmy o Meyiigardzie, 'opowiadaczu 
wiary łacińskiey w Inflantach: następcy iego u- 
twierdzani przez głowę kościoła Bremeriskiego 
na godność Biskupów, dla pewnieyszego po­
śpiechu swey sprawy uciekali się do oręża,
Papież zaś odpuszczał grzechy każdemu który 
pod widokiem krzyża przelewał krew zacię­
tych bałwochwalców na brzegach Dźwiny. — 
Corocznie z kraiów Niemieckich tłumami w y­
prawiali się tam wędruiący pobożni, lecz nie 
z pastorałem ale mieczem, dla szukania zbawie­
nia duszy wzabiianiu ludzi. Albert, trzeci Bi­
skup Inflantski, wybrawszy mieysce wygodne 
na port, w 1200 roku założył miasto Rygę?Załoźenie 
w roku zas 1201 Zakon kawalerów mieczowych , âkon 
któremu Papież Innocenty III  przepisał usta- Kawale-

1 7 -, - # row mie.
wę sławnych Rycerzy kościoła, oddawszy ich nowych, 
pod władzę Biskupa Rygskiego. K rzy zim iecz
b y ł y to symbola tego nowego bractwa: Ros­
ja n ie  nazywali się panami Inflant, mieli na­
wet swą twierdzę na brzegu Dźwiny, Koke- 

Tom  U l. " 17
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noys, dziś Kokenchuzen), iednakźe wybierali 
od mieszkańców podatki, i nieprzeszkadzali 
Albertowi dobrowolnie lub gwałtem nawracać 
bałwochwalców. Ten przebiegły Biskup, od 
czasu do czasu dawał podarunki W łodzimierzo­
wi Xięeiu Połockiemu, zapewniaiąc go źe 
Niemcy maią iedynie zamiar rozszerzenia wia­
ry prawdziwey. Lecz Albert mówił iak chrze- 
ściianin, działał iak polityk; pomnożywszy li­
czbę woiowników, budował tw ierdze, i chciał 
władzy duchowney i świeckiey* Ubodzy mie- 
szkańce niewiedzieli, czyli Rossyanóm czyli 
Niemcom ulegać maią: spółziomkowie Pin- 
czyków i Inflantczyków, chcieli żeby pierwsi 
oswobodzili ich od tyranii Rycerzy, Latyszowie 
zaś przychylni byli stronie ostatnich. Nako- 
niec Xiąźe W łodzimierz wypowiedział woynę 
tym niebezpiecznym przybyszom: obiegł Jaskul, 
i niemógł w 1200 roku zdobyć Kirchholmu, al­
bowiem Rossyanie sztuczni strzelcy podług sta­
rożytnego Inflantskiego Kronikarza, nieumieli 
działać p rocą, i chociaż to narzędzie od Niem­
ców dostali, źle iednak rzucali kamienie, i nie­
mi swoich zabiiali. W łodzimierz odstąpił o* 
blęźenia, posłyszawszy iź wiele okrętów cudzo­
ziemskich zbliżyło się do brzegów Inflantskich, 
i powrócił przez Dźwinę do Polocka. Flota 
która przestraszyła Rossyan, była Duńska. Król 
W aldemar dogadzaiąc Papieżowi, szedł na o- 
bronę nowego Inflantskiego kościoła, przybył 
do Ezelu, chciał w tem  mieście założyć tw ier­
dzę, lecz natychmiast zmienił swóy zamiar, od-
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dalii się, wyprawiwszy do Rygi Lundeńskie* 
go Biskupa, znakomitego z nauki Andrzeia, któ­
ry piastuiąc godność posła rzymskiego powi­
nien był dopomagać postępom wiary katoli- 
ckiey w tych krainach. W krótce większa częśó 
mieszkańców chrzest przyjęła: albowiem oni 
widzieli iż nikczemne ich posągi, niszczone to­
porami chrześciian, nie mogły się obronić. — 
W spomniony Kronikarz opowiada wypadek cie­
kawy: Latyszowie rzucili los, iaką maią przy­
jąć wiarę, Niemiecką czyli Ruską, i zgodnie z 
wyrokiem losu, wybrali pierwszą. Zresztą oni 
ieszcze przez czas długi z nieiakąś wdzięczno­
ścią dochowywali w pamięci imiona bogów fał­
szywych: Perkuna czyli władcy piorunów ,
Ziemnika który utworzył płody ziemi, Tora 
czyli północnego Marsa, i. t. d. Inflanty i Czud 
zwali samego twórcę świata imieniem główne­
go ich posągu, Jummałyj byli iuż Chrześcija­
nami, iednak chodzili ieszcze na modlitwy do 
poświęconych gaiów, znosili ofiary drzewom ? 
corocznie obchodzili uroczystość na część uma­
rłych z obrzędami bałwochwalskiemi, składali 
do grobów b ro ń , pokarmy, pieniądzie, mó­
wiąc do umarłego: „idź nieszczęsny w świat, 
lepszy, w którym iuż Niemcy niebedą nad to­
bą panować, lecz będą niewolnikami twoic- 
mi (150)!” Ten nieszczęśliwy naród w ciągu 
wieków niezapomniał gwałtu ty ch , którzy go 
oświecili. Biskup Albert poprzestając na usłu­
dze Rycerzy, ustąpił im trzecią częśó podbi­
tych Inflant, starał się bardziey i coraz bar-

17*
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dziey utwierdzić tam swoią władzę, wypędził 
Rossyan z uzbroionego zamku Kukenoysa, zmu­
sił udzielnego Xięcia dźwińskiego, W sewoło­
da, do lennictwa kościołowi rygskiemu. Ten 
Xiąźe maiący w małżeństwie córkę pewnego 
znakomitego Litw ina, panował w G ersyku, (te- 
raźnieyszym Kreycburgu): wyrządzał on wie­
le złego nietylko Niemcom, lecz też i Rossya- 
n o m , swobodnie przepuszczając łupieżców li­
tewskich przez D źw inę, zaopatrzywszy ich w 
żywność. Biskup Albert palił stolicę W sewo­
łoda, wziął w niewolę iego Xięźnę, wielu mie­
szkańców, i powrócił im wolność, z warunkiem, 
żeby się ten Xiąźe wyrzekł przymierza z Li­
twinami , i na zawsze prowincyę swoią poda­
row ał NPannie, to iest Biskupowi. — W se­
wołod pod trzema chorągwiami przysiągł, że 
wiernie służyć będzie Matce Boga, uroczy­
ście nazwał Alberta oycem, i uznał się za Na­
miestnika iego w Gersiku (151). Lecz półno­
cna część Inflant była ieszcze niepodległą Niem­
com: Chciał tu panować waleczny Mścisław 
Nowogrodzki, przedsięwziąwszy środki do za­
bezpieczenia swoich granic, wzmocniwszy po­
łudniowe nowemi miastami i poruczywszy o- 
bronę W ielkich Łuk bratu , Xięciu W łodzi­
mierzowi Pskowskiemu, wyprawił się z woy- 
skiem (w 1212 roku) na brzegi zachodnie Je­
ziora Czudzkiego, wybierał podatki, karalnie 
posłusznych; oblegał twierdzę 'Niedźwiedzią 
głow ę , czyli Odenpe, i wybrał od mieszkań­
ców 400 grzywien nogatam i czyli kunam i (152).
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Kronikarz Niemiecki dodaie, iż Xiąże nowo­
grodzki ochrzciwszy podówczas niektórych bał­
wochwalców, obiecywał przysłać do nich ka­
płanów, lecz Missyonarze Alberta uprzedzili 
Rossyan, i wkrótce tain wiarę łacińską wpro­
wadzili.

Kończąc opisanie godnych pamięci czasów 
W sewołoda III wspomniemy o zdarzeniu na- 
leźącem zarazem do cerkiewney i swieckiey 
Ilistoryi naszey oyczyzny. W  1212 roku, No­
wogrodzanie niechętni ku Biskupowi Mitrofa- 
now i, bez w szelk iego  p o ro zu m ien ia  się z gło- wieństwa

c ~ w JTowo
wą duchowieństwa, Metropolitą Kiiowskim, grodzie, 
wygnali swoiego Pasterza i wybrali na iego 
mieysce byłego znakomitego Obywatela Dobry- 
nię Jadrenkowicza, który nieco przedtem ie- 
ździł do Konstantynopola, i przyiął tonsurę w 
Klasztorze Chutyńskim, założonym w końcu XII 
wieku przez SgoBarleama, koło W ołchowa (153).
Tak Nowogrodzanie sądzili Xiąźąt i Biskupów, 
myśląc iź władza świecka i duchoWna od na­
rodu pochodzą.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Jerzy X ią że  W lodzim iersk i 
K on stan tyn  RostowskL

R. 1212 -r- 1216.

Je rzy  dopełniwszy obrzęd pogrzebowy oycu, 
za zgodą magnatów powrócił wolność Xiążętom 
Rezańskim, wszystkim ich poddanym i Bisku­
powi Arseniuszowi: W ielkie Xięztwo Suzdal- 
skie podzielono podówczas na dwie prowincye, 
Jerzy panował w W łodzimierzu i Suzdalu, Kon- 

r. 1212. stantyn w Rostowie i Jarosławiu: obydwa źąda- 
Niezgodali samo władztwa, i wzaiem się za przywła- 
domowa’szczycieli poczytywali. Ich bracia podobnież 

się rozdzielili. Jarosław-Teodor rządząc Pere- 
iasławiem Zaleskim, przeszedł na stronę Jerze­
go, równie iak i Swiatoslaw który prawem 
udzielnem otrzymał Juriow Polski: Dymitr - 
W łodzimierz wiernym Konstatynowi pozostał. 
Xiąże Rostowski obróciwszy w popiół Kostro- 
m ę, zabrał w niewolę mieszkańców (154); Je­
rzy po dwakroć przystępował do Rostowa i 
zawarł bardzo nieszczery traktat z Konstanty­
nem , wyprawiwszy Dymitra z Moskwy. „Daię 
ci (powiedział) południowy Pereiasław, naszą 
oyczystą krainę, panuy w n im , i broń ziemię 
ruską.” Dymitr iakby przeczuwaiąc nieśzczę-
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ście niechętnie poiechał do tey dzielnicy, nie­
gdyś tak znakomitey, i tak od dziada iego u- 
lubioney; ożenił się tam z krewną Wsewołoda 
czarnego , i zaledwie odprawił wesele,, gdy 
zmuszony był zwieść bitwę zPołowcam i; nie* 
mogąc pokonać barbarzyńców, wzięty przez 
nich w niewolę i do wież zaprowadzony. —- 
Po dwóch latach był oswobodzony, panował 
w Starodubie na brzegu Klazmy.

Ruryk żyć przestał (155): Xiąże trzeźwy po­
bożny, z gorliwością buduiący cerkwie, lecz z 
resztą niemaiący dobrey sławy swoich braci: 
hni stałości Romana ani nieugiętości Dawida, 
ani woiennych cnot Mścisława Chrobrego» — 
W sewołod czarny, chcąc sam iederf panować 
W Rossyi południowcy, gdy nikogo się iuż po 
śmierci Wielkiego Xiecia nielękał, wygnał sy*wygnanie

X • ! I  to i J  ‘ l ’ • / lo in u  M o-nów i krewnych Ruryka z dzielnic prowmcyi nomach# 
kiiowskiey. Do gwałtu tego przyłączył obmo-p0?udnk>- 
wę: „W y (mówił W sewołod) chcieliście opa- wey‘ 
nowae Halicz, poburzyliście lud tameczny, po­
wiesili wielu braci iak rozbóyników, a obrzy­
dłemu zbrodniami zawstydziliście imie oyczy* 
zny!” — W ygnańcy udali się do prowineyi 
smoleńskiey, i żądali obrony od Mścisława no­
wogrodzkiego. Ten mężny Xiąże był podów­
czas obroną Rossyi pułnocno-zachodniey: z ie- 
dney strony trwożyli ią L itw ini, z drugiey żą­
dza władzy Niemców groziła wielkiemi niebez- 
piecseństwy. Pierwsi ośmielili się wtargnąć do 
samego Pskowa, którego mieszkańce wypędzi- 
wszy swoiego Xięcia Włodzimierza Mścisławi-
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cza, za iego przyiacielski związek z Biskupem 
rygskim, wyprawili się podówczas w krainę 
Czudzką, w  celu wybrania podatku (156). Li­
twini miasta opanować niemogli, lecz spalili 
ie i zburzyli okolice. Mścisław Nowodrodzki 
przeznaczył mieszkańcom Pskowa innego Xię- 
cia, swoiego krewnego po stryiu, W sewołoda 
Borysowicza, W łodzimierz zaś oddalił się do 
R ygi, iako wierny sprzymierzeniec Zakonu i 
teść Dytrycha brata biskupiego, przyięty od 
niego iako przyiacicl i powinowaty, miał zda­
rzenie okazania Niemcom znakomitey usługi. 
W spółczesny Kronikarz Inflantski opowiada, 
iż W łodzimierz Xiąźe połocki, chcąc się poro­
zumieć z Biskupem Albertem, przeznaczył mu 
mieysce widzenia się na brzegu Dźwiny, nie­
daleko teraźnieyszego Kreycburga. Albert przy­
jechał tam z Rycerzami, starszyzną Inflantską, 
kupcami niemieckiemi, i Włodzimierzem Mści-

Rozsąćiek sławiczem. Xiąże Połocki mówił Albertowi że-
Rossyan _ c .

w  spra- by nietrwoźył bałwochwalców i mezmuszał 
ry. ich do przyięcia chrztu: źe Niemcy powinni 

naśladować przykład Rossyan, którzy przesta- 
ią na poddaństwie narodów, zostawuiąc ich 
woli wierzyć w Zbawiciela lub niewierzyć. — 
„Nie! (z zapałem odpowiedział Biskup) „sumie­
nie zmusza mnie do nawracania bałwochwal­
ców: tak chcą Róg i Papież!” Xiąże odgrażał 
zburzeniem Rygi 5 i w gniewie dobył miecza: 
Rycerze podobnież przygotowali się do bitwy, 
lecz W łodzimierz Mścisławicz stanął między 
niemi, błagał, zaklinał, i to nakoniec sprawił,

cze
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że Xiąże Połocki oddaiąc sprawiedliwość od­
wadze Rycerzy, zupełnie im ustąpił południo­
wych Inflant. W  kilka lat ten Xiąźe umyślił 
błąd swóy poprawić, i wypędzić Niemców; 
lecz padł nieżywy w tym samym momęcie, 
gdy chciał wstąpić do łodzi, i płynąć do uy- 
ścia Dźwiny, w celu oblężenia Rygi (157). Ry­
cerze panurąc w południowych Inflantach, chcie­
li podbić północne, wraz z Estonią. Mścisław 
Nowogrodzki dowiedziawszy się o tem , iż ich 
oddziały rabuią tamecznych mieszkańców, zebrał Dzieła

. J r .  . ,  ’ M,'cisłav
15000 woyska, i wraz z Aięciem pskowskim i Da­
widem zToropca bratem swoim, wystąpił w po­
le i dochodził do samego morza. Nienapotka- 
wszy nigdzie Niemców, którzy zawcześnie na- 
zad do Rygi uciekli, ten Xiąże chciał wybrać 
podatki od Czudów, oblegał W orobin czyli 
W erpel, wziął od mieszkańców nogatami 700 
grzywien, i zniszczył liczne wioski w okoli­
cach (158). Ta zachodnia część teraźnieyszey 
Estlandzkiey Gubernii, była podówczas w sta­
nie kwitnącym; rolnicy żyli w dostatku, i wsie 
były pięknie zbudowane: na nieszczęście Ry­
cerze Alberta, wkrótce całą Estonią ogniem i 
mieczem spustoszyli.

Mścisław połowę zabranego podatku od­
dawszy Nowogrodzanom, iedną zaś cześć dwo­
rzanom swoim czyli drużynie, śpieszył z brze­
gów morza bałtyckiego do Dniepru; przy­
był do Nowogrodu zwołał seym w pałacu 
Jarosława, i doradzał ludowi pomstę nad Wse- 
wolodem czarnym, za krzywdę pokoleniu Mo- 
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nomacha wyrządzoną. Obywatele lubili Mści- 
sława ( albowiem on starał się im dogadzać), 
i i e dli Umyślnie odpwiedzieli: „Xiąźeł w którą 
stronę żWróeiśz swe oczy, tam będą nasze gło­
wy (159)*’! Ta gorliwość natychmiast ostygła 
w podruźy. Żołnierze nowogrodzcy pokłucili 
się  ̂ smoleńskiemi, zabili w utarczce iednego 
człowieka, i uroczyście obiawili, iź niechcą iść 
daley. Napróźno Xiąże wzywał ich na seym, 
napróźno zamyślał skłonić niewdzięcznych: 
nikt niesłuchał iego rozkazu. „A  więc powin­
niśmy się rozstać” rzekł Mścisław bez nay- 
mnieyszego gniewu; po przyiacielsku ich po­
żegnał, i wyszedł z braćmi Smoleńska. No­
wogrodzanie wpadli w podziwienie: wtenczas 
Posadnik Twierdzisław napomniał im , źe ich 
przodkowie nadymali się z przywiązania do 
Xiaźąt dobrych, ochotnie umierali za Jarosła­
wa Wgo i byli przykładem dla innych Rossy- 
an. Ta mowa ppruszyla Nowogrodzanów lek­
komyślnych, iednak czułych na honor naro­
dowy, i sławę dzieł wspaniałomyślnych: Oni 
dognali Xięcia, a przeięci zapałem niecier­
pliwie oczekiwali bitwy* W kró tce  się woyna 
skończyła. Miasta otworzyły bramy, dway Xią- 
źęta poddali w niewolą (160). W sewołod Swia- 
tosławicz uciekł zK iiow a, zainkął się w Czer­
nikowie, i z smutku umarł: brat zaś iego Illeb 
widząc spustoszenie swey ziemi, uległością i da­
rami wyiednał pokóy. Zwycięzcy oddali k i-  
iów Ingwarowi Łuckiemu, który dobrowolnie 
go ustąpił Xięciu smoleńskiemu.
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Waleczny Mścisław ustanowiwszy porzą« 
dek w zawoiowaney prowincyi dnieprowskie)', 
powrócił do Nowogrodu; lecz w krotce ogło­
sił mieszkańcom na seymie źe sprawy wzywaią 
go do Rossy i poludniowey; że on będzie za­
wsze obrońcą Nowogrodzanów, iednak pozwa­
la im wybrać innego Xięcia. Lud go żałował, 
naradzał się przez czas długi, ktoby zastąpić 
miał Xięcia tak wspaniałomyślnego? nakoniec 
wyprawił Posadnika, Tysięcznika, i dziesięciu 
naystarszych kupców w celu wezwania Teodora 
W sewołodowicza, zięcia Mścisława (161). Jaro- 
sław-Teodor, zaczął swe rządy srogością i ka- Srogość

v ,  . . . .  • i » i C  . Jaiosławiram i, posyłał do JLweru niektórych okutych 
w łańcuchy urzędników, kazał zrabować dom Ty­
sięcznika oczernionego przez nieprzyiaciół; wziął 
pod straż syna i żonę. Lud pobudzony przez 
samego Xięcia do działań rozpustnych, szukał 
ołiar, nowych przestępców, i sam przezsię za­
bił dwóch znakomitych obywateli. Xiąźe nie 
mógł pohamować buntowników i z gniewem 
wyiechał do Torzka. Tym czasem w okolicach 
Nowogrodu nastąpił nieurodzay, Jarosław za­
ślepiony gniewem, zabrał wszystkie zboże w Głód w 
mieyscacli obfitych, i ani iednego wozu niepu-N°dS.r° 
ścil do stolicy. Napróźno posłowie błagali Xię- 
cia aby powrócił; Xiąże zatrzymał ich wTorz- 
ku, wezwał do siebie żonę z Nowogrodu, w któ­
rym iuź głód panował, Ćwiartka żyta koszto­
wała około dwudziestu trzech złotych na tera- 
znieyszą monetę, owsa siedm złotych, wóz 
rzepy dziewiętnaście złotych. Ubodzy iedli so-
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snową korę, liść lipowy i mech, oddawali dzie­
ci każdemu, kto chciał ie wziąć, męczyli się, 
umierali. Trupy leżały na ulicach zostawione 
pastwie psów, ludzie zaś tłumami uciekali do 
krain sąsiedzkich, żeby okropney uniknąć 
śmierci. Poraź ostatni Nowogrodzanie błagali 
Jarosława, aby ich pocieszył swą obecnością. 
„Idź do Stey Zolii mówili oni, lub powiedz 
źe naszym Xięciem być niechcesz.” On i tych 
posłów zatrzymał wraz z kupcami nowogrodz- 
kiemi: urzędnicy byli obrażeni; mieszkance ię- 
kiem obiawiali rospacz; Namiestnik zaś Jaro­
sława i dworzanie spokoynemi tylko byli w i­
dzami narodowego nieszczęścia. W  tym czasie 
ziawił się pocieszyciel MścisTaw wspanialomyśl-

11 imf n^’ ^ owo8r °dza*ł*e z zapałem uyrzeli go w pa­
łacu Jarosława. Ten Xiąże mówił iź pamięta, 
źe obiecał być zawsze ich przyjacielem, że o- 
swobodzi niewinnych obywateli więzionych 
w Torzku; przywróci szczęście Nowogrodu, 
lub swoią głowę położy. Lud przysiągł żyć i u- 
mierać z dobrym Mścisławem, który wziąwszy 
pod straż'Boiarów Jarosława, przez pewnego 
rozsądnego kapłana obiawił zięciowi, iżby on 
ieźeli chce zostać iego synem, wyiechał z Torz- 
ka i niebawnie powrócił wolność wszystkim 
Boiarom i kupcom Nowogrodzkim (162). Jaro­
sław dumnie odrzuciwszy warunki pokoiu, 
przygotował się do woyny, zrobił na drogach 
parkany, warownie, i przysłał stu znakomitych 
Nowogrodanów do ich oyczyzny, z poleceniem 
wyprowadzenia z niey swego teścia. Lecz ci
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ludzie widząc jednomyślność spółobywateli, 
z radością się z niemi połączyli. Wten czas 
zagniewany Jarosław zebrał na polu wszy­
stkich z nim będących Nowogrodzanów, w li­
czbie przeszło dwa tysiące, okuł w łańcu­
chy i posłał do swego miasta Pereiasławia za­
leskiego, zabrawszy ich konie, pieniądze i cały 
maiąt.ek: w nadziei potęgi brata Jerzego W ło­
dzimierskiego groził karą teściowi, i śmiało 
podniósł rękę na rozlew krwi w woynie do- 
inowey. Stan Nowogrodu był godny polito­
wania: głód i choroby zniszczyły nie małą część 
iego mieszkańców; inni błąkali się w cudzych 
stronach, ludzie znakomici ięczeli po więzie­
niach w prowincyi Suzdalskiey; domy, a nawet 
całe ulice spustoszały. Mścisław zebrawszy 
seym, ośmielał mieszkańców swem męztwem. 
„ Czyliź opuścierny braci zostaiących w więzach 
i hańbiącey niewoli?, mówił do ludu: niech 
powstanie wspaniałość stolicy! niech ona nie- 
będzie Torzkiem godnym pogardy, niech Tor- 
zek niebędzie stolicą! (163). Nowogrod tara 
gdzie Sta Zofia. Nieliczne wasze woyska, lecz 
Bóg zastępca sprawiedliwych, silnych i sła­
bych ! ” Wszystcy zdawali się iednomyślącemi, 
lecz niektórzy taieinnie sprzyiali Jarosławo­
w i, i uciekli do Torzka aby się z nim złą­
czyć: Mścisław z pozostałeini wystąpił, oraz
z bratem Xięciein Włodzimierzem Pskowskim 
(który będąc przez czas nieiaki władcą malcy 1 

prowincyi, w Inflantach niemieckich; pow tór­
nie w ówczas panował w Pskowie).
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Ta woyna miała ważny skutek: Xiąże no­
wogrodzki chciał się nayprzód przyiacielsko 
rozprawić z Jarosławem, lecz zmuszony szukać 
pomocy w orężu, przedsięwziął środki godne 
biegłego wodza i polityka. Przewiduiąe że Je­
rzy Wsewołodowicz wszystkicini silami poma­
gać zechce bratu młodszemu, zawarł Mścisław 
t.aiemnie przymierze z Konstantynem, i dał mu 
słowo, że go wyniesie na tron Włodzimierski. 
Nieprzyiacielskie działania rozpoczęły się w 
prowincyi toropeckiey; Swiatosław Wsewoło- 
dowicz'przysłany od Jerzego na pomoc Jaro­
sławowi, z 10,000  woyska, obiegł Rzewkę, w 
którey się tylko 10 0  ludzi znaydowało; lecz 
Xiąźe nowogrodzki pośpieszył z 500 iezdzcami, 
zmusił oblegaiącyoh do odstąpienia, i zdobył 
warownię Zubców (164). Drużyna Mścislawa 
chciała prosto iść do Torzka, lecz Xiąże we­
zwawszy Włodzimierza Rurykowicza z Smoleń­
ska, natychmiast się zwrócił ku Pereiaslawowi 
Zaleskiemu, aby teatr woyny oddalić od pro­
wincyi nowogrodzkiey. Nakoniec się oba woy­
ska zeszły około Juriowa, Konstatyn z pułkami 
swemi był w obozie Nowogrodzanów: Jerzy, 
Jarosław, i Xiążęta Muromscy wspólnie działa­
jąc, uzbroili samych nawet wieśniaków, i w nie- 
przeyrzanych szeregach stanęli na brzegu Kzy. 
Kronikarze piszą, iż Xiąże Włodzimierski i 
młodszy brat iego mieli 30 chorągwi, czyli pu ł­
ków i 140 trąb i bębnów (165). Rozsądny 
Mścisław spodziewał się ieszcze rozlew krwi 
odwrócić. Posłowie nowogrodzcy mówili do
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Jerzego, iż oni nieprzyznaią go swoim nieprzy- 
iacielem, i gotowi są zawrzeć pokóy z Jarosła­
wem , ieżeli im dobrowolnie ustąpi wszystkich 
ich obywateli; i powróci Torżek iW ołok Łam- 
sld. Lecz Jerzy odpowiedział, że nieprzyia- 
ciele iego brata są iego nieprzyjaciółmi; Jaro­
sław zaś dumny i mściwy, niechciał słyszeć o 
żadnych przełożeniach. ., Nieczas myśleć o po­
koiu, mówił do posłów, iesteście teraz iak ry ­
ba na piasku, zaszliście daleko, i widzicie swą 
dolę nieodwróconą.” Mścisław powtórnie prze­
kładał Jerzemu i Jarosławowi, że woyna do­
mowa iest to naywiększe złe krain, że on chce 
ich pogodzić z naystarszym bratem , ieżeli mu 
W sewołod, iako starszemu, powróci miasto 
W łodzimierz. „Jeżeli sam oyciec nasz (mówił 
Jerzy) nie mógł mnie rozsądzić z Konstantym, 
w tenczas czyliż Mścisław być ma sędzią na­
szym? Niech Konstanty plac bitwy otrzyma; 
wszystko do niego będzie należeć.” Posłowie 
oddalili się przeięci smutkiem, a Xiąże W lo- 
dzimirski biesiaduiąc w namiocie z magnatami, 
żądał słyszeć ich zdanie. Jeden z Boiarów ra­
dził nieodrzucać pokoiu, i uznać Konstantyna 
za starszego Monarchę ziemi suzdalskiey, przc- 
kładaiąc- że Xiąźęta z pokolenia Rościsława po­
chodzący, mądrzy i waleczni, woiownicy zaś No­
wogrodzcy i smoleńscy śmiali w bitwach, że 
Mścisław iw dziele woiennem Spół-uczestnika nie 

i że przewyższaiące siły niekiedy ustępuią 
Przewyźszaiącey sztuce (166). Xiążęta słucha­
li tego Boiara z nieukontentowaniem; inni Bo-
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iarowie pochlebiając miłości własney Xiążąt, 
mówili, źe nieprzyjaciele nigdy ieszcze ocaleni 
z potężney ziemi suzdalskiey niewyszli: źe mie­
szkance oney mogliby się oprzeć z skutkiem 
pomyślnym, połączonemu woysku wszystkich 
Rossyan, i siodłami zarzucaią  Nowogrodza- 
nów. Xiąźęta pochwaliwszy tę nierozsądną du­
m ę, i zebrawszy wodzów woyska, dali im roz­
kaz nieoszczedzania nikogo na polu bitwy, i 
zabiiania tych nawet na których zobaczą szy­
te złotem naramienniki (167). „Do was nale­
żą zbroie, odzież, i konie zabitych, mówili o- 
ni, lecz w niewolę zabierzemy samych tylko 
Xiąźąt i poźniey stanowić będziemy o ich lo­
sie.” Jerzy odprawiwszy W oiewodów z bra­
tem młodszym zaniknął się w namiocie, iuź 
nijślał robić podział Rossyi; przeznaczył dla 
siebie Rostów, Nowogrod Jarosławowi, Smo­
leńsk trzeciemu bratu (168), Kiiów Olgowi- 
czom, zostawuiąe Halicz do dalszych swoich 
rozrządzeń. Ci Xiąźęta napisawszy traktat przy­
mierza, i wzaiem go stwierdziwszy, posłali u- 
wiadomić nieprzy jaciół iż chcą z niemi stoczyć

Sław na bitwę na obszernem Lipeckiern polu. Mści-
bitw a .

Ł ipecka. sław przyiął wezwanie, przez czas długi nara­
dzał z Konstantym, zobowiązał go uroczyste- 
mi obietnicami do wierności, i wśród nocy w y­
stąpił z obozu na mieysce za pole bitwy prze­
znaczone, w pośród odgłosu trąb i.głośnycho- 
krzyków woyska. Zatrwożone pułki Jerzego 
stały noc całą osłonione tarczami, to iest u- 
zbroione i uszykowane do boiu, oczekuiąc na­

padu,
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padu, i zaledwie nieposzły w rozsypkę; O świ­
cie dnia Mścisław i Konstanty zbliżyli się do 
nieprzyiaciela, który rozłożył się na górze; ô  
toczony uplecióńem ogrodzeniem. — Napróżno 
Mścisław doradzał Jerzemu pokóy, lub bitwę 
na równinie: ten Xiąże odpowiedział, „iedno 
i drugie odrzucam, i gdy wy nielękaliście się 
tak dalekiey podruźy, możecie teraz przyiść na 
inieysce w którem  was oczekuiemy.” Mścisław 
stał na przeciwney górze, i kazał wybraney 
młodzieży uderzyć na pułki Jarosława. W al­
czono od rana do wieczora, niedołężnie, nie­
chętnie, albowiem dzień był zimny i niepogodny; 
Nazaiutrz Mścisław myślał prosto iść do W ło­
dzimierza, lecz Konstanty nieradził nieprzyia- 
ciół zostawiać za sobą, był w obawie aby rnie- 
szkańce Rostowa przyiacicle pokoiu, korzysta- 
iąc z okoliczności, nie rozproszyli się po inia; 
stacli. Tym czasem pułki Jerzego widząc pos 
ruszenie w obozie nowogrodzkim i smoleńskim 
mniemali iż Mścisław pragnie odstąpić, i rzu­
cili się z góry w zamiarze ścigania go, lecz Je­
rzy i Jarosław ich wstrzymali. W  tenczas Xią- 
że Nowogrodzki rzekł: „góra ani nas obroni, 
ani pokona; póydźmy z Bogiem i czystem su­
mieniem: kazał swoim przygotować się do bi­
twy. Na iednćm skrzydle stał Włodzimierz 
Rurykowicz Smoleński, na drugim Konstanty* 
w środku Mścisław z Nowogrodzanami i Xiąże 
Rskowski. Uporządkowawszy wszystkie szere- 
SH Mścisław ośmielił woiowników krótką mo- 
W,P ^Przyiacible i bracia;” mówił* „weszliśmy 

Tom UL 19
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w  ziemię silną, stańmy mężnie, wezwawszy Bo­
ga na pomoc. Niech się nikt za sobą nieoglą- 
da: ucieczka nie iest ocaleniem; kto ma nieu- 
mrzeć ten zostanie przy życiu: zapomniyiny na 
chwilę o żonach i dzieciach naszych: walczcie 
iak chcecie, pieszo albo na koniach.” Nowo- 
grodzanie odpowiedzieli: „stoczymy bitwę pie­
szo, iak Oycowie nasi pod Suzdalem.” Zosta­
wiwszy konie, zdięli z siebie odzież, nawet 

Kwiet.zrzucili bu ty , i z głośnym okrzykiem poruszy­
li naprzód, za niemi Mścisław i drużyna na 
koniach* Ani wąwozy, ani ogrodzenie pędu 
ich wstrzymać niemogły. Mieszkance Smoleń­
ska podobież weszli w bitw ę, niechcąc oczeki­
wać swoiego W oiewody, który spadł z konir. 
Xiąże Nowogrodzki widząc rozlew krwi rzekł 
do Włodzimierza pskowskiego: „ niepoddaymy 
dobrych ludzi” i w  mgnieniu oka uprzedził 
wszystkich maiąc w ręku siekierę, trzy razy 
z drużyną obiechał pułki nieprzyiacielskie, ści­
nał głowy i zostawiał za sobą kupy trupów. 
Kronikarze w żywych kolorach przedstawiaią 
okropność tey bitwy; mówiąc, że syn szedł na 
oyca, brat na brata, sługa na pana; albowiem 
wielu Nowogrodzanów walczyło za Jarosława,

< wielu pokrewnych stało nawzaiem przeciw so­
bie pod chorągwiami Konstantego. Zwycięztwo 
niebyło właściwćm. Nowogrodzanie i Smoleń- 
szczanie połączonemi siłami pomieszali [i zbu­
rzyli nieprzyiaciół, z tryumfem okazuiąc w  
swych ręku chorągiew Jarosława. Jeszcze Je­
rzy stał przeciw Konstantego; lecz wkrótce za
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Jarosławem poszedł w rozsypkę. Przyiaciele! 
mówił Xiąźe Nowogrodzki do swoich walecz­
nych woiowników „nie czas myśleć o zyskach, 
należy wprzód dopełnić zwycięztwo.”— Nowo­
grodzanie posłuszni m u, niechcieli się dotknąć 
zdobyczy, lecz z zapałem ścigali Suzdalczyków, 
topili ich w rzekach, wyrzekaiąc na Smoleń- 
szczanów, którzy obdzierali zabitych, i rabo­
wali obozy nieprzyiaciól.

Strata była wielka, lecz iedynie z strony 
zwyciężonych, legło ich na placu 9233 ludzi. 
Żołnierze Mścisława wswey zaciętości nieprze- 
baczaiąc nikomu, niewzięli więcey nad 60 nie­
wolników, Smoleńszczanie zaś znaleźli w obo­
zie Jerzego i dyploma przymierza tego Xięcia, 
na mocy którego chciał z braćmi podzielić całą 
Rossyę. — Jarosław główny sprawca rozlewu 
k rw i, uciekł do Pereiasławia, i zaciętym bę- 
dąc w gniewie, udusił wielu kupców Nowo­
grodzkich, zamkniętych w więzieniu (169). Je­
rzy zaś pod sobą trzy konie umęczywszy, na 
czwartym przybył do "Włodzimierza. W  tem 
mieście powiększęy części pozostali tylko starcy, 
dzieci, żony, i osoby duchownego stanu. W i­
dząc zdaleka bieżącego iezdzca, ci ludzie mnie­
m ali, źe ich Xiąźe otrzymał zwycięztwo, i u- 
wiadamia o tem przez gońca; lecz tym mnie­
manym radosnym gońcem, był sam Jerzy: w 
swoiey ucieczce zrzucił z siebie odzież xiązę- 
cą, i w koszuli obiawił się przed bramą stoli- 
cy? ieździl w około m uru i krzyczał, źe nale­
py uzbroić miasto1 Mieszkance zostali przeięc
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boiaźnią. W śród nocy wielu ranionych przy­
było do W łodzimierza; nazaiutrz zaś Jerzy we­
zwawszy obywateli, błagał ich o dowód przy­
wiązania, mężną obroną stolicy. „Monarcho! 
przywiązaniem cię nieocalemy” odpowiedzieli 
mieszkance: „bracia nasi na polu bitwy polegli, 
inni 'przyszli bezbronni: któż walczyć będzie?” 
Xiąże uprosił icli iżby się choć przez kilka dni 
niepoddali, aby mógł przystąpić do zawarcia 
umów.

Wspaniałomyślny Mścisław niekazał ścigać 
Jerzego i Jarosława; długi czas stał na micy- 

Wspama- scu bitwy i opieszale postępował do W łodzi- 
hóśćMśId-Wiierza (170). Ten Xiąźe we dwa dni pble-

5łavvą głszy m iasto, w pierwszey nocy zobaczył w  
niern wielki ogień: wojownicy clicieli iść do 
szturm u, ażeby z tego zdarzenia korzystać, lecz< 
szlachetny Mścisław strzyrnał ich. Jerzy nie- 
myślał iuż o obronie, pa trzeci dzień przyje­
chał do obozu Xięcia nowogrodzkiego, z dwo­
ma młodemi synami, wyrzekł do niego 1 W ło ­
dzimierza smoleńskiego: „Zwyciężyliście: stano­
wicie więc o moiem życiu i godności. Brat 
móy Konstanty iest w waszey mocy.” Mścisław 
i Włodzimierz wziąwszy od niego podarunki 
byli pośrednikami między nim i Konstantynem: 
Jerzy zmuszony do wyiazdu z stolicy, zrosił 
łzami grób oyęa, i wśród żałości duszy, uty­
skiwał na Jarosława, iako sprawcę woyny tak 
nieszczęśliwcy; wsiadłszy, z żoną do łodzi poje­
chał do Ilorodcą Wołgskicgo czyli Radiłowa.

B iskup a  , _ ' i  \

Symdu. W  liczbie niewielu. przyiaciół, pozostał z nim
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Biskup Sim on, znakomity nietylko z opisania 
świętych zakonników Kijowskich, lecz i z cnot 
własnych; obowiązany Jerzemu za godność Bi­
skupią, niecbciał się rozstać z swoim dobro­
czyńcą, w nieszczęściu. Ten Xiąże w roku 1215 
urządził oddzielne Biskupstwa dla prowinc/yy 
Włodzirnirskiey i Suzdalskiey, niechcąc aby mie* 
szkańce onych zależeli od Rostowa (171),

149»

R O Z D Z I A Ł  V,

K onstan tyn  W ie lk i X ią ze  JWlodz im iers ki 
i S m dalski'

Jł. 1216 — 1219.

M ścisła w wyniósł Konstantyna na tron W iel­
kiego Xjęztwa włodzimierskiego, i szedł na 
uśmierzenie swoiego zięcia, który pominąwszy 
dumę i słabość bezsilną, udał się pod wspaniało­
myślność starszego brata. „Bądź oycem moim” 
m pwił do Konstantyna: „iestem w twoiem ręku, 
i proszę eie o sposób do życia: czyłiż innie 
masz wydać Xjążęfom Nowogrodzkiemu i Smo­
leńskiemu?” Mścisław dogadzaiąc Konstante­
mu, przystał na pokóy i przyiął podarunki od 
Jarosława ; lecz niecbciał żeby iego córka żyła 
z Xięciem tak okrutnym: wziął ią z sobą i po-
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wrócił ż honorem do Nowogrodu, oswobodzi­
wszy wszystkich mieszkańców tego miasta będą­
cych w Pereiasławiu (172). 

r . 1217. Konstanty osiągnąwszy swóy cel, chciał 
KonSan-pocieszyć wygnanego Jerzego, wezwał go do 

tyna‘ siebie, ogłosił następcą Wielkiego Xięztwa, i 
dał mu Suzdal (173). Jerzy z uczuciem szcze- 
rey przyiaźni uściskawszy brata, przysięgał źe 
zapomnie o przeszłości: Konstantyn czuł sła­
bość swoiego zdrowia, i chciał na przypadek 
śmierci zostawić młodemu synowi drugiego oy­
ca , w osobie starszego ich stryia.

Mścisław bohatyr tego czasu, spełniwszy 
r . 1217. ieden czyn, i pałaiąc żądzą wsławienia swego 

! 2 i s .  m gtwa nowym 5 przez zamiar ieszcze waźniey- 
szy; oddali!’ się do Rossyi południowey. — 
Litwini korzystaiąc z iego nieobecności zburzyli 
kilka wsi w prowincyi szelońskiey, rycerze zaś 

Dzkł^ln-niemieocy zaiąwszy Odenpe, starali się to miey- 
sce uzbroić. W łodzimierz pskowski był pod­
ówczas w Nowogrodzie, i przyiąwszy dowódz­
two nad woyskietn, obiegł Niemców, niegdyś 
swoich przyiaciół, w zamku Odenpe. Niemcy, 
w  owym czasie gdy mieszkąńce zdradliwie na­
radzali się o pokoiu z Iłossyanami, którzy o 
podał zaszli od obozu; uderzyli na obozy No- 
wogrodząnów, iednak wielu ludzi, i w liczbie 
tych dwóch W oiewodów straciwszy, powinni 
się byli ocalić ucieczką do zamku (174)- Bolk- 
w in W ielki Mistrz zakonu, zaledwie uciekł 
zD ytrychein, bratem Biskupa Rygskiego Alber­
ta , zięciem Włodzimierza pskowskiego. Mie-
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szkańce uciśnieni od oblegaiących, cierpiąc głód, 
niemogli powtórnie stoczyć bitwy, i żądali po­
koiu. Dytrych w zakład wierności w ręku No- 
wogrodzanów pozostał; ci zaś dozwolili ryce­
rzom wolnego przeyścia, wziąwszy w zdobyczy 
700 koni niemieckich. Mścisław powrócił z Ki- 
iow a, obiechawszy prowincyą Nowogrodzką, i 
ukarawszy niektórych nieposłusznych, czyli nie­
rządnych urzędników; wezwał mieszkańców 
stolicy do pałacu Jarosława i rzekł im (175). 
„Oddaię pokłon Swiętey Zofii, grobowi moie- 
go oyca, i wam dobrzy Nowogrodzanie. Cu­
dzoziemcy panuią w znakomitem Xięztwie ha- 
lickiem, ia mam zamiar wygnania onych, lecz Ważny 
o was niezapomnę, i życzę sobie żeby koście Mścisła. 
moie leżały u S. Zofii, w  mieyscu w którem 
móy oyciec spoczywa.” Napróźno mieszkańce 
w  szczerym pogrążeni smutku, błagali Xięcia 
wspaniałomyślnego, aby i cli nieopuszczał. On 
przyiacielsko pożegnawszy lu d , śpieszył do Ki- 
iiowa do braci swoich, pałaiąc niecierpliwością 
zebrania woyska wRossyi południowey, i pro­
wadzenia go na brzegi Dniestru.

Honor i wiara nakazywały Mścisławowi 
odbyć tę wyprawę. Zostawiliśmy młodego Da­
niela na tronie halickim z samem imieniem Xię- 
cia. Boiarowie rządzili wszystkiem, i znaydu- 
ląc wdowę po Romanie niebezpieczną dla ich 
r °zpusty, zmusili ią żeby wyiechała do Beza.
Daniel wylewał łzy i nlechciał się z nią rozstać 
nawet w gniewie uderzył mieczem pewnego śmiałość 
Boiara, który za uźuzicnicę chwycił iego kó- Daniela.0
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nia; iedliak Xięźna ubłagała syna żeby pozostał. 
W ładysław zaś naywinnieyszego uwięził. Lecz 
wkrótce nieszczęścia farnili Romana odnowiły 
się* Mścisław niemy, potaiemnie od Haliczan 
wezwany, zmusił Daniela do ucieczki w k ray  
węgierski, Leszek zaś Biały odebrał Wasilko- 
wi Bełz dla swoiego teścia Alexandra W łodzi­
mierskiego (W asilko, przeprowadzony od w ie­
lu Boiarów, wyiechal do Kamieńca). Już An­
drzey powtórnie szedł na obronę Daniela: iuź 
Mścisław niemy, słaby chociaż władzy chciwy, 
uciekł z strachu, gdy okropny bunt odkrył się 
w samych Węgrzech. Okrutni Boiarowie nie- 
przyiaciele królowey Gertrudy, zabili ią gotuiąc 
podobną dolę królowi* W  tych okolicznościach 
mógł on iedynie o swoiem bezpieczeństwie my­
śleć. Umiał z tego Boiar halicki W ładysław 
(uwolniony podówczas) korzystać, przedstawia- 
iąc m u, iak zapewne można mniemać, źe m ło­
dzieniec Daniel syn oyca niecierpianego od lu­
du, nieiest w stanie spokoynie rządzić Xię- 
ztwenl, lub przyszedłszy do lat niezechce być 
lennikiem W ęgrów, źe Andrzey bardzo rozsą­
dnie postąpią ieźeli namiestnika nada Galicyi, 
i to nie pokrewnego Xięcia, ani cudzoziemca, 
lecz naygodnieyszego z tamecznych Boiarów, zo­
bowiązawszy go do wierności przysięgą, i wa­
żniej szemi,ieszcze węzłami wdzięczności za tak 
wielkie dobrodzieystwo. Życzenie W ładysława 
było spełnionem: wyżey nad wszystkich Boiarów 
ceniony, on, z drużyną Węgierską przyjechał na 
rządy własney oyczyzny, nazwał się Xięciem i

my-
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myślał porównać się dostojeństwem z potom­
kami Sgo W łodzim ierza, Daniel zaś i matka 
iego uwicdzeni nadzieią opieki Andrzeia, uda­
li się do Leszka Białego. Ten Monarcha z za­
wiścią widząc, iź bogata Galicya zostanie prawie 
prowincyą węgierską, szczerze przyiął stronę 
Daniela, otrzymał przewagę w bitwie z W ła­
dysławem, i chociaż niemógł zawoiować Ha­
licza , usłużył iednak synom Komana, zmusi­
wszy teścia swego Alexandra do ustąpienia im 
Ciechanowa i Przemyśla. Tam czas nieiaki mo­
gli oni mieszkać spokoynie, wraz z matką, pa­
trząc smutnem okiem na wieże W łodzimierza, 
sukcessyiną stolicę Romana. Ziechali się w to 
mieysce wszystcy wierni Boiarowie spół-za­
wodnicy walecznego oyca, gotowi szczerze słu­
żyć synom, którzy w pieszczonym kwiecie 
młodości obiecywali dozdrzałe owoce męz- 
tw a, nadzwyczaynego rozsądku, i szlachetno­
ści duszy. Piossyanie i cudzoziemcy widzieli 
z po dziwieniem w nikczemnem miasteczku dwór 
świetny, złożony z rycerzy i boiarów doświad­
czonych, szczególniey szacowanych od Monar­
chy polskiego. Pakosław YV oiewoda Sandomir- 
ski, sprzyiaiący familii Romana, chciał połą­
czyć korzyści oney z widokami W ęgrów i Po­
laków, podówczas główną na Halicz inaiącycli 
nieprzyiaźń; ieździł do Andrzeia i bez wicl- 
kiey trudności skłonił* go do /pokoiu. Stanęło 
Ila tern, żeby małoletni syn Andrzeia, Kolo- 
lnan, ożenił się z Salomeą nieletnią córką Le­
szka, i panował w Haliczu: żeby Król ustąpi! 

Tom Uh  20
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Przemyśl Polakom, a W łodzimierz oddany był 
Danielowi i bratu iego, Lubaczów zaś Pako­
sławowi sprawcy tego pokoiu. Umowy zosta­
ły dopełnione: Alexandra wyprawiono z pro- 
wincyi Włodzimirskiey, W ładysława zaś iako 
przywłaszczy cielą wtrącono do więzienia. Ta­
kim sposobem (m ów i kronikarz) ten dumny 
Boiar swą nierozsądną miłością honoru, zgubił 
siebie i dzieci, nad któremi żaden z Xiążąt Ros- 
syiskicli, iego śmiałem samowładztwem obrażo­
nych, niechciał mieć opieki (176). Być może iż

Tyrania Haliczanie umęczeni zamieszkami i odmianami,
YYeffrOW - -=wHaiiczu.przystaliby na swóy los owoczesny, gdyby no­

wy rząd węgierski postępował sprawiedliwie: 
lecz Andrzey bardzo nierozsądnie umyślił ście­
śniać cerkiew naszę, i iuź w pierwszym roku 
panowania Kolomana, 1214, pisał do Papieża 
Innocentego III ., że naród i Xiąźęta haliccy 
poddan i JTregier1 przyswoiwszy sobie syna 
iego za Monarchę, chcą się przyłączyć do 
kościoła rzymskiego, pod tym iedynie warun­
kiem , żeby Papież nieodmieniał starożytnych 
świętych obrzędów onych, i pozwolił im od­
prawiać nabożeństwo w ięzyku sławiańskim. 
Gdy zaś Arcybiskup Grecki w imieniu Ilono- 
ryusza III. następcy Innocentego, włożył w Hali­
czu królewski wieniec na głowę syna Andrze­
ia i Salomei; ten nowy Monarcha uskutecznia- 
iąc wolę oycowską i Papieża, wypędził Bisku­
pa rossyiskiego, kapłanów, i chciał wszystkich 
mieszkańców nawrócić na wiarę łacińską (177); 
Lud wyniszczony niezgodą domową; przesyp-
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stwy, i sprawą Boiarów,' zamieszany w sprze­
czności swoiego systematu politycznego, nie 
siniał powstać na tyranów sumienia, przestaiąc 
na skargach bezużytecznych. Na nieszczęście 
W ęgrów , Andrzey poióźnił się z Leszkiem, 
odebrał mu Przemyśl i Lubaczów, i tak wiel­
ką w nim złość obudził, źe on pomimo zwią­
zek krw i, szukał w Rossyi silnych nieprzyia- 
ciół przeciw zięcia. Takim się mu okazał Mści­
sław Nowogrodzki, „Jesteś moim bratem” pi­
sał Leszek do tego walecznego Xięcia, „idź 
się wsławić znakomitym czynem męztwa. Ha­
licz iest to majętność przodków tw oich, ona 
ięczy pod iarźmem ciemięży cieli. Mścishtw po­
dobnie swemu oycu, gotowy na dzieła wiel­
k ie , nie wymówił się od uczynionego mu o- 
świadczenia, tak pochlebiającego iego upodo­
baniu sławy.

W  czasie ow ym , gdy w stolicy staroźytney 
zatrudniał się przygotowaniami do woyny, spo­
ko yność panowała na dworze wielkiego Xięztwa 
Włodzimierskiego. Konstantyn cieszył się z spo- 
.koyności poddanych i przywiązania braci, nie 
stosując się do przykładu stryia i o jca: nieźą- 
dał uległości słabszych .Xiąźąt, sąsiędzkich, i 
myślał, źe każdy z nich powinien przed iednym 
tylko Bogiem zdawać sprawę z swoich czynno­
ści. Ośmieleni tą zbyteczną słabością dway 
z liczby rządców rezańskich, ośmielili się do­
pełnić obrzydłą zbrodnię.

Przewrotny H leb , który za dni Wielkiego Ẑ °J ' 
Xięcia W seornłoda, chciał doniesieniem swoich" Re^mu
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krewnych zgubić, umówił się z bratem Kon­
stantynem W łodymirowiczem, i iawnie pozba­
wił ich życia, ażeby panować mógł nad całą 
prowincyą rezańską. Oni ziechali się w polu 
W celu rady ogólncy, Hleb zaś dał rozkoszną ucz­
tę w swoim namiocie. Xiążęta i Boiarowie pili i 
cieszyli się, naymnieyszego niemaiąc podejrze­
nia. Gospodarz pochlebiał, okazywał grze­
czności bezpiecznym gościom; twarz i mowa 
zbrodniarza niezdradzały piekielnych tayników 
iego serca. W  mgnieniu oka Hleb i Konstanty 
W łodymirowicz dobywaią mieczów; uzbroie- 
ni służalcy i Połowcowie zmierzaią do obozu: 
rozlew się krwi zaczyna. Żaden z sześciu nie­
szczęśliwych Xiążąt, żaden z wiernych Boia­
rów  ocalić się niemógł. Umęczeni śmiertel­
nym boiem, wyrodki wychodzą z obozu i spo- 
koynie wkładaią do pochew swe miecze krwią 
zrumienione (178). W  liczbie zabitych znay- 
dował się i rodzony brat Iileba, łagodny Iza- 
sław.

Zbrodnia była okropną, lecz to okropniey- 
sza, że sprawcy niezostali ukarani. W ielki Xią?

R. 1238. że Konstanty— może znużony niespokoynością, 
poprzestał na samey litości nad nieszczęśliwe- 
mi; budował cerkwie, rozdawał iałmuźne, i 
z zachwyceniem całował święte zwłoki przy­
wożone z Grecyi, — Nieco przed śmiercią, 
posłał starszego syna Wasilka na rządy Rosto­
wa, drugiego zaś W sewołoda do Jarosławia, 
poleciwszy im aby żyli zgodnie, z obyczaiów 
byli do niego podobni, dobroczynni dla sie-
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ro t, wdów, duchownych, i szanowali Jerzego 
iak drugiego oyca. Konstantyn Umarł w 33. |?mietr* 
roku życia, opłakiwany przez Boiarów, sług, ty na 
pospólstwo, zakonników (179). Kronikarz sirs .L utego, 

zdalski wychwalając iego mądrość i cnoty pi­
sze: źe Xiąźe ten nietylko czytał liczne zba­
wienne xięgi, lecz nawet żył podług przepisów 
w nich objętych. Pełny był wiary apostol- 
skiey, i tak prawy, źe starał się nikogo nieo- 
brazić, lubiąc każdego pocieszać słowy i u- 
czy okiem. Zona Konstantego niezwłocznie nad 
grobem iego przyjęła tonsurę zakonną, nazwa­
na Agatą, we dwa lata w ustroniu zakonnem 
życic skończyła.

/
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R O Z D Z I A Ł  VI.

JVielki X iąze Jerzy TL VT sewolodowicz. 

n. 1219. — 1224

P o  ustapeniu Mścisława, INowogrodzanie we-
Ł■ n i f p u k o ie

zwali do siebie krewngo iego po stry ju , Swia-wMowo.
. \ v . ; yrocUie.

tosława Al scisiawicza z Smoleńska. Ten Aiąze 
uicmógł powściągnąć rozpusty urzędnik*)w i 
ludu. Posad pik Twierdzisła-w, mąż zasługami 
zuaniienity, wziąwszy pod straż jakiegoś zna­
komitego Boiara, uzbroił przeciw sobie wielu
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iego krewnych i stronników (180). Rozpoczęła 
się woyna domowa: iedni byli ze strony Twier- 
dzisława, drudzy, Boiara; inni wreście zostali 
spokoynemi widzami kłutni, która się w iawną 
woynę zamieniła. Cały tydzień trw ał seym 
burzliwy wśród odgłosu dzwonóyv; mieszkan­
ce przyodziawszy zbroie i hełmy, w zaciętości 
swoiey miecza dobyli. Napróżno zaklinali star­
cy, napróźno płakały żony i dzieci: Zdawało 
się że Nowogrodzanie nieznali praw , Xięcia i 
ludzkości. Twierdzisław, aby ieszcze silniey 
wzruszyć gorliwość swoich stronników, zwró­
cił swe oczy na świątynię Sofiyską, głośno po- 
święcaiąc się na ofiarę śmierci, ieżeli sumienie 
iego nie iest czyste w obliczu Boga i mieszkań­
ców. „Niech pierwszy legnę na polu bitw y” 
mówił: „lub niebo, zwycięztwem braci m oich, 
mnie usprawiedliwi!” Nakoniec złość ubłaga­
ną została krwią dziesięciu zabitych obywateli: 
lud się upamiętał, żądał pokoiu , i całuiąc krzyż 
Jednomyślność poprzysiągł. Spokoyność przy­
wrócona: lecz Xiaże niekontent zTwicrdzisławaO
przysłał Tysięcznika swoiego, aby ogłosił na 
seymie że Posadnik ten odmieniony iest w sku­
tek woli Xięcia. — Mieszkance chcieli wie­
dzieć o iego przewinieniu. Swiatosław dumnie 
odpowiedział: „ Niewinnie!” „Przestaię na tem:” 
rzekł Twierdzisław, „móy honor iest bez skazy, 
wy zaś bracia i spół-obywatele, macie wol­
ność wybierania Posadników i Xiąźąt.” Naród 
przyiął iego stronę: „przypomniy umowę” mó­
wili do Swiatosława posłowie seymowi: przy­
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siągłeś nam źe niebędziesz oddalał niewinnie 
urzędników; ieżeli zaś o tern zapominasz go­
towiśmy z pokłonem wskazać ci drogę. Twier- 
dzisław zaś zostanie nadal Posadnikiem naszym” 
Swiatosław widząc upor narodu niechciał sprze­
czki, lecz wkrótce stosownie do woli oyca 
swego Mścisiawa Romanowicza, wyiechał do 
Kiiowa, ustąpiwszy tron Nowogrodzki m łod­
szemu bratu W sewołodowi (181). Rządy te­
go Xięcia są tez pamiętne z niezgod wewnę­
trznych. Ludzie posłani z Nowogrodu w krai* 
nę Dźwińską w  celu wybierania podatków, z 
podziwieniem ludu z drogi wrócili, mówiąc iż 
W ielki Xiąże Jerzy, i Jarosław W sewołodowicz, 
niech cieli ich przepuścić przez prowincyą bia- 
łoiezierską, maiąc niby taiemne stosunki z Posa­
dnikiem i TysięcznikiemNowogrodzkiemi (182). 
Lud się oburzył i odmienił głównych urzędni­
ków, iednak nieco późniey na nowo Twierdzi- 
sława na godność Posadnika przywrócił. Wbe- 
w ołod bez źadney zasadney przyczyny nie- 
cierpiał i chciał zabić tego znakomitego czło­
wieka, uzbroiwszy w tym celu swoich Dwo­
rzan i licznych mieszkańców w Pałacu Jaro­
sława. Twierdzisław podówczas był chory, szcze­
rzy przyiaciele saniami wywieźli go z domu, i 
oddali pod wspaniałomyślną obronę ludu, któ­
ry się tłumami skupiał około niego, gotowy 
poświęcić życie za tego ukochanego urzędnika. 
Mieszkańce trzech końców miasta, stali w sze- 
regach i oczekiwali Xięcia iak nieprzyiaciela: 
lecz W sewołod nieodwazył się na rozlew krwi.
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W spania­
ło  m yśl- 
11 ość 1*0- 
sadnika. •
Sprawy

cerkiew ni

W o y n y .

Arcybiskup nieprzyiaciół pogodził Twierdzisław 
zaś pragnąc pokoiu oyczyzny, sam złożył urząd 
Posadnika, taiemnie się przeniósł do Klasztoru 
A r k a d y  yskiego, i nazawsze wyrzekł świata.

Same nawet sprawy Cerkiewne z czasów 
'Wsewołoda, wykazuią lekkomyślność Nowo- 
grodzanów: wypędziwszy wprzód Arcybisku­
pa Mitrofana, lud rozpaczał i usiłował zagła­
dzie tę niesprawiedliwość, pozwolił mu powró­
cić i posłał z uwiadomieniem do iego następcy 
Antoniego, który podówczas oglądał to Bisku­
pstwo , żeby iechał dokąd się mu podoba, i 
że Nowogród ma iuż innego Biskupa: Jednak 
Antoni nieusłuchał tego i ogłosił się za iedyne- 
go prawego Pasterza (183). Mieszkance byli w 
ostateczney trudności; i niewiedzą© co robie 
maią z dwoma Arcybiskupami, wyprawili ich 
do Kiiowa na sąd Metropolity, który, roz­
strzygnąwszy ten spór korzystnie dla Mitrofa­
na , przeznaczył Antoniego na Biskupa do Prze­
myśla Halickiego.

Czyny'woienne Nowogrodzanów były po­
myślne: chociaż Wsewoiod niemógł dobyć Per- 
tuewa, czyli dzisieyszego Pernau, pokonał ie- 
dnak Niemców za rzeką Einbach. Starożytny 
Kronikarz Inflantśki mówi, że rycerze w bitwie 
z przodkowym oddziałem woysk rossyiskich, 
mieli skutek pomyślny, nawet zdobyli chorą­
giew Xięcia nowogrodzkiego; lecz sprzymie­
rzeńcy ich Latyszowie, widząc niezliczoną, li­
czbę Rossyan poszli w rozsypkę. Ten Kroni­
karz ku sławie swoich współziomków dodaie,

że
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źe ich było tylko 2 0 0 , Rossyan zaś 16000, źe 
Niemcy od Nowogrodzanów głębokim strumie­
niem odłączeni, bili się od 9tey godziny z ra­
na do zachodu słońca, zabili około pięćdziesię­
ciu nieprzyiaciół, odstąpili w całości i wśród 
radośnych pieśni wracali (184).

W  Rossyi wschodniey działania woienne 
miały także micysce. —  Hleb YV łodymirowicz 
zabóyca XiąźątReza.ńskich, chciał ieszcze uzupeł­
nić obrzydłą swą zbrodnię* Opatrzność ocali­
ła Ing w ara , iednego zbczby tych Xiąźąt, któ- 
ry iako syn Igora, panował w starym Rezaniu 
i mógł woześniey lub późniey pomścić za śmierć 
braci: wynaiąwszy Połcwców, Hleb szedł z nie­
mi obledz iego stolice, lecz Ingwar pokonał 
barbarzyńców, Illeb nienawistny dobrym Ros- 
syańom, i omierzły samemu sobie (zwyczay- 
na męka zbrodniarzy!), uciekł w stepy, podo­
bnież iak starożytny bratobóyca Swiatopełk, 
prześladowany ^iiiewem Niebios, i tam w o- 
błąkaniu skończył obmierzłe swe życie (185). 
Ingwar, nastąpił po nim w prowincyi Rezań- 
skiey, i pomocą drużyny 'Wielkiego Xięciai po­
wtórnie pokonał Połowców.

Zapewne Bolgarowie Kamscy od niepa­
miętnych czasów prowadzili handel znarcdenl 
Gzudzkim mieszkającym w Wołógodzkiey i Ar- 
ebangielskiey Guberniach: lecz znieukontentowa* 
niem widząc w tych stronach panowanie Ros- 
syan, chcieli podobnież hyc zdobywcami, i 
więcey oszukaństwem niż siłą wzięli Uściug( 186), t ś c iu g .  

niewiadomo kiedy i od kogo nałożony; Mia*
Tom IU 4 21
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ło to miasto wprzód własnych Xiążąt, iak po- 
wiadaią leżało na wysokiey górze o 4 werst od 
teraźnieyszego, i nazywało się od imienia góry, 
Gledenem: nazwisko Uściuźonów, poszło od 
uyścia rzeki Jugu, która tam zlewa swe wody 
z rzeką Suchoną. .Mieszkance, zapewne zmie­
szani z Rossyan i Czudów, zależeli od Wielkie­
go X ęcia Jerzego, w szczególności zaś od Ro- 
stowskiego. Bolgarowie aby się w tern mie­
ście utwierdzić, usiłowali opanować brzegi 
Uńźy (187). lecz byli odparci, i wkrótce woy- 
sko Rossyan na własney ziemi zobaczyli. Swia- 
tosław brat Jerzego z synami Xiąźąt murom- 
skicli i siłnera woyskiem, przypłynął w to iniey- 
sce W ołgą, wyszedł na brzeg poniźey uyścia 
Kamy, i dla bezpieczeństwa statków zostawił 
straż i zbliżył się do miasta Otelu; obwaro­
wanego wysokim dębowym tynem, i dwoma 
parkanami między któremi wał się znaydowal. 
Napróźno postępowali ludzie z ogniem i topo­
rami, za niemi strzelcy i kopiynicy. Jedni 
podrąhali tyn , drudzy zapalili parkany; lecz 
silny wiatr prosto im w twarz powiewał. W i­
dok był okropny: całe ulice płonęły; ogień od 
wichru powiększany posuwał się iak bystra 
rzeka; rozpaczaiący mieszkańce z krzykiem u- 
ciekali z miasta, i niemogli uniknąć miecza Ros­
syan , tylko Xiąże Bolgarski i kilku iezdzeów 
iego uratowali się ucieczką. Inni gardząc li­
tością zabiiali swe żony dzieci i samych siebie 
lub zóstaK oliarą płomieni, wraz z wielo Ros- 
syanami szukaiącemi zdobyczy wmieście. Swia-
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tosław nakoniec widząc w tem mieyscu same 
tylko klipy popiołu ieszcze się dymiącego, wy­
szedł, przewodniczony od tłumu niewolników 
powiększey części żon i dzieci. Na próżno Bo­
lgarowie chcieli się nad nim pomścić i ze wszy­
stkich stron przybywali ku brzegom śWołgi;' 
llossyanie gotowi do boiu siedli na statki, roz» 
puścili chorągwie, i przy odgłosie bębnów, 
trąb, piszczałek, płynęli wspak Wołgi w zbroy- 
nych szeregach. Bolgarowie patrzali tylko na 
nich z brzegu. Swiatosław około uyścia Kamy 
spotkał się z mieszkańcami Rostowa , Uściuga , 
i Woiewodą Jerzym który chodził pustoszyć 
iey brzegi, i zdobył kilka miast bolgarskich.
Ta pomyślność zdawała się Wielkiemu Xięciu 
tak znakomitą, iź on spotkawszy brata o kilka 
werst do stolicy, dziękował m u, i podarunka­
mi osypał, wmysku zaś przez trzy dni wydawał 
uczty: w zimie przybyli do Włodzimierza posło-; 
wie bolgarscy, żądaiąc pokoiu; lecz Jerzy prze­
łożenie ich odrzucił, i do nowey gotował się 
wyprawy. Bolgarowie doświadczywszy kilko- 
krotnie przewyźszaiącey siły Bossyan, różnemi 
sposobami starali się odwrócić nieszczęście woy­
ny, nakoniec pośredniciwem bogatych podarun­
ków rozzbrojłi Wielkiego Xięcia... Posłowie 
nasi ieździli do ich kraiu i lud tameczny stwier­
dził przysięgę podług obrządku Machometań- 
skiego. Jerzy podówczas sam znayduiąc się 
nad brzegami W ołgi, miał zdarzenie na nowo 
°glądania onyoh, wybrał miejsce i w kilka mie- 
sięey założył Niźny Nowogród, w mieyscu wiswogród

21 *
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którem się zlewaią dwie znakomite rzeki na- 
szey oyczyzny i w którem wkrótce osiadło 
mnóstwo ludzi, pociągniętych widokami han- 
du i żeglugi (188).

W  owym czasie Xiąże Czernihowski brat 
Wsewołoda Czarnego, pokonał Litwinow szu­
kających zdobyczy w iego prowincyi. Lecz 
znakomitszym postępem oręża rossyiskiego by-

Oswobo- to podówczas oswobodzenie Halicza od iarzma
ilzenie. % f , , f %

Halicza. cudzoziemców. Zdaie się jtz Mścisław były 
Xiąże Nowogrodzki, zatrudniał się w Kiiowie 
przygotowaniami do woyny, i umiał ukryć cel

* onych: a przynaymniey panowie Andrseia, w 
imieniu Kolomana panuiący na brzegach Dnie­
stru, nieprzedsięwzięli żadnych środków do o- 
brony, i uciekli do Węgier skoro się Mścisław 
przybliżył (189). Tak łatwa pomyślność niemo- 
gła tego Xięcia zaślepić ; wiedział on o tern iż 
niebezpieczeństwa i bitwy są ieszcze do od­
bycia, że Andrzey nieustąpił mu dobrowolnie 
Królestwa syna, i że zwycięztwo los iego roz­
strzygnie: Tameczni obywatele, chcieli na no­
wo ulegać Danielowi, Mścisław pomimo to 
ich życzenie, osiadł tron Halicki, lecz dogadza­
jąc woli ludu, wydał córkę swoią Annę za te­
go syna Romano w ego, i chciał być oycern ie­
go; starał się także dochowywać przyiaźń Xię- 
cia Polskiego i nieprzeszkadzał mu panować 
nad częścią Rossyi zajrh.od.niey, albowiem Le­
szek oddawszy Włodzimierz synom Romana, 
zaiął Brześć z wielo w spadku im należącemi 
miastami, położonemi w okolicach Ruga. Na-
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próżno Daniel skarżył się przed teściem na to 
zaięcie Xięcia (190). Mścisław odpowiedział: 
„Leszek iest moim przyiacielem.” Lecz gdy za­
cięty Daniel zażądał rozprawy mieczem; gdy 
wyiechal w pole z własną drużyną, i odebrał*' 
Polakom wszystkie zabrane prowincye rossyi- 
skie, wtenczas* zagniewany Xiąźe, poczytuiąc 
Mścisława za taiemną podżogę młodego zięcia, 
obwiniaiąc obydwóch o niewdzięczność, wiaro- 
łomstwo, odnowił przymierze z Andrzeiem kró­
lem Węgierskim. „Zrzekam się wszelkich wpły­
wów do Halicza, kazał oświadczyć Królowi, 
niech w nim twóy syn panuie: Wypędźmy tyl­
ko Rossyan.” — Andrzeiowi nic więcey nie­
było potrzeba. Węgrzy i Polacy wszedłszy 
do Halicza otrzymali zwycięztwo nad Dymitrem 
W oiewodą Mścisława. Sam Koloman dowo­
dził woysku i z ukontentowaniem widział głowy 
naszych Boiarów, schylone do stóp iego wraz 
z ich złotemi łańcuchami. Mścisław zostawi­
wszy zięcia w Haliczu, sam się oddalił do gra­
nic Kiiowskich. Nieprzyiaciele obiegli Danie­
la: chociaż młodzieniec ten śmiałemi i szczęśli- 
wemi wycieczkami, wiele im szkodził, iednak 
dopełniaiąc rozkaz teścia winien był nakoniec 
wyiść z miasta; utorował sobie drogę mieczem, 
i za Dnieprem połączył się z Mścisławem, któ­
ry uściskawszy go iako dostoynego woiowni- 
k a , na znak szczególney przyiaźni złożył mu 
w ofierze ukochanego swoiego konia i rzekł: 
^Waleczny Xiąże! idź teraz do Włodzimierza, 
ia póydę wezwać Połowców. Odemściemy nie-
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przyjaciołom i wstyd nasz na nich spadnie.” 
On dotrzymał słowa.

Sprzymierzeni Węgrzy i Polacy opanowawszy 
Halicz, nieociągali się: pierwsi wzmocnili się 110- 
wemi pułkami swemi i Gzeskieini, przysłanemi 
przez Andrzeia do Kolomana ze znakomitym W o ­
jewodą Filniuszem. Ten dumny Boiar okazywał 
naywiększą do Rossyan pogardę, i często mówił 
w przysłowiu: „Jeden kamień zbiia mnóstwo 
glinianych naczyń: Ostry miecz, dziarski koń, 
i Ruś, są u nóg moich.” Polacy bezustannemi 
napadami trwożyli prowincyą Włodzimirską. 
Na szczęście Daniel pośpieszył zawrzeć przy­
mierze z Xiążętami Litewskiemi, Zmudzkiemi, 
Latyszskiemi; i mógł naiemnein icli woyskiein 
napadai własne nawet Leszka krainy. Tym 
czasem czynny Mścisław przygotował się i po­
sunął swe woysko, wzmocnione od Połowców, 
ku brzegom Dniestru. Woiewoda Andrzeia 
dumny Filniusz, niechciał młodego Kolomana 
narazić na niebezpieczeństwa bitwy, lecz zo­
staw/ł go w obwarowanym Illiczu, na polu zaś 
oczekiwał Rossyan. Polacy stali na prawem 
skrzydle, Węgrzy i Haliczanie na lewem: lek­
kie ich woysko było na przodzie: Rossyanie 
pokazali się, szli opieszale, i w szeregach niepo- 
rządnych; za niemi Połowcy. Włodzimierz 
Rurykowicz dowodził iedn i częścią woyska, 
Mścisław drugą: j ten ostatni natychmiast od­
łączywszy się od pułków, stał na wysokim 
wzgórku, i patrzał przez czas długi na obroty 
nieprzyjaciół’, tak, że Włodzimierz zatrwożo­
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ny iego nieobecnością, kazał z nieukontento- 
waniem wspomnieć m u , ile czas iest drogi, i 
ile działać potrzeba, nietracąc go: „Niezapomi- 
nay (mów ił on) źe iesteś wodzem woyska, 
lecz nie widzem. Twoia nieczynność może nas 
zgubić.” Mścisław zszedł z wzgórka, i śpieszył 
ożywić waleczność woiowników imieniem krzy­
ża vSgo obieeuiąc im zwyeięztwo. Już rozpo­
częła się bitwa. Włodzimierz niedotrzymal pla­
cu Polakom: oni ścigali Rossyan, zabierali nie­
wolników, zdobycz, i staroźytneini pieśniami 
oyeów swoich głosili tryumf zwycięztwa (191). 
Węgrzy, Haliczanie, także walczyli pomyślnie, 
a nieszczęście naszych zdawało się zupełnem. 
Lecz w tymże samym czasie Mścisław z wybo­
rem drużyny i Polowcami, z przeciwney stro­
ny uderzył na nieprzyiaciół: zdziwieni i w nie­
ład wprowadzeni Węgrzy, całemi szeregami 
padali, sam ich wódz oddał się w niewolę; 
wkrótce i Polacy z rozpaczą uyrzeli, że zwy- 
cięztwo ich zdradziło; otoczeni od Rossyan, 
niemogli się ocalać ani mężną obroną, ani u- 
cieczką i wszystcy polegli na placu. Jedni ty­
lko Połowcy zabierali niewolników, chwytali 
koni, obdzierali zabitych: Rossyanie zaś dopeł­
niając wolę Xięcia, starali się iedynie o zupełne 
zniszczenie nieprzyiaciela. Jeszcze wielu Po­
laków za niemi pozostało: niewiedzieli oni o 
klęsce swoich, i widząc zdaleka Królewską 
dolską chorągiew, tłumami kupili się około 
niey; lecz chorągiew ta znak orła białego na so­
bie rnaiąca, była iuź w ręku nieprzyiaciół: oni
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zaś po śmierć do niey się cisnęli (192). Rozlew 
krwi był okropny, krzyk i ięk nieszczęśliwych 
ofiar dochodził do Halicza, trupy leżały stosa­
mi wpośród nieobeyrzaney przestrzeni. Ros­
syanie tryumfuiąc zwycięztwo, wszystcy jedno­
myślnie głosili w pochwałach swoich Mścisława 
Chrobrego, nazywaiąc go podług owoczesnego 
zwyczaiu icisnćm słońcem  oyczyzny.

Ten Xiąże obiegł Halicz — Lękaiąc się zdra­
dy mieszkańców (albowiem*wszystcy w  okoli­
cach z radością przyjmowali Mścisława), W ę ­
grzy i Polacy wypędzili ich z twierdzy, ażeby 
walczyć do ostatka: lecz Rossyanie wśród no­
cy podkopawszy się, weszli do miasta. W ten­
czas Koloman zamknął się w murowaney cerkwi 
N. Panny i z dumą ieszcze odrzucił widzenie 
które mu z sobą mieć życzył Mścisław. Po 
kilku dniach Węgrzy znużeni głodem i pragnie­
niem, poddali się. Xiąźe rossyiski niechciał iuź 
słyszeć o litości. Przedstawiono mu nieszczę­
śliwego Kolomana i młodą żonę we łzach i 
smutku głębokim: polecił Xiąże pod ścisłą stra­
żą odprowadzić ich do Torczeska(193); Baronów 
zaś węgierskich z ich żonami i dziećmi oddał 
iako niewolników drużynie swoiey i Połow- 
com , w nagrodę okazanego przez nich męztwa. 
Jeden tylko sławny Arcybiskup krakowski, 
kronikarz Kadłubek, i Kanclerz polski Iw on, 
będący w  Haliczu, pośpieszyli zawczesną ucie­
czką od więzów się uwolnić (194). Xiąźe Le­
szek przeszkodził Danielowi połączyć się z te­
ściem przed rozpoczęciem bitwy: ten młodzie­

niec
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nieć miłośnik dzieł sławy, zdołał zaledwie wi­
dzieć świeży tryumf Rqssyan na iey polu. No­
wsi historycy piszą, że dumny szczęśliwy Mści­
sław, tryumfuiąc tę wy gran ę , przyiął irnie Króla 
halickiego , i że Biskupi rossyiscy koronowali 
go złotym wieńcem Kolomana, który się do­
stał mu w zdobyczy (195),

Andrzey Król węgierski by ł w rozpaczy, 
i niezwłocznie wyprawił pana z swoiego dwo­
ru Jarosza, z oświadczeniem do Mścisława, a- 
żeby przysłał mu syna i wszystkich niewolni­
ków, albo w razie przeciwnym uyrzy w krót­
kim czasie wRossyi liczne zwycięzkie woysko 
węgierskie: Mścisław niezląkł się pogróżki,
lecz spokoynie odpowiedział, że zwycięztwo 
od Niebios zależy, że on oczekuie Króla, w na­
dziei, iż przy pomocy Boskiey dumę iego ukró­
ci. Andrzey osłabiony podówczas wyprawą 
do Jerozolimy, niechciał woiować, i udał się 
do sprzyiaiących mu Boiarów halickich. Sudi- 
sław ieden z n ich , zabrany w niewolą wraz 
z Kolomanem, umiał pozyskać szczególne za­
ufanie Mścisława, i skłonił go do pokoiu, nie­
spodzianie pomyślnego dla króla. Stanęło na 
tem*, żeby Andrzey młodszy syn Andrzeia, 
ożenił się z córką Mścisława, kt.órey w posagu 
oyciec przeznaczył w sporze bę Uijc, Galicy,(196). 
Wynika zatem iż Mścisław tę ziemię od iarż-Mscis*#** 
laa cudzoziemców iedynie dla tego uwolnił, 
at)y bn onę dobrowolnie ustąpić, przedsiewzią- 
wszy może skuteczne środki do zabezpiecze­
nia cerkwi greckiey! Niekochaiący tamecznych 
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buntowniczych Boiarów, i od nich niekochany, 
chciał z początku iakośmy powiedzieli powró­
cić Galicyą Danielowi, pożądanemu od naro­
du; lecz przewrotni panowie tayni przyiacie- 
le W ęgrów , przedstawili m u, źe Daniel we­
źmie ią iako własność w spadku należącą dzie­
ciom Romana, bez źadney szczególney wdzię­
czności, a z laty wzrastaiąc w siły, i miłość sła­
wy, niebędzie szanował dobroczyńcy; mło­
dy zaś syn Andrzeia wszystko winny łasce te­
ścia, nieośmieli się w niczem go nieusłuchać, 
albo w razie przeciwnym łatwo będzie mógł 
utracić Xięztwo. Mścislaw, większy woiownik 
niź polityk; przyiął to zdanie Boiarów, i z ra­
dością nazwawszy Andrzeia swatem, oswobo­
dził Kolomana. Ślub, z powodu malolctności 
oboyga narzeczonych, był odłożony; umowa 
zaś obostronną przysięgą stwierdzona. Tymcza­
sem sumienie Andrzeia było zaprzątnione; na­
rzeczony był wprzód zaręczonym z królewną 
Armenii, iedyną dziedziczką oycowskiego tro­
nu. Król lękaiąc się dopuścić grzechu, prosił 
Ilonoryusza III, Papieża aby to rozwiązał. Za­
pewne Xiąźe Leszek pisał o tem do Rzymu i 
uskarżał się przed Papieżem na umowy poko- 
iu zawartego przez W ęgrów zRossyanami; al­
bowiem Honorjnisz (w  1222 roku) odpowie­
dział Andrzeiowi, źe Galicya należy do Kolo­
mana, zięcia Xięcia polskiego, wyniesionego 
na tron powagą apostolską (197), źe zobowią­
zanie to niesłuszne, do którego Koloman nie­
szczęściem b y ł  zmuszony, znika samo przez
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s ię , że nieletność narzeczonego i narzeczo- 
ney, daie powód oycom pomyśleć grunto- 
wniey o korzyściach lub szkodach takowego 
przymierza; że należy zaczekać i t. d. Jednak 
Andrzey niechciał naruszyć umowy, Mścisław 
zaś po nieiakim czasie przyszłemu zięciowi dał 
Przemyśl, pomimo nieukontentowania mie­
szkańców i Xiążęeia Leszka, który oszukany 
przez W ęgrów musiał się sam pogodzić z Xią- 
źetami Rossyiskiemi: Ten pokóy miał nieszczę­
śliwe skutki dla Alexandra bełzkiego, przyja­
znego stronie Węgrów i Polaków, w czasie pier- 
wszey ich pomyślności. Daniel i Wasilko roz­
gniewani przewrotnością Alexandra, zaćmili 
dobrą sławę młodości swoiey zniszczeniem o- 
kolic Bełza, których lud przez czas długi one 
pamiętał i nazywał złą  nocą : albowiem syno­
wie Romana burząc te strony od świtu do za­
chodu słońca, nie zostawili kamienia na kamie­
niu (198). Wspaniałomyślność tylko Mścisła­
wa ocaliła Alexandra: Daniel szanuiąc wdanie 
się teścia, ukrócił okropne czyny zemsty, i po­
wrócił do matki, która widząc iuż go zdolnym 
do rządzenia kraiem, utrzymania Woiewodów, 
uśmierzania nieprzyjaciół, oddaliła się od świa­
ta do klasztornego zacisza. *

Do tych wypadków południowo - zacho- 
dniey Rossyi wpływali podówczas Olgowiczc, 
iako sprzymierzeńcy Mścisława (199). Wielki 
zaś Xiąże Jerzy iedynie się zatrudniał rządem 
wewnętrznym własnego k ra iu , i zewnętrznym 
pokoiem Nowogrodzanów, którym posłał ośmio-

22 *

, 1221. 
1222.
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letniego syna, Wsewołoda, na mieysce Mścisła-
Wypndki w icza wnuka Piomanowego, wygnanego od lu-
\Y Inflan- . . t . . . .

tach. du. Nayniebezpiecznieyszemi ich nieprzyjació­
łmi byli podówczas Rycerze Alberta: Nowo­
grodzanie potrzebowali silney pomocy od Je­
rzego, i z bratem iego Swiatosław em wesz ii 
do IhJflant spustoszy wszy brzegi rzeki Aa. Kro­
nikarz Niemiecki mówi, że Rossyanie okropno­
ściami swoiemi wzbudzili podówczas gniew 
NPanny rygskiey (200), przez okazanie niena­
wiści ku nowym iey świątyniom; niszczyli ko­
ścioły łacińskie, klasztory, zabierali w niewolę 
żony, dzieci, i palili zboża na polach. Jarosław 
syn Włodzimierza pskowskiego z woyskiem Li­
te'wskićm, napotkał sprzymierzeńców Swiato­
sława koło Kosi czyli teraźniejszego Wendenu: 
Rossyanie obiegli to miasto: od poranku do 
wieczora trwała krwawa bitwa. Niemcy nay- 
pomyślniey walczyli procami, i ciężko porani­
li wielu Boiarów Ruskich koło twierdzy. Na­
zajutrz dowiedziawszy się Swiatosław, że sam 
Bolkwin Wielki Mistrz zakonu wśród nocy 
wszedł do twierdzy, i że oblężonym wkrótce 
nowa pomoc przybędzie, odstąpił. Lecz dzia­
łania wojenne nieustaiy: Latyszowie posłuszni 
Niemcom ciągle najeżdżali okolice Pskowa, i 
niemogii się nasycić krwią bezbronny cli; opu­
ściwszy demy i roboty wieśniacze, mieszkali w 
Jasach ruskich, zabiiali podrużnych, rolników, 
uwozili kobiety, konie i bydło. Mieszkańce 
Pskowa, ażeby ukarać tych rabusiów, chodzi­
li wśród iesieiąi w krainę Laty&zów, w  którey
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co mogli to zniszczyli. Niemcy i Rossyanie, 
pomimo warunki pokoiu, obostronnie nieszcze­
rego, wzaiem sobie niedawali pokoiu. Pier­
wsi zebrawszy Inflantczyków i Latyszów ośmie­
lili się weyśó w granice Rossyi, obeszli Psków 
i podług podania Inflantskicgo Kronikarza, w 
okolicach Nowogrodu obrócili w popiół kilka 
wiosek. Latyszowie zrabowali cerkiew koło 
samego przedmieścia stolicy; zabrali obrazy, 
dzwony i inne rzeczy. Niemcy, poprzcstaiąo 
na tey zemście chcieli ustąpić bez stoczenia bi­
twy, i lękaiąc Rossyan usiłowali ustalić się w 
Inflantach wschodnich: budowali zamki, kopa­
li w nich studnie na przypadek oblężenia, przy­
sposabiali zapasy żywności a nadewszystko bro­
ni i proc. Tłumy Czudów obudzonych przez 
Rycerzy, podwakroó niespodziewanie przycho­
dziły z za Narwi w krainę Izerską, od czasów 
dawnych do Nowogrodu należącą; pozabierali 
w niewolę mnóstwo ludzi, i zniszczyli wszyst­
ko bydło, którego zabrać z sobą niernogli,

W  czasie owym małoletni syn Igora sto- 11. 1222. 
śniąc się do woli swoich Boiarów, którzy w 
Nowogrodzie ani przyiemności, ani wygód dla 
siebie nieznaydowali; potaiemnie w nocy wy­
brawszy się z całym dworem, wyiechał do 0 3 ca. 
Zasmucił się lud osierocony bez Naczelnika, i 
chciał przynaymniey brata Igora mieć swoim 
Xięciem, zapomniał poprzedniczą, w części słu­
szną urazę do Jaroslawa-Tcodora, i przyiąl go 
z z mikami nayżywszey radości; albowiem miał 
nadzieię, że będzie grozą nieprzyiaciół zagra-
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nicznych. Jarosław chciwych Litwinów z po­
łudniowych granic Nowogrodzkich i prowin­
cyi Toropeckiey (201) wypędził, chciał się od­
znaczyć czynem znakomitszym i być obrońcą 
Inflant północnych uciśnionych, podówczas od 
nowych przybyszów.

Waldemar II. mężny Król Duński, chcąc 
(iak mówi Kronikarz współczesny) oczyścić się 
z grzechów swoich i okazać przywiązanie do 
N. Panny wRydze, wylądował z licznem woy- 

, skicm na brzegi Estonii, założył Rewel, i w 
krwawey bitwie odniósł nad mieszkańcami 
zwycięztwo, które dało powód założenia*Dane- 
brogskiego Zakonu (202): opowiadaią bowiem 
baykę, źe w czasie bitwy czerwone znamię z 
białym krzyżem upadło z Niebios w ręce Duń­
czyków, i źe Niebo tym cudem ożywiło ich 
męztwo. Król powrócił do Danii, lecz wRe- 
wlu zostawił żołnierzy i Biskupów aby tam u- 
stanowić wiarę Chrześcijańską, i władzę swoią; 
ku nieukontentowaniu Niemców Rygskich, któ­
rzy się panami Estonii mienili. Szwedzi przy­
byli także do tey nieszczęśliwcy ziemi, i chcie­
li podobnież nawracać bałwochwalców. Bie­
dni mieszkańce niewiedzieli kogo maią słuchać, 
albowiem ich mniemani nauczyciele nienawi­
dzili się wzaiemnie, Duńczykowie zaś iednego 
z Czudzkiey starszyzny powiesili za to, źe się 
ośmielił przyiąć chrzest od Niemców! W  tey 
ostateczności lud Ezeiski uzbroił się, pokonał 
Szwedów: zdobył szturmem nową twierdzę, 
założoną przez Duńczyków na Ezelu. W kró t­
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ce bunt został powszechnym w różnych pro- 
wincyach Iullantskich: mieszkance Felinu, Ju- 
riowa, Odenpe, zgodnie okazywali nienawiść 
ku Niemcom, zabili wielu Rycerzy, Kapłanów, 
i kupców, a miecze ich krwią zrumienione, 
posyłane były z mieysca na nrieysce w dowód 
szczęśliwego powodzenia. Już wszystcy mie­
szkance Inflant. wyrzekli się Chrześcijaństwa, 
umyli swe domy niby skalane obrzędami iego, 
zburzyli kościoły, i kazali powiedzieć Biskupo­
wi Rygskiemu, że oni wrócili do staroźytney 
wiary oyców, i nieopuszczą iey dopóki tylko 
żyć będą. W  tych okolicznościach starszyzna 
ich wezwała Rossyan do miast swoich, ustąpi­
ła im części bogactw odiętych u Niemców, i 
wysłała podarunki od Xięcia Nowogrodzkiego 
błagaiąc go o obronę (203).

Jarosław zebrawszy około 20,000 woyska 
wszedł do Inflant. Mieszkańce powitali go ra­
dośnie, wydawali mu wszystkich Niemców 
przez siebie uwięzionych, i przyjęli Rossyan iak 
przyiaciół w Juriowie, Odenpe i innych miey- 
scach. Xiąże nowogrodzki chciał iść do Ros­
syi, ubłagany przez Posłów Ezelskich zwrócił 
się do Estonii, aby tę ziemię od iarżma Duń­
czyków uwolnić. Około Fellina z podziwie- 
niern naywiększem swoich, uyrzał trupy Ros­
syan powieszonych. Rycerze uprzedzając go 
na nowo tę twierdzę opanowali, i nieludzko 
Pozabiiali znayduiących się tam nowogrodz­
kich woiowników. Zasmucony Jarosław przy- 
S1ęgai sposobem okrutnym wywrzeć zemstę
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swoią za taką zbrodnię, lecz zamiast rycerzy 
ukarał iedynie samych tylko niewinnych mie­
szkańców prowincyi Felińskiey; przelewał ich 
krew, palił domy, uzupełnił nieszczęście tych 
nędznych, szukaiących przytułku w dzikich la­
sach, ięcząc z powodu Niemców, Rossyan i cho­
rób* Jarosław uczyniwszy zadość gniewowi 
swemu, połączył się z nadmorskiemi mieszkań­
cami Estonii, obiegł Rewel czyli Koływań, i 
stał pod murami iego przez cztery tygodnie 
bez żadnego pomyślnego skutku. Duńczyko- 
wie opierali się mężnie i tak zręcznie walczy­
li procami, iź Xiąźe utrudzony bezkorzystnym 
szturmem, odstąpił oblężenia i powrócił do No­
wogrodu, chociaż bez sławy, iednak z niewol­
nikami i zdobyczą. W  kronice wyraźnie po­
wiedziano, źe nasi woiownicy, przynieśli w ów- 
czas z sobą niemało złota.

Lud z ochotą Jarosławowi ulegał; lecz Xią- 
źe ten, niewiadomo z iakiego powodu, sam 
w Nowogrodzie niechciał pozostać, i Jerzy po- 

R. 1224. wtórnie na mieysce iego przysłał młodego swo- 
iego syna Wsewołoda (204). Należało poskra­
miać Jjitwę, walczyć z chciwemi władzy Niem­
cami w Inflantach; mieć oko na Duńczyków, 
a Xiążc nowogrodzki był to dziesięcio- letni 
młodzieniec! W  imieniu iego rządzili urzędni­
cy: oni, aby przy Rossyi utrzymać Dorpat, u- 
stąpili to miasto pewnemu z Rządzców kryw- 

Mężny skich, mężnemu Yfiaczkowi, który był wprzód 
naczelnikiem w zamku dźwińskim Kukenoisie; 
i maiąc z sobą niewięcey iak dwiestu woiowni-

ków
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ków titwierdził panowanie swoie w Inflantach 
północnych, wybierał podatki od mieszkańców, 
srodze karał nieposłusznych, nieustannie naie- 
źdżał Niemców, i szczęśliwie odparł szturm ich 
do Juriowa (205). W  tenczas Biskup Albert 
wezwał Wszystkich rycerzy, odosobnionych po­
kutników, kupców, Latyszów, i sam z niemi 
wystąpił z Rygi. otcczony od mnichów i kapła-> 
nów. To woysko rozłożyło swe namioty oko­
ło Juriowa, Wiaczko zaś spokoynie patrzał na 
te wszystkie przygotowania Niemców. Oni wy­
budowali ogromną drewnianą wieżę, wysoko­
ścią równaiącą się ścianom miasta, i przysunę­
li ią do samey twierdzy, podkopawszy część wa­
łu; lecz Xiąże rossyiski ieszcze metra cii śmia­
łości. Napróżno Albert ofiarował im pokóy i 
wolność wyiścia z twierdzy z wszystkiemi lu­
dźmi , zmaiątkami ich i końmi, Wiaczko nie 
chciał słyszeć o tern , spodziewając się iż No- 
wogrodzanie nie zostawią go bez pomocy; 
Strzały i kamienie od rana do wieczora lecia­
ły z miasta i do miasta, Niemcy rzucali tam 
także rozognione żelazo, aby zapalić drewnia­
ne budynki. Oblężeni niemieli pokoiu nawet 
wśród glębokiey nocy, starając się przeszkodzić 
pracy oblegających, którzy rozłożywszy ogień $ 
kopali ziemię przy odgłosie śpiewów i muzyki; 
J-ieiyszowie tłukli tarczami, Niemcy bili w ko* 
tły, Rossyanie zaś grali na trąbach, stoiąc bez 
ustanku na murze miasta. Niemcy, codzienne* 

u bitwami umęczeni, zgromadzili się na radę 
° 8 r aą. „N ie  będziemy tracić czasu (mówił 

Tom  U L  23
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ieden z nich) i weźmiemy miasto szturmem. 
Dotąd nazbyt oszczędzaliśmy nieprzyjaciół na­
szych, dziś niech wszystcy zginą do ostatka I 
Kto z nas naypierwszy weydzie w twierdzę, 
temu honor i sława, temu naylepszego konia i 
nayznakomitszego damy niewolnika. Cecz nie­
bezpieczny Xiąźe rossyiski powinien być po­
wieszony na drzewie.” Rycerze pochwaliwszy 
to przełożenie, ruszyli do szturmu. Chociaż 
mieszkance i Rossyanie walczyli mężnie, cho­
ciaż palącemi się kołami zapalili wieżę oblega­
jących, i kilka godzin dawali odpór Niemcom, 
iednak musieli ustąpić przewyższaiącey liczbie 
nieprzyjaciół. Tuż za rycerzami wparli się do 
twierdzy i Latyszowie, zabijali swoich współ­
rodaków7, ich żony, dzieci, bez różnicy. Dluźey 
niż wszystcy inni Rossyanie opierali się (206). 
Żaden £ nich niemógł się ocalić przed mieczem 
zwycięzców, oprócz pewnego Boiara suzdal- 
skiego, Niemcy zabrawszy go w niewolę, dali 
mu konia kazali iechać do Nowogrodu aby tam 
doniósł o nieszczęściu Rossyan. Waleczny Wia- 
czko znaydował się w liczbie zabitych.

Nowogrodzanie szli do Juriowa, i stali o- 
kolo Pskowa, rycerze nieclicieli oczekiwać ich: 
nad stosami ciał zabitych z weselną muzyką 
odśpiewali modły dziękczynienia, i śpieszyli od­
dalić się. Kronikarz inflantski dodąie , że Ros­
syanie niemaiący podówczas nadziei stoczenia 
szczęśliwcy bitwy, ofiarowali pokóy Biskupowi 
Rygsluemu; że Albert zawarł go zieli Posłami, i 
wydał im z swego skarbu część podatku, wprzód
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wybieranego przez nich w krainie Latyszów(207); 
albowiem ten przebiegły Biskup, niekiedy uzna­
wał ieszcze Rossyan za Panów Inilant, aby o- 
szukuiąc ich, mógł tam spokoyniey panować.

Nowogrodzanie zerwawszy przymierze z za­
konem Rygskim, powinni się byli uzbroić 
w  celu obrony południowych swoich granic.
Posadnik miasta Russy wyszedłszy z woyskiem 
przeciw Litwinów, niemógł im dotrzymać pla-" 
cu (208); ci mężni zbóycy odnieśli zw ycięz tw o ,^^*^  
wzięli w zdobyczy mnóstwo koni, i uciekli na 
powrót do swoich kraiów, albowiem nicmyśląc 
nigdy o zawojowaniu, chcieli tylko szkodzić 
Rossyanom, i rabować wioski.

Dotąd wciągu dwóch przeszło wieków, wi­
dzieliśmy starożytną oyczyznę naszą ciągle drę­
czoną niezgodami, i często naieźdźaną od chci­
wych cudzoziemców, lecz one czasy, tak zdaie 
się nieszczęśliwe, były wiekiem złotym w poró­
wnaniu znastępneini. Nadszedł wiek niedoli po- 
wszecliney, daleko okropnieyszey, która zniszczy­
wszy państwo, pochłonąwszy cywilny i pomyśl­
ny stan onego, wyniszczyła zaród człowieczeń­
stwa nawet samego w przodkach naszych, i na 
kilka wieków zostawiła głębokie niezatarte śla­
dy, zroszone krwią i łzami wielu pokoleń. Ros- nJ 1 A m ości O
sya- w 1224 roku posłyszała o Tatarach... T atarach.

Przygotowując się do opisania tego rzad­
kiego nieszczęścia narodowego, zguby woysk 
i Xięztw rossyiskich, zlupienia państwa, utraty 
lepszych onego prowincyi, poczytniemy za

23*
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rzecz potrzebną przeyrzeć owoczesny stan Ros­
syi, od czasów Jarosława XV go do wtargnienia 
tych groźnych cudzoziemców.

R O Z D Z I A Ł  VII,

Stan R ossy i  od X I .  do X11L mokiu

Jarosław potężny i samowładny, podobnie iak 
Włodzimierz t ty podzieliwszy Rossyą na Xięz« 
twa, chciał żeby naystarszy syn iego nazywa­
jąc się Wielkim Xięciem, był głową oyczyzny 

WóenTch i szych braci, i żeby Xiążęia udzielni zo- 
stawiaiąc prawo następstwa swoim dzieciom, 
zawsze zależeli od kijowskiego, iako przysiężni 
i znakomici słudzy onego (209). Mniemał, od­
dawszy mu ludną stolicę, całą południowo-za­
chodnią Hossyę i Nowogrod, że Izasiaw i na- 
stępcy iego iako od innych Xiążąt ailnieysi, 
będą mogli utrzymać ich w granicach potrze- 
bney uległości, i potrafią karać nieposłusznych, 
Jarosław nie przewidział iż samo Wielkie Xięz- 
two zdrohnieie, osłabnie, i że udzielni W ład- ' 
cy przez przymierza z sobą lub innemi naro­
dami, będą kiedyś przepisywać prawa mnie­
manemu swojemu Moiiarsze. Juz XVsewołod 
rnusiał woiować z udzielnym Xięcicm własney
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iego prowincyi , Swiatopełk zaś II. iakby wy-- 
stępny, odpowiadał na zapytania Xiążąt udziel­
nych (210). Monomach i Mścisław I. obdarze­
ni męztwem i rozsądkiem, umieli zarządzać Ros- 
syą, lecz następy stracili tę władzę, zasadzoną 
na osobistym szacunku. Kiiów nakoniec za­
leżał od Suzdala, Gdyby Wsewołod III. sto- 
suiąc się do prawideł Andrzeia Boholubskiego 
b y ł odmienił systeinat dzielnic w swoiey pro- 
wincyi, gdyby Konstantyn i Jerzy II. mieli mo­
narsze cnoty oyca i dziada; mogliby zapewne 
samowładztwo ustanowić. Lecz Rossya po 
śmierci Wsewołoda syna Jerzego, osierociała 
bez naczelnika, a synowie iego zupełnie być 
monarchami nie myśleli.

Jarosław podzielił państwo na cztery prof 
wineye, oprócz Połockiey, która mu została 
iako część spacikobiorcy rodziny starożytnego 
brata iego: wciągu wieków każda z nich roz­
dzieliła się ieszcze na oddzielne części, a Xią* 
żęta pierwszych nazwali się późniey f l  ieUdemi, 
we względzie rozdrobnionych czyli udzielnych 
od nich zależących (2 1 1 ). W ołyń , Galicy s , 
ziemia Dregowiczów, odpadły od Kiiowa, Xię- 
ztwo Pereiasławskie nader znakomite za Wsc- 
woloda I. i Monomacha, utraciło Suzdal, Rf>i 
stów, ł.u rsk ; Cacrpihowskic zaś Rezań i Mu­
rom (oprócz Tmutarakanu zawoiowanego przez 
Połowców). Nowogród Siewierski, Staroduh, 
niegdyś ziemia Wiatyczow, w XII wTieku nale­
żały różnych władców, często wzajem na. 
giehie powstających,, Smoleńskie podobnież
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miało swoie dzielnice, Toropecką, i Krasneń- 
ską (212). Sam Nowogród, starożytna wła­
sność Monarchów Kiiowskich, sławny wale­
cznością i bogactwy mieszkańców, przyswoiwszy 
sobie władzę obierania Xiążąt, niemógł do­
chować całości granic. Mieszkańce Pskowa, 
postępowali niekiedy iak obywatele wolni i 
od niego niezależący.

Monarcha niebędąc ieszcze Wielkim Xię- 
ciem, widział z smutkiem bezrząd i nieład w 
Rossyi, chciał ukrócić to wielkie złe. Urzą- 

Ziazdy dzone narady, czyli ogólne Xiążęce ziazdy, któ- 
Xi.iiŁce. ^  niekiedy obudzały w sercach miłość oy- 

czyzny, lecz tylko na czas krótki, i niemogły 
położyć tamy szkodliwey niezgodzie domowey. 
W  skutku tych ziazdów nieszczęśliwy Wasiiko 
wzrok stracił, a llleb  rezański ręce swoie krwią 
braci skalał (213),

Pospolitą przyczyną nieprzyiaźni było spo- 
Prawo rne prawo spadku. Wyżey nadmieniliśmy że 
spadku. p 0 (RL1g starożytnego zwyczaiu nie syn lecz brat 

zmarłego Monarchy, lub starszy w rodzinie, wi­
nien był po nim następować na tron (214). 
Monoinacb ubłagany od ludu, aby panował w 
stolicy po śmierci Swiatopełk? -Michała, naru­
szył ten zwyczay i iako naczelnik w rodzinie 
władzców Czernihowskich był starszym od W se­
wołoda I.; przeto oni w synach i wnukach Mo- 
nomaha nienawidzili przywłaszczy cieli wielko- 
xiążocey dostoyności i woiowali z niemi. Lecz 
istotnie następcami tronu kijowskiego zgodnie 
zowoczesnym zwycZaiem byli potomkowie Iza-
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sława I. którzy nieszukali tego honoru i pa­
nowali spokoynie w dzielnicach swoich Turo­
wskiej' i Piiiskiey (215).

Państwo rozdzierane przez wewnetznych Niepray-
iacielc za-

nieprzyjaciół, mogłoź niebyć ofiarą zagramcz-graniczni. 
nycli? Jedynemu tylko szczególnemu szczęściu 
należałoby przypisać to, że Rossya w ciągu 
dwóch wieków nieutraciła swoiey narodowey 
nieuległości, od czasu do czasu maiąc Xiąźąt 
mężnych, rozsądnych. — Jak Jarosław stano­
wczym napadem, oyczyznę na zawsze od su­
rowości Pieczyngów uwolnił, tak Monomach 
świetnemi zwycięztwy za panowania Swiato- 
sława II. osłabił siły okrutnych Połowców:
Naród ten pomimo to naieźdźał ieszcze pro- 
wincyę Dnieprowską, lecz iuź nie tak szkodli­
wie iak dotąd: on we względzie dzikich praw 
swoich, czuł przewagę Rossyan, iego mieszkan­
ce lubili nazywać się imiony sławiańskiemi, 
ochoczo nawet chrzest przjimowali (216). Po 
dwakroć Polacy byli panami naszey starożytney 
stolicy, lecz doświadczywszy ile iest okrutną 
zemsta Rossyan, i wewnątrz własnego kraiu, 
kolatanego niezgodami domowemi, pod wła- 
snem ięcźąc nieszczęściem, zostawiali nas w 
pokoiu. Mężni- Xiąźęta haliccy, Włodymirko, 
Jarosław, Roman, byli dla Rossji tarczą od 
stronj' poludniowo-zachodniey, i w obawie u- 
trzymywali Węgrów. Bolgarowie Dunayscy 
w roku 1185 od iarźma Greków oswobodzeni, 
stanowili podówczas państwo silne, w 1205 
roku pokonali Balduina Cesarza łacińskiego,
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zabrali go w niewolę i do murów Konstanty­
nopola dochodzili, w zgodzie iednakże zostawa­
li z nami. Jan, syn ich Bohatyra Asana, zmu­
szony do opuszczenia oyczyzny, szukał obrony 
RoSsyan, i z pomocą tych wiernych przyiacioł, 
Zapewne znakomitego Mścisława halickiego w 
1222 roku, wstąpił na tron swoiego stryia (217). 
Bolgarowie Kamscy ducha rycerskiego niemic* 
li. — Rycerze niemieccy wyparli Nowogrodza- 
nów i Krzywiczanów zlnflant, lecz daley za- 
woiowań swoich rozprzestrzenić niemogli, Li­
twini zaś byli tylko odwaźnemi łupieżcami. 
Innych niebezpieczniejszych nieprzyjaciół oy- 
czyzna nasza nieznała, i pomimo rozproszone 
wewnętrzne Swe siły, słynęła ieszcze potęga 
we względzie swoich sąsiadów; naśladowała 
W swym rządzie prawa przodków, czyniąc po­
stępy w dziełach woiennych, handlu i cywili­
zacji mieszkańców.

Co się właściwie dotyczę rządu, ten w 
Rźąd. czasie owym połączał widoki i nadużycia dwóch 

wzaiem przeciwnych systematów kraiowycli: 
samowładztwa i wolności. Gdy Oleg, Swiato­
sław, Włodzimierz, otoczeni sławą zwycięztw, 
wielkością zdobywców, potęgą samowładztwa 
całey Bossy i, rozkazywali ludowi; lud z poko­
rą i milczeniem wykonywał ich wolę* Lecz 
gdy się rozdzieliło państwo, gdy pronłienie sła­
wy zgasły z tronem S* Włodzimierza, i zamiast 
iednego wielu Monarchów w Rossy i powstało; 
wtenczas lud widząc ich niedołężność umyślił 
się wzmocnić, chciał ścieśnić obręby władzy

x %
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Xiążęcey, lub przeoiwić się działaniom oney. 
Samowładztwo Monareby utwierdza iedynie 
potęga państwa, w małych zaś prowincyach 
rzadko spostrzegamy Monarchów nieograniczo­
nych. Jednakże starożytna ustawa Ruryka nie­
była odmienioną: wszędzie i w samym Nowo­
grodzie nawet, Xiąże był sędzią, karał i wła­
dzę swoią Tiunom udzielał; obiawial woynę, 
zawierał pokóy, nakładał podatki (218). Lecz 
mieszkance stolicy używaiąc swobody seymu, 
często w sprawach znakomitych Monarchę o- 
puszczali; przekładali mu rady, żądania; niekie­
dy nawet stanowili o iego losie, iakby wyżsi 
prawodawcy. Mieszkańce innych miast, zale­
żących od miasta głównego w prowincyi, nazy­
wanych pospolicie m iasteczkam i, prawa tego 
niemieli (219). Zapewne i nie wszystcy mie­
szkańce stolicy mieli swe zdanie na seymach, 
lecz iedynie starsi, panowie, Boiarowie, woy- 
skowi, kupcy. Znakomite Duchowieństwo wpły­
wało też do spraw rządowych. Swiatopełk- 
Michal i Monomach wzywali Olega na radę, 
z Boiarami, Obywatelami, Biskupami, przeło- 
żonemi klasztorów. Metropolita Kiiowski pre- 
zydował na seymie Sofiyskim. Arcybiskup No­
wogrodzki z sprawami sądowemi ieździł do 
Andrzeia boliolubskiego (220). Biskupi, podo­
bnie iak Xiążęta, Magnaci, i bogaci kupcy, wła­
dając wioskami, mieli w nich wyłącznie wła­
dzę sądzenia, bez stosunków z władzą cywilną 
pod głównem zarządzeniem Metropolity: sądzi­
li kapłanów, mnichów, i wszystkie przestęp­
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stwa duchowne, wkładaiąc na woyskowych ka­
rę epitemii (221). Rossyanie w XIII. wieku 
mieli iuź tłómaczenie greckiego Nomokanonu, 
czyli xięgi praw cerkiewnych, która docho- 
wuiąc się w katedrze nowogrodzkiey, służyła 
za przepis W roztrząsaniu wypadków do su­
mienia Chrześciian odnoszących się (222). Tak­
że duchownym osobom zostawione były umo­
wy cywilne pośrednictwem pokoiu; a przeko­
nania zdrowego rozsądku, wzmocnione głosem 
wiary, tem silniey na serca ludzi działały. — 
Lecz Biskupi wybierani od Xiążąt i ludu, wra- * 
zie nieukontentowania mogli być przezeń w y­
pędzani (223). Pod względem cywilnym Bi­
skup zupełnie od sądu Xiążęeego zależał: i tak 
Jarosław-Teodor (w 1229 roku) sądził iakąś wa­
żną sprawę Cyryla Biskupa Rostowskiego, ob­
winiał g o , i prawie całego maiątku pozbawił, 
(ku sławie tego Cyryla znakomitego nadzwy- 
czaynemi bogactwy, powiemy, źe on zamiast 
skarg, złożył dzięki Niebu, rozdał ostatek ma­
iątku przyjaciołom i ubogim, i podobnie iak 
Job cierpiąc choroby ciała, oblekł habit za­
konny).

Obrzędy Wstąpienie na tron Monarchy połączone
Dwwu! było z solennemi obrzędami. Metropolita u- 

roczyście błogosławił Dołhorukiego, na rządcę 
Rossyi południowey: Kiiowianie, Nowogrodza­
nie, Xiąźąt wynosili na tron w świątyni Sofiy- 
skiey (224). Xiąźe w cerkwi samey w czasie Li­
turgii stał z nakrytą głową w czapce (225), 
czyli kołpaku, (może w wieńcu); zdobił swych
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panów złotemi łańcuchami, krzyżami, grzy­
wnami; urzędników dworu mianował kassye- 
rami, klucznikami, pokoiowemi, koniuszemi, 
i t. d. Co pierwey nazywało się drużyną  Mo- 
narszą, to od czasów Andrzeia boholubskiego 
nazywa się w kronikach Dworem. Boiarowie 
młodzież i miecznicy Xiążęcy do składu iego 
należeli.

Ci dworzanie naypierwsi, byli naylepszą W oysko. 

częścią woyska (226). Każde miasto miało od­
dzielnych ludzi woyskowycli, Pasynków , czy­
li młodzieńców Boiarskich (nazwanych tak dla 
różnicy od Xiążęcych) i Grydnów czyli mie­
czników pospolitych, mianowanych niekiedy 
powszechnem nazwiskiem drużyny woysko- 
wey (227). Jedynie tylko w wypadkach nad- 
zwyczaynych uzbraiali się pospolicie obywate­
le, czyli rnieszkańce wsi (228), lecz ci ostatni 
powinni byli dastarczać koni dla iazdy, Xią- 
że odbywszy w ypraw ę, powiększey części w  
końcu zimy odbierał woysku broń, aby ią na 
raz inny dochował (229). Woysko dzieliło się 
na pułki konne i piesze, na kopiynikow i strzel­
ców, i ci ostatni pospolicie zaczynali rozprawę. 
Główny Woiewoda nazywał się Tysięcznikiem,
Xiążęta mieli swych Tysięczników, miasta po­
dobnież (230). Jeżeli opowiadania Nęstora, o 
liczbie woysk Olega i następców iego, są spra­
wiedliwe, zatem starożytne zbiory woyska w 
Rossyi, były licznieysze iak XI, XII. i XIII 
wieku; albowiem naysilnieysze nam znaiome 
woysko wciągu tych wieków składało się tyl-
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Handel.

ko podówczas z 30,000 woiowników (231). — 
Woyskowi odziewali zbroie wtenczas tylko, 
gdy się gotowali do boiu; samą broń w  celu 
ulżenia ludziom wożono w powozach: wiedzą­
cy o tern nieprzyjaciel, korzystając niespodzie­
wanie napadł niekiedy bezbronnych. XVoysko 
boiaźliwe, albo nieliczne, na polu ogradzało 
się tynem lub płotem, podobnież zagrody dre­
wniane albo parkany były zewnętrzną obroną, 
twierdz, zamków. Niemiecki Kronikarz chwa­
ląc zręczność strzelców naszych, mówi: że 
Rossyanie mogli się uczyć u Rycerzy limant- 
skich sztuki bronienia miast; lecz narzędzia do 
rozbijania ścian od dawna iuź były u nas zna­
ne (232).

Ani nieład wewnętrzny, ani częste woyny 
z cudzoziemcami, nietamowały w Rossyi spo- 
koynych postępów handlu, dobroczynnego w 
Sprawie oświecenia spoleczeńskiego narodów. 
W  czasie owym był on nader obszerny i zna­
komity. Corocznie przybywały do Kiiowa flo­
ty kupieckie z Konstantynopola, tak bogate i 
ważne w widokach powszechnych państwa, że 
Kiążęta oczekuiąc onych z nayodlegleyszych 
mieysc, przysyłali woysko do Kaniowa, w celu 
obrony statków od łupieżnych Połowców (233),. 
Dniepr w swym biegu od Kiiowa do morza 
zwany był pospolicie drogą grecką . Mówi­
liśmy iuż wyżey, co było przedmiotem tego 
handlu. Rossyanie kupuiąc sól wTaurydzie, 
przywozili do bogatego i kwitnącego Suzdalu, 
gronostajowe i inne kosztowne futra, aby ie za-
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mieniąc u kupców wschodnich, na matcrye 
bawełniane, iedwabne, i słodkie korzenie (234). 
Połowcy zostawszy panami Tmutarakanu, i za­
ledwie nie całego Krym u, dla własnych wi­
doków, handlowi temu niebyli na przeszkodzie, 
i pierwsi zdaie się mieszkańców Genui do 
Taurydy wschodniey wpuścili (235). Przynay- 
mniey te chciwe i chytre Włochy, ieszcze kil­
ko laty przed wtargnieniem Tatarów mieli za­
kłady handlowe w Erm enii, następnie iuż pa­
nowali na morzu Czarnem (236). W  owym sa­
mym czasie gdy woysko Rossyiskie walczyło 
zPołowcami w ich kraiu, kupcy spokoynie do 
nich podruźowali, albowiem sami barbarzyń­
cy, znayduiąc zysk w handlu, dla zabezpiecze­
nia onego, szanuią prawa narodów oświeco­
nych (237). Grecy, Ormianie, Żydzi, Niemcy, 
Morawianie, Wenecyanie mieszkali wKiiowie, 
będąc tu sprowadzeni zamianą towarów i go­
ścinnością Rossyan, którzy pozwalali Chrześci­
janom w kościele łacińskim swobodnie i uro­
czyście odprawiać swe modły, lecz zakazali 
im prowadzenia kłutnj we względzie wiary: 
tak Włodzimierz Rurykowicz kiiowski, wypę­
dził (w  1233 roku) ialdegoś Marcina Przeora 
łacińskiego kościoła Maryi Panny w Kiiowie, 
wraz z innemi zakonnikami wiary katolickiey 
lękaiąc się , (iak mówi Polski Historyk) ażeby 
ci opowiadacze niedow iedli; iak wiara Grec­
ka iest daleką od praw dy  (238)!

Morze Kaspiskie i W ołga, podobnie iak 
Czarne i Dniepr, były ważną drogą handlową.
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Bolgarowie w razie nieurodzaju, dostarczając 
zboża dla Wielkiego Xięztwa suzdalskiego, mo­
gli nam dostarczać i płody rzemiosł oświe­
conego wschodu. Na rozwalinach miasta bol- 
garskiego o 90 werstach od Kazania o 9 od 
Wołgi znalazły się napisy Armeńskie XII. wie­
ku (239): zapewne Ormianie, oddawna sła­
wni z handlu, zamieniali tam rossyiskie futra i 
skóry, na towary perskie i inne. Dodziś dnia 
pod imieniem Bolg ar rozumieją się w Turcji 
safiany wshodnie w Bukaryi zaś bukatowe (240), 
z czego wnoszą, źe Azya niegdyś towar ten o- 
trzymała od Bolgarów. Godna uwagi, źe w Ka­
zaniu, staroźytney ich oyczyznie, do dziś dnia 
wyrabiają się najlepsze safiany rossyskie. W  ro­
zwalinach wspomnionych znalezione także zo­
stały napisy arabskie od 1222 do 1341 roku ery 
chrześcijańskiej sięgaiąee, wyrżnięte w części 
na grobowcach szyrm aiiskich  i szem ańskich  
rodaków (241). Rolnicy znayduią niekiedy w o- 
kolicach tego miejsca złote drobnostki, ozdo­
by niewieście, srebrne arabskie monety, i in­
ne bez napisów ocechowane tylko dowolnemi 
wyobrażeniami i punkcikami, gwiazdkami, bez 
wątpienia naleźącemi do narodu nieumieiącego 
pisma (może cudzoziemskiego). Te ciekawe 
pamiętniki, świadczą o stanie kwitnącym sta­
roźytney rossysldey Bolgaryi.

Nowogrod srebrem i futrami wybieraiąc po­
datki w Iugrze (242), posy łał okręty do Danii i 
Lubeki. W  1157 roku przy oblężeniu Slcswitz 
Swenon IV.Król Duński, pochwycił wiele stat­
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ków rossyskich i rozdał ich towary w zamian 
za żołd woyskowym. Kupcy nowogrodzcy 
mieli swą cerkiew na wyspie Gotlandyi, na 
którey kwitło bogate miasto W izbi, zastąpiwszy 
mieysce "Winety (248), i na którey do XVII. 
wieku dochowywało się podanie, źe niegdyś 
towary indyiskie, perskie, arabskie, szły przez 
Wołgę i inne rzeki nasze, do portów morza 
Bałtyckiego. Wiadomość podobna do prawdy: 
ona wyiaśnia sposób iakim na brzegi tego mo­
rza zayść mogły starożytne monety arabskie, 
znayduiące się tu w wielkiey obfitości. Got- 
landczykowie, Niemcy, od czasów dawnych 
przemieszkiwali w Nowogrodzie: rozdzielili się 
oni na dwa towarzystwa zim owych  i letnich  
gości (244). Rząd obowiązany był za cenę u> 
stanowioną wysyłać do Iźory łódkarzy na ich 
spotkanie, albowiem ci kupcy lękaiąc się kata­
rakt na Newie i Wołchowie, pospolicie wyła­
dowali swe towary na lekkie łodzie wnosząc 
do kassy od każdego statku grzywnę kunami, 
od naładowanego zaś żywnością pół grzywny. 
W  Nowogrodzie były przeznaczone oddzielne 
domy dla kupców niemieckich i gottlandskich 
w których używali oni zupełney nieuleglości i 
rozprawiali się przed sądem własnym wybie­
rając w tym celu starszych, sam tylko poseł 
Niążęcy mógł do nich wchodzić. Gość skrzy­
wdzony przez Rossyanina uskarżał się Xięciu i 
Tumowi nowogrodzkiemu; Rossyanin zaś od 
g°ścia skrzywdzony, starszyznie cudzoziemców. 
I e spory rozstrzygały się na dziedzińcu Sgo
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Jana. Gottlandczykowie mieli w Nowogrodzie 
bóżnicę Sgo Oława, Niemcy kościół Sgo Pio­
tra, wLadodze zaś Sgo Mikołaia, z smentarza- 
mi i łąkami. Gdy zaś w ciągu XIII. wieku wol­
ne miasta niemieckie Lubeka, Bremen i inne 
w liczbie wreście około siedmnastu weszły w 
powszechny ścisły związek, sławny w historyi 

Hanza pod imieniem Ilanzy, zasadzony na prawach 
v  zaiemney przyiaźni 1 pomocy potrzebny do 
ich bezpieczeństwa i swobód postępów han­
dlu i przemysłu: związek tak szczęśliwy, że on 
na dwóch morzach panuiąc, mógł dawać pra­
wa narodom i Monarchom; gdy Ryga i Gott- 
landya przyłączyły się do związku, Nowogrod 
stał się daleko ważnieyszyin w systemacie ku­
pieckim Europy północney. Hanza urządziłą 
w nimi kantor główny, nazywała go m atką  wszy­
stkich innych, starała się dogadzać Rossyanom 
ukrócaiąc nadużycia daiące powód do kłótni, 
srodze obostrzy/a swych kupców żeby ich to­
wary były właściwey dobroci, i aby przedaź 
ich w' Nowogrodzie odbywała się zawsze przez 
zamianę rzeczy, bez żadnych zobowiązań na pi­
śmie z których powstawały spory. Niemcy 
przywozili cienkie sukna mianowicie Flamandz­
kie, sól, i zboże na przypadek nieurodzaiu, ku­
powali od nas futra, wosk, miód, skóry, ko­
nopie., len. Hanza uroczyście zakazała wprowa­
dzeni ta do Rossyi złota 1 srebra, lecz kupcy nie 
słucł tali prawa przeciwnego ich osobistey w y­
godzie, i dostarczali Nowogrodowi niemało ko­
sztownych metalów, prowadzeni do niego od­

głosem
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głosem o iego \ obfitości i opowiadaniami pra­
wie baiecznemi o przepychu Xiążęcego dworu, 
magnatów, bogatych mieszkańców. Psków na­
leżał do tego znakomitego handlu, a rząd o- 
bydwóch miast pomagaiąc do wzrostu onego, 
przestawał na opłacie tak umiarkowaney, że 
11  anza niemogłą dostatecznie wychwalić roz- 
sądney iego wyrozumiałości (245).

Starożytna Biarmia, od czasów dawnych 
do Nowogrodu należąca, zawsze słynęła z han­
dlu, i okręty szwedzkie, norwcgskie, nieprze- 
stawaly aż do XIII. wieku przybywać do uy­
ścia Dźwiny północney (246). Kronikarze skan­
dynawscy powiadaią, że w 1216 roku, znako­
mity ich kupiec Hełhe Bohranson, po nieszczę­
śliwcy sprzeczce z Naczelnikiem Biarmii, był w 
nicy zabity ze wszystkiemi towarzyszami, o- 
prócz iednego Ogmunda, który uciekł do No- 
wodrodu. Ten Ogmurid ieździł z Rossyi do 
Jerozolimy; i powróciwszy do oyczyzny, do­
niósł o godney politowania śmierci Bogransona. 
Norwegczykowie chcieli się za to pomście nad 
mieszkańcami Biarmii, i w 1222 roku przyby­
wszy do ich kraiu na czterech okrętach, zra­
bowali go, wzięli w zdobyczy mnóstwo oce­
chowanego srebra , futer białych  (247) i t. d.

SmMeńsk prowadził podobnież z n a k o ­

mity handel z Rygą, Gottlandyą i miastami
niemieckieini, dowodem czego iest traktat za- Traktat 7 °  z mem-
warty pomiędzy niemi i Mścisławem Dawido- cam i. 

wiczem Xięciem smoleńskim w 1228 roku (248). 
Przytaczamy tu główne iego artykuły, ciekawe 
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co do obyczaiów samych i prawodawstwa Ros- 
syi staroźytney.

1.) „Pokóy i przyiaźń odtąd niech panu- 
ią dla smoleńskiey prowincyi, Rygi, brzegów 
gottskich  (Gottlandyi) i całych Niemiec handlu- 
iących na m orzu wschodniem , ku wzaiemney 
przyiemności stron obydwóch. Jeżeli zaś (cze­
go Boże zachoway) w gniewie zabóystwo do- 
pełnionein zostanie, w takim razie za życie 
człowieka wolnego płacić dziesięć grzywien 
srebra3 pieniędzmi lub kunami, rachując onych 
(kun) 4 grzywny za iedną grzywnę srebra. Kto 
uderzy chłopa, płaci grzywnę kun; za uszko­
dzenie oka, odcięcie ręki, nogi, 5 grzywien 
srebra, za wybicie zęba 3 grzywny (także sre­
bra) za skrwawienie człowieka pośrednictwem 
drzewa pół grzywny, za ranę nieszkodliwa ty­
leż; kto uderzy pałką, batogiem, łub schwy­
ci człowieka za włosy, płaci półtory grzywny. 
Jeżeli Rossyanin Niemca , lub Niemiec Rossy ani- 
na zastanie przy swey żonie; lub też ieżeli Nie­
miec albo Rossyanin zhańbi dziewicę lub wdo­
wę uczciwego prowadzenia się, w obydwu ta­
kowych razach poszukuie się na winowaycy 10  

grzywien srebra. Kary, za skrzywdzenie posła 
lub kapłana winny być podwoione. Jeżeli win­
ny znaydzie poręczyciela, niema być w więzy 
okuty, ani brany do więzienia, ani nawet u- 
trzymywany pod strażą, dopóki powód nieu- 
wiadomi nąystarszego zspółziomków krzywdzą­
cego wymienionego poręczyciela, o skardze 
swoiey. Ze złodzieiem schwytanym w domu
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lab składzie handlowym, gospodarzowi wolno 
postąpić iak mu się podoba.”

2.) „Poźyczaiący cudzoziemiec ma być 
zaspokojony przed innemi; zabiera on swoie 
pieniądze i w tem zdarzeniu, gdy dłużnik są­
dzony w kryminale pozbawiony iest własności 
swoiey. Jeżeli chłop Xiąźęcy lub Boiarski u- 
mrze*, pożyczywszy u Niemca pieniądze, wte­
dy iego sukcessor, lub kto został dziedzicem 
maiątku, dług wypłaca.”

3.) „ I  Niemiec i Rossyanin wrazie sporów 
obowiązani są przedstawiać więcey iak dwóch 
świadków, spółrodaków swoich. Doświadcze­
nie niewinności pośrednictwem rozpalonego że­
laza , dozwolone iest tylko wrazie obostronne- 
go zezwolenia (249), przymus mieysca niema. 
Poiedynki niepowinny być cierpiane (250); lecz 
każda sprawa rozstrząsaną być ma w sądzie na 
mocy praw tey ziemi, na którey przestępstwo 
spełnionem zostało. Jeden tylko Xiąże ma 
prawo w Smoleńsku być sędzią Niemców; ic- 
żeli zaś oni zechcą odwołać się do sądu ogó­
łu , iest to w ich mocy. Podobncy dogodno­
ści używać maią Rossyanie w krain niemieckim. 
Pierwsi i drudzy są wolni od opłat sądowych: 
wyiąwszy gdy ludzie dobrzy i obywatele do­
radzą im zapłacić iaką sumkę sędziemu.

4.) „Pograniczny Tiun dowiedziawszy się 
° przybyciu gości do portu (251); niezwłocznie 
uwiadomią o tem tamecznych mieszkańców, a- 
żeby wieźli na wozach towary tych gości i 
mieli staranie o ich bezpieczeństwie osobistem.
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Mieszkance płacą za towar niemiecki lub smo­
leński przez nich stracony. Niemcy w podro­
ży z Rygi do Smoleńska i na powrót uwolnie­
ni są od opłat, podobnież iak Rossyanie w kra­
iu niemieckim. Niemcy wyrzucić maią los, któ­
ry z nich ma iechać naprzód ieźeli się inicJzy 
niemi znaydzie Rossyanin ten niech za niemi zo­
stanie. Niemiecki gość wiechawszy do miasta, 
złoży w darze Xięźnie kawał płatna, Tiunowi 
zaś Wołokskiemu rękawiczki Gottskie: może 
kupić towar, sprzedać go, lub iechać z nim 
z Smoleńska w inne miasta; kupcy rossyiscy 
podobney swobody używać maią na brzegu go­
tyc k im , i iest im wolno ieździć ztamtąd do Lu­
beki i innych miast niemieckich. Towar ku­
piony i wyniesiony z domu, iuż do gospoda­
rza niewraca, kupiec nawet niepowinien żądać 
zwrotu swoich pieniędzy. Niemiec płaci za- 
rządzaiącemu wagą za dwie kap i (252), czyli 960 
funtów, kunę sm oleńską , za grzywnę kupione­
go złota, nogatę, za grzywnę srebra 2  wekszy, 
z  a naczynie srebrne, od grzywny kunę; wrazie 
p rzed a zy  kruszców  nic niepłaci; gdy zaś ku- 
puie rzeczy za srebro, w tenczas od grzywny 
opłaca kunę smoleńską. W  celu sprawdzenia 
wagi, iedna kap dochowuie się u N. Panny na 
górze, druga w bożnicy niemieckiey, (nastę­
pnie i w Smoleńsku był kościół katolicki): we­
dle tey wagi i mieszkańce Woloku sprawdzić 
maią swoią wagę (pud) daną im od Niemców.

5). ;,Xiąże Smoleński wyprawiając się na 
woyrię, Niemców brac z sobą nie powinien:
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chyba sami do wyprawy tey należeć zechcą. 
I Rossyanie przymuszani być niemaią do słu­
żby woyskowey wkraiu Niemieckim.

6 ). Biskup Rygski, Mistrz Folkun (Kol- 
ąuin) i wszystcy inni władcy Rygi, uznaią 
Dzwinę od uyścia do zrzódeł oney, za wol­
ną . do żeglugi Rossyan i Niemców. — Jeże­
li (czego Boże zachoway) łodź Ruska lub Nie­
miecka będzie uszkodzoną, w takim razie gość 
ma prawo na kazdem mieyscu przybić do brze­
gu, wyładować towar, i naiąć do pomocy lu­
dzi, którzy więcey nad cenę umówioną żądać 
od niego nicmogą.

„Traktat, ninieyszy ma dla Połocka i W i­
tebska podobną moc iak i dla Smoleńska. Pisa­
ny iest. wobec kapłana Jana, Mistrza Folkuna: 
i wielu kupców Królestwa Rygskiego, którzy na 
niey pieczęcie swoie wycisnęli; za świadków 
zaś podpisali się:”  Następuią tu imiona nie­
których mieszkańców Gotlandyi, Lubeki, Min- 
stra, Rygi, u dołu zaś napisano: ,.kto z Rossyan 
lub Niemców naruszy ustawę naszą, przeci­
wny będzie Bogu.”

O traktacie tym iest wzmianka w Kronice 
Niemieckiey wktórey nazwano go bardzo ko­
rzystnym dla kupców Inflantskicłi (253), lecz 
przodkowie nasi nadaiąc im swobodę i prawa 
w  Rossyi, niczapominali o własnych korzyściach: 
takim sposobem uwalniaiąc cudzoziemskich go­
ści, kupczących srebrem i złotem, od opłaty, 
chcieli przez to pomnożyć ilość wprowadzo­
nych do nas kosztownych metalów. Co do ce-
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ny srebra, zwaźeiny, iż ona od czasów Jaro­
sława do XIII wieku zdaie się niepowiększyła 

pieniądze.we względzie Sinoleńskiey kursuiącey czyli 
skurzaney monety: Jarosław przeznacza wpra­
wdzie 40 grzywien kunami kary za zaboystwo; 
Mścisław Dawidowicz w swoiey ustawie 10 
grzywien srebrem, rachuiąc 4 grzywny kun za 
iednę grzywnę srebra, następnie iedną i też 
samą karę (254); przeciwnie kuny nowogrodzkie 
swą cenę zniżyły.

Nietylko kupców, ale też i innych cudzo­
ziemców posiadających wiadomości użyteczne 
i rzemiosła, Rossyanie usiłowali zwabiać do 
swego kraiu, iako to: budowniczych, malarzy, 

S ztu k i, lekarzy. Od Jarosława W: do Andrzeia Bolio- 
lubskicgo nayznakomitsze cerkwie nasze budo­
wane i malowane były od cudzoziemców (255) 
lecz w 1194 roku, Biskup Włodzimirski Jan, 
do odnowienia staroźytney suzdalskiey cerkwi 
N. Panny znalazł między własnemi cerkiewne- 
mi biegłych mistrzów i sztukmistrzów, którzy 
bardzo pięknie ozdobili tę cerkiew zewnątrz i 
pokryli ołowiem nie biorąc na pomoc ani ie- 
dnego nawet niemieckiego artysty. W  owym 
czasie słynął ieszcze w Kiiowie budowniczy 
Milonieg-Piotr, który wybudował ścianę mu­
rowaną na brzegu Dniepru koło klasztoru Wi- 
dubeekiego, tak zadziwiającą współczesnych, 
źe oni mówili o uiey iakby o wielkim cu­
dzie (256). Malarze Greccy ozdobiwszy obra­
zami katedrę kiiowską, wyuczyli swey sztuki 
cnotliwego zakonnika Peczerskiego 8 . Olimpiu-
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sza, nielubiącego zysków, i maiąc upodobanie 
w pracy, nieżądaiąc źadney zapłaty malował 
ten kapłan obrazy dla wszystkich cerkwi, i 
pożyczaiąc pieniędzy na kupienie farb, płacił 
za nie swoią wypracowaną robotą (257). Ten 
Olimpiusz iest naydawniejszym ze znaiomych 
nam Rossyiskich malarzy. Oprócz obrazów cer­
kiewnych, wyobrażali oni na papierze i wxią- 
źkach różne osoby, bez szezególney sztuki w 
rysunku, lecz farbami tak porządnemi, źe po 
upłynieniu sześciu lub siedmiu wieków świe­
żość onych i blask pozostały, bjmayinniey się 
niezatarł (258). Zwaźemy także co do ręko­
dzieł, że starożytni Boiarowie Xiąźęcy pospo­
licie nosili u nas szyte zło tem  naram iennik i, 
a tak sztuka haftowania zapewne od Greków 
przez nas nabyta, była wprzód znaioiną w Ros­
syi, iak w wielu innych kraiach Europy (259).

Wspomnieliśmy o lekarzach: albowiem le­
czenie należy do naygłównieyszych i konie­
cznych nauk dla ludzi. Za czasów Monoma- 
cha słynęli w Kiiowie lekarze Ormiańscy, ieden 
z nich (iak piszą), spoyrzawszy na chorego, za­
wsze zgadywał, czyli będzie mógł żyć, i w 
przeciwnym razie, pospolicie przepowiadał 
dzień śmierci iego. Lekarz Mikołay Swiatosza, 
był rodem z Syryi. Liczne lekarstwa robione 
były w Rossyi, lepsze i kosztownieysze przy­
wożono z Alexandryi, przez Konstantynopol. 
Niektórzy z dobrych zakonników naszych chcąc 
7>e wszystkich względów okazać się dobroczyn­
ne mi ctla ludzkości, usiłowali poznawać siły

N auki.
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ziół lekarskich do uzdrowienia chorych po­
mocne, i często powodzeniem swoiem za­
wiść w lekarzach cudzoziemcach wzbudzali. —• 
Mnich peczerski Agapit, nayprostszem zielem 
i modlitwą uzdrowił "Włodzimierza II. o któ­
rym dał zdanie lekarz Armeński, że umrzeć 
musi (260).

Takim sposobem sztuki i nauki, towarzy­
sząc Chrześciiaństwu na północy, ugruntowały 
się w kraiu naszym, pośród spokoynyeh zakwi­
tów samotności i modlitwy. Ciź sami bogo­
bojn i mnisi, byli w Rossyi pierwszemi postrze­
ga czarni obrotu ciał niebieskich, dostrzegaiąc 
z wielką bacznością ziawienia komet, zaćmień 
słońca i Xiężyca; podróżowali by wiedzieć w 
stronach oddalonych mieysca znakomite święto­
ścią, a nabywaiąc wiadomości geograficznycli, 
udzielali one ciekawym spół-ziomkom: nako­
niec naśladniąc Greków, nieśmiertelnemi kroni­
kami swerni, wydarli zapomnieniu pamiątkę nay- 
dawnicyszych hohatyrów naszych, ku sławie 
wieku i oyozyzny. Metropolici, Biskupi, gor­
liwi opowiadacze cnot chrzcściiańskich, two­
rzyli nauki dla świeckich i Duchowieństwa. — 
Biskup Suzdalski błogosławiony Pymon, i przy- 
iacicl iego Polikarp, Mnich katedry Kiiowskicy; 
opisali w niey rzeczy godne pamięci, i życia 
pierwszych patronów, stylem iuż bardzo iasnym 
1 dość czystym. W  ogóle Duchowieństwo na­
sze daleko oświeceńsze było niż stan świecki; 
iędnakże uczyli się i znakomitsi ludzie świeccy. 
Jarosław I., Konstantyn, szczególniey lubili

czy-
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czytanie xiąg. Monomach pisał nietylko roz­
sądnie, lecz i krasomowskim stylem. S. Fro- 
źyna córka Xięcia Połockiego, dzień i noc za­
trudniała się spisy waniemXiąg cerkiewnych(261); 
Werchusława synowa Ruryka, była gorliwą o* 
piekunką mężów uczonych swego czasu, Sy- 
inona i Polikarpa: Słowo opulku  Igora napisa­
ne w XII wieku (262), i zapewne przez ezło-t 
wieka świeckiego, albowiem zakonnik niepo- 
Zwolilby sobie mówić o Bogach bałwochwal- 
skich, i przypisywać im działania przyrodzone; Poezya; 
Zapewne, iż ono co do stylu, zwrotów, poró­
wnań i iest naśladowaniem starożytnych powie­
ści ruskich, o dziełach Xiąźąt i bohatyrów;
I tak chwali słowika czasów dawnych, poetę 
Boiana, którego wieszcze palce łataiąc po ży ­
wych stronach, głosiły sławę naszych rycerzy;
Na nieszczęście pieśni Boiana, j zapewne wie­
lu innych naszych poetów, znikły w ciągu sie­
dmiu lub ośmiu wieków, powiększey części 
pamiętnych z nieszczęść Rossyi; miecz zniszczył 
ludzi, ogień budowy i pisma< Tem godniey- 
sze uwagi słowo opu lku  Igora  iako dzieło w 
swoim rodzaiu dla nas iedyne. Załączemy tii 
treść onego i mieysca znakomitsze, które daią 
poięcie o smaku i ięzyku poetyckim przodków 
naszych;

Igor Xiąźe Siewierski ̂  pragnący sławy wo- 
ieiiney^ namawia drużynę swoią na Połowców 
i mówi (263). „ Chcę przełam ać dzidę w 
nayodlegleyszych stepach , położyć tam  głowę 
m oią , lut) ty m  szyszakiem  poczerpnąć wodę 
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Donu!” Liczne woysko zgromadza się, konie 
r ią  za  Salą: grzm i sława w Iiiiow ie , trąby  
trąb ią  w Nowogrodzie, chorągwie powiewaią 
w Putyw lu: Igor oczekuie kochanego brata  
M^sewołoda” Wsewoiod daie obraz mężnych 
swoich woiowników. „Do celu strzelać um ie- 
ią ,  wśród odgłosu trąb pow ici, ostrzem  dzid  
w ykarm ieni; drogi ich n iem ylne , manowce 
zn a io m e , 7//7a natężone , kołczany o tw arte , 
szable obostrzone; Zeca w polu  iak szare wilki 
szukaiąc chluby dla siebie, sławy dla Xię- 
cia.” Igor wstąpiwszy s7o£e strzem ię , wi­
dzi mgłę okropną przed sobą; niebo przestra­
sza go swoią grozą, zwierzęta wyią w pusty­
niach, drapieżne ptaki stadami ulatuią po nad 
woyskiein, orły klektaniem swoiem zapowiada- 
ią mu zgubę, i liszki szczekaią na purpurowe 
tarcze Rossyan. Bitwa się rozpoczyna: pułki 
barbarzyńców przełamane, piękne ich dziewi­
ce zabrane w niewolę, złoto i tkane materye 
w  zdobyczy: odzieże i zbroie Połowców leżą 
po błotach, zamiast mostów dla Rossyan (264). 
Xiąźe Igor bierze dla siebie iedną purpurową 
chorągiew nieprzyjacielską z drzewcem srebrnem. 
Lecz posuwaią się od południa czarne chmury 
czyli nowe pułki barbarzyńców; „D 7ia try  w nu­
ki S iryboga , wieią od m orza strza łam i na  
rycerzy  Igora.” Wsewoiod na przodzie z swo­
ią drużyną „sypie n a  barbarzyńców s trza ły , 
druzgoce o ich tarcze obosieczne miecze. — 
G dzie z ło ty  szyszak iego b łyśn ie , ta m  le ią  
głowy Połowców.” Igor pośpiesza na pomoc
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bratu, iuż dwa dni wre bitwa, niesłychana, 
okropna, •„ziemia oblana krw ą , usypana ko­
śćmi. X a  trzeci dzień u p ad ły  chorągwie 
nasze , zabrakło krwawego w in a , ukończyli 
swą ucztę waleczni Rossyanie , popoili gości, 
i polegli za  oyczyznę .” Kiiów, Czerników, 
były w strachu. Poło w co wie tryumfują, prowa­
dzą Igora w niewolę, zruskiemi dziewicami(265); 
śpiewaią wesołe pieśni na  brzegu sinego mo­
rza  , brzękaiąc zło tem  Ruskiem .” Autor błaga 
wszystkich Xiąźąt, aby się połączyli dla uka­
rania Połowców i mówi do Wsewołoda III. 
„możesz W ołgę  rozkropić w iosłam i, a Don 
wyczerpać h e ł m a m i do Ruryka i Dawida: 
nasze hełm y pozłacane od dawna krwią się 
broczą , wasi m ężni rycerze srozą się iak dzi­
kie wilki zranione obosiecznemi szablami. — 
Do Romana i Mścisława Wołyńskich (266). 
L itw in i , Jadźw ingowie , i Połowcy rzucali na  
ziemię swe dzidy, schylała swe głow y pod  har­
towne miecze nasze” — Do synów Iarosława 
łuckiego: Ing wara, Wsewołoda, i brata ich trze­
ciego: „ o w y sławnego gn iazda  szósto-skrzy- 
dlacy/ zagrodźcie nieprzyiacielowi pole s trza ­
łam i ostrcmi. On nazywa Jarosława halickie­
go Osmomyslem  (267): dodaiąc: zasiadłszy  
wysoko na zło to-kutym  tron ie , podpierasz  
góry karpackie źelaznem i pu łka m i tw em iy 
zam ykasz uyście D unaiu , ot%vierasz drogę 
do Iiiioxva, puszczasz s trza ły  w kra iny od­
ległe.” W  tymże czasie opłakuie autor śmierć 
iednego Xięcia Krywskiego zabitego przez Li-
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twinów: „ drużynę twoią X ią źe , p taki drapie­
żne oblekły skrzyd ła m i, a zwierzęta iey krew 
polizały. T y  sam  uroniłeś brylantową duszę 
twoią z mocnego ciała, p rzez  naszyinik zło­
ty .” W  opisaniu nieszczęśliwcy woyny clomo-? 
wey W ładców Rossyiskich, i bitwy Izasława I, 
z Xięciem Połockim, powiedziano: „ na  brze­
gach N iem nu (26%) ścielą oni snopy głowa-, 
n u , młócą hartownemi cepami, unosząc dusze 
od ciała.. O czasy niedoli! dla czegóż niemo­
żna było przygw oździć starego W łodzim ie­
rza do gór K i to w s k ic h (czyli zrobić nieśmier­
telnym)!.,. Tym czasem żona Igora zabranego 
w niewolę, wylewa łzy w P utyw lu , patrzy na 
czyste pole. „Dla czego o wietrze silny! lek- 
kierni skrzyd ły  swemi nawiałeś s trza ły  l ia ­
nów , na półki przyiaciela  moiego! Małoż to 
dla ciebie wzburzać sine m orze, i kołysać 
okręty na iego g łęb iach? ..,. O Dnieprze sła­
wny! tyś się p rzed a r ł p rzez  kam ienne góry , 
kieruiąc swóy bieg w krainę Połowców, ty  
niosłeś na sw ym  grzbiecie łodzie Swiatosła­
wa do obozu Kobiaka (269), przynieśże i da 
m nie kochanego przyiacie la , niech m u nie- 
posyłam  porannych łez na sine morze! . . . .  
O światłe słońce! dla wszystkich cieple i p ię­
kne , dla czego skwarliwemi swemi prom ie­
niam i znużyłoś wolaków przyiaciela moiego 
w pustyn iach  bezw odnych? ..,. Lecz Igor iuż 
wolny, oszukawszy straż, leci na rączym ko­
niu do granic oyczyzny, zabiiaiąc gęsi i łabę* 
dzi na pokarm sobie. Umęczywszy konia siadł
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na łódź i kierunkiem Dońcu płynie do Ros- 
syi. Autor w myśli unoszący tę zrzekę, zmu­
sza lą mówić do Xięcia: „ Nie mało ci Igorze  
wspaniałości, Nanowiliończakowi gniewu (270) 
a ruskiey ziem i r a d o ś c i Xiąźe odpowiada; 
„ Nie mało dla ciebie o Donie wspaniałości, 
g d y  ty  na swoich nurtach  kołyszesz Igora , 
uściełasz m u  trawę miękka na brzegach sre-.t t t -

Jurnych: odziewasz go ciepłą pomroką pod  
cieniem drzewa zielonego ; ocalasz życie na  
'wodzie pomocą krzyków , na strugach czay- 
k a m i , na pow ietrzu  łyskam i (2 7 1 )” Igor za 
przybyciem do Kiiowa idzie złożyć dzięki 
Nay wyższemu w świątyni N. Panny (272), i 
Autor powtórzywszy słowa Pioiana: zle głowie 
bez p iec , źle plecom bez głowy:” wykrzyka? 
szczęśliwy kray , lud  wesoły, wśród tryu m fu  
na ocalenie Igora , Sława X ią ię lo m  i driu  
zynie /” Czytelnik widzi, ze ten utwór staro­
żytności, iest nacechowany mocą wyrażeń, pię­
knościami malarskiego ięzyka, i śmiałemi po- 
dobieństwy, właściwemi poezyi narodów no­
wożytnych,

Od czasów Włodzimierza Sgo, obyczaie 
wRossyi starożytnej powinny się były odmie­
nić, z powodu dłuższych postępów cbrzcściiań- 
stwa, życia społeczeńskiego i handlu. Pobo­
żność rozszerzyła się: Xiąźęta, panowie, kup, 
oy, budowali cerkwie, zaprowadzali klasztory, 
i często sami się do nich przenosili, unikaiąo 
Próżności świata. Godni pasterze i Biskupi c€u- 
k w i? uczyli Monarchów wstydzić się zbrodni,
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obudzanych przez dzikie niepohamowane na­
miętności, byli obrońcami człowieczeństwa, i 
uymowali się za uciśnionych (273). Rossyanie 
wedle starożytnego zwyczaiu, lubili zabawy, 
gry, muzykę, tańce, lubili też i wina, lecz 
wychwalali trzeźwość iako cnotę; iawnie u- 
trzymywali nałożnic, lecz krzywdzący nie­
winną żonę, był karany iak zabóyca (274)...  
Handel żywił zbytek, roskosz zaś wymagała 
bogactw; lud uskarżał się na chciwość Tranów 
i Xiążąt (275). Kronikarze XIII. wieku z szcze­
gólnym zapałem chwalą umiarkowanie staro­
żytnych władców Rossyiskich (276): „Przyszły 
te szczęśliwe czasy, (mówią oni) w których Mo­
narchowie nasi niezbierali maiątków, lecz tyl­
ko woiowali za oyczyznę, podbiiaiąc obce zie­
m ie, nie uciskali ludzi podatkami, i przestawa­
li iedynie na samych sprawiedliwych wirach, 
oddaiąc i te na broń żołnierzom swoim. Bo- 
iar nie mówił do Monarchy „ mało dla m nie  
dwiestu grzyw ien :” lecz żywił się z żołdu, i 
rzekł do towarzyszów: „stan iem y za  X ięc ia , 
stan iem y za  ziem ię Ruską.” W  tenczas żony 
Boiarskie nienosiły złotych zausznic, lecz sre­
brne. Dziś są inne czasy!” Jednak ani sprzy- 
iaiące chwilom pokoi u prawidła Chrześcijań­
stwa, ani handel, ani roskosz, nieusypiały wo- 
ienego ducha przodkow naszych: same nawet 
ustawy cerkiewne były iego żywiołem: i tak 
woyskowy w wigilią wyprawy był wolny od 
epitemii (277). Synowie Xiążąt wzrastali w po­
lu bitwy i obozach woyskowych, nawet niedo-
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szedTszy lat młodzieńczych siadali na koń, i 
mieczem grozili nieprzyiacielowi (278). Szkoda 
że ten duch woienny niebył kierowany od roz­
sądku i upodobania ludzkości w czasie niezgo­
dy domowey Xiążąt: w gniewie wzaiemnym 
oni bez wstydu burzyli oyczyznę, palili wsie 
nieobwarowane, zabierali w niewolę ludzi bez­
bronnych.

Powiemy nakoniec, źe ieźeliby Rossya by­
ła Państwem samowładnem, (od granic Dnie­
stru do Inflant, morza Białego, Kamy, Donu,
Suły), zapewne ona nieustąpiłaby co do potęgi 
żadnemu Państwu czasów nowożytnych; oca­
liłaby się zapewne przed jarzmem. Tatarów, 3 

maiąc ścisłe stosunki zGrecyą, przeiąwszy od 
niey sztuki i oświecenie, niebyłaby pozostała 
za innemi państwami Europy w cywilizacyi 
społeczeńskiey. Handel zewnętrzny tak obsze­
rny i czynny, oraz związki krwi potomków 
Ruryka, z domami wielu najznakomitszych 
Monarchów Chrześciiańskich, uczyniły oyczy- 
znę naszą znaiomą w  naydalszych granicach 
wschodu, południa i zachodu. Z wiadomości za­
granicznych do nas doszłych o Rossyi owocze- 
sney, należy to co powiedział Żyd Hiszpański yda- 
Beniamin syn Jonasza, o wielu EuropeyskichpoSTo 
i Azyatyckich kraiach które zwiedził. W  1173 Rossyi' 
roku wyiechawszy z Saragosy, przez czas dłu­
gi podrużował i dziennik swey podruży spisy­
wał , niekiedy dosyć szczegółowo; lecz wspo­
mniawszy o Rossyi, mówi tylko, że ona iest 
bardzo obszerna, ma wiele lasów i gór; że
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mieszkance z powodu nadzwycza)mego zimna, 
w czasie zimy niewychodzą z domów, łowią so­
bole i handluią ludźmi (279).

Takim sposobem dawszy poznać czytelni­
kom wiadomości i niektóre myśli*, służące do 
obiaśnienia naszych starożytności, przystąpiemy 
do opisania ważnych wypadków*

208

R O Z D Z I A Ł  VIII.

W ielki X iąze Jerzy U rsewoiodotyicz*

R. 1224 — 1238*

it. 1224. * terażnieyszey Tar tary i chińskiey, na polu*
p°ch°- c| rije 0(t Gubernii Irkuckiey, w stepach niezna-
<lzeme J 1 1

Tatdrów. jornych ani Grekom ani Rzymianom * błąkały 
się hordy Mogołów, ieditego z Turkami wścho- 
dniemi będących pokolenia (280). Ten naród 
dziki, rozproszony^ żywił się łowieniem zwie­
rząt, polowaniem i grabieżą; zależał od Tata­
rów Niuczów , panuiących w północney części 
Chin, lecz około połowy XII. wieku wzmocni­
wszy się, ze zwycięztw słynąć zaczął* Ezukay 
Bahadur, Han tego narodu^ zdobywca niektó­
rych prowincyi sąsiędzkich, umarł w  kwiecie 
wieku, zostawiwszy w spadku trzynasto-letnie­
mu synowi, Temuczynowi, 40,000 uległych
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jnu familii czyli lenników (281). Ten młodzie­
niec wychowany przez matkę w prostocie ży­
cia pasterskiego, powinien był zadziwić świat 
iako bohatyr i szczęśliwy; podbić miliony lu­
dzi, i skruszyć monarchie znakomite z woysk 
silnych, kwitnących sztuk, nauk, i mądrości 
starożytnych swoich prawodawców.

Po śmierciBahadura wielu lenników odstąpi­
ło iego syna. Ternuczyn zebrał 30,000 woyska 
pokonał buntowników, i w 70 kotłach napeł­
nionych wrzącą wodą, ugotował głównych 
sprawców buntu. Młody Han zawsze ieszcze 
uznawał nad sobą władzę Monarchy tatarskie­
go, i służył mu z honorem w różnych zamia­
rach woiennych; lecz wkrótce dumny z świe­
tnych powodzeń zwycięzkiego swoiego oręża, 
zażądał nieuleglości i pierwszeństwa. Przestra­
szać nieprzyiaciól zemstą, ożywiać gorliwość 
przyiaciół hoynemi nagrodami, zdawać się lu­
dowi człowiekiem nadprzyrodzonym, było ie­
go prawidłem. Wszystcy szczególni naczelnicy 
hord mogolskich i tatarskich, dobrowolnie lub 
z przestrachu mu ulegli. On ich zebrał na brze­
gu pewney bystrey rzeki,, z uroczystym obrzę­
dem pił iey wodę, i przysięgał że podzieli z 
niemi gorycze i słodycze życia. Lecz Han ka- 
raitski, ośmieliwszy się podnieść miecz na te­
go drugiego Attyllę, głowę postradał, a czaszka 
ł©go okuta w srebro była w Tartaryi pamiętni­
kiem gniewu Tcm uczyna  (282). W  owym 
czasie gdy liczne woysko mogolskie, rozłożone 
w  dziewięciu obozach koło źrzódeł rzeki Amur 
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pod rólnofarbnemi namiotami, * uszanowaniem 
spoglądało na swoiego młodego Monarchę, o- 
ęzekuiąc nowych iego rozkazów, ziawil się tam 
iakiś święty pustelnik, czyli mniemany prorok, 
i ogłosił na zgromadzeniu, źe Bóg oddaie Te­
rn uczy 110 v\ i całą ziemię, i źe ten włarlca świata 

CkyngU- powinien się nazywać Czyngiskanem  czyli Ha­
nem Wielkim. Woyskowi, urzędnicy iedno- 
myślnie obiawili gotowość być narzędziem wo­
li nieba: narody poszły za ich przykładem. 
Kirgizowie (283) Syberyi południowcy, i sła­
wni oświatą Jgurowie czyli Uygurowie mie- 
szkaiący na granicach małey Bukaryi nazwali 
się poddanemi Gzyngiskana. Ci Uygurowie u- 
bóstwiaiąc bałwany, cierpieli u siebie macho- 
metanów i chrześcian nestor y ańskich; lubili na­
uki, sztuki, i udzielili znaiomość pisma wszy­
stkim innym narodom tatarskim (284). Król 
Tybeta podobnież przyznawał Gzyngiskana za 
swego władcę.

Osiągnąwszy tak znakomity stopień wiel­
kości, ten dumny Han uroczyście zrzekł się 
płacenia podatków Monarsze Niuczów, i pół­
nocnych Chin; polecił mu powiedzieć znatrzą- 
saniem (285): „Chinczykowie od czasów niepa­
miętnych nazywaią monarchów swoich synami 
nieba, ty zaś iesteś człowiekiem i śmiertel- 

jtgo ta- n y m !” Wielka murowana ściana, która słu- 
oi«. żyła za obwód Chin, niewsirzymała walecznych 

Mogołów: zdobyli oni 90 miast, rozbili niezli­
czone woysko nieprzyiaciół, pozabiiali mnó­
stwo zabranych w niewolę starców, iako ludzi
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bezużytecznych. Monarcha Niuczów rozzfcroif
swoiego głównego nieprzyiaciela, dawszy mu 
500 młodzieńców, i tyleż pięknych dziewic, 
3000 koni, bardzo wiele iedwabiu i złota, lecz 
Czyngiskan powtórnie wszedł do Chin, i ob­
iegł tameczną stolicę czyli teraźnieyszy Pekm: 
pełen rozpaczy opór mieszkańców, niezdołał 
ocalić miasta (286). Mogołowie opanowali ie, 
(w 1215 roku) i zapalili pałac, który gorzał bli- 
zko miesiąc. Surowi zwycięzcy znaleźli w Pe­
kinie bogatą zdobycz ; mędrca nazwiskiem Jli- 
czucaia, krewnego ostatnich Cesarzy chińskich, 
sławnego whistoryi, dobroczyńcy ludzi; albo­
wiem cn pozyskawszy zaufanie i miłość Czyn- 
giskana, ocalił miliony nieszczęśliwych od zgu­
by, umiał umiarkować okrucieństwa iego, i 
podawał mu mądre rady do oświecenia dzi­
kich Mogołów.

Jeszcze Tatarowie Niuczowie opierali się 
Czyngiskanowi. Zostawiwiwszy silne woysko 
w Chinach pod wodzą waleczaiego dowódzcy, 
udał się Czyngiskan w strony zachodnie, i to 
poruszenie woysk iego było przyczyr ą nie- 
szczęcia Rossyi. Mówiliśmy 0 Turkach Altay- 
skich (287): chociaż oni ziedney strony uciśnie- 
ni od Chińczyków, z drugiey od Awarytanów, 
(którzy w XII. wieku opanowali Persyą) utra­
cili swą siłę i nieuleglość; iednak iedno-ple- 
mienniey ich służąc przez czas długi Kalifom, 
oswobodzili się nakoniec od iarźma, i byli za- 
łożycielaini różnych państw potężnych. Tak 
w końcu XI. wieku, Czeladyn Monarcha Tur?
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ków Selczuków (288), pokonał kraie od morza 
Kaspiiskiego i małey Bukaryi, do rzeki Gangesu, 
Jerozolimy, Nicei, i rozkazywał Kalifowi Ba­
gdadu, Papieżowi Mahometanów. Państwo to 
znikło, osłabione niezgodami rządców i zawoio- 
waniami Krzyżaków w Azyi: na rozwalinach 
iego w końcu XII. wieku powstała nowa ture­
cka dynasty a Monarchów Charazskich czyli chi- 
wińskich (289); którzy opanowali większą część 
Perssyi i Bukaryą. W  owe czasy panował tam 
Mahomet II., dumnie się nazy waiący drugim Ale- 
xandrem Wielkim: Czyngiskan znał dla niego 
szacunek, szukał iego przyiaźni i chciał z nim 
zawrzeć traktat przyiazny dla stron obydwóch, 
lecz Mahomet kazał pozabiiaó posłów mogol- 
skicli.... Wtedy Czyngiskan zdał się na sąd nie­
bios i swoiego miecza; przez trzy nocy modlił 
się na górze, i uroczyście obiawił, że Bóg we 
śnie obiecywał mu zwycięztwo, przemawia- 
iąc do niego ustami Biskupa chrześciiańskicgo, 
mieszkaiącego w kraiu Igurów. Ta okoliczność 
zmyślona w celu oszukania przesądnych, miała 
bardzo wielkie skutki dla chrzcścian, albowiem 
oni od tego czasu doświadczali szczególney 
łagodności liana mogolskiego. Rozpoczęła się 
w ojna okropna z dzikości barbarzyństwa i zgu­
bna dla Mucliometa, który miał niezliczone 
woysko, widząc icdnak rnęztwo nieprzyiaciół 
lękał się z niemi ztoczyć bitwy na polu, i my- 
ś:ał iedynie o obronie miast. Ta częś- górney 
Azyi, zwana Bukaryą wielką (pierwey bagdy- 
ańą i Baktryaiią), z przedwieków słynęła nie-
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tylko z żyznych swoich dolin, bogatych rud , 
piękności lasów i wód (290); lecz też oświaty 
narodowey, handlu, licznych miast i kwitną- 
cey stolicy do dziś znaney pod nazwiskiem Bo- 
kary, w którey się znadowała znakomita szko­
ła dla młodzieży wyznania machometańskiego. 
Bokara opierać się nie mogła; Czygiskan wzią­
wszy klucze miasta z rąk starszyzny, wyiechał 
na koniu do głównego meczetu, i widząc tam 
leżący Alkoran, z pogardą rzucił go na ziemię. 
Stolica była obrócona w popiół. Samarakand, 
wzmocniony sztuką, zawierał w swych murach 
około sto tysięcy woiowników, i mnóstwo sło- 
niów iako główną zaporę starożytnych woysk 
Azyi: bez względu na to mieszkance się ucie­
kli pod wspaniałomyślność Mogołów, którzy 
wziąwszy od nich 200,000 złotych monet, ie- 
szcze na tern niepoprzestali (291)— zabili 30,000 
niewolników i tyleż wskazali na więzy i wie­
czną niewolą. Chiwa, Termet, Bałek, (wktó­
rym się znaydowało 1,200 meczetów, i 200 
łazien dla cudzoziemców), podobnegoź dozna­
ły losu, wraz z niewolnikami, i surowi żołnie­
rze Czyngiskana we dwa lub trzy lata spustoszyli 
kray cały od morza Arabskiego do Indu, tak, 
że on w ciągu sześciu następnych wieków iuź 
niemógł na nowo doyść do swego kwitnącego 
stanu. Machomet ścigany od mieysca do miey- 
sca przez okrutnego, nieubłaganego nieprzyia- 
ciela, wyiechał na iedną wyspę morza Kaspiy- 
pkiego, i tam w rozpaczy swe życie zakończył.
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W  owym czasie oko 1223. roku, Czyngis- 
kan chcąc opanować zachodnie brzegi morza 
Kaspiyskiego wyprawił dwóch znakomitych 
naczelników woyska, Sudaia Baiadura, i Cze- 
pnowiana, z rozkazem zdobycia Szamachy i 
Derbentu. Pierwsze z tych miast poddało sig 
i Mogołowie chcieli się udać drogą najprost­
szą do Derbentu zbudowanego wraz z murein 
Kaspijskim w VI wieku przez sławnego króla 
perskiego Kozroefa I. ;czyli Nuszirwana, dla o- 
brony państwa od Ko żarów (292). Lecz Pdogo- 
łowie od przewodników oszukani, zaszli w cia­
sne wąwozy, i byli ze wszystkich stron otocze­
ni od Alanów, Jassow, mieszkańców Dagesta­
nu (293), i Połowców, przygotowanych do o- 
kropney woyny z niemi. Dowódzca woysk 
Czyngiskana widząc niebezpieczeństwo, użył 
podstępu, wyprawił do Połowców podarunki, 
i kazał im powiedzieć źe z Mogołaini będąc ie- 
dnego pokolenia, niepowinni powstawać na 
swoich brąci i zawierać przyiaźni z Alanami, 
którzy zupełnie od innego rodu pochodzą. Po- 
łowcowie omamieni pochlebną grzecznością lub 
podarunkami, opuścili sprzymierzeńców; Mogo­
łowie zaś korzystaiąc z tego pomyślnego zda­
rzenia, rozbili Alanów. W k ró tce  główny Han 
połowiecki, Jerzy Konczakowicz (294), rozpa­
czał w swey boiaźni, dowiedziawszy się iz 
mniemani bracia, maią zamiar panowania w ie­
go kraiu, chciał między stepy uciekać, lecz 
Mogołowie zabili go , oraz drugiego Xięcia Da­
niela Kobiakowicza, ścigali ich towarzyszów
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do morza Azowskiego, do okopu połowieckie­
go czyli do samych naszych granic, upokorzy­
li Jassów, Abazyńców, Kassogów czyli Czerka- 
sów i w ogóle siedem narodów w okolicach 
Azowskich (295).

'Wielu Połowców uciekło do prowincyi 
kiiowskiey z swemi żonami, bydłem i boga- uciekli* 
ctwem. W  liczbie zbiegłych znaydował siędy 
znakomity Kotian, teść Mścisława halickiego: 
ten Han wzburzył Rossyą wiadomością o na­
padzie Mogołów; udarował Xiążąt wielbłądami 
końmi, bawołami, pięknemi niewolnicami, i 
mówił: „dziś zdobyli oni kray nasz, iutro wasz 
zdobędą.” Rossyanie przelękli się i w podziwie- 
niu zapytywali wzaiem, któhy mogli być ci 
przybysze dotychczas nieznani? Niektórzy na­
zywali ich Tauromanami, inni Picczyngami, 
lecz w ogóle Tatarami (296). Przesądni mówili, Tatach! 
że ten naród ieszcze na 12 0 0  lat przed naro­
dzeniem Chrystusa zwyciężony przez Gedeona, 
i niegdyś w pustynie północno-wschodnie wpar- 
ty, miał przed końcem świata okazać się w Azyi, 
Europie, i cały świat zawoiować. Waleczny 
Xiąźe Halicki pałaiąc żądzą doświadczenia szczę- 
ścia z nowym i tak świetnym nieprzjdacielem, 
zebrał Xiążąt na radę w Kiiowie, i usilne prze- Ra*» 
kładał że rozsądek i widoki kraiu zrauszaią  ̂ *** 
ich do uzbroienia się, że uciśnieni Połowco- 
wie przez nich opuszczeni, niewątpliwie się z 
katarami połączą, i wyprowadzą ich do Ros­
sy1 5 że lepiey z niebezpiecznym nieprzyjacie­
lem walczyć za granicami oyczyzny, niż wpu-
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ścić go w granice własne. Mścislaw Romano- 
wicz kiiowski, (zwany w Kronikah starym i 
dobrym), Xiąźe Czernihowski (297), tegoż imie­
nia brat (Wsewołoda Czarnego), i Mścisław ha­
licki , prezydowali tey radzie, w którey zasia­
dali także waleczni młodzieńcy Daniel Romano- 
wicz wołyński, Michał syn czarnego , i W sewo­
łod Mścisławicz były Xiąźe Nowogrodzki. Na­
radzali się czas długi: nakoniec iednomyślnie po­
stanowili szukać nieprzyiaciela.— Połowcowie 
się cieszyli okazuiąc swe dziękczynienie,, a Han 
ich Basty, w  owymźe czasie przyiął wiarę chrze- 
ścianską: . d i B

Iuż woysko nasze stało na Dnieprze koło 
Zarubu, i wyspy Waregsldey: tam się okazało 
dziesięciu posłów Tatarskich. „Słyszemy,, mó­
wili oni do Xiąźąt Rossyiskich: „iź wy omamieni 
od Połowców, idziecie na nas; lecz my niczem 
nieobraziliśmy Rossyan; niewchodziliśmy do wa­
szego kraiu, nie zdobywali miast ani wsi wa­
szych, lecz iedynie pragniemy ukarać Połow­
ców, swoich niewolników i koniuszych. W ie­
my iż oni od niepamiętnych czasów są nie- 
przyiaciołmi Rossyii; bądźcież przyiaciołmi 
naszemi: korzystając z wypadku teraz pomści­
cie się nad niemi, wyniszczycie łupieżców i 
zabierzcie ich bogactwo.” To rozsądne sprzy­
janie pokoiu, okazało się Xiąźętom naszym 
boiaźnią lub zdradą; niepomni na ustawy 

Zamordo-narodowego honoru, kazali pozabiiać posłów;
Posłów lecz Tatarowie ieszcze przysłali nowych, któ- 
skicb. rzy spotkawszy woysko Rossyiskie, w siedem-
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nastyin dniu iego wyprawy, na brzegach 
Dniepru, koło Olesza, i rzekli do Xiąźąt: „Itak  
wy słuchaliście Połowców, pozabiiali posłów 
naszych, i chcecie bitwy? niech się wiec tak 
stanie! Niewyrządziliśmy wam nic złego. Bóg 
dla wszystkich narodów iedyny: on będzie sę­
dzią naszym:” Xiążęta iakby zdziwieni wspa­
niałomyślnością Tatarów, puścili posłów, i o- 
czekiwali zostawionego woyska. Mścisław Ro­
mano wicz, Włodzimierz Rurykowicz i Xiążęta 
dzielnic Gzernihowskich przyprowadzili tam 
pod swoiemi chorągwiami mieszkańców Kiiowa, 
Smoleńska, Putywla, Kurska, Trubczewska.— 
Z niemi się połączyli Wołynianie i Naliczanie, 
którzy na 1000 statkach płynęli Dniestrem do 
morza, poszli na Dniepr, i stali u rzeki Chorti- 
cy (298). Połowcowie także ku Rossyanóm tłu­
mami się gromadzili. Woysko nasze rozłożyło 
swóy oboz na prawym brzegu Dniepru. Młody 
Xiąźe Daniel, dowiedziawszy się o zbliżeniu od­
działu wóysk Tatarskich, z kilko ciekawemi to­
warzyszami wyruszył na iego spotkanie. Obey- 
rzawszy to nowe dla nich woysko, powrócił z 
doniesieniem do Mścisława Halickiego.— Lecz 
wieści te niebyły zgodne: lekkomyślni mło­
dzieńcy mówili, że Tatarowie są źli wojowni­
cy i niegodni szacunku: Woiewoda zaś który
na łodziach przybył z Halicza, nazywaiący się 
Jerzy Domarezycz zapewniał że ci nieprzyia- 
ciele zdaią się doświadczonemi znawcami, i 
strzelaią lepiey niż Połowcowie, Młodzi Xią- 
zęta z niecierpliwością chcieli weyść do boip. 
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Mścisław Halicki, z tysiącem woiowników ude­
rzył na oddział nieprzyjacielski i zniszczył go 
zupełnie. Strzelcy nasi okazali w tey sprawie 
sztukę i mężtwo (299). Kronikarze mówiąc, iz 
Tatarowie chcąc ocalić swoiego wodza Hemia- 
beka, ukryli go wiamie; lecz go Rossyanie zna­
leźli, Połowcy zaś za zgodą Rossyan zabili te­
go Mogolskiego urzędnika.

Dumni z nadarzonego poraź pierwszy po­
myślnego powodzenia, i zabrawszy w zdobyczy 
mnóstwo bydła, wszystcy Rossyanie przepra­
wili się przez Dniepr, i szli przez dni S do 
rzeki Kalki, (dziś Kalec, w Gubernii Ekatery- 
nosławskiey niedaleko Marienpola): koło któ- 
rey zaszła mała utarczka z nieprzyjacielem (300) 
Mścisław Halicki postawiwszy swe woysko na 
lewym brzegu Kafki, kazał Jarunowi wodzowi 
Połowców, i Danielowi z drużyną Rossyiską 
iść naprzód, sam iechał za niemi na koniu, i 

3i. Maia. wkrótce uyrzaf liczne woysko Tatarów. Roz- 
Kałca!3 poczęła się bitwa (301). Śmiały Daniel męz- 

twem nieprzyiaciół zadziwił: wraz z Olegiem 
Kurskim uciskał on gęste ich tłumy, i raniony 
dzidą w piersi, niemyślał o swey ranie. Mści­
sław Niem y  brat Ingwara Łuckiego, śpieszył 
mu na pomoc, i mocnym dzirydem poraził 
nieprzyjaciół. Lecz boiaźliwi Połowcowie nie 
wytrzymali uderzenia Mogołów; zmięszali się 
zwrócili, i w zapamiętaniu z przestrachu ude­
rzyli na Rossyan, zburzyli ich szeregi a nawet 
oddalony obóz, w którym dwóch Mścisławów 
Kiiowski i Czernihowski niepośpieszyli ieszcze
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przygotować sio do boiu: albowiem Mścisław 
Halicki, chcąc sam ieden z sławy zwycięztwa 
korzystać, bynaymniey ich o bitwie nieuwiado- 
mil (302). Ta zbyteczna miłość sławy w boha- 
tyrze tak znakomitym, zgubiła nasze woysko: 
Rossyanie w nieład wmieszani, ustać niemogli. 
Młody Daniel wraz zinncmi w ucieczce szukał 
ocalenia; dopadłszy rzeki zatrzymał konia, aby 
utulić pragnienie, i wtedy dopiero poczuł swą 
ranę. Tatarowie ścigali Rossyan: mnóstwo ich 
pozabiiali, i w liczbie ich sześciu Xiąźąt: Swia- 
tosława Janowskiego, Izasława Ingwarowi- 
cza, Swiatosława Szumskiego, Mścisława Czer- 
nihowskiego i iego syna, Jerzego Nieświeźskie- 
go, oraz znakomitego rycerza Alcxandra Popo­
wicza, i innych 70 sławnych bohatyrów (303). 
Ziemia Ruska podług podania Kronikarzy, od 
początku swego niewidziału podobnego nieszczę­
ścia/ woysko piękne, śmiałe, silne, zupełnie zni­
knęło; i zaledwie dziesiąta część iego ocalona; 
samych Kiiowianów poległo na placu 10,000. 
Połowcowie nawet mniemani przyiaciele nasi, 
sprawcy tey woyny i tego nieszczęścia, zabiia- 
li Rossyan w celu zabrania ich koni lub odzie­
ży. Mścisław halicki doświadczywszy poraź 
pierwszy okropney niestałości losu, zadziwio­
ny. smutny, rzucił się do łodzi, przebył Dniepr 
i kazał zniszczyć wszystkie statki aby Tataro­
wie ścigać go niemogli. On wyitchai do Ha- 
cza; 'Włodzimierz zaś Rurykowicz Smoleński 
4° Kiiowa.
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Tymczasem Mścisław Piomanowicz Kiio- 
wski, pozostał ieszcze na brzegach Kalki, w 
obozie obwarowanym, na górze kamienistey: 
widział ucieczkę Rossyan, i niecliciał wyruszyć 
z mieysca: iest to godny pamięci przykład wspa­
niałości umysłu i dumy woienney! Tatarowie 
przystępowali do tey warowni, przez dni trzy 
z Rossyanami walczyli, niemogli pokonać, i 
przełożyli Mścisławowi Romanowiczowi, że 
go swobodnie wypuszczą ieżeli im da okup za 
siebie i za drużynę. Xiąże przystał na to: Wo- 
iewoda Brodników , posłaniec (304), zostaiąc 
podówczas w służbie mogolskiey, w ich imieniu 
przysięgał na wierne wykonanie umów, lecz 
oszukał Rossyan, i wtrąciwszy do niewoli Mści­
sława z dwoma iego zięciami, Xięciem Andrze- 
iem i Alexandrem Dubroweckiemi, wydał ich 
wodzom Czyngiskana. Zdziczali Mogołowie 
na okropny upór wspaniałomyślnego Mścisła­
wa kiiowskiego, wspomniawszy zabicie po­
słów swoich w naszym obozie, wycięli wszy­
stkich Rossyan, trzech Xiążąt deskami zadu­
sili, i usiedli biesiadować na ich zwłokach! 
Takim sposobem zakończyła się pierwsza krwa­
wa bitwa przodków naszych z Mogolami, któ­
rzy podług podania Historyka Tatarskiego, u- 
myślniey zwabili Rossyan wstęp niebezpieczny, 
i walczyli z niemi przez dni siedem (305).

Wodzowie Czyngiskana ścigali szczątki u- 
eiekaiących woysk Rossyiskich do samego Dnie­
pru. Mieśzkańcc miast i wsi, w nadziei że ich 
surowość pokorą ułagodzą, wychodzili z krzy-
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żami na ich spotkanie; lecz Tatarzy nielitości- 
wie zabiiali obywateli i rolników, stosuiąc się 
do tego prawidła, iż zwyciężeni nie mogą być Praw idło

• • • IiilsroW ł
przyiaciołmi zwycięzców, i że śmierć pier­
wszych koniecznie dla bezpieczeństwa drugich 
potrzebna. Gała ftossya południowa była w 
przestrachu: lud z łękiem i krzykiem oczekuiąc 
zguby, zasyłał modły w świątyniach; i Bóg na 
ten raz proźb iego usłuchał. Tatarowie nay- 
mnieyszego niedoświadczaiąo oporu, nagle ru­
szyli na wschód, śpiesząc połączyć się z Czyn-Zvvŷ ?*' 
giskanem w Wielkiey Bukaryi, w którey ten kaiq. 
dziki bohatyr zebrawszy wszystkich wodzów 
woyska i Xiążąt, na sejmie ogólnym dawał 
prawa narodom zawoiowanym. Gzy iigiskan z u- 
kontentowaniem powitał zwyciężkie woysko 
swoie wracaiące od Dniepru, z ciekawością słu­
chał doniesień wodzów, wychwalał ich, i hoy- 
nie wynagrodził okazane przez nich męztwo: 
lecz rozgniewany podówczas przez potężnego 
Króla Tangutskiego, poszedł w celu skruszenia 
iego potęgi (306).

Rossya odetchnęła: grożąca burza iak nie­
spodzianie ziawiła się nad iey granicami, tak 
niespodzianie ustała. „Kogo Bóg w gniewie swo-Zmiziwie-

, " ' . . n ê Uos-im zsyłał na ziemię Buską” mówił z podziwie- syau. 

niem lud. „z kąd przyszli ci okropni cudzoziem­
cy? dokąd poszli? Bóg tylko wie o tein i ludzie 
uczeni (307 ).” Wsie spustoszone od Tatarów 
na wschodnich brzegach Dniepru, płonęły ie- 
szcze wśród swych gruzów: oycowic, matki, 
Przyiacielc opłakiwali zabitych; lecz iekkomy-
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ślny lud zupełnie sic uspokoił, albowiem złe 
przeszłe, zdawało się mu ostatniein.

Xiąźęta Rossyi południowcy przygotowali 
sic do odbycia wyprawy na Mogołów, i żąda­
li pomocy Wielkiego Xięcia Jerzego: krewny 
iego Wasilko Konstantynowicz szedł im na po­
moc z drużyną rost.owską, i stał iuż kolo Czer­
nikowa (308): tain przeświadczywszy się o ich 
nieszczęściu powrócił do stryia, składaiąc dzię­
ki niebu za ocalenie życia i swey sławy wo- 
ienney. Włodzimierzanie nieprzewiduiąc przy­
szłości, ucieszyli się myślą, że Róg wybawił 
ich z nieszczęścia ucierpianego od innych Ros­
syan. Jerzy niegdyś uciemiężony od Mścisła- 
Halickicgo, mógł go nawet z utaioną radością 
widzieć w nieszczęściu: długo trwaiąca sława i 
zwycicztwa tego bohatyra obudziły zawiść. — 
Lecz wkrótce nieszczęśliwe znaki, dały powód 
ogólnego przestrachu w Rossyi, ( i całey Eu- 

Okropne ropie). Obiawił się kometa: była to gwiazda 
nadzwyczayney wielkości, która w stronie za- 
cbodniey, ku wieczorowi okazywała się przez 
cały tydzień oświecaiąc niebo iasnym bla­
skiem (309). Tegoż roku panowała niesłychana 
susza; lasy, błota zapaliły się płomieniem: gę­
ste obłoki dymu zaciemniły światło słońca; 
mgła obciążała powietrze, i ku podziwieniu lu­
du ptaki nieżywe padały na ziemię. W spo­
mniano że za panowania Wsewołoda I. był po­
dobny rok w Rossyi, i że oyczyzna nasza ią- 
czała, uciemiężona pod ówczas od nieprsyia-
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ciół zagranicznych, głodu i morowego powie­
trza. —

Opatrzność w istocie gotowa uciemiężyć 
R-Ossyą wszystkiemi nieszczęściami które tylko 
mogą dotknąć państwo, odłożyła ie na lat kil­
ka: Rossyanie zaś nieiako śpieszyli korzystać 
z tego czasu, żeby świeżą ranę oyczyzny roz­
jątrzyć nową niezgodą domową. Młody synN°vJe(m<* 
Jerzego dopełniając taiemnego rozkazu oyca, domowo, 
powtórnie z całym swoim dworem wyiechał z 
Nowogrodu i zaiął Torzek, do którego wkrót­
ce przybyli Jerzy, brat iego Jarosław, krewny 
W asilko, i szwagier Michał Xiąźe Czerniho- 
wski. Oni z sobą sprowadzili woysko grożąc 
Nowogrodowi, albowiem Wielki Xiąźe miał 
urazę do wielu tamecznych urzędników za ich 
rozpustę. Nowogrodzanie wyprawili do Jerze­
go dwóch posłów, i chcieli żeby on wyiechał 
zTorzka posławszy im syna, Wielki Xiążc zaś 
żądał wydania sobie niektórych znakomitszych 
obywateli (310), i rzekł: „poiłem konie moie 
wTwercy, napoie ich w Wołchowie.” Wspomi­
nając z dumą źe sam Andrzey Boholubski, o- 
ręźern niemógł ich poskromić. Nowogrodza- 
nje wzmocnili swe ściany, zaieli przez woysko 
wszystkie mieysca na drodze do Torzka, i 
przez nowych posłów odpowiedzieli Jerzemu: 
„Xiąźe! kłaniamy się tobie, lecz braci naszych 
niewydamy. Gzyliż się na rozlew krwi odwa-.
7ysz? u ciebie miecz, u nas głowy, umrzemy 
za świętą Zofię.” Jerzy się zmiękczył wszedł
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w umowy, i szwagier iego Michał czerniho- 
wski poiechał na Xięcia do Nowogrodu.

Rządy tego Xięcia były spokoyne i szczę­
śliwe. „ Cała nasza prowincyą (mówi Kroni­
karz Nowogrodzki) błogosławiła los swóy nie 
czuiąc żadnego ciężaru.” Jerzy wyszedł zTorz- 
ka, pochwycił kassę Nowogrodu, i maiątek wie­
lu obywateli prywatnych (311). Michał poprze­
dzony od wielu znakomitych urzędników, ieździł 
do 'Włodzimierza i ugodził się z Jerzym wzglę­
dem zwrotu tey nieprawney zdobyczy. Lud 
kochał Xięcia, lecz Michał poczytywał siebie 
za przybysza w Rossyi północney: wyjechawszy 
z Czernikowa w tym czasie gdy Tatarowie zbli­
żyli się do Dniepru; zwrócił myśl ku swey 
oyczyznie, wktórey nowy pokóy i bezpieczeń­
stwo panowały. Napróżno przyiaźni Nowo­
grodzanie dowodzili m u, iż Xiąźe kochany 
od ludu, niemoże go spokoynem sumieniem 
opuścić (312). Michał na dworze Jarosła­
wa pożegnał sic z niemi, rzekł im, źe Czer­
ników i Nowogród powinny być nieiako ie- 
dyną krainą, mieszkańce ich braćmi i przyja­
ciółmi, źe swobodny handel i gościnność po- 

* łączą ich węzłami wzaiemnych korzyści i szczę­
ścia. Nowogrodzanie częstokroć zatrzymując u 
siebie Xiąźąt zawistnych, pozwalali dobrym 
mieszkać z niemi, czyli mówiąc owoczesnym 
zwyczaiem kłaniać się Swiętey Zofii: składali 
dziękczynienia Michałowi, wyprawili go z wiel­
kim honorem, i posłali po Jaroslawa-Teodora,
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W  owym czasie Litwini w liczbie 7000 wci- - 
snęli się w granice nasze, rabowali prowincye 
Toropecka, Nowogrodzką, Smoleńsko , PoTocką; WaPaM1 1 y t L t c c Litwinów,
zabijali kupców i brali wr niewolę rolników.
Kronikarze mówią, źe ci rozbóynicy nigdy ie­
szcze tak wiele złego Państwu Rossyiskiemu 
niezrządzili (313). Jarosław dowodząc swoią. 
drużyną Xiążęcą, połączył się z Dawidem Mści- 
sławiezem Toropeckim, z bratem iego Włodzi- R.1226. 
mierzeni Pskowskim, i doścignął nieprzyiaciela 
koło U świata: położywszy na placu 2000 Litwi­
nów , zabrał w niewolą ich Xiążąt, oswobo­
dził wszystkich naszych niewolników. Xięcia 
Dawida, i ukochanego Miecznika Jarosława zna­
leziono w liczbie zabitych Rossyan. Nowo- 
grodzanie w bitwie się nieznaydowali, docho­
dzili tylko do Russy, i wrócili. Jednakże Jaro­
sław* przyiechawszy do nieb, po wysłuchaniu 
ich usprawiedliwienia się, naymnieyszego nie- a. 1227. 
okazał gniewu; w następuiącym zaś roku czy-do Fhfiau- 
nił z woyskiem wyprawę do północney odda- dyi' 
loney części Finlandyi, wktórey nigdy ieszcze 
Rossyan niebyło: niewzbogaeil się w tych stro­
nach ani srebrem ani zlotem, lecz wielu mie­
szkańcom odiął naywiększe dobro: oyczyzne i 
wolność. Nowogrodzanie tak wielu wzięli nie­
wolników, iż ich zabrać z sobą niemogli; nie­
których nieludzko pozabiiali, innych puścili do 
domów (314). Jarosław w tymże roku spełnił, 
dzieło nierównie pożytecznieysze dla ludzkości:, chrzęści­
myprawi wszy kapłanów do kraiu Koreiow, liańsUvo w

meuzywszy żadnych środków gwałtownych, k<™ióvv.
Tb/n U L  ' .29
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ochrzcił większą część mieszkańców iuż odda- 
wna poddanych nowogrodzkich, i chętnie sp-rzy- 
iaiących wierze Chrześciiańskiey (315). Przed­
stawiwszy działania rozsądney gorliwości ku 
w ierze, niepominiemy bez wzmianki nieszczę­
snych obłąkań przesądu. W  owym czasie gdy 
nasi cerkiewni nauczyciele opowiadali Ko rei om 
wiarę prawego P»oga i dobroczyńcy, zaślepie-

N o w o g ro -n i N o w o g r o d z a n ie  spalili c z te re c h  m n i e m a n y c h
tlzanie pa- f _
lijczterechwrózbiarzy na dworze Jarosława (316). Ku 

rzy. czci duchowieństwa i owoczesnego Nowogro­
dzkiego Biskupa Antoniego, który 1,225 roku 
z Przemyśla Halickiego powrócił, zważmy, iź 
w tein dziele nierozsądku godnego politowania 
lud tylko działał, bez żadney podźogi ze strony 
pasterzy duchownych.'

Bossyanie mniemali, iż groźnie spustoszy­
wszy Finlandyą, iuź na czas długi zostaną ztey 
strony spokoyni; lecz zemsta sił dodaie: Fin- 

R. 1228. landczykowie straciwszy oyców, braci, dzieci 
swoie, pałaiąc sprawiedliwym gniewem, zbu­
rzyli wsie w około Ołońca, i stoczyli bitwę 
z Posadnikiem Ladogskim (317). Było ich oko­
ło dwóch tysięcy: Noc przerwała bitwę. Na- 
próżno przekładaiąc warunki pokoiu, pozabi- 
iali wszystkich niewolników, porzucili swe ło­
dzie, i uciekli w ciemne lasy, w których Ize- 
ranie i Korelowie do szczętu ich zniszczyli. — 
Tymczasem Jarosław niemaiąc czasu połączyć 
się z mieszkańcami Ladogi, próżno stał na brze­
gu Newy, i był świadkiem rozboiu woiowni- 
ków Nowogrodzkich, którzy chcieli zabić ia-
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kicgoś urzędnika, nazwiskiem Sudimira: Xiąźe 
zaledwie zdołał ocalić nieszczęśliwego, ukry­
wszy go wswoiey własney łodzi.

W  ogóle Jarosław niebył lubiony od na- Niechę« 
rodu. Chcąc mieć Psków wswey wiedzy, wy- sław*, 
iechał tam z urzędnikami N.owogrodzkiemi (318), 
lecz go mieszkance Pskowa przyiąć niechcieli, 
sądząc, iź ten Xiąze wiezie im więzy i niewo­
lę. Zasmucony Jarosław za powrotem do No­
wogrodu zebrał mieszkańców na dworze Ar- 
cy-biskupa, i uroczyście zaniósł swą skargę: 
„Niebo iest świadkiem (mówił) źe niechciałem 
naymniey wy rząd zje złego mieszkańcom Psko­
wa. i wiozłem dla nich nie więzy, lecz poda­
runki, owoce i odzież. Obrażony móy honor 
wymaga zemsty.” Xiąźe niepoprzestaiąc na obo- 
iętności mieszkańców, wezwał wojsko z Pere- 
iasławia Zaleskiego, i Nowogrodzanie z podzi- 
wieniem uyrżeli namioty iego półków w oko­
ło pałacu (319). Wydział Słowiański, także na­
pełniony został tłumami tych woiowników, od 
stóp do głów uzbrojonych, i strasznych dla na­
rodu rozpustnego. Jarosław powiada! iź chce 
czynić wyprawę przeciw rycerzy niemieckich; 
lecz objrwatele niewierzyli mu i lękali się ta­
jemnych iego zamiarów. Nadto ubodzy skar­
żyli się na drużynę; i od czasów przybycia 
licznego woyska, cena chleba i mięsa podnio­
sła się, garniec żyta kosztował na teraźniejszą 
srebrną monetę, pół-czwarta złotego, pszeni­
cy około sześciu złotvcb; kaszy dziewięć zło-

sJ * v

tych (320). Jarosław żądał od mieszkańców
29*
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Pskowa, żeby mu wydali ty cii którzy go oska­
rżali, sami zaś szli z nim do Rygi; lecz Psko- 
wianie zawarli iuź byli podówczas oddzielne 
ścisłe przymierze z zakonem Rygskim, i zape­
wnieni o pomocy Rycerzyr, przysłali do Nowo­
grodu iednego Greka, z taką odpowiedzią: — 
„Xiąże Jarosław! kłaniamy się tobie i przyja­
ciołom Nowogrodzanóm, lecz braci swoich nie- 
wydamy, albowiem Niemcy, są sprzymierzeń­
cami naszemi. Oblegaliście Koływań (Rewel) 
Kcś (Wenden) i Niedźwiedzią głowę, lecz bra­
liście po wszystkich mieyscach nie miasta ale 
pieniądze; rozjątrzywszy nieprzyiaciół, sami u- 
ciekliście do domów, my za was ucierpieliśmy, 
nasi spól-obywatele, położyli swe głowy na 
brzegach Czudzkiego Jeziora; inni zaprowadze­
ni zostali w niewolę. Teraz przeciw nam po­
wstajecie: lecz gotowiśmy połączyć się w linie 
NPanny: idźcie, przelewaycie krew naszą, za- 
bięraycie w niewolę zony i dzieci, wyście nie 
lepsi od pogan!” Te wymówki ściągały się w 
ogóle do Nowogrodzanów, jednakże lad przy­
stał do strony mieszkańców" Pskowa, stanowczo 
obiawił Xięciu, że niecbce ani z nim ani bez 
niego woiowaó z zakonem Niemieckim, i żądał, 
aby woysko Pereiasławskie odstąpiło. Jarosław 
kazał wyruszyć pułkom, lecz w udręczeniu i 
gniewie sarn wyjechał z Nowogrodu, zostawi­
wszy w nim młodych synów Teodora i Aje- 
xandra, pod dozorem dwóch Panów (321). — 
Mieszkance Pskowa tryumfowali: odpuścili Nie­
mców, Czudów, Irtyszów iuź wezwanych przez
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nich w celu obrony, i wypędzili z Nowogrodu 
przyiaciół Jarosława, powiedziawszy im; „Idź­
cie do waszego Xięcia nieicsteśoie naszemi bra­
ćmi.” Owoc-eesne przymierze Rossyan z Zako­
nem Inflantskim, i przyiazne ieh stosunki z N un-Stosl1nki 
cyuszem Papieża Honory usza III. w Rydze ,PaPieAein* 
Biskupem iVłodenv, tyle ucieszyły Papieża, iż 
011 w 1227 roku, napisał nader grzeczny list 
do wszystkich Xiąźąt naszych, obiecuiąc im 
szczęście i pokóy na łonie wiary Rzymskiey, 
i żądał widzieć posłów ich w Rzymie: „W a­
sze obłąkania w wierze (pisał on), rozjątrza­
ją niebo i są przyczyną wszystkich nieszczęść 
Rossyi: lękaycie się leszcze okropnieyszyeh, 
leżeli' się do prawości nieskionicie. Eiagamy 
i zapowiadamy, abyście na piśmie wt.ey mie­
rze obiawili dobrą wolę, przez posłów pe­
wnych, a tym czasem żyycie w zgodzie z Chrze­
ścijanami inflantskiemi (322).” ■

Od tego czasu Nowogrod był przez latNicszczę- 
kilka igrzyskiem nieszczęść z przyrodzonych iwo gro ci u. 
politycznych przyczyn pochodzących. Od po­
łowy Sierpnia aż do Grudnia, gęsta mgła zasę­
piła niebo i padały deszcze nieustanne; siano, 
zboża, gniły na łąkach i polach, gumna były 
puste. Naród chcąc kogokolwiek o to nieszczę­
ście obwinić, powstał na nowego (323) Bisku­
pa nowogrodzkiego Arseniusza, albowiem An­
toni osłabiony na zdrowiu, oniemiał i spokoy- 
nie przeszedł do klasztoru obutyńskiego. „Bóg 
nas karze za przewrotność Arseniusza” mó­
wili nierozsądni, „on wyprowadził Antoniego
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w ustronie chutyńskie, i niesłusznie przywła­
szczył sobie iego godność, przekupiwszy Xie- 
cia.” Dobry, spokojny pasterz, dzień i noc mo­
dlił się za dobro spól- obywateli, lecz deszcze 
nieustawały, i lud po seymie burzliwym, w y­
ciągnął Arcybiskupa z domu, ścigał go, potrą­
cał, i zaledwie niezamordowal iak zbrodnia­
rza. Arseniusz szukał schronienia w świąty­
ni sofiyskiey, nakoniec w klasztorze cbutyń- 
skim, z którego niemy Antoni musiał wrócić do 
pomieszkania biskupiego. Nowogrodzanie przy­
dali mu do pomocy dwóch urzędników świe­
ckich (324), i ieszcze się uspokoić niemogli; u- 
zbroieni zrabowali dom Tysięcznika, stolników 
arcybiskupiego i soliyskiego, chcieli powiesić 
iednego Starostę, i krzyczeli, iż ci ludzie do 
złego namawiaią Xięcia. W ybrawszy nowego 
Tysięcznika, seyin posłał do Jarosław7a z do­
niesieniem, żeby niezwłocznie uda! się. do No­
wogrodu, zdiął podatek cerkiewny, zakazał Sę­
dziom Xiążęcym ieździć po prowincyi, i zacho- 
wuiąc w zupełności ustawy Jarosława Wielkie­
go, działał we wszystkiem wedle ustaw nowo­
grodzkiej wolności: „ Inaczey (mówili mu po­
słowie scyniu) nasze związki z tobą rozrywaią 
się na zawsze.” Jeszcze Kiąże niedal odpowie­
dzi gdy młodzi synowie iego, Teodor i Alexan- 
der, przestraszeni niezgodą Nowmgrodzanów, 
potaiemnie z Panami swemi wyiechali do oyca. 
„Winowaycy tylko sami mogą być boiażiiwe- 
mi zbiegami, (mówili Nowogrodzanie) nieżału- 
iemy ich. Nieuczyniliśmy złego ani dzieciom,
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ani oyeu, ukarawszy śmiercią braci swoich.
Niebo pomści się nad wiarołomnemi, my zaś 
Xięcia dla siebie znadziemy* Bóg z nami: ko- 
goż się zlękniemy?” Nawzaiem poprzysięgli so­
bie iednomyślność, i wzywali Michała czerni- 
howskiego; lecz posłowie ich zatrzymani byli 
na drodze przez Xięcia smoleńskiego, przyiaciela 
Jarosława,

Opisawszy nieszczęśliwą bitwę na Kalce, 
mówiliśmy dotąd iedynie o wypadkach w Ros­
syi północney: zwróciemy uwagę na południo-wypaclk>

f #  ̂ w Rossyi
w a .  M ic h a ł  p o w ró c iw s z y  (w  12^5 r o k u )  z No-połudnfp-
wogrodu do Czernikowa, znalazł niebezpie- 
cznego nieprzyiaciela w Olegu Karskim, i żą­
dał pomocy od Jerzego, swoiego zięcia, który 
sam przywiódł mu woysko. Na szczęście tam 
się znaydował Metropolita kiiowski Cyryl, ro ­
dem Grek, przysłany przez Patryarchę konstan- 
tynopolskiego z Nicei. Ten mąż uczony, przy- 
iaciel pokoiu, odwrócił woynę, i nieprzyja­
znych pogodził; Michał panował spokoynie, 
będąc sprzymierzeńcem Jerzego, który ożeni­
wszy krewnego Wasilka z iego córką, oddał 
południowy Pereiasław, iako dzielnicę W iel­
kiego Nięztwa suzd.alsk.iego,’ drugiemu krewne­
mu Konstantynowi Wsewołodowieżowi, a a y  

rok późniey bratu Swiatos-ławowi (325 ). — 
Starożytna nieprzyiaźń OlgoAyiczów i potom­
ków Monomacha, zdawała się uśpioną. Jedni i 
drudzy AYzaieinnie szanoAÂ ali znakomitego Mśei- 
slawa Halickiego, ich głowę i pośrednika. Ten 
Bohatyr czas długi zAYany tra fn ym  albo szczę-

i
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śliwym, przepędził ostatki życia w niepokoili i 
rozpaczy. Oszukany złośiiwemi podżogami A- 
lexandra bełzkiego, znienawidził dobrego swo- 
iego zięcia, mężnego Daniela, sprzymierzeńca 
Polaków, i chciał mu odebrać dzielnice: dowie-> c- 7
dziawszy się zaś o oszczerstwie Alexandra, śpie­
szył pogodzić się z Danielem, i pomimo rady 
innych Xiąźąt, oszczercę bez ukarania zostawił. 
Niespodziewana ucieczka wszystkich znakomi­
tych Boiarów halickich, i kłutnia z Królem 
węgierskim, były dla niego równie bolesnem 
zasmuceniem. Zy rosła w ieden z panów, zape­
wniacie pierwszych, iż Xiąże ma zamiar ich 
iako nieprzyiaciól oddać na łup Hanowi Połow- 
eów Kotianowi; oni z wszystkiemi domowni­
kami uciekli w góry karpackie, i zaledwie mo­
gli być wróceni pomocą Kapelana Xiążęcego, 
po I snu ego w celu przekonania ich o niezmien- 
ney prawości, i miłosierdziu Monarchy, który 
Zyrosławowi przekonanemu w fałszu, kazał się 
tylko oddalić nic mu bynaymniey złego nie* 
zrządziwszy. Równie był niewinnym Mścisław 
w sporze z Węgrami — Młody syn Króla An* 
drzeia, narzeczony zięć, posłuchawszy prze­
wrotnych pochlebców, wyiechał z Przemyśla 
do oyca, z zażaleniem na iakąś mniemaną nie­
sprawiedliwość przyszłego swoiego teścia. An- 
drzey się uzbroił; zawoiował Przemyśl, Zwi- 
nogrod, Trembowlę, Ciechanów, i posłał woy­
sko w celu oblężenia Halicza; lękaiąc się sam 
udać na tę wyprawę; albowiem wróżkowie 
węgierscy, iak mówi Kronikarz, przepowiedzieli
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mu .śmierć ieźeji uyrzy to miasto. Woiewoda 
sandomierski byt z Królem, sain X.iąże -Leszek 
chciał się z niemi połączyć, lecz Daniel wierny 
teściowi, błaganiami i przebiegiem oddalił Po­
laków, Mścisław zaś pokonał W ęgrów i Kreda* 
Andrzey mógłby był zupełnie zostać zgubio­
nym, gdyby Su.dysiaw Woiewoda Kalicki, prze­
ciw mniemaniom Daniela, nieskionił zwycięż­
cy do zawarcia pokoiu, i wypełnienia pierwey 
zAndrzeiem umówionych paktów, tak, iź Mści­
sław nietylko działań woiennych zaprzestał, 
nietylko córkę swoią wydał za królewicza, lecz 
tez wyniósł zięcia na tron halicki, zostawiwszy 
sobie iedno tylko Pokucie czyja południowo- 
wschodnią prowincję tego Xieztwa. W ypa­
dek bezprzykładny w naszey historyi: żeby Xią- 
źe rossyiski rnaiący następców z iedney z min 
krwi pochodzący* h , a nawet i własnych, do­
browolnie ustępował Xięzwto cudzoziemcowi, 
zgodnie z życzeniem niektórych Bofarów, ie* 
dnakże bez zezwolenia ludu, który nmcierpiał 
Węgrów* Lekkomyślny Mścisław w krotce 
rozpaczał, i niepokóy wewnętrzny ukrócił dni 
iego* On się mienił być winnym przed Da­
nielem tem więcey, iż ten młody Xiąże oka­
zywał szczóglny dla niego szacunek, i w ogóle 
Wszystkie p.rzymioty duszy szlachetnej: „ Po* 
ehlebcy mnie oszukali, mówił Mścislaw do Bo- 
iarćw Daniela: lecz ieśli się Bogu podoba, po- 
pr a wiemy tę omyłkę. Zbiorę Połowców, syn 
móy, wasz X.iąże, swoia drużvnę*: wypędzę W ę­
grów, oddam mu Halicz, a sam zostanę w Po* 

f a m  Jlti 3u
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kuciu.” Ten Xiąże niepośpieszył to dokonać, 
zachorował, i z niecierpliwością chciał widzieć 
Daniela, aby mu poruczyć swoią familię, lecz 
obłudą Boiarów i tey pociechy pozbawiony, 
umarł wTorczesku mnichem, zasłużywszy po­
dobnie iak oyciec imie Chrobrego (320); na­
wet Wielkiego: zresztą był słabego charakte­
ru ,  w wielu wypadkach nierozsądny; igrzyskiem 
przebiegłych Boiarów. i główną przyczyną pier­
wszego nieszczęścia które Rossya ucierpiała od 
Mogołów. Z iego śmierci korzystał królewicz 
węgierski Andrzey, i bezwłocznie zaiął Poku­
cie iako dzielnicę należącą do Halicza: Xiążę- 
ta zaś południowo - zachodniey Rossyi pozba­
wieni szanowanego przez nich pośrednika, od­
nowili woynę domową. Mścisław Niemy, u- 
mieraiąc ogłosił Daniela następcą miast swoich, 
Peresopnicy, Czartoryiska i Łucka (w którym 
wprzód panował Ingwar brat Niemego), lecz 
Jarosław syn Ingwara gwałtem zaiął Łuck, a 
Xiąźe Piński Czartoryisk. To zaszło jeszcze 
za życia Mścisława Chrobrego. Daniel za zgo­
dą teścia miał porę rozprawienia się mieczem, 
i okazał zarazem swoią wspaniałomyślność. Na­
potkawszy Jarosława Łuckiego na modlitwie 
prawie samotnego i bezbronnego, pozwolił mu 
przeyść swobodnie, i rzekł do drużyny: „we­
źmiemy go w niewolę nie t u , lecz w stolicy.” 
Jarosław oblężony przez nich w Łucku, bła­
gał Daniela o litość, i otrzymał od niego pra­
wem udaielnem Przemyśl i Międzyboż. Da­
niel zdofcywszy Czartoryisk, wziął w niewolę
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synów Xięcia Pińskiego Rościsława, który bę­
dąc sprzymierzeńcem Włodzimierza kiiowskie- 
go, i Michała czernihowskiego, zadał od nich 
pomocy, lękaiąc się aby inęźny i śmiały Daniel, 
po śmierci Mścisława Chrobrego nie przyswoił 
sobie władzy nad innemi Xiąźętami. W łodzi­
mierz Rurykowicz umyślił pomścić się nad sy­
nem, za oyca. Wiadomo źe Pioman Halicki 
gwałtem oddał niegdyś na mnicha Ruryka. 
Napróźno Metropolita usiłował ukrócić tę nie- 
przyiaźń. „Dzieła podobne niebywaią zapomi­
nane” mówił Włodzimierz, i zebrał liczne woy­
sko. Kotian Han Połowców, Michał czerniho­
wski, Xiąźęta siewierscy, Piński, Turowski, 
zawarłszy przyiacielską umowę z Andrzeiem Kró­
lewiczem węgierskim, obiegli Kamieniec miasto 
Daniela, lecz powrócili z samym tylko wsty­
dem, i sami musieli prosić o pokóy, albowiem 
Daniel skłonił Kotiana na swoią stronę, i we­
zwawszy Połowców z Pakosławem Woiewo- 
dą sandomirskim, przygotowy wał się do oblę­
żenia Kiiowa.

Michał po zawarciu tego powszechnego 
pokoiu, dowiedział się o zatrzymaniu posłów 
Nowogrodzkich w Smoleńsku: widząc Czerni- R. 1229. 
hów ze wszystkich stron zabezpieczonym, bez­
zwłocznie poiechał do Nowogrodu w którym 
naród przyiął go z okrzykami powszechney ra­
dości,— Michał chcąc bardziey ieszcze utwier­
dzić przywiązanie ku swey osobie, wykonał 
Przysięgę źe wniczem nienaruszy praw wolno­
ści i dyplomatów Jarosława W . ubogich osa-

30*
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dników którzy w obcy kray uciekli, uwolnił 
na lat pięć od podatku, innym zaś kazał opła­
cać lekki obrok, ustanowiony przez Xiążai sta­
rożytnych (327). Lud niciako z wspaniałomy­
ślności zostawił w pokoiu przyjaciół nienawi­
stnego Jarosława, to iest nierabuiąc ich domów 
chciał tylko żeby oni za własne pieniądze zbu­
dowali most na W olchowie, albowiem stary 
był zniszczony przez powódź w  czasie upłv- 
nioney Jesieni. Ten podatek wybrano miano­
wicie od mieszkańców Horodyszcza. w którvm 
wielu łudzi było za stroną Jarosława.

Michał przywróciwszy spokoyność, dora­
dzał Nowogrodzanom aby sobie wybrali inne­
go Biskupa na mieysce Antoniego, który z po­
wodu swey choroby niezdatnym był do rzą­
dzenia Biskupstwem. Jedni chcieli mieć pa­
sterzem Joasafa Biskupa Wołyńskiego ; inni 
mnicha i Dyakona Np iryd o na sławnego bogo- 
boy nością; niektórzy zas Greka. Los rozstrzy-? 
gnął wybór: położono trzy losy na ołtarzu N, 
Zolii; młodzieniec syn Michała, zdiął dwa: 
trzeci który pozostał,' był Spirydona. Takim 
sposobem Dyakon został głową Nowogrodz­
kiego Duchowieństwa, i opiekunem ltzcczypo- 
spoiitey (328): albowiem Arcy-Biskup , i a kośmy 
to wyżey zważali, miał ważny wpływ na iey 
sprawy. Michał poiechał do Czernikowa, zo­
stawiwszy w Nowogrodzie młodego syna Rości* 
sława, i wziąwszy z sobą kilku majętnych oby­
wateli dla porady, albo na zakład narodowcy 
wierności. „J)ay Boże (mówił on do obywateli)
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5,'abyście mi z honorem wrócili syna, i żebym 
dla was mógł być pośrednikiem prawości i 
sprawiedliwości.” Tyra czasem Jarosław opa­
nował y y olok Łajmski, i zatrzymał u siebie 
posłów Michała, którzy sic uskarżali na tę 
niesprawiedliwość. Odrzuciwszy wszystkie wa­
runki pokoiu przez nich ofiarowane, Jarosław 
oczekiwał zdarzenia, pomocą którego ieszcze 
bardziey ucisnął Nowogrodzanów. Ten Xiąże 
w owym czasie poróżnił się i z bratem swoim 
Jerzym: taiemneini wyrzekaniami oddalił od nie­
go krewnyeli, synów Konstantyna,, i zamyślał
0 woynie domowey; lecz Jerzy wszystkiemi spo­
sobami usiłował go rozzbroić: stryiowie i kre­
wni ziechali sic nakoniec w-Suzdalu, w którym 
Wielki Xiąźe tak rozsądnie i tak do przeko­
nania przemówił, że Jarosław nakłonił sic do 
zawarcia prawdziwego pokoiu, uściskawszy 
brata, i krewnego, nazwał go swoim oycem
1 Monarchą (329),

Nowogrodzanie zatrudnieni napadem Li­
twinów w okolicach Seligerskiego ieziora, nic- 
mogli pomścić się nad. Jarosławem za urazę, 
pokonali nieprzyjaciół w boiu ; lecz wkrótce złe 11.1230. 

daleko okropniejsze w marach swoich uyrżeli.
Poprzedziło -ie trzesienie ziemi, powszechnie 3. Maia 

T ,v  • • iw -osien iepanuiące w caiey tiossyi, siimeysze ieszcze w aiemi.
południowcy, tak że cerkwie kamienne pękały. 
Uderzenie czuć się dało pośród s.amey bummy, 
gdy Włodzimierz Rurykowicz kijowski, Boja­
rowie i Metropolita , obchodzili w Ławrze uro­
czystość S. Teodozyusza; stół na którym iuź

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



238

było zastawione iedzenie dla mnichów i gości 
wstrząsnął się w sw ey podstawie; cegły z góry

14. Maia spadły na stół. Przez dziesięć dni nadzwyczayne 
zaćmienie słońca i róźnofarbne obłoki na niebie, 
pędzone od silnego wiatru, podobnież prze­
straszały lud, mianowicie wKiiowie, w którym 
przesądne pospólstwo oczekiwało swoiego końca, 
ięcząc na ulicach i wzaiem siebie żegnaiąc (330).

Michał chcący nieiako ośmielić Nowogro- 
dzanów, podobnie iak inni zadziwionych temi 
ziawiskami, przyieehal do nich na kilka dni, 
dopełnił obrzęd uroczystych pos trzy zyn  mło­
dego Piościsława, i powrócił do Czernihowa(331). 
"Wodowik podówczas był Posadnikiem w No­
wogrodzie; człowiek surowych obyczaiów mści­
wy, złośliwy.* Jego nieprzyiaźń z synem znako­
mitego Twerdisława, urzędnika dumnego, przy- 
iaciela buyney wolności, a potem pokornego

Niezgoda mnicha klasztoru Arkadyiskiego, była powodem
w Nowo- . . , . .
grod zie , domowey niezgody wmieście. Lud burzył się, 

kłócił na seymie: raz Posadnik, potem nieprzy- 
iaciele iego otrzymali górę, mordowali się, pa­
lili domy, rabowali. Surowy W odowik nako­
niec własną ręką zamordował iednego z swoich 
głównych nieprzyiaciół, i rzucił do Wołchowa: 
inni uciekli do Jarosława, lub się schronili. — 
„Niebo” (mówi Kronikarz) „zagniewane na te 
bezprawia, na widok których Aniołowie zasła- 
niaią skrzydłami swe oczy, ukarało moią oy- 
czyznę.” Okropny mróz w  dniu .14 Wsześnia 
zniszczył wszystkie oziminy; cena chleba pod­
niosła się niesłychanie (332): z& ćwieć żyta pła-
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cono w Nowogrodzie pięć grzywien (przeszło 
40 złotych na teraźnieyszą srebrną monetę), za 
pszenicę i kaszę dwa razy tyle, za ćwierć owsa, 
około trzydziestu złotych. Chociaż mieszkance 
z bogactw słynęli, lecz ta niepomiarlęowana 
drożyzna zniszczyła wszystkie środki wyżywie­
nia się w mieście: Okazał się głód, choroby, i 
morowe powietrze. Arcy-Biskup iako prawdzi­
wy przyiacieł oyczyzny, niemaiąc sposobów u- 
krócenia złego, starał się przynaymniey zmniey- 
szyć iego szerzenie. Trupy leżały na ulicach: 
on wybudował dom dla ubogich i wybrał człe- 
ko-lubnego męża Staniłę, dla prędszego grze­
bania umarłych, aby ich zniszczenie niezara- 
źało powietrza. — Staniła od rana do wieczo­
ra wywoził trupy, i w krótkim przeciągu cza­
su pogrzebał ich 3030. — Z niecierpliwością 
oczekiwano Xięcia: albowiem dał słowo źe po­
wróci do nich w W rześniu, i wystąpi w  pole dla 
obrony ich prowincji; lecz Michał odmienił spo­
sób myślenia, i żądał pokoiu z Jarosławem, któ­
ry by ł gotów obiawić mu woynę za Nowogród. 
Metropolita Cyryl, Porfiryusz Biskup Czerni­
howski, i Poseł Włodzimierza Rurykowicza 
kiiowskiego, przyiechali do Wielkiego Xięcia 
Jerzego, błagaiąc g o , dla powszechney korzyści 
państwa, aby był pokoiodawcą. Jarosław wy­
rzucał Xięciu Czernihowskiemu wiarołomstwo. 
?^Przewrotne iego słowa (mówił on) pobudziły 
przeciw mnie Nowmgrodzanów.” Jednak Me­
tropolita i Jerzy pośpieszyli wypełnić swe dzie-
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To, a posłowie ich wrócili a dyplomatem po­
koju (333).

Dowiedziawszy się o tem w o gro d zanic
kazali powiedzieć młodemu synowi Michała, 
który wyiechaT do Terżka zPosadnikiem W o ­
do w ikiem, -żc oj ciec ich po zdradzie którcy 
się dopuścił, niegodzien być na ich czele, aby 
się Rościsław oddalił, i źe oni znaydą sobie 
innego P osadnik a, zrabował w sic i domy pier­
wszych urzędników, zabił iednego obywatela 
znanego z chciwości, i zabrał z sobą znalezione 
u niego bogactwo, Wodowik uciekł z przyja­
ciółmi swemi do Miebaia do Czernihowa, w 
którym wkrótce umarł w ubóstwie; Nowogro- 
d za nic zaś wezwali Jarosława, który na seymie 
uroczyście im poprzysiągł, że we wszystkiem 
działać będzie podług starożytnych zwyczaiów 
ich wolności; lecz we dwa tygodnie wyicehal 
do Pereiaslawia Zaleskiego, powtórnie zosta­
wiwszy w Nowogrodzie dwóch synów Teodo* 
ra i \lexandra (334).

Tym ęzaseiri głód i morowe powietrze wv*
i c

w i orały swą srogosć. Za ćwierć zboża płaco* 
no iuż grzywnę srebra czyli siedm grzywien 
kunami (335). Ubodzy iedli mech, żoląciź, so* 
snowe drzewo, liście iodłowe, korę lipową, 
psy, koty, a nawet trupy ludzi, niektórzy zaś 
zabiiaJi ludzi aby się żywić ich mięsem, lecz 
tego rodzaiu zbrodniarze byli karani śmiercią. 
Inni t  rozpaczy zapalali domy obywateli zby- 
tkuiącyeh, którzy mieli zboże ay gumnach, i  

rabowali ie, nierząd zaś i woyna domowa, 1°“
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dynie powiększali nieszczęście. Wkrótce dwa 
nowe domy ubogich zostały napełnione trupa­
mi umarłych, których narachowano 42,000: na 
ulicach, na placach, na moście psy zgłodniałe 
pożerały mnóstwo niepogrzebanych ciał, na­
wet i żywo opuszczonych niemowląt; rodzice 
aby niesłyszeć krzyku swoich dzieci, oddawali 
ie w niewolę cudzoziemcom. „Ludzie niemieli 
litości” mówi Kronikarz „zdawało się iż ani oy- 
ciec syna, ani matka córki niekocba, sąsiad są­
siadowi niechciał dać kawałka chleba!” Kto 
mógł, uciekał w inne prowincye; lecz złe było 
powszechne dla całeyitossyi, wyiąwszy Kiiów; 
w iednym tylko Smoleńsku, pod ówczas ludnym, 
umarło więcey niż trzydzieście tysięcy ludzi.

Nowogrodzanie w czasie wiosny innego ie- 
szcze doświadczyli nieszczęścia: cały bogaty
wydział Sławiański, obrócony był w popiół: 
wielu unikających płomieni mieszkańców uto­
nęło w Wołchowie, sama nawet rzeka niemo- 
gła być tamą ognia. „Nowogród iuź znikał” 
podług słów Kronikarza (336).... Lecz wspa­
niałomyślna przyjaźń kupców zagranicznych, 
odwróciła tę zgubę. Niemcy dowiedziawszy 
się o tem nieszczęściu Nowogrodzanów, pośpie­
szyli ku nim z za morza ze zbożem, i myśląc FsłusaJ _ N ie m c ó w .
więcey o ludzkości niż zysku, wstrzymali sze­
rzący się głód; i wkrótce okropne ślady iego 
zniszczały, lud zaś zaś okazał nayźywsze dzię­
kczynienie za takową usługę.

Michał Czernihowski bez w z g lę d u  na p o - P r z e w r o -
i / . • • i i  tnô cK03 zawarty w Włodzimierzu, przyiacielskoMścisława 

Tom Ul. 31
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przyimowal zbiegów Nowogrodzkich, nieprzy­
jaciół Jarosława, obiecuiąc im opiekę. Sam 
Wielki Xiąźe Jerzy obrażony był tą. przewro­
tnością, i wystąpił zwoyskiem do północnym 
granic Czernihowskich: on wrócił z drogi lecz 
Jarosław dowodzący Nowogrodzanarni, i syno­
wie Konstantyna spalili Sereusk (w teraźniey- 
szey Kałngskiey Gubermi), oblegali Mosalsk, i 
wiele przyczynili złego mieszkańcom po okoli­
cach (337). Takim sposobem starożytna społe- 
czeńska nieprzyiaźń odnowioną została. Zbie­
gowie zapewniali, źe Jarosław powiększey czę­
ści ma nienawiść do ich spół-obywateli, go­
towych przyiąć stronę Olgowiczów: dla tego 
Xiąźe Trubozewski, Swiatosław krewny Mi- 

R: 1232* chała, wyprawił się do Nowogrodu z przy- 
iacielskiemi warunkami: lecz zdziałał przeci­
wnie , i z wielkim wstydem do domu wrócił, 
Ostateczną nadzieią wygnańców Nowogrodzkich 
pozostał Psków, w którym oni rzeczy wiście by­
li przyięci iak bracia. W  tern mieście znaydo- 
wał się urzędnik Jarosława (338): oni go uwię­
zili, i pałaiąc gniewem żądali rozlewu krwi. 
Mieszkance usilnie utrzymywali ich stronę, ie- 
dnakze nie długo: Jarosław sam przybył do 
Nowogrodu, niedopuszczał do nich kupców ani 
towarów. Potrzebując koniecznie wielu rze­
czy, płacono za beczkę soli przeszło sześćdzie­
siąt teraźnieyszych złotych Polskich. Mieszkań- 
n.e Pskowa uśmierzyli się. Jarosław niechciał 
m dać za Namiestnika syna, młodego Xięcia 
'eodora, lecz dał szwagra swego Jerzego (339),
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którego oni przyięli z radością, wypędziwszy 
zbiegów nowogrodzkich.

Ci buntuiący się wygnańcy, uciekli do 
Niedźwiedzicy głowy czyli Odenpe, do Jaro­
sława syna byłego Xiccia Pskowskiego Włodzi­
mierza (340); i za pomocą Inflaiitskich Rycerzy 
zdobyli Izborsk: lecz mieszkańce Pskowa po­
chwycili ich wszystkich, i wydali Xięciu No­
wogrodzkiemu. W  liczbie ieńców znaydował 
się i Jarosław Włodymirowicz, podobnie iak 
oyciec iego, nieprzyjaciel i sprzymierzeniec 
Niemców; kióry poczytywał Psków za spadko­
we swoie dziedzictwo, i chciał go zawoiować 
pomocą zbiegów Nowogrodzkich, lecz był wraz 
z niemi wtrącony do więzienia w Pereiasławiu 
Suzdalskim. W  kilka lat zona iego rnieszkaiąca 
w Odenpe, przyięła śmierć męczeńską z ręki zło­
śliwego paserzba, i została pochowaną w kla­
sztorze Pskowskim S. Jana, zostawiwszy wRos" 
syi świetną pamiątkę swoich cnot i cudów (341).

Obecność Jarosława "Wsewołodowicza by- Ś̂więta 
ł'a dla Nowogrodzanów potrzebną; lecz ten 
Xiąźe dotknięty niespodziewaną śmiercią star­
szego syna, wyiechał do Pereiasławia. Młody 
Teodor, kwiat piękności, przygotowywał się do 
szczęśliwego ślubu; narzeczona przyiechała, 
Xiąźęta i Panowie byli wezwani, i zamiast o- 
czekiwaneyuczty, zamiast powszechney radości, 
narzeczonego do grobu włożyli (342. Lud oka­
zał szczery wpływ na żal tkliwega oyca: a Xią- 
że osuszywszy łzy, podniół miecz na obronę

3.1*
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Nowogrodu, wprowadziwszy tam liczne pułki 
swoie. — •

Rycerze Inflantscy połączywszy się z ro- 
R. 1234. koszanami Rossyiskiemi, i pochwyciwszy koło 

zNiemca-Odenpe nieiakiego urzędnika Nowogrodzkie- 
miiLitwgg0 (343), dali Jarosławowi powód zniszczenia 

okolic tego miasta i Dorpatu. Niemcy źądaiąc 
pokoiu zawarli go pod warunkami korzystne- 
mi dla Rossyan, Jarosław odbywszy tę wy­
prawę, śpieszył doścignąć Litwinów, którzy za­
ledwie niezdobyli Russy, opustoszywszy okoli­
czne cerkwie i klasztory; on pokonał ich w 
Xięztwie Toropeckiem, zagnał za ciemne lasy, 
wziął w zdobyczy trzysta koni, mnóstwo oręża 
i tarcz. Ten naród, nieustannemi napadami, bar­
dziey, i coraz bardziey groził sąsiadom, trudnił 
się iedynie rolnictwem i woyną, gardził sztu­
kami towarzystw cywilnych w pokoiu, lecz 
chciwie pragnął ich płodów w stronach oświe­
conych, i chciał ie nabyć nie zamianą, nie han­
dlem, lecz krwią własną. Ogólne dobro kra- 
iti polecało Xiążętom naszym zniszczenie gnia­
zda rozbóyników, i podbicia ich kraiu; lecz 
zamiast tego oni iedynie ścigaiąc Litwinów, 
którzy przez czas nieiaki otrzymali zupełne 
zwycięztwo nad silnem woyskiem Rycerzy In- 
flantskich, sam Wielki Mistrz starzec W olkwin 
położył głowę na polu bitwy z wielo rycerza­
mi niemieckiemii i Pskowskiemi, którzy w ich 
woysku służyli (344),

Przedstawiwszy cierpienia Nowogrodzanów 
opiszemy nieszczęścia i odmiany zaszłe w in-
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nych Xięztwach Rossyiskich. Smoleńsk pusto­
szony mórowem powietrzem, po śmierci Xięcia 
Mścisława Dawidowicza, (1230 roku) niechciałNie<̂ czS"

scie  S m o -
ulegać stryiecznemu iego bratu Swiatosławowi leńska. 
Mścisławiczowi, wnukowi Romana (345). Swia- 
tosław dowodząc Połoczanom, zdobył Smoleńsk,
(w 1232 roku), i bez litości przelewał krew 
mieszkańców.

W  Rossyi południowo-zachodniey woyna 
i rozboie nieustawały. Główna działaiacą oso- TPx,ê aJ  c c e D a n ie la .

bą był mężny Daniel. Ten Xiąźe straciwszy 
sprzymierzeńca w Leszku Białym, zdrzadziecko 
zabitym od buntowników, ofiarował swe usłu­
gi bratu iego Konradowi, i wraz z nim obiegł 
Kalisz, w którym panował Xiąże Władysław 
syn Ottona (346), ieden z głównych uczestników 
zabóystwa Leszka. To miasto otoczone lasami 
i bagnami, mogło bronić się czas długi, bez 
względu 'na śmiałe szturmy, w których Rossy- 
anie okazali daleko więcey ochoty woiowania, 
niżeli Polacy Konrada: lecz mieszkańce chcieli 
pokoiu. Tu kronikarz opowiada zdarzenie do­
syć ciekawe we względzie charakteru Daniela. 
Konrad zapewniony o istotney przyiaźni tego 
Xięcia, chciał żeby on był świadkiem umów. 
Pakosław Woiewoda sandomirski, doiechał do 
ścian miast, Daniel zaś w pospolitey odzieży, 
z twarzą hełmem zasłonioną, stał zanim. Urzę­
dnicy miasta spodziewali się podchlebnemi sło­
wy zmiękczyć posła. „Jedna krew w nas pły- 
uie? (mówili oni) dziś służymy bratu Konrada, 
iutro zaś służyć będziemy samemu Konradowi.
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inoźeź on mścić sio nad nami iak nad nieprzy- 
iaciołmi lub zdrajcami, i widzieć spokoynie 
Polaków w niewoli u Rossvan ? Jaki honor be-nJ C

/dzie dla niego ieżeli to miasto zdobędzie? Da­
niel, okrutny cudzoziemiec, przyswoi ie same­
mu sobie.” Pakosław odpowiedział: „móy i 
wasz Monarcha ma być litościwym; lecz Xiąźe 
rossyiski nicclice słyszeć o tem; pomówcie z 
nim sami: o to on!. Daniel zdiął liełm i wi­
dząc podziwienie urzędników mieyskieh którzy 
go tak nieostrożnie obmawiali, uśmiechnął się 
z dobrego serca; uspokoił ich, postarał się o 
wygodny pokóy dla nich, i przysiągł, że Ros- 
syanie wpływaiąc do niezgod domowych w Pol­
sce, nigdy odtąd naieżdżać niebedą bezbron­
nych rolników, z warunkiem, ażeby i Polacy 
podobnież postępowali w Rossyi. Przy tym 
wypadku powiedziano w kronice, że żaden z 
naszych starożytnych Xiążąt, wyiąwszy Ngo 
Włodzimierza, tak daleko iak Daniel nie za­
chodził w kray' Polski.

Ten Xiąże za powrotem do oyczyzny do­
pełnił ieszcze czyn znakomitszy: zawoiował 
prowincję halicką, zabrał w niewolę Królewi­
cza Andrzaia , i pomniąc na dawną przyiaźń z 
oycem iego, pozwolił mu wyiechaó do W ę­
gier z Boiarem Nudislawem, który był rządcą 
Pokucia, maiąc w Haliczu wspaniały dom i 
arsenał. Lud rzucał kamieniami na tego bun­
towniczego Bojara, wołaiąc: „oddal się zbro­
dniarzu na zawsze!” Ijecz Sudisław nieczuły 
na wspaniałomyślność Daniela, myślał icdynie
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o zemście, a Król Andrzey pobudzony przez 
niego posłał starszego syna Bellę, żeby na no­
wo zawoiował Halicz. Ta wyprawa miała na­
der smutne skutki dla Węgrów. Plagi nieba 
podług słów Kronikarza, wywarły się na nich 
w górach karpackich: z powodu ulewnych de­
szczów, wąwozy napełnione były wodą, i ka- 
walerya zatonęła. Dumny Bella nietracąc od­
wagi , doszedł Halicza w nadziei, źe go samą 
groźbą zdobędzie; lecz widząc stałe przedsię­
wzięcie tamecznego naczelnika, słysząc źe Po­
lacy i Połowcowie idą z Danielem na obro­
nę iniasta; szturmował ie po kilka razy pomy­
ślnie, w obawie żeby niezostał ofiarą własne­
go oporu, pośpieszył oddalić się, ściganym bę­
dąc od losu i woysk Daniela. Mnóstwo W ę­
grów zaginęło w Dniestrze; który z powodu 
deszczów rozlał swe wody, tak dalece, źe w 
ziemi halickiey nastało przysłowie: Dniestr 
złą  grę zadał ł f  ęgrom: mnóstwo ich padło 
od miecza Rossyan, lub oddało się w niewo­
lę, inni umierali z wyniszczenia sił, i chorób.

Lecz czasy spokoynego czyli bezspornego 
panowania Daniela w Haliczu, były ieszęze da­
lekie. Rozpoczęły się umowy między Boiara- 
mi pod taiemnem przewodnictwem Alexandra 
bełzkiego: oni chcieli spalić Daniela i Wasil- 
ka w pałacu, lub zabić ich w czasie uczty. To 
sprzysięźenie się znikło szczególnym sposobem: 
młody Wasilko pewnego razu bawiąc się z 
dworzanami, żartem dobył miecza: sprzysię- 
żeni wprzestrachu sądząc źe ich sprawa odkry-
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Ja się, uciekli z pałacu i miasta. Sam Alexan- 
der, niepośpieszywszy zabrać z sobą kassy, uciekł 
z Bełza do Węgier, do swoich stronników, 
którym się powiodło na nowo uzbroić Króla 
Andrzeia przeciw Daniela. Na ten raz Węgrzy 
byli szczęśliwszemu. — Miasto Jarosław pod­
dało się im z powodu niewierności tamecznego 
Woiewody. Oni przestąpili do Włodzimierza, 
w którym rządził Boiar dotąd nieznany z mę- 
ztwa, i maiący silną drużynę. Widząc Król 
baszty mocne, i ściany świetne zbroią licznych 
woiowników, podług słów Kroniki, powiedział: 
źe takich iniast mało w ziemi nawet niemie- 
ckiey. Węgrzy niemogliby zdobyć Włodzi­
mierza; lecz Boiar Daniela, zdradził prawa 
wspaniałomyślności, przeląkł się, i bez zezwo­
lenia Xięc;a zawarł pokóy z Królem; oddał 
Bełz i Czerwień sprzymierzeńcowi iego Alexan- 
drowi. Zdrugiey strony panowie Haliccy, nie­
czuli na szczególne miłosierdzie Daniela, który 
nn bunt podwakroć przebaczył, uciekli z obo­
zu iego do nieprzyiaciela i uzupełnili tryumf 
W ęgrów; którzy zdobyli Halicz, w którym syn 
Andrzeia utwierdzony na tronie, panował iuż 
do samey swoiey śmierci, bez względu na to że 

» Daniel i Wasilko kusili się go wypędzić. Dwie 
krwawe bitwy niebyły stanowczemi, okazały 
iedynie w końcu zdradę dwóch niegodnych 
X.iąźąt Rossyiskich. Izasław Włodymirowicz 
wnuk Igora Siewierskiego, będąc przyiacielem 
Daniela, został iego wrogiem; Alexander zaś 
Bełzki sprzymierzeniec Andrzeia, opuściwszy

We-
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Wńgrów przeszedł na stroń ę braci aby ich n i 
nowo 11 i ez cl radził. Nakoniec nagła śmierć kró­
lewicza (w 1234 roku) i jednomyślne życzenie 
ludu, Halicz Danielowi wróciły. Boiarowie 
nicśmieli opierać się; główny z nich bu di sław, 
znany z buntu, śpieszył wyiechac za góry kar­
packie, złośliwy zaś Alexailder Xiąże Bełzki 
w prowincyę Kiiowską. Ten ostatni zasłużo- 
ney nieuniknld’ kary; i wśród drogi od żołnie­
rzy Daniela schwytany, umarł zapewne w nie­
woli.

Daniel mógł sic ieszcZe lękać W ęgrów, 
lecz nieszczęście zaszło md tam, gdzie go nieo- 

- czek i wał; Wraź z bratem Wasiikiem uśmie­
rzywszy łupieżców Jadźwingów i Litwinów, 
którzy w7 sąsiedztwie liaieżdźali podówczas prO- 
wincyę Pińską, ten czynny Xi iże wmieszał się 
w kłutnię zięcia swego Michała Czernihowskie- 
go z Włodzimierzem Kiiowskim. Ostatni chcąc 
być przyjacielem iego ustąpił mu Torźeki Da­
niel wspaniałomyślnie oddał to miasto synom 
Wscslawa chrobrego i rzekł: „za dobrodziey- 
stwa waszego oyca.” NapróżnO chciał nieprzy- 
iaznych pogodzić, zdóbył kilka miast Czerni- 
liowskicli; zawarł przymierze z stryiecznym 
bratem Michała, Mścisławem Hlebowiczem; my­
ślał powrócić w swoie XięztwO; leCz Włodzi­
mierz słysząc o naiazdacli Połowcow sprowa* 
dzonych do Kii owa przez Izasława* wnuka 
Jgora Siewierskiego, ubłagał Daniela żeby szedł 
na iego spotkanie. Lecz gdy oni źeszli się z 
nieprzyjaciółmi koło Torżka, wtedy Włodzi- 

Torn Ul. 32
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mierz przelękniony mnóstwem barbarzyńców 
chciał oddalić bitwę. „Nie”, powiedział Daniel: 
„ty zmusiłeś mnie mimowolnie, z umęczoną 
drużyną, szukać nieprzyiaciół w polu, teraz 
widząc ich przed sobą mogę tylko zwyciężyć 
lub umrzeć.” Chociaż Daniel przez czas długi 
walczył iak Boliatyr, iednak zmuszony był ra­
tować się ucieczką, Połowcowie zaś zmocnieni 
od Czernili owiano w, zdobywszy Kiiów, zabra­
li samego Xięcia Włodzimierza z żoną iego do 
niewoli. Biedni mieszkańee okupili się złotem 
od surowości barbarzyńców, Xiążęta zaś Iza- 
sław i Michał włożyli podatek na wszystkich 
cudzoziemców tam zamieszkałych (347). Pier­
wszy wziął dla siebie Kiiów, drugi śpieszył 
wstąpić w prowincyę Halicką, i zagarnął iey 
stolicę, z klórey Daniel przekonany o nowych 
niebezpiecznych zamiaracli tamecznych Boia­
rów, musiał się oddalić.

W  owym czasie Andrzey Król Węgierski 
iuź nieżył: Bella IV. wstąpił na tron, a Daniel 
powierzywszy Wasilkowi obronę Włodzimie- 
rza, postanowił osobiście szukać obrońcy w 
swoim nieprzyiacielu. Zapewne on pod ówczas 
spodziewaiąc się przy pomocy następcy A11- 
drzeia utrzymać za sobą Halicz, dał mu słowo 
że będzie lennikiem Węgrów; albowiem nale­
żąc do spełnienia uroczystych obrzędów koro- 
nacyi Belli (348), prowadził iego konia (co by­
ło pod ówczas znakiem poddaństwa). Uniże­
nie się bezużyteczne! Daniel powrócił do bra­
ta zsamemi tylko pochlebnemi obietnicami. —
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Polityka Węgrów uieuległa odmianie: Bella 
chciał, ażeby południowo-zachodnia Bossy a , 
należała clo r ó ż n y c h , zatem bezsilnych władców, 
iawnie wspierał M ic h a ła ,  i Konrada niewdzię­
cznego Xięcia polskiego, który zapomniał u- 
sługi przez synów Komana okazane. Napró- 
źno Daniel i zimę i lato niezchodził z konia,ć f
dohywaiąc Halicza; chociaż niekiedy pokony­
wał nieprzyiaciela, i zabrał w niewolę tak zwa­
nych X:iążąt Wołchowskich, (maiących dzielni- 
mcę swoią na Bógu niedako Brześcia), iednakźe 
niemógl wypędzić Michała, i nakoniec przystał 
na pokóy wziąwszy od niego prowincyą Prze- 
myślską. Oprócz tey woyny domowey, oprócz 
nieustannych utarczek z Jadźwingami, śmiały 
Daniel opierał się ieszcze zakonowi Niemie­
ckiemu, który zabrał iakieś nasze krainy; ode­
brał ie, wziął w niewolę Branona urzędni­
ka Niemieckiego, chciał nawet prowadzić swe 
pułki do Niemiec aby Xięcia Austryackiego 
bronić, iako swoiego sprzymierzeńca, (który 
był uciśniony pod ówczas przez Cesarza Fry­
deryka), lecz powrócił z Węgier, szanuiąc ra­
dę Króla Belli, żeby się niemieszał do spraw 
Cesarstwa.

Takim sposobem Daniel nie zawsze szczę­
śliwy, świetnemi przymioty duszy, i niezmor­
dowanemu czyny, zaćmił innych współczesnych 
Xiąźąt Rossyiskich. Jeden tylko Jarosław Wse- 
^olodowicz Nowogrodzki mógł z nim wieść 
spór, co do usposobienia umysłu i stałości diu 
szy, którą wkrótce okazał w czasie nieszczęść

32*

251

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



jpaszcy* oyczyzny. Ci chyay Xiążęta byli połączeni 
przyiaźnią i novyein powinowactwem (albowiem 
Wasilko Romanowicz ożeniwszy się z W iel­
ką Xięźną córką Jerzego Wsewołodo wicza, 
zbliżył się pod ówczas w swych granicach). — 
Izaslaw sprzymierzeniec i krewny Michała, nie 
długo się cieszył tronem Kiipwskim: W łodzi­
mierz Rurykowicz wypędził go, wykupił sie­
bie zniewoli, lecz w skutku porozumień Danie­
la z Wielkim Xięciem Jerzym, musiał ustąpić 

R.1236. Kiióyy Jarosławowi Wsewołodowiczowi, któ­
ry zostawiwszy w Nowogrodzie syna swego 
młod.cgo Ale&andra, poiecliał panować w staro-' 
źytney stolicy Rossyiskiey (349), a Włodzimierz 
skończył życie w Smoleńsku.

Wielkie Xięztwo suzdalskie czyli włodzi- 
mirskie używało wewnętrznego pokoiu. Jerzy 
od czasu dq czasu posyłał woysko i sam ciio-

W oyn a  i  dził pa Mord w ę , dla palenia wsi i zboża, za-
Mordwfj.

bierama w niewolę ludzi, bydła w zdobyczy. 
Micszkańce pospolicie szukali przytułku w cie­
mnych lasach, lecz i tam rzadko kiedy ocaleli 
przed Rossyanami, niekiedy zaś wciągali na­
szych dp sieci, i nieoszczędzali ich. I tak pe- 

/ w ijeg° czasu młodzi woiownicy drużyny ro- 
stowskiey i perpiasławskiey, byli ofiarą ich zc- 
ąnsty i swoiey nieostrożności (350), Purgas Xią- 
że M ord .W ośm ie lił  się nawet dobywać niż­
szego Nowogrodu, cliociaż niemiał porządnego 
woyska: inni Xiążęta Mord wy byli ro tn ikąnd , 
czyli przybiegłem; poddanemi Jerzego, i wie- 
fu Rossyan paiadafo w joli kraiu, pomimo to
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nawet, że Bolgarowie i Połowcy go naieżdżali. 
Bolgarowie po sześcioletniej niezgodzie, szukali 
przyiaźni Jerzego (351), wymieniali niewolni­
ków, wzaiem sobie dali zakładników i prz\się-z 
gą utwierdzili pokóy: Kronikarz powiada że inu 
i 'runy  czyli ludzie znakomici ich narodu, i po­

spólstwo , wykonali przysięgę na wierne do­
chowanie umów. Z resztą pokóy nieprzeszka- 
dzał tym gorliwym Machomctanom okazywania 
nienawiści ku naszey wierze; oni podówczas
nieludzko zamordowali iednego cbrzesciianinn M ę c z e n -  

, , n i k  A w r a -
bogatego kupca, który p rzyby ł w  widokach mius&.
handlowych do ich tak zwanego wielkiego mia­
sta, i niechcial się pokłonić Mahometowi. Ku­
pcy ruscy, świadkowie zabóystwa, wzięli cia­
ło tego męczennika, imieniem Awramiusza, i 
ze czcią zawieźli do Włodzimierza: tu wiel­
ki Xiąźe, iego żona, dzieci, Biskup, ducho­
wieństwo, lud, spotkali ie z świecami, i po­
chowali w klasztorze N. Panny (352).

Po nieszczęśliwcy bitwie na Kalce Rossya- 
nie przez lat sześć niesłyszeli o Tatarach, myśląc 
że ten straszny naród podobnie iak starożytni 
Obrowie nieiako zaginął w świecie. Czyn- śmierć

-i, C , - k  C z r n g i s -
giskan zupełnie podbiwszy Tangut, powrócił do kana. 
oyczyzny, J skończył życie sławne w  dziejach, 
okropne i obrzydłe dla ludzkości, w 1227 ro­
ku , ogłosił swoim następca Oktaia, czyli Uga- Je<?o te-

c ' s ta m c n t.
daja starszego syna, poleciwszy mu aby sa- 

tylko aa rody pokonane zostawuał W poko- 
(353): j  ift t.o ważne prawidło którego się 

trzymali Piz emianie chcący rozkazywać światu!
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Oktay dokonawszy zawoiowania północnych 
prowincyi Chin, i zniszczywszy (Cesarstwo Ni- 
uczów, mieszkał w głębokiey Tartaryi w pała­
cu wspaniałym, ozdobionym przez artystów 
chińskich (354), lecz pałaiąc żądzą sławy, i 
chcąc dopełnić wolę oyca, którego zwłoki nie 
daleko tego mieysca spoczywały pod cieniem 
naywyższego drzewa, nowy Han dał 300,000 
wojska Batemu, krewnemu swemu, i polecił 
mu zhołdowanie północnych brzegów morza 
Kaspijskiego i stron najodleglejszych. Ten za­
miar stanowił o losie naszey ojczyzny.

J uz w 1229 roku iacyś Sciksiny zapewne
tarówczy-iednopleiniennicy Kirgizów, Połowcowie i straż
li M ogo-

łów. Bolgarska, od brzegów Jaiku ścigani przez Ta­
tarów czyli Mogołów, przybiegli do Bolgaryi 
z wieścią o napadzie tych groźnych zdobyw­
ców (355). Jeszcze się Baty wahał, nakoniec 
we trzy lata, przeszedł na zimowe leże w oko­
lice Wołgi niedaleko od wielkiego miasta, w 
1237 roku w iesieni w popiół obrócił tę bol- 
garską stolicę, i kazał pozabiiaó mieszkańców. 
Bossyanie zaledwie mieli porę dowiedzenia się 
o tern, gdy Mogołowie przez gęste lasy wstą­
pili w stronę południową prowincyi rezań- 
skiey, posławszy do Xiążąt naszych iakąś zonę 
mieszczankę , i dwóch urzędników (356). W ład­
cy Bezania, Jerzy brat Ingwara, Oleg i Boman 
Ingwarowicze, oraz Prońsld i Muroinski, sami 
ich spotkali na brzegu Woroneży i chcieli dowie­
dzieć się o zamiarach Batego, Tatarowie nieszu- 
kali iuż w nich przyiaciół iak pierwey, lecz
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lenników i niewolników. ,, Jeżeli chcecie po- 
koiu, (mówili posłowie) wtedy dziesiąta część 
całego maiątku waszego niech do nas należy.” 
Xiążęta odpowiedzieli wspaniałomyślnie: „gdy 
się żaden z nas żyw nie zostanie, wtenczas za­
bierzecie wszystko ” i kazali wyicchać posłom. 
Oni z podobnem żądaniem w W łodzimierzu u- 
dali się do Jerzego, a Xiążęta Rezańscy uwia­
domiwszy go, że nadszedł czas stałey obrony 
oyczyzny, prosili o pomoc. Lecz Wielki Xią- 
że, potęgą swą dumny, chciał sam ieden rozpra­
wę wieść z Tatarami, i z szlachetna wyższością 
odrzucił ich żądanie, oddaiąc Rezań na łup Ta­
tarom. Opatrzność gotowa karać ludzi,, zaślepia 
ich rozum.

Niektórzy Kronikarze nowsi opowdadaią 
następuiące okoliczności: „Jerzy Rezański opu­
szczony przez Wielkiego Xięcia posłał swego 
syna Teodora z podar■unkaini do Batego, który 
się dowiedziawszy o wdziękach żony Teodora 
Praxedy, chiał ią widzieć: lecz ten młody \:ią- 
że odpowiedział mu, iż chrześciia.nie żon niopo- 
kazuią obmierzłym bałwochwalcom. Baty ka­
zał go zamordować, a nieszczęśliwa Praxeda, 
dowiedziawszy się o zgubie ukochanego męża, 
wraz z synem Janem rzuciła się z wysokicy ska­
ły na ziemię i postradała życie. Od tey cli wi­
li to mieysce na pamiątkę iey nazwano uboiem, 
Oyciec Teodora Jerzy, maiący nieliczne woy­
sko, odważył się na bitwę w polu, w którey 
wszystc-v rycerze Rezańscy polegli, z Xiąźeta- 
mi Brońskim, Kołomny, i JYliiromskun. Je­
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dnego tylko Xięcia O lega Ing warci Wiczn piękne­
go przyprowadzono żywego przed Batog o , któ­
ry zadziwiony iego pięknością, ofiarował mu 
swą przyiaźń i wiarę. Oleg z pogardą odrzucił 
to oboie; zalewał sic krwią z licznych ran, nie 
bacztly na pogróżki, albowiem śmierci się nic- 
lękał (357). W  kronikach spółczesnych niema o 
tem ani słowa wzmianki: będziemy się trzymać 
ich podań iako wiarogodnieySzych.

Baty; woysko swoie postrach niosące, po* 
Sunął do stolicy Jerzego, w którey się ten 
Xiąże zamknął. Tatarowie wśród podróży zbu­
rzyli do szczętu Prońsk, Białogród; Izasławiec; 
zabiiaiąc niemiłosiernie wszystkich ludzi: przy­
stąpiwszy do Bczania ogrodzili to miasto ty nem 
czyli parkanem, aby tem łatwiey walczyć z o- 
blężonerni. Krew lała się pięć dni, woiowni-* 
cy Batego odmieniani byli, a mieszkańce nie 
wypuszczaiąc oręża z ręki, zaledwie stać mogli 
na murze z powodu ciągłego szturmu: po sze­
ściu dniach, 21 Grudnia rano, Tatarowie
przygotowawszy wschody, zaczęli walczyć dzia­
łami szturmowemi i zapalili twierdzę, wśród 
płomieni i dymu wparli się do miasta, i wszy-* 
stko ogniem i mieczem zniszczyli. Xiąże, żo­
na, matka iego, (358) boiarOwie, lud, padli o- 
fiarą ich zaciętości. Barbarzyńcę Batego pocie* 
szciąc się rozpaczą i męką ludzi, rozpinali nie­
wolników, albo związawszy im ręce strzelali 
do nich iakby do celu, dla zabawy; kalali świę* 
tość cerkwi gwałceniem w nich niewinności 
Mniszek, znakomitych żon i dzieci w obco

wzdy-
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wzdychających małżonków i matek, palili ka­
płanów, lub krwią ich broczyli ołtarze. Całe 
miasto z klasztorami okolicznemu w popiół o- 
brócóne. Przez dni kilka trwały zaboysLwa, na- 
koniec zniknął odgłos rozpaczy: niebyło iuż 
komu ięczeć i płakać (359). Na tym okropnymi 
Teatrze spustoszenia i śmierci, grasowali zwy­
cięzcy, znosząc ze wszystkich stron bogatą żdo* 
bycz. Jngor ieden z ’Xiążąt Reźańśkiehi, podług 
nowszych Kronikarzy znaydował się pod ów 
czas w Czernikowie zBoiarein Eupatyuszem Ko- 
łowratem. Ten Boiar wiedząc 0 wpadnieniu 
cudzoziemców, przyśpieszał powrót do swey 
oyczyzny; lecz Baty iuż był wystąpił z iey 
nic. Eupatyuśż pałaiąe żądzą zemsty z 1700 
wojowników poszedł w ślad za nim, doścignął, 
i nagłem uderzeniem rozproszył ich pułki któ­
re szły za niemi. Zadziwieni Tatarowie mnie­
mali źe Rezanćżykowie pobici wstawali, i Ba­
ty pięciu do niewoli wziętych, zapytał kto oni 
są? Słudzy  Xięcia Rezańskiego , pułku  Kupcu 
tyusza  odpowiedzieli ci ludzie: nam  kazano 
przeprowadzić cię z honorem iako Monarchę 
znakomitego , i iak Rossyanie zwykle od sie­
bie przeprowadzała cudzoziemców: strzałami 
i dzidami. Garstka wspaniałomyślnych > nie- 
mogła pokonać niezliczonego woyska. Eupa- 
tyusz i śmiała iego drużyna, mieli tylko sławę 
umrzeć za oyczyznę: nie wielu żywo, oddało 
się w niewolę^ a Baty szanując tak rzadkie mę« 
ztwo, kazał ich oswobodzić. Tym czasem In- 
gor powrócił do prowincyi Piezanskiey, która 
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przedstawiała oczom iego widok okropnej 
pustyni, albo niezmierzonego okiem srnentarza: 
w iem mieyscu na którem kwitły miasta i 
włoście, pozostały iedynie kupy popiołów, i 
trupów szarpanych od zwierząt i ptaków dra­
pieżnych. Zabici Xiąźęta, Woiewodowie, ty­
siące walecznych rycerzy, leżeii rzędem na 
zamarzłym pokładzie zasypanym śniegiem. — 
Rzadko gdzie tylko widać było ludzi którzy 
się pośpieszyli ukry ć w lasach i wychodzili 
z nich opłakiwać zgubę oyczyzny. Ingor ze­
brawszy kapłanów, z smutnemi pogrzebowemi 
pieśniami pogrzebał ciała umarłych. On zale­
dwie mógł znaleźć ciało Xięcia Jerzego, i przy­
wiózł ie do Rezania: nad grobami zaś Teodo­
ra Juriowicza, czufey żony iego Praxedy i sy­
na, wzniósł kamienne krzyże na brzegu rzeki 
Ostery, na którym teraz iest zbudowana sławna 
cerkiew Mikołaia Zarazskiego (360).

Baty kolo Kołomny spotkał Wsewołoda 
syna Jerzego. Ten młody Xiąźe połączył się

Bitw* w z Romanem Ingwarowiczem krewnym Jerzego
K .o.ouiiiie , . . v  1 .

Rezanskiego, i nieulękmony stoczył bitwę na­
der i iepęawną. Ereiniusz Hlebowicz znakomi­
ty iego Woiewoda, Xiąże Roman z większą 
częścią swey drużyny, legli od mieczów Tatar­
skich (361). Wsewołod zas uciekł do oyca do

Spaleniu Włodzimierza. Baty w tymże czasie spalił Mo-
^ 0),jŁwy'skw ę, wziął w niewolę Włodzimierza, drugie­

go syna Jerzego, zabił tamecznego Woiewodę 
Filina Niańkę; i wszystkich mieszkańców. — 
*Wielki Xią£e zadrżał, zobaczywszy ile są nie-
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bezpiecznemi ci nieprzyiaciele, i wyiechał z 
stolicy poruczywszy iey obronę dwom synom 
Wsewołodowi i Mścisławowi. Jerzy udał się 
do prowincyi Ja rosła wsi; iey, z trzema krewne- 
mi dziećmi Konstantyna; i z małą drużyną roz­
łożył obóz na brzegu Sity, wpadaiący w  Molo- 
gę, zaczął zbierać woysko, i z niecierpliwością 
oczekiwał przybycia swoicli braci, a mianowicie 
śmiałego i rozsądnego Jarosława (362). d. 2.
Lutego Tatarowie okazali sie pod morami Wło-

__ . . .  , , Zdobyci a
dzimierza; lud z strachem widział ich mnogość Włoiui- 
i śpieszne poruszenia. Wsewoiod, Mścisław i 
Wojewoda Piotr Osladukowicz, ośmielali mie­
szkańców. Urzędnicy Batego z oddziałem Ra- 
waleryi cloiechawszy do złotey bramy, zapy­
tywali gdzieby się znaydował Wielki Xiąże, 
czy iest w stolicy? lub nieobecny wniey? Wło- 
dzirnierzanie zamiast odpowiedzi wypuścili kilka 
strzał, nieprzyiaciele podobnież, lecz krzyczeli 
do naszyah niestrzelaycic! i Rossyanie z smut­
kiem uyrzeli koło murów młodego Włodzi­
mierza syna Jerzego, zabranego w niewolę w 
Moskwie przez Batego. „ Czy poznaiecie wa­
szego Xięcia? mówili Tatarowie. Włodzimie­
rza w istocie trudno było poznać: tak się on 
odmienił w więzieniu, miotany nieszczęściem 
Rosy i , i wlasnem. Bracia iego i obywatele 
niemogli utrzymać łez, iednakże niechcieli być 
słabemi i słuchać przedłożeń dumnego nieprzy­
jaciela. Tatarowie odstąpili, obiechali całe mia­
sto \ postawili swe namioty w mieyscu wido- 
cznem naprzeciw bramy złotey. VY sewołod i
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Mścisław pałaiący irięztwem, życzyli bitwy. — 
„Umrzemy” mówili oni do drużyny „lecz u- 
mrzemy z honorem i na polu bitwy.” Doświad­
czony Woiewoda Piotr utrzymał ich. spodzie- 
waiąc sic, iż Jerzy zebrawszy woysko pośpie­
szy na obronę oyezyzny i stolicy (363).

Baty bezzwłocznie wyprawił część woy- 
ska do Suzdala, To miasto niemogło dać opo­
ru: Tatarowie zdobywszy ie, podług swoiego 
zwyczaiu wyniszczyli mieszkańców, oprócz mło­
dych zakonników, mniszek i sług cerkiewnych, 
których w niewolę zabrali (364). W  dniu 6 Lu­
tego Włodzimierzanie uyrzeli iż nieprzyiaciel 
gotuie na nich działa szturmowe, i wschody, 
a w następną noc całą twierdzę tynem opasał. 
Xiążęta i Boiarowie oczekiwali zguby: ieszcze 
mogliby prosić o pokóy; lecz widząc iż Baty 
kocha tylko niewolników: miluiący honor wię- 
cey nad życie, postanowili umrzeć wspania­
łomyślnie. Tu odkrył się widok godny pamię­
ci wiekopomney; Wsewołod, iego żona, Pano- 
wue i wielu urzędników, zebrali się w świąty- 
ty ni N, Panny, z żądaniem ażeby Biskup Mi- 
trofan oblekł ich w suknię czyli wTielki obraz 
Anielski. Świątobliwy ten obrzęd dopełniony 
został wśród taiemney uroczystości: znakomici 
Rossyanie pożegnali świat, żyrcie, lecz stoiąe 
nad przepaścią śmierci, błagali ieszcze niebo za 
całość Rossy i, żeby na wieki niezaginęlo iey 
imię i sla\va! dnia 7 Lutego w niedzielę zapu­
stną tuż po iutrzni. rozpoczęto szturm, Tata­
rowie wpadli na nowe miasto przez bramy: zło­
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tą, miedzianą, i Swiętey Ireny; od rzeki Ry­
bę dy, oraz Klazmy i bramy Wołgskiey. W se­
wołod i Mścisław z drużyną uciekli do starego 
czyli tak zwanego peczerskiego miasta, Agata 
zaś żona Jerzego, córka iego, synowe, wnuki, 
mnóstwo Boiarów i ludu, zawarli się w cerkwi 
katedralńey. Niepyzyiaciel zapalił tę cerkiew. 
Biskup zawołał donośnym głosem. „Boże! prze­
bacz niewidomą twą ręką, i przyim wrpokoiu 
dusze sług Twoich.'” błogosławił wszystkich lu­
dzi na śmierć nieuchronną. Jedni się dusili 
dymem, inni ginęli wśród płomieni lub od mie­
czów nieprzyjacielskich, albowiem Tatarowie 
odbiwszy nakoniee urzw i, włamali się do sa­
rn ey świątyni, słysząc o wielkich iey skarbach. 
Srebro, złoto, kosztowne kamienie, wszystkie 
ozdoby obrazów i Xiąg, wuyaz z staroźytnemi 
ubiorami Xiążąt, docbowuiącemi się wT tey i 
innych świątyniach, poszły na łup cudzoziemców, 
którzy pływaiąc w krwi mieszkańców, niewielu 
zabierali w niewolę: i ci to nadzy, ciągnieni do 
obozu nieprzyjaciół, umierali od okropnego 
mrozu, Xiążęta Wsewołod i Mścisław, niewi- 
dząc iuż żadnego środka na odparcie nieprzy­
jaciół, chcieli się przedrzeć przez ich tłumy i 
położyli swe głowy za miastem.

Po zawojowaniu W łodzimierza , Tatarowie 
rozdzielili się: Jedni poszli do miasteczka WoJg- 
skiego, i Kostromskiego. Halicza, inni do Ro­
stowa i Jarosławia, nigdzie iuż niedozpaiąc wa­
żnego oporu. W miesiącu Lutym, oni z doby*. 
R? oprócz slobod i pogoslów, czternaście mia^t

Spusto­
szenie
wielu
inirist.
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Wielkiego Xięztwa: Pereiasław, Juriów, Dmi- 
trów: to iest spustoszyli ie, zabiiaiąc, lub bio­
rąc w niewolę mieszkańców. Jeszcze Jerzy stał 
na rzece Sycie: dowiedziawszy się o zgubie 
swoiego ludu i familii, żony i dzieci, wylewał 
gorzkie łzy, i iako gorliwy ehrześcianin błagał 
Boga żeby mu przeznaczył cierpienia Joba. 
Nadzwyczayne nieszczęścia podnoszą duszę szla­
chetną: Jerzy dał dowód godney pochwały sta­
łości w nieszczęściu; zapomniał o smutku gdy 
działać było potrzeba: poruczywszy dowódz­
two drużyny Boiarowi Jarosławowi Michatko- 
wiczowi, przygotowywał się do bitwy7- sta- 
nowczey. — Przodkowy oddział składaiąey się 
z 3000 ludzi, pod wodzą Doroźa, powrócił 
z doniesieniem, źe pułki Batego iuż ich oglą- 
daią (365). Jerzy, brat iego Swiatosław i kre­
wni, siedli na koń, uszykowali woysko i spot-

4. Marca, kab nieprzyjaciela. Rossyanie wałczyli mężnie 
Bsiciena  ̂ długo, nakoniec cofnęli się. Jerzy paclł na 

brzegu Sity, Xiąże Wasilko iako niewolnik do­
stał się w ręce zwycięzcy.

Ten dostoyny syn Konstantyna brzydził so­
bie hańbiące życie niewolnika: znużony dziełmi 
okropney bitwy, gniewem i głodem, niechciał 
przyjąć pokarmu z rąk barbarzyńców. Tataro- 
wie mówili mu: „bądź przyiacielem naszym i 
woiuy pod chorągwiami Batego!” Okrutni, co 
się krwią napawacie, nieprzyjaciele oyczyzny 

Bohatyr moiey i Chrystusa! niemoźecie być przyiacioł- 
W a s i l k o . rnoiemi, odpowiedział Wasilko: o króle­

stwo ciemne! iesf Bóg, i ty zginiesz, gdy się
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dopełni miara tvrey zbrodni (366).” Barba­
rzyńcy dobyli mieczów, i w zaciętości gniewa 
zgrzytali zębami. Wspaniałomyślny Xiąże bła­
gał Boga za całość Piossyi, prawosławney cer­
kwi, i dwóch młodych synów swoich Borysa 
i Ilicba. Tatarowie zabili YYHlka, i porzucili 
w lesie Szereńskiin. Tymczasem Cyryl Biskup 
Rostowski za powrotem z Riałegoieziora, chciał 
widzieć mieysce nieszczęśliwcy dla Rossyan 
bitwy na brzegu Sity, i w tłumie ciał pobitych 
szukał Jerzego: Poznał on to ciało po Xiąźę- 
cym ubiorze, lecz ono leżało iuż bez giowy. 
Cyryl z uszanowaniem wziąwszy te smutne 
szczątki znakomitego Xięcia, położył ie w Ro- 
stowskiey świątyni Nayświętszey Panny. W  to 
mieysce przywieziono także i ciało Wasilka 
znalezione w lesie przez syna iednegc z wiey- 
skieb kapłanów7; wdowa Xicżna, córka Michała 
czerniliowskiego , Biskup i lud spotkali one ze 
łzami. Ten Xiąże był szczerze kochany od oby­
wateli. Kronikarze chwalą iego kwitnącą pię­
kność, spoyrżenie świetne i poważne, odwagę 
na polowaniu, cnotę, rozsądek, pamięć, do­
broć i uprzeymość w postępowaniu z Boiaro- 
mi: „kto mu służył, mówią oni, kto ićrT chleb 
iego, i pił z nim, ten iuż niemógł być sługą 
innego Xięcia.” Ciało Yfasilka pochowane by­
ło w iedney trunnie z ciałem Jerzego, w któ­
rą też włożono odszukaną głowę Wielkiego 
Cięcia.

Niezliczone tłumy woysk Batego posunęły 
* do Nowogrodu i zdobywszy Łolfisk i Pwer
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(w którym syn Jarosława zginął) obiegli Torzek. 
Mieszkance przez dwa tygodnie bronili się mę­
żnie, w nadziei że Nowogrodzanie szczerą po­
mocą ich ocalą. Lecz w nieszczęsnym owym 
czasie każdy myślał tylko o sobie; strach i nie­
porozumienie panowały w Rossyi; lud, Boia­
rowie mówili, ze oyczyzna ginie, lecz nieuźywa- 
li żadnych ogólnych sposobów dla ocalenia

5. Marca, oney: Tatarowie nakoniec zdobyli Torzek, i
nieoszczędzili nikogo, albowiem mieszkance po­
ważyli się dać odpór (367). Woysko Batego po­
stępowało daley drogą Seligerską, wsie znika­
ły i głowy mieszkańców, podług kronikarzy, 
padały na ziemię iak pokoszona trawa. Już 

O calenie Baty był o 100 werstw od Nowogrodu, w miey- 
No7ugr°-scu, w którem płody kwitnące długo trwałego 

handlu, mogły mu obiecywać bogatą zdobycz, 
lecz nagle przestraszony, zapewne lasami i bio­
tami, zwrócił się na nowo do Kozelska (w Gu- 
bernii Kaługskiey). To miasto nader nieznako 
mite, miało pod ówczas udzielnego Xięcia kłó- 
ry brył ieszcze w dziecinnym wieku, na imie Ba­
zylego , z pokolenia Xiążąt czernihowskich(368). 
Drużyna iego i lud radzili między sobą iak ma- 
ią postąpić: „Nasz Xiąże młodzieniec, mówili 
oni, lecz my iako wierni Rossyailie powinni­
śmy za niego umrzeć, żeby w świecie zosta­
wić po sobie dobrą sTawę, po śmierci zaś o- 
siągnąć wieniec nieśmiertelności.” Rzekli, i do- 

obieżenlepełnili: Tatarowie siedem tygodni stali koło 
WebsKa. tw£ejx|zy? i nipmogli zachwiać Stałości mieszkań­

ców żadnemi pogróżkami, rozbili ściany i we-
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szli na wały; mieszkance rżnęli się z niemi ria 
noże, i w jednomyślnym bohatyrskim zapędzie 
uderzyli na cale w oysko Batego: zburzyli wie­
le szturmowych dział Tatarskich; i położywszy 
4000 n ie p r z y ja c ió ł , sami na ich trupach polegli.
Han kazał pozabiiae wmieście wszystkich ludzi 
bezbronnych, kobiet, dzieci, i nazwałKozelsk 
ziem  miastem: mając wr myśli sławę iego! Mło­
dy Xiąże Bazyli niewiadomo iak zginął: po­
wiadają iz w krwi iitonaLC c

Baty iak by umęczony zabóystwy i zni- OctepeU 
szczeniein, odszedł na pewren czas w kray Po­
ło wców, do Donu, a brat Jerzego Jarosław, 
spodziewaiąc się iź burza ustała, śpieszył z Ki- 
iowa (369) do Włodzimierza, obiąe rządy Wiek 
kiego Xięztwa* ,

R O N 1 E C  T  O M C Ul .

Ą ;
0
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KOTY TOMU IIP

( 1)  Prowineya sńzualska graniczyła z Nowogrodzką ko­
ło  Torzka, z Xięztwem Smoleńskiem w Gubernii Kaługskiey, 
w T u ls k ie y  z Wiatyczann i Rezanią, w  JNizegrodzkiey i W ło-  
dzimierskiey>z prowineyą Muromską.

W Kio; kron: z powodu w o y n y  Andrzeia z Roscisia- 
Avirzami w i i 73. ro k u ,  w yraźnie  powiedziano, /e Xią/ęta 
Smoleńskie, Połoccy , W o łyń scy ,  Muro niscy, Rezańscy, od 
lliego nie zależeli (ob: n i/ey  nw: 18.)

(2) Jdosza redy ni k P ereiasJ aw liu i  stasza u Peso- 
cznci, a druzyt podruhoy sloronie JDnepra u K orsunia  (na 
rzece Ros m żey Bogusławia). Uleb dostawszy K i i ó w , od­
dał synowi Włodzimierzowi Pereiasław: daley w Kronice: 
5 ,Idosza Kieuni ( P o ło w c o w ie ) w oiew at, ipridosza k P o  Jo ­
no mu Jiradib Sw . Bohorodtcy D esialynnom u, i k  Sem cziii 
i wziasza seJ bez u czeiu n (bez liczby . Semycza ne znana, 
znane iest miasteczko Połonna w Gubernii Wołyńskiej' : Hleb 
Zawarł pokóy z P o ło w cam i, którzy staii koło Pereiasław ia, 
iecbał iuż do Korsuuska, i na Perepiatowern p o lu ,  (ob: 
T . 11. uw: 341.), dowiedział się i/, oni rabuią koło  K i io -  
W a: daley: „  bieie ich  (Połow ców ) iu  3oo i naczaszci 
w sp ra sz iw a li, m noholi za wam i drużyny? Oni ze riesza  
7000. naszi ze s-ty sza wsza to, duinmsza: oze dam y sim zi­
mo t , a PoJowcow mnoho esl na zadi, a nas rnaJo) ozesia 
sn im i nacznem b ili, to se nam, buditt perw yi w o ro z i, i  iz­
b/sza wsie. 11 ie ze u M id i alka Jpoiew oda U  o lodisJaw , 
Ja n ó w  b rat, i  usrelosza P oJow ee , i  tiech izbiszaP i t. d, 
Berendei mówią do Michała: wy esiie nasz h orod ; a my 
idem na pered w slrelcy: Daley: bteze u PoJowcow  900 ko- 
p iy , a u R u si 90.”  1 Po ło w có w  i Rossyan by ło  w bitwie 
daleko wTięcey lecz tu iedynie iest mowa kopiynikaclr, inni 
Uzbroieni byli w  strzały i miecze: Daley, U  oJod/sJaw  (Wo- 
^Woda) zamyśli wziaii sliah  M ich aJko w , i  nalknu nań. 
VvilbiciP  To s łowo używa się i teraz w  polskim ięzyku i o-  
2Hacza helm . Znam ię, iedwabne lub płucienne przywią-  
2ywane było  do drzewca i nazywało się Czelka. Tatysz- 
czew mniemał iż tu rzecz idzie oczele p iech o ty , i n azyw ał  
niosącego chorągiew Pułkownikiem. Daley: B o h  otca. eho 
molitwoiu izbami eho (Michała) oi smerf i , iakoze i p rer

Tom III. X
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»
w in c ie  moricP czyli w  lutom  orze tale się nazywało morskie
wzniesione w ybrzeże ,  maiace krztalt łu k a ,  Lecz kiedyż 
Michał na tein mieysen toc :y l  bitwę z Połowcami? Mści- 
sław w 1 1 68  roku nie dochodzi! do morza, ihyba wten­
czas gdy ten W X. sta! jo d  Kaniow em , ] osy!aia,c może od­
działy wnysk swoich do uyścia Dniepru dla obrony powra­
ca i ącey z (irecyi tloty kupieekiey? Bojowcami pobilemi przez 
Michała dow'odził lian Tohliusz.

(3) W Kio Kron: „  Slasza  (Mscisław i brat iego) 0- 
koło lir u ii a {Drohobu/.a) biuczysia.. . M slisław u  ze horo- 
dy pt edachusia , i  w zw td  Jiurod Sziumesk i  posła k W o -  
łodim eru: 11. i w yw ió d ł  z tamta.d mieszkańców i odesłał
ich do Włodzimierza) , Posadnika P u la , korniil-ica f l  o-
łodim era tamże posła .. '1 'ohu ze l id a  ischodiaczi peresla - 
wiś kii IPołodim er Andreiew icz H enw : w 28. i priwezo 
sza eh o k U'yszehorodu Teodoro w y n edeli, w p ia io k  biebo 
leż a ł nepohreben ni kolko dnew. 1 posła Uleb kniaź Jh  u me­
na Sw . Bohorodicy peczerskako m onastyria , P o lik a rp a , 
i Semena Jhum ena Sw  A n d r iia  do 11 yszehoroda; welia 
im a dopraw ili IPołoditnera do K ie  w a a sam poiecha na 
onu stron/, w H urod oh < leżący przeciw K iio w a  na lew ym  
brzegu Dniepru)... a oilnda w P ereiasław . I  i  o,ł od i  mer ze 
M shsław icz bie w Polonom . .. i  ide k D o ro h o b u z iu d ru -  
z/ria ze Andweiewicza ne pastiszu eh o w herod; on ze po­
sła  k Staw now i (do iednego z głównych Boiarów Włodzi­
mierza Andrzeiowicza) i  k drużynie, recze: ęiełuiu krest k 
watra Tak bo biasze k u se y  bralei swoiey w rfliw P  (w iaro­
łom n y od słow a ro ta f ne uprawliwasze kreslnoho cieło- 
w anta, i  ukloniw uia na itnienie i  na se ła , i na stada A  n- 
dreiewiesa... i  polni a K n iah yn iu  iz horoda  ... 'Pokoi, lie- 
ia  posseł b/asze M stisław  iz IPolodlm era k K yew u , rat/n 
s bratam Jarosław om  i  Tlaliczane. 1 Sw ialopolk Iłn irh ie -  
wicz ^prawnuk Swiatopełka Michała) i  TPsewołodicza (w nu­
ki Monomarha) pastiszu biasze snom  pomocz s nim... t\a 
u lrie  ze wsitbolu poydosza s M ołodinierotn (z ciałem iego) 
iz lFyszehoroda. D a w id  ze K niaź ne p u sli K niahin i s 
ninzem do Kyewa i  recze: kako lia  mohu ta try , puslitP. 
pr/sra my wiest noczi s ey , ize M stisław w TPasilew ie, a 
dntzinie eh o (W łodzimierza) recze: a komu wets ho dn o , 
a tnuc let. Oniźe rokosza: ty sarn wiedaiesz czlo esrni uczt- 
n iłi hnanom : iz biiit nas. Ihumen ze recze / ol/kurp se 
d  tuzina eho, ne iedut, a p u sli swoiei.a ne skul ko i ne kto 
111 loti dowe d a , n i stiaha dunes D a w id  ze recze: loko 
stiah i  czesi s dttszein izszła... a to ty popowe M ttczeni- 
czeskyi cerkwi Borysa i [l lebai. . K iane s błahodareniem  
połozisza eho w m onastiri s A n d  rei a fet o: w o 1. den, w  
perw i /u nedehn p o sła  w suhotuP  (podług kalendarza od. 
stycznia w  1 1 7 0  r o k u ) ... poyde M stisław  s s i ł  o iii mnchoiit
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, . S
k  B ere n d lc za m , i  k  'Borkom i  sw okupiw sia  poyde k  Tre-  
p u lu  i  k  K yew it, w szed w n yew  wżeni ra d y  s bralleiu  s J a ­
rosławom  i s JPolodim erom  M stisław ic  ze m  , s H a lic za n y  
i  S T1 sewołodkówicze/ri, i  Św ia t upoikom  Łlnirhiew iczom  i  
s KLiany T o rcy  ze i Berendiczy Isliachu im ... i  poyde k  
W yszeh o ro d u  i pusllsza  n a  w o ru p , i  b iszns kriepko iz  
lir ad  a .  D a w v d  ze powelie oslro/i pozeczi do nich i sta. M s li­
s i  aw  pod  borom i... b n tc h u s , u  D a w id a  ze biachu mnoho 
d ru ży n y , i  ot bra ta  ehn pom ocz i Jlleb p r is la l  b/usze 11 f i ­
lio ria  fysiackoho s pom ocziii, i  P o l owcy d yk i K auczuk s 
rodom sw oim  i swoi i B eren d ic zy , B asliew a czad. A ośnidr 
tin  zix s Jaroslaw lczi b ia sze , f l  oiewoda s H a lic z a n y , 
i  recze p r is la w  k M slis ła w u : weleno m i swoim  K niażeni 
Jarosław om  5 dniy s lo ia ll i  iti k domowi.... M slis la w  rę­
ka: mnie bra t Ja ro s ła w  tako molwił: doneleze u la ihw sze-  
sia  s brateiu  , do talie ne puszczay moich po lkow  ot sebe. 
O nze sp isa ł H ram olu  ło zn u iu  iposła  k nem u, i  poydosza  
ot neho H aliczanie. M s lls łw o  ze z bra te iu  sta  pered  zo ło- 
ty m i w oroly w ohorodiech, i  iz  1'Pyszehoroda w y iezd iaczi 
d ic ii  (dzicy Połowcowie)...  o w y izb iw a c h u , a in y i ru ka m i 
i  zy m achu , las ze bo Tysiackoho IP sew ołudkow icza  ... i  iny  
jnnohy ot M stisłuw a  ro zoszlisi.l.... i  p riyd e  w ie s t , ize  
Jlleb  brodiłsia na  siu  storonu s P o łow ci i  k D aw yd o w i 
bolsze pom oczi priszło  ... i Lritlia rekosza  (do Mścisława) 
ne moze/n stali p ro liw u , a puiede/n w swui.il TT ołost, ma­
ło  perepocziwsze , opiat wzwratimsia. /  poyde M stisław
Ot Kiewa  , wloroe nedelipo welice dn i w Ponedehuk.... i po­
s ła  D aw yd  EVbłodisł aw a Id a  cha s P o l owcy po nem, i  po-  
slihosza ia u B ołochow a, i  tu strllawszesia s n im i, l 
wzwratiszaś Połow cy mnoho stw oriw sie z ł a J l l e b  pusli 
ich w eź i , staszn za EJ'asi/iewom u siedeln kuw , szidainczi- 
d ru zy ny swo/eia, W asilko z Jaropolczicz iz M ichaylow a  
iecha na nia w noczL .. i  zbłudisza wsiu n ocs , i  zau tra , 
w schód La szcziu solnciu ud a fisz a  na niech. Połow cy z  swo- 
kupiwszesia s sedelniki biszaś s nim i i  odwa ubieza W  a - 
siil o. Jlle b  poyde na IP asilka  k M ich a y lo w n , s B iu r  i-  
kom,.,, i  pnstisza , i  horod eho pozhosza , i  hrehlin rozko­
p ać za,... T T  to z lieto razboliesia K  M stis ła w  Izasła  wicz 
u> f f ;clodirneri... t prestaw/sia y lw h : w  i c). (w 1 1 7 0  roku). 
i  spriatarrsze tieło eho s czestiu welikoin , u Sw Bahoro- 
dicy w Episkopie inze bo sarn szd a ł w  W ołodim erid  O zo­
nie Mścisława ob- T. 11. u w: 322 —  Oprócz R om ana; on 
miał ieszcze trzech synów: Swiatosława W sewołoda, i nie­
wiadomego, który umarł znim wiednym  roku (ob: n i/ey  
f.\v: 8).  Tatyszczew pisze i/. Mścisław b y ł  średniego w z ro ­
stu ,  lecz pleców szerokich, piękney twarzy i tak m ocn y , 
że nikt prawie memógł naciągnąć iego łuka; miał kędzie­
rzaw e krntkie włosy, łubił p ra w d ę ,  wesołość i kobiety

l*
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lep i bez słabości;  mało s yp ia ł ,  czyta? w ie le ,  zatrudnia?
sie sprawami ziemskiemi z Panami, i utwierdzał w swe dzie­
c i ,  ze honor Xięcia polega na sprawiedliwości i meztwie.

(4) W Nowogr: kroił: kar: 3 J .  ,, ide D ańslciw Lcizic. 
łinicz za W otok s drużynom  (w i i 6g roku) i  pris-fa r ln -  
drey p ik  swoy nań. W Xiędze step: powiedziano że Dzwi- 
nianie odpadli od N owogrodu, i chcieli należeć od Andrze­
ia, lecz wiadomość ta ,  włączona i w  P ro lo g , zdaie aie być 
samym tylko domysłem Autora. I Dołgoruki i Bohołubski, 
panuiąc na B ialem Je z io rz e ,  naieżdzali drużynę N ow o­
grodzką, posyłaną do zawołocza w celu wybierania podat­
ku: daley: „  Blasze Nowhorodc 4 oo. a Suzdalc  7 0 0 0 .  i  po-  
sóbi B oh  Now/iorodcem i pade ich 3 oo i tooo. a N ow ho- 
rodc i 5 . muz. w S tep en :  srietoszasia na Biele Ezerie .”

Z  Mścisławem Andrzeiewiczem chodzili do Nowogrodu 
Roman Smoleński, brat iego M ścis law , syn rezańskiego, 
syn muromskiego i inni W krou: Nowogr: dodane wsi.aze- 
m lia prosto ruskaia”  zamiast Ruska. W stepem i nowszych 
kronikach wyrażono: iedynych ho kniazey blasze tohda 72 ’, 
Tatyszczew robi uw agę ,  że nawet w  całey Rossyi nie by ło  
w ó w c z a s  72. X ią ż ą t ; lecz  czyli o ich wszystkich w ie m y  
z K ro n ik ?  Ten że Historyk m ó w i ,  iż w  Nowogrodzie by ł  
pod ow czas Arcybiskupem nie J a n ,  lecz Eliasz: nazywaią 
go tętn i drugiem im ieniem; iedno znich św ieckie ,  drugie 
zakonne (ob. T .  II. u w: 4i4) —

W Prologu powiedz ano (Listop: 27.)  że Andrzey z po­
w odu choroby nie mógł sam dowodzić woysku, lecz tey 
wiadomości niema w  Kronikach,

(5) f a  rozprawa znayduie się w rękop ism ach  kronik 
w S te p e n  t F. 1. kar: 5oo.) i innych. W pierwszych w y r a ­
żono: „  ne hdahole/n , p ra w i si/t Nowhorodcy, iako iz daw na  
sut swobozdeny JSowhorodcy pradiedy łin io ź  naszych. J\e  
w eleli im prednri kniazi krest p re stu p a fi, 'tli wnuki i i i  
p ra w n u ki soronlliati, to dokohe Bohow i lerpieli. i t. d.

Kronikarze mówią o burzliwości i niestałości N ow o- 
grodzanów z wielkiem nieukontentowaniem. np. (w k ro n :  
woskr: T. 11. kar: S 7 ) .  takow bo bie obyczay okalanych  
smerdow izmiennikow w  niektórych zaś rękopismach iesz­
cze silniey „ obyczay bliadinych dietey!”

(6) W stepem i w  Nikon: ten waleczny Ja k u n  na­
z w a n y  Andrzeiowiczem.

(7 )  Ob: o cudzie w S te p e n :  T. I. kar: 5o2  inast: po­
wiedziano tam że Snzdalczykowie, w  myślach dzielili iuż 
miedzy siebie ulice Nowogrodu. W Arch: Psków: kron: r in -  
nycli:  „  Zast.vieli.sza Suzdalcy ikonn i  ohratisia ikona li­
cem n a h ra d . W Kio: Krom  ^Slyszacham  bopreże trech liet, 
wsiem lindem widiaszczim w 3. cerkwach Nowohvrodskichf 
p ł a k a ł a  n a  trech Ikonach s Bohorodica. / /  idewszi ho m a -
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te Bozie pahubu chollaszczuiit b jt i n ad  Nowhorodom, mo* 
Hasze bo syna swoeho s slezam i, aby ich ne schoronił.”  i  
t. d: Nowogrodzanie ustanbwili pod ówczas uroczystość O- 
brązu N P a n n y , ob: prolog .27 Listop: Mścisław Andrzeio- 
wicz przystąpił do miasta w Niedzielę , by ł  zaś odparty 
w  środę 2 5. Lutego, (ob: Nowogr: kron.): tak właśnie przy­
padało w 1 1  70 roku: w  Kio: krou tu są wszystkie lata o- 
zuaezone niesprawiedliwie. Kronikarz ten trzema wprzód 
postępnie.

W Kronice; „ kupliachit Sitzdalc (Nowogrodzanie) p o-  
dwie nohaty”  JNogat było 20. wiedney grzywnie, ob: T .  II.
Uff:  79 .  —

(8) Ob: T . II. uw . 79 i 255 oraz T. I. uw: 527: 
w  Kron: k u p lia c h u  k a d  r z i p o  4  h n w n i , a ch leb  po  
dw ie. n o / ia l ie , a  m ed  po  to kun p u d  kadz czyli beczlc 
zawierała w  sobie cztery cwierci. Dowodem tego iest na­
stępujące mieysce w ypisane przezemnie z naszych 
clironografów 7 1 1 0  (*602) roku. Ot to ho w r e m e n i  (to 
iest od czasu głodu zdarzonego za Godunowa) p n ez a sz a  
n a  M o s k w ie  i  w o w s i ech  h o ro d a ch  R u sk ic h  w s ia -  
koe H io  c z e tw e r ik a m i p o k u p a t '; a  c z e lw e r ik o m  im ię -  
n u e ts ia  o sm a la  d o lia  c z etw erli\  a  p r e ir ia ia  m iery , 
k o lo ry a  im ie n n ie m y  c z e tw e r li, to b y w a ło  c z e tw e r ta ia  
d u iia  bo czk i i i i  k a d i ; t ia  ze i o k o w a m i zw av.hu: oko -  
tvac.hu bo po  w erchu. toe k a d i , ic le z n y m  obruczern d la  
io/10, cztob ne łz ie  b y ło  u r ie z a iy .  Wstarożytnycli Archi­
wach naszych stwierdzać się daie to opowiadanie. Dziesięć 
ku u czyniło przeszło 3 złote na teraznieyszą monetę, ie­
żeli oceniemy funt srebra po 20 rubli sr: wyniknie zatem 
że funt miodu kosztował podówczas 3 grosze srebrem. Ni-  
koni Kron: dodał prawdziwy d om ysł ,  że Nowogrodzanie 
wypędzili Romana dowiedziawszy się o śmierci iego oyca:

Także w  Kio: kron: powiedziano. „  Priyde wiest k  
Romanowi o otni smerti. R o m a n  ze iawi, d rn z in te  i  p r i ia -  
ie le n i sw o im  w h o ro d a m , i  d r u z in a  rekosza : ne m o ie n i  
uze z d ie  b y l i ,  a  p o y d y  k b r a l i  k I V  o lo d i  m eriu . On 
ze p o s łu s z a w  d r u ż y n y , p o ie c h a  k b ra tu . IV lo ż e  w re-  
m ia  p e r e s la w ils i  a  b la sz e  w  B r  es! i i  b ra t  em u  m en  
s z i y . . . .  M u r "  (u Tatyszczewa Swiatosław, lecz ten Xe  
podówczas ż y ł  ieszcze: ob. niżey). W Nowogr: Kron: w y ­
raźnie powiedziano, iż  Nowogrodzanie w ysła li  Romana, 
i, p o k ą z u iy e  m/t. d r o g ę :  wyrażenie  szlachetne, zamiast 
w y p ę d z i li .  Rnryk  wyieebał do Nowogrodu z Owrucza w  
dniu 8 sierp: (ob: Kio: Kron:)  przyiechał do Nowogr: 4 
Października.

(u) ll leb umarł 20 Stycznia w  1 1 7 0  albo 1 1 7 1  r.  p o ­
chowano go w tein mieyscu w  którem był z łożony oyciee 
iego J e r z y  w C erk w i Przemienienia Pańskiego w Bere»to-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



6

w ie. O charakterze Hleba m owi K io :  K ro n :  Żamiast B o-  
ł ia ,  z zaktórego przybywali pod owczas P o ło w c o w ie ,  T a -  
tyszczew w ym ien ił  rzekę Ugł.

( 1 0)  W Kio: Kron: R o s la s la  P a  w y cl i  M sfisf.au>  
p o  s try ia  sw o ieh o  k D o ro fio b u z iu  , w a b ia c z i k K y e w u  
na s to i. O a za , p r e s fu p iw  k reś l k r o ln ik o m  sw oim . , 
k J a r o s ła w a  i  k M s t is la w ic z e in , K y e w u  i  u ta i w s i a  
a  syna M s l i s la w a  p o sacli w  D o to h o b u ii, I  sie.de 
IK o lo d im e r  w  K ie .w ie  n a  sto lie  F e w r ,  w p ia t in a d e -  
s ia t  j jia s le n o e  n e d e l i ’ następnie w  1 1 7 0  roku podług 
rachuby od Stycznia ,  w  im ^ c h  Kronikach położony rok 
1 1 7 1 .  Daley „  A n d r e ie w i  ze ne Lubiaszcze s ie d e n ie  
W o lo c lim ir e  w  K ie w ie . i  n a s y la s ie  n a ń  w e lia  em u  
i  t i iz  K y e w a , a  R o m a n o w i R o s t is la w ic z iu  (Smo­
leńskiemu) w e lia sz e  i l t i  k K y e w u . . . .  P R o lo d im e ru  
byst b o le in  k ie p k a  i.eiu ze sk o n a c z a ts ia  JM aia w  16  
R u s a ln o e  n e d ie l i  u >p o n ediein ik . (Dzień S. T ro y c y  przy­
padł pod ówczas w  dniu 16 M aia) . . .  S e  ze m n ońo p o - 
d c i a b ie d y  b i eh a iu sz c z e  p e r e d  A ls t is ta w o m  ow o w  I  Za­
licz , ow o w  U  liry , ow o w  R ia z a ń , ow o  w  P o lc w e e c h  
z a  s w o iu  w inu?' i t. d.

( 1 1 )  W Kio: Kron; N a  czasza  P o fo w c y  p a k  st iw o - 
r i t i  p o R s i . , .  A  a p e lr o w  d eń  I/ io r  S w ia lo s la w ic z .  
iec / ia  w  p o le , za I f o r s k o Ł  , i  s r ie le  1 ’ o lo w c y , i  ze 
te  lo w ia t  ia z y k a . i  z o ym a  ia  i  p o w ie d a  em u  k o lo -  
d n ik , iz e  K o b ia k  i  K o i)cz a k  s z li k R e re ia s la w L iu . Jh ot ' 
p o ie c h a  p r o t iw u  i  p e r e ie c h a t  I R  orsko t. u O Ltaw y , 
(w mieyscu na którem dziś Połlawa) k P e r e ie s la w liu  iu -  
zi ieszaś- c z n e ta is  p o lk i  Polow eckim /\L\[)ca 2 0 ) . i  p o b ie -  
hosza  (Połowcowie) w eś p o lo n  sw o y  to  m e / a w s z e ,b la ­
sze bo w o iw a li. u sertb i ena/10 i  u Ba> u cza  . . . . .  P o ie c h a  
(Igor) k p ra z d u fk u  S . M u c z en n ik u  B o r y s a  i  H lie b a  
i  n e  i&tiaz.e n a  k a n o n , p o  w eczern i. p ri< ech a  ; n a  
u tr iy z e  d en  p o cz a  d a ia / i  say/iat. K n ia z ie m  i  
mużenn. i  tako R o m a n  i R u r y k  i  A ls l is t a w  o d a n w -  
sze 1 ot p u s fis z a  w  s w o i o s i . ’

( 1 2 )  R u ryk  przyjechał do Nowogrodu 4 Paź: a w y ­
jechał z niego (nie będąc wygnanym) w zimie.. W Kio: Kron: 
„  R u r y  ko w iczv  i  du&zczu /z A  o w o h o ro d u  k S m o le ń ­
sku 1 byst n a  L u c z in ie  i dziś Lucynie w G u b e i ' :  W i l e b - 
s k ie y ' .  P f rbnoe n e d e li  w  p ia to k  so ln cit w sch odt aszczu  
ra  . l iś  u n eh o s \n  i  n a rek o sz a  w  S. kresczeni.i d ie d n e  
in no. M ir h a y lo , a kn tn że  R o s t is la w , d ed n ee  i  n va ... 
i  d a s l  em u  ot.ec Ł u c z ic u  ho ro d  , w  nem  ze ro d / łs/a  i  
p o s ta w i sza n a  tom  m iestie  cei k o w  S . M ic h a y la  h d ie  
s ia  r o d it *  N ow ogrodzanie , na mieysce Posadnika k tó re j  
go w ygn ał  R uryk ,  wybrali Michałka Zacharyiaszycza.
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Andrzćy p rzysła ł  nayprzod do Nowogrodu Ż y ro  s ław  A 

z Boiarami swoiemi. D aley w  Kronice: „  2V« zim  u c h o d i  
jd r c h ie p is k o p  JS o w o g i ods k iy  /• y ln d r e ie w i  I V o h >d i - 
m ereu  na w  siu  p ra w a //. (dla rozprawienia się lub sadu)... 
.D a sza o p ia t  p o sa d n ic s lw o  Jw a n k t  w i  Z a c h a r i in ic z iu P

( 13) „  B y w s z iu  ze h n ia z iu  A Js ty s ła w u  n a  h o -  
r o d c i , so w o k u p ła s/a  s b ra t om  a s w o i m a s M u r o m -  
ski/n i  s B / a z a ń s k im  n a  ust. O k i"  Horodec iest dziś 
w ieś  na lewym  brzegu Wołgi wyy.ey Bałnchny w  Nizgrodz- 
k iey Guber: Daley: B y s t  w  lie lo  p u l  wse/n liu d e m : z a n e  
n e p o h o d ie  iest z im ie  w o io w o t i B o lh n r  i p o d a c z e * 
t. i. szli iak by nieszli, podług teraznieyszego sposobu 
mówienia.

Podług rekopismów, M ścisław um arł w  6’68i roku d. 
28 Marca w e Wiórek., lecz dzień ten przypadł w e  Wtorek 
w  1 1 7 2  roku. Znayduiac wr różnych mieyseach nie/godę 
eo do Chronologii, trzymamy sio sLarożylnego Nowogrodz­
kiego Kronikarza iako naypopraw nieyszego. n p  w Ruszk. 
mylnie napisano, że Ancjrzey zabity w GG83 roku d. 29 
Czerwca w Sobo tę ;  islolnie w  lvm dniu, lecz w  1 1 7 4  r.

( 14) W Kio: Kron: A acz a  J ln d r e y  w in y  p o k ła ­
dy w a l i  na. B o  s f is ia  w i  c z i , i  p r i s la  k n im  A J i  eh n a , 
rę k a  la k o • w y d a y le m i H t  ih o i ia  ch o /o w icz  i  S /ep n n -  
c a , i  O le x u . S to s ła w c a  ia k o  l i  s a l u m o r ili  b ra ta  
m o if ho fd łeb a , a: to sut w o r o z i w s  e/n n a m  i t. d. 
Dalej':  A lic h a łk o  ze i i  T o ro p e c k o h o  sam  ne id e  w  K y -  
ew , no p o s ła  w o n  b ra ta  W s e w o ło d a , s y n o w c a  
J a r o  1 o ł la i*

(tó)  Ten Ja ro p e łk  syn Rościsława Juriow iczn , b y ł  
pierw ey przez Andrzeia w y s ła n y  7. suzdalskiey p ro w in c j i  
jakeśm y otem wspomnieli. Z G re ry i  nie sam tylko Wasil- 
ko syn Jerzego powrocił. W Kio: Kron: B o s / is ła w ic z i
w ie c h a w s z e  n o cz i w  / i ie w  na P o c h w a ła  S w . B< h o -  
r o d ic y  (w  piątym tygodniu wielkiego postu w Sobotę lecz 
nie 28 Lipca iak podług Tatyszczewa) i  ia s z a  (w y ia w szy  
W sewołoda i Ja ro p e łk a)  L i.a v h a  W o ło d y s ła w a  i. A d i-  
ch n a  i  B o ia r y  w s ie . B r a t/ a  ze d a sz a  K ie w  B u r y k o -  
w i . . .  P o y d o sz a  R o s t is ła w ic z i  n a  A l ic h a łk a  k T o r -  
ceskom u, i  s sto ia sz a  o k o ło  eh o  szest d n iy  a w  7. 
deń  w y s ła s z a ś  k n im  i  n a d / s z a  tako: A lic h a łk o  bo 
c h w a t i  k T o rc z esk o m u . P , r e ia s ła w  i  łis z y s ia  J ł n -  
d j 'e ia "  (opuścił go) brata, s w o i eh o i  S w ia t o s ła w a  
Bk s e w o ło d ic z a  C z e rn ik ó w , a  k B o s t is ła w ic z e m  p r i -  
stu p  i,

( 1 6)  W Kio: Kron: T o h o  ze H ela  w  roku śmierci 
Hleba to ieSt \V 1 1 7 0  lub w  1 1 7 1 . —  W y b ic ie  k n ia h in ią  
J ar o s ła w iła  ii H a lic z a  w L ia c h y  s syn om  PT o łocli-  
m e ro m  i  K o n s ta n ty n  S ie r o s ła w ic z  (którego Tatyszczew
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n azyw a  Ja ro sław em  i synem tey Xiężny) i  m n o z i B o ia -  
r e  s n etu  i  by sza ta m o  8 m ie s ia c y , i  n a cza sza s  s ła tt  
k ney S w ia t o p o lk  B o ia r ia  i  ina d ru ż y n a  w a b ia c z y  
i  u o p ia l  k n ia z y li ’ ’ t. i. zapewniaiąciż  oni będą panować).
T i o łoclirn er że p o s ła  k S w ia t o s ła w u  k M s l i  s ła w i  o z i li 
(do syna zmarłego Mścisława Izasławicza") p ro s ia  u n eh a  
C z e rw ił t a : at m i budet ta  secliaczi dob ro  s ł a i i  w  H a -  
licz  (ażebym stamtąd mógł mieć ła tw ie jsz e  stosunki z 
Hahickiemi Boiarami), a  iz e  s ia d u  w  U  a lic z i, to B u -  
z<-sk tw o y  w a z w o r o c z iu , i  try  h o r ody p r id a m . S w ia ­
t o s ła w  ze d a  em u  i  krest c ie ło w a  p o m a h a t i ; i  p o y -  
d e  T i'o ło c lirn er  iz m a te r ia  k C z e rw i n i u ,  i  u srete  eho  
W iest o d  S w ia !  o p a łk a  iz  Halicza.-, p o ie d i  w  b o rz ie  
o lca  t i esm i ia l i  i  p r ia t e l i  eho C /ia r łiw u , c z a d  iz -  
b i l i , a se tw o y  w o ra li. JS a s ta s k a . H a lic z a n e  że n a -  
k ta d s z e  o n a  skoszą i e d ; a  sy n a  ie ia  w  zato czen ie  
p o s ła s z a , a  k n ia z ia  w o d iw s z e  k k r e s t u , ia k o  tem u  j 
im ie ty  k iiic ih in u  w  p ra w c lu . I  la k o  u ła d iw s z e s ia . . . .  
W y b ic ie  ( w 1 1 7 3  roku) l i 7o lo d im e r  syn  J a r o s ła w a  
Jd a lic k o h o  k Ja r o lc iw u  (Izasławiczowi) w  L u c e s k  b ie  
b o i a ł s ia  em u  w o lo s t i isk a t i. P o s t a w  J a r o s ła w  H a -  
l ic k iy , i  p r y w e d e  U c ic h i  w  p o m o cz  sobe i  d a  im  
3 ooo lir  1 w eń  s e r e b r d ” (Tatyszczew zn iży ł  te summę do 3oo grzywien) sżże 2 h o r o c la . . .  J a r o s ła w ie  (lzasła- 
wicz) u b o ia w s ia  . . . .  i  p u s t i W o f o d irn era  k M ic h a ł­
k o w i w  T o rc z e s k iy  i  s m a te r ia : b ra t bo b ie  M i -  
ch a tko  O lżie  k n ia h in i , a ot hula, p o w a b i S w ia t o ­
s ła w  test eho  (Włodzimierza) w  C z ern ic h ó w , c h o tia  
i  (Michał) p u s t i/ i  k S u z d a iu  k M n d r e ie w i i n e  p u sti... 
b la sz e  bo tako u ła d t Ł s ia , ia k o  TT o ło d im e r a  T Ja ii-  
ckoho sestrycz icza  M ic h a lk o w a , d a l i  B o s t is ła w ic z e m  
i  p u s lit i  k o lc ii a B o s t is ła w ic z e m  i  p a s t i ł i  TP se w o ­
lu  da. (syna Jerzego) i  Ja r o p e łk  a  i w s ia  d r u z in u , TV se- 
w o ło d a  ze p u s t is z a , c t ia r o p o lk a  n e p u s lis z a : n e  
w m e t iił  n a m  esi i oh o .

0  7) W Kio: kron: ie d u c z i (Rośc is ław icze) i  syn o - 
w e c  te/to (Andrzeia Michała) w y h n a s z a  M s lis ła w c i  
(Rościsławicza w nuka Jerzego) iż  T r e p o la  i t. d.

( 1 8 )  W Kio: Kron: M  u li s ła w  ubo ot iu n o s li  n a ­
w y k ł  brasze w  u p o ło s z il is ia  n ik o h o że no tokm o B a ­
lia  led ir io h o  b l iu s t is ia , i  p o w e lie  y ln d r e ie w a  p o s ła  
em sze p r e d  s o b o iu , p o s tr ic z i h o ło w u  i  b o ro d u ” i t. d. 
W yraz P oclru czn ik  w  starożytnym Ruskim ię zyk u  zna- 
o zy ł  to samo co Łaciński Vassus, Y assa lus ,  albo Polski 
h o łd o w n ik , wniesiony został do S ło w n ika  Akademii ie- 
dynie dla dogodzenia B o ł ty n o w i , ieśli się nie mylę albo­
wiem ten AuLor sądził, że w  ięzyku  hiernamy wyrazu tę 
m yśl  tłomaczącego, w  Traktacie Olega z G re k am i, iest

wzm ian-
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wzm ianka o Xiążętacli, którzy byli pod ręką wielkiego Xięcia, 
to iest o iego li o t clown ik  ach  ieżeli w yraz  Polski nam nie 
znany, oceniemy w y ż e y  iak rodowity Ruski.

D aley  w  Kio: Kron: A n d r e y  że to s ły s z a w  o d  M i ­
c h n a , i  byst obraz  l ic a  eho p otu skn i e l , i  w z o s lr is ia  
n a  r a t . . . .  i s b r a l  R o s to w c i i  S u z cla lc i i  U o l o d i  m e -  
r e i , P e r e i a s la w c i , B ie ło o z e r c i , M u r o m c y , i  A o -  
w o h r o d c i i  R e z a n c i is c z lo w  i a i  o brete  w  n ic h  So,ooo... 
Id u s z c z i/n  źe im  m im o  S m o le ń s k , n a k a z a ł  bo b la ­
sze i  R o m a n o w i p u s t it i  syn s w o y  w  S m o lia n y ; tako  
R o m a n  n u z e iu  p u s t i syn s w o y . . . .  b la sz e  bo io h d a  
w  ra k a c h  eho. I P o to c k im  K n ia z ie m  p o y f i  p o w e l ie  
w s ie m , T u r o w s k im  i  P iń s k im  i  JF lo ro d eń sk im . 1  p r i -  
szedsz irn  im  k O lh o w icz em  i sw o k u p iw s z im s ia  im  o -  
b o im  p r o t iw u  K y e w u , tuż p n y d o s z a  k n im  H i u r h ie -  
w ic z i ,  M ic h a tk o  i  W s e w o ło d  i  R o s t is ła w ic z i , (w n u ­
k ow ie  Jerzego Dolgorukiego) M s t is la w  i  Ja r o p o lk ,  H lie -  
bo w icz  (wnuk Dołgorukiego) i  P e r e ia s la w c i  w siż.. . . .  
p o y d o s z a  ot h ie w a  n a  ro zestw o  S w . B o h o r o c lic y .. .  
i o ł r i a d i  (Swiatoslaw) IV s e w o lo d a  H iu r h ie w ic z a , i l -  
h o ra  S w ia t o s la w ic z a  (S ie w ie rsk ieg o )  s m o ło d s z im i  
k n ia z i  k P K yszeh o ro clu .. .  M s t is la w  że R o s t is ła w ic z  
w y ie c h a  n a  B o lo n ie  p r o t iw u  im - . .  i  z a w a lis z  a ś  s t r e l - 
cy  ic h  m eż i so b o iu  h o n ia c z is ia .. . .  I  M s t is la w  u stre  
rn iw sża n a  n ia , i  recze d r u ż in ie : b r a t ia l w z iie w s z e  
n a  B o ż iu  m ilo st i  n a  S w : m u czen n iku  B o r y s a  i  U l e -  
ba p o m o c z ... B ia c h u  bo r a tn iy  n a  3  p o lk y sto ia sz - 
cze. A o w o h o ro d cy : R o s to w c y  p o s re d i że P i  s e w o ło d  
s swoim , p o lk o m . A  b ie  M s t is la w  ssz ib es ia  s p o lk i  
ic h  i  p o to p la sz a  s re d n iy  p o l k ; a  iii i i  r a ln i i  w id ie w -  
sze o b ia sz a  ic h , bie  bo M s t is la w  w m a li w y ie c h a l . . . .  
i  tako  sm ia to sz a ś  o b o l . . . .  i  byst s to n a m e i  k lic z  r a -  
m u a , ih la s in e z n a e m y \  i lu  b y ło  w id ie t ło m  k o p ie y n y i  
i  z w u h  o ru z n y p  ot m n o żestw a  p r a c h a  n e  z n a li  n i - 
k o n n ik a , n i  p iesz c a . . .  i  r a z y d o s z a ś : m noho b ie  r a -  
n en n y c h , sm ertn y ch  że ne b ie  m n o h o .. .  p r iy d e  J a r o ­
s ła w  Ł u c z e s k iy  n a  R o s t is ła w ic z i  że s w s e iu  I V  o ły ń -  
sk o iu  zem leiu , isz cz ą  solne s ta r ie y s z in stw a  w o  0 1 -  
l io w ic z e c h , in esstu p isz a  K ie w a .  On że s o s ła w s ia  s  

R o s t i s ł a w i c z i i t. d.
( 1 9 )  „  P r e d a  (nałożywszy podatki) J j a t i n u ”  ci ka­

tolicy byli mniemam kupcami zagranicznemu Polakami, 
Węgrami lub Czekami i t. d. W niektórych Kronikach przez 
om yłce  w y p is a n o . . .  J a r o s ła w  (wygnany) s ły s z a w , ia k o  
sto it K ie w  bez K n ia z ia  p o h ra b le n  R o s tis la w ic z a m iż ' 
(zamiast Olgowiczów) Daley w  Kronice: w o ie w a s z e  0 -
le fi s w ia to s ła w ic z  ( z e r n ih o w s lu iu  w o lo st. Ś w ia t  o -  
s la w  ze u rn ir is ia  s J a r o s ła w o m  id e  na- OUia i  p o z ­

io m  U l , 3

/
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i e  w ołost ieho , i  mnoho z ła  stw orisze, w z w ra tis ia
C zern ikow u .”

( 2 0 )  O b :  T .  I I .  u w :  383 . —
( 2 1 )  T a k  w  Woskr; Rost: Kio: i innych: lecz w rę -  

kop: kron: niema ani s łowa o przyczynie zbrodni W no- 
\vey Kronice o początku Moskwy, (synod: Bibl: No. 92.) 
powiedziano, i e  sprawcą zaboystwa b yła  żona Andrzeia; 
siostra Ku czkow iczów  „  treb o w a sze  bo p r ih o r n o w e n ia , 
i  p to tsk a h o  ś m ie s z e n ia , su w iesz c ź a sia  ztom ysLiem , 
n a  h o sp o d in a  s w ó ie k o , i  p o  n ekoem  w r e m e n i oLay  
p r iw e d e  ic h  k łozie m uza sw oe/io i  p r e d a d e  w  ru c ie  
w r a k o m Wiadomość z starożytnemi Kronikami nie­
zgodna. —

Miasteczko Bobolnbów dziś w ieś  na brzegu Klazmy. 
Znayd o w ał się tam klasztor, w  mieyscu wktórem iest 
cerkiew i celie bardzo starożytne. W Kio: Kron: id u s z -  
c z im  im  k ło ż n ic y  eko  (do sypialnego pokoiu Andrzeia) 
i  p r ia  ic h  s tra c h  i  trep et i  b ieźa sz a  s sien ey  i  sz e d -  
sze w m e d a s z iu  i  p is z ą  w in o , . ,  i  la k o  u p iw s z e ś  w i ­
nom  iclosza n a  s ie n i.”  Woskr: T. II. kar. 92. i w  wielu: 
i  n i b la sz e  s n im : K oszczey  iec li/ i,m a ł D ie te s k P  t.i ,h .o sz -  
czey  czyli młodzieniec dworu xiążęcego.

Daley w  Kronice „  R ecze  ie d in  s lo ia  u d w  e r i  I Io s -  
p o c lin e ! H o sp o di.n e! K nictz  T K c lik iy l i  recze K n ia ź : 
k io  ty es ił i  on recze: P r o k o p iy .; k n ia ź  ze recz e  cliet- 
sk o in u  sw o em u : ne P ro k o p iy .

(22 )  W Moskiewskiey izbie zbroiowey iest staroży­
tny miecz roboty Greckiey, i ma wyrżnięty  napis grecki: 
K a y  Świętsza 1 anno! pomóż słudze tw oiem n.. . .  roku po 
N. Cbr: czy nie ten miecz należał do S Borysa i Andrze­
ia? Od niepamiętnych czasów, iakby świętość i a k a , do- 
chowuie się wraz z czapką Monomaclia.

Andrzey m ówi do zbrodniarzów „ poczto  u p o d o b is -  
le s ia  .H o r a s ie n i  (ząboycy S. Illeba?) B o h  olm sl.it w y  
m o y c h leb P  t . i .  pomści się nad wami za m óy clileb, czyli 
za łaski moie.

(23) T u  poraź p ierwszy iest u ż y ty  w yraz  D w o r z a n  
zamiast sług dworskich.

R azhrab/sza  i  d ie ła t e l i , i  ze hiachu priszłi, k 
d ie łu :  t. i. budowniczych czyli Artystów przez Andrzeia 
w ezwanych. \ y  T ro ick iey  Kronice w  liczbie urzędników 
d w oru  wym ienieni także trzymaiący dozór pościeli X ią -  
żącey. —

W Kio: Krón: u bien  ze hyst w s u b o łu  n a  n oszcz  
i  o s w ita  z a u lr a  w  n ecłeliu  n a p a n i a t  *2. j Jp o * t o łu .  
O k a ia n n ii ze sedsze u b is z a , P r o k o p iu , m iło s ln ik a  e -  
ho , i  id o sz a  n a  s ie n i , i  w y b ra s z a  z o ło to , i  k a m eń  
dorohyi, i  zem cziuh i  w sia  uzoroczia i  do wseho liu -
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bim o h o  im ie n ia , i  w s k la d s z y  n a m iło s tn ik o w y  k o n ie , 
p o s la s z a  clo s w ie ta  p ró cz , a  sam y w z em sze n a  s ia  
o ru z ie  k n ia z e  m iło s tn o e ”  (które dawane było s lraży  
Xiążęcey, i ulubieńcom) p o cz a sz a  s w o k u p lia li  d r u z in u  
k  -sobie, rek  uczi: c i z d a  n a  n as p r y id u t  d ru id  n a  T F  o -  
ło d im e r s k a ia .. . . .  i  p o s la s z a  k l i  d lo d im e r iu : c i  ezto  
p o m y s z lia e te  na n a s ? a  choczem  s ia  s w a r n i k o ń c z ą - 
ti, n e  ot nas bo ied y n y c h  d u m a iu , no i  ot w a s  sut ze  
■w toy d a m ie . Ir e k o s z a  T F  o lo d im e rc y ; cla kto s w a m i  
w  d u m ie : to l b u d i w a m , a n a m  ne n a d o b ie . . . . .  1  w ie ­
żo sza In a bit. straszno z rie ti. lte c z e  n a  m  esto K u -  
zm iszcze, k iia n y n , a l i  n ie tu  K n ia z ia ?  i  che ze u b ie n  
byst. Jp o c z a  p r o s z a l i  K u ź m is z c z e . h d ie e s t ?  i  rekosza : 
■w yw oloczen  w  o h o ro d , no n e m o z i im a t i eho: t a k o t i  
m o lw ia t  w s i: iz e  kto s ia  p riy rn ie t  p o ń , toho u b iem . 
1 n n cz a  p lakati. n a d  n em  K itzm iszcze-.H ospocline m oyl 
k ako  esi ne oczut.il sk w ern y c h  w o ro lio w  s w o ic h , i -  
d u szrz ych  k tobie? i i i  kam o es i ne d o m y ś li ł ,  p o b ie d it i  
m n o h ia  p o b ie z a ia  p o lk i  p o h a n y ch  B o-łh ar? I t a k o  p l a -  
k a s ia : i  p ric le  J l n b a l  k liu cz n ik  Ja s /n  roclom : tot bo 
kliu.cz d r  zcisze u w seh o  d o m u  k n ia ia \  i  naclo w  s ien i 
em u  w o li u c l i ł  b la sze : i recze. w z r ie w  n a ń , K u z m is z -  
eze: JL n b a łe  w o ro z el s w e r z i k o w e r  i i i  czlo  l i  poclo - 
s ła / i, i i i  czint p r i k r i l i  H o sp o c lin a  n aszeho . 1  recze  
A n b c il: id i  pracz-, m y choczem  w y w e r e c z i p som . J  r e ­
cze K u ź m is z c z e : h e re lic z e l p o m n is z li Z ic lo w in e f w  ka­
ta ry  cli por/iech, p r y s z e l b lasze? ty  n y m e  w  ok sam i l i  
s lo is z y , a  k n ia ź  liez y t n a h .... no m o liiit is ia , s w e r z i m i  
czto l i  u bo ■. is w e r z e  k w e r  i  k o rzn o : i  o b w ił  th o  i  nese w  
c erk o w , i  recze: oto/n kn iela .... i  rekosza- p & rin i eho tu  
w  p ritw o rie-, p e c z a l t i  im : uze ho p ia n y  sut. I r e c z e  
K u z m 'ś z e z e : n ie  tebe, J lo s p o c lin e , p a r o b c i tw o i n e  
zn.cuut. in o h c la  bo e s l l i  host p r ic h o c li l  i  z C a r ia / io -  
rocla, i  ot in y  c li s ir  a n  iz  R u s k o ia  ż en ili, e s li la ly n in ,  
i  clo w seho c /iristla n stw a , i  do  w s e ia  p o h  a n i, i  rec z e : 
■w w eclele i  w  c e rk o w  i  n a p o ła ly  cla w ici la t  is lin n o e  
c h r is lia n s lw o  i  k r e s t ia ls ia — ia k o  ze byst: i  k r e ś li  i  
R o lh a r e  i  z y d b w ie  i  w s ia  p o h a n y . 1  t i  bo lsze p ł a -  
czu t po  tobie, a  s i l  i  w  c e rk o w  n e w ie l ia t  w ła z i l i . —  
1  tako  p o lo z iw  eho w  p r it w o r ie .  u bożnicy, i  p r ik r iw  
eho k o r znam , i lez ą  tu  d w a  d n i i  nocz. R>a tretiy ‘ 
cień p riy c le  A> ten iy  Jh u m e n  S .  K o im y  i  D e m ia n a , i  
recze-. d o łh o  n a m  z rie w s z e  na. s la r ie y s z iia  Jh u m e n y , 
i ciotko sem u K n ia z iu  le z a ti, o tom kn cle  bozm ciu , cla 
ctpoiic  naci n im , w t o i im  i w b u d u ,  (w trumnę drewnia­
ny) liu b o li w  kro h  chi b o lip r e s t a iu t  siei, d u  tolicla  
p ris z e d s z e  iz  T F  o lo d im e r ia  i p o w ez u t i  tam o. 1 p r i -  
szedsze k liro sz a n e  B o h o liu b s k i* w zem sze eho w a e

2 *

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



12

sosza  w  bożniciu  i  w ło z is z a  i  w h r o b  k a m e n , o łp ie -  
■wsze n a d  n im  p o h re b a ln o e  s A r  sen i  em . . .  H r a b it e li  
że  iz  s e ł  p r ic h o d ia c z i h r a b ia c h u : takoże i  w  k l 7o ło -  
di.m er o li ze p o cz a  c h ó d  i  ty U lik  u lic a , (kapłana który  
p rz yb y ł  z obrazem Włodzimirskiey JNPanny ob: T . II. u w :  
383.) „ s  S . B o / io ro riic e iu  w  r iz a c h  p o  h> cidu toż p r e -  
sta sz a  h ra b it i.  ♦ ♦. W  6. d n i  w  p ia io k  rekosza  i l  o -  
lo d im e r c y  Ih u m e n u  T e o d a ło w i i  Ł u c ie  D e m e stn ik u  
S w : B o h o r o d ic y : n a r a d i la  N o s il/ c y , at p o ie d e m ,
■wzmem k n ia z ia , a  M ik u lc y  rek o sza : s b e r i p o p y  w se: 
o b lek sz es ia  w  r iz y  w y id e te z  p> ecl s r e b r ia n a ia  w o r o -  
ta  s S. B o h o r o d ic e iu  i  tu k n ia z ia  c lozdeszi, I s t w o r i  
ta k o  T e o d u ł  1/ium en S w . B o h o r o d ic a  o ło d im  e r -  
sk o ia  s k ry lo sz a rty  i  s W o  lo  d i  m er c i / ec h a sz a  po k n ia -  
Ł ia  w  B o h o liu b o w e  i  p r iw e z o s z a  t ie lc  eho s c z es liu  
i  s p ła c z e m  w e lik im ; i byst p o  m a lie  w r e m e n i. i p o - '  
cza  w ystupcU i s t ia h  ( albowiem nad umarłemi X iążęty  
pospolicie podówczas noszono chorągwie.) ot B o h o liu b o -
h o   i  t iu d e  w s i  w i i  a r  hu ot. siez  ne m ozac.hu p r o -
z r i e l i  i  w p l  d a le c z e  b ia sze  s ly s z a f i , i  p ocza  n a r ó d  
In o lw i.ti p ła c z a : uzeLi k K y e w u  p o ie c h a , l lo s p o d in e .  
■w tu  C e rk o w  t ie m i z a lo ty  m i w o r o ty , ic h  że d ie ła t i  
p o s t a w  b ia sz e  toy c e rk w i n a  w eL icie jn  d w o r ie  n a  J a -  
r o s ła w li, a  rek a ; choezu  szda.ti c e rk o w  t a k u ie , ia k o - 
że w r o ta  s i z o ło ta  d a  b u d e l p a m ia t  w sem u  otecz estw u  
m o em u ? 1  s p r ia ta w s z e  t ie ło  eho u S w : B o h o r o d ic y  
z ła lo w e r c h a ia ,> W opisaniu cnot Andrzeia dodano: w  
n oszczi c h o d ia c z e  w  c erk o w , i  s w iesz c z i z ż ih iw a s z e  
s a m , i  w id ia  o b ra z  B o ż y i  n a  I lo n a c h  n a p is a r i, w z i-  
r a ia  ako  n a  s a m a iio  tw ó rc a ”  i t. d.

(24) Ih u m en  S w . B o h o r o d ic y  o łod.i, m ersk  i  a
z K r y ło s z a n y  s Ł u c in o s ie  cz u liu  i  s TyV o t o d im e r c y  
ie c h a s z a  po K n ia z ia , Tatyszczew nazwał czad t. i. lu­
dzi, żołnierzami.

W Suzdal; K r o i r  Puszk: i Troick: nawet otem nie-  
, powiedziano, żeby WlWlz i mi erz a n i e opłakiwali Wielkiego 

Xiecia, cliociaż ta kronika iest dziełem mieszkańca W ło ­
dzimierza i przyiaciela pamięci Andrzeia..- Opisuiąc śmierć 
Boholubskiego Autor wraca do Andrzeia i  mówi: „ m o li­
s ia  B o h u  p o m it o w a li  k n ia z ia  n aszeh o  l lo s p o d in a  
7 V s e w o ło d a , sw o eh o  że p risn a łio  b r a t a , d a  p o d a s t  
em u  p o b ie d u , na  p r o l iw n y ia  im n o h a  lie ta  s k n ia h i-  
n e iu  i  s b la h o r o d n y m i d iet/n i, i  m ir  n u  d e r z a w u  i  
c a r s tw o .”  —

(q5) W rękop: w  w ie d u c z e  h ła / io lem a h o . i  d ie
że z a k o n , tu  i  o b id  m n o fio P

(26) ,, T V to rv i m u d ry i S a la m o n  b y w ”  Andrzey
zaledwie dożył lat 60. Oyciec iego ożenił się w 1 1 0 7  roku;
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lecz miał starsze dzieci. Tatyczezew pisze, i ż Andrzey ż y ł  
lat 63. —

W  Synopsysie powiedziano, że ten Xiąże Boholubskim 
z w a n y  za iego miłość ku Bogu, do czasu w  którym Chrzest 
p rzy ia ł  nazywał się k ila ie m . Wstarożytnych Kronikach  
niema o Łem wzmianki ze Andrzey b y ł  chrzczony maiąc 
lat kilka, linie Boliolubskiego nadane mu, mniemam, od 
miasta Bpholubowa, które zbudował.

(27) W Kio: Kron: A n c lre y  sarn w  W o ło d im e r i  
z a ło z i c e rk o w  S w . B o h o r o d ic a  A p r e l ia  w  S  d eń  w  
T I to m ik  (w  1 1 58. roku) i  d a ia  w y  m n o h a  im ien ia^  
i  sw o b o d y  ku pL en yia , i  z d a ń  m i, i  s e ta  h  e p s z a ia  i  d e - 
s ia ty n y  w  s ta d ie c h  s w o ic h  i  to rh  d e s ia ty i i s t w o r i  w  
n ey K p is k o p iie ” T a  Cerk iew była iak się zciaie dokoń­
czona w  1 1  60 r. albowiem w opisie tego roku powiedziano: 
s o z d a n a  byst c e rk o w  S  B o h o r o d ic a 1'’ zresztą wiado­
mość ta odnosić się może do inney cerkw i Boholubskiey. 
W Kio; Kron: „  S z d a l  b ia sze  sb ie  h o ro d  k a m en  B o h o -  
ii/ib, i  tol, ia k o  W y s z e h o ro d  ot K y ew a  tako z B o h o - 
liu b  ot P V o lo c lim e r a .. ♦. i  c e rk o w  k a m en u  S . B o h o ­
r o d ic a  R o ie s t w o  p o s r e d i h o r  o d a  s d a w  w  B o h o l iu -  
bom , i  u d iw iw  iu  p a c z e  w s i  ech c erk w ey , p o d o b n a  
ta  s w ia t a ia  ś w ia ty c h  iu ie  b ie  S o ło m o n  s z d a l . . . .  i  
u stro i r a z lic z n y m i c a t a m i , (tak nazywaią się i do dziś 
dnia ozdoby u obrazów zrobione na podobieństwo p u ł-  
Xie/,yca, przytwierdzone do wieńców), „ i  a s p id n y m i c a ­
la m i  u k r a s i i u . . .  i  z la ta m  i  f in i .p t o m , i  w siakoi.it 
d o b r o le l iu . . . .  1 le r u s a l im  z la t  s karne n i d ra h im i.... 
i  z w n a  c e rk w ie  ot w erc h u  i  do d o la  po stien arn  i  p o  
s to lp o m  k o w a n o  z a lo to m , i  c lw e ri zŁatom  z e . . . .  b ia ­
sze ze i  s ień  z o l o tom  u k ra sz ęn a  ot w r c h u  do d e y s u -  
sa . K n ia ź  ze A n d r e y  b ie  h o r o d  W o lo d im e r  siln o  u - 
s l r o i t ; k n em u z  w ro ta  z o ło la ia  d o s p ie l , d r u h a ia  se- 
rebrorn  u c z in i i  d o sp ie  c e rk o w  k a m ia n u  sb o rn u iu  
S w . B o h o r o d ic a  p r e c z iu d n i w e lm i . . .  u k ra si iu o t  z l a ­
ta  i  s re b ra  i  5 . w rech o w ic-z ia  p o z o lo t i ' d w e r iz  c erk o - 
w n y /a  tro ia  z a lo to m  u s t r o i ; z la ta m  ze i  k a m en iem  
d r a / iim  i  z en cz iu h o m  u k r a s i ,, . ,  i  m no h i  m i p a n ik a -  
d  1 ly  z o lo ty m i 1 s r e b r ia n y m i p ro s w ie / i, a  onbon ot zo­
lo / a  i  ot se re b ra  u stro i s łu z e b n y ia  ssu dy i  r y p id y  z ła -  
toni i  k a m en iem  w e lm i m 10/10 ; a t r ie  Ie r ie s ie li/ n i  
w c  h i  u  w e l ic i i  iz e  ot z la ta  c z ista  i  ot k a m e n ia  
nznoho u stro i i  w rc h  bo z lo to m  u s tro i i  kom ary  p o -  
zolo/p  i  iz w n u  c e r k w ie , i  p o k o m a ro m  ze ita c h y  z o - 
lo ty  i  i  kubk y i  w ie  t r y ła  zaloto m  u stn  ie n a  p o s ta w i.

W tym Je  1 i 60 roku spaliła się w  Rostowie katedral­
na cerkiew  N Panny przedziwna i wielka iakiey nigdy nie 
było i nie będzie. O tey dębowey Cerkwi powiedziano w
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W oskr: Kron: T. I. k ar :  155, i e  zbudował ią p ierw szy  Bi­
skup Rostowski Teodor ieszcze za panowania Włodzimierza 
So w  991 r o k u ,  że w  niey  miało Mszę są siedmiu B isku­
pów, Teod or,  llarion , Leonty, Izaiasz, Eliaciusz , N estor , 
L e o n ,  i że ona stała i( '8 Jat Nikon: Kron m o w i , ze An- 
drzey na iey  inieysee polecił zbudować m urowaną, i e  ro­
botnicy kopaiąc na tern rnieyecu ro w y ,  znaleźli ciało Bisku­
pa Izaiasza i zwłoki S. Leontyna byuaym niey nieuszkodzo­
ne, że J a n  Biskup Rostowski za błogosławieństwem Teodo­
ra Metropolity Kiiowskiego, ustanowił uroczystość na pa­
miątkę Leontyna w  dniu u5 Maia. Ten Kronikarz niewie- 
dział i e  Teodora Metropolity iuż dawno n iebyło ,  gdy B i­
skup Ja n  nastąpił po Łukaszu.

W i i 64 roku poświęcono w  Włodzimierzu Cerkiew 
na złotejr bramie i założono świątynię Zbawiciela.

Autor Synopisa mowi, że Andrzey w  1 1 6 9  roku będąc 
Monarchą całey  R o ssy i ,  na zapowiedzenie oyca swego o d ­
dał Kiiowskiey Ław rze  miasto Bazylew (w którym się uro­
dził Teodozynsz S . ) wraz z miasteczkiem Miczeskiem nad 
rzeką Miką i klasztorem Mikolaia Cudotw órcy, zrobiwszy 
nadto podległym Archiinandrylóm tey Katedry klasztor 
Swieński pod Brańskiem, Spaski pod Nowogrodem, Uspeń- 
ski czyli Eleeki w  Czernikow ie ;  ogłosiwszy oraz że ław ra  
raz na zawsze w y ł a ż o n ą  iest od uległości Melropolitom 
Rossyiskun. Andrzey w  i i Ó9 roku ieszcze nie miał żadney 
w ładzy  nad Xięztwem Kiiowskiem, z iem iazasCzernihowska 
nigdy od niego niezależała.

(28) Baieczna Nikon: Kron: opowiada iż  w  1 1 6 0
roku A ndrzey w ezw aw szy  Xią/ąt i Boiarów m ów ił  i nu 
„ l i r  ad  sey IF io d im ir  a o z da Św iaty i i biazennyi welikiy 
K n ia ź  proswietiwyi w sili Busknin zemliu świątyni kreszcze- 
nietn PFysieże az hriesznyi biaciw datiu preczystyia B n h o -  
rodicy razszirich i woznsiach eho: choczln bo sey h rad
obnowiti -Metropolicie, da budet welikoe Kniażenie i hba- 
w a wsieni" Xiążęta i boiarowie usprawiedliwili ten zamiar 
i Ja kó b  Stanislawicz w y s ła n y  iako poseł do Konstantyno­
pola. Lecz Eatryarcha Łukasz nie przystał na to, wielom o- 
w n y  mniemany list iego do wielkiego X ię c ia , przez tego 
Kronikarza udzielony, zdaie się nie bardzo sztucznym utwo­
rem Ruskiego m n ic h a— Łukasz usprawiedliwiając ‘Wygna­
nego Biskupa Rostowskiego Nestora , zaklina Andrzeia aby 
go na godność Biskupa przywrócił .  ,, Mszczę i wseho m ira  
(pisze Eatryarcha) i  spoihiszi cerkwi i nionastiri, i hrady  
wnzhradiszy parze czisia honiszi ze" Episkopa  , lilaw u  ( er­
ko termin i liadskuiu , to ubo ne cerkwi. no chliewa suL i t. d.

(29) W rękop: innych: to hoże Hela (w  1 ■ 5o r.) wy­
krusza Rostow cy i Suzdalcy Leona Episkopu za ne unino-  
i  U blasze cerkow , hrabia i  popy,i w yrażenie  to: umnożyl
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Cerkow znaczy mniemam powiększenie podatków Cerkie­
w n y c h ,  lecz nie to, żeby Leon liczbę cerkwi pow iększy ł.  
W  Kio Kron: „  w tom ze letie (i i58) Leon a wziasza na  
E p isk  opia w  B ostow . . .  . W yhna J ln d re y  (w 1 1 6 2  r .)  
Episkopa ( eona iz Suzdala . . .  i  L eon a wozwralL opiat , 
pokaiawsia ot hriha ioho , no w lio  stówie w Suzdalie ne 
da emu siedie.il, i  der za i  4 miesiąc i w Episkopu i  nacza 
p ro s ili u nego ot woskresenia christowa do wsiech św ia- 
tych iesli mięsa w Sredu i w  P ia lok : Episkop że powelie 
emu iedinu prazdnuiu nedeliu iesti mietso w Ser et/u i  w  P la ­
to k , a proczia dobrie chrunili. Ouz.e pro tu winu w yhna  
i  z zenit i  swoteia ip riyd e  k Czernikowu k Sw iatosław  ze 
u tiesziw i  pore pusti k K yew u  k B ostisław iC  W Puszk: i 
Troick  niema tey okoliczności lecz powiedziano, że Leon 
w  1 164 roku w prow adził  herezyą Daley „ L e o n  Episkop  
Ue po p ra w die  poslawisia S  uzd a h u , JSesleru zi- 
wuszcziu, perechw aliw  ISestorow stół, pocza w Suzdali 
uczili ne iesli miana” (t. i. w  dnie ś w ią te c z n e ) . . . .  B yst 
ticizpro to w elikapred  kniaziem  yjtidreiem predowsiem i liu -  
drni i  uprę eho w ładyka Teodor ’ Teodor ten mniemam nie 
ten sam októrym iest mowa n i/e y  (ob: uw: 3o).

Daley: Susze im tu u caria wsie/n słom ; K iiew ski s ió ł 
(poseł) 1 Suzdalskii Ilia .

Ob: tey History- T . II. uw: 49.4 w  liczbie przeciwni­
ków Leona ztiayduie się i S. C yry l  Biskup Turow ski mąż 
zakomity uczonością na w iek  owoczesny, który  korrespon- 
d ew ał  z Andrzeiem Boholubskim (ob: prolog 28 Kwiet:) 
iest 011 Autorem kilku rozpraw Teologicznych. Ja  znam ie- 
dno dzieło iego pod ty ly łem : B iu r  i ł  a Episkopa Turow -
skoho skazanie o Czernorizliem czinu , które znalazłem 
w  rękop: xięgi praw Cerkiew nych  (Synod: Bibliot; JN082). 
Za przykład  s ly lu i  myśli robię następujący wyciąg. „  Prw oe  
reczem o wchodiaszczich iz m ira w m anaslyr , i  wzym a- 
iuszczich izkusnyie mzy mniszkacho obraza-, po ustawa ot 
obolu zakonu i sprawleno byst to i  liepo est prw ieie w isku-  
sie byli- IP n im ay swoemu obrazu i z y tiu , mnisze, i smo- 
tri. swoich riz obleczenia, i  poznay sebe . . . .  D a  nelmdeszi 
korostaw 1 chrom , i  s liep , i  ranen - si bo w si powerzeni 
b yw a iu t, poroka u ie ła , psom i p  tyram na s n ie d . . .  B l i -  
udi opaso da nebu sam pokoisze, zdie byw i  duszin swoiu 
heenskim powrzeszi p iicanii korostaw byw tworeniem lir Le­
chów, chrom ze prilezaniem  mirskich weszczey, sliep ze w 
płostwom z iw a , o czerwie tkmo pekasia. Tokmo do cerko- 
wnych dwrey w swoie.y woli Lad/, i  otom ne rdzsm alria- 
kako i czyni iia  polwariat: riza liesi do prieniliuszczaho tia 
w ra k u , znay sobe, k tomu ne pom yśli, aszcze In a  onucze 
ras ter chan bu d esz i—  Toczin do m anastyria imie.y swo­
iu  wolut po wspriatii ze obraza wsehó sobe powrzi w p o -
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korenie, n i m a ła  swoiewolstwa atey w  ser dc i tw oem u, da  
ne um resz d iu ze iu ; alei. A nauie usłyszą  w P e tra  h łaho-  
liu sacza  t i  poczto wschotie i  skusili duch św iaty i?  i  ne 
so lka  czełow iekom , n Bohowi. D an e nerodiszi o swoiem  
obie t l e , da  ne sbudetsia na tobe p isa n ie , h łaholiaszczee: 
łu cze by ne pozn ali istinny, nęli poznaw szy ukłonitisia  
v t neici.

(30) Nikon: Kron: opowiaua, i e  ten mnich, czyli 
Kalogir Ławry Kiiowskiey Teodor, krewny Piotra Borysła- 
wicza, (ob: tey Hist: T. II. uw: 422) w 1170 roku ieźdił 
do Konstantynopola z wielkiem bogactwem i tam przez Pa- 
tryarchę przysłany na Biskupa Roslowskicgo. — W innych 
Kronikach wyra/ono ie  Andrzey posyłał Teodora aby się 
stawił w Kiiowie (ob: Woskr: Kron: T. II. kar: 81) nastę­
pnie zatem i e  on ieszrze nie był poświęcony, lecz tylko 
wybrany od Xięcia lub narodu. Tak wielki Jarosław w y­
brał na Biskupa Zydziatę (ob: druk: Nestora kar: i o 5),
naród zaś w Nowogrodzie Arkadyusza, (ob: Nowogr: Kron: 
kar: 3 i)  i innych. Że Andrzey uznał Teodora godnym 
urzędu Biskupiego, wnoszę z słow starożytnego Kronika­
rza K n ia z iu  ze ob nem dobrem ysliaszu i  dobre emu chn- 
tiaszczu , W Prologu (I. Sierp ) Nestor Biskup Rostowski 
nazwany ustanowicielem coroczney uroczystości na pa­
miątkę odniesionego w 1164 roku nad Bułgarami zwycię­
stwa: lecz w Kronikach starożytnych niema otym wzmian­
k i,  żeby Nestor w 1156 roku straciwszy Biskupstwo po­
wrócił do godności sw oiey— Autorowie katalogów, mnie­
mam również nie słusznie mówią o drugim Nestorze, ia- 
koby wyznaczonym od Konstantynopola w n 64 roku.

Daley w Kronice: ., JM  no ho bo postradasz,a czełow ie- 
ci  ot neho Teodora w  derzanil eho le ł i  nabzwsze (straci­
wszy) o razie  i koń. D ru z ii ze i raboty  (niewoli) dobysza; 
zatoczenia ze i hrablenia netokm o p ro stu m , no i  mnichom  
Jhumenom Jereiam” i t. d. Kron: Nikon: p isze, z e Teodor 
(czyli Teodorec tak go zwano z pogardy) męczył Xiażąt 
Boiarów i sług Xiążęcycli, kobiety kazał wai zyć w kotłach, 
urzynał nosy, uszy, że wszystcy drżeli p rz ed n im , albowiem 
„011 ryczał iak lew, był ogromny iak dąb, ięzyk miał czy­
sty wielomowny i t. d.” Ten zadziwiaiiący zbrodniarz uwię­
ziony był w dniu 8 Ma i a 1169 roku. Nikon: Kron: z lito­
ści uwiązuie mu do szyi kamień młyń k i,  i topi go w mo­
rzu (chociaż morze daleko od Kiiowa); Tatyszczew zaś od­
syła na Psią wyspę.

(31) Wyciąg z tey Kroniki drukowany w Kazańskiey 
Historyi Ryczkowa, oraz w Dzienniku iego podroży. 
T. 11. kar: 3o. Oryginalny rękop: znayduie się w Arcli: lut: 
Zagr: w papierach historycznych przez Millera zebranych, 
No. 73. iest wniey wiele anachronizmów, wtrąconych przez

nie-*
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hierozsądnych, którzy ią dopełniali* N p :  Autor niemógt 
napisać że Ja ro s ła w  W. panujący w  1 1 2 0  roku, panował też 
i w 1 1 7 4  roku, gdy Nowogrodzanie do krainy W iad u ey  
przybyli, i  że oni do miasta Bołweńakiego gotowi przystą­
pić, tak się modlili do Borysa i.I l leba: „ ia k o  niegdyś No­
wogrodzkiemu Xięciu Alesandrowi dałeś zwycięztwo.”  A le-  
2cander ieszcze pod ówczas nieżył.

(32) To 'iuż było  w  1 n8 1  roku. Nikulicyn dziś wieś 
Nikulicyce. ,, 1  nadzaszn  ko h r a d u  (gLokszarowa) p r is tu -  
pciti i  w d r u h iy  deń  i  z h r a d a  to h o  ż i le l i  p o b ie z a c h u t 
i  n i i  ze h r a d s k ia  w r a t a  o tw o rissz a  w o z w iesz czo iu szcz e  
i \  o w o h o ro d cem , czto im  p o k a z a s ia  ho h ra ciu , p r i -  
stu p a iu sz cze  n eisczetn o e w o in s lw o . „ D a le y .  la b ie  s n i-  
d o sz a s ia  p o s la n i i  ot oboiu ; s ir a n u  N o w łio r o d c e w , 
ot H o lm a n sk a h o  horodka i  ot K a s z k a r o w a  (który się 
dziś zowie Kolelnice,) s o h la s ita s ia  u stro isz i o bszen i e-  
d i/i h r a d  k r ie p h iy  ot n a sz e stw ia  suposicit, i  iz b ra w sz e  
m iesto  p re k ra s n o  n a d  re k o iu  IK ia tk o iu  b liz  u st ia  r e ­
k i  C h ły n o w ic y , n a  w yso ko y  h o r ie , i  ze n y n ie  z o w e t-  
s ia  k ik im o r s k a ia , m iesto  to ono ko w s e le n iu  u d o bn o  
i  stoi a  h o ry  is lo c z n ik i w o d  is tek a iu s z c z i m n o z i .A  z a w -  
t r a  o b re lo sz c  w se  i  z h o to w lia s z e  B o  z im  p ro m y  s ło m  
p eren esen o  p o  I K ia t k ie  re k ie  n iż e  n a  w ysokoe, p o cz e  
p ro s ta n  w y szce  m iesto, i  że w  to w r e im a  n a r ic a s z e -  
s ia  Baliaksowo. p o le . . .  1  n a lo m  m iestie  w  n a e z a le  p o -  
tstaw isza cerko  w  I V  o z d  w i z en i  a , i  n a re k o s z a  h r a d  
C h ly n o w , r ie c z k i r a d i  C h ły h o w ic y . Ita k o  n a c z a sz a  
cb sz cz eż yteL stw o w a li s a m o w la s tw u iu s z c z e  p r a w i  m i  
i  o b ła d a e m i s w o im i ż y t e li , i  n r a w y  sw o ia  o teczes-  
k ia  i  z a k o n y , i  oby c z a i N o w h o r o d s k ia  ima< im  n a  
h e ta  m n o h a , do  ob la  d a n ia  w e lik ic h  i , n :a z ey  R u s -  
k ic h , i  p r o  z w  as za s i  a  TK  ia lc z a n e  re k i r a d i  W ia t k i . . .  
I V  b eto  6'gGy. w e lik iy  k n ia ź  14 'a s i le y  J K  as; le w i c z 
srlo sk o w sk iy  IV la ts k u iu  z em liu  w z ią ł  i  d a ń  p o lo  ■ 
z il ;  b y li s a m o w la s tn i sy8 H etP

(33) l e n  obrzęd dodzis odbywaią: strzały t}dko są 
odmienione: ze wsi JNikulicc prze noszą także do Wiatki o-  
braz SS .  Borysa i ll ieba na pamiątkę szczęśliwego szturmu 
do miasta Bołwańska.

Daley w  Kronice: „ o n i  że  (Wiatczanie) w o tm s z c z e -  
n ie  u k o riz n y  ic h  rek o sz a , czto bud,to im  iz  A  o w a -  
h o ro d a  n a  I V ia lk u  bieżawszia% , sz iw s z im s ia  z ż en a -  
n ii  .N o w h o r o d c e w , i  detey  p r iż iw s z im , a  im  JS o w -  
h o ro d cem  budto b y w sz im  na w o y n ie  sem  Het, p o s ła i i -  
n Y>n i  z IV e lik o h o  ]S owo h rada,. Is e h o  w o m n o h ic h  
d i e w n ic h  lie tn p iśca ch  n ih d ie  ne o b r e ta e is ia , n a p is a -  
sza  to W ia tc z a n e  w o o tm sz cz en ie  u k o riz n y  N o w o -

Totn IU . 3
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h o ro d c e w , p o n ez e  iz  N o w o h o r o d a  o tłu cz ia z a sia  s so h - 
ł a s ia  ic h . Ob: tey  Historyi T. 1. li w: 458. —

Małoznaczące wypadki ostatnich lat panowania An- 
drzeia są następujące: w  i 1 7 1  urodził się M scisławowi An- 
drzeiowiczowi syn Bazyli, w  1 1 7 2  roku, założono cerkiew 
S .  J  akóba w cyrkule  Nerowskim  w  [Nowogrodzie: tamże A r ­
cybiskup Ja n  d. i4. Pazdz: 1 1 7 3  roku poświęcił cerkiew 
S S .  Borysa  i Hleba w m ieście , drugą zaś murowaną S. J e ­
rzego na bramie d. 1 1 .  Stycz: 1 1 7 4 .  r. umarł brat Andrze­
ja  Swiatosław  Ju r io w icz  o którym  powiedziano w  Kroni­
kach: „  B ie  izbranni.k B o i iy  otrozdeslw a i  do sw er-  
szenia m uzestw a byst emu boi iest z ła , siaźe boLiez- 
11 i  p rosiach u t na siei S , A p o sto la , i  S . Otcy u B o -  
h a . . .  T ie ło  m u czitsia , a dusza spasaietsia-. takoż i  
tot w o istinn u  S . S w ia to s ła w  izbrann yi w  w si ech 
k n ia iie c h  ne da  bo emu B o h  kn i  a ż y li na, zernli, no d a  
em u C arstw o nebesnoe. P o łozen o byst e/10 tieło  w cer-  
k w i S. BoliO' odJ.ce, w  Su  zda l i"  Tatyszczew- m ówi prze­
ciwnie ż.e ten Xiąże  by ł zdrów, do czasu w  którym lat zu­
pełnych  doszedł, i lubił prowadzić spór z uczouemi Grec- 
kierni i Łacinskiemi! W tym że roku d ig  Stycz: um arł  
Je rz y  Jarosławicz Xiąże Muromski, syn Ja rosław a Swiato- 
s ławicza w nuka Ja ro s ła w a  W. i pochowany w  zbud ow ane j 
przez siebie cerkwi zbawiciela. Nikon: Kron: mówi, o dwóch 
napadach P o low ców  na Rossyą południową, niemniey o 
w yp raw ie  Nowogrodzanów na Czud, mniemani równie spra­
w iedliw ie  iak w roku 1 1 7 1 .  o śmierci Nowogrodzkiego Po- 
sadnika Baśki Busławicza, którego nigdy nie było na świę­
cie (ob: Nowogr: Kron:).

Wsponmiemy też o niektor}rch dodatkach Tatyszcze- 
wa. Wkronikacli niema* tego że Andrzey brał podaLki 
w  E 1111 i; że Suzdalczykowie rozbili dwóch woiewodów 
Nowogrodzkich; że woysko Andrzeia odstąpiło od N ow o­
grodu dla niedostatku żywności;  że Wasilko Ja rc p e łk o -  
w icz w yp ros i ł  dla siebie B rz e ś ć  i D rohiczyn, że Ro­
man Mścisławicz potaiemnie w yiech ał  z Nowogrodu, że 
w  1 1 7 2  roku mianowano Leontyna llnunena Spaskiego, B i­
skupem R o stow sk im , że w  1 1 7 3  r. Roman Smoleński 
czynił w yp ra w ę  na Litwinów, (ob: uw: 108). że Andrzey 
wzią ł  do siebie Olgę,*Xiężnę Halicką, że Michał b y ł  zię­
ciem Swiatosława Czernihowskiego, że Xiążeta Czerni- 
how sk i i S iewierski oszukali Andrzeia, że brat Daniela 
m iał imie Igor, że R u ryk  p ow rocił  do Nowogrodu, a Czer- 
n ihowski żadał Iiorodka od Jarosław a, że Nowoarodza-' • o
nie powtórnie wygnali Ru ryk a: że Andrzey miał czarne 
kędzierzawe włos}', czoło wysokie, i t d że X iężna żo­
na Andrzeia wyiecliała  od męża do Włodzimierza, a potem 
w raz  z zabóycami do M oskwy i t. d.
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(34) Ob: Ros: Bibl: kar; 2 6 1 .  w  oryginale powiedzia­
no p r ih o r o d o w .

(35) Słyszctchu d ied y lca  i  B o rysa , R ia z a ń s k u iu  
p o s ła ,  (dwóch posłów). Xiąże Hleb b y ł  synem Rościsława, 
wnukiem  Jarosław a Swiatosławicza Rezańskiego i Murom- 
skiego (ob: T. 11. uw: 247) .

Daley w  Kron: 1 suszezu  tu  M ic h a łk u  U i u r h ie w i -  
czu  sn im a  u S w ia t o s ła w a  K n ia z ia  C z e r n ik o w ie , i  r e - 
k o sta  M strs ła w  i  Ja r o p o łk , pomożi Boh druzinie, oże 
ne zahywaiut liubwie otca naszeho, 1  z d u m a w sz e  rek o sza  
liubo liepo, liubo dobro wsiem nam; poydem wsi 4. J k i u r -  
i i ie w ic z a  d w a  i  R o s l is ła w ic z a  d w a '3 Oyciec tych osta­
tnich syn Jerzego b y ł  Xięciem Pereiasławskim (ob: T. II. 
uw ; 344). Posłowie suzdalscy mówią im: , , oLec w a iu  d ó b r  
b y ł , k o li k n ia z \  ł  u  n a s ”  Rościsław mógł panować w  ie- 
dnetn z miast p ro w in c j i  Suzdalskiey, p ierw ey  niż w y ie -  
cliał do Rossyi południowey. Mścisław i Ja ro pe łk  byli w  
1 1 6 2  r. wygnani przez Andrzeia. 1

(36) W rękop: ne c h o tia sz cz im  n a m  d o b ra  z a -  
w is lb ie  h ra d u  sernu i  z iw ia szc .z im  w  riemP  następnie 
Autor Kroniki by ł  mieszkańcem Włodzimierza.

(37 )  P o s t a w i bo p re ź e  J ir a d  s PP7e lik iy  I R o ło -  
d im e r , i  p o to m  k n ia ź  A n d r e y ”  Tu  mniemam nazwa­
n y  Wielkim nie Włodzimierz Swiatosławicz, lecz Monomach 
(ob: tey Ilist: T. II. uw: 238). ktorego także nazywano, 
wielkim (Nowogr: Kron: Popa Jana kar: 312). Mówiąc o 
Włodzimierzu Ś w ię ty m  Kronikarze zw ykle  dodaiąv iźe  
k r e s t i R u s k u iu  z e m łiu  czego tu niema. Zresztą być mo­
że iż mieszkance Włodzim ierscy w  XIII. wieku chcąc miastu 
swemu przydać w ięcey  znakomitości, iuż mianowali iego 
założycielem nie Włodzimierza Monomacha, lecz Włodzimie­
rza W. —

D aley w Kronice: „  T V  sw ia tey  R o h o ro d icy  w ie ś  
p o r a d  połoźszeP  Daley, ro z d a ia ta  b ia sfa  ( J a r o p e łk  i  
Mścisław) po hor odom  posadniezstw o R u sk im  D ie l-  
skim . Tuż zrobiliśmy uwagę, że Rossyą nazyw ała  się pod 
ówczas mianowicie Rossya południowa.

(3.8) Ob: niżey uw: 4i. W rękop: iest w t e m  rniey- 
scu użyta  mnoga Grammatyczna liczba, t. i. mówi się 
o Ja ro p e łk u  i Mści sławie, że oni wzięli klucze bogactwo 
cerkiewne, i  t. d. Winnych rękop: w y m i e n i o n y  ty lko sam 
Jaro pe łk .  —

Daley: P o s ła s z a s ia  ( Włodzrmjerzanie) k R o s io w -  
ceni Su zdalcem , ia w liw a i uszcze im  s w o iu  obidu, o n i-  
z e  s ło w o m  suszcze po n ic h , a dietom  dałecze suszcze , 
a  R o ia re  k n ia ź iu  to lu  derz a ch u lsia  kr/.epko” JNiżey 
ch o h a sz cz e : (Boiarowie) sw oiu  p ra w d a  p o sta w ili, lie  
c h o tia c h u  s tw o r it i  p r a w d y  B o z ia  no koho nam  l iu -
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bo rekosza, tako s tw o r im : W o lo d im e r  est p r ih o r o d  
nasz. Tu  zamiast starożytnego imienia B o ia r e , napisano 
B o h a r e .  ~

, ( 3q) S Włodzimierza Swiatosławicza. W Kio: Kron: 
p o y d e  M ic h a łk a  i  P k s e w o lo d , b ra t eho iż C zern icho­
w a . Ś w ia t ,o s ła w  że p r i s ia w i  (donich) svn a  sw o i eho, 
JB o ło d r 'm e r a , s p o lk o m , M a i.a  w  2 / d en . w y s z e d s z im  
że M ic h a łk o w i, p o ie c h a  b o liez ń  n a  ś w in ie  i  n o si a -  
sza  eho n a  n o siltcy , tokrno e lie  ż y w a  id o  sza z n im  
d o  B u c z k o w a  reksze do M o s k w y , i  tu sr ieto sz a  eho  
l i 7o lo d im e r c y , s A n d rz e io w ic z e m  Ju r ie m  o d n i bo 
Ti7o lo d im e r c y  b iac/iu  em u  dobry . S i.edsza em u o b ie-  
d a li ,  p r / d e  em u  w ie s t , i  ze syn o w ec i  eho, Ja r o p o lk  
id e i  p o ń ; 1 p o yd o sz a  iz  M o s k w y  k k V o lo d im e r iu . 
}V o s k o w la n e  że s ly sz a w sz e . iże  u le t  za  ne Ja r o p o lk  
w o z w rc itisz a ś  w s p ia t , b liu d iiiz i c lo m o w sw o ich . P e r e - 
ie h a  (Michał) reku  K u la k s z u  (Kołokszę) i  bysza n a p o -  
l i  b ie le s k o w ie , ie d u c z i ze Tk o lo d u n e r u  S w ia io s la -  
w ic z u  n a p e r e d i, i t. d.

Daley: S i  że w iest pri.de  em u  (Mści sław o w  i) ot bra­
ta wsubotu i ia\vi d r u z in ie : z a u tra  p o iec h a  iz  S u z d a lia  
bo rz o , ia k o  że n a  z a ia c . . .  M ic h a łk u  ne d o ie c h a w - 
sza P V o lo d im e r ia  za p ia t  w e rs !w  s re le  i  :\ ls lis la w ... , 
T V si w o  b r o n ia h  ia k o  w  le d ić ' t i. błyszczeli iak lód, 
Daley; ho n im i  (Suzdalczykowie) h n iew o m  B o ży im  i  S . 
B o h o r o d ic y "  W JNikon: powiedziano, że Mscisław nie po­
spieszył zebrać całey  swoiey drużyny i że ona doścignęła 
go konno: Daley: M ic h a łk a  p o ie c h a  w  ! P o ło d im e r  s 
czestiu  i  s ta w o iu  w e lik o iu , druzin ie. eho i  k P o ło d i-  
m erc em  w ed u sz c z im  p r e d  n im  k o lo d n ik i . . . .  P P y i-  
d o sz a  p r o liw u  so k r e s ly  Ih u m e n i i  p o p o w e  i  w s i l iu -  
d e . .  W  i  ech a  Ju n i.a  m ie s ią c a  w  -15  den  a w  den r ied e l-  
n y i  (następnie zatem w  roku 1 1 7 5 :  albowiem w te d y  lecz 
nie wi i i  76 r. 1 2.  Czerwca przypadło w Niedzielę) W Kio: 
K r o n :  ]. p o tom  p o s ła  S w ia t o s ła w  (Czernihowski) że- 
n y ic h  M ic h  a lk o  w n ia  i, W sew o L o ż Ju  p r  is t a w ia  k n im  
s y n a  sw o iech o  O lh a, i  p r o w o d i ia  do M o sk w y . O le h  
ż e  w z w r a t is ia  w s w o iu  P P o ło s l Ł o p a s n u  (w k tó re y  p ły ­
nie rzeka tego nazwiska). . .  i  za,i a. S w ir e le s k  (dziś wieś o 
bo w erst  od Moskwy koło  Sieizpuhowa) b ia sz eb o  1 to 
d i  o łost C z erm /io w sk a ia  (w krain Wiatwczów) l l le b  że 
(Różański1* u w ie d a w  to posła , sy n o w c a  s w o ieh o  IT iu r -  
h ie w ic z a  n a  C -lh a .. . .  B ia c h u s ia  n a  s w ir its k u  i  
p o b ie d i  O lh  s z iu r in a  sw o ieh o  a sam  odwa, u lec  ze- 
Następnie llleb miał brata Jerzego, o którym niema wzmian­
ki wtablicach Genealogicznych, Oleg zaś miał w  małżeń­
stwie córkę tego Jerzego Rościsławicza----
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(4o) W Nowogr: Kron: k a r4r te lieto 6683 (w 1 1 75) 
wywedosza iz Now ahoroda kniazia Idiurliia A ndreiow icza, 
a  M stisław  syn swoy (Swiatoslawa) posad i  Nowie horodie. 
J J  tom ze ILeŁie wnidle tam w Nowhorod, biwsia s striem  
swoim M ichałkom ”(4 i ) Ide M ichałka na Illeb a  k R ia z a n iu  i  bywsziu 
emu n ad Merskoy, (dziś A e rsk ie y ,  rzece w  Guber: mosk:) 
usrietosza i  posły  H liebow y, rekuszcze: Illieb  sia kłaniaet 
az wo wsem winowat. Jpcrocziu  wse do zalotnika”

(42) Ob: Ros: Bibl: kar: 2 6 1  262. Lecz w  druk: w ie­
lu słow brakuie. W rękop: ne rnzumiesza praw dy B o z ia  i 
sprawili, Ros łowcy d a w n ii, tworaszcze siu starieyszyi; no- 
w ii ze liu de nazinii I f  o łodim irslii urazumiewsze iasza- 
sia po p ra w da kriepko  i t. d. S ło w o  meidnić znaczy nay-  
nmieysi. —  W Kronice powiedziano wy/.ey, ne uboiasze- 
sia  ( Włodziuderzanie) K niazia dwa imuszcie w w lasti iey , 
i  B o lia r ich preszczenia ni wocztwo ze połoźisza za sem 
nedel bezo kniazia biulnszcze.

Micliała pochowano ; w  Katedr-: W łodz: cerkwi: (ob: 
niżej’- uw: 46 ’ .

(43) Ob: step: ks: T. I. kar: 285 .  w  now szey  kroa 
nico o założeniu M oskwy (Synod: Bibl: JS. 92) powiedzia­
no nawet, że Michał powiesił występne swoia( synowe na 
bramie i rozstrzelał; zaboyców zaś kazał wrzucić w  Jezio­
ro (ob: niżey).

(44) "W Kio: Kron: 7P  to ze leto: ( l 1 'jS') Oleli Sw ia-  
toslawicz posla.sia s szinrinom swoim i powede la  na bra­
ta swoieho Sw iatosław a , na Czerników, i  priszedsze R o-  
stisław iczi i Ja ro s ła w  (Izasławicz K iiowski) poź/iosza Ł u -  
tawa i M orowiysk , i ciełowawsze krest wzwroliszaś, Olehźe 
z bratania p riyd e  k sla ro d u b u , no horod a ne wzia, no 
czto skota 0/ olo Staroduba wsiech seł eho zaem , Ima k N u- 
wuhorodu Swiatosław ze s bratam Jarosław om  ide na 
Olha, k N ow uhorodu, i pristupisza. i O/h n ariad i połk  
swoy. . . i tolko po strielie streliwsze , pobiehosza , sanize 
ulecze kniaź W llorod , a druźinu eho izoymasza, na ullroh 
pozhosza; a zautra wysłasia s mirom, i um ieriszasia  - . .  . 
J'ohda ź.e priszeł biasze Rom an iz Smoleńska brat ii swo- 
iey w poniosscz J ar osław ze recze: p r iw tli ieste brata swo- 
eho R om an a, a d a sle  emu K iew  i  poyde iz Kyewci w Łucsk. 
Oidźe naczasza stali po nem wabiuczi eho opiat w hyewie, 
on ze ne posiusza. Rom an źe siede w K y  ew e, P ry  dusza 
R aln w ci (w 71 7G r. lecz nie w 1 1 7 7 )  nn Ruskum  zemllu 
Ruślianoe n edeli, (przed dniem S. T ro yc y)  siediaszczu R o­
manowi w K yew i p osła  brata swoieho Jliu rik  a i synu swo- 
eho. 7’ ołowci źe wzia sza 6. horodow Berendicz  (należącjrch 
do Berendeiów) 1 poydosza k Ros/awciu. D aw yd ze biasze 
ne p ritia h ł i  bywszi raspry meźi bratieiu ipostize (Dawid)
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R inrika  i  synowca swoia, 3 aropołka i  B orysa  (Romanowi- 
czów) i post/ hosza P o ło w ci u Rostow ca, £ Połowce oboro-  
tisznś pobiec!isza p ó łk i R u sk ia  , i mnoho B o ia r poym asza, 
a  K n ia z i izbiehosza w Rostowce. To słyszawsze Rostowci 
i  IRsewołocIowicz Sw iatosław , obradowaszasia. JRtoże 
lieto Swiatosław po Lecha k K yewu molwiasze że Romano­
wi: bratie f ia ne iszczą pod loboiu niczchoźe no rad  nasz 
tak  est, eże sia K n iaź  i zwinit (zawini) to wołost, a muż 
(X iążęcy lub Boiar) w hołowu.j D a w y d  winowat i t. d. 
D aley: Sw iatosław  że posła brata swoiehcr Ja ro sła w a  i  
Olha (swego sy n a ' ;  oniże preszedsze D n ep r, posłaszas k 
M stisław n PT ołodimecicziu, k ziati swoemu welia emu ot- 
stu piti ot R  o s t is ta  w ic z. M stisław  ze obi.eszczasia, i pnydo- 
sza h Trepoliu  i  M stisław  poyde k worotom wodnym iz ho-  
roda utaiw sia Ja ro p o łk a  (Rom anowicza).. . .  i  otwori ho- 
r o d , a Jaropołk poyde k ot im, P riiech aw  że Sw iatosław  
społky, sta u IR/liczewa i tu priechasza k nemu Kiane re- 
huczi uże Rom an szed k B ie lu h o ro d u , Sw iatosław  że w ni- 
de w K iew  w deń S . Prokopa Iliie ; oltuda że p o sła  braliu  
swoiu h Biełuhorodu i ne uspiewsze nicztoże wzwratiszaś. 
P r id e  M stisław  (Rościs ławicz) s p o i kam swoim i  rękę/iM5 
R o stis ła w icz i, i  źe B o h  choczet, to zantra, da.diin palb  
(bitwę) Sw iatosław a. .. Sw iatosław że pcbieże czrez D nepr 
U ustia L ibed y  i patoposza linde rnnoźi. P r  ehe i. loko po­
s ła ł  blasze w Połow cy   i priechawsze h 7 'orceskomu,
mnoho lindiy  poymasza. Rostisławiczi ze ne chótiaczi lu­
bili zemli Rusbaiad  i t. d.

Mało znaczące wypadki owoczesne: w  1 1 7 5  r.  w  koń­
cu Stycznia w e  Wtorek tygodnia zapustnego, Jaropełk  Ro­
ścisławicz podówczas Xiąże W łodzim ierski, poślubił sobie 
w  katedralney cerkwi córkę Wsesława \ Wasilkowicza) X a  
Witebskiego, i Połockiego , przywiezioną m u z  Smoleńska. 
Xięciem W itebskim w i x b5 roku, by ł  Dawid Rościsławicz 
(ob: T. II uw: 407). Zapewne to 011 przeniósł się do Wy­
szogrodu ustąpiwszy Witebsk V\ s e s ła w o w i—  W  1 1 7 6  
roku. „  Zahoriesza (w Nowogrodzie') pożar ot JJcykurne i 
shor esza Cerkwi 3 . S. M lchoyłci i S. Jakow a i S. TVzne- 
senia. 1 1  toże lieto prestawisia P osadnlk  Iwanko Z a ch a-  
riinicz i  dusza Z irosiaw u  opiat, i  wy/m asz.’ Ż irosław a iz 
P o sa d n ic lw a , i  dasza Z a w id u  Kurewnietu, PVlieto 6634. 
(1 > 70) ide lK łchow o , (Wołchow) opiat na wzwoclie po 5 . 
aniy  (to iest na wiosnę wezbrał). Poyże wesnie zenisia 
kniaź Ms ty s ła w  Rosiisław icz Nowiehorodie, i poia u Ja k u -  
na dszozer u M irosławiccP  A tak żona iego zabrana w  
niewolę przez W łodzimierzanów (ob: n i/ey) w  krotce 
umarła. W Kronice powiedziano. ,, R o śtis ław  liecznie ma- 
ter iak  (M ścisława i Ja ro p e łka)  s snochama (zdwiem a, 
lecz nie z iedną iak u Tatysz.) priasza TVołodirnerci. w  tym
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ż e  r o k u  N o w o g r o d z a n i n  M i c h a ł  e r y g o w a ł  c e r k i e w  S .  M i ­
c h a ł a ,  M o y s e y  z a ś  D o n i a n i e ż y c z  S .  J a n a  n a  u l i c y  c u d y ń -  
e o w e y ;  I g o r o w i  S i e w i e r s k i e m u  u r o d z i ł  s i ę  s y n  O l e g  -  P a ­
w e ł ,  a  w  1 1 7 7  r .  S w i a t o s ł a w - A n d r i a n .

N i e m a ł o  d o d a t k ó w  T a t y s z c z e w a :  w  K r o n i k a c h  n i e m a  
t e g o , ż e b y  s t a r s i  B o i a r o w i e  S u d a l s c y  m i e l i  w e z w a ć  M i c h a ­
ł a  n a  t r o n ,  d o p n k l  A n d r z e i a  S3U1 J e r z y  l a t  n i e  d o y d z i e  
( c h o c i a ż  o n  n i e  b y ł  m ł o d z i e n i a s z k i e m  a l b o w i e m  i e s z c z e  z a  
ż y c i a  o y c a  o d b y ł  w y p r a w ę  d o  k i i o w a , )  ż e b y  l u d  m i a ł  s i ę  
l ę k a ć  z e m s t y  z a  ś m i e r ć  A n d r z e i a ,  i  i e d y n i e  z  t e g o  p o w o d a  
c b i a ł  m i e ć  n a  t r o n i e  R o ś c i s ł a w i c z ó w  l e g o  n i e p r z y j a c i ó ł  i  
ż e b y  S w i a t o s ł a w  C z e r n i c h o w s k i ,  m i e s z a ł  s i ę  w  tę  s p r a w ę ;  
i  d a w a ł  r a d y ;  ż e b y  M i c h a ł  z a  p r o w i n c y ą  S u z d a l s k ą ,  u s t ą p i ł  

R o ś c i s ł a w i c z ó m  p o ł u d n i o w y  k e r e i e s ł a w ;  ż e b 3 r z a b ó y c y  A11-  
d r z e i a  p r z e s z k a d z a l i  t e m u  X i e c i u  d o  z g o d y  z k r e w n e m i ;  i ż e ­
b y  o n  o b l ę ż o n y  w  W ł o d z i m i e r z u ,  m i a ł  s t o s u n k i  z  M ś c i s ł a -  
w e m ; żeby k r e w n i  u r ą g a l i  s i ę  z  n i e g o ,  g d y  011 w y i e z d z a ł  
z  m i a s t a  ; ż e b y  R o m a n  S m o l e ń s k i  w y p ę d z i ł  J a r o s ł a w a  z  
K i i o w a ;  ż e b y  M i c h a ł  w  b i t w i e  z  R o ś c i s ł a w i c z a m i  k a z a ł o s z c z t  -  
d z a ć  u c i e k a j ą c y c h , i  i e d y n i e  o d z i e r a ć  i c h  z  o d z i e ż y , -  ż e b y  i e ­
g o  p o s ł o w i e  i e z d z i l i  d z i ę k o w a ć  S w i a t o s ł a w o w i  C z e r n i h o w -  
s k i e m u , z a  s z c z e r ą  p o m o c ; ż e b y  H l e b  R e z a ń s k i  p o w r o c i ł  

m u  o d e b r a n y  u  n i e g o  m i e c z  S .  B o r y s a ;  ż e b y  M i c h a ł  m i a ł  

u r o c z y s t ą  r a d ę  z  B o i a r a m i ,  c h c ą c  p o z n a ć  i ć l i  m y ś l i  o  z a b i ­
c i u  A n d r z e i a ,  w y d a w a ł  w y r o k  n a  w y s t ę p n ą  s y n o w ę  , k a z a ł  
i ą  u t o p i ć  w  J e z i o r z e ,  ( n a z w a u e m  d la  t e g o  szpelnem), z a b o y -  
c ó i n  p o u c i n a ł  g ł o w y ,  i r o z d a ł  i c h  m a i ą t k i  s k r z y w d z o n y m  ; 
ż e b y  M i c h a ł  c z ę s t o  i e ź d z i ł  p o  m i a s t a c h ,  i  n i g d y  n i e  z a m y ­
k a ł  d r z w i  p a ł a c u  s w e g o ;  ż e b y  t e n  w i e l k i  X i ą ż e  b y ł  m a ł y ,  
s u c h y ,  m i a ł  b r o d ę  d ł u g ą ,  w ł o s y  k ę d z i e r z a w e ,  n o s  k r z y w y ,  
n i o w i ł  p o  G r e c k u  i  p o  Ł a c i n i e ,  i  n i g d y  n i e c l i c i a ł  d y s p u l o -  
w a ć  o  w i e r z e . —  T a t y s z c z e w  m y l n i e  s ą d z ą c ,  ż e  M s c i s ł a w  
B o ś c i s ł a w i c z  k t ó r y  p r z y b y ł  d o  N o w o g r o d z a n ó w  w  1 17  5 
r o k u ,  (o b :  N o w o g r :  K r o n :  k a r :  4 i ) b y ł  b r a t e m  X i ę c i a  S m o -  
l e ń c k i e g o  i  D a w i d a  W  y s z o g r o d z k i e g o ;  p i s z e ,  ż e  t e n  M s c i -  

s ł a w  c h o d z i ł  z  N o w o g r o d u  n a  p o m o c  R o m a n o w i  p r z e c i w  
S w i a t o s ł a w a  C z e r n i h o w s k i e g o .

( 45 ) O b :  R o s :  B ib l :  k a r  255 . T u  P e r e i e s ł a w  Z a l e s k i  
w  k t ó r y > n  p o d  o w c z a s  p a n o w a ł  W s e w o ł o d  n a z w a n y  w  K r o ­
n i k a c h  M i a s t e m  n a  J e z i o r z e  K l e s z c z y n i e :  „hrad Pereiasławl 
i że na kleszczinie ozerie” ( N i k o n :  K r o n ;  T .  II k a r :  2 2 9 ) .

( 4 6 )  S y n  M s r i s ł a w a  z o s t a w i o n y  p r z e z  n i e g o  w  N o -  
W o d r o d z i e  m i a ł  i i n i e  S w i a t o s ł a w ,  W r ę k o p :  pnwedosza Bo- 
stowd i Boliare Mstisława iz Nowahoroda, rekuszcze: poy- 
di kniażę k nam, Michałka Boh polał na TKołzie na Ho- 
rod ci. . . .  na z iw o ho , Kniazia Michałka poweli hiachut 
eho.” T o  c o  n a s t ę p n i e  i a s n o  d o w o d z i ,  ż e  R o s t o w c z y k o w i e  i e -  
s z c z e  z a  ż y c i a  M i c h a ł a  w ' e z w e l i  M ś c i  s ł a w  a ; a l b o w i e m  o n
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p r z e z  s i e d e m  l u b  o ś m  d n i  p o  ś m i e r c i  W X a  i u ż  w a l c z y ł  z  
W s e w o ł o d e m .  ( o b :  B ib l :  R o s ;  k a r .  264 )  P o t r z e b a  d a l e k o  
w i ę c e y  c z a s u ,  n a  d o i e c b a n i e p o s ł o m  R o s t o w s k i m  d o  N o w o ­
g r o d u  i  p o w r o t u  z  M s c i s ł a w  e i n ,  n a  z e b r a n i e  w o y s k a  i  t  d .  
K  r o n i k a r z  n i e  m ó w i ,  c z y l i  w r z e c z y  s a m e y  w  l l o r o d c u  ( n a  
b r z e g u  W o ł g i  w  N i z g o r o d z :  G n b / f )  u m a r ł  W X e  c z y l i  t e ż  
w  Y \  ł o d z i m i e r z u .

D a l e y :  sowokupiw Rostowcy i Róitpy, llridnu i pa-
synki i w siu druzinu , pffJton: m n i e m a ł  ż e  t u  i e s t  m o w a
0  p a s i e r z b a c l i  M s c i s ł a w a !  a ż e b y  o d r ó ż n i ć  m ł o d z i e n c ó w  B o ­
j a r s k i c h ,  o d  u r z ę d n i k ó w  X i ą ż ę c y c l i  t e g o  n a z w i s k a ,  n a z y w a ­
n o  i c l i  p i e r w e y  pasynkami, p o ź n i e y  n a z y w a ć  z a c z ę t o  dzie­
ćmi Boi arskiemi D a l e y :  „Wsewołod poleciła protiwu emu 
s Wołodimerci i s 'druz.inoiu i czlo blasze .Boiar ostał osia 
u ne/io, a po Pereiasławci posła Mstislawicza Jarosława” 
( k r e w n e g o  s w e g o )  „  Wsewołoda ze bywstu za Suzdalem , 
usriusza czudnuiu mater Boźuiu W  ołodimerskuiii i weś 
hraci do osnowauiet aki na wozdusie stoiaszcz . .  . Kniaziu 
pozoruiuszcziu i wsenm połku  . .  . Jlłctholiachu: K niaził 
praw eso poiedi prótiwu" w  l i c z b i e  d u m n y c h  B o i a r ó w  i ł o -  
s t o w s k i c h  K r o n i k a r z  w y m i e n i e n i a  D o b r y n i ę  D o i h e g o ,  i 
M a  t y  as  z  a  R u t o w i c z a

(47) „  Dospiew ( W s e w o ł o d )  u Łupicy ( w s i ) .  T a t y -  
s z c z e w  d o d a i e  tu  r z e k ę  P a l i c ę .  B i t w a  z a s z ł a  w  s o b o t ę .  W  l i ­
c z b i e  z a b i t y c h  R o s t o w s k i c h  B o i a r ó w ,  b y ł  D o b r y ń i a  D o ł h i y
1 I w a n k o  S t e p a n o w i c z .

( 48 ) S y n o w c a ,  l e c z  n i e  s y n a ,  i a k  w  K r o n :  N o w : T e n  
J a r o s ł a w  s y n  M s c i s ł a w a  ł g o r o w i c z a , n a z y w a ł  s i ę  p i ę k n y m  

( o b :  JN ow : K r o n ;  u  B ib l :  k a r :  5 i 4 ).
( 4 9 )  O i e g  i  W ł o d z i m i e r z  S w i a t o s ł a w i c z e :  D a l e y :  

W  sewolod po/echa protiwu Tllebu , i bywsziu emu za 
Pereiasławliern pod szernikiem liesoni; priechali k nemu 
JSowohorodcy, Miłoniezkowa Czad i rekossa emu: ne clio- 
di bez Nowhorodskich synów: poydi nań odinoia s nami” 
W s e w o ł o d  u s ł u c h a ł  i c b ,  p o w r ó c i ł ;  l e c z  o n i  n i e  d a l i  m u  
p o m o c y .

( 50 )  ,, TFsewołocl io narailiw p o lk i na Ml skwoy 
nedeli, i p ust i wszy na ta storonu. Jllieb ze naradź 
polk  so M stisław om  na wozy . K niaź Z e  TFsewolod  
posła synowca swoieho TFołoclimera s P ereia-  
slaw cy i niekołiko drużiny protiw u M slisław u. 
A  U h eh i  Rom an, svn eho Thor i Jaropołk  ( H l e b o -  
w i c z e )  pereszed Kołcikszu ipoydosza do PPsewołoda, 
na Pruskowu Tloru , i ne closzedsze do stritliszcza  
odinoho pobiehnusze perecli: M slistaw  na sey sto -

\  ronię rieky a JTleh postoiaw m ato , widiew  M sti-  
sław a biezawsza, pobieie  i  t. d .”# B o ł t y n  m y l n i e  u t r z y -  
n m i c  ż e  o b a  w o y s k a  s t a ł y  n i e c z y n n e  c a ł y  m i e s i ą c ,  z p o -

w o -
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W o d u  k r ę t o ś n  b r z e g ó w  l u b  c i e n k ó s c i  l o d ó w .  W r e k o p :  K r o n ;  
p o w i e d z i a n o :  „ne. bie łzie pereyłi reki tw erdiu  t» i .  p o  
l o d z i e ,  a l b o w i e m  o n  b y ł  dosjuS m o c n y .

D a l e y :  jIzy mas za i dumcy eho ( r a d c ó w )  i  sw iaza  
wsie i Borysa Z ydisław icza , i Olelina i Diedilca, 
i  Połowcy izbisża”  T a t y s z c z e w  p i s z e  ż e  ż o ł n i e r z e  W s e ­
w o ł o d a  w z i ę l i  2 0  z n a k o m i t y c h  P o ł o w c ó w .  T e n  X i ą ż e  p o ­
w r ó c i ł  d o  W ł o d z i m i e r z a  w  P o n i e d z i a ł e k  Ś w i ą t e c z n y .  T a l y -  
S z c z e w  d l a  o z d o b y  p i s z e ,  ż e  u r a d o w a n i  W ł o d z i m i e r z a n i e , 
l i i e p o z w a l a l i  n i k o m u  o p ł a k i w a ć  z a b i t y c h ,  ż e  w i e l k i  X e  w y ­
d a w a ł  u c z t y  n i e w o l n i k o m  i  t. d .

( 5 1 )  W  K i o :  K r o m  zia t ze Illebow  M stisław  
R ostis ław icz , zhadawsze postasze k Sw iatosław a  
ze sia k nemu i H lebowaia , moliaszczesia o m u ti i
0  synu• i posła  Persiryia Episkopa i E frem a  Ih u -  
m ena Sw. Rohorodicy, a dr za ia VI sewołod dwię 
lietie  ( t .  i .  p o s ł ó w ) . . .  U łeb m erlw  byst Julia 3-j\” Z o ­
n a  I l l e b a  u m a r ł a  ( p o d ł u g  K i o :  K r o n : )  w  1 1 7 9  r o k u .  W  r ę ­
k o p :  a po Jaropotka posła  ( W s e w o i o d )  htahoLia R ia~  
zanam : wy imele naszeho woroha , iii idu k wam . 
bralia naszi póhibli w cziuiem  knia\ R iazancy  ze iz -  
dum asza , rek usze ze: K n ia ź  itasz i i i , i  t. d .  O  W o -  
r e n e ż u  t u  p o  r a z  p i e r w s z y  i e s t  w z m i a n k a .

( 52) W  N o w o g r :  K r o n :  sUepliem byst M stisław  
s bratom ol slria  swoeho W sewołoda ..  T a t y s z c z e w  
p i s z e  ż e  W s e w o ł o c l  p o l e c i ł  t y l k o  p o d c i ą ć  s k ó r ę  p o d  o c z y ­
m a ,  l l l e b  z r z e k ł  s i ę  m i a s t a ,  k t ó r e  m u  o l i a r o w a ł  W s e w o i o d ,
1 w e  d w s  la t a  u m a r ł  w  w i ę z i e n i u ;  ż e  p o s ł o w i e  n a p a d a l i  n a  
p r o w i n c y ę  r e z a u s k ą ,  ż e  R o m a n  H l e b o w i c z  p o k o n a ł  i c h  n a  
W o r o n i u  i  t- d .

M ś c i s ł a w  Resoki  ( o b :  N o w o g r :  K r o n :  w  K o n t y n u a ;  
S t a r :  B ib l ;  k a r :  3 i 4) u m a r ł  w  1 1 7 8  r o k u  d .  2 0  K w i e t :  i p o ­
c h o w a n y  w  k a p l i c y  S o l i i s k i e y .  T a t y s z c z e w  o m y ł k ą  p r z y p i ­
s a ł  t e m u  X i ę c i u  w y p r a w ę  n a  I n f l a n t y .  Z  C z n d  m i  w o i o w a l  
M ś c i s ł a w ,  l e c z  t o  b y ł  i n n y  ( o b :  n i ż e y ) .  T a t y s z c z e w  i c h  
n i e  o d r ó ż n i ł .

( 53 )  „  Jasza K m a źia  M stisławic.za Jarosław a , 
synów ci a em u . a hor od, pozie , a liude biachu wybie­
lili a zita  p o z h o s z a T a t y s z c z e w  m ó w i  ż e  J a r o s ł a w  u -  
c i e k ł  o d  W s e w o ł o d a  d o  T o r z k a ,  R o m a n  S m o l e ń s k i  p o  e z y -  
s t e y  N i e d z i e l i  ( p i e r w s z e y  w  V\ i e l k i m  p o ś c i e )  p r z y j e c h a ł  d o  
N o w o g r o d u ,  w  k t ó r y m  s i ę  i u ż  z n a y d o w a ł  s y n  i e g o  B o r y s  
c z y l i  M ś c i s ł a w  ( o b :  N o w o g r :  K r o n ;  w  k o n t :  s tar :  R o s :  B ib :  
k a r :  3 i 4 ) . —

( 54 ) W  K i o :  K r o n :  W seh d a  na wedikaia d/eła  
1'm iasia . . .  Posłuszaw bratki swoiey i muzey swoich 
poyele s B oiary N ow horodskim i i se położy na um ie  
swatem, aszeże Boh p r i w e d e t  m ia zdorowoho w dni

Tom m , 4
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s ia , to nem.ohu n ikako ł R uskia  zem li zabyt.i. O  p r z e ­
z w i s k u  C h r o b r e g o  ( o b :  N o w o g r :  k r o n :  w  k o n t :  s t a r .  R o s :  
B ib l :  k a r :  3 i 4 . )

D a l e y  w  N o w o g r  k r o n :  „  Toy że zim ie prichodisza  
ivsia Czudskoia zem lia  k Pieskowa, i biszasia s nim i, 
i ubisza ti TP iaczeslawa i M i k itu  Zachariin ica  i 
Stanimirci Iw anica iniech, a czadi mnożestwo izb i- 
sza . . . .  na zim u  ( w  1 1 7 9 1 : . )  ide M stisław  na czudna  
OczeluP T a k  s i ę  z w a ł o  i e c l n o  m i e y s c e  w  I n f l a n t a c h  (o b :  A r n t ,  
L i e i l a n d :  A n :  u ) ,  T a t y s z c z e w  m ó w i  t u  o  r z e c e  T r e y d e r z e ,  
o  t r z y k r o t n e y  b i t w i e ,  o  Z y m g o l e ,  M u r i ,  T o r m i e ,  E r w i e ,  o  
T y s i ę c z n i k u  S a m c u  i  t.  d .  —

W  K io :  K r o u :  Iduszcziu  emu iz Czudi , wnide w  
Pisków i izoyma sotskia pro Borisa, synowca swoie -  
ho, zane wchotiachu synowca eho Borisa i tako u- 
tw erdiw  i s li ud m i , ide k Nowohorodu, i tu bie zi­
m u w siu , i/ia wesnu sdu.maw s mu ii swoim i poyde na  
Pollesk na zia lia  swoeho na fPseslaw a: chodil bo 
biediet eho na Nowhorod, i w zią ł lerusa lim  Cerko- 
w nyi, issudy Cerkownyia , i pokost odia zaw el za 
P oltesk . . . .  Uslyszaw że to .Roman, brat eho, posła  
syn swoy M stisław  w Połtesk k zia tiu  swoemu w po­
mocz, a k bratu posła m uz swoy, reka emu: obicly 
ty  do iieho nietu ,; iże idieszy nań, to prwoie i di na 
rnia.. .  On że ne cholia werediti serdca brata swoie- 
Jio, starieyszaho , w zw ra tisia ... i nia eho bolieiń  
kriepka ... i otim aiuszczi iazyk; i, w zriew  na. drużi- 
nu  swoiu i na K niahiniu  i wzdchnuw iz hłubiny ser­
dca, i proslezi.sia, i pocza im  m olw iti: se prikazy- 
w aiu dielia  swoie, TPołodimera , Borysowi zachari- 
cziu , i s si/n daiu R iu r iłu  i D aw ida s wołostiu na  
R u s i.... i  tako prikazaw  dieli swoia bralii swoiey.,. 

proslaw isia  Junta w  18 den. ( p o d ł u g  N o w  K r o n :  i 4 . )  
płakaszesia po nem wsia zem lia Nowhorodskaia nai.- 
pacze ze liepszi m u z i... i'tako  pomolwiachu. .. n ie  
ne mozem hospodine, iechati stoboiu na inni u zem- 
liu pohanyc/i. . ,  ty by muoho molwi.asze, chotia na 
Wsia pohanyia. Dobro nam, hospodine s toboiu umer- 
ti , stworszem.il toliku swoboda A 7owhorodcem ot po- 
hanych iakoże i diet twoy IP  sewołod  ( c h y b a  M ś c i s ł a w  
W .  W s e w o ł o d  b y ł  i e g o  s t r y j e m ) . . .  ♦ . CJżebo sołnce na­
sze zayde nam . . . .  Sey że błahowierny. kniaź M sti­
sław  wzrastom  sredniy b>c, i licem liep. i wseiu do- 
brodetel/u ukraszen i błahonrawen, iliubow i 1n ieia - 
sze k wsiem, i m iłostin i priłezasze monastiri. nab- 
d 'ti . . .  bie ho kriepok na raf i,, wsehda bo tsniaszesia  
u mer ii za Russkuiii zemli//,, a tako molwiasze dr/t- 
żm ie : bralid. nic złoże im.ie.yle w um ie swoiem; asz- 
cze nym e umrern za chrisliany, to oczistimsia hrie-
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chow, i  Boh winienit krów nasziu s M uczenniki . . .  
aszcze nynie um rem , unit em ze wsiako , B ie naliube -  
zn iw  na druzinu, ine zbirasze z la ta , izż srebra , / / o  
daasze druzinie owo ze prawiasze duszi swoiey. nc 
bie bo toia zemlie w R u si , kotoraia że eho ne eho- 
tiasze , ni liubiasze.. *. P lakaszesia po nem wisa R u s-  
skaia zem lia . . :  « czernyi Klobcui wsi ne mohut zaby- 
t i  priholublenia eho. T a t y s z c z e w  n a z y w a  D z i a d a  M ś c i ­
s ł a w a  l l i e b e m ,  i  p i s z e  ż e  M ś c i s ł a w  c h c i a ł  i ś ć  n a  E m ó w ,  
z a  W o ł o k ;  ż e  b y ł  z a b r a n y  w  n i e w o l e ,  m i l c z ą c y  i  t. d.

( 55 ) 'l oho ze lieta  ( i r ; 5 ) Sm olniane wyhnasza  
ot sebe R om anow icza la ropo lka , a R ostisław icza  
M stislawa  ( l e c z  n i e  R o ś c i s ł a w a  M ś c i s ł a w i c z a )  w wedosza  
Sm oleńsku kn ia ży li”  W o w y m  c z a s i e  R o m a n  b y ł  w K i -  
i o w i e . —

( 56 )  W  K i o :  K r o n :  Tohohe lieta  ( 1 1 8 6 )  prizw a  
IP sew ołod JJi u rhie wic z IVołodim era Sw ialosław i- 
cza k sobe k W ołoclimer i u i wda zań swoiu brata -  
nicznu U lichalkowu dszczer i  ide W o lo d im er  z źe -  
noiu k Czernikowu k otcu: tu bo żywiasze Sw iato- 
s ła w , priszed iz Kyewa.” T a t y s z c z e w  n a z y w a  c ó r k ę  
M i c h a ł a  przebraną.

(5  7 )  „  W  Kolom nie Sw iatoslaw icza Uleba i a
TVsewolod i posła w IVolodim er:  N i k o n :  K r o n :  m ó w i  
ż e  d r u ż y n a  H l e b a  b y ł a  p i a n ą  w  K io :  K r o n :  pozw ą eho 
k sobe ( W s e w o ł o d  t l l e b a )  H lieb że ne chotie iechati , 
no i woleiu i newoleiu iecha, zane biasze w eho ru -  
kachP  T u  i e s t  m o w a  o  s t a r e y  R e z a n i  n a  O c e ,  p r z e c i w  
S p a s k u .  M i a s t o  B o r y s a ,  c z y l i  B o r y s ó w  H l e b ó w ,  i u ż  n i e  i- 
s t n i e i e . —

( 5 8 )  W  K i o :  K r o n :  Prestaw isia Oleli Sw ia tosla -  
wic z H enw  w 16 clen ( 1 1 8 0 )  i położeń byst u S. M i -  
chayła. Igor  brat eho, siede w Now iehorodie Sie- 
w ierskom , a Jarosław  IFsew ołodicz w Czernicho­
wie srede. l a m ż o  , ,  Otda laroslaw  ( C z e r n i h o w s k i )  
Dszczer swo'U za I I  ołodim era Uliebowicza k Pere- 
ia staw liu . JSoiabra w 8 den  ( 1 1 7 9 )  T a m ż e :  „  Sw iato- 
slaw  ( p o s ł y s z a w s z y  o  u w i ę z i e n i u  s y n a )  raspaliwsia linie- 
w o m .. . .  i  raźm y4li w umie swoem , ręka: ia nistilsia  
byt I V  sew olodu ,  no nelzie R ostis ław iczi i i i  m i 
wsiem pakosticit w Russkoy ze mli, a w IV olodim er i  
plim enii kto m i bliźnię lot clobr: (t. i .  k t o  b l i ż e y  i u -  
n y c l i  t e m u  s i ę  m ś c i ć  l e p i e y ) .  W t e y ż e  K r o n i c e  o  n a j e ź d z i e  
P oło  w c ó w  w  1 1 7 9  r o k u  p o w i e d z i a n o :  „mies: A w husta  
priydosza inoplem ennicy , bezbożnyi Konczak i z lu  
naczeln ik ... k Pereiasławliu . . ,  owych pleni sza, a 
inyia  izbisza m nozayszi że m łodenaw ... Sw iatosła-  
wu niże Tripolia  szidaiuszczi R osiislaw icz 1 PuT
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I

łowcę h sobie na m ir , . «  Eposoł iz  Pereiaslawlia wo- 
iu iu t Polowcy. Kniazi R ussk ii poydosza za suitt i  
stasza bliz horodiszcza Łukom lia ,  • • Połowci iaszaś  
biachu” D a l e y ;  ( w  1 1 8 6  r . |  chodiasze D aw id R ostis ła -  
w icz po D nepru w lodiach, łow ydiciu , a Sw ia to -  
staw  chodiasze po Czerni/towskoy storome łowy die- 
ia , . . .  tu  bie ustremisia Sw iatosław  i perei echa. czercz 
Dnepr, i pomyśli, iako Da wyda ima, a łiiurika  wy-  
zenu . . . .  Sw ia tosław  ze izoym a druzinu eho ( D a w i d a )  
i  towary eho i i echa k IV  ys ze ho rodu, i hrieszi pom y­
s ł  a swoeho i tu pereleżaw noc z pod W  yszehorodom\ 
na utryi ze den poiechasza k nem u , iskawsze D a - 
w yda , ineohretosza eho ni na kolorom pesti. On ze 
( S w i a t o s ł a w )  w s / g  i  iecha za  Dnepr uże ohiawiłsia, 
eśm  Rostisławiezern a ne moszczno m i byti w  Kye- 
w ie i  priechawsziu emu w Czernichowa i  szwa wsia 
syny i  m ołodszuiu bra tiu ... i  rek, hclie poiedem? k  

Snieleńsku li, k K yew u l i? .. . ,  R lu rik  ze recze w K y-  
ew w  den nedelnyi, i posła po bratiu swoiu po Jaro- 
sław iczi  ( s y n ó w  J a r o s ł a w a  Ł u c k i e g o  k t ó r y  p o d  ó w c z a s  
u m a r ł )  i  po IV sew ołoda i po iny i priw ede ia k so- 
be la ro sła w li a pom ocz , Halickoho kniazia, s Titdo- 
rorn s Utlcziczem ,  a D aw yda posła k Rom anowi 
bratu w pomocz i usrele i wiest na skowrszynie bo­
ru: bratali Romana Boh p o n ia ł ,  On że płacza po- 
iecha borzo k Smoleńsku i usrele eho Episkop K o n ­
stantyn s kresly. .. i  wszed R aw yd  w Cerkow S . B o ­
horodica 7, siede na stolic dieda swoeho i otca... Po- 
łozisza  tieło eho ( R o m a n a )  u S. Bohorodicy i p łaka -  
szasia po nem, wsi Smolniane■ pom ińaiucsi dobrose /'■» 
die eho do sobei pacze ze i synowe eho p lakachus; 
kn iah in i ze eho liezprestani płakasz-eś predsfoiaszczi 
u  hroba: sio, wpiiuszcze; Cariu moy kro tk iv!... ni no • 
hia dusady pria ot Smolian, i  ne w idie tia, ho spo­
ili n e, ni ko liż praliw u ich złu  nikotoroho zła  w zda- 
iu s z c z i.. . .  Sb łahow : k R om an wzrostom  bie wy- 
sok ,  p l e c z i m a  welik licem kr a,sen,’’’ N a s t ę p n i e  d a l e y  o p i ­
s a n i e  c n o t  i e g o ,  i  c e r k w i  k t ó r ą  z b u d o w a ł .

( 6 9 )  W  [y io :  L r o n :  Swiatosław że swokupiwsia s
bratiu, i s Połowa i recze se az stariey Jarosława a ty 
Jhonu stariey Wsewołoda. ( S w i a t o s ł a w i c z a  b r a t a  i e g o )  
a nynie ia wam w otca mieś to ,  a welm tebie, 1 ho rui zdie 
s Jarosławom bliusti .Czernichowa, a ia poydn s W  sewo- 
łodom k Su,zdalni. * .  Poia że s sobolu Jaropołka , ( k r e ­
w n e g o  W s e w o ł o d a ,  k t ó r y  w z r o k  p o s t r a d a ł  w  W ł o d z i m i e r z u )  

i Polowcy takoż rozdieli na dwoie *. • tsniasia na puli «  
synom U ołod/merom . .  . 1 stoiasza oba poły reki TT tleny 
( d z i ś  W e l i  n a  g r a n i c y  W ł o d z .  i  M o s k :  G u b e r : ) . . .  hiebo
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rek a nfl twarda teckuszczi, berezista. Suzdalci że stoiachu 
na horodie i  propastech i  iomoch  . , .  . i posła TPsewolod 
Jiezanskia K niazi i  wyhnasza w towary S w ia to s ła w li.. ..  
i  w borzie dospiesza' w  P o i  ku Sw iatosław li, i  T I  sewołod 
Sw iatosław icz w borzie p r ih n a ł k Haskim polkom s swo­
im polkom , i  lako liezanskia kniazi utekosza . . .  i  tu ła­
sza w ora M lrosl awiczcC i t. d. W Now: Kron: napisano, 
ze JNowogrodzanie zabili 3oo Suzdalczyków.

(do) W  Kio: Kron: Swiatosław pusty brata swoieho 
(stryjecznego-) J R sewołoda i Olha swoe.ho i i  aropołka w  
Ruś . . .. J ar o sław z Igorem poydosta k Drutesku, poetnsze 
s soboiu Połowcy, a Wsewołoda lhorown brata ostawisza 
w Czernichowie, i Olha Swiatosławiczn. Ipriydosza Po- 
łotskia kniati w strelenie, pomohaiuszcze Swiatosława , 
f  i  asilkowieza Briaczislaw, iz Witebska, brat eho JSlsli- 
sław, z Połoczany, (s nim że biaclm i Lib i Litwa) A n-  
drey Woioszi.cz (wnuk Wasi łka) i synowie ieho Izasław, a 
Wsesław Mikuczicz iz Lohożska (nie znaiomf, z reszto po­
winni to być prawnucy, lub praprawnucy znamienitego 
W s e s ła w a  Połockiego dziada Wasilka) i fTasHko Briaczi- 

- slawicz. Snernszi ze sia wsi poydosza rniimo Driutesh pro- 
tiwu Swiatosława Iwiecha Dawyd Kn>\ SmoUnshiy w Driu- 
iesk s wsiem polkom swoim swoknpisia z JJlebom s Rohwol- 
diczem; L poyde za J aroslawa i chotiasze J  ar osław owi i 
J hor owi pclk dali do Swiatosława. J ar osłc/w ze i Ikar 
ne smiata dali. polka Dawydowi, bez Swiatosława, noido- 
sza w twerdaia mienia, i stuiasze meże sebe nedeliu obctpoly 
D riuli, i ot Dciwydowa polka percie£dLawa,chu sirielcy i ko- 
pieynicy, i biachnsia s nimi kriepko, Po sem że Swiato­
sław priecha s JSowohorodcy i radl bysza bratia eho, i pe- 
rehatisza Drint chotiati k Dawydowi. Dawyd ze załozi- 
sia noc ani i bieżą k Smoleńsku, Swiatosław ze pristupi k 
Jłriutsku, i pożze Ostro/i, i sam poyde k Rohaczewu, iż 
Rohaczewa po Dnepru, k Kyewu. Ihor że poem o łow­
ca Konczaka i Kobiaba, i dożdasia Swiatosława protiwu 
PRyszeJiorodu. Tę słyszaw Rairik i iecha- w Biełhorod, 
a Swiatosław z bratonia w Kyew . —  Połowcy że sprosisia 
W S wiato sł- Ihor a., at lezel s nimi w podłobsl;u{ko\o ie-  

, ziora Dołobskiego czyli Dulebskiego) . .  , . .  RLurik posła 
Mstisław a Wołodimericsa (wnuka Mści sław a) W.) s Czerny­
mi liłobuky, i zaia woewodu s mcłodymi swoimi i Bory­
sa 7jachai iinicza % Zdiesławom s Zirosławiczem s Mstisła- 
wlini z Polkom z Trypolio,, Borys Zcuhariinicz s Wołodi- 
mero/n in£ U u dmi kniażac za swoeho (syna Mścisława Chro­
brego) P ołow cy że leżachu bez boiaźni, nadieiuszisia net 
s iła  swoi/f, i ua lhorew połk, i  bez storoz.y. M stis ła w  ze  
prucc.hu kn/.niA Gzem: kłobuci oslerhosza ia (opatrzy li ich) 
i  powidusza Aclstisiawu . . . . .  Czernił ze Kłobuci pustiszct
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konie k towaram  ich, (posłali do nieprzyjacielskiego obozu) 
TVoiewody że Jtiuskia ne weliasze im . . .  bie bo oszcze nocz 
Oni że pobłazniw sze hrieszisza towary ich  (nie trafili do 
ich obozu). K riło  że ich m ało olłucziwszesia ot druziny 
sw o e ia , uhnasza w tow ar ich. P o łow ci ze widiew&ze zaho- 
wy, i  iasza wekolikoicz ne bie bo tu dobrych . . . . .  i  po- 
biechoszci i  w zm ia li biucLu l i  as Lu i  wbiehoszct w M stsi— 
s ł a w i . . .  p o łk , i  ne mo^e ich  udrzati M s lis ła w . . . .  i  
sam  bie e. Czernych K ło b u k liepszii mużi ostalisia biaszet 
L a z a r  W oiew oda społkom Biurikowyni i  JBorys Z a ch a ri-  
inicz . . .  i  Z d is iła w  . . .  • poiechasza protiwu Połowcem . . .
i  poLodtuszaia   P o lo w c i ze potopasza ninozi w Czer-
tory i . . . . lh o r że s Bończakom wychodiwszą w Ł o d iu , 
bieżą na horodec k Czernikow u ; i  tó/ula ubisza Połow eck : 
kn\ K z ła  sio no w icza i  P J  Lucka, K onczakow a brata i  dw a  
JConczakowicza ia s z a , i  T urtura i  B ia k o b u , i K uniaczu- 
k a  bohataho i  Cziuhaia, i  swoia ot p o łon isza . . . .  R iu rik  
,e nicloże horda u czin i, ne poziti chotia w brato lu b ii. . .  

i  raźm y slia s m użi swoimi, bie bo Sw iatosław  stariy U ety... 
u ria d iw sia  s nim, i  sstupi emu K yew a  , a  sbie wzia wsie 
Buskuiu  zeniliiiy (t. i. okoliczną Dnieprowską prowincją). , ,  
jR iu rik  że po żałow a na PB oło linie t icza , na M stisław ay 
reka emu-, ty prwieie Trepol p r e d a ł O lhowiczem , a nynie  
esi p o b ie lił, Olhowiczem i  Potawcem dobro czLniaP

( 6 1 )  Podług rękop: miesiąc, podług now: Kron: 5 
tygodni. Tatyszczew pisze; iż Wsewołod zbudował pod ow -  
czas twierdzę na Wołdze czyli twerd albowiem, ten Histo­
r y k  chciał nazwisko Tweru  wyprow adzić od twerdi Lecz 
w y ż e j  wspomieliśm y o rzece T w e r u ,  czyli Tchwerze: na­
zwisko r/.eki dawnieysze niż miasta. Tatyszczew pisze* 
że Ja ro p e łk  w  krotce umarł w  więzieniu: lecz otym. X i ę -  
ciu ieszcze poźuiey iest wzmianka iob uiżey uw: g5).

(62) N azw any  Janem  w  Nikon: Kron: On, i W X e 
"Wsewołod; mieli w  małżeństwie dwie siostry la s k i  rodem 
(ob: Ros. JBibł: kar: 2 7 1 .  272) .  Zaś podług innych wiado­
mości pierwsza W sewołoda M arya ,  była  córką X a  Czeskie­
go , S z w a rn a ,  (ob: kron: w  Synod: Eibl:  No 3 ig  l o l :225). 
Ciało iegó złożone w  Włodzimierzu w Uspeńskiem klaszto­
rze panien , w  kaplicy w  ołtarzu i w  nagrobku ta Xięzna 
nazwana Marlą szwarnową. łmie MaiTy, nadane iey iak zo­
stała mniszką. W Kio: Kron: „ IV sew ołod że Suzdalskly  
p usti l l le b a  Swiatosław icza iz obozu i  p ria  welikuliubow  
s S  wiato słowom, i  swatasia, s n im , i da za syna eho m rn- 
szaho sw iotl s w o iu . .  . w  lieto 60 ę o. Sw iatosław  TH se­
w ołod ic z ożeni dwa sy n a , za Jlteb a  poia B u riko w n u , a za 
M stisław a Ja sy n iu , iz W ołodim erka Sazdalskalio , W se- 
wołożiu sw iesł, byst ze brak wielik ,

3o
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(63) W  Kio: K ro n :  Z aratisia  W sew oiod Suzdalskiy  
2 JBolhciry, i  p r is ła  k Swiatasiawu pomoczi p ro s ia , i pusty  
k nemu syna: rek e m u ; day Boh brata i  synu w d n i nasza, 
nam stw oriti brań nci pohanyia.

Z  Wsewołodem chodzili l llebowicze Roman Igor W se­
w o ł o d , W ł o d z i m i e r z  Xiążęta Rezańscy i Muroinski W ło­
dzimierz Jnriowicz (który miał jeszcze Brata Dawida). —• 
Tatyszczew obiawił przyczynę tey w o yn y ,  mówiąc że Bol-  
garowie którzy chcieli się rozprawić z łndicżcami Ruskiemi, 
opatrzyli okolice Muromskie, i e  W sewołod pisał otein do 
Sw iatosław a i t d*

W Kio: Kron: ,, Jeduszczim iru po Tf łz ie , poydosza 
na m eslo Julie os Lr o w naricaernyi J  sady i  ustie ( iw cie  
(upoili , gdzie się w  istocie znaydnie niemała w y s p a ) . . .  i  
tu ostawisza wsie nasady i  h a le / a .. .  i  poydosza na koniah 
w zemlill B o lh a rsk u iu , k weltkomu horodu serebrianych  
Bolhar. Wrę kop:) i  w ysied  na bereh ista  (Wsewołod) u 
J  ulcheziiia horodka: i  p ride  K niaź k horodu , i pereszed 
Czerm£sau\ Zapewne rzekę małą Ciwil: p ierw ey  tak zwa­
ną lecz nie Czeremiszau, w  Symbir: Guber: Może terazniey- 
szy C yw ilsk ,  stoi na rozwalinach tego miasta Bolgarskiego,

Daley w  Kronice: Uzriesza naszi storozewie połk  w  
p o li i  mn/achu Bolharskiy , i  sdriechasza  5 muz iz połku  
toho, i  udarisza czełom pered K niaziem  W sew ołudom , i  
skazasza emu riecz: K łaniaiutsia  kniaze Połow cy Ernia- 
kow e , p riszli eśmi s kniaziem B ołharskim  woiewat 'B o i— 
h ar”  a więc ieden z X X t:  B olgarsk ich , może w ygnany, 
przyprowadził tych Po łow ców .

(64) Włodzimierza Hlebowicza w nuka ,Terz°go w  K r o ­
nice: Iza.sł a w woznie kopie potoczę k polotu, hdie biaskn  
pieszi w vszli iz horoda twerd uczyniwsze polotom , On ze 
w hnaw  za p łot k worolom horodnim , i  zlorni kopiu , s tu 
u darisza eho slrieło iu  shodoze bronie p o d  serdce i pryne- 
sosza iii zima w towary ”

Daley: ,, B ełozerski połk  o tr ia d i, ( W s e w o ło d )  k ło -  
d ia m , a f i  oewodslwo da Parnie Łaskow icziud  W  Kio: 
Kron: Osławi Ioneu Nazabowicz, a druhoho dorozaia:
te bo blasze emu o tom s łu h a , i  inyia W oewody ostawisza 
E n ia ź i, kzdo u swoich hudey. . . . B olh a re iz horoda so­
ld ud i-a i  iz czełma.ia poydosza, w łodiach  , a iz Soreskolio  
na, kanich, na łodie naszi; naszi ze Boźeiu  pom ocziuukre- 
pliacm y poydosza prohwu. Oni ze pobiehosza; a naszi po— 
hna.ssa sieknszcze pohanyia B oh  m iły, ( Machornetanow) i 
pribiehsze k I f  ołzie w uczawy; i  tu ab/e obrawer p rower- 
hosza uczany, i lako i stopasza holutysiaczy ich. W Km>: 
Kron: ,Je§ł lu wzmianka o BoJgarach Tiintiuzach, i p o w ie ­
dziano, /.e ich wszystkich zebrało się koło pięciu tysięcy, po­
ło w a  tylko została przy życiu. Miasto Torcesk czyli T o r k ,
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istniało do zdobycia Kazania i było  oddane przez Monarchę 
Andrzeiowi Il izowi Kw uszninow i (ob: Suplikę Kw uszuiua  
V1' zeciw Łob ano w u w Arch: int: Zagr: w  Millera zbiorze 
papierów JNo. 84.

Izasław pochowany w  katedralney cerkwi W łodzi-  
inierskiey. Tatyszczew opisuiąc powrot kawaleryi W sewo­
ło d a ,  wspomina o rzece larze i zniszczenia wsi Mordwskicli.

f(65) Ob. Kron: Slryikowskiego ks: VIII. roz: 6; oraz 
Grubera Liefhrnd chroń: T. I. kar: 67, 84 w  słowie o Pu ł­
ku Igora (kar. 33) iest wzmianka o śmierci X a  Izasław a 
V\ asilkowicza, zabitego przez L itwinow ołoio tego czasu.—  
Sło w a : „  D  wina boło tom teczel cnym hroznym P aloc za- 
uwen pod klikom pchanych”  wyobraża się okropność, ow o- 
czesnycli L itewskich napadów na ziemię k ryw ską .

(66) JS a  tu z im u  (w  1 1 85 r.) b isz a s ia  P is k o - 
w ic y  s L d tw o iii im n o h o s ia  iz b ic ia  ztu  P s k o w ia n  . . .  „ 
w y  wecie f P  s e w o lo d  (w  1 1 84 r.) s w o ic h  sm oy i  z N o -  
w o h o ro c lu ; 11 eh o d o w a c /iu t bo em u  N u w h o ro d cy , za  
w  m noho tw o r ia c h u t  p a k o s li, w o lo s l i  N o w h o ro d s k o y . 
1  p o s la s z a s ia  S m o liń sk ie , k D a w y d o w i  p ro s ia c z  u -  
pi,a u n eh o P

(67) Z Mścisławem Piomanowiczem i Izasławem D a-  
widowiczem, Jeszcze w  1 1 8 2  r. b y ły  zatargi z Połowcami 
w  Kio: Kron; Jd cw r: w  23  cień w  4. w d e liu  p o sta  (w  
liczbie zdaie się bym om yłka) p t iy  cioszą P o t  ow cy k D n i i -  
tr o w u P  (dziś w s i  w  Gubernii kiu skiey w  Białogoią p o­
wiecie) z B o ń c z a k o m  i  z H lebom  l l u t  h iew ic z em  S w ia -  
t o s la w  że z l l iu r ik o m  poyelosza n a  P o ło w c i  i  sta sz a  
u C lz ic z , i  u srete  ia  J a r o s ła w ,  ire c z e : m m ie  ne c h o -
d i l e . . .  n a  l i  et o p o y d e m   i  w z w r a t is z a ś . S w ia -
to s la w  że p o s ła  syn y  s w o ia  p o le m  k lh o r e iu , w e lia  
emu, je c h a l i  sobe n a  m i e sto , a B u t ik  p o s ła  I ł  o ł o ­
i l i  m er a  H le b o w ic z a , PV  o lo d im e r  p ta s ia  a  lh o r a  
ie z d it i  n a  p e re c h . . .  Jh o r  ze ne d a  em u  to/io , P V o -  
ło c lim e r  że r a z h n ie w a ls ia  i  w z w r a t is ia  i ot toh e id e  
n a  S ie w e r s k  h e ro d a , iw z ia  u n ic h  m n oh  doby tok. 1 -  
lio r  w z w o r o ti K ie w s k : p o łk  i, p r is la w i  k n em u  O l­
k a  i  syn o w ca  sw o eh o , S w ia t ,o s ła w a , a  sam  p o y m a  
b ra ta  PP s e w o ło d a  i  S w ia lo s ło  w ic  za I V  sew olod ,a  z 
y Jn d r e ja  s R o m a n o m , i  n iek o lik o  ot Czerw, k lo b : 
s K u l  d i  u rem  1 s K u n tu w c lc em , i  p r iy d o s z a  k r e c ie  k l~ 
s ir i i ,  i  byst dożel rc im ia n  (silny) i  u rn n o zisza ś w ocla, 
i  P o l,o w c y  k o lo ry  u t ia h li  p e re y ty w c z a m i , ti iz b isz a , 
a  k o lo ry  i  u t ie k li tiecii w z r u s z a ...  iP e ż e  i  k o n ie  i  
sboty m n o żi potopli, sut w  c h o r iiP

X . llleb októrym iest m owa tu w  Ilistoryi,  b y ł  synem 
Jerzego Jarasławicza, wnuka Swiatopolkowego, Mścisław 
zaś W sewołodkowicz b y ł  wnukiem Monomacha. Daley: w

K i o ;

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Kio: KTon: „ a  sw oi a b ra t ia  (Swiatosława) n e  id o s z a t 
reku szcze, d a le c z e  n a m  est it t i w  n iz  JD n ep ra ; n o -  
ie z e ii poydes.zi n a  P e r e ia s ła w l , to s w o k u p im s ia  s to-  
boi u a a  K u tie . S w ia t o s ła w  ze ne Liubuia n a  sw o iu  
b r a liu . .  S ta r ie y s z ii eho s y n o w ie  n e utiekusza ot C zer-  
n ih o w s k ia  sto runy; id u sz c z m  ze em u  po  D n ie n r u , 
i  sta  tu  id ie ż e  n a r ic a e ls ia  J / iz ir  B r ó d , i  tu p e r e b r o -  
d is ia  n a  ra tn u iu  sto r o nu U n e p r a Daley w ręk op , 
ie d ia s z e  (Włodzimierz) n a  p e r e d u  w  storozech  s P e r e -  
ia s ła w c y , i  B e r e n c lie ie w  b y ło  s n im  q i o o  ”  W Kio: 
Kron: oznaczono 25oo. z dodaniem: „ o tr ia d i  (Swiatosław) 
I F o ło d im e r a P e r e ia s ła w s k o h o  i ld le b a  iiM s h s ła w a  sy­
n a  sw o eh o , i  R o m a n o w ic z a  M s t is la w a  i  F lieb a  H iu r -  
J i ie w ic z a , X .  D o b ro w ic k o h o  i  M s t is la w a  U  o ło -  
d/.m ericza  (wnuka Mscisława W.) Daley w rękop: K n i a ­
z i  ze R u s k iy  ne u lia h li ,  (nie pospieszyli) biachu  z FF o -  
ło d im e r o m . P o ło w c y  że, u zrew sz e  p o łk  FE’ o lo c lim er, 
k rep ko  idu szcz  na n ic h , pobiekoszci, W Kio: Kron: o- 
n ie/n  że le c h a w s z im  p o  n ir h  n e p o s/ih sz y  w z w r o t i-  
s z a ś  R u ś , i  s ta sz a  n a  m ie s lie  n a r io a ie m o m  E r e l ,  eho  
źe R u ś  zow et  UlioŁ P o ło w : K n : K o b ia k  m n ie ł tolko  
R u s i  i  w z w r a t is ia .  ♦. U zriesza  ia  p o łc i  R u s k / i n a - 
c z a sz a ś  s lr ie b a t i  o r ie k u .. .  S w ia t o s ła w  i  R i u r i k  
p u s tis ta  im  bo lsz ia  p o łk y  n a  pom ocz, a  s a m i p o y -  
dosta  za n im i” Daley: K n ia z y i  o d n i ech  b y ło  P o ło - 
w eck ich  4 iy . K o b ia k a  ru k a m i ia s z a ! U m łu k a , B a r a ­
ku, T a r k a , D a n i ła , B a s z h o r d a , T a rs u b a , J z u , H le -  
b a , T ir ie w ic z a , E k s n a , s t ia k a  i  T o t h y ia , D a w y d y -  
cza  T e s t ia  (którego kolwiek z synów Dawida Rościs ław i-  
cza) s synom . T ie s z y ia  s synom , K o b ia k o w a  te s tia , 
T u r u n d a ia . 1 p om oże B o h  P F  o ło d im e t iu  m i es: J u ­
l ia  w  3o. deń  w  P o n e d e łm k , w  p a rn ia t  S . Iw a n a  
I F o y n ik a . "  Ta  bitwa opisana w rękop : pod rokiem 66g3. 
a w Kio: Kron; 6 6 9 1 .  zaszła istotnie w 6692. na rok przed 
zaćmieniem słońca, przypadłem w dniu 1,  Maia 1 1 85 r.  
(ob; Astr: tab: w PA rt de Verif:  les dates). w  środę 3o 
Lipca także przypadał poniedziałek w  1 184 r.  lecz nie w  
1 185 r. Daley: i  recze PT o to d n n e r : s d e n , iż e  s tw o r i 
U o s p o d : w z ra d u e m s ia . T oż  samo mówi Włodzimierz 
M onomacli, w  czasie swoim pokonawszy Połowców: w Kio: 
Kron: między imionami, zabranych w  niewolę Xiążat poło­
wieckich znayduie się ieszcze następuiące: Ja s z a  K o b /a -  
k a  K u r y le w ic z a  z d w ie m a  syn o m a  B it  L achow icza  i  
Z a ia , T o w ty a  s syn om  i  b ra ta  eho T o k  m y  sta. S d w a -  
ka K u ło b y c z sk o h o  i  K iu r a z 'a  K o ło t a  now i cza u b i sza 
Wsłowie o p ułku  Igora; napisano że cudzoziemcy którzy 
byli w K iio w ie ,  wysławiali zwycięztwo Swiatosława’ .,N ie m ­
cy  i  P F e n e d ic i , H r e c i  i  M o r a w a W yżey  wznnan- 
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kowane zaćmienie słońca opisane w  naszych Kronikach w
len sposób: „  M a ia  w  i .  deń  n a  p o m ia t  S . P r o r o k a  
Je r e m ic i w  sereclu  lia  w e c z e rn i, byst zna /nen ie  w  s o l-  
in i i  m oroczn o  w e lm i, ia k o  i  z w /ezd y  w id e sz y  cze- 
lo w ie k o m , w  ocziu ia k o  zeleno  b la sz e , i  u> so lu  c i u -  
c z in is ia  ia k o  m iesicie: iz  ro h  eho ia k o  u h l  ż a r ó w  
isch o zasze.

(b‘8) W Kio: Kron: p o s z e ł b la sz e  t> e k lia ly i  K o n -  
cza k  n a  R u ś  p o c h o p is ia , in ko  p  Leni ty c h o tia  h racly  
R u s k ia  i  p ożeszczi o k n e m : bicisze bo o b re l m uza t a - 
k o w a h o , B e s u rm e n in a  i i e  s tre lia s z e  z iw y  o o k n e m  
(ob: Iey Hisl: T . V. uw: 136j). B /a c h u  że u ne/io i  łu c i  
tu z i sa m u stre ln y i, o d w a ó o  m uz m ozasza n a p ra sz c z i..., 
1  sta  n a  C h o ro b ę . P o sta w  że brasze z Iest/u k J a r o -  
s ta w u  P P 'sew olodicz> u, m ir a  p ro s/a . J a r o s ła w  ze ne  
w ie d y i  l ie s t i ich , p o s ła  k n im  m uz sw oy, O istin a  O- 
le k s ic z a . S w / a / o s ła w  ze s la s z e  k J a r o s ła w u  ręka: b r a ­
t/e! ne i  m i w / e r y :.. i  sw sie/n i p a łk a m i ne s lr ia p c i 
p o y d e  (z Kurykiem) p r o t iw u  im . . .  U t r ia d is t a  W o t o -  
d in ie ra  (Pereiasławskiego) in a w o ro p  i  M s t is ła w a  R o - 
p ia n o w i czci, a s a m i p o y d o sta  n a  z a d  e . . . .  u s ,mie t o - 
sza  ic h  h o st i i  p o w ie d a sz a  ia k o  P o ło w c y  s io ia t  n a
C h o ro L ie   fi o lo d im e r  że i  M s t is la w  p r/y d o s z a  k
in ie s lu  t o m / . . . .  i  n e  w id is z a  n ik o h o że, sz libo  b a -  
ch u  na in o  m iesto w z /ie  c / io ro l.. . .  JS a w o r o p n ic i że, 
p e re sz e d s z e  c/ioro l. w z yd o sz a  n a  s z o lo m ia , h lia d a  a  
ł id ie  u z r ie t i ia . B o ń cz a k  s / o ia l w  lu z ie , eho ze ie -  
d u c z i p o so t  (Jarosława) m iere . J n y i a i e  w  h aty  u z r e - 
w sz e  u d a r is z a  n a  n ic h . K onc.zak że u lecz e  czerez  
clorohu, i  m enszic/u  eho, in sza  i  onoho B e s u r m e n in a ' 
ia s z a . . .  p r o c z a ia  że w s ia  iz b is z a . . . .  J Io s p o c l d i s t  
p o b /e d u  ń n ia z e m  m i es: M a r t a  w  i. deń  ( 1 185) O lym  
Hanie Lończaku w  W ołyń: Kron: powiedziano iak następu­
je: „  J z h ia w s z i i i  I V  o lo d i/ n e ru  M o n o  m ach a  U tro k z  
w  Obezy, za Z e le z n \ ia  w r a ła , (Derbent) S re z a n n w /z  
o sta w sz iu  u D o n u  ry b o iu  o ż iw sz i J Jo h d a  i  T V o lo d : 
J\ Jo sr : p i ł  z o lo tym  szlem o m  D on, p r ie m s z i z em liu  
ic h  w s ia . Po s m e r d  że W  o lo d i  n ie i  o sta w sz iu  u S r e -  
e z a n a  ecluiotnu ro d c u  że O r e w i i  p o s ła , i  w  O b eżs, r ę ­
ka  P V o lo d im e r  u m e r l esl, a  w r o t is ia , b r a t ie  w  zem - 
Ltu s w o i u. M o lw i  że em u  m o ia  s lo w is a , p o yż e  em u  
p ie ś n i P o lo w e c k ia  aże  it i  ne w sc/ioszczet , clay em u  
p u u c h a t i z e b u  im en em  E m sz a n . O nom u że ne w sc h o -  
i i e w s z iu . . .  i ciast em u  ie l ie .  O n o m u  że obu cha w -  
sz m  i  w s p la k a w s z iii , recze: cla lu cz sze  est n a  swoe.y 
z e m lie  k o s liu  Leczi, n e z r li na rzu ż ey  s ta w n a  by/i, i 
p n y c le  w s w o iu  z em liu . Ot n eh o  r o d iw s z iu s ia  K oń­
czą ku, iż e  snese su led  p ie s z  chodia ko tel nosia na
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p ła z u  D aley  w  Kronice: u h a d a w s z e  K o n c z a k a  bieza-  
tasza p o s ła sz a  p on em  K o n ia w d y a  (X. T o rkó w ) w  6000... 
s a m 0/1 o ze o b re fe : b ia sze  bo ia ła sf.o p a  za c h o ra ło m . . . .  
K n ia ź  że J a r o s ła w  C z e rn i h o w s k iy  n e loL b ia sze  sb/ a ­
tom  S w ia lo s la w o m , m oLw insze: a z eśm  p o s ła ł  k n i/n  
m u ż a  sw oeh o , O ls t/ n o ... T ie m  że o tru ieU a . U m r z e  
m o lw ia s z e  S w ia fo s la w liu  m u ż ew i: n e  d a y  B o h  n a  
p o h a n y ia  ie z d a  s ia  o tw ersz cz i! H a d a  J h o r  z d r u z i-  
n o iu  k u d a  by m oh  p e r e ie c h a t i  p o łk y  S w ia lo s ła w t ie  
i  rekn sza em u  d r u z in a ; k n ia ż ę  p ia c h o m  n e m ożesz  
p e r e lie te h . S e  p r ie c h a l  k lo b ie  m uz ot S w ia t o s ła w a  
ta C z e tw e r lo k , a sam  id e  w  JS e d e liu  iz  K y e w a  to ta  
ko możesz/ p o stih n u ti? . . . .  C h o tia  że  (Igor) /ec h a ti 
p o le m  p e r e k  w z ię li  e S n  h i  i b ia sze  sereń  w e  lik , t a -  
koże w o i m o ż a ch u  w id ia c z i  p e r e y li  dn em  do w ecz e-  
r a . . . .  P o t a ż e  w esn y S w ia t o s ła w  p o s ła  JS e z d u n o lo -  
w ic z a , z B e r e n d ic z y  n a  P o lo w c y , . . .  i  w z ia s z a  w eż i, 
m n o h o  p a lo n a  i  kon ey  y Jp r i w  2 1 .  n a  sa m y i U 7 e lik  
d en . T o h d a  że S w ia t o s ła w  id e  w  W ia t y  czy. u K r a -  
c z tw u  o r u d iy  d ie la  s w o i c h Jeszcze w  1 1 84 r. gdy 
Sw iatosław  i Rur)’k ‘ chodzili na Połowców, llior chciał 
w p ły w a ć  do ich czynów. „  P r iz w a  k sobte b ra ta  sw o ­
eho, IH s e w o lo d a  i  sy n o w c a  S w ia to s ła w a  (Olgowicza) 
i  d ie t ia  sw o e  P P o ło d im e r a , m o lw ia sz e , P o lo w c y  o -  
b o r o li l i  s ia  p r o t iw u  R u s k ic h  K n ia z e y  i  m y b e z n ic / i 
k u sz a em sia  n a  w ęż a  ic h  u d a r it i : d a  ia k  byst za  
M e r lo m , i  s r e le s ia  s P o lo w c y  p o ie c h a ł  bo b ia sze  
O bow tyko, stu k o w ic z  w c z ety rec h  stiech  w o e w a t  k R u ­
si. . .  P o lo w c y  źe p o b ic h o sz a , i  R u s  p o h n a s z a  ia

(69) Swiatosław Olgowicz R ylsk i .  Wsewołod S w ia -  
tosławicz panował w  K ursku  W słowie o półku Igora ten 
Xiąże  mowi: „ a  moi K u ria n e ” i t. d Z  Igorem był syn 
Włodzim ierz, który panował w  Putywlu. W niektórych 
r*>kop: iest tu wzmianka odwoch synach Jerzego.

W Kio: kron; u Ja ro sła w a  i  sprosi p< m ocz, Olstma 
Oleksicza, Prohorow a w n u k a , s Kow uy Czernichowskimi. 
Z e  ci Kownie, nie byli Rossyanami, dowodzą następujące 
mieysca teyże Kroniki. ,, nasz ich  R u si z i 5 muz. ulękło, 
a kowuew mnieie.”  T e rk o w ie  i Berendeie nazywali się czę­
sto iimerni imionami , swoich naczelników. Xa S iewierscy  
mówili: ,, my eśmy ci, ne K n ia z i że? także sobie chw ały do- 
bitdemP W Kio: K ro n -P ako  id iachu  tich o , sbiraiuczi dru -  
żinu sw oiti; biachu bo i  koniu u nich welmi tuczni. Id u -  
szczim że im po H ancu necie, w  hod weczerniey. Jh or że 
w zrena uebo iw/de sołnee stoiaszcze iako m iesiąc, i  recze 
Boiarom : w id  ile l i ? . .  Oni źe punikosza h ław arn i, i reko- 
sza: se est ne nadobro. lhorże recze", bratie i  druzinol 
tarriy B ozia ni kto że ne wiest, a znameniu tworec Boh r5*
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i  wsemu miru swoemu , a nam czto Ł worit B o h , i ii  dobro, 
i i i  nasze zło, a to nam w idieti —  ito rek perebrede D o- 
nec ;  i  p ride  k Oskołu i  zda dwa dni brata . . .  i poydosza 
h Salnicy. Tu storoźe priechasza , i  ze posła li Jazyka ło ­
w ił , i  rekosza: wydiechomisia, s ratnyrni. (nieprzyjaciółmi) 
naszimi. s dospiechorn iezdiat, da iii poiedete borzo , iii 
wzworotimsia doniow . . .  . iechasza czrecz nocz. T^autra ze 
piątku  nastawszu, w obiednee wremia, usretoszci p ó łk i p o -  
ław ech ie . . .  . weźi oLpustili za sta , a sam i stoiachu na 
onoy storonie reki Siuurlia Iizriadisza {Rossyanie) połkow 6 
1  harów połk seredie, a po praw u  1 1  sew ołoź, a po liewu  
Iw ia lo s ła w l, na pered syn T lo ło d im er, i  d ru h iy  p o łk  J a -  
rosławl, a tretiy na peredie ze strelcy, i  ze biachti ot 
wsiech kniazey w yw edeni. . . .  I  recze Ihor: bratia ! seho
esmy i skali: a potiahnem i:. . .  i  iako bysza k recie k S in - 
liu n t i  wyiechasza iz Poło weck ich połkow strelcy, i  p u -  
stiwsy po strielie, i  poskoczisza . .  . . .  R u ś  ze bia-  
chu ne pereierhali eszcze reki. —  poshoczis/.a ze i  tie 
P o lo w cy , kotorii daleko reki stoiachu, S w ialo sław  ze Ol- 
howiz i  W  ołodim er i  Olstiu i  striehy poźhosza ponich ; a  
Ih or i  W sew ołod po mada idiasta ne raspustiasa połku  
su>oelio... Połow ci ze probiehosza w eźi, a R u ś  ze doszed-  
sze weź i  opołoniszaś.

(70) W 1 1 1 1  roku. W Kio: Kron: i ot tuda poydo­
sza k salnici” Rzeki S a ły  wpadaiącey w  Don. (ob. tey llist: 
T .  2 uw: 2 04) Rossyanie dumni z swego powodzenia mó­
wią. „  Poydem za D on oze ne budet tu pobieda, idem  
po nich k ła k u  i noria liche ze ne chodili ni diedy naszi. . . .  
Istoicisza na węzach 3 dni w e s e l ia s z c z e s ia Tak w  rękop* 
W Kio Kron: inaczey: Recze Ih or k hralotn i  k muźem  
swoim: P o ło w c i . . ... wsie iest sw okupili, nynie pocielem  
czerez nocz, a kto poydet zciutra po nas łuozszii koneci 
pereberutsia a s sarnimi kako nam Boh dast ” Lecz k re w n y  
Swiatosław Oignwicz chciał od poczynku , mówiąc że w o ­
jow nicy  iego i konie ustali: W sewołod podobnież m y ś la ł ,  
Igor powiedział ze się śmierci nie lęka, i przystaie na prze­
pędzenie n ony—  W Sobotę o świcie dnia otoczyli ich Po- 
łow co w ie :  mówi Igor: „  se w iedaiuczi sbrachom na sia
zernliii, wsiu: i  K o n cz a k a , i  l i  ozu B u n w w ic z a , i  Toksobi- 
cz a , i h u ło b ic z a , i  Etebicza  , i  Trtrohicza i tako u ha- 
dawsze, wsi ssiedosza s honey, chotiachn bo biitszesta, doy- 
ti reki D onca i molwiachu bo: iźe pobiehnem , uluzem sa ­
rni a, czrnyia liu di ostaw iw . ..  i  urnrem d i zvw i budem
w si na edinoni m ieslie   i  poydosza hiuc-zisia. . .  U ia-
zwisza lh ora  w raku, i um rtwisza sziupiu eho . . .  i  W o- 
ewodu im achu lot na pered uiazwlen byst. . .  i tako hi- 
szaś do weczera . B yst źe switaiuszczcy ncdeli, wzmia-  
toszaś low u ie pnbiehosza, Ihor źe biasze na konie, za ne
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ranen . . .  i  chotia wzworotiti ic h . * , .  si/ma szołom . . .  ta­
li o (Helia, , czto bysza poznali K niazia  wzworotilisia by­
s z a   Toku w M ichałko H iurłnewicz w zworotiś; ne
biachu do dobri i  wzm ialisia kowuy, n m ało ot prostych} 
iii kto ot o trok Boiarskich. D obry i bi wsi biachusia, id u -  
szczi pieszi i pow edi ich  W s e w o ło d ,... i  tu iasza  (Igora 
w niew ole)  na edin  perestrieł o d d a ł połku sw o eh o :.,. Ih or  
ze w id ie  brata kriepko boriuszczisia , i  prosi dusza swoiey 
sm erti, iko daley ne w ideł p aden ia  b r a t a . . .  B ia c h u s ia  
iduszczi w  kruh p ri o zerie . . . .  i tako w deń woskresenia 
nawede na ny płacz i  żal na recie Kabały. Recze bo diey 
Ihor: pom ianuch az hriech i sw oi a,, iako mnoho ubiystwa 
slw orich  w żenili christianskoy: w ziaw  na s zenit horod  H le- 
bow u P e r e ia s la w lia . . . .  i  se nyme w iżu ótmełie od ho- 
s p o d a .. .  poczto az edin pow m nyi ne p r i ach stras l i ? . . .  
jRozwedeny b ysza , i  poyde koż.do wo swoia weżi. Ihor a ze 
biachu ia li Turkołow muż C ziłbuk, a W sew ołoda Rom an 
K z ic z , a  Św iat os la  w a, Ohlowicza E ldiu czuk h tiio h u r-  
czewicz, a  W ołodim era kopti Ułaszewicz. T ohda że net 
połcziszczi Kończ a k porUczisia po sw ata Ihor a  za, ne b ia ­
sze ranen. Gb tolikich że biedey mało ich iż b y s t , . . .  ne 
biasze bo łzie u tu z i, za ne iako stienami siliym i, tako oho- 
ro żany biachu połky połoweckinii. iVo nciszich R u ś  z (5  
mucz ulekszi, a kowuew m nieie, a prócz ii  w morie (Azow- 
skiein) i stoposza"1 Okoliczność że Połowcowie  przez dni 3 same tylko strzały puszczali na Rossyan, zńayduie się 
w  rękop: K ro n ik .  Wsłowie o Pułku  Igora podobnież p o­
wiedziano, że Igor w a lczy ł  przez trzy dni. „b is z a  sia deń. 
biszasia druhoy; tretiaho dni kpo łu dn iu p adosza  s lia ź i Iho-
re w y   na breźie bystroy K a l a ł y . . . . .  Se bo Hutskia
krasnyia diewy wspiesza na brezie syniaho moria zwania 
Ruskim  złaloni” W Taurydzie zawoiowaney przez Po ło w - 
cow, mieszkali Gotowie (ob: tey Ilist: 1. 1. u w*. 88) Kaia-  
ła, nazywa się teraz Kalmlnik, wpada w  Don. Rossyauie 
odstąpili do Donca który niedaleko tego mieysca złączył 
się z Donem, Tatyszczew ozdobił opisanie bitwy nieklore- 
mi szczegółami. Nikon: K ron : rnowi że na tern mieyscu 
b y ł  zabity d/iwny Bobatyr , Dobrynia Sudisławicz.

(7 1 )  W Kio: Kron: „  TT' Loże wre/nia W . K. S w ia ­
tosław  szeł biasze w koraczew, izhrasze od wsich zem l  
woy choia iii  na P o łow  ci\ k Gonowi n a  wse l/ e t o .. . ,  i 
był u Nowohoroda Siewierski i słyszą o bratii swoiey, iże 
*zli sut na Polow cy , i ne Hubo byst emu. Sw iatosław  żs 
idiasze w lo d ia c h , i W.ko priyde k Czernichowie,, w tot 
hod prihieże B ie lo w i od P rosow icz; i  powieda bywszee, 
Bw iatosław ze welmi wzdochnuw, utai slezy swoi i  reeże: 
o liubim aia bratia i  synoodr s m u ii semlie R nskoe! d a ł  
mi biasze B ohf priłom iti pchany i a , no ne wzdr zawsze
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iunosti, otworisza worota na Russkoiu  zemliu. W olia  ho-  
spoctniaia d a  bud et o wsirm . D a  tolko zal mi na lh o ra  
Hasze tako nynie zaln iu  bolszi po Ih o rie , bratiie moiemu. 
B o  se/n ze posła syna swoieho Olha i  IVołodim era w P o -  
sem ie, i  byst skołb i lako iako n ik o l iź , . . .  i  m etachusia 
iako w m u tw i. ■ . mnozi otrekachusia dusz swoich ź a łu -  
iuszcze po K niaziech . . . .  P osła  Sw iatosław  k D aw ydow i
k Smoleńsku, reka: rekli bychom lietow ali na D o n ie .........
a poiede b ra lie . . .  D a w id  i-e po D n ep ru . . . .  i iny porno- 
c z i , i  stasza u Trepolia  (podług innych Kronik koło Ka-ą 
niowa) „ a  Ja ro s ła w  u Czernichowa  . . .  1 byst u nich (Po- 
ło w c ó w )  kotora; rnolwiasze bo Konczak: Poydem  na A iew  
lh ie  s n ii  z by ta b ra lia  nasza i  ł 'P . ł i .  nasz B o n ia k , a  
Kzct rnolwiasze: poydem na sem hdie sia o slah zen y i  die- 
l i . . . .  i  razdieliszaś n a  dwoie. K onczak poyde k P ereia-  
s ła w liiP  W słowie o Pułku Igora, smutek Swiatosława opi­
sany iest w  sposob następuiący. ,, TP elikiy Sw iatosław  izro- 
n i złato słowo, slezami smieszano, i  recze\ o mout synow- 
cza Ihoriu i  TPsewołode\ rano esla naczała Połow eckoiu  
zemliu meczi cw ieliti, a sebie sław y iskatP  i t. d. cw ielit , 
znaczy tjde co kwilić , do łez poruszać, rozczulać. W polskim 
ięzyku kw ilićsic  w  Czeskim kw jljm  znaczy płakać. W Wo­
łyń :  Kron: (w  rękop: kar: 727) powiedziano ,, asti i n a ia  
dielii ne c w ie liP  zamiast nie obraża.

(72) W Kio: Kron: T I olodimer ze słasze k S w iatosł: 
i  k R in rik , i  k D aw ydow i pomozete mi. Sw iatosław  ze 
sławsze k D a w y d o w i. . . .  Sm olni arie źe poczasza wiecze 
d ie ia li, rekuszcze: my poszli do K yew a . . . .  nam li inoia 
ra ti iskal? eś/ny i  znemohli Sw iatosław  ze z B  iurikom  
wlekosza w  D nepr protiwu ludowcem , a D a u y d  w zw ra- 
tisia. To słyszawsze Połow cy wzwratiszaś ot Pereiasław lia ; 
iduszczi ze mimo pristupisze k Rym ow i (Rornenu) By/no- 
w  ci źe zatworiszaś . . .  i  wzlesze na zaborulia, Hi tiesie dwie 
horoTicy, i  s liudni k ratnym'. . .  kotoryi hrazem wyydosza 
i  biachusia chodiaszcze po Bimskomu bołolu ; tu izbteza- 
sza p lie n a , a kto sia  ostał w horodie , su w sialiby by sza 
Ti olodimer źe słasze k Swiutosław u i  k B iu r , da bysza  
emu.powt&l li. Oniźe opozdiszaś, o żidaiuszczi D aw yda  P o -  
I owszlŹ poydosza w swoia si. K n ia z i w worołiszaś w domy 
swoia hiachu ko p o z a ln i .. .  A  druzii P o łow cy idosza k 
B u ty  triu , łtza w  syłacli t ia ź k ic h ...  i wzwratiszaś” —  I 
tu  Tatyszczew dodaie niektóre okoliczności. W S ło w ie  o 
Puł k u  Igora powiedziano: se u B n n, kriczat pod sabliam l 
B ołow eck iem i, a TP olodim er (Pereiasławski) poranam i." 
t. i. Po łow cow ie  mieszkańców Rom eny rąbali szablami, a 
raniony Włodzimierz nie mógł im dać pomocy.

(73) W Kio: Kron: Ih or ze biasze w P o ło w ciech . . ,  
Onize aky stydiaszczesia TPoewodstwa eho, ne tworiachn
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emu nicztoże nó pristaw isza k nemu /5  storożew ot synów  
swoich , a hospodiczew 5 a swoich stuk 5 i i i  6 s nim ied ia-  
sze . . .  Storożewie ze sluszcichu eho . . . .  i  popa biasze p r i-  
w eli k sobie L R u s i, tworiaszasia tam dołho byt i ,  nizba- 
w ihospod za molUwu (ditisL/anskuiu , im ze ninoźi poza- 
ło w a ch u ś . . .  s nim bobiasze lysiackoho syn i koniuszy ieho 
i t. d. S łu dzy  Jerzego m ówili m u, że Połowcowie którzy 
z Pere ias ław ia  wrócili,  inaią pozabiiać ich wszystkich wraz 
z Xiążętami. Daley: „  P osła  Ihor k ła w ro w i koniuszaho , 
rek u , pereiedi na dnu styronu s konem pow odnym . . . .  P o -  
łowcy napdisia biasze ko m a c z a ... K oniu  sziy p o w ie d a , 
iako zdet eho Łewer. ctey że uźasnu i trepetaw i pnkłonisia  
obrazu B o ż iit . . .  i  wżeni nasia krest iskonu p od nem s s tle­
n y ...  Stor ozem że i  hraiuszczhn i  weseliaszc.zinisia, a knia- 
źia  tworiaszcze sp iasza . . .  i produsta skwuźie węża. Se że 
stwor i B oh  wpiatuk weczeru , i  ide II . dek do horoda K oń ­
ca i  oLLolt, w  swoy Nowhorod, i  obradowaszaś emu. Iz N a -  
wahoroda ide k Czernichowa pom oszcziprosia na Posem ie. 
Ja ro s ła w ie  obieszcza. . .  Ihor że lecha k K yew u  i  ra d  
byst emu Sw iatosław  i  R u r ik , swat eho”  Starożytne m ia­
sto Doniec leżało nie d a leko ' uyscia rzeki Charkowa w  
U de, i należało do K u rsk iey  lub Pereiasławskey prowin­
cyi. Tatyszszew p isze , ze Połowcowie  żądali za Jgora 2000 
grzywien okupu za innych Xt: po 1000, za woiewodow po 
200  grzyw ien ;  że Igor uciekł sam z Ł a w re m , i o 20 w erst  
od Nowogrodu w iw iuął nogę, że Xiężna z panami powita­
ła  go we wsi So. Michała, że 011 Ł a w ra  mianował Boiarem 
i ożenił z córką Tysięcznika Raguyła. i t. d.

Daley w  Kiio: Kron: ,, p r iy d e  (w  1 1 S 7  r.) T P o lo d i- 
m e r  iz  P u ło w c e  s K o n c z a k o w n o iu , is t w o r i  s w a d b u  
I h o r  s y n o w i sw o em u  i w ien c z a sz a  eho z d ie t ia te rn P  
Tatyszczew pisze iż Wsewołod Brat Igora, obiecywał P o -  
łowcom  że przyszłe 200 grzywien srebra, lub 200 n iew ol­
n ików  ich narodu. Ten Xiąże umarł w  Maiu 1 1 96.  roku. 
w  Kio: Kron: b p m a la w s z e  i ie lo  eho w s i a b r a l ia , w  
O lh o w icz ech  p ie n ie n i , s w e lik o iu  czestiu  i  s p ła c z e m  
w eiik i/n : p o n iż ę  b ie  w  O lh o w icz ech  w s ie c h  u d a l i ‘ i e y 
ro z a e m , 1 w z ra s to m , 1 w s e iu  d o b ro d e le liu , i  m u ż e-  
s tw en n o iu  d o b le s liu , t le n ta w  im ie ia s z e  k w siem  E -  
p is k o p  że C z e r n ih o w s k i i  w s i Ih u m e n i i  p o p o w e  p r o -  
w ocliszu  eho do  h ra d a  i  p o lo z isz a  eho w  C e r k w i S . 
B o h o ro c lic a  w  C z e rn ik o w ie .

(74) W Kio: Krou: z a m y ś l i ł  S w ia t o s ła w  z R i u -  
r ik o /n  (w  1 1 8 7  r )  na P o lo w c i p o w ie d a c h u  bo im  P o -  
ło w c y  b liz  n a  T iat.ia .n ei n a  D n ie p rs k o m  broclie , i  
lec h a sz n  bez woz. W o ło d im e r  że H lie b o w i is p r o s t- 
s ia  ie z d it i  n a  p e r e d ie  s C z e rń : kłob\ S w ia t o s ła w u  
ze n e  h u b o  b ia sz e , no R iu r ik  s in ii  u ko bisza  za  n e
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bie  d r  z o l  i  k r ie p o k  na r a t i . .  Iz  C zern ych  ze K ło b u k  
d a s z a  w ie s t  sw a to m  sw o im  w  P o ło  w  cii . . .  i  
b ieza sz a  za  D n e p r . . . i  n e  Iz ie  b ie  ie c h a ti p o  n ic h , 
s p o łn iłs ia  b ia sz e  D n e p r , bie  bo w e s n a ...  R a to m  bo 
p u l i  ra z b o lies ia  P I 'o ło d im e r  J J l i e b o w ic z . . .  i  p r in e -  
sosza w  P e r e ia s ła w l  n a  n o s itic a c h  i  p re s ia w is ia  A p r ;  
■w 1 8. i  p o ło ż e ń  byst w  C e rk w i S , M i.cha.yla i  p t a k a - 
s z a ś  w s i P e r e ia s ła w c i :  b ie  bo liu b ia  c lru zin u  i  z la ­
ta. ne iz b isz e ; no c la iasze c lru zin ie  b ie  bo w s ia k im i  
d o b ro d e te li n a p łn e n : o n em  że U k ra in a  m noho p o -  
sto n a . * —

„  JE t o ż  l ir  to w o e w a  K o n c z a k  po  R s z i  (Rossie) i  
cza slo  p o cz a sz a  w o ie w a t i  p o  I I s i ,  i  w  C z e rn ih o w -  
skoy w o lo s l i , i  n a  tu oseń byst z im a  z ła  w e lm i , ta -  
ko y  że w  n aszu  p a rn ia t  n e b y w a ło  r iik o liie . , .  T o e  
że z im y  S w ia lo s l : i  R iu r ik  i  w si k n ia z ia  p o yd o sz a  
p o  D n e p ru : n e Izie bo b iasze in d ie  i i i , bie  bo sn /eh  
w e  l ik i  i  d o y d o sza  do S n o p o ro d a , i lu  izy m a sz a  sto-  
roże p o ło w e c k ia , i  p o w ie d a s z a  w ęż a  i  s ta d a  u M o -  
łuba.ho Liesa. J a r o s ła w a  że n e liu b o  byst d a l ie  p o  y/i, 
i  p o cz asz a  m o lw ili: c lru żin a  m o ia  z a n e m o h ła s ia . . . .  
R iu r ik  że recze : to b ie  było  ne l ie p o iz n iia s li  n a m i: a  
w ie s t  n a m  p r a w a  est, aze w e z i P o ło w .; w se  z a p o ł-  
d n e  z w e lik o h o  ie z d u  n etu ; a  b r a t ia  kh en u  ti s ia ; lY  
n ie m  d ie ta  p o y d i do p o h u ln e ; a az  teb ie  d ę ła  ie d a  
40 d n ew . J a r o s ła w  że n e c h o tia , recz e : p o łk  m óy n e t .. 
S w ia t o s ła w  ze chotie it t i z R iu r ik o m , sio  n e  osta b ra ­
ta  i  w z w r a t is z a ś  w  s w o ia s iP

,, 'Poe że z im y  (na początku n88r.) S w ia t o s ła w  i  
R i u r i k  p o s la s z a  C z erń : k ło b : n a  w ę ż a  za D n e p r , i  
R o m a n a  JS e z d i ło w ic z a  J E o ie w o d a iu  i  w z ia sz a  wpzo, 
z a  D n e p r o m .. . .  J )o ło w c y  bo b ia sz e  sz li w  D u n a y , 
i  n eb ie  ic h  clom aP

, , 1 'oho że l ie la  ( 1 1 9 0 )  S w ia t o s ła w  s R iu r ik o m  
u iie s z y w s z a  z e m liu  R u s k u iu  i l }otow cy p r in ie s iw s z y  
w  w  oh  u s w o iu  iz d u m a w s z a  id o s ta  n a  ło w y  po  D n e ­
p r u  w  ło d ia c h  n a  u st ii T ia s m e n y , i  lu  to w y  d ie ia s z a , 
io b lo w is z a s  m n o żeslw o m  z w ie r e y , i  tako  n a h łu m i-  
s ia ś , i  w l iu b w i p re b v sta  i  w  w ese lu  p o w s ia  d n i . . , .  
T o e  że o sen i S w ia t o s ła w  n a  K u n tu w d e ia  T o ru sk o h o  
k n ia z ia , p o  o b a d ie .. .  i  R i u r i k  z a la ia  p r o ń  z a n e b ie  
d rz o k  i  n a b o ź a d  w  R u s i .  S w ia t o s ła w  że w o cli eho  
w  ro t ie  i  p u s ti. On że n e s t r e p ia  so ro m a  sw o ieh o , 
id e  w  P o ło w e ie , k T o h ły e w i, k P o ło w e c k o m u  k n ia z iu  
R o ło w c iż  o b ra d o w a s z a ś  e m u , i  p o cz a sz a  s n im  obe-  
m a t i , k u d y  by im  w ie c h a ti w  R u s s k u iu  z em liu . O n-
że p ocza  ic h  w o d i/ i   P o ło w c i  źe p o to p ta w sz e  ro -
tut ehu a ie ła , w  iedo sza  n a  k o n ie , i  iz ie c h a sz a  h o ro d

• c z i -
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Cziurnaew i  ostroh w ziasza, * dwór pożhosza i  ostcitok 
eho weś poym asza, i  dwie zenie ieho iasza i czeliadi mno— 
ho i techawsze lehosza po niesem , i  tu perepocz/wsze ie■» 
chasza k H or owo mu, i  słyszawsze R ostisław a l i  iurikowiczct 
u> Tor czesko m , i  wzwratiszaś k w atakam  swoim, . . .  i  
poczasza czasto woewati po lis z i, s Kuntuwdeiem. Sw ia -  
toslaw bo toe oseni ne blasze u> K iew ie: iechał blasze za 
D nepr s bratieiu: sniniastaś na d u m n ; a R iu rik  iecha  
w PPrucziy, swoich dielia orudiy. . .  liiu r ik  posła h Sw /a-  
tosławu, reka emu: se my swoia orudia deewie, a Rusk: 
zemlie ne ostawiwie tszczeie: az ustawił syna s połkom , a 
*y osław i swoeho syna On ze im iasia emu p osła li H leba  
sy n a , i  neposła, zane biasze emu tiaźa  z łiiurikom  i  z 
D aw idom  i  s Smolenskoiu zemleiu; toho diela i s bratieiu, 
eowokupiłsia biasze, Jiakoby emu sia nesslupili. liiu r ik  ze 
s s ła s ia  s swalom Jd  sewi.lędom  (wielkim Xięciem) p v -  
słasza k Sw iatosław u rekuszczi: ty, bratie , k nam krest 
ciełow ał na llonianowie riadu  (ażeby zostało tak wszystko 
iak było za Romana Smoleńskiego) takoż nasz bi at R o ­
man s ied ie ł w Kyewie : da ze stoisziw tom riadu, to ty nam  
b ra t ; p a k i li  pćminaeszi, dawny ta tiaźa, kolory i  byli p ri 
lio s t is ła w ie , to s stupił esi r ia d u ; m ysia w to ne dam y; 
a se ty kreslnyia hramoty. Sw ia losław  źe priem  h ram  o ii, 
ne wschoiiew kresla ę ie łow ati, nmoho p riew sia , i m olwił 
śluzie, i  otpustiw ich i  opiął wzworoliw, i ciełowa krest 
na  wsiey woli ich  Toeźe zimy liepszyi rnuźi w  Czerń; 
K lu b : priechasza w Torczeskiy k Ros/isław n R iu rik o w i-  
cziu. i rekosza: se Połowcy woiuiut nas czasto, a ne wie-  
daiem  P odu n ayci li  eśmy cztoli; a otec twoy dalecze: . . . .  
J io  Sw iatosław u ne sieni; do nas ne dobr pro K onlu- 
w dieia. R iurikow icz u liubi duniu ic h , i  posła k R o -  
slis ła w u  PJ ołodim iriczu  (Wnuka MśeisławaW  ) reka emu: 
bratie! otci naszi dalecze, a iiuech sten ieyszaia niet, a  pole- 
d i k m n ie.. .  Jswokupiw szesia s Czerń: kłobuki i iechasza 
do Protolcziy  (koło Katarakt Dnieprowskicli) i zoiasza  
stada mno ho Poło w. w łaz ie  Dneprowskom ; a za D uepr 
ne łz ie  bie iech ati, za ne bie w krach, (k ry  po nim p ły -  
Hęły). . i weźa wzemsze, kolori b ia d  u ostali sia  w luzie, 
w iw ratiszaś. < ołowci ze . . .  wzbredsze w D nepr i  post i-  
hosza ich na Iwie w 3  deń ; biac/iu źe w połku jo ło w ec : 
tri K n iazi K o łd icz i, K oban, L ru sow icza  oba i R eh b a is , 
a K oczaw icz, 4 . Ja ro p o lk  źe Tomzakowicz s storony p r i-  
iecha s swoim polkom lio s lis ła w  w id iew  ich mno! o , 
wzriew  na nebo i  poiecha k nim , cl strelcy swoia molo- 
d\ ia  pusti k nim. Pofowcy źe wiediewszi ztiahi R ostisła - 
w l i , poskoczisza, strielcy źe i Czerń: Kłolr- w wertes aś 
»" n ia  i icisza ich  żywych 600. Czerw kłob: ia li  Kri: K o - 
ucina, no bliudiczisici R o s t is ła w a , ne w odia ieho w polk  

Tom ID . (i
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ziładiwszesia s nim i o i  skup, i pustisza e h o .. . .  R o ś li- 
s ła w  ze priecha w Torczeskiy s sław oiu  i czestiu, i  wborzie 
iecha k otciu w W rucziy\ otec bo eho bielsze poszeł net 
L itw u  i  byst w Pińsku, u leszczi swoiey i  uszurii swoiey, 
ip h da bo blasze weselie J  aropołcze 1  byst tepło i stecze 
snieh. . . .  i  wzwrctLiszaś u> swoi tsi. —  lo le  zimy P o ­
łow cy iechasza Roslisłctwleiu dorohoiu s Jakuszem  i ia -  
sa iazyk w TT' orotciech, i słyszasza, iźe Św iat osła w stoit’ 
u K u łdu ierew a, pobishoszci pomelawsze s lia h i i  kopia 
S w ia lo sław  źe iecha k K y e w u , ostawiw syna Illeb a  w  
lictn ew ie.. .  Połow cy źe s Kuntuwdeiem  iechasza k towa­
rom, i byst wiest Illeb ow i i zaiecha ich w towarowa. P o ­
łow ci źe, bieźaczi ot horoda, obłorniszaś na l i s i ,  i  tu i  
niech izoyniasza, a in ii  i  sloposzci, a K unluw dey utecze.”

„ Zdan ia  W Ihor  ( w i i g i  l \ ) s brateiu na Połow cy  
i  szed opołoniszaś skotom; i  opiat net ziniu chodisza OŁ- 
howiczi źe na Połow cy, Ihor s bralom 1 1 sewołodom , a 
Swialosłctw pusti tri syny W sew ołoda, 11 o łodim era, 
M slisła w a , et Ja ro s ła w  pusti syna lio s iis ła w a , a Olh 
Swiatoslawicz pusti syna D a w id a , i  iechasza do Oskoła. 
Połow cem  źe byst wiest, i  pustisza weźa nasad, a sam i 
swokupiwszesia zdut ich. Olhowiczi źe ne mohuszczisia s 
nim i byli, sałoźiwsze sia nocziu idosza p ró c z .. .  P o ło ­
w ci źe ne postihosza ich,.

Sw ia losław  ( w 1 1 9 2  r.) s R iurihom  i s brateiu sfo- 
iasza u K anew a wsie lielo, sterehuczi żenili R u sk . —  T o r  
źe oseni liepszii muźi w Czerw, liłob . poczasza prositi 
u h iu r ik a  syna lio s iis ła w a  na Połow ci. iechali bo b ia -  
chu P o ło w ci na D unay  —  i  posła R ostisław  Rohwolda  
k olcu p ro sia s ia  s Czerń: K łob : i ne pusti eho otec. S w ia -  
io sław  źe s lioslisłetwom  W ołodinierowicz  (wnukiem Msei- 
sława W.) idostet s Czerń: Kłob'. i  doiechasze dobra. 
Czernii źe h ło b n ei ne wscholiesza iech a li za Dnepr, hi 1-  
cltfi bo swatowie im siediaszcze za Dneproni bliz —  T o r  
ze zi/ny posła  Iii/trik po Konht wdeiciw Połowci. P ołow ci źe 
emsze eho priechaszct k R iu rikow i. J:\iurik źe odari w ich  
i  wodiw !. R olie, otpusti, a  K u n ln w deia  ostaw i u sebe, 
i  da emu horod na lis i, Dw.ereń , Ruskoe zemlie d ielaP  

, , Postci S w ia lo s ła w  ( i i ę3r )  k R u r i k o w i .  r ę k a : 
se ty s n i m a i  s ia  s P o ło w c i ,  z Ł u k o m o rs k irn i a  n v m e  
p o s łem  p o  w s ia  po  B u r e  ze w ic  za, i  p o s ła  R u ir ik  po  
Ł a k o m o  rski a, p o  Ja k u s z a  i  po l lo / i ł j  ia , a  S w ia lo s ła w  
p o  B u rc z e w ic z , po O su łeck a  i  po Iz a ia . JS a  ocen  
S w ia t o s ł :  i  R iu r ik  s m ia sta  s ia  w  K a n e w ie i  p o s ła  R iu -  
r ik  s\'Ua sw o i eho R o s f is ła w a  p r o t iw u  Ł itk o m o rs k irn  
1 p ry w ec le  J t u h łj  za i  Ja k u s z a  k so b ie  w  h a n e w , a B u r -  
c z e w ic z i p r ie c h a s z a  po  onoy st.oronie D n e p r a  p r o t i­
w u  K a n e w a , i  ne iech a sza  n a  onu s lo ro n u  no re k o -
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sza S w ia lo s ła w u  i  R ir r ik u - . ie d i łe  h n am . K n i a z i  ze  
rekosza : n i d ie d i  n a sz i n i o tci n a sz i n e ie z d i l i  p r o -  
t iw u  w a m ; aże w a m  h o d n o , id i le  k n om . B u rc z e  w i ­
ęz i ze ne c h o tia sz a  d a t ' B i l in c z a , i  n e  iech asza : b ia ­
sze bo u n ic h  k o ło d n ic i: C zern ych  K ło b u k  i  iec h a sz a  
p ra c z . Ł u k o m o r s l i i  ch o tia c h u  m ir a ; no S w ia t o s ła w  
ne u liu f  i . . , .  i  recze : n e m o h u  s p o lo w in o ia  ic h  m i- 
r i l i s i a . . .  i  r o z re c h a s z a ś .. .  R  i  u r ik  z e  p o s ła  k S w ia -  
i  o s ła w  u, rek  a emu-, se. b ra tie , m ir a  n e u li  u b i ł . . . ,  a  
p ocłu m aeim  o z em li sw o ey : choczem  l i  u c z im ti p a t  
n a  z im a , ia w i  n am , p a k i l i  s w o ie ia  zcm le  p o s te re c z if 
a tnkoże n a m  p o w ieź . S w ia t o s ła w  że recze: ne m osz­
czą c. b ra t ie  p u l i  u c z in ili, z a n e  żito  n e r o d iło s ia  b ia ­
sze n y n ie , ab y  s w o ie ia  zem lie  u słerec z i. R iu r ik  ze re ­
cze: b ra t ie  i  s w a ta ! aze i i  p u l i  n ie !u , a z t i  s ia  p o w ie -  
c la iu , esl m i p u t na U  tw a , a  see z im y  choczu  p o -  
c lie ia t i o ru d e y  sw o ich . S w ia t o s ła w  że ne liu b ie m  r e ­
cze: aże ty  ic/esz iz  o łczyn y  s w o ie ia , az p a k i  id u  za  
J J n e p r  sw o ic h  c lie ła  o rucbiy, a  w  R u s k : z e m lie  kto  
n a s  ostanę/? i  i i  m i reczm i iz m ia te  (przeszkodził) p u t  
R a n k o w i.  T o e  że z im y  lie p s z ii m u z i w  C zerń : K ło b :  
p o cz a sz a  R o ś lis ta w u  R u r ik o w ic z u  m o l w ili', p o ie d i , 
k n ia ż ę , s n a m i n a  w e ż i P o ło w . Uo/ca bychom  tob ie  
p r o s i ł ' j  no id ee  tw o y  chce zet n a  T A lw u -,... R iu r ik o -  
u icz że ie c h a  s n im i ot C zern o b elia  w  T o r o c s k iy , n e  
p o w e d a ia s z a  o lc u . . . ,  i  s w o k u p iw s ii  s d ru z /n o iu  w  
S  d n i; p o s ła  że i w  T r e p o l  po  M s t is la w a , po s tr y i-  
c z icz a  s w o ie h o ’ ' (syna Mscislawa C h ro b re g o ) , . . .  „  On 
x.e Z d e s la w o m  s Z ir o s la w ic z e m , sm u ż ę/n  sw oim , p o ­
st i  że i  za  R o s iu . . .  i  ie c h a s z a  iz iez d o m , i  bysza n a  
Jw L i  n a  re c ie  n a  P o ło w e c k o y , (mniemani Ingnle) i iz o y -  
m a sz a  stoYożi P o ło w : i  w zem sze w iest, aże P o ło w i­
cy  clnisza d a le e  leż a t  (daley są ni/, o ieden dzień drogi) 
,, i  w ę ż a  i  s ia d a  posey  storonie D n e p r a  po  R u sk o y ..., 
i  u d a r is z a  n a  ra z s w ie t ie  n a  n ic h  i  o p o lo n is z a ś  sko- 
to m  i  k o ń m i i  c z e la d n i, i  K n ia ż y c z e w  i  c ło bry i m uzy  
iz y m a s z a ...  i  w z w r a tis z a ś  s s ła w o iu  w e l ik o iu ...  P o -  
ło w c y  i e  p o s iih o s z a  p o łk y  R o s t is ła .w l ', a  ne sm iesza  
n a ie c h a ti, no ie c h a s z a  p o  n ich  i  do R u s i : . . .  R o s t  i -  
s ła w  że p r ie c h a ł  n a  ro zestw o, i o t lo lie  w  b o rz ie  h 
o tc i u, w  łh r u o z y i  s S a y  h u ta m i, otec bo eho ch o tia sz e  
i ł / i  n a  .L ilw u . S w ia t o s ła w  ze p o s ła  k R iu r ik o w i , 
ręka-. se tw o y  syn  z a c z a i r a i , , .  a n y n ie  p o y d i w  R u s ,  
sterczem  s w o e ia  z em li. R u r / k  że o sto w i w  p u t sw o y  
i  id e  w  R u ś  s w s ie m i s w o im i p o łk y  (następnie Rusią 
n azyw ała  się w łaściw ie  sama prowineya Kiiowska ob: T e y  
Hist: T .  [. uw. 296). ci R o s lis ła w  iś p r o s is ia  u otca k 
s tr y e w i sw o em u  k S m o le ń s k u , s S a y  ho ty k D a w y -
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d o w i, i  prieclid  a slaw oiu  w elikoiu  słyszam  ie  TV se~
w o ło d  (W  X.) test eh o , i pozwą, i k sobie  . . . .  
i  iech a  k tein  swoi emu s say/mty. 7 esł ze eho drzci 
zim u  u sebe wsiu, i  o d a r iw  i  sczesiiu w e lik ą iu  z ia -  
i ia  swoieho i  dszczer sw oiu  o lp u sli w sw o ia si . . . .  T o e  
że zim y woiewctsza P o ło w c y  po ub erezi. poym asza  
P o r h y.  S w ia to s ła w  bo i  R iu r ik  m noho stoiaw sze u 
T R d s ilie w a , sterehsze zem lie sw o ie ia , i  iecha S w ia - 
tosł: w  K o ra c z ew  a R iu r ik  w  sw oiu  wołost\ ito s ły -  
szaw sze P o ło  w ci, w oiew asz  t po ubereżi.”

(75) Do tego czasu nigdzie niema wzmianki o Proń­
sku n iz w a n ym  lu  i w  rękop- Kron: / rińskiem.

(76) „  R rań  sław n a  łucze iest m ira studnai”  S k ró ­
ciliśmy opisanie tey w o yny , Wsewołod i Swiatosław Ule— 
bowicze , oblężeni w Prońsku, żądali pomocy W Xa który 
p rz ys ła ł  do nich 3o ludzi Włodzimierskiey drużyny, kazał 
iść w  siad za tym oddziałem, krewnemu swoiemu Ja ro s ła ­
w o w i W łodim irow iczow i, i Xiążętom Muroniskim, W ło­
dzimierzowi i Dawidowi Juriewieżom. Dowiedziawszy się 
o tein starsi Hlebowicze. zdięli oblężenie. W'oysko WXa 
powrocilo z Kołom ny, i W sewołod Hlebowicz zostawiwszy 
Sw iatosław a w Prońsku, sam wyiechał do Włodzimierza: 
korzysLali z tego starsi bracia, nanowo obiegli Prońsk ode­
brali mieszkańcom w odę, i kazali po-wiedzieć Sw iatosła-  
w o w i:  nie uinarzay ludzi głodem; iesteś bratem naszym: 
podday miasto, a m y cię nie ziemy; tylko nie przystaway 
do Wsewołoda. Gnuśny Sw iatosław , wypełniaiąc wolę Bo­
iarów, pogodził się z braćmi, i żeby nie utracić X ięztw a,  
w y d a ł  im powiążaną drużynę W sewołoda, iego żonę, i  
Włodzimieńzanów. V\ sewołod Hlebowicz przyiechał do 
Kołom nyytnscił  się nad Swiatośławem  za zniszczenie p ro -  
wincyn-prońskiey, a W Xe żąda! od zdraycy żeby mu po­
w ró c ił  Włodzimierz n ó w —  mówiąc: Ty umene w y b ił ict 
czełom: Aszcze ti rat en si ra tn i ż.e; aszcze ti m iren , a  
s i mir/ii że” Ulebowic'.e słysząc że Wsewołod Juriow icz  
zbiera w o ysk o ,  ogłosili się za ulegaiących mówiąc: ty otce 
ty hospodin ty brat my preże tobie k la w y  swoi sloziirt za­
l i  a: lo b ie  s ia  l l  m iniem  a nacze twoi possezaem .”  V\ Xe  
nieeliciał się godzić z ni emi ,  w  1 1 8 7  r. przyiechał z W ło -  
dzimi rzem Biskup Porfiryusz .. .  i stoin w M o n a stiri u 
TT zneseni .7, na sam yiprazdnik  wznesenia hospodnia. TRse-  
w ołod  że boi as i. a  B ohu  poslusza eho i swoeho E p iskopu  
blażennaho Ł u ki, posła  eho w B iazań  s mirom, , p rista -  
w ia  k nemu swoie m u zi, i  S w iato sła w li , TT sewołodicza 
Olhowa wnuka, a ich  m uzi wsi p u sli łd a z a n s k ie , ożi i 
zym  m i byli. On że priszed w B ia ż a ń  k Ih o r in , 
u ta iw sia  wsiech rnuzey i posłow, inako riecz i zworonza, 
ne iako sw iatitel, no tako perewietnik, IR sew oło d  źe I l iu r -
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tewic* chotiasze p o s ła li po nem, i  ia t i eho , no p o ło żi upo-  
w anle na Boha  ”

(77)  Ob: w y ż e y  uw: 16 .  w K io :  Kron: T o h o  ze
lie ta  ( 1 1 8 7 )  p e r e s ła  w is ia  H a l ic k iy  K n ia ź  Ja r o s ła w ,  
m ies: Oki: w  4 d en , a  w  2 den  p o ło żeń  bvsl w  C e r­
k w i  S  B o h o ro d ic a . B ie  ze k n ia ź  m u d r  i  reczen  ia z y -  
kom  i  czta w z e m lia c h , i  s ło w e n  p ó łk i. U d ie  bo b ia sze  
em u  o b id a , sa m  ne c h o d ia  s p o łk y  sw o im i  (tu w y p u ­
szczono cło wyrazu: w o d a m i  t. i. posy ła ł  ie zW oiew oda- 
mi). bie bo u s t r o ił  z em lu  sw o iu  i  m alosbyniu  s iln o  
ra z d a w a s z e , stra n n y ia  liu b  a . . . .  czrst p o d a w a ła  ot 
s iln y ia  s w o ie ia  i  n n w sem  z a k o n ie  B o ż iim  c h o d ia , k 
C erk o w n o m u  czin u  sam  p r iz i r a ia , i  s tro fa  d o b rd e .”  
Autor s łowa o pułku Igora zwracaiatc mowę do Jarosław a 
m ówi: „  I l a i i c z k i  O sm o m yslje  J a r o s la w e !  w ysoko
siediszi, n a  s w o ie m  z ła to  k o w a n n o m  s to lie ; p oclp er  
h o ry  Cl h o r s ty  (Karpackie) s w o im i ż e lez n y m i p łk i ,  za-  
s tu p i w  K o r o lo w i  (Węgierskiemu) p u t. z a tw o r i k D u -  
n a iu  w o r a ła , m eczu b rem em  czrez  o b la k y  sucly r a d ia  
do D u n a ia . H a ozy tw o ia  po  zem liam . le k u l • o tw o -  
r ia e s z i K y e w u  w ra tn , s ir ie i ia e s z i  s o tn ia  z la ta  s to la  
s a łt a n i za z e m l i a m i Daley w  Kio: Kron: i  k p r e s t a -  
w  Ha n ie  sw n iem u  w  b o lie ź n i l ia i e ie  p o z n a ć  c h u d , i 
s z w a  m u z i sw o ia , i  w s iu  J Ja l ic k it iu  z em liu ; p o z w ą  
że iz b o r i w s i a, i  m o n a sty ry  irtiszcza ia , i  s iln y  la  ie -  
h e d ia , i  tako h ła h o li  cisze p la c z a s z a  k w s ie m . . . .  i  ta ­
ko p ta k a sz es ia  po  t r id n i  i  p o w e łie  ra z d o  w a ł ' im ię -  . 
riie  sw o ie  m o n a sty rem  i  n is z c z im ... i  d a  w as ze p o  
w sem u  H a lic z iu  p o  t r i  d n i , i n e m ohasze r a z d a w a t i  
i  se rnohoiasze m użetn sw o im  se oz e d in o iu  c h u d o -  
iu  s w o ie ia  h o lo w o iu  c h o d ia , u d rz a t  w s ie  J !a l ic k u m  
z em liu , a  se p r i l  d z y w a iu  m iesi o s w o ie  O lk o w i , .ęp- 
n o 'c i  sw o em u  m en sz em u .. .  b ia sze  ho O lh JSast a c z in  
(syn Auastazyi ob; w y ż e y  uw: 16) ib ie  em u  m it , a B i >- 
ło d im e r  n e  ch o d ia sz e  w  w o li e h o . . . .  P o  sm ertiż  l a -  
r o s la w li  byst m iatez w e lik  w  H a lick o y  z e m li .. . . .  i  m a ­
z i  H a lic k ie  s W  o to d in ie r  p  r  es tu p i wfize krestn o e c ię ­
ło  w a n ie , w y h n a sz a  O lh a , i  b ieżą  Oleli w  Tl ru czyi, 
k B iu r ik o w i . . K n ia ż a s z a  T F o lo d im e r a  (w  1 188 r.) w  
H a lic k o y  z em li i  b ie  bo liu b e z n iw  p it  w  m n o h o i d n - 
*ny n e iiu b ia s z e  s m u ż i sw oim i, i  p o ia  u  p o p a  zenit, 
i  p o s ta w i sob ie  zen u , ir o d is ia  u  n e ia  d w a  syn a  B o -  
m a n ż e  (Mścisławicz) TT o lo d im e r s t iy  s w a ta s ia  s n im  
i  dacie d sz cz er s w o iu  za syn a  eho, za sta r  s z a l to, i  se 
u w ieclem  R o m a n , ize m u ż i U a l ic k i i  ne d o b re  z iw u t  
z Ą n ia ż e m  s w o im  p ro c h o n a s ilie , z a n e  hd.ie u liu b iw  
z e n u ie  c z iu  dsz cz er. to p o ym a sz e  nas/hern. R o m a n  
że stab ez  o p a s a  k m u żem  H a lic k im  p o d ty k a ia  ich
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n a  K n ia z ia ,, d a  bysza eho to y h n a li, i. sam oho byszct 
p r i a l i . . . .  H cd icz a n e  że R o m d n o w itu  T e o d o r  u o h i ia -  
sza u PfTodo d i  m e ra , (gdy się on zabierał do wyiazdu do 
Wegier) i  p o s ła s z a ś  po  R o m a n a . R o m a n  że b ra tu  
T f  s e w o ło d a  IV  oto d i  m er  otrna i  krest k D em a cieko­
w a b o ł i e  m i to/io n e  n a d o b ie , W o ło d im e r . . .  K o ro l  
że  (Węgierski) poern, W  o ło d im e r a  i  s w  serw, s w o im i  
p o ł l y  p o y d e  k IT a li/z iu  i s ły s z a w  R o m a n , ia k o  K o ­
r o l  za  h o ro iu  u ze, i  b re ż a . . . . .  p o y m a w  w e ś  dob ytok  
IV o lo d im e r  i  bieżą w  TT o ło d im e r  z l l h l i c t a n y ,  i  tu  
z a t w o r is ia  b ra t  ot n eh o . . . .  R o m a n  id e  w  K ia c h y , 
a  zen u  p u s ii  w  41  ru c z iy , i  s H a lic z a n a n ii n a  P i - 
nesk, R o m a n o w i że n e b y w w  K ia c h o h  p o m o c e i , i  id e  
k  R iu r ik o w i  k c tiu  (teśria) sw o em u  w  R ie t h o r o d , i  
s m u i i  t ie m i k o to r iie  ze echo w w e l i  b la c h a  w  T l o lic  z: 
K o r o l  w iec h a  w  / fuli< z. ne p o s a d i w  n em  T V o ło d i­
m e r a  necla w es n a r ia d  H a lic z a rto m , i  p o s a d i w  n em  
syn a  sw oeh o  R n d r e ia ,  a  T V o ło d im e ra  p o ia  s sobo lu  
w  T Jhry o p ia t  sneżeiu, o tym a dobytok  i  w s a d i eh o , n a  
s lo t  i  s z en o iu : k o ro l że b ie  w e li  k lir/ec h  s t w o r i ł  
k r e s ta c ie ło w a ł k W o ło d im e r a . . . .  R o m a n  ze is p ro s i-  
w s ia  u  R iu r ik a  n a  H a lic z , reka-. w a b ia t  n iia  H a l i -  
c za n e  k sobie n a  k n ia ż e n ie , a  p u s l i  s m n o iu  s y n a  sw o ­
e h o  R o s t is ła w a . . . R h t r ik  że p u s l i  syn a i  S t a w n a  B o -  
r is o w ic z a  IV o e w o c l /, R o m e n  ze w p e r e d  w o i p o s ła  
k  PLeśńsku, d a  z a iec h et P le ś n ie s k  p e r e d i . O ni ze za­
t w o r is z a ś  U /ire  że i  N a lic z a n e  zai< ch a sza i  u P le -  
s in s k a , in ie c h  iz o y m a sz a , a  d r u z ii  u tekosza . R e m a n  
że to s ły s z a w  p u s li  s z iu r in a  d o m o w , a sam  ie c h a  w  
P ia c h y  k K a z im ie r a , i  z Lia.clj.nw że p r iy d e  k I V o - 
ło d ir n e r iu , i  n e  p u s l i  eho b ra t R o m a n  że blasze p r i -  
s z e ł s L ia c h y  n a  b ra ta  z M eżko m  otcem  s w o im . . .  
n e u s p ie w  n ie z ło  i  id ia  k R iu r ik o w i.  R iu r ik  ze d a  
em u  B o r o e s l iy  a n a  brata, e/io n a s ła  z h r o z o iu . W s e ­
w o ło d  ze u b o ia w s ia  R iu r ik a , i  s s lu p is ia  R o m a n o w i  
W o ło d im e r a . . . .  i  ie c h a  w  B e łz . P r i s ła  koro  (w  1 189  
r.) k Ś w ia t ,o s ła w u  tako r e k a : b r a le l  p r is z l i  syn a k o -  
m n ie : c z im  t is ia  obieszczat, to i i  i  sp o t n iw , ia k  ty  
e ś m i k rest c ie ło w a ł.  S w ia t o s ła w  ze u ta iw s ia  R i u ­
r ik a , n e . h o tia s ia  tw o ria sz e , ia k o  ze d a  d a d ia t  em u  
l l a l i c z : i  p o rta  synct sw o ieh o  I l le b a  k K o r o ie w i: R i u ­
r ik  że u w ie d a w  to, n a ra d i, po n em  S w ia t o s ła w a  
JK o ło d im e r o w ic z a  (wnuka M ścisława W. lecz czyto nie 
om yłka zamiast Roscisława?) p r is t a w ia  k n em u  m uz  
sw o y, a r i a  S w ia t o s ła w a  p o cz a  n a s y ła l i  tako r e k a  
k a k o  es i p o s ła  k K o r o ie w i , a  s m n o iu  n e  s p o rs z a ls ia  
s s tu p ił e s i riac łu  i  b y w sz i r a s p r ie  m n o źie  no B o h  n e  
d a s t  r a d o s t i  d i  a w o łu - s n id o s z a ś  k restn y m  c ie ło w a -
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n ie m . S w ia t o s ła w b o  tiem  p ria sz esic i: B r a t ie  i  s w a lu !  
a z  syna p o s t a ł  ci, n a t ia  p r iw o d ia  K o r o la ?  no az p o ­
s ł a ł  n a  sw o ie  o r u d ie . A  że choczesz i i i  n a  H a lic z , d a  
se aż s toboiu  h o lo w . M o lw ia s z e  bo i M it  rop  o b i  S w ia -  
to s la w u , i  B iu r ik o w i: se in o p lem e n n ic y  o t ia li o t-  
cz in u  w nszu , a  lie p o  w a m  było  p o t r u d i l i s ia . . . .  P o y -  
do sz a  k J la l ic z iu  Ś w ia to sb . s syrim i, a  R iu r ik  s b r a -  
i ie iu  i  b y w sz im  im  p o w ie s il i  w s ie m  i  r ia d iw s z im s ia  
s w o ło s t  I Ja l ic k u iu . S w ia t o s ła w  ze claiasze H a lic z  
R iu r ik o w i,  a  s -b ie  ch o tiasze w s e ia  R u sk u /a  ż e n ili o -  
k o ło  K y e w a , R iu r ik  źe n e u liu b i lisz stesia  ot czyn y  
s w o it ia  i  la k o  w z w r a t is z a ś . R o  hoże H ela p o s ła s z a ś  
H aliczane k B o słis ła w u  B erładn icziu  . . .  i  driech awsziu. 
emu k U krainie H alickoy i w zia  u hor od a , i poyde k 
H aliczn iu  po ich sow ietu, M u ż i ze H a lick i ne byli wsi 
wicdiney myśli , no czie było synowie i b ra tia  u h o ro lia , 
to tu drzachutsia kriepko po korolewicz: w  toż wrem ia p r i-  
s ła ł  biasze korol polky mnohi k synowi, boictsia K n ia -  
źey Buskich: słyszawsze korolewicz i  woiewoda Uhorskya 
oże idet B ostis ław  po sowietu H a lic k ic h  rnużey K orole­
wicz że pocza ich w o dili k hrestu. B ostisław że pride w  
inctlie druzinie h pałkom  H a lic k im , umien iako ot p u -  
stia t ot I  orolewicza. B iasze że i  w eho połku nekoliko 
mużey I I  lic  k ic h , i sie że , otpustisza ot neho, . . .  P o łc i  
ze H alickLi i  Uhre ohiernsze i  zbodosza eho z konia . . . .  
H a lic  zaniż wznin toszaś, choliaczi i  z ia ti eho u U hor i 
prictti s bie na K niażenie. Uhre że priłożiw sze żelie smer- 
tnoe k ra/m am , i  s toho umrę i  położisza eho w M onasti-  
rv w Cerkwi S. loana. S lo c z i / Połodim er Jarosław icz  iz 
weżi kdinennoe tu bo drzasze eho korol, i  s popadeiu s 
dwema detiatema i postawień bo bie emu szuler na weżi 
on że izrezaw szaler i  sw i sobie użiszcze, i  spustisza ot 
tnda dolow ot slorożey, iże hiesta emu dw a w priaźń, ia -  
że i  dowedosta eho zemlie Remeckia k Carewi ISemecko- 
nm. Car że uwiedciw aże test sies/riczicz UJ elilom u  A n ia-  
ź iu  I I  sewołodu Suzdaskornu, i p n a  eho s liubow iu i  s 
czestiu pristaw ia k nemu muz swdy i  posła eho k A azim iru  
w  /dach y w elia emu doprcLwili H alicza po swoiey w oli: 
iu ł  bo sia biasze dawati carewi po 2000 hriweń serebra 
do hoda (u ie y  powiedziano w  Kronice, że ten Król JNie- 
miecki t i. Fryderyk  JBarbarossa w  tymże 1 1 9 0  r. poszedł 
"walczyć za krainę Świętą  . . .  K a z in u r p ris ta w ia  muż swoy 
k nemu, M ikoLti { ,  p o sła  eho w Ila lic z . H alickie że mużi 
sretosza eho s r a d o s / iu .. .  a horolewicza prohnasza . . . .  
a IB ołodhner s ir  de na stolie na synów deń (w  1 90 r.) 
i posła k l  Usewołodu h uiewi swo Leniu w Suzdal, m oli a - 
s i a . . , ,  lU sew ołod że posła  k wsiem hmttzem i  k A oro- 
lew i w L ia c h y } i  wadi ich k hrestu na swoiein sestriczicz i
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ne iskati H alicza nikoliże p o d  n im . . .  i ottolie ne byat 
nań n ikoh ozj

O tym w ypadku mówią Historycy Polscy Kadłubek i 
Bogulał, lecz częścią błędnie, a w  ogóle nie iasuo. Kadłu­
bek pisze, iż Kazimierz zaw oiow ał pod owczas Brześć i 
l iu licz , pokonał Wsewołoda Bełzkiego, oddał całą bywszą 
prow incyą J a r o s ła w a , synow i swoiey siostry X u  Rossyi- 
skiem u, wygnanemu przez braci,  którzy fałszywie mie­
nili go za przyiętego od matki: i e  Włodzimierz Jarosła-  
w icz  uciekł do Węger, i e  Haliczanie otruli krewnego K a­
zimierza, który  więcey pokładał ufności w  Polakach, iak 
w  Rossyanacli; i e  Roman Mscisławicz W o ły ń sk i ,  brat 
otrutego X ięc ia ,  stosownie do woli Kazimierza osiadł na 
tronie halickim; i e  K ró l  Węgierski p rzyrzekłszy Włodzi­
m ierzowi iż  będzie iego obrońcą; oszukał go, wtrącił  do 
więzienia, a syna swoiego Andrzeia osadził na tronie Hali­
ckim: że Włodzimierz uciekł z w ięzienia, przez czas nie­
jaki błąkał się z bandami łotrów, i naieżdzał granice 
Polski (limites Cazimiri cum łatrunculis quodarn irrepse- 
ra t ,  et laptas illustriuin foeminas transultima barbarorum 
exterminia jure praedocinii distraxerat: defloralus temo
virginum llosculos, rpiosdam etiam> immaturos), gwałcąc  ̂
kobiety i Panny; że wspaniałomyślny Kazimierz bez wzglę­
du nato , zaw arł  z nim przymierze, i dał mu W oiewudę 
K rakow skiego  M ikołaia, który  wygnał W ęgrów z Halicza 
(Kadłubek liist: Polon: kar: 7 8 7 ) —  Bogufał (kar: 47) na­
z y w a  nieszczęśliwego otrutego Xięeia tyiko po matce bra­
tem Romana Włodzimierskiego, synem zaś Kolomana W ę­
gierskiego, pierwszego męża córki Bolesława, siostry Kazi­
mierza. —  Ci Historycy (albo nowsi którzy ich dopełniali 
iak mniema Naruszewicz: ob: iego Hist: Nar: Pol: T . IV.
kar. 57) zmieszali rzeczy i wypadki. Włodzimierz nie w  
Polsce lecz w  Haliczu gw ałc ił  kobiety i Panny; zatruty 
tam był nie brat Rom ana, nie k re w n y  Kazim ierza, lecz 
syn Berladnika i t. d. Gebbardi i Angel, chcąc obiasnić opo­
wiadanie Boguiała  o synu Kolom ana, mniemali, że oyciec 
Romana Włodzimierskiego Mscisław lzasławicz miał w mał- 
zeustwie w dow ę albo Borysa Kolomanowicza (wnuka Mo- 
nomacha) lub syna iego Kolomana, (ob T. II. kar: 18 9 ) .  
Lecz słusniey zdaie się mniemał Naruszewicz, mówiąc: Zda­
je się i e  iakiś mędrek klaszt rn y  słysząc coś o awantu­
rach Borysa Węgrzyna, zklecił tę niezgrabną rzeczy miesza­
ninę, i czyste liaraayę Kadłubka z Boguła łem , płonnym  
przydatkiem polałszował.

Pomiiam bez uwagi baykę nowszego Długosza o tym 
w y p a d k u ;  oczywista, i e  on niemiał tu innych zrzódeł 
nad Kadłubka i Bogufała. -— Długosz pisze nadto, że K a ­
zimierz sprawiedliwy o ic n i ł  się w nł>8 yoku z Heleną

cór-
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córką Wsewołoda Mścisławicza X a  Bełzkiego. Żona Kazi­
mierza w  naszyli nawet Kronikach zowie się rodzona kre­
w ną  Romana Mscislawicza (ob: Ros: BibI: kar 3oo). Wse­
w ołod  Mscisławicz umarł mnichem w Kwiet: m gS  r  (ob: 
Kio: Kron:), i pochowany w  Włodzimierzu W ołyńskim, 
w  cerkwi JNPanny.

(78) W Kio: K r o n 1 „  f i 7 lieto 668g perestawisia h ła-  
how iernaia kniahinią O/ha sesira PP sewołoża welikoho: 
nareczem iuia czernczeski E u fro s in ia  mieś: .> lilia w A- cień,

\ i  połużena u S. Bohorodicy Tjołlowerchoia . .  J E  to źe
wreniia  (w 1 1 83 r.) U  ' ołodimer Jarosław icz  h a l le i iy sziu-  
rin  liiorew , blasze u /h o ra , za ne wyhnan bielsze otcem 
iz  M aliczia. I  że TEołodim eriu k Romanowi. R om an  źe 
bludiaś olca eho, ne da emu opoczinnli u sebe. Oliolie ide 
k In hw arow i (syna zmarłego Ja ro s ła w a  Łuckiego) k D oro- 
Jiobuźin, a tot biudiaś olcii eho, i ne p ria  eho l  on iecha 
k Swialopołku  (.1 uriewieżowi praw nukow i Swialopełka 
Michała) k E u  rowu: i  t takoż ot pusti k D aw idow i k Sm o­
leńsku. D aw yd  eho olpusli w Su zdal, k 14'sewołodit , uewi 
swoewu. PP7ołodim er że H alickiy ni tamo obrete sebie p o - 
koia , i  priyde k ź iati swoemu k Pustiwlu k Jhorow i S w ia -  
ioslaw icziu. T  że p r ia  s hnbowiu i, połozi na nem czest 
w eliku, i  za dwie'Lietie drza eho u sebie, i  natretee leto w 
wede eho w Itubow s otcem eho, i  p o sła  s nim syna swoeho, 
ziatia R iu rik o w a , Sw iatosław a.

(79) Ob: Naruszewicza liist: Nar: Pol: T . IV. kar: 68 
i Praia An: Reg: Hung- Xię  111. kar. 179.

(80) Konstantyn Wsewołodowicz urodził się iak ozna­
czono w  rękop: w 1 1 86  roku d. 18  Maia w  Sobotę, (lecz 
dzień ten przypadał w Sobotę w  1 1 85 r.) w  opisaniu zaś 
i i g S  r .  powiedziano. „  Ze ni K n iaź  PPelikiy IP sewołod 
syna swoeho, Konstantina u M slisław a R om an ow icza , i 
wienczan byst w PPołodim eri, błazen: Episkopom  Joannom  
Oki: w -i 5 der.i . . .  in suszcziu Rezańsk: K m  a: Romana i 
bratu  eho TPsewołodu i  JEołodim eru s s] nom swoim P l e ­
bani, i  Mnromskomu PT łoduneru i  D aw id a  i  uriu s m u- 
Li swoimi” Slub Konstantyna odbył się na rok przed w o y -  
lią Czernihow ską ; że zaś woyna la podług Kroniki No- 
W o g r o d z k i e y  zaszła w  1 1 9 6  r  zapewne więc Len Xe oże­
n ił  się w  1 1 9 5  r.  Wsesława w ysz ła  za Bościsława sjuia J a r o ­
sław a W sewołodowicza ( zernihowskiego; wedenci (poślu-

1 biona) byst Ju l ia  w  // deń, i  byst radost w hradie PPło- 
d im ir ie , Ja ro s ła w a  PI ołod/m iricziu  (krewnem u W. X a)  
tu na sw ad b ie , a iż Turaw a D a w y d  Jariow icz .”  Druga 
córka Wsewołoda W erchusław a, czyli Antonina, (ob. ni- 
zey: uw: 1 7 1 )  w y s z ła  za Rościs ława Rurikowicza w  * 1 89 
roku d .3o. Czerwca lub Lipca: podług rękop: i innych K r o ­
nik: lecz w  Kio: Kron; tohoźe lieta  (niby ieszcze 1 1 8 7  r )
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# welikoho dne posła K n ia ź  R iu rik  Iile b a  K n ia z ia  sziu- 
rina  swoiehn,$ zenoiu i iny mnohi B o iare  s zenarni k J  itr- 
iewicziu k 14 ' elik o mu w Suzdal, po k fe r c h u s la w u ; a na 
Borisów deń otda IV rch n sław u , dszczer swoiu . ł f  sewo­
łod. . . .  p łakasia  po ney olec i m a il , za ne ze bie m iła  
im, i m łada susznzi ośm i liet. . .  . P o s ła  że s neiu seslri- 
czica swoieho Ja k o w a , s zenoiu i m y i. a B o iare s zenarni. 
Priwedosza iu w B ie ih o ro d , na E jrosin in  deń (25 Wrześ:) 
a zautra Bo/iaslaza  (w  dniu So J ana  Teologa) w iencza- 
na u S. Apostoł, w  derewianoy cerkwi błużennym  E p i­
skopom Maksimom. Sotwori że R iurik  R ostisław u w e i mi 
sil nu swadbu, iaka że ne była w R u ś1, i bysza na sw ad-  
b/e K n ia ź i mnozi zo 3 0  Kniazey. Snosie że swoiey d a ł  
mnohy dary i  horod R r/ahin, takoż i  swata s B o iarg o ł 
pusti w S u zd al d a r i mnohimi odariw, 'Pohdyże ( 6 Listop), 
priiecha Ictkowiz Rusi (do Włodzimierza Suzdalskiego).

(81 )  W Katalogach napisano, że Metropolita K o n ­
stantyn umarł w 1 1  74 lub 1 1 7 7  roku. W Kronice: „ K n ia ź  
14 sewołod K\v 1 1 85 r . ) posła Kyewu k Sw iatosław a i k 
M itropolitu prosta E p iskopu , c/iotici postawili Luku, krot-  
haho Ihumena So: 5 pa sa  na Bereslowiem. Mitropolit że 
chotiasze: se bo na mzdn postawił. Nikol/e H reczina. 1 Vse- 
wołodn ne chotiaszczu eho. Niest bo dostoyuo naskakali 
na Swiatitelskiy cztn, na mzd/e, no ehoże B oh pozowet, 
K niaź wschoczet iliu d ed  O11 wychwala Łukasza cichego, l i ­
tościwego dla ubogich, uprzeymego dla wszystkich, stałe­
go w mowie i czynie, „n e  imaszi bo h rada zdie, no budu- 
szcza/10 wziskaszi." Łukasz obiał urząd I i  Marca, umarł 
d. 10. Listop: » i 8g  roku, pochowany nazaiuLrz w Kate- 
dralney cerkwi Włodzimierskiey. Wsewołod w 1 * 9 0  r. 
w y p ra w i ł  do Swiatosława i Metropolity kapelana swoiego 
Jana , który  mianowany Biskupem d. 2 I  S tycznia , przyie­
chał zaś do Rostowa d. 26 Lutego. „  IVelik o mu K niaziu su- 
szczu w Rostow i w poluuhi.”  Z Ro stow a, Jan  przybył do 
Suzdala 10 Marca, do Włodzimierza 2 1 . —  T u  z powodu 
urodzenia syna Wsewołoda napisano: , tohda suszczu fV e-  
likornu K n iaz iu  w Pereiusław li w poliudii.”  Gdv się sam 
Ws e w o ł o d  urodził o Dołborukim powiedziano: „ bie bo 
tohda na recie na Jachrom ie, w  poludii, co znaczy polu- 
d ie?  zapewne nie nazwisko mieysca, albowiem tu odnosi 
się do Dmilrowa, Pereiasławia i Rostowa Mniemam ono 
znaczyło obiazd X ią/ęcy t. i. gdy Monarcha w celu sądu, 
rozpraw y, lub zebrania podarunków, iezdził do ludzi czyli 
po prowincyach swego XięzUva.

(82) Wsewołod w  l i g a  r. „p o s ła  T/wuna swóeho 
E u ś , i wzda■ H ra d  H orodec na f-Vsfri. obnowi otczinu 
swoiuA  O zniszczeniu Gorodca czyli Ostera ob: T, II kar: 
a3 3  234 ,
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(83) Syn a  R o m an a , Jaropełka w  I I 7 5  roku; oczem 
wspomnieliśmy w yżey .  W Kronice: „  Byst l w u  86 r.)  w slan  
Smoleńsku, promezi Kniażeni D awidom  i Smolniany i  mno- 
ho hołow pade, łuczszych muz”  ( jYowogr: Kron: kar. 48).

(84) W Nowugr: r  1 185 „ n a  zimuz po}rde D awid  
k  Połocsku, s Nowohrodcy, s Smolniany i umiriaszesia 
woroLiszasia na Emienei przez miasteczko Emeńc w  Gn- 
Eer: Witebskiey. W rękop. pod r. 1 1 8 6 .  „ na zimu ido 
D a w id  iz Sm olińska , a syn eho iz N ow ohoroda, i z Ł o -  
liotska , k i as Iko ffo ło d a re w ic z , /z Drintesha PT7 s es Jaw , 
i  zda/nasza P ołączone, rekuszcze, ne moźe/n stali pm ti-  
wu: mnoho ny z ła  stw oria ł, poydeni k nim na snmeźie. 
J  sretosza ia na węzach, s pokłonom , i dasza dary , i 
u ładiszasia  X m Połockirn w  >181  r. b y ł  W sesław Wasil- 
kowicz: Łogoskim W sesław M ikulicz; Druckim zaś Hleb 
Rogwoldowicz. (ob: wy/.ey uw. 60).

Daley.- Chodisza na E m  m ołodci o IPyszatie o l'Va si­
l i  e w i-ci, i  pridosza opiat storowi dobywsze palona. Wtym 
i e  roku ( 1 1 8 6 )  iezdził z Nowogrodu urzędnik Zawidicz 
do Smoleńsku do D a w id a .—  W 1 1 8 6 1 '  ubisza Nowieho- 
rodie H a w r iła  N ew rila  N erew inicia Iw aczia Senewiea i  
s mosta swerhosza. Nowohrodc pohibli w Zaw ołoczu  
w i i 8 j  r W Kronice: i pade hołow o stie km e'estwa” w  
innym rękop. h o ł w ioo dobromnienitych. Mscisław w y ­
gnany w  tym/e 1 1 8 7  r  Ja ro s ła w  zaś W łodymirowicz 
przyiecliał do Nowogrodu d. 20 Listopada. v

„  N a tuz zimu ( w  1 188 r.) byst doro/iw oź.e kuplia- 
chu po dw ie nahatie chleb , a k a d  rzi po 6. lir iw  en, kaźd 
zaw ierała  8. cwierci.

Bubosza JSowohrodu T p a ria zi, na TItiecli (Gottlandii?) 
JNemce w Choruzhu i w Nowolr-zcie. To uieiasno- kto i 
kogo rąbał? czy Nowogrodzanie Waregów? czy Warego- 
w ie  Nowogrodzanów? co z n a o y  Choreczka? JNowotorzca- 
mi nazywali się mieszkance Torzka Daley: „ a  na wesnu 
ne puslisza iz Nowhoroda swoich ni odinoho mu ź za mo­
rę, nisła wdasza a kk arakom u pustisza ia bez m ira."

(85) Ob: Dali na. Gesch: des R. Scliw: T . 11. kar: 1 1 9  
1 2 0 .  Dalm mówi, i e  te drzwi Cerkiewne nazyw ały  się w  
Nowmgrodzie Szwedzkiemi, zapewne 011 słyszał o K orsuń- 
skicli. (Ob: tey Ilist: T . I nw: 458) lecz wr cerkwi Sofiy- 
skiey iest rzeciwiście tak zwana brama szwredzka, nie sre­
brn a,  lecz miedziana.

W Kron: „  Jzbisza Plshowici, C zud pomorskuiu', p r i-  
szli bo biachu w Jsznek, i oholoczilisia około porolia w  
ozera, i  udarisza około poroha w ozero. i tidarisza na ne 
upustisza n i muz a szneki priwerosza Plskowu. —  Chodi­
sza Nowohrodcy s K oreliu  na Em , , i  woiowasza zemliu 
ic h , i  por.hosza, i  skot i sielussa. Podług wiadomości F in ­

V

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



landzkich Rosyanie około tego czasu spalili Abo (ob: Iuust, 
Cliron: Episc: Finl: kar: 1 2) .

(8G j Chodi la r  osław na P u lcy  pozwą w Pciotskoiu  
kniazeiu i  J i ołoczany i sniaszasia na rnbezi, i  połazisza. 
iako nalzinm  wsiem świat 1 sia na JL itiru , hubo na Czud, 
i t d. Daley: a D w or swoy posła  s P isk  owici woiewat. 
Ob: Grubera Liefi : Cliron: T . 1 kar: 6 y  i Dalina Gesch
des R  Scliw. T . II. kar: 97, 98.

(87)  Ob: Grubera Liel‘1: Cliron: T . I. kar: 46 i  
nast: Kto po Wsewołodzie Walilkowiczu, (ob: w y / t y  uw: 
60) czyli po r. i i b i .  panował w  P o ło c k n ,  nie wiemy* 
W olodar Miński miał syna Wasilka (ob: w yź e y  uw : 84) 
czy nie 011 nazyw ał się i Włodzimierzem? 1 atyszczew od- 
w ołu iąc  się do Chruszczewskiey Kroniki, mowi: że w 1 182  
r. Wasilko Jaropełkowicz Drobiczyński,  w o iow ał z W ło ­
dzimierzem Wolodarowiczem Mińskimi ; że pierwszy p o ­
łączyw szy  się z Polakami i Mazurami, kolo rzeki Cugu 
pokonał Włodzimierza i zdobył Brześć, zostawiwszy tam 
brata swoiey żony X a  M azowieckiego; że Włodzimierz z 
d rużyn ąX tt :  Polockich powtórnie Brześć opanowawszy, za­
brał w  niewolę Mazurów, za Bugiem zw yc ięży ł  Wasilka 
i Polaków; że Wasilko uciekł do teseia Leszka,  k tóry  
Włodzimierza z Podlasia do Brześcia wypędził,  że Wasilko 
nie maiąc czem zapłacić Teściowi za iego p race ,  będąe 
nadto bezdzietnym , ustąpił mu swoie P aństw o, które po- 
zniey Polacy dzieciom Leszka odebra li ; że Roman Mscisła- 
wicz Włodzimirski dowiedziawszy się otem, zaw ojow ał 
p row incyę  Droli czyriską.— Wiadomość ta mogłaby po­
służyć za dowod, że syn Wołodara miał imię Włodzimierz, 
ieżeiiby z w yraźnym  fałszem zmieszaną nie była. Brześć 
należał nie do Mińskich Xt: lecz Wołyńskich; Leszek zaś 
M azowiecki by ł  bezdzietny (ob: Naruszewicza ilist: Nar: 
Po l:  T. IV. kar: 69)

(88) K u p  iw srebro i  soboli l ina uzoroczia (koszto­
wności): w  górach w zdłuż  Jenisei znayduią się gruzy i 
szczątki starożytnych rudni tamecznych, służące za dowod, 
ze Narody Sybirskie oddawua czyści ły  srebro i złoto w y ­
rabiając wszystkie w tym celu potrzebne narzędzia, nie z 
żelaza, lecz z miedzi: (ob: podroż Pallasa T. 111. kar: 572 .  
w  Rossyisk. tłom:) Te  stare rudnie wogole nazywaią się 
w  Sybery i  Czudzkiemi. kopiami 1 ob: dzieło o Rudniach s v -  
birskich T. I. od: \\ kar: 234). Nikon: Kron: nazywa N o ­
wogrodzkiego Woicwodę Andrzeiem- niektórych rękop: 
Nowogr: K ron: dodano, że Xiąże Jugorski zamordował 
Nowugrodzanina Jakuba Prolknicza, z porady N owogro- 
dzanina Saw y. Daley: priydosza iz Ju h ry  i  ubysza zbytku 
PT ołodowicz i  Z a w id a  Nikowicz i  M o ysła w  popowicz, inyir  
tam ir otbiehosza,. , . .  a to Boh  w iest i*

ft>3
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(89 )  W  Kio; Kron: ,, w  li.eto 6702 ( i J g4) S w ia t o ­
s ła w  p o z w ą  b r a t ia  sw o i u  w  K o r a c z e w  J a r o s ła w a , 
l l i o r a , T F  s e w o ło d a , 1 p o cz a  s n im i d u m a li , c h o t ia  
n a  R e  za ns k ia  I  m i n i i  bo im  recz  p ro  w o lo s t ; i  p o ­
s ła  sza ś k F F s e w o ło d u  w S u z d a l  p ro s ia c z y s ia  u n eh o  
na, R ia z  m . I V s e w o lo d  i e  w o li ic h  n e s fw o r i, i  w zw i a -  
i i s ia  S w ia t o t ln w  iz  K o r a r z e w a  s J u r ie w a  d n i , i  i e -  
c h a sz a  lie t ie  n a  sa n ie/i b ie  bo w ię z ło  em u  i  z w e r -  
h ło s ia  n a n o ź ie , i  p o y d e  w  n a s a d ie c h  p o  D esn ie  S w ia ­
to s ła w  ze p r/ s z e d  w  t iy e w  i  iechci k P F y s z e h o ro d u  
w P ia t o k ,  p o k ło n i l is ia  św ia ty  m, i  w td e  w  cer koto, a 
s le ż a m i o b ło b -z a  S. r a k a  i  po  sem  p r id e  k o t is i  (oy- 
cowskiey) h ro b  d c i, i  c h o lie  w n i l i  po  o b y c z a iu . P o ­
p o w i ż e  o lsz ed sz iu  s k ii u czen i, S w ia t o s ła w  ze n e  
d o ż d a w i, iec h a  im  lin b o w a s z e  w  u m ie  s w o ie m , ia ko  
n a  p o k ło n i  s ia  o tn iu  h ro b u ; i  p r i ie c h a  k K y e w u , w  
su b o łu  ie c h a  k S . M iiczen n ik o m , k c e rk w i tu susz- 
czey u s K ir i . ła . ie c h a  p  o s lie d n i u iu  s łu ż b  u s w o iu  p r i -  
e w s ia . T F  n e d e liu  że pra zc/n iku  b y w sz iu  i  n em o że ie -  
c h a t i s n o w a lio  d w o r a  no/u  i  p ra z d n o w a  p r a z d n ik  
S . JM uczenm  ku, A a  u l ra z  w  p o n e d e ln ik  p r iy d e  em u  
w ie s t  ot s w a tó w  i  ze id ia c h u  p o y m a li w n u k i S w ia -  
t o s la w li  H lie b o w n y , E u / im ii ,  za C a re w ic z a  S w ia t o ­
s ła w  że p o s ła  p ro t iw u  im  m u ż i K ie w s k ia . E h  oże 
b o lm a  ochu cliew aiu .szcziy  ie lio  o/em  n ia h is z c z i ia zy k , 
i  w z b n u ew  recze k K n ia h in i  s w o ie y : k o li bu det s w ia -  
tych  M a k k a w e y : ( 1 .  Sierp:) ona że recze w p o n e d e ln :  
k n ia ź  że recz e  o! n ec lo z d u tiia  f.nho! b ia sze  bo olec ie -  
h o T F  sew o ło c ł w  d en  S S .  M a k k a w e y  p o s z e ł k R o ­
k o w i: ’ i t. d. —  Daley: „  K n ia ź  że S w ia t o s ła w  b ie  m u d r, 
w  za p o i p i  e d i  ech B o z iic h  cdiodiay , czistotu  te lesn u iu  
s w ie s z c z a w , i  c z ern o risz k iy  cz in  i  Je r e y s k i  h u b ia , i  
n  szcz a ła  m iłu ia S  i t. cl. Swiatosław  umarł w  n g 4. lecz 
nie w  \ 1 C)5 r. albowiem cl. 24 Lipca w  Niedzielę, a J. S ierp: 
W Poniedziałek istotnie przypadły  w  1 i g4. ro k u ,—  Daley: 
,, w  lie lo  6yo3  ( i i g5) p u sta  B i u r i k  po  b r a ta  s w o ie h o  
k S m o le ń s k u  ręk a  em u : n e o s ta ło m is ia  s ta re y s z in -  
stw o  w  R u s k o y  z e m li . . . .  P o y d e  D a w ic l w ło d in c y , i  
p r iy d e  w  U  y s z e h o r o d  w  sredu,. R u s a ln o e  n e d e li, i  
p o z w ą  i  B i u r i k  n a  o b re d . - . .  i  o d a r iw  i  o tp u stii i  o t- 
teb ie  p o s ła  R o s i is ł :  R i w  ik o w ic z a  k sobie n a  o b ied  
k B ie lu .: h o ro d u . . . .  P o to m  i e  D a w id  p o z w ą  M o n a -  
s ty r i  w s ie  n a  o b ie d . . . .  i  M i l  o ś lin i u s iln o  ro z d a  rrn, /
n isz c z e iu   p o z w ą  c z e r n ii  K to b u c i, i tu p o p is z a ś
w s i  u n e h o , K i ia n e  że poczasza. z w a li  D a w y c la  n a  
p i n ,  p o d a w a iu c z i  czest w eli.ku  i. d a r y . . .  D a w y d  że 
p o z w ą  K y ia n y  k sob ie  n a  o b ie d .'' i t. d.
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(9 °)  W Kio: K r o n :  W  to że lie to  ( 1 1 7 9 )  p r iw e -  
d e  S w ia t o s ła w  za TV s e w o ło d a , za seredne/10  syn a , 
zen u  iż  L in c / io w  K a z im e r n u , w  F ilip o w o  ho w e n ie .. » 
T o h o  ze lie ta  p e r e s t a w is ia  k n ia h in i T P  s e w o ło ia ia , 
p rie m s z e  n a  s ia  czern ec z esk u iu  sk im u , i  p o /o zen a  
byst w  K y e w ie  u  S . K i r i l a , iu z e  b ie  sa m a  s z d a ła . 
W Syn opsysie powiedziano że w  1 1 7 8  r. umarła mniszką 
X .  Maria, żona X . Wsewołoda Swiatdtsławicza. córka K a ­
zimierza Króla polskiego, i pochowana w Cerkwi, klasztorze 
przenayświętszey T ró ycy .  id u  ze i  p r e d ie ł  S . R i r y ł t a  
w  K ie w ie  k a m a sn o y , iu z e  c e rk o w  i  m o n a sty r  n y n ie  
z o w e m y i K ir y ls k iy , sa m a  post r o d a p  a tak X. ta wie- 
dnym roku, wyszła  z \  mąż, oblekła habit, i zbudowała mu­
r o w a n ą  cerkiew? W Kronikach Polskich niema wzmianki o 
Maryi. Tatyszczew dodał, ie  ona porodziwszy syna Micha­
ła, zoslała słabą i oblekła habit.

( 91 )  „  M m a s z e  bo in k o  s m o lw is ia  so T T ś e w o ło -
d o m , o tia  ot n eh o  w o ło s t  syn a d ie l ia  sw o ieh o  .. JR o- 
m an ko p ocza  puszczati, d sz cz er R iu r ik o w u . c h o fia -  
szet /u post lic z y .  I Kadłubek wspomina otern (Hist: Po­
lon: kar: 8 io .)  a principe de Kyiow , cuius liiliain repudi-  
ayerat (Roman) Tatyszczew dodaie, że Dyplomata pokoiu 
W sewołoda z Romanem Rościsławiczem i Swiatosławem  
dochowały  się w cerkwi soliyskiey.

(92) „  K a z im iry c z y  z^ r ie s z a  em u : r a d i  bycho/n
to b :e p o m ah a L i. no o b id it  ny s tr y i n asz  M eszka , d a  
p re ż e  u p r a w i m ś, d a  bycho/n b y li w s i B r a c h o w ie  za  
ie d y n ie m  szcz itom  z toboiu. i  m s tili bychom  ob/dy  
t w o ia ” Roman m ówi do d rużyn y :— s k o p iw  ic h  w s ie c h  
w  o iedi.no m iesto. i  s p o łn ia  sn im  czest sw o iu .  Ob: 
Naruszewicza Hist: Na: Pol: T. IV. kar: 106.

(t;3) Ob: Kadłubka Hist: polon: kar. 8 1 2 .  caput ( re -  
gni) ergo et custodiri et delendi convenit, donec nostrorum 
livor yulnerum detumescat, Piscis enim quorumvis sequi- 
tnr, si illius lilio, brannam teneas. Roman naz\vawsz}r sto­
licę państwa g ło w ą ,  dodaie innemi słowy, że nieprzjdaciel 
opannie kray, ieżeli ią zagarnie. W naszych Kronikach: 
,, p o b ie d i M esz k a  R o m a n a , i  iz b i w  p ó lk u  eho m noho  
B a s i ,  a. sa m  utecze ko fy a z im ir ic z e m . w  h or o d  r a -  
nen, i  o l/u d a  wezosza, i  d r u ż in a , k TT ot o d i  m er i  u .”  
Tatyszczew w y m y ś li ł  niektóre okoliczności b itw y k u  czci 
Romana.

R n ry k  dał podówczas Romanowi: P o ło n y ia  i  p o ł  P o -  
rceska, (lecz nie Korsunia) R u s k a h o •” t. i miasteczko Połon- 
ne w  Guber: W olyńskiey, i połow ę Torska, czyli Torczeska 
Ruskiego.

(94) Ob: Kio: Kron. Ja ro s ła w  W* oddał nayprzód 
lew ą stronę Dniepra bratu Mścisławowi, pi'owincye S w ia -
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tosław a Jarosław icza  (Czernihow, Murom, Rezań) tam się 
znaydowały .

Daley w  Kio: Kron: O lh o w ic z i ze u b o ia s z a ś  i p o *  
s la s z a  m u z i s w o ia , i  Jh u m e n a  D c o n is ia  k W s e w o lo - 
clu. . . . .  on i e  im  nici w ie r y , siucle s k o n ia . ( Ih o w i-  
c z i że p o s ła s z a  k R iu r ik o w i .  m o l w ia ć  zi: b r a l ie !  n a m  
s Loboiu n ik o li ne b y w a ło  l ic h a . . .  a  c ie łu y  s n a m i  
k rest  R i a n k  s d u m a w  z m u z i s w o im i, p o s ła  p o ­
s łó w  k J a i o s ł a w u  (Czernihowskiego) c lio h a  i  s w e s li  
w  liu bo  w so TT s e w o to d o w i Dci w  i d o m , i  w ocii ic h  
(Olg owiczow) k k re s lu  ia k o  n e w o s la t i  im  n a  r a t , clo­
ne L icie  (rozporządzenie) b u d e t . . .  a s a m i d e w o  TJ ru -  
c z iy  o r u d iy  sw o ic h  d ie l ia . . .  i  d ik i i  P o ło w c y  o tp u -  
s lia , o d a r i w / a ”

(95) T o e  i e  z im y  w w e lik o e  h o w e n ie , (następnie 
iuż w roku 1 1 96. )  J a r o s ła w  p o s ła  sy n o w ie  s w o ie  k  
TT ileb sk u  n a  z ia t ia  D a w id a , a  O lh o w ic z i n e dnszecl 
TT’ itebska , n a c z a sz a  w o e w a t i S m o le n s k u iu  w o ło st. 
D a w i d  i e  p o s ła  M  s t is ła w a  R o m a n o w i cza , i  R o s / i-  
s ła w a  I P  o ło d im e r ic z a  (wnuka Mścisława W.) i  H le b a  
(Włodimirowicza) R ia z a ń s k o h o  k n ia i ic z a , z ia l ia  s w o -  
ieh u . Wrękop: tak napisano: p o s ła  D a w y d  JM s t is ła w a  
w  pom ocz z ia l i  u s w o i em u, T F s t e p e s k ”  Tatyszczew 
stosuiąc się do Nikon Kron: m yli się tu co do imion Xt: 
Daley: „  S r a ź is z a s ia  (Smolensczanie) s OT/iowym p o l ­
k o m , i  s lu ih i  eho p o io p ta s z a  i  syn a ieh o  D a  wycla. i 
zn ikosza . T y s ia c z s k iy  D a  w y d a  R o s t is ł :  M  c h a ł ko 
otra z en  b ie  n a  P o lo t s k iy  p o łk  k n ia z i  bo P o ło ls k ia  
p o m o h a c h u  O U iow iczeni i t. d. ’ Daley: JM s lis la w a  i e  
n e bie Lu, h n a ł  b ie  sp e re c ln im i p o łk  O lhow , i  w z w r a -  
is ia , in n ie  w  ia k o  p o b ie d iw  O łh a , o tw o r ia  s w o ie h  
w ie k a  w  r o ln ie/e’5 (sądząc za swoich, w iechał wsrodek 
nieprzyiaciół) Oleg widząc tryum f Połoczanów pow rócił ,  
i w yp ros i ł  od X . Drnckicgo Mscisława, zabranego w  nie­
wolę Borysa: w ręk op : K ro n ik  w ym ieniony tu X ,  Połocki 
Wasilko, w  Nowogr: zaś (kar: 5) powiedziano, że C zer-  
nihowianie zabrali w niewolę Borysa  Romanowicza. Nastę­
pnie Mścisław nazyw ał  się Boiysem . (ob w y ż e y  uw: 53)? 
nie zwracam uwagi na małoznaczące dodatki Tatyszczewa.

Daley: w  Kio: Kron: „ /  p o s ła  (Oleg, w ie y  k s lr y -  
i e w i  sw o iem u  k la r o s ła w u , i  k b ra tu  i p o w iec la : A J s t i­
s ła w a  e ś m n ia ł, i  D  a w ic lo w  p o łk  s S m o ln ie n y  p o b ie -  
d i ł , i  s k a z y w a iu t  m i, a i e  b r a t ia  ic h  n e d a b r i s D a ­
w id o m , a n y n ie  o lcze la k o  k o n a m  w r a n a s i n e bu d et  
p a k y . . . .  S e  s ły s z a w  Ja r o s ła w , i  w s i O lh o w ic z i , p o -  
le c h a s z a  k S m o lc u  s iu  iz iez c lo m . . . .  R i u r i k  p o s ła  
iz  O w m c z a k o  c e rk w i k n em u  s k re a ln y m i h r a m o ia -  
rm t ręka- a i e  p o ie c h a l  es i b ra ta  m oeho u b ie r a li  i t. d.
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Daley: p o s ła  ( Jarosław) k R iu r ik o w i  o p r a w liw a ia s ia ... 
a  D a w y d a  w in ią  p ro  W iteb sk , a i e  p o m o h a e t z ia -  
t iu  s w o iem u  (Wasilicowi Braczysławowiczowi krewnem u 
W sesława Po ło ck iego) . . . .  M iu r ik  że recze em u: a z W  i ­
tebsku  s s t ą p i ł  lebe: i  p o s o l sw o y  p o s ia ł  eśm  b y ł  k 
b ra tu  D a w y d u , p o w ie d a ia  e m u , aże eśm  s s iu p i ł  
W ite b s k a  to b ie • ty że 1 oho no d c  Id a ł p o s ła ł  es i s y ­
n ow ca s w o ia  k W ile b s k u . . .  i  ia k o  by w szy  m eż i im i
r a s p r ie . . .  i  n e  u la d is z a ś   JR iu rik , z d u m a w  z m u zi
s w o im i p o s ła  (w  1 1 9 6  r.) k sw a tu  TT s e w o lo d u  S u z -  
a a ls k o m u , re k a  em u : kako esi u  m o lw il  s m n o iu  i  
s b ra to m  m oim , D a w y d o m . w s ie s t i no, k o n i s ro z e-  
s lw a , i  s n ia t is ia  wsiom , u  C z e r n ik o w a , az że sw o k u -  
p iw s ia  s b r a t ie iu  i  s d ik im i P o lo w c y . . . .  i  żda  ot to­
b ie  w esti. rP y  i e  toe z im y  n e w  s ie i,  i  n ia  im  (Olgo- 
wiczóm) w ie r y , az że r o s p u s li ł  ie ś m  b ra liu  s P o lo w ­
cy. JS y n ie  że b ra lie , m o em u  s y n o w i i  tw o iem u  M s li­
s ia  w  o w i tako s ia  słuc-zito , aże w ia z it  u O lh aw iczn \ a -  
by ne s t r ia p a ia  w s ie ł  n a  k o n ia : . ,  ot W s e w o ło d a  n e  
b ia sz e  w ie s t i w se  lie to . . . .  R iu r ik  że p o cz a  w o ie w a l i -  
s ia  so O lh o w ic z i, r e k i  ho b ia sze  em u  W sew o lo d ', ty  
p o c z in a y : . . .  I a r o s la w  że C z ern ih o w sk iy  p o cz a  s la t ik  
R u r i k o w i , i  rek  em u: czem u  es i brcitie w o ie w a t i w o -  
ło s t  m o iu  apohanym  rucre połnisz? a  m en e  stoboiu  n ic z -  
t ć i  r o z w e lo , n ia z  p o d  io b o iu  K y e w a  ieszcz iu . . . az  
M s t is la w a  d a iu  to b ie  bez isk u p a  p o liu b w i, a  k rest  
so m n o y c ie ln y , a  s D a w y d o m  w  w  c d i m ia  w  liu b o w , 
a  W s e w o ło d  eże w sch o szczęt s n a m i u lo d it is ia , u la -  
d it s ia • a  tob ie n e  n a d o b ie  s b ra ta m  D a w y d o m  (prze­
chodzić na iego s tro n ę ) . . .  T o e  ż e  osen i R o m a n  M s ii-  
s ła w ie z , z ia t  R iu r ik o w , p o s ła w  liu d i sw o ia  w o e w a li  
■wolost R iu r ik o w u  i  D a w id o w u  p o m o h a ia  O lh o w i­
czem , n a  czen iże b iasze k re ś l k m n ie  c ie ło w a t  otoy  
h esb ia  sw o ieh o  a  ko te s li sw o iem u  krest b ia sze  c ie ło ­
w a t  p e r e d  tem  w  ieh o  w o li  b y li  R o m a n  że w s la
l iu d i  s w o ia  w  P c lo n y i  (oddany mu przez Ruryka) i o t-  
to lie  p o w e lie  im  w o ie w a t i s ły s z ą  w  ze R w y k  a ż e  
w o ie w a t i w o lo s t  E a w i  lo w u , i  syn a  i ho R o s l is t a -  
w lia , th o fie  i m  n a  z ia lia , a  sy n o w c a  sw o ieh o  M s t i­
s la w a  (Mscisławicza) p o s ła  w  H a lic z  k W o ło d im e r u  
re k a  em u • ty, b r a t ie  o ttolie  s syn o w cem  m o im  w  iu -  
ie a  w o lo st eno  (Rom ana). . .  E s t  m i w iest, a ż e  TVse-
w o ło d , s w a t m oy, w s ie ł  n a  k o ń   tw o n  > m i, k a k o -
że s ia  s w o k u p it  s D a w y d o m , i  w o lo s t  ich  z zeta, i  
T l la ty c z s k ia  h o ro d y  p o y m a li i  p o ż h li; a  a z  f ie ż u c lo - 
ś p ie w  ż d a  ocl n ic h  w ie s t i p r a w y ia . W o lo d im e r  ie - 
c h a  s M s lis ła w o m , p o w o ie w a  i p o żż e  w o lo st R o m a ­
nowu^ oko ło  p o r a n il ia , a  ot sebt R j s l i s ł a w  R iu r ik o -

w ic z \
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wic z s Czernym Kłobukom  poźhosza wołost R om ano­
w u około K atneń ca  (na Podolu) opołoniwszesia czeladiu i  

slotom  . . .  Toe źe oseni Jaro sław  Czernih: zatwori dwa.
Sw iatoslaw icza w  Czernichowie, Olha i  J ł ł e b a , i  in y ia  
Jw roda zatwori, bliudia ot R uryka , a  sam iecha protiw u  
p f  sewołodu i D aw ydow i swokupiw bratiu swoiu i  synow­
ca, i  d ikia Połowcy, i  sta p o d  Liesy, zasieksia ot Jd sew o -  
ło d a  i 1 Ja w y  da , po rekam welie most posieczi, a ko M  se­
wołodu p o sła  muz swoy, reka emu: bralie i  sw a tu ! otczi-  
nu naszu i chlieb nasz w z ią ł esi, a źe liubisz s n a m i riad  
p ra w y i i  w liubw i b y li, to my liubwie ne biehaem , i  na  
wsry wolt twoiey stanem; p a k i U czto esi um yślił a toho 
nehiehoem źe da kako nas B o h  razudit s w am i, i  S&: Spas. 
W sew ołod  że pocza d u m a li,. . .  liubia, kako by s n im iu m i- 
rilisia.... I R  sewolod źe ne uliubi dumy D awidow y, n i R e -  
zanskich Kniazey, no pocza s ła li k (Jlhowiczem..., prosia u  
nich M stis ła w a  R o m : swata swoeho, a larop o łka  welia im  
w yhnati iz zenilie swoiey. ..  . Jarosław  źe posła  swoia mu— 
ź i i wody W sew ołoda i  D aw yda  k Krestu, i  Iiezanskia  
K n ia z i na swoich riadoch . . .  R iu r ik  źe p oźa łow a nań: ... 
w  Buskoy zemli czcisti p ro s ił esi u m ene, az ze d a ł eśm 
tobie wołost liep szu iu , ne ot obilia  no olim a u b ra lii swo­
iey i  u z ia lia . . . .  a pro kolio mi była  rat, prozia Ha swo-  
ie/io , a  toho d a ł  esi Jcirosław u  r a d iii  i swołostiu moie-  
iu : . . .  az w oiew ałsia  i  wołost w siu  zazehł, i otia horody 
tyia, kotoryia źe blasze emu d a ł  w  Ruskoy zemli; i rozda  
opiat b ra lii swoiey

(96) W Torzku w  1 1 S 1  roku.
(97) Kio: Kron: „  P erestaw isia  ( w  1 1 9 7  r. ) b ła h o -  

wiern: kn: Smoleński D a w y d , syn B ostisław , A p r: w a3 . 
JEpiskop źe Smoleński. Symeon i  wsi Ilnuneni, i  popowie
i  synowec ieho M stislaw  Rom an: i w si B oiare p o ło źisza  
tieło eho w cerkwi Sw . Mucz: B o risa  i  J i le b a , iuźe bie 
s z d a ł otec ieho. S. źe błahowiern Ii m aź wzwraslom  bie  
sredniy, obrazom Hep i wseiu dobrodeteliu u k ra sz e n .... 
rniłostiny prileźasze , m onastiry n ab dia , Czernci utiesziw a- 
ia  i  wsie Ihum eny s liubow iu priym aia  u nich błahosło- 
w en ic , i  m irskiia  cerkwi n a b d ia .. .  bie. bo kriepok na  
rati, wsehda bo tsniaszesia na w elih aia  d ie ta , zlata i  

srebra ne zbirasze, no dawasze druzm ie: bie bo liuhiay  
d ru ź in u , a z łyia  K aźnia, iakoże podobaet Carem tw oriti ... 
po w sia  dn i wchodia w cerkow, S. A rch istr: M ich a y ła  
iuźe bie sam  szdał. . . .  takoe źe niest w połunoszcznoy 
strunie, i  ikony i  złatom i srebrom, i zenczuhom, i karne- 
niem drahym  ukraszena,, . . .  S m ir ia ia  obraz swoy, i sle-  
zarni obliw aia lice swoie, i w ziraia iako na samoho tw ór­
c a , 1 pokaianie ( a r i a  D aw yda  p riym a ia , p i  a, czasza o 
hresiech ...  „ Pomyszlasze daby m ia B o h  spodobił inni- 

Tom I I I .  8
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szeshomu czinu, i  swobodiłsia hycli ot mnohomiateźnaho 
z itia , i  małomremennaho s wie. ta seho . ♦.  Ispodoblen byw 
ot twórca Anhelskaho c z in ii . . .  póstriźesia i  sam a K n ia ­
h in i eho. D a w id  ze stoi swoy d a ł synowcu swoiemu M sti-  
slciwu Iłom: a  syna swoieho Kónstantm a, w Ruś posła  
k bratu swoiemu na rucie, a samoho ponesosza, bolna su- 
szcz a , w M onastyr k S. Mucz: B o risu  i Illeb u  na Snia-  
dynie . . . .  I  konczaw molitwu, wzdiew ruci na nebo , pre— 
dast d u s z iu ... I  byst K n iażen ia  eho w Smoleńsku i 8 Het, 
a wsiech Het ot rodstwa 60 bez trech.

Preslciw iś  ( w 1 1 9 8  r .)  Czernihowskiy K n ia ź  Ja r o -  
■ sław  W sewołodicz. Episkop że i Ihum eni i  synowcy eho 
spriatwsze tieło eho czestno, i położisza w Cerkwi So 
S pa sa  w E piskopi toho h rc id a , i  siede na slolie eho 
błahowiern: KM lh o r Swiatosłctwicz .”  Podług innych Kro­
nik Dawid umarł w  1 1 9 8 .  Ja ro s ła w  zaś w  1200  roku.

(98) W sewołod wystąpił w* 1 1 98  r. (lecz nie w  1 199) 
d. 5o Kw iet: i p ow rocił  do Włodzimierza wdniu obchodu 
pamiątki So. Męczennika Dorotiusza (5 Czer:) w Sobotę.

(99) No w ogrodzą nie ieszcze w  czasach pierwszey 
kłutni W, X. i Ruryka z Olgo wieżami (w 1 1 9Ó r,) w yp e ł-  
niaiąc rozkaz Wsewołoda, chodzili mu na pomoc. ,, Jdosza  
z K niaziem  Ja ro s ła w o m  Ohniszczane (obywatele bogaci) 
JFIrydni (Miecznicy) i kupcy i bysza na nowiem 'Erbu 
(Torzku) i prisłci W sew o ło d  i  wozworoli ie s czestiu do- 
friow, i  posłaszet N ow horodcy k nemu M iroszku P osadni­
ka i  Borysa Z iro s ła w ic z a , N ik ifo ra  Seskaho, prosiacze 
syna, a Ja r o s ła w a  nechntaiszcze: i p r i ia  JVsew ołod M i- 
roszkn i B o r is a , i  Iw ąn ka  i  B om u, i ne pusti ich w  
JSowhorod, a sam p o sła  w Dołowe i i  pocza woe hcpili.... 
Słach u sia  Nówhorodcy  (w 1 1 9 6  r . ) k U 7sowołodu P o sa -  
dniket d ieła  M iroszkie i Iwankci i E om e; pustił bo bia­
sze B o risa  i  inyie mużi a  ide na Czernichów i P ołow ec- 
ku situ  p r iw e ł , i wożasze s soboiu Posadnika M iroszku , 
ci Nowohorodcern powelie itti na Ł u k i, idosza s Jarosławom  
i  siedewsze na Łukach, worotiwszesia d  orno w. . .» IV zia -  
szci m ir mezi soboiu (Wsewołod i Czernihowscy) Cl N o-  
wohrod wzłozisza wsi K n ia ź i w swobodu, (uwolnili go) 
h d ie  im hubo tuże sobie K n ia z ia  poym aiut i  w zw ratiw sia  
W sew ołod pusti Eom u, a M iroszkie i  Iw a n k a  ne p u sti, 
i raz/miewa Noióhorodce, i sduniawsze Nowhorodce 1 po- 
kazasza put s Nowhorodci i  wyhnasza, na H iurh iew  cień 
w  oseń Ja ro s ła w a ”  Tatyszczew pisze, że Ja ro sław  w ygna­
n y  ieszcze przed zawarciem pokoiu \A sewołoda z Olgo- 
■wiczami; że syn Czernihowskiego Xa  w ted y  ieszcze w y ie -  
chał do N ow ogrodu, i że Ja ro sław  zawieraiac p okoy  z 
W sew ołodem , zobowiązał się wyprow adzić  syna ? N o w o ­
grodu. W Kronice nie tak: „  w lieto 6y o 5 p r id e  K n : iz
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Czgpnihowa Nowuhorodu, Jnropołdc Jarosław icz , na lV r -  
bnicn  (kw ietną Niedzielę) na&tamiu (nadchodzącą) lietn  
JAlriom miesiącem, (następnie i u i  daleko p oźniey po za­
warciu pokoiu ' siediewszu emu do Smenowa dni 6 m iesiąc 
od nu i  wyhnasza ” ,

( y o o )  Ja ro p e łk  Jaro sław icz . D aley w  Kronice: 
„  Nowhorodec i zrnaw TT sewołod za W ołokom i po wsey 
zemli swoiey drzasze u sehe, n pustia ich Nowuhorodu t 
n cha kac hu po horodu po woli TPołodim eri. —  D aley; 
posłasza  (w  1 1 9 7  1’’ ) o p ia t  po Ja ro s ła w a . Ide Ja ro s ła w  
s Nowalio Trku PFołodim eriu (z T orzka do W łodzimie­
rza) pozwan W sew ołodom ; idosza iz Now ahoroda p re- 
clnii muzi i Stskii i pride Ja ro s ła w  po kreszczenii za 
nedelu♦

( 1 0 1 )  Ja ro s ła w  w  1 19 8  r . p o sła ł syna Izasław a na 
X ięcia do Ł u k ó w . „  i biasze od L itw y  opleczie (obrona)
N o w a h o ro d a   N a  tuk oseń pridosza Połoczane s
lA tw o iil na Łuky i  pozhosza dioram y, a  Łuczane uste-  
rehoszasia i izbi&za w horodie . . .  N a  tuk zimu chodi 
Jarosław  s Nowohorodcy i s P lskow ici i s Nowotrzci i  s 
Ł adozany i  s wseiu obłastiu Nowhorodskuiu k PołoIsku, 
i  usrietosza Połoczcine s Poionom  na ozerie na K a s p lie , 
i  wzmsze m i r i t. d.

( 10 2 )  W Pnszk: i Troick: pow iedziano, i e  sami No­
w ogrodzanie życzyli syna W sewołoda, a w  N ow ogr: tak: 
„  p ris ła w  TP sewołod wywede Ja ro s ła w a  iz N ow ahoroda , 
i  wede i  h sobie, i  iz N ow ahoroda pozwą W ła dih u  i  P o -  
sadnika i w iaczszii m uzi po syn. . . .  1  p ria  e s welikoin  
czestiu i t d.

W rekop: iest m ow a o urodzeniu siedmiu synów  W se­
w o ło d a , lecz oni w szystcy praw ie nazwani są tylko im io­
nam i Chrześciiańskiem i. Podług tablic Genealogicznych 
Sw iato sław  b y ł Gabryelem , urodził się ten X e w  1 19 6  r. 
(lecz nie w  1 1 90 iak u Tatyszczewn) d 27 Marca; p rzyw ie­
ziony zaś do Nowogrodu d. 1 Styez: 12 0 0  r. W Kron: B r a -  
tia  ze prowodisza, i (Sw iatosław a) s czestiu, K onstan tin , 
lurry, Ja ro s ła w  (czyli Teodor) i W ołodim er (czyli D y­
m itr).

Ó śm ierci; Arcybiskupa N ow ogr: „ I ia k o  bysza na Oze­
rie Sereheri. perestaw isia A uhusta  24 . i priwezosza i 
ipołozisza W prltw orie, S. So/ii Dziś to Jezioro  nazyw a 
się Seliger. Tatyszczew  napisał że M artyryusz um arł w  
P ereiasław iu . len  Arcybiskup b y ł rodem  z Russy. D aley: 
„  a w Nowohorod, sdutnaw s Posaclnikom, p r is ła  s N ow o- 
horodcy i wwede w Lpiskopiu  M itro fa n a , m uza Bohom  
izbrana  , / A  owhorod szecisze s czestiu posadisza  i . ”

( 10 8 ) Ob: W oskr: Kron: T . II. kar: U  7: k rew n y W se- 
w oloda um arł w  Pereiasławiu w 1 19 9  lub 12 0 0  roku.

8*
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Ja ro s ła w  zaś czyli T eodor w y iech ał tam w  1 1 0 1  d. 10  
S ierp : „  tohda suszcziu PV. K n : w P ere ia s ła w li, Zaleskim  
s diet/ni swoimi s lionstantinom  i luriem . P ereiasław ci ze 
poymasze K niazia  swoieho Jaro sław a ot S  S p a s a , p rido- 
sza s radostia  w eliko iu , chwaliaszcze Boha , i Sw : B o -  
h o rod iciu , i  Sw : M ic h a y ła , dawszaho im K n ia z ia , eho 
że żelasza '''

( i o4) O śm ierci W ło d zim ierza  Halickiego niema 
w zm ianki ani w  rękop:' K ron ik, ani w  Rost: ani W oskr: ani 
K io : Kron. Tatyszczew  pisze, iz W łodzim ierz um arł w  1 19 7  
r. podług mniemania niektórych, zpiaństw a, podług iunych  
otruty; że  Haliczanie naradzali się kogo sobie obrać maia( 
na Xa, i chcieli poznać sposób m yślenia Ruryka; że Rom an 
szukał litości u teścia i p rosił by mu dał Halicz: że R u ry k  
w  obaw ie o zięcia w z y w a ł go na ogólny ziazd X iążat, że 
Rom an udał się do sw e y  kr.ewney, żon y Kazim ierza, i z po­
mocą Polaków w stąpił w  ziemię Halicką, że m ieszkance 
spodziew ali się mieć Xięciem  Rościsław a, syna R uryka, lecz 
od R u ryk a  niem aiąc przez czas długi odpowiedzi, słysząc 
o zbliżeniu się W ęgrów, ulegli Rom anow i; W ęgrzy zaś do­
w ied ziaw szy się o tern pow rócili. Długosz m ówi o śm ierci 
W łodzim ierza  pod rokiem  1 19 8  K adłubek zaś przed r. 
12 0 0 . i tw ierdzi, że W łodzim ierz nie zostaw ił praw ego na­
stępcy, i że X . R o ssyiscy. częścią gwałtem , częścią pod­
stępem, starali się p rzyw łaszczyć  sobie Ilalicz. T en  że Hi­
sto ryk  pisze, że Rom an w zrósł w  Polsce: meminit Romanus, 
quanta erga s« Cazirniri fuerit benelicia, apud quem pene a 
cunabalis educatus (kar: 8 10 ) .

( 1 05) K ad łu bek  kar: 8 14. quia non possumus ferre  
iram  terrae. principum  seditionis invidiam . D aley o ty ­
ran ii Rom ana kar: 6 15. quosdam vivos terrae infodjt, 
quosdam membratim discerpit, alios excoriat, multos qnasi 
signem ad sagitam fixit, nonnulos prius exenterat, quam i li­
ter i mit i t. d.

( 10 6 )  K ar: 8 16 . unde solenne illi erat quasi p ro ver- 
biuni; m elle securis u Li apum non posse, insi penitus opresso 
non rarefacto exam ine. T o p rzysło w ie  znaiome i R zym ia­
nom, za panowania w ich państwie T yran ów , znalazłem  w  
K ron : W ołyńskiey (w rę k o p  kar: 657). Halicki setnik Mi­
k u ła , m ów i do syna Rom ana Daniela: Jr lo s p o d in e l n e  p o -  
h n etsz i pszczet, m ed u  n eia sty .

( 10 7 )  W o ło d im e r ic z i  L iszasia  R iu r ik a ,  iecha,sza  
h R o m a m i, (synow ie W łodzim ierza M ścisław icza, w uuka 
Monomacha). D aley: O tw o ris z a  em u  (Rom anow i) K y ia -  
n e w o ro ta  p u d o ls k a ia  w  K o p y r e w ie  kon ci.

( 10 8 )  1 p o s a d i w  K n : i  R o m a n  I n h w a r a  w  K r ­
e w ie '  Ten Ingw ar Jarosławdcz b y ł wnukiem  Izasław a II : i
praw nukiem  M ścisława W.
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O ow oczesney scczęśliw cy w yp raw ie  Rom ana cło k ra- 
iu P o ło w có w  m ówią zgodnie nasi i B izantyiscy Kronikarze 
(ob: Memor: Populor: T  Ił. kar: 1023). JNiceta Choński 
w yraźn ie  w ym ienia Romana, dodając, że w tym  ze czasie 
on (liomo robustus et strenuus) z w y c ię ż y ł w ładcę K iio w - 
skiegó, R u ryka, którego w yb ó r w o ysk a  składali P o ło w - 
cowie. —

(10 9 )  W  l i  et o 6 y n .  (w niektórych 6 7 10 )  m ie s ią ­
c a  F T e n w a ria  w  2 cień (podług Nowogr: 1 . Stycz: u T a -  
tyszczew a 16 . Lutego) w z ia t  byst K y e w  R iu r ik o m , i  
O lh o w ic z i i  w selu  P o ło w e c k o iu  z e m le iu P  W N ow ogr: 
w ym ienieni Han Konczak i Daniel Bakowicz. D aley: to h d a  
że R o st) s t a w lia  d r a ż 'n a  J  a r  o s ła w ie  zet (Czernihow skie- 
go) ta sz a  M s t is ła w a  U F o ło d im e r ic z a , w n u k a  M s t i-  
s ta w lia , i  wecie i  R o s t is ła w  k S n o w sk u  so b ie  (ob: w y -  
zey: uw: 107). Tatyszczew  na ten raz skróciw szy K ron ikę 
dodaie, że Ingw ar uciekł: w  N ow ogr: kar: 64. a czto h o -  
s ti in o ż em n ia , w s ia k a h o  ia z y k a , z a tw o r is z a s ia  w c e r -  
k w a c h ; i  w d a s z a  (Po łow cow ie) im  ż iw o t a  to w a r  s n i-  
m i ra z d ie lis z a  n a  p o ły .  W rękop: ik o n y  o d ra sz a , a  i -  
n y ia  p o y m a sz a , i  k resty  czestn y ia  issu d y  swi. a sz ­
czeciny i  a  i  kn i/ii, i  p o rty  b ła ż en n y c h  p e r w y c h  t ln ia -  
zey, ież e  bi.achu p o w ie s z a li  w  c e rk w a c h  ś w ia ty c h  n a  
p a m in t  sobie.

( 1 1 0 )  l e i e ło w a  R iu r ik  k rest k TF. K .  T F s e w o ło -  
d u  i  k R o m a n o w i , i  recze em u R o m a n : s z li że ko  
s w a tu  sw o iern u  T F sew o ło c lu , a  ia z  sz liu  że k n em u  
ko sw o iem u  otc iu  i  h o s p o d in u , i  m o lim s ia  em u , d a -  
b y  ty K y e w  o p ia t  d a ł.  Tatyszczew  pisze, że K iiow ianie 
błagali Romana, aby został ich X ięciem , lecz 011 nie p rzy­
stał nato, iękaiąc się utraty W łodzim ierza i Halicza, oba- 
w iaiąc się W ęgrów , Polaków  i Xt. Rossyiskich. ■

W Nowogr: w  toż Het o —  6 7 1 1 .  lecz iuż  po zdoby­
ciu K iiow a, następnie w  1 2o4 roku. pobieclisze O lh o w i-  
cza  F A tw u  iz b isz a  ic h  yoo i  1000. (*7 0 0 ? ).”  Ta krot­
ka pow ieść o zw ycięztw ie O lgow iczów , ozdobiona i  rozsze­
rzona w  Kronice Stryikow skiego ; k tó ry  się odw ołuie do 
K adłubka, chociaż w  nim o tem ani w zm ianki niema.

D aley w  Kron: P o s ła  R o m a n  k T F  e lik o m u  K n i a ­
z iu  T F s e w o ło d u , m o lia ś  em u  o O lh o w iczech , d a b y  
p r i a ł  ich  w  m ir . K n ia ź  i e  T F e lih iy  p o s ła  B o ia r in a  
s w o ieh o , M ic h a y ła  B o r y s o w ic z a , i w o d i O lh o -  
w ic z e w  ko krestu , a  O lh o w ic z i p o s y ła s z a  k n em u  
B o i a r  s w o ic h , a  R o m a n  c ię ło  w  a że krest, i  byst m ir ...

P o e  że z im y  c h o d isz a  R u s t ii  K n t a ź i  n a  P o ła -  
w e c : R u r y k  tiy ew sk o y . J a r o s ła w  (czy li Teodor) IM se-  

. w o ł.od icz  P c r e ia s ła w s k iy  ( czternasto letn i) R o m a n  
M s t is ła w ic z , i  in i i  K n ia ź i , i  byst io h d a  z im a  l iu t a ,
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i  byst P o ło w c e m  tia h o ta  w e l i la , i  w z ia s z a  K n i a z i  
p o lo n  m n o h , ż i  s ia d a  . . .  / p ry d o s z a  w  'P re-
p o l , z R o s t is ła w  (syn R uryka) Z- ra m  źe  p r y id e  u s z iu -  
r w a  s w o ieh o  w  P e r e ia s t a w li  i  ter b) to im  i  r ia d  
p o lo ż it i , /'/o kako p o s t r a d a , za R u ssk it iu  z em lin , i  
D ia w o ł  p o lo ż i s m ia le n ie : R o m a n  p o y m a w  R i  u r ik a R  
i t. d, Tatyszczew  dodaie, że R u ryk  niecbciał zadość uczy­
n ić n iektórym  żądaniom swoiego X ięeia, że Roman z K iio­
w a  w yp ra w ił poselstwo do w saystkicli X t udzielnych, p rze- 
k ładaiąc im aby w yb rali kogo godnieyszego na m ieysce Ru­
ry k a , i niedawali dzielnic dzieciom, że \A sew ołod n ie- 
chciał naruszyć starożytnego zwyczai/u i t. d.

D aley : ..u s ły s z ą  to w se M/ etik iy  K n ia ź , ież e  s ia  
s w e r s z i w  R u s k  oy zem  li, i  p e c z a le n  byst. I  w to z i em u  
R o k  w serd.ce o p e a z a lity s ia  R u ss h o iu  zem le i u , tnoha  
to m s t it i , no e h re s lia n  d te lia  o t lo z i , i  posła, m uzi 
s w o i k R o m a n o w i. R o m a n  ze p o s ła s z a  P V . K n : z>a- 
t ia  eho pusli, i  M7 o ło d im e ra , b ra ta  eho. T p o s a d i  (W se­
w ołod) z ia lia  sw o ieh o , R o s t is ła w a , w  K y e w ie P

( 1 1  i ) Ob: Ros: Bibl: kar: 3oo. 3o i .
( 1 1 2 )  L ist Biskupa Macieia znayduie się w  wyciągach 

zrobionych przez O pala Albertrandego z Biblioteki W atyka­
nu w  1 796 roku, dla Dzieiopisa N aruszewicza; na żądanie 
K ró la  Stanisław a Augusta. Ja k ó b  B ułhaków , dostał od sa­
mego Albertrandi te ciekawe w yciągi i mnie udzielił,. O Bis­
k upie Krakow skim  Macieiu ob: Dłogosza liist: Polon: T . 1. 
kar: 461, 50*). L ist sarn. tak się zaczyna: Matthaei G racovi- 
ensis Episcopi epistoła ad Abbatem Clarevallensem  de susci- 
pienda Ruthenorum  conversione. W ypisuiem y z niego punkt 
następuiący: Gers ilia Ruthenica multitudine innum erabili,
cen sideribus adecpiata.:. .  Clnistum  solo (pudem nom ine 
conhLetur, factis autem penitus abnegat,. . . . .  Rulhenia, que 
quasi est alter orbis, etc . . . .  S i enim  gloria celeberri ma et 
Thracius O rpheus el Thebanus Amphion, coelo inseruntur 
et astris, et post mortem carmine vivunt; quod sylvestros 
et lapideos liomines lirae cantibus delinivit, quanto magis 
nos speratnus, quod gentes exteras et immanes sacer Abbas 
Christo conciliet,&.

Innocenty III. w ładzę duchowną p oró w n yw ał do słoń­
ca, św iecką do X iężyca, staw iał się n iżey  od Boga iedynego, 
lecz daleko w yżey  iak K ró lo w ie . On lubił m ianować na 
K ró ló w : Arm eński, Bolgarski, Czeski, w inni mu b yli tę 
godność. —

(i i 3 )  J d e R o m a n  M a lic z s h y  n a  P ia c h y  i  w z d a  
d w a  h o ro d a  l ia d s k a ia , i  s ta w sz iu  ze em u  n a d  M i -  
s lo iu , i  o tie ch a  sa m  w  m a lie  c lru ż in ie  ot, p ó lk u  s w o ­
ieh o . L ia c h o w ie  że n a ie c h a s z e  u b ie w s z a i i  d ru z in u  
o ko ło  eho iz b isz a ♦ P r ie c h a w s z e  że N a lic z a n e  w z ia -
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sza K n ia z ia  sw o ieh o  m e r tw a , i  n esosza  i  ip o ło ź is z a  
w  C e rk w i S . jBo/ioroclicy. J Ja l ic s a n e  ze c ie ło w a s ta  
k rest k synu  eho D a n iłu T  X . Szczerbatow  niecliciał 
w ierzyć  polskim  H istorykom , żeby Rom an był M onarchą 
okrutnym . „  Haiiczanie w  takim razie nie w jdtonaliby p rzy­
sięgi w ierności iego synow i, m ow i ten H istoryk. On n ie- 
znał Kronikarza W ołyń: w  którym  się iasno w ykazuie
nienaw iść ich ku potomkom Romana.

Długosz pisze że Rom an zam yślał lat trzy  pustoszyć 
P o lsk ę, żądał błogosławieństwa od B iskupa W łodzim ier­
skiego, lecz Biskup niecliciał go b ło gosław ić , mieniąc tę 
w oynę bezpraw na, albowiem  Polacy często um ierali za 
Rosoyan iakby za przyiacioł; że X e  odgrażał mu karą po 
p ow rocie , Biskup zaś odpowiedział: C zy może być Rom an 
zapewnionym  iż szczęśliw ie po w ró c i?  że Leszek i brat 
iego Konrad wbitwie k rw a w e y  i nader uporney zw ycię­
ż a li Haliczanów, w  dniu So Gerwazego, że ciało zabitego 
Rom ana pochowane zostało w Sandom ierzu, i w ydane jJO- 
źniey panom Halickim za opłatą 1000 m ark srebra; ze Lo­
szek w  Kościele Krakow skim  fund ow ał n ow y O łtarz So 
Gerwazego i Protazego; że od tego czasu R osyanie nie 
sinieli naitżdzać Polaków  i m ieli Biskupa W łodzim ierskie­
go za Proroka. Roman, podług opowiadania Długosza, w i-  
ilział we* śnie w W igilią bitwy, że od Sandom ierza nale­
ciało stado szczygłów ,które napadły na wróbli i wszystkich po­
m ordow ały. M łodzi Boiarow ie X iążęcy tłum aczyli, że ten 
sou pom yślność oznacza, lecz starcy orzekiwrali nieszczę­
ścia dla Rossyan. Idist: Polon: ks: IV. kar. 5 9 5 - 6 9 9 .—
Tatyszczew  do wiadom ości K ron ikarzów  naszych dodał uie- 
ktore mało znaczące okoliczności, i mowi, że Roman b y ł 
nie bardzo w ie lk i, lecz szerok i, silny, p iękney tw arzy: 
m iał oczy i w ło sy  czarne, nos długi, garbaty, b y ł popędli- 
\vy i w spiew ie zaiąkał się lubił bieśiadąwać z B oiaram i, 
lecz nigdy nie p ił do z b ytk u ; lubił kobiety, lecz nie dał 
się im pow odow ać; s łyn ą ł w alecznością, sztuką w oienną 
i z m ałym  pocztem pokonał mnóstwo W ę g ró w , idąc zaś na 
Polaków , rzeki: albo ich zw yciężę albo nie powrócę i t. d.

W  N ekrologu Klasztoru Erfurtskiego S. Piotra, (ob: 
Traditiones reteres Coenobii S . Petri O rfordiae, kar. 19 ). 
zapisano: XI! 1 kal: Ju lii  Rom anus R ex Ruthenorum : hic 
dedit nobis X X X . M arcas. Istotnie w  tym  dniu obchodzi 
kościoł zachodni pamiątkę So Gerwazego; iest to dzień w  
k t ó r y m ,  podług podania D ługosza, Rom an b y ł zabity.

Odtąd zaczyna swe opowiadanie W ołyń: K ron: lecz 
w  opisie w yp ad k ó w  nie oznacza czasu , m ówiąc że to p o- 
zniey zrobi p o d ł u g  chronologii G reckiey i Ł acin skiey , cho­
ciaż, w Ipaieio: r ę k op :  lata są- oznaczone, zapewne iednak 
nie ręką A utora, lecz kop isty i na d om ysł, albowiem  iego
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chronologia w e w szystkich  zdarzeniach nam w iad o­
m ych iest fa łszyw ą, n p : podług innych K ro n ik  na­
szych i Długosza łłisto ry i, X e  Roman zabity, a R u ryk  cho­
dził do Halicza w  roku  120 0 . w  Ipateio: zaś rękop: ozna­
czony w  tern m ieyscu rok: 12 0 2 .

( i i4) W W ołyń: Ki-on: kar. 6 2 1 .  „  P o  s m e rt i ze  
J P .  K .  R o m a n a  p a m ia ln o h o  S a m o d e rz c a  w s e ia  R u ­
s i , o d o liew sz a h o  w s iem  p o h a n s k im ia z \  k o m , urna m u -  
d ru s liu , ch o d ia sz e  po  z a p o w ie d ia m  B o z y im , u s tre m il  
bo s ia  biasze, n a  p o / ia n y a  ako lew, s r d it  ze b ie ia k o  
r y ś , i  h u b ia sz e  i  ia k o  K r o k o d y l, i  p ro c h o z a sz e  zem -  
l iu  ich , ia k o  i  orel, c h ra b o r  ze b ie  ia k o  1 tu r  re w n o -  
w a  ze d ie d u  (pradziadowi) sw o em u  JELonom achu: w e -  
li.ku m ia tez u  w s ta w s z iu  w  z em li R u s k o y  o sta w sz es ia  
d w ie m a  sy n o m a  e h o , ie d in  4 . h eta , a  d r u h iy  d w a  
het, i  p r is z e d s z iu  R iu r ik u  n a  H a l ic z , s sretosza  e- 
ho R o ia r e  H a l ic k i i  i  W ło d im e r s ly ie  u M ik u l in a  n a  
re c ie  S e r e t ie , i  b iw s z im s ia  im  w e s  d en  o r iek u , i  
m n o ii  ia z w en y  bysza i  ne s terp iw sz e  w z w r a t is z a ś  w  
H a lic z  i  p r is z e d s z iu  R iu r ik u  w  H a lic z ,  in e  w  s p ie w -  
sz iu  n ic z to ź e , za to bie p o  s m ert i R o m a n o w ie  s n i-  
m a łs ia  k o ro l, z ia t r o w o iu  s w o ie iu  (dlatego źe Roman 
b y ł nazw any bratem Królew skim ) w  S ia  n o cie , i p r i i a t  bo 
bie  .D a n iia  ia k o  m ita h o  syn a  sw o ieh o , o s ta w il  bo 
b ie  u  rieho z a s a d u , JELokyia w e lik o h o  sb ep o o k o h o  i  
K o r o c z iu n a , i  J P o lp t a ,  i  sy n a  eho JP it o m ir a ,  i  B ła -  
h y n iu  1 in y ie  J Jh r y  m n o i i , i  zato n e sm iesza  J l a l i - 
c za n e n iczto ze  s tw o r it i : b ie  bo u n ic h  m n oho CJhor. 
7 'o h da ze d w a  h n ia ź ia  P o ło w e c k a ia  S u to e w ic z a , K o- 
t ia n  i  S m o h u r . p o tk o s la  n a  p ie s z iu  i  u b d a ia  byst 
k o n ia  p o d  n im i i  za  m a ło ic h  n e  ia sz a . R iu r ik  z e w o -  
ro t is ia  K y e w u ’ ’

W Kio: Kron: toe ze zim y  (w  1 19 6  lub 1 1 9 7  roku.) 
c h o d i R o m a n  M s t is la w ic z  n a  l a t w i a h i , o tm sz cz i- 
w a t is ia , b ia c h u  bo w o ie w a li w o ło s t  eh o ; i  tako  R o ­
m a n  w n id e  w  z em li u ic h , o n i ze n e m o h u czi sta ti p r o -  
t iw u  s/lie eh o , i  b iezaaza w  s w o i t w e r d i , a  R o m a n  
p o zeh  w o ło s t  ic h .

O nieszczęściu które L itw a o d  Rom ana poniosła, S try i-  
kow ski tak pisze: „  G dy L itw in i z Jad zw ingam i w k ro cz y li 
w  Granice R uskie; i w iele im szkód poczynili, pow stał na 
nich Rom an, i uciekaiącyeh w  lasy  szczesliwie doścignął 
zabraw szy w ie lu  w niew olę u ż yw a ł ich do ciężkich robót; 
przykutych  do pługa w przęgal do u p raw y  ziemi korzeniem  
p o ro słey ; po R usku czystą  uazyw aiącey się, z tego poszło 
p rzysło w ie , gdy Litwin pew en nauczyw szy się Ruskiego 
ięzyka rzekł: Rom anie! zle robisz Litw inam i orzesz! S t r y j­
kow ski om yłkę p op ełn ił mieniąc tego X , Romanem R o śc i-

s ła-
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sław iczem  Smoleńskiem  (a zan im  i Tatyszczew') Roman Ha­
licki i W ołyński lecz nie Sm oleński b y ł na ówczas sąsia­
dem L itw inów  od Północy: on ich uśm ierzał; o nim po­
wiedziano w  słow ie  o pu łku  Igora (kar: 3i. 32.) ą ty  B u y  
R o m a n ę  i  M s t is ła w e  (brat iego) sut bo u w a iu  ż e le -  
z n y i p a p o rz i (zwierzchnia część broni) p o d  sz e ło m y  B a ­
liń s k im i : T ie m i tresn u  z em lia  i  m no/ti s tra n y  L i t w a , 
l a i w i a z i , D e re m e ła  (ieden z Latyszskich narodów) i  
P o ło w c y  su lic y  s w o ia  p o w r k o s z a , a k la w y  s w o ia  p o -  
h to n isza  p o d  ty i  m ec z i c h a r i i łu in y i

O tern żę Rom an w B izan t: K ron: iest znany, ob; w y -  
ż ey  uwr: 108 .

( 1 15) P o k o i  lie ta  R o s t is ła w  R iu r ik o w ic z  w y -  
h n a  la r o s ła w a  W o ło d im e r ic z a  iz  T I y sz h o ro d u  i  
sie.de n a  n e m ”’ Może W X. osadziwszy w K iio w ie  zięcia, 
oddał W yszogród krewnem u Jaro sław o w i. W W oskr: T . U. 
kar: 141 - T iiu r ik  o d d a  B ie łh o r o d  O Lhow iczem . O l-  
h o w ic z i i e , p o s a d is z a  w  nem  b ra ta  sw oie/10, I ł le b a .*

( 1 16 )  W rękop Tro ick : tohoże lieta 1205) p o s ła  I V .  
K n : IV s e w o ło d  n a  I V  o łk  u w n a s a d ie c h  n a  B o L h a -  
ry , i  c h o d isz a  p o  W o lz ie  do C /io m o ł, i  m n o istw o  
p o ło n a  w z ia sz a  a d r u / iiia  izsieku sza i  u cz a n y  m n o h i 
r a z b isz a  i  to w a r  m n o h  w z ia s z a  i  p o to m  p ry id o s z a  
w s w o ia s i. Daley wr Kronikach ch odisza  ( w i2o5r )  k n ia ­
z i R e z a ń s k ii  n a  p o ło w c y  i  w z ia s z a  w ez e  ic h . L a ­
w o ! w z ia s z a  L i t w a  (w  12001% ) i  do JS a liu c z a , s B i e ­
li,e ia  do S w in r o lo  (koło  Szelon y w  Nowogr: G uber:) id o  
W o rc z a  S e re d u  (czy nie do teraźniejszego- Seredku na za­
chód od Rusy?) i  h n a s z a s ia  JS o w h o r o d c y  p o  n ic h  i  d a  
C r n ia n  (Czerenkow  w  Psków : G uber:) i  u b isza  L i t w y  
m uz 86. a N o w h o r o d c  i 5  a  p o lo n  w s  otia sza , a  izb/k  
u b iez a sz a . I V  to z lie to  id e J S e z d i la  P c h c in ic  na. L u k y  
w o ie w o d o w i, id e  s Ł u k  s m a ło m  d ru z in y  w  L o t y  h o - 
tu  (Letgaba czyli południow ą częśc Inllant) n a  to eo n ie  1 
z a s la s z a  ia  w  O d r in a c h , 1 u b isz a  ich  4 o m uz a  zen y  
ic h  i  diet,i p o y m a sz a ; a s a m i p r iy d o s z a  n a  Ł u k y  sta­
rowi, w s i. A  kto b ie  n ie  p o sz ł do  n ic h , s M o lb o w ic a  
s n iek o lk o m  d ru z in y , a  u lie c h  kun p o y m a sz a  byw sze  
t . i .  oni bili M olhowicza i innych, którzy nieclicieli iść z 
niemi; i n ałożyli na nich karę pieniężną. Daley': I V a r ia -  
h i p u stisz a  bez m ira. za m o re ; a  n a  oseń p r iy d o s z a  
W a r i a h i  k o ro iu  (lądem) ria m ir , i  d a  sza im  m ir  ( w  
1 2 0 1  r .)  na w sey  w o li  sw o iey . (tak iak chcieli N ow o- 
grodzanie). —

( 1 1 7 )  TV z em li w a s z e j  r a t  ch o d it. a K n ia ź  w a sz  
syn m oy S w ia t o s ła w  m a i , '  D aley: W rękop: ry k  ach  u  
ze mnożesf.100 n a r a d a , p r a w o w ie r n y c h , zn a sza , o/ca  
s in m  1 k o rrn ite lia  (Konstantyna) otchodiaszcza, i  p e -
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c ż a ln y m  u te s z a iu , a m rcicznym  z w ie z d u  s w ie lo n o -  
s n u  z a ch o d ia szcz u . JS a w e s  bo b ia sz e  c ę rk o w n y i czin  
o tw e r z l em u B o h  s e rd e c z n ii oczi. i  w s iem  c e rk o w n i-  
kom  i  n iszczirn  ia ko k  w z iia b le n y i b ia sze  otec; p a c z eż  
i  n a  m ilo s t y n iu .. .  I d a  em u  otec k rest c ze sin y  i, i  m uz  
reka\ se Li b u d i sc h ra n n ik  a  m ecz p ro sz c z em e i s p a -  
s e n ie , iz e  n y n ie  d a iu  i i  p u s t i l iu d i  s w o ia  ot p r o i i -  
w n y c h .. . .  1S  o w h o ro d  w e lik iy  s ta r iey sz in stw o  im a t  
k n ia ż e n ia  po  w sey  R u s k o y  z e m li . . .  P o  im e n i tw o em  
ta k o  i  c h w a ta  tw o ia  b u d i . . . .  1  byst h o w o r  w e lik  aby  
d o  n eb esi, o tm no.iest.w a l iu d e y . . . .  i p r o w a d is z a  wsio, 
b r a t ia  eho, do r e k i S z e d a k ty  (koło W ło d z im ierza)... I -  
p o to m  n a c z a  r ia d y  p r a w it i  ia k o z  p ro r o k  recze, s u d  
tw o y  c a r e w i daz. i  p r a w d u  tw o iu  s y n o w i C a r e w i 
i  t. d. —

( 1 1 8 )  W Tro ick . fol. 18 8 . p r ik liu c z y s ia  to h d a  by -  
t i  (w  Marcu 1206  r.) S m o leń sk o m li E p is k o p u  I h n a t iu , 
J h  um enu A lic h a y lu  o tro c z ia  r n o n a s lir ia , z an e ze p r i -  
s la  bysta k I V . K .  P V s e w o lo d u  m o lils ia  o m ir ie  ot 
M s li.s ta w a  IV o lo d im e r ic z a  zan eze p r it o ż i ls ia  b iasze  
k O lh ow iczem . W łodym irwwicz, iest om yłka zamiast R o­
ma nowi c.z. Wre kop: Paszk: m o lit. s ia  o m ir ie  ot A is t is la -  
wa, swata, s w o ie h o ”  ( W sewołodowego).

I g o r  S w i a t o s ł a w i c z  S i e w i e r s k i  u m a r ł  w  1 2 0 2  r .  O l e g  
S w i a t o s ł a w i c z  w  1204. a  b r a t  i e g o  W ł o d z i m i e r z  w  12 6 1 .  
w  i e s i e n i ,  — •

D aley w Kron: „  A ls t is ła w  R o m a n o w i.c z , iz  S m o ­
l iń s k a  z s w o im i syn o w cy, R iu r ik  iz  K y e w a  s R o s l i -  
s la w o m  i T V to d im iro m  syn y s w o im i , i  s sy n o w c y  i -  
d o sz a  n ą  H a l ic z •”  JNikon. K ron. dodał tu K ow uiow , i 
Boutow . —

( 1 1 9 )  O lh o w ic z i s ly s z a w s z e , oze K o ro l sto it u  
IV o t o d im e r ia , i  n e  sm iesz a  it t i  do H a l ic z a , i  sto- 
ia sz a  d m y  m n o lm 7 n i  K o r o l  p o s tą p i k H a lic z iu , n i  
O lh o w ic z i . K o ro l ze, o m iri.w  TA achy, poycle za h o ry . 
O lh o w ic z i ze p o y d o sz a  n a z a d d  i t. d. W W ołyń : K ron: 

J 3n w e d o s z a  H a li.c z a n e  k a r m ilic z ic a  (dwóch syn ów  
piastuna) i  ke b ie z a /m a t I V .  K . R o m a n  n ie w ie r y  r a ­
dl-. s lo w a c.h u  to łh o r o w ic z a  p o s lu s z a w s z e  że ic h  H a -  
l ic k i i  R o i a r  e i  p o s la sz a  p o  n ic h "  D aley w  K ron. Z d a -  
sza eho  (Halicza ne Iarosław a) 2. n edeli, J a r o s ł a w  że h u  a  
iż  P e r e ia s la w lia  k H a lic z iu  i  s ty sz a w , oze I V  o ło -  
ch in er w ie c h c i  w  H a lic z  p r e d  n im  z a  3 . d n i , w z w r a -  
t is ia , . . .  S to ia s ę a  p o łc i  (Czernihow skie) ot E ła h c z a  za  
d w a  d n i ."  i t.d .

( 12 0 )  W W ołyń. K ron. ,, K n ia h in i, że R o m a n o ­
w a , w z em sz i d ie t i  s w o ia , bieżą, w  IV o lo d im e r . C lio - 
iia s z c z u  I V o lo d im e r u  is k o r e n ili  p le tn ia  R o m a n o w o ,
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p n s p ie w a iu s z c z im  że bezbożn ym  H a lir z a n o m  p o s ła  
/ /  o to d in ier s so w ieto m  H a lic k ic h  B o ia r  p o p a  k W o -  
■ łod im ercem . .« .  W  o ło d im e r c e m  ze c h o lia s z c z im  u -  
U li  p o s ła . M stib o ii i  M o n c z iu k  i  N ik i fo r  riesza-. n e  
p o d o b a e t  n a m  u b il i  p o s ła ; im a c h u  bo liest  w  serc/ci 
s w o ie m  ia k o  p r e d a t i  c h o lia c h u  sw oy  h r a d ; sp asen  że  
i/n i byst p o p . N a  u tr y i że iiw ie d a w s z i K n ia h in i ,  
s w ie t  s tw o r i s M ir o s ła w o m  s d ia k o n ” i  t .  d .  i a k  p o ­
w i e d z i e l i ś m y  w  I l i s t o r y i .  D a l e y ;  L esz k o  n e  p o rn ia n u  wt a ż - 
cły no s w ehkoiLi cze&tiu. p r ia  k r ó w  sw o iu  ( k r e w s y c h ) . . *  
i  recze: ia k o  JD ia w o ł iest w w e r h  w r a z d u  s iu  m eż d u  
n a m i; bre bo W  ło  d i  słaW\ Lstia m eżi i  m i  ( L e s z k i e m  i  
R o m a n e m )  i  za z o r im ie ia  ( l ę k a i a c  s i ę )  l iu b w i eho. IK ta ź  
H ela, D a n i i  a  p o s ła  R esz k o  w  U h ry , i  snirn  p o s o ł  
s w o y , W ia c z e s ła w a , In y s o h o ... rek a  k .h o ro le w i: lo ­
b ie  d ru h  b ie : k la ła s ia  b ie sta ,  ia k o  o s ta w sz iu  w  ż i-  
w o lie  p ie n ie n i eho liu b o w  im ie t i , n y n ie  że iz /m a n ie  
byst n a  n ic h . .. W ło d im e r  że m n o h y  d a r y  p o s ła  k 
K o r o le w i  i  L e s ik o w i” W  f p a t e i o .  r ę k o p .  o z n a c z o n y  t u  
r o k  1209. c o  f a ł s z e m  i e s t  o c z y w i s t y m  g d y ż  o y c i e c  D a n i e ­
la  z a b i t y  w  J2o5 r. ( o b .  w y / e y  uw. i >3).

( i 2 i )  ,, J a r o s ła w a  że  ( T e o d o r o w i )  ne byst, pom o-
czi, iii ot kolio , p o s ła  k n em u  p u t i p ro s ia  u n eho. 
W s e w o ło d  że czerń,yi c i.e ło w a  k rest i  d a  em u  p u t. 
J a r o s ła w  id e  k o ic iu . W se w o ło d ż e  czerm n yi, p o s a -  
d i  syn a  sw o ieh o  w  P e r e i a s ła w U . J a r o s ła w  że p r iy d e  
k otciu w  S u  z d a ł m ie s ią c a  Sent. w  22 tleń. i  sr  eto sza  
i  b r a i ia  u  la s e n ia  ( m n i e m a m  w s i  J a s y n  k o ł o  M o s k w y )  
r t .  d .  D a l e y :  R iu r ik  że sa m  s ie d e  w  K y c w ie  a syn a  
sw o ieh o  W o łu d im e r a  p o s a d i w  P e r e ia s ła w l i . . .  B /o -  
ia sz e  c z e rn n y i o ko ło  K y e w a  3 . n ed e li w z w r a t is ia  ne  
u sp iew sz e  n ic z io ż e . . .  T Jstr»m iw szasia  n a  B ie łh o r o d  
i  byst b ra ń  H u ta ... M s t is la w  n a cza  p r o s i l i  p u t i , i  
W s e w o lo d  ( c z a r n y )  c ie ło w a  k rest i  d a  em u  p u t . J e s z ­
c z e  p r z e d  d o b y c i e m  K i o w a ,  O l g o w i c z e  z d o b y l i  T r y p o l .  
P e r e b r o d is z a s ia  p ro t iw u  h o ro d u  T re p o liu  i  byst b ra ń  
k r ie p k a  z ie ło . b ia sze  bo s ia  z a t w o r i ł  w  n em  J a r o ­
s ła w  syn W  o ło d im e r ic z a  (k re w -w  e g o  W s e w o ł o d a )  i  s lo -  
ia sz a  tr i nedeli. iz n em o h sz im  liu d e m  w  hraefie, p r e ­
d a  sza sia . C z a r n y  z d o b y w s z y  B i a ł o g r o d  o b i e g ł  T o r z e s k .  
M s t is la w  że M -stis ła w icz  ( s y n  C h r o b r e g o )  z a tw o r is ia  
w  n em . O slu p isz a  i  p o  hem ty  a  ro sp u stisz a  w o ie w a t i  
01d  że m u c h o  z ła  s tw o risz a , p lem iusz<  ze, s iek u sz -  
cze, i  seta  żh u sfcze. M s t is ła w  że n e m o h a  .t e r p ie t i , 
e ie to io a  krest k W  s e w o ło d u  C zern in o m  u, na. eho w o ­
l i .  l a t y s z c z e w  d o d a ł  n i e k t ó r e  o k o l i c z n o ś c i  c z y n i ą c e  h o n o r
M ścis ła w o w i.__
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( 1 2 2 )  S o w o k u p ia  N o w h o r o d c y , P le s k o w ic z i,  
Ł a d o i a n y , N o w o to r z c i , z p o y d e  sk o ro , z d o z d a s ia  
otca n a  M o sk w ie . N ow ogr; kron: odnosi to zdarzenie do 
12 0 9  r °k u . Suzdalski zaś do 12 0 7 : p ierw szy się om ylił. W . 
X . w ystąp ił d. 19  S ierp: w  N iedzielę i w z ią ł pod straż, Xt: 
Kezanskich  22 . W rześ w  sobotę, tak przypadło w  12 0 7  ro­
ku. Potem  iest wzm ianka w  K ron: o zaćm ieniu X iężyca, w  
d. 3Lutego. zaćm ienie to przypad ło  w  12 0 8  roku. (ob: Astr: 
tab: w  l ’art de Y er. les Dates)

Konstantyn ieszcze przedtem  na początku 12 0 7  r .  ie -  
zdził do oyca. „  i  s r ie lo s z a  i  ( Lut. 28.) n a  re k ie  S z e d a s z -  
c ie  w s ia  bratici U e o r h iy , J a r o s ł a w  (Teodor) W  o ło ­
d im e r , S w ia t o s ła w , Jo a n  i  h o ro z a n e  w s i . . .  . Otec ze  
c ie to w a  i  libezn o , a k o ż e  J a k ó w  P a t r ia r c h  J o s i f a  
p re k ra s n a h o .

( 123) W Nowogr: „ z  p o z w ą  ie  W s e w o ło d  n a  o - 
b ie d , i  s ied o sz a  6‘. k n ia ź  w  sza tie  a  ł ł l i e b  i  O lh u  
14 s e w o ło d a  w  s z a lr ie  i N o w h o r o d c y . W Puszk: c ię ­
ło  w a w  ic h  p o w e lie  (W sew ołod) im  s ie s łi w s z a tr ie . a  
s a m  s ie d e  w  p o i  s in ic y  (w  W oski': id e  w  d ru h o y  szat e r  
w  p o s te ln y i)  i  n a cza  k n im  s la t i  K n ia z ia  D a w y d a  
J J lu r o m s k a h o , i  M ic h a y ła  B o r / s o w ic z a , m u za  sw o e-  
h o n a  o b licz en ie . T atyszczew  w ym yślił m ow y i t. d.

O szczercy Oleg i Hleb W łodim irowicze, b}di w nuka­
mi Hieba, a Rom an i Sw iatosław  braćm i Igora Hlebowicza, 
którego synow ie nazyw aią  się w Genalog. Xiędze, Jn g w a -  
rem -koźn ią , i Jerzym . W sew ołod Hlebowicz nieco przed­
tem um arł w P ro ń sk u . W X. uw ięzionych p osła ł nayprzód 
do W łodzim ierza a potem do P iotrow a, czyli P iotrow ska. 
(w Ja ro s ł. Guber.) ob. W oskr. Kron.

( •24) Len M ichał by ł synem W sew ołoda H lebow i­
cza. W rekop. nazyw a si^ on Cziur M ichał w in n ych  K ir  
(pan) M ichał; w  n iektórych  R u ryk  Michał. Tatyszczew  do­
dał, ż.e M ichał zrzek ł się w y p ra w y  z W sewołodem  przeciw  
sw oiego teścia.

( i25) W se w o ło d  p o w elie  siereszczi w  oruzii deń  
i  nocz około hrcula i  ro sta w i p o lk i pow rotom : K on -  
stan tinu  s N o w o h o ro d cy  i  B ie ło ie z ie r c y  odina w r a -  
ta na h o rie , a la ro s ła w u  s l J e re ia s ła w cv  w lo ra ia  
w r a ta , D a w y d a  s M u ro m cy tre lia ia  w ra la , a sam  
sta za riekoi.u s pol/a P o łow eckoho s sym na swoi m a  
Ju r ie m  i  f'P  o lo d im er om, i  snim  P Jleb  i Olek PPo- 
ło ilim eric z a . Oni ze b iach u sia  iz ła z ia sz cz i , i  z h ra d a  
ne b ra n i d ie lia , no żazdy ra d i.”

W  Snzdal. czyli Puszk: , , P o s a d i u n ic h  (w P ro ń sk u ) 
O lh a J P  o lo d i m e n c z a  a  w  N o w o g r : 1 la  K n ia / u n tu  
B iu r  M ic k a '. 'lo w u iu . to w a r y  p o y m a  bez r z is ła , a. * 
Iz a .d a w o m  m ir  w z ia . W W oskr. powiedziano: \Vsewo-
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łod  zostaw ił tani swoiego T iuna. P ro n sk  poddał się 18 . 
Październ ika. —

D aley w  K ron: P o sła  I i  . K . po łk  swoy k liu d la m  
po korni na Oku i  pristaw i k nim  Olka W łodim ericza , 
i  bywszim im  u Ożska (na Oce) byst w ies i, oże wyszel 
iz R ia z a n i Rom an Ihorewicz s połkom i  bietsia s lla -  
deyniki u Łhow a  (O łgowa w  którym  dziś klasztor Uspeń- 
ski OJga) Oni ze h/iusza n a  skorie, h ło d ia m . . .  I  po- 
biedi Oleh Rom ana”

D aley: bywsziu emu (W sew ołodow i) u D obraho Sota 
(dziś wsi) i chotiasze na utrie broditisia czerez P ro n iu  
rieku. Riazańcy że p ris ła sz a sia  s pokłonom  i  t. d. D aley 
w  W o sk r : IF sew o łodu  priszedsziu ko Ocle, i  stawszu iu, 
ne Izie blebo pereyti ieia: ikry po ney id ia h u  i na iretiy deń  
preyde po liedu i  sta na K ołom n ie; na utrież byst do zd i 
buria i  rieku izłoma. .Arseniy że E p iskop  R iazański p r iy ­
de (powtórnie) i  perewezoszasia w łodiach p od  Kołom no- 
iu : p riyde bo s molboiu ot lu d ey  i  ot Kniahini* N iew ie­
m y od których. Tatyszczew  w ym yślił m owę Arseniusza, Tu po 
raz p ierw szy iest wzm ianka o B iskupie Riazańskim. Bi­
skupstw o to do tyckczas zależało od B iskupa C zerników - 
ski ego.

W sewołod przyiecliał do W łodzim ierza d. q i Listop: 
w  Śro d ę ; poczem Bezańczykow ie: „  wsi izdum aw sze, p o -  
słasza ostatoh K n iaz iy  i  so K n ia h in ia m i h I V . K .  w
J i  ołodimer

( 12 6 )  „ S ły s ła w  R iu rik  K niaź- oże IVsewołod W . 
K . stoit u R ezania  i K n iaź i ich izymaw, on że sowoku- 
p ia s ia  i  hna i  ziezdom k K ie w u ; i  wylina W sewołoda 
czerni naho, iz K yew a, i  sam siede w nem. Daley w lym że 
J2 0 7  r. albo może na początku 12 0 8  r. toe że zimy clio- 
disza O Iliowie zy na Kyew, i ne uspiewsze nicztoze w zw ra- 
tiszasia ."

( 12 7 )  I  wda im  (W se w o ło d  Nowogrodzanom ) woliu  
w  siu ustawy starych kniaź, eho ze chotiec/iu JSowhorodcy, 
recze im: kto wy d o b r, toho Hub i te , a złych kazn ite .”  
i  t. d. Tatyszczew pisze oczein innem .

D ow od sam owładztwa W sewołoda: P riyde Łazor T'Vse- 
wołoż muz, iz W oło d im eria , i  B oris M iroszkinic  (N ow o- 
grodzanin) powelie u b ili Olksu S b is ła w ica  na Ja ro s ła w h  
dworie, i  ubisza i  bez w in y  w Subotu M a rta  w / 7 na Sw. 
-Rek,sia ; a zautra płaha Sw. Bohorodica  (obraz NPanny) 
11 Sw, Jakow a w Nerewskiem konci”  To zaszło nie w  12 0 8  
r ' iak w Kron: N owogr: lecz w  12 0 7  r. albowiiem  w  tym 
ostatnim 17  Marca przypadało w  Sobotę.

Daley: N owhorooci że, priszedsse Nowuhorodu, stwo- 
tissa wlecze na Posadnika D m itra i na bratia eho, iako- 
t’i powelisza Row horodeich , srebro im a li, a po w ołostL

6 9
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kur i  brat i ,  no kupcem w iru  clikuiu, i powoź woziti iw/ce 
z ło i  Dziką, czyli cudzoziemską W irą, nazyw ała się oplata 
W łości za zabójstw a, które nie b y ły  odkryte (ob: tey  Hist: 
T . II. kar: 42 albo R uskiey P raw d y kar: II.) kupców  zmu­
szano niespraw iedliw ie do o p ła ly  za przestępsw a innych.

( 12 8 )  lzbytk razdielisza po zubu po tri hriwnie po 
■wsemu horodu i  na szczit, aszcze kto połuy poch w alił, a  
toho edin B oh  w ied aet , Tu Zub, nie iest om yłka pomimo 
zdanie B o łty n a , ta k , w  rękop: i innych K ron : Niema w ą­
tp liw o ści ze imię to u żyw an e b yło  w  rachubie pieiiiężney 
w  N owogrodzie; Nikon: K ron: \yypuścił to imie albowiem  
g o n ie  rozum iał. W Xe R ościsław  w  i i 5g r. udarow a! Sw ia­
to sław a O lgowicza rybiem i zębami, (ob: tey llist: T . 11. 
u w : 3g3). W  starożytnych pow ieściach naszych, często 
iest wzm ianka o kosztownych zębach rybich, np: w Czerda- 
łcie by ła  bie siecią do roli rybiey zub: (ob: star: Ros: Poezye 
k ar 2). Zw yczayna cena takiego zęba, w kursie  m onety p rzy- 
iętą być m ogła, podobnie iak  kuna i  weksza. W  i 64i r. 
Putryareha Jo a sa f p rz y sła ł do Sm oleńska, pięć zębów r y ­
bich w ażących  1 1 .  funtów, które w arta ły  1 1 ow oczesnych 
rub li. (Ob: Kron: S ło w ec: KI: kar. 48). Wiadomo ż.e zęby 
m orskich iednorogow z rodzaiu w ie lo ryb ó w  (ob: Bom ara 
Diet d’IIist. Nat: pod w yrazem  Baleine, N a rw b al, L icorne 
de mer) daleko są użytecznieysze niż kość s ł o n i o w a  do 
robot wszelkiego gatunku. W Danii w  Pał acu Rozem berg— 
skiin, pokazuią tron z tych zębów zrobiony, i cenią go d ra- 
żey  niż złoto. Nowogrodzanie od niepam iętnych czasów 
mogli te zęby nabyw ać od kupców  N orwegskich. B yłbym  
takiegoż zdania gdyby nam M erberszteyn niepow iedział, że 
w  starożytney Rossyi rybiem i zębami nazyw ano zęby zw ie­
rząt Trichecbus R o sm aru s, pokazuiących się na Oceanie 
pnłnocnym , których Rossyanie do dziś dnia, do robot różnych 
u żyw aią  (ob. iego de R . M. Corornent: kar: 85).

D aley w  K ron : a szto na dszczkach, to Kniaziu sta-  
w is z a . ..  D asza  dszczky D m itrowy Sw iatosław a a  bra­
sze na nich bez czisła ”  Tatyszczew  obiasnił że deskami 
n a z yw a ły  się sklepy kupieckie; lecz w  oryginale w yrażono, 
że mieszkance zabrali skarby i C fły  maiątek dekretowanych, 
następnie i ich tow ary. W Kron: W o sk r: T . 11. kar. i48) 
Rost: i innych w ytłum aczona m yśl, a czto na doskach w  
piśm ie ostciłosia. to i tniaziu.

( 12 9 )  P r is ła  • W sew ołod Sw iatosław a w  N edeliu  
rniasopustnuiu. Tohda cl as za Posadniczstwo T w rdisław u
M ichałkow iczu   i  ciełowasza Nowhorodcy czeslnyl
krest, obo ne choczem u sebe drzati dietey D m itrowych , ni 
JP o ło d is ła w a , n i B o risa  ni Tw erdsław a Stak iłow icia  
i  Owstrata D om ażirow icza, i potoczi ia K n ia ź  k otciu a  
na iuiech serebro poymasza bez czisłci.
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Daley: Nowhorodci, uhoniwsze L itw u  tu chodnicich , 

izbisza i R n : J f / ołodinierom i s Posadnikom  Tw rdisław om .
0  X u  W łodzim ierzu ob: W yżey uw: 54. Tatyszczew  zaś 
nazw ał go synem M ścisława Rom anowicza. Dawid brat W ło ­
dzimierza panow ał około roku  1 2 14 w  Toropcu (N ow : 
K ron ; k ar 79).

( 1 3o) łiia za n ci ze liest imuszcze k nem u, ciełowasza 
krest ho W sewołodu, i  ne upraw isza i  razym asza liu d i eho
1 iskowasza. „A . iniech wpohrebiech zasypawsze, i  zmo-  
r i s z a Lecz N ow . K ron: tak m owi: chód i W sew ołod  na 
l i i  a zań i. recze im : poydite ko mnie s synom moim za Oku 
na r ia d i  (na rozpraw ę czyli na sąd), i  pereydosza k nemu 
i tu ia izyma. Niepodobna do praw dy żeby N owogrodza- 
nie tak nieostrożnie po zli do obozuW Xa,ieżeljby rzeczyw iście 
zabili w ielu Boiarów  iego. Tatyszczew  dla obiasnienia w y ­
m yślił że oszczerca Hleb W ło d ym iro w icz  podburzył 
R ezańczyków .

Jłiałogrod zn ayd ow ał się koło  starego Rezania.
W K ron: W oskr: prichodisza, k M oskwie Izasław

f j  ołodim ericz i Kiur M ic h a y ł, słyszachu bo iako syno­
wie W sewołożi otoszli sut na T fer p ro liw u  JSowhorodceni 
(ob: niżey) Aseho ne wiedachu, i lako uriadiszesia s N ow -  
horodcy , i  pridosza w Tfer i. W  sewołod posła  w borzie 
Ileo rh ia : priszedsziu że emu na H ołub ino, byst emu wiest 
oże Iz a sła w  stoit na JMershie (rzece N ersku) a kiur M i­
chaył. na L ilo w ie  . . .  i  byw ( Je rz y )  na Wołoczkie^ i  otlo- 
Lie u r ia d i slorożewyi p o łk  za R lia z n iu .. . ,  I  p ride h recie 
H rozduie, i  iu  u dar i  na Izasław a  . . . Słyszaw  że M ic h a ił 
oże Izasław p obieżden , bieże sam. B iasze bo tohda 
welihiy Czelweriok.

( 131) Ob: w y ż e y  uw . 12 1*
( 13 2 )  1 by sza (M scisław) na P łoskiey i  prista W s e ­

w ołod ty mi esi syn a iaz tbie otec; pusti Sw iatosław a s 
rnuż.i i  wse, oże zasiedieł i  spraudaz hosl pushaiu i  towar. 
W Puszk. W sew ołod  posła  syriy sw oia Konstantyna s b ra -  
leiu  na M slisła w a  na Torzek. M stisław  ze izyde iz Torz- 
ka JS owuhorodu; a  ot ludu i de w Toropec, w  swoiu wo- 
łost. Sw iato sław  priyde s nim  iz .A o w o h o ro d a . T atyszczew  
W ym yślił m owę Konstantyna; i inne okoliczności, m ówiąc 
że N owogrodzanie chcieli zrzucić z mostu Posadnika sw e­
go Zdana Iw ankow a i innych p rzy jació ł M scisław a; lecz 
■w Nowogrodzie b y ł podówczas Posadnikiem T w erd isław . 
(ob: N ow ogr: Kron ) po nim zaś Dim itr Jakun icz .

( 133) W sew ołod p o sła  spolkom  Kuźrnu R alisz icza  
Meczenoszcia swoieho i  wziasza P r  u, i  w zw ratisia  som no-  
him  polonom . . .  Tatyszczew  rn o w i, że ten W oiewoda od­
b yw a ł w yp raw ę na Bolgarow . Daley: Toe że zimy p r i-  
chodisze P o ło w ci k P ere ia s ła w liu  i powoiewasza mno h i
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s e l a .  W rękop: óraz w  W oskr: i Rost: K ron: powiedziano. 
Se.de w K iew ie PFsewołod Czerników skiy Czerniny i a R in -  
r ik  w Czernikowie (w  12  10  r . ) Tatyszczew  za niepodo­
bną do p raw d y u w a ż a ł’,' żeby W sewołod Sw iatosław icz 
m ógł oddać R n ryko w i swoią starożytną oyczystą dzielnicę: 
d la te g o  nasz Historyk zamilczał otern, i pisze że R u ryk  
um arł w  1 2 1 1  roku d. 19 K\v: w  K iiow ie, że Kiiow ianie 
w ezw ali podówczas W sew ołoda, który zostaw iw szy na 
X ięztw ie  w  Czernikow ie brata swoiego O lega, powtórnie 
p o sła ł Metropolitę do W Xa prosić go o K iió w  dla siebie, 
i  t. d. Podług w spom uionycli K ron ik  011 um arł w  1 2 15 
r. i w  Czernikow ie. PF lielo 6y 2 3 peresiaw isia Lliurik Ho- 
slisławicz kn: liiew sk y i kniaka w Czernikowie. Praw da 
że co do lat iest tu widoczna om yłka ; R u ryk a  niebyło iuż 
na swiecie, gdy M scisław  Nowogrodzki z braćmi w  1 2 14 r. 
czyn ił w yp raw ę  do K iiow a i Czernikow a. TaŁyszczew mó­
w i o Sw iatosław iczu Olegu, lecz ten X e Podług K ron ik  
u m aił w  12 0 4  r. Tatyszczew  pisze także, źe Je rz y  V\ se- 
w ołodow icz stracił podówczas pierwszą żonę i ożenił się 
będąc w d ow cem ; że W Xe p o sy ła ł do K iiow a, po iego lia- 
rzeczonę, syna swego K onstantyna; że ona w yiechała z K i­
io w a 8 K w : przeprowadzona przez Jerzego Ja ro s ła w icz a , 
M ichała Pronskiego i Biskupa Czernikow skiego; że R u ry k  
O lgowicz w yd aw ał im uczty w  Czernikow ie, i kazał sy n o ­
w i przeprowadzić do K ołom ny; że oni przychyli do W ło­
dzim ierza d. 28 K w iet: a 29 w  Niedzielę odbyło się -we­
sele na którem  X a  Rezańscy i Dawid M uroinski, 8 dni bie­
siadow ali. N ieznalazfem  tycli okoliczności w  Kronikach, 
dzień 29 Kw iet: 1 2 1 1  roku. p rzyp ad ł nie w  Niedzielo 
lecz w  Piątek.

W W oskr: ,, M ilropolit ze tn na rozdestwo Chris-Iowo 
s łn ź a , w sobornoy cerkwi i  bysza w weselił u PF. K n ia ­
zia, Tohoke dni kniah in i Rezańskia otpustisza.”  T aty­
szczew przeciw  podaniom K ron ik  inow i, że W Xe oswobo­
dził i Xt. Rezańskich: nie: ich iuż  u w o ln ił J e r z y  W s e w o -  
łodowicz. Tenże H istoryk p isze , iż Metropolita w  p ier­
wszymi swoim p rzyieźd zie , ieszcze niem ógł skłonić W Xa 
do pokoiu z Olgowiczami.

( i34) P o  semze doi/ni wrernemi minuwszi, miatez byst 
mezi bratonia. PI ołodimerom i  Romanom  (synow ie  Jerzego). 
Rom an ze iecha w JJhry , i  poem TJhry i blwsia s bratom i  
pobiediw za H alicz a U  oł od im er bieka w Putyw l. 7P  luk 
w rem ia wozwede Alex and er Reszka 1 Kondrata  (brata iego) 
i  pridosza Radkow ie na PFołodimer , . .  Oleksandru ze mo- 
liaszczusia Pies zk owi; o oslaneie lir a d  a  (iuż zpustoszouego 
przez Polaków) i  o cerkwi Sw. Bohorodicy , twerdym ze by- 
wszim d w erem ne mohosza ich izsieczi doneliże Pieszko prihna  
i  Kowdrctl; iw zbista P iach y  swoi. Ikctlachuś l'Połodim ercy:

aszcze
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ciszczc ne był by środnik ich s nimi, Oleksandr; to n# 
pereszh by sza ni B u b a . . .  Oleksandr ze sicdtt w fp o ło d i-  
meri. P o ia  u neho .Reszko dszczer, (ob: n iżey w  tey uw a­
dze) i pusti i ;  ide że k Orelsku, i  priiechasza Brestiane  
ko Lesikow i, i  prosisza Bomanowe d ietia te .. .  i  wdast im, 
d a  władeiet i/ni. Oni że s welikoiu radostiu sretosza i  
iaho welikoho Rom ana żywa widiaszcze. Potomże A le-  
x a n d r zywiasze w B ełzie, a Jn h w ar  (Jaro sław icz  Łucki) 
w  fpołodirneri. Boiarom  'ze ne liubiaszczirn Jnhw ara: Ole- 
xandr ze s świętom Leszhowym  p r i ia  Jpołodirner. K n ia ­
h in i że Rom anow a posła M irosław a ko Leszkowi, h łaho- 
liaszcza, iako sii wsiu zemliu naszu i otczinu drzat a syn 
moy wodno/n Bereslii. Olexandr p ria  Uhrowesk, Bereszczin 
Slołpie, Kom ow, i da LFasilkowi B ełz. Olexandru siedia- 
szczu w TA ołodim eri, a bratu ieho, IP sew ołodu , w  Czer- 
wni.e, L itw a  że i la lw ia z i woiewachu 1  uriysk i  około K o ­
ntowa , oli i do Czerwnia i  biszas u worot Czerweńskich i 
zastawa w Uchaniach bie; lohda że ubisza JA1 atieia, L iu -  
howa z ia t ia , i Dobrohostia: wyiechasza w storożi. B ie d a  
bo bie w Ze/rtli lA  ołodimcrskiey —  A ndrey że korol, 
uw iedie w bezzakonie H alickoe i m iateż, i posła  Bene­
dykta s woi. B ie bo Tymofey w H aliczie prem udryi 
kniżnik, oteczeslwo im ieia w hradie h yew ie, pritczeiu rek 
słowo o se/n tomiteli Benedyktie, iako wsposliedniaia w re- 
mena trerni i  meny nareczetsia an tich rist. . .  biehasze bo 
Ti/nofey ot lica  eho, bie bo (Benedykt) tomitel Boiarom  i  
hrażanom  i h łud iworia, i  oskwrniachu żeny i Czrnici l  
P o p a d i, w praw du bie Antichrist za skwernyia d ieła  eho. 
Poiasza że Jla licz a n e  A Js lis ła w a  (niemego) i  priyde k 
JIa .licz 'u , i  ne uspiewsziu emu nicztoże. Szczepanówicz 
Ilia  wzwed i  na  Haliczinu m o liy łu , o skłabiw sia  renze 
emu: K n iaze! uże esi na H aliczinie mohilie posiedieł, to 
tako i  w J la lic z i kniaził: smieiachu bo sia emu, woroti- 
sia  w Peresopniciu. I  po sem skazem o H aliczinie mohi­
lie, i  o naczalie H alicza, ot kudu sia  począł, (żałow ać p rzy­
chodzi że K ronikarz nie dotrzym ał s ło w a ) , . . .  Sie de że 
JPołodim er w J la l ic z i . • • a synowi swoiemu da Terebowl 
Jz a s ła w n , a  U 'sewołoda syna swoieho p o sła  w Uhry i  
K orolew i s dary. D aniłow i suszcziu w L h rie c h , korol 
ze Andrey i  Boiare Uhorslii, i  wsia zemlia chotiasze dati 
dszczer swoiu za h m a ź ia  D a n ii a, obiema dietskama by- 
wszirn, za ne syna u neho ne bie. Jp ta  że lieta  (w  1208  
r.) ubien byst Car welikiy F ilip  B ym skiy , świętom brata 
korolewa (Szwagra Andrzeia) moliaszesia ses/rie. (Ger­
trudzie zonie K ró la  Węgierskiego') daby emu naszła p o - 
moszczuli-a , ona żr nikako ne m ohuszczi. . .  * da dszczer 
swoiu za Londkrabow iczia  (syna Landgrafa) za L u d o w i- 
ku: bie bo/nuż s ilen i po/noszcznik bratu ieiu, iuże nym esw a-  

Tom H I, 10
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tu narećzint irnenem Alźheia  (Elżbieta) i predneie bo imia-
ieie Kineka   Swiet stwurisza I horewiczi, na Jśoiare
HCilichy i da izbiiut ich po prU uczaiu , i  uhien byst Ju rty , 
Iwitanowicz Ilia , a i/iii razbiehoszciś. A  ołodisł aw konni-  
liczicz (ob. w y ż e y  uw: 1 19 )  bie a w Uliry i Sudisław  i 
Filip , naydosza D a n iła  w 1'horskoy zemli dietskn suszcza 
i prostsza u Korol/a Uhorskoho; day nam otczicza k H a-  
Hcziu D a n iła , at s nim priymem  ot Ihorewiczów. Korol źe 
s welikoiu Hubo win posła wota w silie tiaźeie i welikoho 
Dworskoho P o la , porucziw emu TR oewodstwo: irnenaź 
by w s zim TRoiewodom s nim : prw yi P  etr Turowicz, wtó­
ry i Benko , tretiy M ik a  B radatyi, czetwertyi Łotocharot, 
piaty i M okian szestyi Tabrec sedrnyi Marocel. . . .  i priszed- 
szitt fP o ło d is ła w u  k hradu  (Przemyśla) i  recze. . . . Zw ini-  
horodcem źe kriepko boriuszczitnsia. . . 14 asilku źe knici-
źaszu w Bełzie pridusza ot neho welikiy TB iao&esław, 
tołstyi i  M irosław  Demian i  W orolisław, i  in ii BoHtre i  
woi ot B ełza a ot Pestka iz Liacho u Sudisław  Berenato- 
wicz s rnnohymi Poliany i ot Peresopnicy M stisław JSiemyi 
s mnohymi w oi, Ole.van.dr s bratam  (W sewolodem) ot 
W ołodim era . . .  Inhwarźe posła syna swoieho iz Łucka i 
iz Dorohobuźia i  iz Szumska. I  priechasza P ołow ci M o- 
m anowi ( Jgorewiczowi) na ponioszcz: Izasław  s nimi W oło- 
dim ir  ( Włodimirowącz) L-hrom źe ne pobiediwszim i Juta­
sza ich s stanów swoich, Mika z.e ubode Pobasza i hław u  
iemu stiał. Połow cy źe uzriewsze ia k recie naliahosza na  
nia, Onirn źe ieduszczim perednim i k Liutoy recie i  bysza 
ne p riech ali L iachow e i  I lu ś  i  s szitsze edwa pereprow a- 
disza rieku L iu tu iu . Połowciem ze slrieliaiuszczim i R u ­
si protiwu im, tu źe M arcel (W ęgierski Woiewoda) cho- 
rithwie swoiey otbieźe, i Ruś wzia ia  i  poruh byst welik 
M arcelow i, i  wzwratiszaś w K ołym ahi swoia, reksze w 
stany. Rom an (Igorowicz) izyde iz hrada pomoszczi iszczą 
w  R  uskich K niaźiech  (t. i. uciekł do K iiow a) i bywsziu  
emu w Szumska, na M osźcie iat byst Zernkom i Cziu- 
chomoiu, i  pryweden byst w stan k K n ia z iu  Daniiowi., i 
k wsiem Kniaziem, i  I R  niewód ani Ul/orskim. I  preda.szaś 
Zw inihorodcy . oltuda źe. poydosza w H alicz, i  TBołodimer 
bieza iz H a licz ia  i  syn ieho Izasław  i  hnasza i do \ie -  
zdy. Izasław  źe b isia  na miestie Niezdy rieki, i otniasza 
konia ot neho sum nyia, potom wzwr atiszaś w H alicz B o -  
ia re  TT' olodim erstii i  ł ła lic k ii  Tl iaczesław  JRołodim er- 
skiy i  TT ołodisław H alickiy , i  JPoiewody  £ horskit posa- 
disza D a n iła  na stolie otca swoieho, IB . K n : R o m an a, 
w  Cerkwi Sw: Bohorodica. K orol źe A n drey  ne zaby liu -  
bwi swoietct prw yia  iuźe imasze k bratu si, Jv . K n: R o ­
mana, posadi synCL swoeho w H ahczi. Ja ly m  źe bywsztm  
K niaziem  R o m a m i, Bostisław u, Sw iatosław u, Lhram źe

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



75

choliaszczim ich w esi i h Korolewi, TTciliczanam ze molici- 
szczimsia im, d a  bysza, ich pow iesili rnsli radi. U bieleńy 
że l>y w u ze Uhre welikim i d a ra m i, predani bysza, na p o ­
wieszenie mieś: Sent. D a n iłu  że tako m ladu suszezu , ia ­
ko i  nuttere swoieia ne pozna.

( i 35) W innych Kronikach iest wzmianka o w yp ad ­
kach Halickich, bardzo krótko, lecz za to z wym ienieniem  
lat. W rękop: oraz w  W oskr: i Rost: „  Uhry (w 1208 r .)  
prohnnsza iz H alicza  W oła di mer a  Igorowi cza, a brata  
ieho, l i  oma nu , posadisza w nem . . .  R oslis ła w  B iu r i ło ­
wicz (w  12 10  r.) siede w H allczi, a liom an a Ihorowiczci 
u yhnasza. Oseni i o la, że wyhnasza iz H alicza R o siislaw a  
a  liom ana lhorew icza posadisza s kratom ... H uliczane, 
(\v 1 2 1 1  r .)  priwedosza k sobie Uhry otay czerez hory , i  
izymasza Kniazi swoia lhorew iczi tri i  biwsze ich powie- 
szasza ich. podług fa łszyw cy chronologii Ipateio: rękop: (ob: 
w y/.ey uw: 1 1 3) Leszek chodził do W łodzim ierza w  1 2o4 
r. Benedykt rządził Haliczem w  jq o5 r. Mści sław  N iem y 
b}rł  na na Mogilie Golicynie w  120 6  r, a igorowieze zabi­
ci w 12 0 8  r. Tatyszczew pisze, że R u ryk  m iał stosunki 
z Królem  W ęgierskim o H alicz; że IgoroAvicze gw ałcili ż o ­
n y  i t. d. Panowanie Rościsław a Igorowicza w  Haliczu 
ulega w ątp liw ości; albowiem w  szczegołowey W ołynskiey 
K ron; niema otem ani słow a, łecz iedyniie iest m owa o 
tyran ie  Benedykcie. B yć może iż R ościsław  przyiezdzał 
do Halicza kłopotać się o to X ięztw o i m ieszkał tam 
przez lat kilka p rzy Benedykcie.

W spółczesny Bogufał także in o w i, ze Leszek m iał za 
zonę Róssyankę: Post liaec (po J2 0 7  r.) Lestko Albus acce- 
pit mc o rem nobilem de Russia, nomine Grzymislaiiam. D łu­
gosz ią nazyw a córką X a  Ja ro sław a .

Rościsław  powieszony b y ł w  Haliczu z Romanem  i 
Sw iatosław em  Igorowiezami: czy b y ł ich bratem czy kre­
w nym ? W wiadom ości którąśrny w yżey  z rękop: Kron: 
przytoczyli, iest mowa o trzech powieszonych Igorowiczach 
lecz w  Kron: Nowogr: tylko o dwóch (ob: n iżey). Nikon; 
K rou: m o w i, że Maliczanie chcieli w  przód otruć tych 
X iążąt i t. d.

f  136) Konstantyna osławi (W sewołod) u sobe ida  
emu (w  12 0 7  I i  os to w, i  iniech 5 horodow, d a  emu
k liostown.

W W oskreseń: posław  W sew ołod  (w  1 2 1 1  r .)  po  
syna swoieho Konstanlina w Bostow, daia iemu po swo- 
iem żiwolie h i ołodimer,. a Bostow lu r in  daiu. On ze ne 
iecha /-0 otciu, chotia w ziati U  ’ ołodim er k Bostowu On 
ze posła, wtoricein i tako paky ne ide i t. d. I atyszczew 
w ym yślił list Konstantyna do o y ca , i rozprawę B oiarów ;
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rozdziela on podług zwyezaiu W Xo, oddaie Jaim sławowi 
T w e r , W łodzim ierzowi M oskwę i t. d.

( 13 7 )  J P  ozdwiże browi swoia so hneworn na bratiu  
swoiu pacze ze na Heorhia.

( 138) W sewołod um arł nie w  I2i3, iak pisze T a ty ­
szczew, lecz dnia i5 Kw iet: 1 2 1 2  roku W Niedzielę po 
skończeniu Liturgii ( ob: Woskr: Kroti: ) on w  różnych  
rnieyscach Ki*ónik. nazyw any iest w ie lk im , a w  Xięgach 
Genealogicz: wickszem Gniazdem  z powodu licznego po­
tom stwa.

Daley: mnoho mużstwowach i  drzosti imiew na bra- 
n iech , ukraszen w siei ni dobrymi nr a wy, z ły ia  kaznia  
a  dobrosmyslenyia m iłu ia . K n ia ź  bo ne tam mecz nosił... 
ą S u d ia  sud i stiniew i ne lice mieren, ne obinuiasia licet 
silnych swoich B o iar obidiaszczich menszich, i  rabota- 
szczich siroty. . . Eho imeny trepetachu te sia strany, i  po 
wsey zemli izyde słuch ieho, i w sia złomyśli eho wda  
Boh, pod rucie eho: mnohi że cerkwi sozda, cerkow pre-  
krasna na dworie swoiern S. M uczennika D m itria ; i u- 
krasi ia  diwno ikonami, i prines dosku hrobuniu, iz Se- 
łu n ia  . (Tesaloniki) Sw\ Mucz: Dirnitria, tnirno neprestan- 
no toczaszcziu, na zdrawie nemoszcznym w toy cerkwi 
postawi, i  soroczkn tohoh M uczennika tn ie połozi, i mona- 
stir sozda, w  nem cerków kamennu Rozestwo S w .- JJoho- 
rodice. . . Ltubiasze że po ninachn Czernorycskiy i P o- 
powskiy czin. Ticho i bez molwno pereslawisia,

W sew ołod , poiecliał do Konstantynopola z matką w  
1 1 6 2  roku, a p ow rócił około 1 16 9  roku.

(»3g) Ob: X ię: Step: T . I. kar: 285. te mniemane pa­
k i (korob) są to zielska ruchem porosłe, kołysane od w ia­
trów  po Jeziorze ( o b •. codzienne pisma Lepechina, T. I. 
kar. 2 0 .—

( 140) Ros: Bibl: kar: 285. 286. z a lo z e n  byst h r a d  
(m ar miasta) S u z d a l  (w  1 1 9 1  r .)  i  śru b  len, z a lo z i J P :  
K n : d ie lin e c  (twierdzę) w  h ra d ie  JP o t o d im e r ie  J u n i a
4. (w  1 19 4  r.) z a lo z i h r a d  P e r e ia s ła io l  u o zera .

( 141) Ob: W oskr: K ron; T . II. kar: i 56. Tatyszczew: 
nazw ał ią Liubowicą.

( 142) Ob: N ikon: Kron: w T ro ic k : rękop: toż sarno: 
M arya została mniszką w 1206  roku. d. 2 Marca, um arła 
19  Marca. Kochany iey  syn Konstantyn w yiech ał pod ó w - 
czas do Nowogrodu, 1 nieutulony b y ł w  żalu po śmierci 
matki. —

( 143) N p : Je rz y  urod ził się w  1 1  89 roku. Jaro sław  
Teodor w  l i 90 d. 8 Lutego W łodzimierz Dymitr w l i g i ,  
d. 25 Paźdz: postrzyżyny pierwszego b y ły  w 1 19 2  dru­
giego w  n o 4. trzeciego w  l> ')6 . O Jerzym  powiedziano- 
toho ze d n i 1 n a  koń eho w s a d i 1 byst radoat w e lik a
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t c h r a d ie  S u z d a t i , tu su sz csiu  b ła żen tio m u  E p is k o p u  
Jo a n n u  ’ i t. d. O W łodzimierzu Dym itrze. O k t :w t i6 d e it  
n a  p a m ia t  S . M u c z e n n ik a  D y m it r ia , bysza p o s tr h i  
u W . K n : u W s e w o ło d a  synu  eho W b ło d im e r u  w  
h r a d ie  W ło d im e r i  K n ia z ie m  R ia z a ń s k im  tu su sz - 
c u m  s m u żi s w o im i, i  bysza w ese lia sz c z es ia  u otea. 
sw oieh o  za m ie s ią c , i  la k o  ra z ie c h n s z a s ia , o d a re n y  
d a / y  b e z d e n n y m i, k o m o n a m i i  ssu d y  z ła ty m i i  s e re -  
b ren n y m i i  p o sty , a  m uzę sk o ro iu  i  p o w o ło k a m i.

( 144) Tatyszczew  pisze, że i za czasów iego niektó* 
rz y  ludzie znakomici ieszcze się trzym ali starożytnego z w y -  
czaiu, i że m łodzieńcy przechodzili pod ów czas z rąk  k o ­
biecych do mezkich. W M odlilwożbiorzeiest Modlitwa na pier­
wsze ustrzyzenie w łosów  młodzieńca,tam powiedzianzo: a p o -  
w ie d a w y i n a m w s ia w o s ła w u t w o iu t w o r it i ,  p r/s z e d -  
sza/io ra b a  tw oeh o naczatok  s o tw o r iii , s lr is z c z i w ł a « 
sp  h ła w y  s w o ie ia  b łą h o s ło w i w  k u ep ie  s eho w o s p r i-  
em n ih o m ’’ i t. d. K rzestny oyciec p rzyprow adził swego 
duchownego syna do cerkw i, w którey kapłan czytał nad 
nim tę modlitwę.

( 145) S ło w a  Marcina Galią. Parato  de rnore con- 
v ivio  et abundanter omnibus apparalis, hospiles illi (o nich 
m ówiono w yżey) puerum totonderunt eique Sem ovith vo« 
cabtiliim. ex presagio futurorum  indiderunt. K adłubek po­
dobnież pisze otym obrzędzie, mówiąc, że p ostrzyżyny ro ­
dziły  m iędzy ludźmi pow inow actw o duchowne, i że matka 
postrzyganego nazyw ała się m ianowaną siostrą postrzygaią- 
cego. Gui tondetm y incipit esse tondelis nepos per sirnpli- 
cem adoptionem, vere  eius f-it soror adoptiva per arrogati- 
onem (K a d ł: Hist: Polon: kar: 609).

( 146) Ob: Historycz: w yobrażenie Grruzyi napisane w  
Alexandro N ew skiey Akademii kar: 16 17 .

( 14 7 )  W  lie to d jo o .  (le cz n ie 6 7 0 1.)  byst p o ż a r  w  
W o ło d in ie r i  M . Ju l ia  w  a3 . dcń , w  k a n im ie  S w . M ucz\ 
B o r is a  i  H le b a , w  Czetwerk-. w  p o łn o cz y  z a ż żesia , 
i  h o rie  m ato  ne do w e c z e rd , c erk w ey  iz h o r ie s z a  i 4 . 
a  h o ro d a  p o ł o w i n a P ierw szy  pożar w i i85 r. przy­
padł d. 17  K w iet: (w  dzień Sym eona Perskiego) w  środę. 
B o h u  p opu szczsziu  h riech  r a d l  n aszych  i  um  ot 
c z e ło w iek  otiem sziu , i  w y m y  kasza iz  c e rk w i na d w o r  
do w seho a  iz  te> e>na ku n y  i  k n ih i, i  p o w o ło k y  cer-  
k o w n y ia  i  że w iesz a ch u  n a  p r a z d n ik  w se ohń w n ia  
bez u taz i. Następnie po cerkwiach w dni uroczyste rozw ie­
szano kosztowne tkane materye.

W Lieto  6 7 0 2 ( 1 19 4 )  z ażżesia  p o ż a r  N o w ie h o r o - 
d ie , w N ^ d e liu  n a  w siec h  s w ia ty c h  'w ho w e n ie  id u -  
cze w  zciuf.rniuiu, z a h o rie s ia  w  Ś a w k im e  d w o rie , n a  
Ia ry s z e w ie  u lic ie , 1 b iasze p o ż a r  ż ł z h o riesza  c e rk w i
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ło . <5. W a s fh a , T r o ic y , J V  z d  w iżen  i  a , im n o h o  d o m o w  
d o b ry ch  i  u iasza  u Ł u k in i  uh c i . . • • A «  d ru fiiy  d eń  
z a h o rie s ia  w  C  z filo  w ie  u lk i, i  p o h o re  d w o r o w  s >o. 
z p o to m  bolie, T o y ż e  nedpli. w  p ła tn ic y  w t r h  z a h o -  
r ie s ia  ot ( Jh re w k o w ie  u licy  o li  do ru c z ia  N e r e w s k ii  
k o n c , i  sk o re  c erk w iy  y. i  d o m o w e w eLikii, O tto- 
l ie  w sta  z ło , po  w s ia  d n i z a h o ria s z e s ia  n e w id o m o , 
z 6*. m iest, i  bo lie, i  ne sm ia eh u  liu d e  p ir o w a t i  w  d o -  
m iech , n po p o liu  z yw ia ch u t. I  I Jo r o d is z c z e  p o h o r ie  
i  E a d o h a , p e r e d i N o w a h o r o d a , ż R u s a ; a w  1/fu d i  n i  
h o n d  p o h o rie  d w o ro w  40. Ita h o sia  cziużasze ot w s iec h  
s w ia ty c h  eto H o sp o z in a  dn i.

W  lieto  Gy4g. ( 1 2 1 1 . )  bez K n ia z ia  i bez N o w o - 
h o ro d c  (którzy pod ówczas chodzili z Mścisławem do 
■Wielkich Łu k ów ) N o w h ie r o d ie  byst p o ż a r  w e lik  z a h o -  
r ie s ia  n a  R a d ia i in ie  u licy  i  sh o rie  d w o ro w  A ooo.i 3oo. 
a  C e rk w iy  i ó Dlatego zdaie się że w Nowogrodzie b y ła  
nm iey cerkw i niż, w  Kiiow ie i W łodzim ierzu.

W  LietoGyeg. ( 1 2 1 1 . )  M a ia  w  i 5  d e ń , w d e ń  W o -  
s k resen ia , po l i t u r h i i  z a h o rie s ia  h r a d  R o sto w  i  p o ­
k o rę  m a ło  ne w eś, i  cerh w iy  iz h o r ie  4,5. se że est d i-  
w n o . C ie rk o w  w  i  m i a S . Jo a n n a  n a  D w o r ie  w  E p is -  
h o p ii u S w : B o h o ro d ic y  iz h o r ie  w s ia  o d  w erc h a  i d o  
z em li. i  ik o n y , czto ne u t ia h lf  w ym cza.li, i  h ro b y  
■w z em li d n u ; i  b ie  w  c e rk w i toy ik o n a , n a  n ey  ze n a ­
pisem  S w : M uc-zennik 'T eo d o r T i r  on, iwoszc.zan 1-  
cza  s w in o m , iu ze n ie c ii m n ia ch u , ia k o  L e o n o w a  E -  
p is k o p a  prp z  byw szah o w  R o sto w ie . P r is z e d s z i że n a  
p o ż a r  w id ie s z a  w s ia  oh n iem  w z la ta , toliko ik o n a  ta  
sw o szczan icein  c ie lą  . . .  K o n s la n tin  ze K n ia ź  to h d a  
b i e w  M7o ła d im e r i s ly s z a w  b ie d a  s tw o rs z iu iu s ia  n a  
h r a d ie  ie h o , iec h a  R o s to w a  i w ic liew  p ecz a l b yw sz iu -  
iu  m uzem  R o s to w  skini, u lie s z i ia  h ta h o tia  B o h  d a y 
B o h  w z ia  i t d.

B y s t  b o li est s iln a  w liu d e c h  w e lm i; ne b iasze bo 
n i  odn oho d w o r a  bez bolnaho- a w  in o m  d w o r ie  
n e b iasze  n i kom u w o d i p o d a li,  W Kio: Kron: T o e  źe 
z im y  po T e o d o ro w ie  necleli, p o  w to r : ( 12  Marca) p o -  
tr ia s e s ia  z e m lia , i  p o  K y e w u  c e rk w i k o lib a ch u ś  i  t. d.

( i48) T o e  ze z im y  byst z n a m en ia  n in o h a  n a - 
n ebesi, i  e d i  no ze ot n ich  skazem . I V  P ia t y i  czas w  
noszczi p o łecz e  nebo w se i  byst cz^rw leno  n a z em li 
ze i po  eh o ro m o m  i  po  sn ieh u  w e d ie li c z e lo w iek o m  
ia k o  k ro w  p ro lia n u . W id ie s z a  że n iec iy  leczen ie  
zw iezdn o e byst n a n ebesi, o tlo rh a eh u t bo sia z w iez d y  
n a  zem liu , i  m n ieszi biasze zriaszczin i ia k o  uże k o n - 
ezina m ira  i t. d»
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79
( i4ą) L isty  Innocentego III. wydane w  16 8 0  roku 

przez Baluza w  dwocli toinach; w iele ich ieszcze pozostało 
w  rękop: Bilioteki W atykanu. List do Duchowieństwa R os- 
syiskiego znayduie się w  w yciągu Aibertrandego o którym  
wspom nieliśm y w yżey (ob: uw: 1 1 2 ) .  T aki iest początek li­
stu: Archiepiscopis, Episcopis etc: per Rutheniam constitu- 
tis, — Licet liactenus elongati fueritis ab uberibus matris 
vestrae tanejnam lilii alieni, nos tamencjui sumus in officio pa- 
storali a Deo licet immeriti, addandam  scientiam plebi su o , 
non possumus affectus paternos exure, quin vos sariis exhor- 
tationibus et doctrinis sludeamus tanqam membra Testro ca- 
piti conforinare ut Epliraim  convertalu.r ad Ju d am , et ad 
Jerusaleui Sam aria reveratur. Daley: Ut autem ad praesens 
de reliquis Laceamus, cum Grecorum  Imperium et Ecclesiae 
pene tota ad devotionem AposLolicae sedes red ierit, et eius 
li u 111 iii ter mandata suscipiatet obediat jussioni, nomie abso- 
1111111 esse videtur, ut pars toti suo non congruat et singula- 
ritas a suo discrepat uniyerso? Posła przeznaczonego do 
Rossyi nazywa Papież lilium  nostrurn Rtituli S. Vitalis prae- 
sbylerum  Cardimdem, yirum  genere nobile, literarum  sci- 
entia praeditum i t. d W końcu podpisano: Datum Viter- 
bii, Nonis OcLobris (7 Pazdz:) anno X . (t. i. w  10  roku 
rządów Innocentego). W spółczesny JNowogr: Kron: m ówi 
w  w ielu szczegółach o zdobyciu Konstantynopola, i dodaie 
ze K rzyzacy w  Cerkw i Sofiyskiey znaleźli 4o kadzi czyste­
go złota, oprocz naczyń. Zajiew ne on słyszał w szystkie 
przez nich opisane szczegóły od iakiegoś naocznego świad­
ka swoiego społ-ziom ka

( 15o) Grubera Liefland Clironik T . 1. kar: i4, 3i ,45, 47, 5 i, 52, t3. Kelcha Lielland: flistoriae kar. 25, 3o 
i Baltaz: Russow a Liefl: Chroń: fol. I. 3. B iskup Albert w  1205 posłał w  podarunku Xu Rossyiskiemu W łodzim ierzo­
w i swoiego konia, lecz w  podróży odebrali go Litw ini S a -  
xon Gram matyk, przypisał Arcybiskupow i Lundeńskiem u 
Andrzeiowi, o którym  wspom ieliśm y, swoią Historyą Duń­
ską. Russów m ówi, że L iflandczykow ie ubóstwiali także 
światła niebieskie i gady. Latyszow ie nazyw ali lum m alę 
Auxthieias Yissagislis. Kobiety oddaw ały pokłon Boginiom 
Łayuiie i D iakle; pierwsza b yła  opiekunką połogów, dru­
ga dzieci. Dziewice zanosiły ofiary B ożkow i W aychantos, 
(Wailzganthos), błagaiąc go o len na odzież.

( 1 5 z ) Lielland chr. T  I kar: 74, 75. W tey Kronice 
powiedziano, że W sewołod patrząc z przeciwnego brzegu 
D z w i n y , na goreiącą swoią stolicę, m ówił: „ o  Hersyku! 
lube m iasto! o dziedzictwo oyców  m oich! o niespodziewana 
zgubo moiego narodu? biada mi zrodzonemu widzieć po­
dobne nieszczęścia i t, d. W O ryginale Łacińskim  napisano
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patschka, o y ciec ; imic które W sewołod daie Albertowi o 
Gersiku ob jBiechinga Erdbescbr: T . I. kar. 1027 .

( i52) W  lie t o b y ig . ( 1 2 1 1 . )  p r iy d e  D m itr  J a k u - 
n ic , iz  R u s i , is s tu p s is ia  JT w e rd is la w  p o s a d n ic z e s lw a  
p o  sw o iey  w o li ; s ta r ie y  szu sebe; i  p o s ła  Kri-. M s t i-  
s la w  D m itr a  na Ł ,u k y  h o ro d a  s l a w i f  ci sam  id e  n a  
1  rzk. b liu st w o lo s t i ; iz  T o rz k a  id e  w  T o ro p c . iz  T o -  
Topc n a  Ł u k y  i  s n ia s ia  s iV o w o h o ro d cy  a  E u c z a n o m  
d a  K n ia z ia  IV o lo d im e r a  P lsk o w sk o h o . T I lie lo : 
ó'yQot c h o d i M s l is la w  n a  C zu d rek o m u iu  Torm u. i  
m noho p o ło n is z a : skota  bez c z is la  p r iw e d o s z a , p o ­
tom  ze n a  z im u  id e  M s l is la w  n a  C zu dsk iy  h o ro d . 
M eclw eżiu  H o lo w a , i  s e la  ic h  p o tr a t i i  p r id o s z a  
p o d  h o r o d , i  p o k ło n is z a s ia  C zu d  k n ia z iu  1 d a ń  n a  
n ic h  w ziaP  Torm ą, n azyw ali się Czudowie m ieszkaiąey 
od Dorpatu na północ, gdzie teraz miasteczko Torm a. A u­
tor staroźytney Kroniki Inflantskiey, także pisze o sztur­
mie M ścisława do JNiedzwiedziey G ło w y  (T . 1. kar: 78). 
m ów iąc że mieszkance znużeni głodem i pragnieniem, po 
8 dniach w ykupili się od Rossyan, summą 4oo grzyw ien , 
zapłaciw szy ie nogalami. Tam eczna prow incya nazyw ała 
się w  ow ym  czasie Ungannią.

(»53) M  l i  et o 6 y ig . (d. 22. Stycznia następnie iuż 
w  1 2 1 2  roku.) z ło d ie y  i  s p ra  (nayprzód) ne c h o tia  d o ­
bra , w lo ż i z a w is ł  l i i id m  n a A r c h ie p s k o p a , i  ne d a -  
sza  em u  p r a w i  l is ia , i  w ed o sz a  i w  'P oropc. On źe  
to p n a  s ra d o stiu  ia k o  z ła lo u s te  i  H r ih o r e y  a k r a -  
h a n sk iy  (akraganlyiski) s ła w a  R o h a . T h d a z  b iasze  p r i -  
sz e l p re z  iz h n a n ia  M ilr o t a n a  D  b ry n ia  Ja d r e n k o -  
w ic  iz  C a r ia  h ra d a , i  p r iw e z e  ss o b o iu  h ro b  hospo­
d eń  (chyba część iego?) a sam  p o s tr iz e s ia  n a  cku ty-  
n ie , u S w : S p a s a ; 1 w o lie u  B o ż e iu  w z liu b i i  K n ia ź  
M s lis la w  i  w s i N o w h o r o d c y , i  p o s la s z a  i  w  R u ś  
s la w its ia , i  p r iy d e  p o sta w ień  A r c h ie p is k o p  A n t o n iy  
i  s tw o r i p o la lu  M it r o ) a n ia  c e rk o w  w i m i a S w :  A n - 

4 to n ią . —
Mało znaczące w yp ad ki panowania W sewołoda, o któ­

rych  nie wspom nieliśm y są nastepuiące.
VI 1 1 7 7  spalił się w  N owogrodzie w yd ział N erow ski, 

od ulicy Iw ankow ey i 5 cerkw i. W 1 1 7 9  roku. Nowogr: 
A rcy-B iskup  Eliasz (Jan ) i brat iego założyli m urowaną 
cerkiew  Zw iastow ania, w  dniu 2 1 Maja, skończyli ią w  
d. 2Ó Sierp: um arł Ihunicn Joannow skiego klasztoru w  
Nowogrodzie w  1 1 8 0  r . M ichał Stepanowicz nastąpił w  N o­
wogrodzie na mieysce odmienionego Posadiuka,Zawida. A r­
cybiskup Eliasz i brat iego G abryel, założyli na bramie 
klasztoru Zw iastow ania, murowaną cerkiew . W Xu uro­
dziła się czwarta córka Zbisław a Pelagia, w  dniu So.

D i-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Di mitra ciotka, Xa Halicka Olga, olirzciła ią. W  1 1 8 0  r. p o­
dług Kio: Kron: by ł pożar w  K iio w ie , i zapaliła się cer­
k iew  sofiyska, Kronikarz m owi: tu: następnie on b y ł w  K i­
jow ie: w  1 1 8 1 .  d. 3. Lipca, zapalił piorun w  Nowogrodzie 
cerkiew  Waregską na placu targowym . W tym że roku spa­
lono tam dwie cerkwie So Michała i O yców S S : w  Wydz: 
Sław iańskim  ; i w szystko nad brzegiem do rzeki; pobożni 
zbudowali na Ulicy Dobryni 5 cerkw i drewnianych. W 1 1 8 2  
r. dokończono w  Nowogrodzie cerkiew  na bram ie, Z e s ła ­
nia Ducha S  i O yców  S S . um arł Arcliimandrita Peczerski 
lliumen Polikarp, d. 24 L ipca: „ p o  sm erti eho byst m ia -  
tez w  m o n a sty ri ne m ohosza bo s ta r c i iz b r a li  sbe 1 -  
h u m en a  ne p odoba sze bo ta k o w o m u s iln o m u  dom u  ne  
le d in  czas bez p a s ia k a  byti. W o  w tó rn ik  że u d a r i-  
sza b r a t ia  w  b i lo , i  sn id o sza  w  cerko w , i po cz a sz a  
jn o lb y  t w o n t , . . .  ż ie d in ie m i u sly  m n o źi rekosza; p o ­
stu w s ia  h W a s i le w i  p o p o w i n a  S z c z ek o w ic iu  aby  
b y ł  nam  I/iu ,m en . . .  1  p riszed sze , p o k ło n is z a ś  h V asi­
l i  u . . . .  P o p  że M/ a s il iy  w w e l ic e  i  z u m le n ii by w , p o - 
k ło n is ia  p ro t iw u  im , i  recze : o le i i  b r a t ia ! az  czer-  
n ec z slw o  n a  ser d c i im ie t  iesm  Ih u m en stw a  że r a d i  
czto p o m y ś lite  o m o iey  ch u do sti?  m noho ze p r e w s ia , 
i  u rec z es ia  im . O n i ze w ed o sz a  eho w  M o n a styr, 
w p ia lo k .  P r is z e d s z i ze N e d e li, i  p r i ie c h a  M itr o p o -  
lit N ik i fo r , n a  p o stry ż en ie  eho, 1 T u r o w s k iy  E p i s ­
kop  E a w r a e t iy ,  1 N ik o l a P o lo ts k iy  E p is k o p , i  w si 
Ih u m e n i i  p o str iż e  N ik i f o r  s w o ie iu  ru i o iu ."  Radko 
z bratem w Nowogrodzie zbudowali Cerkiew  St Ipatego, na 
Rogatey u licy. Um arł Biskup Połocki Dyonizyusz. B y ł w  
m ieście pożar od uderzenia piorunu, sp a liły  się wszystkie 
dom y i m urowana cerkiew . W i i 84 r. d. 1 Stycz: M etro­
polita Nicefor, Biskup Ju riow sk i, Archim andryta Peczerski, 
llium en Bazyli, pośw iecili z nayuroczystszym  obrzędem Cer­
k iew  S . Bazylego w  K iiow ie, zbudowaną przez Sw iato sła­
w a  W sewołodowicza na w ielkim  dworze; w  tym dniu S w ia ­
tosław  daw ał ucztę duchowieństwu i obywatelom . N ow o­
grodzki Arcybiskup z bratem założyli w  N ow ogrodzie na 
placu targowym  m urowaną cerkiew  S . Ja n a , zbudowali 
tam ie drewnianą now ą S. Bazylego. W i i 85 r . d. 1. Maia, 
o godzinie 10  rano. pzzypadło zaćmienie słońca, i trw ało  
przeszło godzinę, d. 6 Maia Lukiniczow ie założyli murowaną 
cerkiew  Piotra i Paw ła na Silniszczu, Milenieg zaś C erkiew  
Podw yższenia S. K rzyża, d. 18  Maia w sobotę urodził się 

syn Konstanty, w  1 1 6 8  roku, iak mówi Kronikarz, p rz y - 
ieżdzał do N owogrodu K ró l Grecki A lesy , syn Em anuela; 
zapewne samozwaniec, albowiem syn Emanuela był zabity 
w  1 1 8 4  roku. d. 1 9  Sierp: (ob: Din K a n ż a :  k .mil: B y - 
zant: kar: 18 8 ). a poboczny także A lexy, nie wyieAd/.ał z 

Tom  ///. '  1 1
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G recyi. W tym i«  roku, d. 7 W rześ: um arł Eliasz Biskup 
Nowogrodzki, czyli Ja n  i pochow any został w  K ap licy  S , 
Zofii. Xe. i naród w ybrali go na mieysce G abryela, b iata 
Ja n a , „ i  p r is ta s z a  poń  M U ropul.it i  w s a łm ia ź ia  
R u s k a ia  i  p o ia s z a  i  s l iu b o w iu  Sw iatosław  W sew oło- 
dowicz, w  Marcu pośw ięcił wybudowaną przez siebie Czer- 
nihow ską Cerkiew  Zw iastow ania, w  1 87 r. d Qg Marca, 
przeznaczony Arcybiskup Gabryel, i ten pow rócił do N o ­
w ogrodu d. 29 Maia. U m arł lliumen M oysey w  ustroniu 
Antoniego N Panny, na mieysce iego przezn czono W ołosa 
(Ju liana) w Kio: K ron : Prestan>isia  K ri: I I  y sz e h o ro d -  
skry M s t is ła w  IJ.iw y d o w ic z , m iesi K la ia  i  p o ło ż e ń  
bvst w  C e rk w i S w : T e o d o ra  w  K y e w ie , m o n a sty ri. 
R y s i  z n a m en ie  S ea t: w  i 5  d e ń : so łn ee  p o h  be, a  nebo  
p o h o re  o b ła k y  oh nezraczn yrni. I a k o w o ia  bo z n a m e-  
n ia  n e n a  dobro b y w a iu t, w to t  bo deń  w z ia t  byst J e -  
ru sa lern  b ezb ożn ym i S a r a c in i.  . .  w  H a lic z u  s o ł icu  
p o m e rk s z iu  iako  i  z w iez d y  w id ie t i  sr* d y  d n i , w  K i - 
ew sk o y  ze s o ra n ie  liik  oźe ne w id e  w  tut cza s. ’ * 
Urodził się W Xu syn Borys, R u ryk o w i wiesieni syn W ło­
dzimierz Dimitr W ym alowano cerkiew N Panny w Rostowie 
przez Biskupa Łukasza. W i ' 88 r um arł syn W sewołoda 
Borys. Sym eon Dybaczewicz Nowogrodzanin , z a ło /y ł mu­
row aną cerkiew  w A rkadyiskim  klasztorze. W ystawiono 
w  Nowogrodzie nowy most na rzece W ołchow, koło sta­
rego. W 1 i 89 roku d. 17  Lutego był straszny grzmot, któ­
r y  zabił dwocb ludzi w Nowogrodzie. D 4 Czerwca, Ar­
cybiskup Gabryel konsekrow ał cerkiew  Przem ienienia Pań: 
w Arkadiowskun  ̂klasztorze i w ybudow ał nową Trzech 
M łodzianków, na Zytuniu , i4 Sierp: Biskup Łukasz, z u ro ­
czystym  obrzędem pośw ięcił katedralną cerkiew  W iodzi- 
m irską, w obec: W. X a i zięcia iego Rościsław a Ja ro sła w i-  
cza, um arł syn W sewołoda H leb, 29 W rseśnia Ja ro sła ­
w o w i W łodym irowiczowi. krewnem u W sewołoda, urodziła 
się w  Nowogrodzie córka na Narodzenie IN Panny. O debra­
no urząd Posadnika M ichałowi, dano zaś M iroszy N ezydy- 
czowi Urodził się WXu W sewołodowi syn Je rz y . W 1 1 9 0  
r. um arł Biskup Białogrodzk' M aksim , na mieysce k tó re­
go przezna zył Ruryk  swego K apelana, Andria a ,  Ihum e- 
na klasztoru So M ichała W idubeckiego.—  D. 19  Kw iet: 
um arł Sw iatopełk  Ju r io w ic z , szwagier Rurika, i pochowa­
n y  został w K iiow skiey cerkw i So M ichała, w ybudow aney 
przez iego pradziada Sw iatopełka Michała. Wnuk Sw iato­
sław a W sewołodowicza Dawid O lgow icz, o/.euił się z cór­
ką Igora. Urodził się w Nowogrodzie Jaro sław o w i W łody- 
m irow iczow i syn M ich a ł-łzasław , a w  1 1 9 1  r. 8 Lutego 
W7Xu Ja ro s ła w -  Teodor X e Nowogrodzki Jaro sław , zbudo­
w ał na Horodiszczu cerkiew  So  Milcołaia, Arcybiskup na sw o­
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im dworze cerkiew  Nawiedzenia. Niezdynic* w  Niezdzie 
So obrazu, Konstanty i brat iego na placu targowyun cer­
kiew  Piątku oo. Arcybiskup Gabryel konsekrow ał cerkiew  
Podw yższen ia , zbudowaną przez 'lysięcznika Melonieo*. 
W i 192 roku zakonnik Barleain nazyw aiący się po świecku 
Michałowicz zbudował cerkiew  • rzemienienia Pań: wdole 
na Chu ty nie. Arcybiskup konsekrow ał ią w  dniu 6. Sierp: 
i nazwał klasztorem ^Barleam Chotynski mieści się u nas 
w  liczbie św iętych ). Arcybiskup konsekrował Św iątynię 
P iotra i Pawi a  na Silipiszczu. W Russie na w yspie iliumen 
M artyryusz w ybudow ał cerkiew Przemienienia, i zaprow a­
dził klasztor. W Nowogr klasztorze N Panny w Z w ierzyń ­
cu, przeznaczono lbumena; tam że w Klasztorze Zm artwych­
wstania, um arła Ksieni M arya. d. 22 Sierp: W X. W sewo­
łod  za łożył w  Włodzimierzu cerkiew  N rodzenia NPanny. 
d. 27 Maia. 1 1 1,3 roku, um arł A rcy Biskup Gabryel, (w  za­
konie Grzegorz) i pochowany w  kaplicy S  Zoili koło brata; 
na rnieysce iego obrano lbumena M artyryusza, k tóry  b y ł 
w  Russie, (mianowanego w K iow ie 10 Grudnia, lecz przy­
jechał do Nowogrodu 1 6 Stycz: nast: roku). W Nowogro­
dzie Jaro sław o w i urodził się syn Rościsław ; zrobiono cer­
k iew  Piotra i P aw ła  na wzgurku Zyw ołgskim , i S. Jana; 
na bramie cerkiew  Zm artwychwstania. Dawidowi Rościsła- 
w iczow i urodził się syn Mscisł&w Teodor, w  czasie zimy. 
w  H g4 roku, wybudowano w Nowogrodzie Cerkiew  S. 1 i-  
lipa na Nutney ulicy, um arł lhumen Dyonizyusz klasztoru
S. Jerzego, i Erazm  Ark adyyskiego; na mieysce pierwszego 
obrany Sabateusz, na drugiego zaś Pankracy. W miesiącu 
Sierpniu odnowiono W łodzimierską cerkiew , w części przez 
p ożar zniszczoną, we W rześniu zaś Suzdalską. Dnia 25. 
Pażdz: urodził się W sew ołodow i syn W łodzim ierz D ym itr* 
w  U c)5 r. um arł X . Rezański Igor Hlebowicz, i pochowa­
n y  w  Klasztorze S S . męczenników Borysa 1 lileba Arcy- 
biskup Nowogrodzki za ło ży ł cerkiew  N Panny na bramie 
m ieyskiey d. 4 Maia, w  jesieni zaś cerkiew Podniesienia S .  
K rzyża  w klaszlorze. Um arła Ksieni u S. Barbary,- b y ła S a -  
rancza w  1 1 9 6  r. w Lutym , um arł Izasław  m łodszy 'syn 
Jaro sław a Izasławicza, praw nuk M ścisław a W i pochow any 
Został w  Cerkw i K iiow skiey S. Teodora, koło Oyca —  w Mar­
cu przyw ieziono do Kiiowa ciału  zmarłego Illeba Ju r io w i-  
cza Turow skiego, ukochanego szwagra Ruryka, powitane 
od M etropolity i pochowane w  cerkw i S. Michała — d. 27. 
Marca, urodził się Sw iatosław ow i syn Sw iatoslaw  Gabryel. 
Nowogrodzanie Kośniatyn i Dym itr, założyli cerkiew  S. 
6 yry ła , na Nelezeniu na Łubianey ulicy, W łodzim irski zaś 
Biskup J aQj , t Maia na bramie katedralney cerkwi w ybu­
d ow ał cerkiew  Joachim a i Anny, M alarz Greezyn Piotro­
wicz w ym alow ał w  Nowogrodzie cerkiew na bramie. D o­
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kończono św iątyn ię zinartw3rchwstania Arcybiskup konse­
krow ał ią i 3 W rzes: W ła d y k a  tru ż a sia  i  h o r ia  w  d e ń  
z n o em , a  umocz p e c z a łu ia s ia , a b y  w id ie ty  ia  s w e r -  
szenu T  W 1197 r. w  N ow ogrodzie, w ybudow ał A rcybi­
skup na w ysp ie cerkiew  S. N icefora żona zaś Poliuda H o -  
rodytyn icza, córka Zyroszkina, za ło ży ła  klasztor S. E ufem i 
w  w ydziale stolarskim. Ruryk budow ał w  Białogrodzie Bis­
kupią cerk iew  SS. A postołów  konsekrow aną 6 Grudnia, 
przez M etropolitę N icefora, i Białogrodzkiego Biskupa A n- 
dryana, k tóry rządził B iskupstw em  Juriow skiem , X iąże , 
X iężna i dzieci ich ugościli Biskupa. Ai-cliym: P eczersk ie-  
go, Ihum ena Bazylego, W idubeckiego Ihumena M oyseia. 
i  t. d. w  1 198 roku, w  Stycz: przyw ieziono WX. zT essa lo -  
niki grobow ą deskę S. Dymitra. M etropolita N icefor z B is­
kupem Andryanem Biołogrodz: i  Juriow skim  konsekrow ali 
uroczyście w d. j. Stycz: cerkiew  K iiow ską S. Bazylego  
którą w ybud ow ał R uryk na now ym  dw orze. W Kio: Kron: 
n a  z im u  r o d is ia  d sz cz i u  R o s t is ła w a  R iu r ik o w ic z a , 
i  n a rek o sza  irn ia  iey  E f r o s in ia  p r o z w a n ie m  I z m a -  
r a h i ,  d o ro h iy  k a m e n , i byst raclost w e lik a  w  K y e -  
w ie  i  w  H'7y sz h o ro d łe , i  'p r iech a  M s t is la w  M s t is ła - 
w ic  z i  tetk a  e ia  P r e c ls ła w a , i  w z ia s ta  i i i  k sobie i  t a ­
ko w s p ita n a  byst w  K ie w ie  n a  h o ra c h .” R uryk w y d a ł 
córkę sw oią W se s ła w ę  za X. Rezanskiego Jarosława Hle­
bow icza Arcybiskup M artyryusz, z a ło ż y ł w  R ussie cerkiew  
P rzem ien ien ia  Pan: <1. 21. Maia, Jarosław ow i W łodym iro- 
w iczow i umarło dw óch syn ów , izasław  w  Łukach, R ości- 
sław  w  N ow ogrodzie, i ci byli pochow ani w  Klasztorze S. 
Jerzego. Jarosław  W łodym irow icz za ło ż y ł cerkiew  prze­
m ieniana Pan: w  N ow ogrodzie na górze N eredicy; zrobio­
no inną S Eliasza, także m urowaną ua wzgórku. W sew o ­
łod  przeznaczył P aw ła na Biskupa do południow ego P ere-  
iasław ia d. 28 Sierp: urodził się  W X. syn. Jan w K io :  
Kron: „ B ła h o w o li B o h  w doclinuti m ysi b ła h u  PV. K .B i u -  
rikowi I V  as M u: toho bo lieta Ju lia  w io .  deń w subotn 
założi stienu kamennu pod cerk: 5 . M ich a y la  u D nepra, 
iże na TWydobyczi owyże mnoźi ne drznusza pom yśli/i, ot 
drewnich, almo dielu  iatisia. Sto bo i  odinadcat liet irnat, 
otnele że szdana byst, i  mnozii sanioderzcy preydosza drza- 
sze stoł R n : R  iewskaho ot toho że boholiubiw W sew oło- 
da, ize szda cerkow iu, rodow czetyre, i  nie iedin źe wslie- 
dowa liubuh eho k miestu tomu S  ze bohomudryi Kn: R o­
man p ia ty i byst ot toho, iako że piszet oprawednim .lewie, 
ot A w ra a m a  . .  B ratia  że eho bysza dobra, ow ii stari-  
ysz ii eho, in ii że menszii; no ne błahowoli w  nich Boh  o- 
dielie stieny toia: wrem ia bo tr eho wasze siuhy swoieho, 
S ż e  christoliub: Riurik, diety ne mohy syi, czad p riż i sbte 
po p ł t i . . , po duchu że pacze proziabenie emu b y st,.. mu-
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droliubia naczinania ot stracha hospodniaia, wzdrzanie 
iako nekoe osnowanie połahasze, po Jo s ifn  ze cięło mil, 
drie, i Moyseiowu dobrodelel, D aw idow li ze krotost, i  Ko-  
stiantinie praw ow ierie i proczaia dobrodeteli p rik ła d a ia , 
w  sbliudenie zapowiedi w ładyczni i  tako fiłosofstwówasze 
inolias po wsia dni tako schranenu byti, i  mielą że k niem  
miłost ot welikich daże ido m ałych i p odaa niek  trebuiusz- 
czitn, bez skudosti, chotienie ze k Monastyrem i  k wsiem  
cerkwam , i  liubo w nesytnu o zdaniach . Takoż i  christo- 
łiubiw : eho kniahin i, tozoimenna suszczi A nn ie roditelni-  
c y  m aleri B o h a  naszeho... ni na czlo źe ino uprazniatesia,  
no iokmo o cerkownych potrebach , i  o m iłow anii uko- 
rennych, małomoszczech i  wsiech bieduiuszczich. Oba ź e  

w  kupie patriarszkiy  trud swierszszcziy da i  wenec ot 
m zdodawca obszcziy wspriym ita . . . .  Tomuż w sliedowaniu 
i  Bohonabdiniyia s dieti uczaszcza,. . lzobrete bo (R u ryk ) 
podobna dieła  i chudożnika w swoich si priatelech , ime~ 
nem M iłonieh  P etr ze po kreszczenii, a j  i Moysey drew lie 
onoho IVes eleyła i  pristaw nika stwor i  dielu  i  mastera ne 
presta preże napisanyia stieny;  i  tako iazsia zdaniu ne 
tszczno w sobliudenie chram a, n i ot kohoże pomoszczi Lre- 
hula, no sei/n o Christie w zm ahaici' . . Sw rszi stienu Sent: 
w  a4 . w tot że deń priecha w monastyr, IV , K n i R iu rik , 
K i r  W asiley s kniahineiu i  s synom Bostisławom  i s l l  o- 
łodimerorn i  sdszczeriu P redsław oiu  i  s snochoiu Rostisłct- 
wleiu ipostawi kutiu u Sw : JV licliayła . . . .  i  stwori p ir  ne 
m ał . . .  i  nakorm i Ihumeny s t ia łu h e ry .. . .  i  wzweklisia 
duchowno o priszedszey w dieło takowo Carskoy myśli eho 
jhuine/i ze JMoysey iw s ia  bratia  welehlasno pochwalisza. 
B o h a  i  W e t : K n : hlaholiacze diwna dnes widesta o-  
czi n a sz i.. .  postawi na prostranie woźie rabtwo ich, ot se-  7? bo ne hrezie stawsze, no na stienie twoieho szdaniaT  i t. d . 
T u  koniec storożytney K io : K ro : połączoney z W ołyń  K ron; 
daley następuią sanie wiadom ości W ołyńskie i  G alicy i- 
skie. W 1 1 9 9  założono w  Rusie miasto drew niane, Zona 
Ja ro s ła w a  W łodyrnirowicza za łożyła  w  Nowogrodzie na 
M ielialicy klasztor kobiet Narodzenia Panny M aryi pierw szą 
Xienią b yła  w  niin żona Posadnika Zawida. W 1200  r. d* 
i 5 L ip ca, W sewołod z a ło ż y ł cerkiew  Przem: Pań: w  kla­
sztorze sw ey x iężny, w  1 2 0 1  r. w  czasie zim y przypadło 
zaćmienie X iężyca. D 24 Grud: um arła w  W łodzim ierzu 
żona Ja ro sła w a  W łodyrnirow icza, krew na W. X a  i pocho­
wana w  klasztorze iey  siostry. A rcybiskup Mitrofan prze­
znaczony 3. Lipca, do Nowogrodu zaś przyjechał i4 Wrześ: 
Lato było szczególniey dżdżyste, w  1202  r. d. Lierp: um ar­
ła  Fe wronia żona Michała, byłego W. X a i pochowana w  
Suzdalu w  cerkwi N Panny. D. g. W rześ: konsekrowana 
cerkiew  Przem: Pań: zbudowana przez żonę W sewołoda w
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iey  klasztorze, wczasie zim y um arła Frozyna B o ryso w n t, 
córka brata W sew o ło d a  w  K id ekszy i pochowana w  Cer­
k w i Borysa i łłleba koło oyca i matki, W 120 0  r. oblekł 
habit N owogrodzki Posadnik M iroszka w  klasztorze So J e ­
r/ego, czyli J uriowskim . mieysce iego zastąpił M ichałka 
Stepanicz, B y ł pom or na k o n ie , w  prow incyi Nowogr: 
w  »204 r. zaszły zaćmienia słońca i X iężyca, um arł 33 n 
Olega Xa Cernihowskiego (w raz z oycem) upadła kate­
dralna cerkiew  N Panny w  Rostowie. D. 18  Grud: um arł 
X e  Murom ski W łodzim ierz Juriovyi.cz i pochowany w  Cer­
k w i zbawiciela, w  12 0 6  r. um arł mnichem b y ły  Posadnik 
N owogrodzki M ichalko (w  zakonie Mitrofan) który  oblekł 
habit 18  Maja w Klasztorze Ai kadiyskim : syn iego T w e r-  
dzisław  zbudow ał tam na bramie cerkiew  S3rmeona Sw ia- 
topełka W Xe ożenił swoit-go syna Jaro sław a Teodora z. 
córką Jerzego Konczakowicza, i Chana Połowieckiego) d 28. 
Lutego 1207 r. w Środę przypadło zaćmienie S łońca No­
wogrodzanie W ołodarow icze i Kosowicze, przenieśli na. 
Łubow ną ulicę cerLiew  So Łukasza, zamorscy kupcy do­
kończyli cerkiew  S. Piątkową d. 3o Sierp: a Teodor P i- 
nieszczinicz So Pantaleou*. Konstantyn syn W Xa w  dniu 25 Lislop: konsekrow ał cerkiew  So M ichała w  pałacu sw o­
im w  W łodzim ierzu, i w 3'dał w ielką ucztę; w 120 S  r. 3. 
Lutego przypadło zaćmienie XięŻ3rca; d. 7 Grud: 120 9  roku 
urodził się Konstantynowi S3U1 Bazyli a w  1 2 1 0  r. d. 18 
Lipca W sewołod Jan , w  l a i i  r . Nowogrodzanin W sesław 
Prokopow icz dokończył m urowaną cerkiew  4o Świętych,. 
(Ten W iaczesław  po nieiakim czasie oblekł habit zakonny, 
w  klasztorze Chutyńskim i był nazw any Barlearnem, um arł 
w  1243 roku.) Autor Xię: Step: (ob: T  I. kar 354) m ylnie 
poczytał go i S  Barlearna Cbut3rńskiego za iedną osobę. 
Proksza oyciec Y\ iaczesław a, był mnichem klasztoru Cbu- 
tynskiego, p rzy S. Barleam ie, (ob: N ow : Kron: kar:
7 7 > >3 6 ) .  —

Nikon- K ron : m owi, że w  1 1  77 r . X e Rom an Hlebo­
wicz pokonał w ielu  Połow ców , ze oni w i i g 5 r. p rzyczy­
nili w iele złego Prow incyi Rezańskiey, i że w  1 209 r. za­
bity b y ł w  Kadomie Rezański T ysięczu ik  Mateusz Andrze- 
iowicz. Tatyszczew do ostalniey wiadom ości dodał niektó­
re okoliczności, m owi nadto, ż.e Nowogrodzanie na mieysce 
zmarłego ArC3rbiskupa, Gabryela , losem w ybrali Mart3rr y -  
usza, że żona R uryka lul iła  haftować złotem ofiary dla 
cerkw i, że Metropolita w edług życzenia Xt: Rezanskich, 
i zezwolenia Ruryka oddzielił podówczas B iskupstw o R e- 
zańskie od Czeinihowskiego, i że Arseniusz przeznaczony 
na Biskupa d. 26 Wrześ: Podług życia chrzęść. Xa K onstan- 
tyna, i synów  iego M ichała i Teodora Muroniskich Cudo­
tw órców, drukowanego \r  Px-ologu ( 2 1  Maja) aż do czasów
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8?
W sewołoda III bałw ochw alstw o panow ało w  M uromie. —  
Powiedziano tam, że Hleb S. syn W łodzimierza S . nie inogł 
M uromianów nakłonić na w iarę chrześciańską, ani ich pod­
bić i m ieszkał o dwie w erstw y od tego miasta, że w  1 1 9 2  
r. Xe W. Konstantyn Sw iatoslaw icz potomek S W łodzim ie­
rza , zebraw szy woysko w  Kiiow ie z synami Michałem i  
Teodorem  obiegł Murom i zdobył ie: że w  uporney bitw ie 
pod m uranii miasta poległ M ichał, że Konstantyn z a ło ż y ł 
na tern m iejscu pierwszą cerkiew , Zwiastowania, pogrzebał 
w n iey  zw łoki M ichała, w ybudow ał liczne inne cerk w ie , 
w yb ra ł Biskupa, ośw iecił ca ły  naród, um arł i pochow any 
został w teyże cerkw i Zwiastowania,- że k rew n y  iego J e ­
rzy  Ja ro sław icz  (w  XIII. w ieku) odnowił tę Św iątynię i od 
tego czasu, zw łoki Konstantyna i synów  iego zaczęły sły­
nąć z cudów, że Car iw an Bazylew icz w  1553 ro k u , idąc 
z woyskiem  pod Kazań mieszkał w  Muromie; przez 2 ty ­
godnie i m odlił się. nad grobem K onstantyna, obiecał tam 
w ybudow ać klasztor, który  i był założony po zbobyciu 
Kazan u ; że robotcicy kopaiąc ro w y  do now ey dziesiecin- 
n ey św iątyn i, znaleźli nienaruszone zw łok i Konstantyna., 
i  synów iego: że zw łoki te złożone zostały w  Katakum bie 
scian)^ cerkiew ney; że Car p rzysłał kosztowne ubiory, i  ' 
kazał Guriuszowi B iskupow i Rezańskiem u, poświęcić no­
w ą  świątynię. Pow inniśm y zrobić dla czytelników uwagę, 
że  o X u  Konstantynie Swiatosławic/.u zupełnie niema 
wzm iaanki ani w  K ron ikach , ani w  Genealogiach, że od 
czasów  Andrzeia Boholubskiego, do napadu Tatarów pa­
now ali w  Muromie potom kowie Ja ro sław a  Sw iatosław icza 
prawnuka Włodzimierza So  z których żaden nie n azyw ał 
się Konstantym, że w  1 1 7 5  ro k u , panow ał tam Y\ ło d z i- 
m iers Ju iio w icz  a  od I 2 o 4  do 1 2 2 3  brat iego Daniel lu r-  
iowicz. Y\ rękopism ie życia tego Konstantego, M uromskie- 
go cudotw órcy, (ob: ley  łlist: T . I. uw: 2 i 4 )  dodano że w  
M uromie b y iy  w  przód ściany murowane, i  m arm urow e, 
od których to miasto nazwane zostało Muromem; że K o n ­
stantyn zaprow adził tam. praw ą w ia rę , w  1223 róku z ta- 
kiem iż obrzędami iak V\ łodzitnierz S. w  K iio w ie , że bał­
w och w alcy przyięli krzest na Oce, że YV. X e  pohlebstwy, 
podarunkami lub ulżeniem podatku, oraz pogrozkarni skła­
n ia ł ich do w iary; urzędnikom rozdaw ał wsie, innym  zaś 
pieniądze i od zież ; że pierwsza Muromska cerkiew  Z w ia­
stow ania, zbudowana była w  starem gornem mieście, dru­
ga zaś poświęcona była B orysow i i Hlebowi. V\ iadomo 
naui z K ronikarzy współczesnych, że iuż w  1096 ro k u , 
znay(iow ały  s ję cerkw ie Chrze^ciańskie w Muromie, (ob.* 
tey  Hist- T  U. uw: 178). D aley powiedziano: E h d a  obre- 
ioftza rnoszczi S. Czudotworcew ( Konstantyna i synów ie­
go) p isa li o toni w Moskwie hosti Muromskia. Czetirertak
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Syczew da Semen Popiatkin  k hosudariu Cariu Joannu  
TJ asiliewiczu  i t. d.

Autor X ięgi Step: (T . I kar: 3i5) opow iad a,że  za pa­
nowania W sewołoda III m łody M iciiał syn W sewołoda 
Czarnego ieździł dla poratowania zdrow ia do Pereiasław ia 
Zaleskiego; do JSicety, k tó ry  m ieszkał w  Stolicy, ze Cudo­
tw órca uzdrow ił Xa, że Michał na tem m ieyscu postaw ił 
krzjrż z napisem 66g4 ro k u , ( 1 1 8 6 )  źe k rzyż  ten stał ie­
szcze na tem m ieyscu i w  końcu X V I w iek u  i t. d.

( i54) Ob: Woskr: Kron: T. 11 kar. 1 5(3. Tatyszczew  
m owi o m niemaney korrespondencyi Konstantyna z Je rz ym  
i  t, d. W rękop. Kron: niezgoda dom owa braci tak iest 
opisana, (w  1 2 1 2  r.) P rich odi H lu rh i kn: z Jarosław om  
k Rostowie i  um iriszasici. . .  . TB olodimer (w  1 2 13 r. ie-  
c ha w  M oskw  u. P rich odi wo wloroie I l iu r h i , s Ja ro s ła ­
wom  k Rostowie i slworisza p o ria d  s Konstantinom i idosta 
k M oskwie PLiuhri s Jarosław om  i  izwed. U iu r h i T B ła- 

d  i  mer a  iz M oskw y i t. d. w  W oskr: „  Konstantyn nacza 
r  at zamyszliati na U eo rh ia . . . .  Iłeorh iy  źe ne cholia eho 
k sebe pustiti, ide nań zbratie ii, s Jarosłmwom TT ołodi- 
merem i  iannom  i  umiriszasia. ( w  1 2 1 2  r.) TB ołodimer 
bieźe w Rostow k Konstantinu. J  uriy źe s bratieiu ide k 
nim  na snem (seym ) i  bywszim im u Ju riew a i sm irisza- 
sia . Tl ołodimer ot Kqnstantina ide na TB ołok a ot tolie 
posła i  Konstantin na M o sk w ie ... A. Swiatosław ide ot 
A o nsłantina ko Ju rie w i bratu i  daś emu J  uriew P o lsk i. 
K acza K onstaptin  (w  12  13  roku) opiął rat zam yszliati, 
J łe o r h iy  źe poym a bratiu, Ja ro s ła w a , S w iatosła w a, Jo ­
anna i D aw yda M uromskaho, i  idosza k liostowu, K on-, 
stantin źe p osła  po łk  swoy na Kostrurnu , i  poźze iu  wsin  
a liud>. i izymasza. lu r iy  źe pride k Rostowie i  biszasia  
o riekie id s iu , i seła poźhosza i dokonczawsze i  krest cie-  
łowasza i  poydosza k M oskw ie na A  ołodim era i  t. d.

N iżey  o Dym itrze W łodzim ierzu. Posła i w  R uskiy  
P e re ia s ła w l na stół, na otcziu swoiu. Tatyszczew  zaś p i­
sze, że W łodzim ierz powinien b y ł dostać tę prow inyyą od 
W sewołoda Czarnego.

W łodzimierz poiechał do Pereiasław ia w  1 2 13 roku; 
ożenił się w  12 1  5 z c ó ik ą  Hleba Sw iatosław icza, k tó ry  po 
śm ierci R uryka, został Xięciem  Czernihowskim .

D aley: T o łio ż  lie ta  ( 1 2 1 8 )  p r ie id e  T B o ło d im e r  
iz  P o ło w e c  k b ra t ie  sw oiey  i  d a sz a  em u S ta r o d u b  i  
in u  w ła s te iu .  To miasto było  n iżey W łodzim ierza o 60. 
werstach. Tatyszczew  w y m y ś li ł  okoliczności tey  n ieszczę­
śliw cy bitwy, w którey Połow cow ie zabrali w  niewolę W ło­
dzimierza. Nikon: Kron: wspomina o dwóch zabitych bo- 
hatyrach tego Xiecia: Jan ie  i Dym itrze.

( . 55)
1
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( 155) Ob: w y ż e r  nwj T33. zapewne R u ryk  um arł 
ni ero  przed wygnaniem  następców iego z prow incyi K iio w - 
skiey w  i a i4 vukh (ob: N owogr: Kron:) Tatyszczew  nazy­
w a tego Xięcia piiakiem, len iw ym  i t. d Kronikarz zaś 
mowi rzeczy wcale przeciwne, (ob: w y ż e y  u ff: i 53 pod r . 
119 8 ) . Podług Nowogr: K ron: W sew ołod Czarny inowi do 
syn ów  i krew nych Ruryka: „  b ra lia  moi esiie dwa K n ia ­
zia  pow iesili wy w  H a lic z P  i t. d. Zasadą obm owy było 
zdaie się to, że bracia wnuków, i sprzym ierzeńcy ich sy­
now ie Jarosław a Łuckiego, w p ływ ali do w yniesienia na 
tron Daniela, za ktorego taka zbrodnia zaszła w  Haliczu. 
R ościsław  starszy syn R uryka, zięć W sewołoda W. w ten­
czas lub w  krotce potem u m a r ł; o nim w ięcey niema 
wzm ianki.

( 156) IPlietp 6 jH  ( 1 2 1 8 )  w Petrow o howenie izie-  
chasza L itw a  bezbożnaia Pisków i pożhosza. O przy­
czynie w ygnania W  łodzim ierza powiedziano w  Liell: Cbrotir 
T . i. kar 97: Naprożno szukając obrony w  X ięciu  Po ło- 
tk im , w yiech ał do Rygi.

Ob: o W sewołodzie Borysow iczu No w: K ro n : kar: 79, 
Ten X e  był synem  B orysa  Romanowicza, ( ob: w y ż e y  
uw: g5).

( 1 57)  Ob: Grubera LieiJ: Chroń: T . I. kar: 88*. i m ,  
To zaszło w  ) 2 14 roku.0158) Ide K n ia ź , (w  i a i4 roku) na C zudna Erew u  
(E w re u  gdzie dziś WeysenszLejm) k morin seła  ich  potra-  
t ili, i  osiechy ich wźm a”  Ob: Łief: Chroń; T . I, kar: 96, i 
N ow ogr: Kron: kar. 79 Nasz K ron ikarz  niezgodny
z Lisewskie mi w  iedney Chronologii: ten ostatni czterema 
laty zostaie za nim. W N owogr: K ron: Dawid Toropecki 
nazw any tylko bratem W łodzim ierza Pskowskiego; zape­
wne M scisław  urodził się z p ierw szey żony M scisław a 
Chrobrego, Dawid zaś i W łodzim ierz z drngiey*

( 15g) K am o l in ia le  oczima pozriszy ty, tamo my 
lila  wy swoi wozem. Tatyszczew  dodaie tu, iak  i w in n ych  
mieyscach, m ówiąc np : ze Nosvogrodzanie niechcieli by£ 
pod naczelnictwem M scisława Rom anow icza; i dla tey 
przyczyny z drogi w rócili. M scisław  w ystąp ił z N ow ogro­
du d., 8 Czerwca ) 2 i 4  roku.

(16 0 ) W  N owgr: W ziasza R iecz ićy  (Rzeczycę mia­
sto w  Guber: G rodzieńskiey) i inyie po D nepru horoda 
Czernihowskia i  pridosza p o d  W  yszehorod i  naczaszusia 
Hf i  i  o do li. e M stisław  1 iasza  2 . K niaź ia  R oslisła w a Ja - 
roslawicza i  Ja.ropołka brata eho wnuka Oleha, i  W ysz-  
choroclci pokłoniszasia olworisza w rala, a  JTsew ołod iz 
K iew ci wybicze, na Dnepr, i pokłon i s z a s i a K iiane, i  po- 
sadisza K yewie M slisłu w a  Rom anowicza , wnuk R o sti-  
Sławl. Id  os za l  Czernikowu i stoiawsze <2 dniy wziasza*

Tom / / / , i *
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m ir i  dary. W W oskr: Poyde Rom an M stisławicz iz 
Smoleńska na K yew , s bra lieiu  s (1  ołodimerom Ruriho- 
wiczem i honstantin i M slislaw  D awydowiczi i M slis la w  
M stisławicz iz Nowahoroda i Jn h w ar Jarosłciwicz iź Ł u ­
cka. T lsew n ło ło d  źe ( Czermnyi) bieze za Dnepr. Jdosza 
po nem Kni.aźi k Czernikowu i  ostupisza wo hrcidie I lle -  
ba, brata eho, a  IV  sewołod prestaw isia i sloiasze około 
Ilia d a  tri nedeli, i mnołio zła stworisza i  prihorod pożho- 
sza i seła i potom uprawiwszisia i ciełowawszi krest me- 
ź i soboiu razidoszasia i siede w hyew ie Jn liw a r Ja ro s ła -  
wicz a M sh sław  Romanowicz w Wyszehorydie a M slislaw  
M stisław icz ide k Nowhorodu, P o  tomźe dasza Kiew M sti- 
sław u Romanowicziu a  Jn h w ar opiat ide k Łutshu. le n  
In gwar w nuk Izasław a II. panow ał p ierw ey  ieszczc w K i­
jow ie  w  12 0 2  roku. Podług V\ oskr: Kron: M scislaw cho­
dzi! do K iiow a ieszcze w  1 2 1 2  roku, lecz chronologia No­
wogrodzkiego zdaie się pewnieysza. ob: w yżey  uw: i5cp 
Tatyszczew  w ym yśla k rw aw ą bitwę w polu i t d.

( 1 6 j ) Posłasza po Jaro sła w a  H iurh ia  Jw anbow i­
cia  Posadnika i Ja k u n a  Pysiach ah o, i  klip c stariey szych 
10  muz. I  wy de Jaro sław  w  A  owhorod, i usrete i A r -  
chiepiskop Anton. (Tatyszczew pisze 3 M aja). Ten Xe 
m iał p ierw ey w  m ałżeństwie Xnę Połow iecką, (ob: Woskr: 
T . II. kar. i4i )  W rękop: Puszk: Troick: Kron: powie­
dziano, źe Nowogrodzanie w ypędzili Mścisława w  1 2 1 6  
roku. W ie c e y  w ierzym y N ow: Kron: Tatyszczew tw orzy 
tu szczegóły.

Daley: Ja ro s ła w  ia  Jakuna Zubołomica, i po Fom u  
posła po Dobroszczinicia, po Nowotorzkiy Posadnik , i uko- 
w aw  potoci i na Tchwer, i  po hriehom obadi Fedor Ł a -  
zutinicz i Iw or Nowotrzc Ja k u n a  Tysiackoho Nam nieźi- 
cia, K niaź źe stwor i wiecze na Jaro sław li dworie. Idosza 
na dwor Jakun i  razhrabisza, i  zenu eho iasza, a J  aknn 
zautra ide s Posadnikom , k K n iaz iu , i K n ia ź , powelie 
ia ti syna eho, Chrosfora (Krzyszlofora) AJ aj a w 2 1 . Po- 
lida źe na sbor ubisza P ru si (mieszkańee Pruskiey U licy). 
Owstrata i syn i.eho Łuhoszu i  w  wrhosza i w hrebliu 
mrcu K n ia ź  źe o/om pożali, na A ' owhorodey. Foyde K niaź  
n a  Trzob poyniia s soboiu P w rdislaw a M ichałkow icia  
N ikifora Poliudci Sbisława Sm ena Olksu i mnoho JJo ia r , 
i  odariw  p ris ła  w Nohorod, a sam siede na Prożku.

Daley: Poyze oseni mnoho zła sia stwor i: pobi m raź 
obi.lie po wolosti: et Porzku wse cięło byst. Iz a ia  Kniaź 
wrsz na Prożku , ne pusti w  horod ni woza. J  posłasza po 
K n ia z ia  Semena B orisow icza , W iaczesław a K ln n ia tica  
Zubca Ja k u n a , i  tiech. p ria  . . .  K a d  rzi kupliachut po 10 
griw eń a owsa po tri hriwnie, (ob: tey llist- T. I. uw: 627) 
D ieh swoie daiachut odreń (nie daremnie; lecz W' poddań­
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stwo, znaczenie tego w yrazu  obiasniaią Dyplomata Nowogr: 
X III. i X IV  wieku). 1  poslawisza skudelniciu i nametasza 
połnu. Ohore biasze! po Lr hu, trupie, po ulicam  trupie, po 
po/in trupie; nem ożachu p ri siziedali czełowik. A T I  ożane 
(mieszkance Wod, gdzie dziś Oranienbaum)pom/'osza a osta- 
nek rcizidesia. Nowohorodci że ostcinek żiwych, poslasza, 
J l iu r h ia  I w  anko w icia Posadnika i Stepana T w rd is ła w i-  
cia, i  iny ninża po K niazia . 1  liecli p r ia , a w Nowhorod 
p r is ła ł  Iw oraicza Pąnosa, wywede K n ia liin iu  swoiu, k so­
bie dszczer M stislaw liu , i poslasza JM anuilu lhorewicza s 
posliednieiu rieczin  i t. d.

( 1 6 2 )  I  Jakusza LTrihorewicia Namiestnika Ja r o -  
slaw lia  i  wsie dworiany iskowa... J  posła  M stis ła w  na 
Trzk popa T liu rh ia  So Joanna na Trhowiszczi (od cer­
k w i łeżącey na placu targowym ). Tatyszczew m ówi zgo­
dnie z iednym tylko Nikon: K ron: że Nowogrodzanie sami 
w ezw ali M scisława, że on zaledwie przystał na w y p e ł­
nienie icli w o l i ; i p rosił zięeia swego Ja ro s ła w a , aby 
uczciwie ż y ł z żoną, niepodaw ał ią na skrzyw dzenie nało­
żnic, ani w y sy ła ł do oyca; że Konstantyn radził Ja ro sła ­
w ow i aby oswobodził Nowogrodzuuów przez nich schw y­
tanych i t. d

Daley: Jzhoszisze Iwrd, a pusti ot N ow ahoroda wsie 
zasiekosr.a. i  rieku Tchwerciu a w N ow horod w sła  100  
muz Nowhorodce M śtisław a prow ażiwa iz Nowahoroda.'”

Daley: Nowohrodce ozwa na pole za Trzk w m iaso* 
pustnuiu Subbotu w sia posła iskowaw po swoim horo- 
dum i t d.

( 163) D a n e  hudet nowy i  Trh Nowhorodom n i Now­
horod Trzkom i t. d.”  Do Ja ro sła w a  uciekli pod o wczas 
z Nowogrodu W ła d y s ła w  Zaw idycz, G abryel Igorow icz, 
Je rz y  B leksin icz, G abryel Milatynicz z żonam i i dziećmi.

O W łodzim ierzu Pskowskim  ob: L ie fl: Chroń: [\ 1,
kar. 1 o4, 107.  D ytrych teść W łodzim ierza, brafe Biskupa 
Alberta, oddal mu w rządy prow incyę Idum eyską (m iędzy 
Rygą i Wendenem) lecz gdy panow anie iego nie podobało 
się zakonow i, zatem W łodzim ierz w yiech ał do B o ssy i, 
w  k ilka  m iesięcy on pow rocił z żoną i synami napowrot 
obiął rządy Idumeiu m ieszkał w  zamku M t'}rninie sadził 
lud i wszelkiem i sposobami u s iło w a ł, powiększać swą kas- 
sę. Jed en  z tamecznych kapłanów  nazwiskiem  Alebraud 
niekontent z iego chciw ości, rzek ł mu: M onarcho! Pow i­
nieneś spraw iedliw ie sądzić lud zi, lecz ich nie uciskać. 
Odeyinuiąc ostatek od ubogich , czyliż możesz utwierdzić 

Ind tnteyszy w wierze Chrześeiańskiey? Xe rozgniew ał się 
j /gniewem  odpowiedział rnu: Alebrandzie! zmuszam cię 
abyś ze mną podzielił się w łasnym  twoim niaiątkiem. W ło-

1 2 *
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dzimiefS na nowo w yiech ał do R ossyi, i dotrzym ał słow a 
danego kapłanowi, jak to zobaczemy n iżey.

(x64) M iesiąca, M a r ta  w 4. d eń  po czistoy  n e -  
d e li  (pierw szey w iel: poście) w o  w tó rn ik , poycie M s t i-  
s ta w  n a  z ia t s w o y .. .  S e re h e r e m  (Jeziorem  S ełig ier- 
skiem ) 1 w n id e  w  s w o ili w otost  (Toropecką w  którey 
w przód panow ał) i  recze N o w h o ro d c e m : id eteż  z z a -  
ż i l ia  (w przód  w  celu przygotowania żyw ności) tolko h o ­
ł o w  ne e m lie la  (ludzi tylko nie zabieraycie w  niewole) 
id o s z a  is p o ln is z a s ' a  k r  m a , i  s a m i i  k o n i..*  O s ie i  
S w ia t o s la w  l lz e w k u  horodc. M s lis t a w l , s p i ł y  w  4 cu 
ty sia cz . M s t is ła w  że z IV o to d im e ro m  s P L skow skim  
p o y d e  w  b rz iech , w 5  sot: tulko bo w siec h  w o y  b ia - 
szet, i p r ih o n i o li p o b ie lili  prócz , a Ja r u n  b iasze z a -  
t w o r i ls ia  w  h r a d ie  w  4 0 0 . i  otbisia* M s t is ła w  p o y d e  
i  w z ia  Z u b c z ew , i  bysza n a  W o z u s ie  (rzece Wazuźie) 
i  p r id e  W o lo d im e r  R u r ik o w ic z  s S m o li n i a n y , i  id o ­
sza po  W  o ł i i e  w o iu iu c z e  i  reko sza  em u : p o y d i k 
P o ro ż k u . R e c z e  ze M st is ła w  i  W o ło d im e r ,  (R uriko- 
•wicz) p o y d e m  k P e r e ia s la w liu  iest  u  n a iu  tre t iy  d r u h  
(Konstanty) in e  bie w ie s l i  h d ie  J a r o s ła w  i  n a ie c h a -  
sza  n a  J a n i n a  s to ro ż i z a  P c h w e r iu  J a r o s la w l i ,  1 
p o so b i B o h  J a m n u , i  rn no h i p o b isz a  a in y c h  i -  
zyrn asza i  by w iest n a  ,1 tm slaw ci (zostali uwiadom ieni 
o nim) i  p o yd o sz a  po  W o lz ie  w o iu iu eze, i  p o żh o sza  
S z e s z iu  J Ju b n u  i  K s n ia l in .  (w ieś Ksniatyn na uyścin 
jNerli) iw se  P o w o to ż e . 1 u srete  Je r e m ie y  ot K n ia z ia  
K o n sta n tin a  s U u bow iu  i  s p o k lo n o m  p o ydo sza  k P e ­
r e ia s la w l iu  i  bysza n a  H o r o d is z c z i  (w ieś Horodycz- 
czewo w O b w :  Pereiasł:) n a  rec ie  S a r s ie  (Serze) u  S w :  
M a r in ie  w  IV e i. S o b o lu  Apr-. g, i  p r id e  K o n s ta n tin  
s R ostow ci, i  c h rest c ię ło  w a sz a . J a r o s ła w  że p o y d e  
k P o r o z k u  p o y rn a w  sta riey sz ie  m u ż i s sobo iu  IS o w -  
h o ro d s tii, i  rn o łodych  izbo ro m , a  JS o w o lo rz c i w si, l  
p r id e  P e r e ia s la w liu , i  sk o p i w otost sw o iu  w s ia , a  
U i u r h i  s w o iu  W o ló d im e r i  ta k  oże, a  S w ia t o s la w  
takoże. W W oskr: Kron: i innych dodane są następuiące 
okoliczności. „  P r is la  k n em u  (do Jaro sław a) w  pom oszcz  
b ra t  eh o  J u r i y  S w ia t o s ła w a  i  M ic h a y t a  B o r is o w i - 
cza  W o e w o d u  s p o lk o m  sw o im , a  K o s t ia n t in  p r i -  
s la  sy n a  sw o ieh o  W s e w o ło d a , i  n a cza sza  w o e w a t i  
w o ło s t  P o ro p e c k u iu  (następnie Konstantyn podówczas 
ie  szcza zdradziecko utrzym yw ał stronę swoich braci) Da­
le y : „  i  p o sta sz a  (M ścisław  i W łodzim ierz Smoleński) n a  
P o rz e k  ko J a r o s ła w a  s m ir u , a  san n  stasza  n a  ch o -  
ło e h o ln ie  (m ieysce nieznaiome, n a  W ołdze w  Guber: T w er- 
flkiey) Ja r o s ła w  że o tw ieszcza , m ir a  ne choczu* p o s z li 
esle, p o y d ite ż ; no n i stu  n e d o w s ta n e ls ia  o d in  w a s
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K n ia z i  r ie s z a  (do N ow ogrodzanów:) aszrze p o yd em  k  
T b rz k u , to isp u slo sz irn  A u w h o ro d sk u iu  w o lo st. 1 -  
p o vd o sz a  ko T e r  i  i  p o zh o sza  s e la , Ja r o s ła w  ze id e
0 T o rz k u  w o T Je r , i  p o s ła  100 m uz w o storozu . O ni 
ze otszedsze za w erst, i. ia w is z a s ia : tu b o  sto ia ch u  
K n i a z i  (N owogrodzki i Sm oleński) stw o ris ta  ra t w e lik u . 
P o s ła  ze  (M ścisław) J a r u n a  p r o t iw u  im  n a  storozu ,
1 p o h n a  la r u n  Ja r o s ła w lic / i  storozew , i  iz y m a sz a  
ic h  33 . a  y  u bisza. S e  i e  byst n a  b la /io w iesz c z en ie ; 
i  to h d a  byst w iest: czto J a r o s ła w  w o  T f e r i  i  tako  
ie z d ia e h u  w  z a z ilie  n e hoiaszczesia. ło t to lie p o s la s z a  
J P o ł o d a , B o ia r in a  W o ło d im e r a , k K n ia z iu  K o s t ia n — 
l in  u, a  PT o ło d im e r a  P lsk o w sk o h o  s P isk o w i czi iso 
S m o ln ia n y  n a  rubez p ro w a d it i, a  s a m i s N o w h o - 
ro d c y  p o  TV o lz ie  p o yd o sz a ; a T T o ło d im e r  so P s k o -  
w ic z i, w z ia s z a  U ło ro d o k  K o s n ia iin . I  s r ie te  K n ia ź  
K o n s ta n tin  T T o ie w o d a  JE re m iey  M s l is ła w a  i  recze: 
K n ia ź  K o n sta n tin  k ła n ia ie t s ia  w a m . A z  r a d  s ły -  
sza ch  n r ic h o d  w asz, a  se w  p o m o cz  w a m  óoo. m u i  
r a / i ; d  ko m n ie  p r is z lita  so w s ie m i rieczm i T T sew o -  
lo d a  (M ścisławicza w nuka Romana) s z iu r in a  m oeho. 
O n i ze o tt lo iie  o tra d is ta  IV s e w o to d a . . .  a  s a m i p o y ­

d o sz a  po TT o lz ie  i  w ozy  p o m e la w s z e  p o y d o sz a  na. 
k o n ia ch  k P e r e ia s ła w liu , i  o tr ia d is z a  (gdy się iu/. z  
niem i X . Roatow ski połączył) „  TT o ło d im e r a  P is k ó w -  
s k a ł 10 w  R o s to w  (poeo?) a  s a m i s la sz a  p ro t iw u  P e r e -  
ia s la w ł iu  w  T  o m i nu  n e d ie liu ; i  ia s z a  c z e ło w ie k a , 
i  isp y ta sz a , oze Ja r o s ła w a  w  h oroch e n ie t , no p o sz e l  
b ia sze  k Ju r  i  u  s p o lk y . Ju r e y  ze W  s e w o ło d ic z  ,90 
S w ia to s ła w o m  i  s p ro c z e iu  b r a t in  w y s z li b ia c h u  iz  
W o lo d im e r ia , i  p o łc i  b iach u  s n im i s iln y , iM urorn ci 
i  B r o d n ic i , (ob: T . Ii. uw : 002). i  h o ro d c z a n e  i  w sio, 
s i ła  S u z d a lsk o y  z em li: p o h a n o  bo b iasze iz  p o s e le y  
(w si) i  dopieszec. O nieznaczaiych dodatkach Tatyszezew a 
nie wspominam. On nazyw a w t e m  m ieyscu W łodzim ierza 
Pskowskiego szwagrem Konstantyna. Tego niema w  K ro ­
nikach. ~

( 165) B ia s z e  bo a  h n ia ź ia  J u r i a  s łia h o w  iy . a  
tru b  4 o , to liko że i  bu b n o w ; a  u  J a r o s ła w a  s t ia h o w  
✓ 3. a  tru b i  bu bn ow  To. (Syn od : Bibl: No, 4,6.) Do J e ­
rzego ieździł iako poseł Setnik  Łarion.

(166) Nikon: Kron: nazywa ie s o Boiara Andrzeiem  
Slanisław iczem , inni Tworirnirem .

( 1 67)  S e  p r is z e ł  w y  to w a r  w  ru k i. T T a n i ze  
bndu sz  b ro n i, k o n i 1 p o rty ; a  c z e ło w iek a  kto imet- 
i iw a k o , tot sam  biulet u b ił. A sz c z e  i  zo łotom  szito  
o p lecz ie  bu det to u b iy , d a  ne o sta w im  n i ie d in a h o
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iiw c ih o . A szcze kto iź  p ó lk u  (bitwy) u tecze n e u b ił , 
a im,em icho, in o  tiec/i w ie s z a li  i i i  r o s p in a t i .”  T e  
szczegóły (w  części nie bardzo podobne do praw dy) znay- 
duią się w  Kron: Bibl: Synod: (N o. 365. in 4. No: 46. in-« 
fol: Nikon: Kron dodaie ieszcze, z sw ey  strony różne dzi­
w actw a, on nie zrozum iał niektórych w yrażeń w staro ży­
tnych Kronikach.

( i 68) Sw iatosław a W sewołodowieza. O bitwie w  
W oskr: i innych P o cz a sta  p o ż y w  Mi k L ip ic a m  n a  boy 
w N ow ogr Kron: powiedziano, że M ścisław i Konstantyn stali 
na rzece L ip icy. Daley: O pleteno  bo m iesto  to p le t e -
n em  i  nasow a.no k o lia . . . . .  E s t  ho: a  s ło w n i A  w dow ci. 
T u  p ost a w isz ą  J u r iy  i  Ja r o s ła w , s w o i p a lk y , a  M s t i­

s ła w  i  K o n s ta n tin n a  d r a h o y  h o r ie , cże s lo w e t J u r -  
ie w a  h o ra , a ruc.zay p o s re d ie  h o ry  to ia : im ia  em u  
T u n eli,'' Jerzy  podług Nikon: Kron. odpowiada Mścisławo-* 
w i na wezwanie iego. „ p o y d ite  ubo czerez b a lo n ie  ic z e -  
rez  d eb r s u: oby czno bo iest sw iniam . po d eb ra m  ch o -  
d it i,  i k o ra s ia m  w  h ra ż ia c h  w a lia  l is ia ”  podobnego 
do tych i inne w ym ysły  tego Kronikarza.

W sewołod syn M ścisława Rom anowicza znaydow ał 
się także z Nowogrodzanami.

Daley w K ron  : N ow o gr: /  rek o sza  N o w h o r o d c i: 
K m a z e !  ne choczem  iz m e rti n a  ko n iech , no kako otczi 
n a sz i b ilisia, n a  k ii la i  zskie p iesz, M s t is ła w  p o ie c fia  
za n im i n a  koniec/i. W W oskr:  i innych: a k b o ie w i p o y -  
ile le  k to  kako choszczet, l i  p iesze , l i  n a  ko n iiz h . 
m ów i M ścisław, Nowogrodzanie zaś odpowiadaią: n a  k o ­
li ech ne indem  i t. cl.

Daleyr: le h d a  b ie  p o łk  Jh o r o w  (W o ie w o d y  Sm o­
leńskiego) w  d e b r i p o d c z e s ia  p o d  lh o r o m  koń: K n ia ź  
źe M & tisla w  p ro ie c h a  t r i id y  s lw o ź  p o lk i  J u r ie w v i  i  
J a r o s la w l i  s iek u sz c z i Uiuhe-. b ie  bo u neho Łopor s 
p ro w o ro z o iu , na. ru c ie  i  l ie m  siecza sze, takoż K n ia ź  
/ /  olodi.m er. N ikon: K ron: dodaie: „7 p r id e  n a  n eho  
A le x a n d r  P o p o w ic z  iin ie ia  m ecz n a li , c h o tia  r a z -  
si es zez?, leho, b ie  bo s ilen  i  s ła w e n  bnhatv> ♦ On ze 
w o zo j i  h ła h o lia . A ż  iesn i in ia ź  M s t is ła w ! . . .  1 r e ­
cze, em.u P o p o w ic z  io i i  ne d erż a y  no stoy i  s m o tr i* 
E lid a  ubo ty h ła w a  u b ien  bu d esz i kam o diet,i?  Ten 

że Kronikarz mówi w yźey , /•; A lesander Popowicz sługa 
iego fo ro p , Dobrynia Rezanicz, Z ło ty  kas, i Nelediusz D i- 
kun, byii w  w oysk u  Koustantina W sewołodowieza, lecz 
w  innych w iarogodnieyszydi Kronikach niema o tem 
wzm ianki.

Daley: i  w e r  lisze k ii, a  in i i  to p p ry , p o b ieh o sza  
Ja r o s la w o w y  w o in y  i  p o d a sz a  s lia lt  Ja r o s ła w ó w  i
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p r is t iż e  Iw o r  s S m o ln ia n y  i  do siekoszasia  d ru h a h o  
s tia h a  J a r o s ła w l ia  i t. d. W N owogr: i  u z r ie  Ja r o -  
s ła w l  p o łk  p o b ieh s z l i i u r h i  it  w dci piecze. M y się trz y ­
m am y tey Kroniki; w  innych zaś powiedziano, ze Ja ro s ła w  
stał z Muromianami, mieszkańcami Horodca W ołgskiego i 
Brodnikam i, przeciw W łodzim ierza Smoleńskiego, Je rz y  
przeciw  W seslawa, młodsi zaś icli bracia przeciw  Konstan­
tyna. Tatyszczew  w ym yśla  szczegóły bitw y, i przedstawia 
W Konstantynie głów ną dzialaiącą osobę.

Daley: A  P m o lia u e  n ap u d osza  n a  to w a r, io d i r a -  
chu m e r tw y ia , H a sze bo s ły s z a t i k r ik  ne do s/ner- 
ti u b itych  w  Ju r  ie  w ie  ho ro d ie ; ne b ie kto p o h re b u ia  
rnertw y/r. M n o ź i istop o sza  w  recie, a  in y i ra n e n y  i  
zom rosza.

Liczba zabitych oznaczona przezemnie podług ,W oskr: 
Kron: w k tó re y  dodano, że Nowogrodzanów zabito tyK o  5 ludzi, Snioleiiszczauiuazaś iednego: w Nikon, pow iedzia­
no: Ubbsza n a  toni boiu  Ioprócz innych) .A o w h o ro d -
cew  s iln ych  z ie la , la n a  P o p o w ic z a  i  s lu/t u eho N e ­
sto ra , w e lm i c h ra b ry c h , i  p ła k a s z a  o n ich  M s t is la w  
M s lis ia w ic z  i  byst w  siu  ubito N o w h o ro d c e w  i  S m o l-  
n ia n  i  R o s lo w c e w  i  P sk  o w ie s  kro m ie  p iesz c ew  55o. 
(u  Tctyszczewa 2Ó5o.) a Tl7 . K ,  l u r i a  i  b r a t i ieh o  w o -  
ir istw a  izh ito  1 y .200 kro m  p ieszcew . ł i /r N o w o g r : 
n a  tom  p o b ie d is z i l l iu r h ie w y c h  i  la r o s la w o w y c h  
w o y  p a d e  bez c z is la , a N o w h o ro d c  mbisza n a  sstu-  
p ie  (wbiLwie) D m itr a  P ls k o w ic z in a ; A n to  na K o le i- 
n ik a , Iw a n k a  P r ib y s z in ic ia  oponnika, a  w  z ako n ie  / -  
w a n k a  Ptypo w ic ia , S tn iu n a  P e t r  i ł  o w ic ia , 'F rw sL a h o  
d a n n ik a P

( 1 6 g > W rękop: (Synod: Bibl: No. 365). „ J a r o s ła w  
p r ib ie h  o d in  w  P e r e ia s ła w l, n a  p ia to m  k o n ie  a  4 . 
z n d u s z il: eszcze bo ne n a s y t iłs ia  krowi-, izym a N o -  i. 
w h o ro d c y  i  S m o lia n e , że b iach u  zaszli hoslhoru  i  p o ­
w elie  ich  w m e ta li w  p o h re b y , a  in y ch  w  h ry d n ic iu  i  
iz d u sz i ic h  <5o. cze lo w iek , a  S m o ln ia n  i 5  ne izo  
m rosza  (podobnież w Woskr: Kron:)

O Jerzym : p rib ie ź e  w  PI o ło d im e r  o p o łu d n i , n a  
czetw erto m  koni, a  trech  odu-szi, w  p erw o y  s o ro c z i-  
c i : a  p o k ła d  (czaprak) ito  Wy w  er  h  (Synod: Bibl: No* 46 i 365).

( i 70) K n ia ź  że M s t is la w , do ch restia n  d o b ry i, 
den  sto iasz? n a  poboiszcze. A s z c z e  bysza ho n i Li s ia  
p o  n ic h , to K n ia z iu  T uriu  i  J a r o s ła w a  ne u yti b y ło ,
<* b r a d  by TB o ł ody  m er iz h o n ili  (wzięli niespodziew a­
nie) na tich o  p r iy d o s z a  k TT'0 /o d im e r iu  (Synod. Bibl. 
No. 365). —
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Daley w  Nowogr: toy noszczi zahoriesia horod i  K n iaź  

dwor, i  choLiesza j\owhorodci polezly i' horodit, i  ne da 
im  K n ia ź  M stislaw , w  Woskr: priydosza (do W łodzimie ­
rza) w Nedielin ra n o , i z a hor i  es i a  w horod ie . .  u>o wtór­
nik wo wtoryi czas noszczi, opiat zahoriesia h r a d , i ho- 
rie do swieta, Sniolniane że prosiachuzia w ziati h ra d  
i ne pnsti ich  tm. I f  ołodinier. Tatyszczew chcąc na każ - 
dom m ieyscu chwalić Konstantyna, m ow i iż ten Xe (lecz nie 
M scisław) utrzym ał R ycerzy od szturmu, Ob: W oskr: Kron: 
T . 11. kar: i b 5 i w yż e y  u w: i3.

( 1 7 1 )  Ja n  Biskup Suzdalski, Rostowski W ło d z i-  
m irski w  12  14 roku ustąpił Biskupstwo, (i iak pow iedzia­
no w  K ron:) oblekł liabit m niszy w  klasztorze w  Boho- 
lubowie —  V\ tenczas Konstantyn w y p ra w ił kapellana 
swego Pachoma, llium ena Petrow skiego, do K iio w a, i Me­
tropolita Mateusz przeznaczył go na B iskupa do Rostowa 
(d. i. Listop:) Gdy zaś Pahomiusz (w  12 1  5 r. d. 2g  Stycz:) 
przyiechał do R ostow a, Je rz y  chciał mieć innego B isku­
p a , i w ybrał S im o n a, który b y ł Jhimienem w  klasztorze 
Rożestweńskiem . K iiow sk i Metropolita poświęcał go. W 
K ronice wspołczesney nazw any Simon (który um arł Mni­
chem w  1 2 26  roku d. 22 Maja) nauczycielem i m iłości­
w y m . ciało iego było  pochowane w  Katedralney W łodzi- 
in irsk iey  cei’k w i: iakim zaś sposobem zm artw ycb p rze­
szło do cerkw i W łodzim ierskiey (w  którey ie pokazuia) 
n iew iem .—  O dziełach tego B isku p a, ob- w  Legendzie 
(fol: 186  i 2 0 1 )  w yd rukow an y tam iest także i li>t iego 
do Polikarpa, lecz o])nszczone m ieysca nayciekawsze, czyli 
to wszystko co iest Iłistorycznern i odnosi się do charakte­
ru i ży<ria Polikarpa. —  Polikarp ten opism ący życie b ło­
gosław ionych Peczersk icb , b y ł prostym  mnichem Ł a w ry  
za czasów Biskupa Sim ona, od 12  i 5 do 1 2 2 6  rokn; nastę­
pnie nie iest to arclnm adryta Polikarp, który um arł w  1 ,82  
roku  (ob: w y ż e y  11 w . i 53) oczem niew iedział Autor ż y ­
cia Polikarpa, które w  czasach now szych iest napisane 
(ob: Legendę).

Tatyszczew  bez żadney zasady n azyw a Biskupa S i­
mona, Kronikarzem .

( 1 72 )  W W oskr: K ron: K o n s ta n tin  id e  w  T F o ło - 
d im e r  i  sr ieto sz a  i  za  /trądom  w ś  sw ia sz c z en n ic z e -
s k iy  cz fii i  liitd e  w s i   i  w  toy d eń  K o n sta n tin
o d a r i K n ia z i i R o ia r e .  W N ow ogr: P o sa d is z a  A  o w -  
h o ro d c i  a w  innych p o sa d isz e  M s l is la w  K o n s ta n tin a  
n a  sto lie  otn i. Daley w  W oskr: K n ia z i  że z d u m a -  
w sz e p o y d o sz a  k P e r e ia s la w liu  w  P ia to k  3  n e d e li  
p o  P a s . . .  TVo w tó rn ik  że 4  n ed e lt w y id e  ( Ja ro s ła w )  
i  z h ra d a , i  u d a r i  czetom  K o n s lia n lin u , a  M s l i s la w

ne
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n e id e  k h o ro d u , i  p o s ła  p o  d sz cz er s w o iu , i  w y i, d e  
w s ta ń  za h o ro d . J a r o s ła w  ie . m n o h a ld y  s y ła ia  s 
m olboiu\k M sti s ta w u  p ro s ta  s w o ie ia  K n ia h in i, K n ia ź  
źe M s t is ła w  ne d a s  em u  ”  Tatyszczew  w y m y ślił m ow y 
Konstantjm a i Mscisława.

( i y 3) Ob: W oskr; Kron: i  w o d i eho  (Jerzego) ko  
krestu  i  o d a ru Ą  d a r i  m iiohim .i. Je rz y  w iechal do Su z* 
dala u .  W rześ podług W oskr: Kron:

( 1 7 4 )  P o y d e  M s t is ła w  K y e w u , o s ła w i w  N o w ie  
h o ro d ie  K n ia h in iu  i  syn a  sw o ieh o , P J  a s i l ia , i  p o ia  
s soboiu  I J / u r h a  jw a n k o w ic ia ,  S b is ła w a  S le p a n ic ia ,  
O lku P u h ło w ic ia

W spółczesny Kron: Infl: (Liefl: Chroń: T , I. kar: 1 1 5) . 
m ówi, że Rossyanie p o łączyw szy  się zEzelcam i i Czuda* 
mi, mieli około 20,000. w oyska; i e  oni ciała zabTych rzu­
cali do rzeki, p łyn ącey u dołu góry na k tórey stał zamek 
Odenpe, ażeby oblężeni nie mogli brać w o d y na utulenie 
pragnienia swego, że N iem cy cierpieli niedostatek żyw n o­
ści, i że zgłodniałe konie rycerzy, u gryzały  sobie wzaiem  
ogony. To zaszło w  1 2 1 7  roku

Podług Kron: Infl: W łodzim ierz chodził wcelu p rze­
prow adzenia teścia swego do Pskow a, lecz R ycerze  now o­
grodzcy przemocą zabrali z sobą Dilricha.

( 1 75)  K n ia ź  i e  M s t is ła w  p r iy d e  w  N o w h o r o d  
hez n ic h  (t. 1. gdy się ieszcze w oysko znaydow ałc w  
kraiu  Czudów). i  S ta n im ir a  U r n o w ic ia  s syn om  N e z d i-  
ło iu , i  o k o w a w  p o lo c i, i  to w a r  p o y m a  hez c& isła , i  
o p ia t  p u sti. . . P ry  i  d e  M s t is ła w  (w  1 2 1 8  r .)  n a  T rz e k , 
i  ia  B o r / s ła w a  N e h u r itn ic ia  i  p o y m a w  to w a r  m n oh  
i p u sti i ■ io h d a z  ra z b o lie s ia  K n ia z is z  M a s i l iy  M s l i -  
staw i.cz  n a  '  r ozku, i  p r iw e z o s z a  i  w  N o w h o r o d  
m e r tw , i  p o ło z is z a  u S w  S o f i i  w  h o łoto  a c h  u d ie d a  
w S w .  B o h o ro d ic ż e .”  Tatyszczew  pisze, iż  Mści sław  bę­
dąc w  Kiiowrie posjd ał Boiara do Halicza do Kolom ana.

( 1 7 6 )  W W ołyń: Kron: „ M a h c z a n e  w y h n a s z a  
D a n iło w u  M a t e r . . , ,  D a n i ł  ze n e ch o tie  o s ta li m a t e - 
r e  s w o ie ia  i  p ła k a s ia , i  p n e c h a ł  A le x a n d r  T iw o w  
(T iun) S z iu m a w iń s k i , i  ia  za p o w o d , on i e  iz m o k  
(dobył) m ecz i  t ia  eho, i  to p ią  koń p o d  n im , m a /i i e  
w z em sz i m ecz ru k u , u m o lw ili  ie h o , osław i, w  M a li-  
c z i , a sam a id e  w  B e łz  o s la w iu  n ew iern ych , M a l i -  
cza n  W ło d y s ła w lim  św iętom  ęh otiaszcze bo K n ia ż y ti 
sam i. T Jw ie d a w  i e  K o ro l o iz h n a n ii i.eia, s z a lis L  Z i -  
rnie ze b y w sz i p ry i.de  K o r o l  w  M a lic z  ip r iw e d e  J a -  
tro w  s w o iu  I V . K .  R o m a n o w a , i  B o ia r e  W o ło d i-  
m e rs k ii i  Jn h w a r  p riyde. U  Ł u c k a  1 in i i  K n ia z i . . .  
S w ic b fd .w o ri z J a t r o w o iu  i  s B o i  a ry  W  o ho di/n  e rs  k i ­
nu  1 recze i m \ M ło d is ła w  k n ia z its ia  a  J a l r o w  m o -

Tom JU .  i3
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i  u w y h n a l. J a t u  h yw sziu  W o ło d is la w u  i  S u d i s ł a - 
u-'u, i  F i l ip  u i  m uczen u  b y w s z iu , m noho im ie n ia  
<1 iw . S u d is ła w  źe w  z la ło  p r e m ie n is ia  rek sze  m n o ­
ho z la ta  d a w  iz b a w is ia  W o la  d i  s ła w a  o k o w a w sz e  
p a d o s z a  w  TJhry  Ja w o to d u  ze i  ia r o p o tk u , b r a ­
tu eh o , b ież a w sz u  w  P e re s o p n ic u  k M s lis ła w u . w z w e -  
dosza  M s t is ła w a , i  p r id e  M s t is ła w  s n im i k B o ż k u  
(Bu/sku) U l i  b ze P o tk o w icz  izb  e ż e iz  B o ż k u  i  S t a n i­
s ła w /o z  Iw a n k o , i  b ra t eho Z b y s ła w  p r ib ie h o s z a  w  
H a lic z  p o w ie d a iu s z c z e  ra t i  o stu p la s ie  H a lit  zanom . 
K riin /u n iż  R c m a n o w a  s syn om  sw o im  D o n i ło m  i  s 
/ V ia c z e s ta w o m  'P o lstym  b ieżą  w  U h ry , a M ; a s ilk o  
s M ir o s ła w o m  iechm. w  B e łz .  W r e m e n i że m in u w -  
sziu  K o r o l  sp ieasze ra t  w e lik u , w toż b eto  p r iy d e  L ie -  
stko, u bieżen  O lek sa n d rem  ( O le x a n d r  że c/iotia z ła  
B o m a n o w ic z e m a ) ip r ia  B e ł z , i  dast O lx a n d  u. a  
.B o ia r e  n e iz n e w ie n s z a ś , no id o sz a  w si s K n ia z ie m  
W a s ilk o rn . w  K atn en ec, h o  ro i że p u s ti I V  o ło d is ta w a  
i  id e  n a  H a lic z . S ta w sz e  że i  m o n a s ty r i P e s tk o w i, 
n ie w ie r n ii  że B o ia r e  c h o tiesza  eho u b il i ,  i  u b isz a  
że zenu eh o ; a  s z iu r in  eho o d w a  u łecze. Ta.tria.rch  
Ja w łe y s k iy , i  m.nożi N ie m c y  iz b ity  bysza ; a  d r u z ii  
ra z b ieh o sza S . M ia te z iu z  byw sziu  kort le w i ne m o h -  
sz iu  w o y n y  u c z in il i  za bezzako n ie  ich . (W iadomość 
ta iest w ażną dla H istoryi W ęgierskiey, w k tó re y  zabicie 
K ró lo w e y  G ertrudy w 12  i3 roku iest wypadkiem  ciemnym 
Ob: Praia An: Reg: Hung: ks: 111 kar: 204. Św iadectw o pe­
wnego spółczesnogo K ronikarza do którego się P ra y  od- 
w o łu ie , utwierdza istotę naszego. Regina Gertrudis Hun- 
garorum , m ówi on: sponso expeditionem contra Rutlienos 
m ovente a Comite quodam Petro trucidatur). Pf/o ło d is ła -  
■wu iec h a w sz iu  n a  p e r e d  s w s ie m i t J  a liczon y  M s t i­
s ła w  bo (Niem y) u w ie d a w  K o r o le w i ra t w e lik u  i z -  
b ieże  iz  H a l ic z ' a  k f o ł o d i s ł a w  że i ech a w  H a lic z  
i  kn hcztsia, s ie d e  n a  sto i, (bez wątpienia za zgodą K ró­
la, albowiem  zobaczetny niżey, że W ładysław  m iał w o y­
sko W ęgierskie, i że Andrzey chciał się pomścić nad X ię- 
ciem Leszkiem za wtargnienie do krain tego rządcy G ałi- 
cy i). D a n u t  że o tid e  s m a ter iu  w  f J a  h y , o tp ro s ;w -  
s ia  ot K o ro lia . P estk o  że p r ia  D a n iła , s w e lik o iu  
czestiu , 1 ot tu d a  id e  w  K a m eriec  s m a teriu . B r a t  
że eho T F a silk o  i  B o ia r e  sre  osza 1 s w e lik o iu  r a d o -  
stiu . H f'ta  że h e ta  k n ia ż a sz e  W  s e w o ło d  w  K ie w ie  
S w ia fo s ła w ir z ,  im ie ia  w e lik u  liiib o w  k d ie lia m  B o -  
m a n o w y m . P o lo m  że M s t is ła w  / eres-opm ckiy. p o ­
sad/, w  T,esika p o rd e  w  Ha U cz" (Nie bardzo iasno: czy­
li to że M sw sław  Niem y ustąpił Peresopnicę X . Leszkow i 
czyli sie uznał za iego ienn-ka. S ło w o  p o s a d iw  czy tu iest
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om yłką zamiast innego?) R e s t  ko t poict D a n iła  s K a -  
m eńcci a  O le x a n d ra  iz  IV o ło d ir n e r ia , a  W s e w o ło -  
c/a, b ra ta  A L e x a n d ra  iz  B e łz a . , .  • B ie s z ą  bo u>oi 
D  a n iło w y  bolszyi i  k r ie p s z y it B o ia r e  w e  Lic i  i  otca ie-  
ho w s i u neho. J J i d i e w  bo B e s t io  se pocza i m ie li l iu -  
bow  w e lik u  k D a n i łu  i b ra tu  eho. Z a tw o r iw s z a  że 
sia la r o p o łk  i  J o w o lo d  w  J la l ic z i ,  a  H o lo c l is ła w  
■wy i  d e  s U h ry  i  C zeh y s w o im i i  s b ra  wsra H a h -
cza n y  i p r \ id e  n a  ri.eku B o r b k u   i  Ł ie s tk o  p o s ła
n a  neho Ta a ch y  a ot D a m  la  i  D e m ie a n a  M ir o s ła ­
w a  a  ot M. sti s ła w  a H łe b  Z e re m e w ic z  a  P> ok<>p iew i.cz  
J u r i  i, B y w s z iż  sieczy  w /e lic ie , a d o liesz a  B a c h o w ie  
i  R u ś ,  D a n iłu  że to h d a  D ie ts k u  suszczu, a I I  o ło -  
d is ła w  b ie ż ą ...  P o lo m  że B ie s tk o  n em oze p r i a l i  H a ­
l ic z a , . .  w o e w a  oko ło  T r e b o w lia ; i  M o k lek o w a  i  Z b a -  
r a z ia , B y k o w e c  w z ta t byst B ia c h i  i  B u s iu . . .  a  u>o- 
r o t is ia  w  B la c h y . P o lo m  że D  n iło  i  11 a sd k o  L e s t -  
k o w o iu  p o m o cz iu  p r ia s la  T ie h o m l i  P rern y sl ot A le -  
x a n d r a , i  k n ia ż a sta  s m a te r ia  w  nem , a  n a  I P o ło -  
d im e r  z r ia s z c z a , seli. ow o l i  W o ło d im e r  bu det n a iu l.. 
P o to m  że K o ro l p o y d e  n a  B i e s i ł a ,  D a n ilo w i  że u  
B ie s t k a  suszcziu , B e s tk a  p o s ła  Lestic.zci i  P a k o s ła ­
w a  U o ie w o c lu  (o nim wspomina Długosz) r e k y i : n e ie s t  
lie p o  B o ia r in u  k n ia z il i  w  H a lic z i .  no p o yrn i dszczer  
m o iu  za  s y n a  sw oic/io Kołom ,cina, i  p o s a d i eho u> 
H a lic z i : u liu b iż  K o r o l  so w iet P a k o s ła w L  i  s n ia s ia  z 
B ie s z k o m  w  Z p is z i, t p o ia  d sz cz er ieh o  za  syn a  sw o -  
ieh o , i  p o s ia ł  i  ia  PT o ło d is ła w a  w  H a lic z i ,  i  z a/o-  
czi, i  w  Łom zatoczenii. u m rę  . . .  K o r o l że p o s a d i sy­
n a  w  H a lic z i, a B i  es ik o w i d ą  P e re m y s z l, a  P a k o słc i-  
w u  B u b a c z e w .. P a k o s ła w  bo b ie  p r ia t e l  R o m a n o -  
w o y  i  d i  c len i ie ia , S s w ie i om  że P a k o s ła w h m  B ie s t -  
ko p o s ła  k A le x a n d r o w i, ręka-, d a y  IB  o ło d im e r  R o m a -  
now iczem a-, onom uz n ed a w sz ru , B ie s !k o ż  p o s a d i B o -  
m a n o w ic z a  w  T B o ło d im eri i t d. iakośiny pow iedzieli 
■w H istoryi Podług Chronologii Ipateiow: (ob. w yżey  uw . 
1 1 3) K ró l W ęgierski przychodził do Halicza w  1209 r. 
D aniel w yiech ał do brata do Kam ieńca w  1 2 1 0 .  osiadł zaś 
na tronie W łodzim ierskim  w  1 2 1 1 .

( 1 7 7 )  Ob: Raynalda An. Eccl. T . X III. kar. 236. 
„N o y e r it  igitur Sanctitas ycstra, „p isz e  K ról.”  quod B a łi-  
eienses principes et populus, nostrae dilioni subiceli', hu- 
m iliter a nobis postularunt, ut filium nostrum Colomanum 
ipsis in Regem praelicerem us deunitate et obedienlia Sacro- 
sanctae Rom ano Ecelesiae persereraturis in posterom, sal- 
Vo tamen eo, quod fas illis sit, a ritu proprio non decedę- 
re . Verum  ne tam expediens nobis et vobis, iJloruin p ro- 
nositum  ex diłatione sustineal impedimentum, quod quidem

i 3 *
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rtinltis ex causis accidere posse constat, si legatum ad hoc 
exequendum a latere vestro desfinatum praestolamur, a 
Sanct. V estra postulanm s, quatenus venerabili in Christo 
patri nostro Strigoniensi Archiepiscopo detis in mandatis, 
ut Apostolica fretus authoritate dictum filiorn nostrum eis 
in Regem inungat, sacramentum super ob edientiasacro ian- 
ctae Kom anae Ecclesiae exliibenda ab eodem recipiat. K ró l 
b y ł w obaw ie, aby przychylność Ilaliczanów  nieodm ienila się.

D ługosz pisze iż  Kolom ana k oron ow ał Kadłubek B is ­
kup  K rakow ski, k tó ry  z m ałżonką iego p rzyiechał do Ha­
licza: lecz Papież Iłonoryusz w  Dyplom acie swoim  pisanym  
do Andrzeia w  1 2 22  roku, m ów i o A rcybiskupie Strigoń- 
skim  p er yenerabilem  fratrem  nostrum, Strigonien sem A r-  
chiepiscopum  auctoritate Sedis Apostolicae coronato. in 
Regem . ob. Raynalda An. Eccl. T . X11L. kar. 324 w  naszych. 
Kronikach  (ob. W oskr. T . II. kar. i56). W  l i  eto 6722 . 
( i 2 i 4 )  k o ro l U /iorski p o s a d i sy n a  sw o ieh o  w  H a lic z i ,  
a  E p is k o p a  i  p o p y  iz h n a  iz  c e r k w i, a s w o i P o p y  
p r iw e d e  L a te ń s k ie  n a  s łu zbu . Slub i koronacya syna 
Andrzeia, m oże się od były  w  przeciągu dwóch lat. W rękop. 
życia  S . Salom ei które się znaydow ało w  Bibliotece Z a łu ­
skich, powiedziano, że ta Xa. niemiała ieszcze pod ówczas 
skończonych trzech lat od urodzenia, (ob: N arusz. Hist. 
N ar: Pol. T  IV. k a r . i 85).

(1 78) T a  zbrodnia podług N owogr. K ron. dokonana, 
b y ła  w  1 2 1 8  roku. podług rękop. zaś w  1 2 1 7  r. cl. 20  C zer­
w ca, gdy Ierzy  W sew ołodow icz iuż panow ał w  Suzdalu. 
„ 1 S n ern sz im sia  im  w siem  w  1  s a d 1 ech n a  p o r ia d ,  lz a ­
s ta w , K i u r  M ic h a i ł , R o s t is ła w , S w ia t o s ła w , F i l i  eh, 
R o m a n , In h w a r  ze n e u sp ie  p r ie c h a t i, n e  b ie bo p r i -
s p ie ło  eszcze w r e m ia  eho   H H eb iz n a r ia d i  s w o i
s łu h i,  i  p o h a n y c li P o ło w e c , i  skry  ia  w  p o łs ln ic ie  (w  na­
m iocie sypialnym ) b liz  sz a tra , w  n e m  i e  b ie  im  pi.ti. 
i t. d. N ie daleko od Rezania iest w ieś isady, zresztą toż 
nazw isko m iały Porty. Ob. tey H istoryi T . IV, uw . 355. 
T atyszczew  m ówi o d ługotrw aiącey chorobie i śm ierci R o ­
mana Hlebowicza Rezańskiego.

( 1 7 9 )  PV lieto 6 ja d  ( 1 2 1 8 )  TE. K n : K onstantin  , 
M a ja  w 6". deń. za-łożi -cerkow hamennu na iorhowiszczi 
w TTolodinierie, wzdwiżenie hresta, to hoże lieta i  swer- 
szena Serit w <4 deń. T l toże lieto priede Episkop P o - 
lotskiy iz C ariahroda k IE . K11. w  TP olodim er wiedyi eho 
liubow i  żelanie do wseho bożestwennaho, cerkoiotiaho 
stroienia do s w  ikon i moszcziy światych i do wseho du­
sze poleznaho puti, weduszczaho w żiźń wiecznuiu i p rin e-  
se emu eteru, czast ot Stratiy  i  aże nas ra d i Christo s ot 
Judey pereterpiew, i/noszczi Sw : Łohin a Sotnika , eho ru­
cie obie i moszesi Sw: M ariny M ahdaleny, Konstantin
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ze s radostiu welikoiu stwor i , prazdnstwo swietło c p r i-  
chodie ich i postawi i  u wznesenia w monastyr i p red  zoio- 
tym i woroly. In a  pam iat M uczennika Łohin a powielie  
K n ia ź  po otpienn zau treni, ot S. Bohorodicy Sobornyia , 
i  ot Sw ; D m itriia id , wsemu n arodu , s kresty E pisko­
pu  so wsiern Kriłosorn i stim K n ia ź  s swoimi hłahoro- 
dnym i synmi i  so wsie mi B o lia ry  idosza k Sw. kk zne- 
seniu. W  zim t ze Episkop na h ław u  swoiu sw iatuiu tu 
ra k u  w ney źe bie położeno Swiatoie to sokrowiszcze, i 
tako wzwratyszasia w h ra d  i  idosza, k Sw : Drnitreiu po­
łaszczę i sławiaszcze hospoda ;  i  tu ciełowa E piskop  i  
K n ia ź  i  wsi praw ow iern ii czełow ieci. . . .  Tohoż lieta 
swiaszczena byst cerkwi, S w . Muczennika B o risa  i  IBebct 
Rostowie Episkopom  K iriłom  A w h  w  25 deń, tu suszcziu 
JV . K .  Eonstiantinu s blahorodnym i dielm i J4'asiLkom 
i  Wsewołodom i  so wsiem i B o lia ry  i stwori p ir , i  uczre- 
d i li u d i i umnohu miłostiniu, stw ori: Lak bo bie obyczay 
toho błażennako K n i a z i a Tatyszczew  pisze, iż  B iskup 
Potocki prz)rw iozł Konstantynowi część k rzyża  Pańskiego 
i  i e  W Xe w p ra w ił ią w  w ie lk i złoty krzyż  dochowuiący 
się do dziś dnia w  U speńskiey katedrze w  M oskwie.

Konstanty um arł o 7 w  w ieczór; W asilko m iał pod­
ówczas lat g, W sewołod 10 . Tatyszczew  zmusza um iera­
jącego Konstantyna mieć długą m owę oprożności św iata, 
powinnościach X a i t. d. rnowiąc że m owę tę napisał na 
zwiniętym  arkuszu, i oddał stryiow i W asilka, Nikanorowi: 
dla młodszego syna W łodzim ierza, k tóry  zostaw ał w  reku 
liiam ki przeznaczył B iałe  Jezioro.

O charakterze Konstantyna: ne opeczaliaia nikohoże, 
no wsiech um udriaia duchównymibiesiedam i, czasto bo cztia- 
sze knihi s prileżaniem  i tworiasże wse po pisanom u. Oda-  
ro w a ł bie B oh eho krotostiu. Tatyszczew  w y m y ślił ze 
Konstantyn przeznaczył swoią bibliotekę dla szko ły  W ło- 
dzim ierskiey; że k u p ił za w ielką cenę Xięgi G reck ie , w  
celu przetłum aczenia onych na Fiossyiski ięzyk  i sam opi­
sy w a ł spraw y starożytnych X iąźąt, że Patryarcliow ie zw y­
kle daw ali mu w  darze Xięgi, k tórych  m iał w ięcey  iak 
10 0 0  i t. d. Żona Konstantyna um arła w  1 2 2 1  roku d. 2 *  
Stycznia, pochow ana w  Rostow ie.

( 1 8 0 )  Nowohorodci że posłaszasict Smoleńsku po 
Sw iatosław a po R ostisław icia  i  priyde w Nowhorod Awh\ 
■w /. nie Rościsław icza lecz M ścisławicza syn M scisława R o - 
uianowicza Kiiow skiego. (ob: n iżey  uw : 1 8 1 ) .

Daley: I  byst na zimu, pobieże M atey Duszilcewi.cz , 
swiazaw Moyseia biric J abcdnic. JSowhorodci że uhoni- 
wsze eho iasza i wedoszo. na horodiszcze i  w ide łza w  ho- 
rod: w ydał T w rdU ław  kniaziu, M ateia i  wzwonisza u Sw: 
K ikoły, onipołowci (za rzeką m ieszkaiący) czerez nocz. a
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Nerewskiy konó u Sw : 4o także; kopiacze liude na T w r d i- 
sław a. 1 byst zautra, pusti Kniaź. M a le ia , acziuw h i kit, 
i  poydosza Oni połowcy i  zodiiii w broniach a N erew lia- 
ne takoż a zahorodci new siasza niponich  nzriciohu per zo­
ra  . . .  /  poyc/e (T w erd islaw ) s Eiudiri) m koncern i s
P rusy, i  byst siecią u horodnich worot, i  pobiehosza na, on 
poł, a  druzii w kolie i most peremetasza oni Połow ci w  
ło d ia c h , i  poydosza s iło iu .. . .  Ubisza muź. P ru s , a K o n -  
can  (z nueszkaiaców W ydziału Ludy oskiego) druhiy a o 
nych połowec iw an a D usziluw ica brat M ateiew , a w 
JSerewskiem kunci Ksniatina P ro k o p in ic ia , inych 6 muź, 
i  ranenych mnoho oboich. B yst ze se mie: Henw: w ay.n

( 1 8 1 )  P ris ła  tV. K . A lstis ław  Row anow ic iz K i -  
ewa syn swoy W sewołod recze: priym ite sobie W sewołoda 
a Sw iatosław a starieyszaho puslits k mnie.

( 1 82)  Poyde lo ia  zimy Sm iun Euirn w 4 o,o na Toy- 
mokary, i ne p u sli ich I l iu r h i n i Ja ro s ła w  skwoż swoiu  
zem liu, i  pridosza Nowuhorodu w łodiach  i  sta po poliit 
szatry na zło, i  za myslisza , T w rdislaw  i  Ja  kun Tysiauz-  
skiy zasła i  U iu rh in  ne pusti ich tudci, t. i. w ym yślili iż  
Posadnik i Tysiecznik radzili Jerzem u aby ich nie puszczał 
i  w zw adisza horod. Thda otiasza Posadnicztwo u T w r-  
d is ła w a  i dusza Smenu Borisowicziu , i  Tysiacskoe u J a -  
kuna i  dasza Semiunu, Eniene”  Tokm okaram i nazyw ało 
się mieysce w' okolicach rzek n izszey i w yższey T o ym y 
-wpadających do D zw iny koło granic A rcbangielskiey i W ó- 
łogodzskiey G uberniy.

JNowogrodzanie pow tórnie w ybrali T w erd isław a  na 
Posadnika w kilka m iesięcy; p ow róciw szy od Pertuiew a 
czyli Pernau (ob. ni/.ey,

Daley: Toho ze lieta  (w  12 2 0  roku) ide 77 sewołod  
w  Sm olnik s swoim Orudiem {w  interesie w łasnym ). Toyże 
zimy priyde iz Smolińska na Trzok i  w łożi (szatan) K n ia ­
ziu hriech wserdci hniew do T w rd isła w a , i  bez winy. . . . .  
Jskopiszaia o nem P ru s iL iu d in  konc i  Z a h orodci.. . . .  i  
uriadiw sze na  *5 p łk o w ,. , .  P r is ła  (W sewołod) w ła d yk a  
Jtfitro jana s wsiemi dobrym i pow iestm i, i  swede i IT ła d i-  
ka w Uubow, i  krest ciełowa i  K niaź i T w rdisław .”

Daley otym Posadniku: „  N e moczu bobie; i  dasza P o ­
sadhiczestwo Iw anku D m itrow icin. M  toy że nemoczi 
preby y nediel, i  p r la  i  bolsza nemocz i  utaiw sia zenie i  
dietiy  i  wsey bratii, ide k Sw: Bohorodicie w A rkad: mo- 
n a stir  iposlrżesia Few ralia  w 8 deń  (w  1 2 2 1  roku), l o k -  
da i zen,a w druziem  monastyri postriżesia u Sw: A k a r-  
wary. —

( 183) P riyd e  (w 12  18  roku) iz W ołodim eria A rchiep: 
M itro fa n , i  prowadtsza, N ow horodci k Sw: Bohorodicy  
B ła h o w ieszcz en iu .. .  Ide  (w  1 2 1 9  !*•) Anton A rch: Nowh:
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na Trzk. TTowohorodci że wwedosza A t  eh: M itrofana w  
dwor opiat na stoł. . . .  Antoniy ze poyde w Nowhurod k 
Uw. Spasu w N erediciach. . .  I  pustiszct (X e  i lud) 5 nirna 
G nicia  / /  wiana Popa, a druhaho popa Borisa.

( •84) Jde fFsew ołnd  (w  1 2 1 9  r  ) s Nowohorodcy k 
Pertuew n i  usrietosza storole Niem ci, L itw a , E ib  (Inflan­
ty) i  biszasiai posobi Boh Nowhorodcem. Ob: Liefl: Chroń: 
T . 1. kar: 139.  Kelch w  sw oiey H istoryi (kar: 59) m ówi, ze 
Rossyanie otrzymali zw ycięztw o.(\85 ) Ób: Woskr: K ron: T . I. kar: 26. Tam że kar: 17 0  
tohoże lieta (w  1 2 1 9  r.) Jn hw ar  (w nuk  Hleba) p r is ła  k 
J p .  K. Jieorh iit i  k Jaro sław a pomoszczi prosiaszczi na 
P ołow ci, i  posłasta k nemu połky swoia i  ide s nimi na 
Połow cy. Oni z ? biezasza, a koi ne uydosza i  tiech iz -  
bisza.

\ l8 6 )  Ob: W oskr: Kron: T . II. kar. 169.  To zaszło 
w  1 2 1 9  roku Tatyszczew chciał K ronikarza poprawić, i 
m ówi, że Bolgarowie w oiow ali podówczas nie z Rossyana- 
m i, lecz lugram i, i zdobyli ich miasto U n ię  (zam iast 
Usciuga], —

Kronikarz o wielkiem  mieście Uscmgn (znayduiący się 
\v W o ł o g o d z k i e y  Episkopalney, Bibliotece] zgodnie z poda­
niem taineczuein rnowi. „  Onyi drewniy horod Illeden  ot 
nynieszniaho, w Czerno tn P riłu k ie  stoiaszczaho h rad  a Ustiu- 
ha razsloianiem  w niz po riekie Suchanie iako tri wersty 
JMonastyria iywonacza Inyia Troycy a od Monastyr ki do toia  
hory ILle.denia czrez pachotnyia polia iako 'edina werstai 
Hora onaia toho ra d i i naricaetsia JrJledeń, czto s power- 
chnosti ieia na wsie okresLnyici struny smotriet v rh bno ”  —  
S t a r o ż y t n i ,  mieszkanie sw oie przenieśli na teraznieysze m iey- 
sce, dla tfgo, iż  rzeka Jug(podług słów  Autora) zaczęła pod­
m yw ać górę. W życiu S. Jan a  Uśeiugskiego 'ob : Prolog 29 
Maja) powiedziano iż to miasto leżało niegdyś na tein 
m ieyscu gdzie w ieś Puchowo na brzegu Suchony. O X ią — 
żętach Usciugskich ob. N ow ogr: K ron : kar: 1 76.

P ierw iastkow i mieszkance W ołogodzkiey i A rclian - 
gielskiey G uberniy zw ykle w  naszych Kronikach nazywaią 
się Zaw ołokską Czudia. Odkąd zaś Rossyanie przyszli do 
Usciuga czyli z Suzdalskiey prow incyi, i kto miasto za ło żył, 
cz li oni, czyli Czudowie? nie w iem y. Tu po raz p ierw szy o 
niem iest wzmianka. Usciug za leżrł na owczas od W Xa S u - 
zdalskiego; albowiem mieszkance iego 'ob: niżey u w . 1 87)  
składali część w oyska Jerzego ; a potem od Rostowskiego 
(ob: T . IV uw: 18^ i 2 0 1 I —  N aydaw nieyszy z Ś w ię ­
tych Usciugskich, których życie opisane w  Prologu iest 
Prokopiusz Ju ro d iw yi zm arły w  i3o l  roku: kupiec N ie­
miecki k t ó r y  p rzyią ł w Nowogrod/.ie *wiarę G recką (ob: 
Prolog 8 L ipca], lecz w Rękop: m iędzy swiętem i policzeni
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są leszcze Ja n  p raw y, i żona iego M arya naczelnicy staro­
żytnego Uschiga, oraz przew ielebny C y p ry a n , k tóry  w y ­
budował klasztor A rcliangielski, lecz ci żyli daleko p ier- 
w ey. Tatyszczew  nas zapewnia, że ŁJsciug w  X III. w ieku 
należał ieszcze do Ju g ry  lecz lugra leżała  za pasmem gór 
kam iennych (ob- tey Hist. T . I. nw. 73).

( 1 8 7 )  Idosza bo Unżi Uniżane ne otbiszaś od nich .
(W oskr: T . II. kar. 169) M ieysce które się teraz nazywa
Posad stara Unza znayduie się w  Gnberuii Kostrom skiey
na brzegu rzeki tego nazwiska.

Sw iatosław  czyn ił w yp raw ę na Bolgarów , w  1 2 2 0  ro ­
ku. W rękop: w yp raw a ta opisana nader krótko. W W oskr: 
A. IV . Iu riy  p osła  s nim  (S  w i a l o 31 a w cm) płhy swoia, a  
W oewodsŁwo prihaza JEremiiu Iłliehowicziu,, a Jarosław  
posła swoia połky i z P ereiasław lia  a W asilknwi Konstan~ 
tinowicziu powelie lu r iy  p osła li swoia P ołky on że iz Ro­
stowe P o łk , p o s ła , a druhiy so Ustiuha na wrch Kamy. 
P o sła  ze i k Muromskim K niaziem , welia im p o sła li sy- 
ny sw oia , i  posła  D aw yd  syna swoieho Swiatosława. 
a Iu riy  Olha isniaszasia wsi na I I  ołzie na ust Oki, w na-  
sadieh i  w ło d ia ch , a ottolie poydosza w n iz , i by wszi/n 
im na isadiech prot/w Otliui wyaosza na bereh. lz r ia d i 
Sw iatosław  P o łk y  swoia Rostowskiz na praw oy rucie , a 
a P ereiusław ski po liewoy, a  sam sta s M uromskimi K m a -  
ź i po sredi a in połk  osław i u liudey. Sarni że poydosza 
ot berełia k liesti, i  proszedszirn im li  es, wy idosza na p o - 
l ia  ko hradu. TJsrietosza ich R o łh a re so Kniaziem  swoim
na koniech   puslisza po strielie   i pobiehosza.. . .
P o  tomu w a łu  (Bolgarowie) ryszczuszcze iz zatkania b ia -  
chusia. . .  A e  mohuszcze terpieti dyma i znoia , pacze że 
bezwodia i  otstupisza (Iiossyanie) i  siedosza opocziwati ot 
mnohaho truda. Tatyszczew  w ychw ala Ocliina potężnego 
Dworzanina W asilka , brata iego Babila i t. d. T o miasto 
Olei ,  znaydnia.ee się n iedaleko uyścia K am y, b yło  wzięte i 
spalone 1 5 L ipca. '

Daley: Rywsziuz emu (Sw iato sław o w i) u liudey, i 
wosta buria s dozdem, iako i  łod iam  wozrnestiś... i  p riy -  
dc K niciź w zaulrie n a  Ostrów 7iiiżey  po W o łd z e ) .. . .  i  
n a  nocz obleze, n a  utrie tu obiedaw sze, poydosza prócz 
w  w erchpo I I  ołzie. Słyszctwsze R olhary  w 11 elikom h ra — 
die i  w  inich iciko Oszeł wziat . . .  i  priydosza na breh■ (do 
Isad) P ow elie  (Sw iatosław ) woiem obołocziliś wo bron i, 
i  s tia h i naw ołocziti, i  n a r ia d i połky w n a sa d iec h , i  
poyde p o łk  po połcie biusze w bubny i w truby i w sope- 
l i , . . .  B o łh a ry  że iduszcze po brehu i  p okiw aiu.sze.ze I ł a ­
w am i swoimi 1 stoniaszcze serdce ich i  smezaiuszcze oczi 
swoi. S w iatosław  że minuw Isa dy  i sta na ust K am y, i tu 
priyde k nemu I I 'o y s ła w  Dobrym cz i  B ostow ci i  Ustiu-
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kant so mnożestwom Opołona.... wziaszu mnoho horodów 
(wzdłuż Kam y) i  pożhosza wse, a liudi izsiekosza." Daley; 
.. P o sła  Sw iatosław  wiest p red  soboili k duriu , i  doszad 
J fo r o d c a , wy ide iz liudey i  poyde k TT ołodimeru na. 
koniec/i... Suriy srete i  u Boholiubowa narekieSuram li (Nerli?)
i  so synom swoim W sewołodum   M nohi da st dary
zlałoni i  serebroni i  porty , i  koni i  or uziem aksamity i  
paw ołokanii i bieliu”  Tatyszczew pisze, iż  Sw iatosław  \r 
mieście swoiem Ju riow ie  w  imieniu Bolgarów  w ym urow ał 
cerkiew  So Jerzego

Daley: „ A a  tu ze z i  mu Bolhare prisłasza posły__
i  naczat (Je rzy) nariakalisia na nich i posła w B  os to w 
po W asilka Konstiantin: i  powelie emu Uli na Jiorode* 
a  sarn poyde że; i  byw szu emu na O matu i  tu prichodisza  
drużii posły B o lh : on ze otpusti ich prócz, a B o łh a r -  
rstii posły skazasza swoim iako K niaź  Ju r iy  na H orod­
eł., a mira ne dast. Oni że uboiaszasia i  posłasza k nemu 
tretiy posoł i  p r ia t  ich molbu . .  i  uprawiszaś po prężne­
mu miru iakoże było p ri otcie ieho i p r i diedie.

( 1 88)  Podług rękop: JNiżny N owogrod założony vr 
1 2 2 1  roku. Tatyszczew p isze , iż  na tem m ieyscu było 
miasto Bolgftrskie zniszczone przez Rossyan.

( 1 89)  W Woslcr; T* l ł  kar: 1 7 1 .  Toe że źirny (w 
1 2 2 0  roku) prichodisza L itw a  i woiewcisza wolost Czer- 
nihowskuiu. M stis la w  ze Sw iatosław  tez (brat W sewołoda 
Czarnego) hord po nich i  izb i  w siech , połon oiiat,

W W ołyń: K ron: M stisław  że poyde na H alicz so­
wietom Liestkowym. Haliczaneż wsi i  Su dis law, (ieden z  
Panów  Halickich) posłaszaś po J Ja n iła . Jłaniloż. ne u tia- 
że w yiechati, a Benedykt (Tyran  o którym  pow iedzieli­
śm y w yżey) bieżą w (Jhry s Tadisławom  a M stis ław  s ie-  
de w Tlaliczi. O Kolomame ani słowa: zapewne on b y ł 
w  Węgrzech. Długosz pisze iż Kolonian uciekł podówczas 
z Halicza, w raz z Biskupem Krakowskim  W incentym K a ­
dłubkiem . oraz Iwonom Kanclerzem Leszka Białego; lecz ci 
znakomici urzędnicy polscy nie mogli być podówczas u sy­
na Andrzeia, albowiem Leszek b y ł w  kłótni z Andrzeiem. 
N aruszewicz słuszniey rnowi o ucieczce K adłubka, mz po 
rozbiciu Filniasza W oiewody węgierskiego* Pierw sza w y­
p raw a M scisława do Halicza była w  1 2 1 9  roku.

( 19 0  ) W W ołyń  Kron: P o ia  u n elw (M scisław a; Z>a- 
n il  dszczer, imienem A n n u . . .  iecha D a n ił k M stisław u  
w  H alicz, rekiy na Diestko, iako otczinu rnoiu drzit. Ono- 
ttiu wieszczawsiu: synu! za p rw u iu  liubow ne mćhu nań. 
wstati} a naleze sobie drnhy , (znaydę sobie innych pomo­
cników ). . .  D anił o że iecha s bratam i  priit Tłrestiy i- 
ljhrowe.sk i  PT' ereszczin, l S/ołpie i Romow 1 wsiu Ltkra- 
mu  (w szystkie w yż  wspoinnioue m iejsca zna j dował y  sn$ 

Jo m  I I I . ”
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io6
aa Bugiem vr Galicyi koło Urzulina, Zabina i t. d.) L ies t-
koż welik hniew im ieia na D a n iła . łT  esnież bywszi L a ­
chowie woiewasza po B uh u . Posła D a n ił M aw riła D u -  
iiłow icza i Semena Ołnewicza, TU  as i  lk a H aw riłow icza  
i  biszaś do Snchoe Dorohwie i kołodniky i  zymasza i  woro- 
łiszaś s czestiU. Tohda że K lim u bien  byst Lhritinicz, edin-
0 t wsiech eho woy ehoze krest i do nynie stoil na su-  
choy Dorohwie. L ia c h i że mnohi izb isza , i hnasza do 
rieki U fe p r ia .. . .  L iestko że posła  k K orolew i. . .  Korol 
Źe posła woy mnoho i  Liestko , i  priy dosza k Peremyszliu. 
A ro n o w i że tohda tysiaszcziu drzaszczu w Perem yszti, i  
zbieże pred nimi. M stisław  bo bie s wsiem i K niazi R uski­
m i , i  Czernichowskimi, i  posła D  mitr a M irosław a i M i­
chałka LHlebowicza k H orodku. Horodok bo bie otłożiisia, 
B ia c h u  w nem liude S u disław li i D m itrowi biiuszczisi a  
pod horodnm, priy  dosza nań Uhre i L ia c iw w e i pobieżen 
D m itr. Tohda że W a sil diak rekomyi M o łz a , zastrelen 
byst pod horodom.. .  M ic h a łk a  że Skuła ubisza shoniwsze 
na Szczirci, a  hław u ieho s sieksze, troie czepi zołotyie sn ia-  
sza i  prinesosza hław u iego k hołom anowi. AJstisław u  
że Stoiaszczu na Z u b ri (na rzece Zfm iczu) D m itr prib ie- 
że k nemu M stisławuż ne mohsziu bitis s Uhry, prosiasze 
ziatia  swoieho D a n iła , i  Olexandra, da bysta zatwor i-
h s ia  w P la liczi  D a n ił  że zatworisia a Olexandru
ne smiewsziu. Tohda ze TU. K . Romanowa wspria M n i-  
szeskiy czin. Polom, że priyde ratiu łi otoman . . . mnoho 
boiu bywsia na Krowakowom brodu, i  pade na n ia  sni c h ,
1  ne. mohosza sto ia łi, i  idosza za rohkożinu na M s lis ła -  
w a i  prohnasza iz ziemi e. M stisław u że powiedawsziu  
D a m ło w i izyti iz hrada. D a n ił  że izyde s D  mitrom  
Tysiacskim  i s T/liebom. Ziererneiewiczem i s M ir o s ła ­
wom i bis z a, protiwu Tołm acziu, uhoni i  niewiernyy TVi-  
łowicz TT łodisław ;  naworoliwszesia nań i  prohnasza i  
konia ot neho oliasza D a n / ł bo bie m l a d , i  w id ie H lie -  
ba Zeremieiewicza, i  Semena Podmńskoho mużeski ie -  
zdiaszczi i priecha k nima, ukrieplia ia ich, iniie że ustre — 
m ilisia biachu na bieh. Tohoże dnia biszaś weś d en , 
otni i  do noszczi. Toe że noszczi uwernuszaś D a n ił  i  
H lieb Zeremeewicz iasta Ja n c a . M ła d  syi (Daniel) i  
pokaza mnzstwo swoe, i  wsiu noszcz bistaś. N a  utriy że 
uhoni H lieb TUas/tiewicz; uwernuwże sia D a n ił  nań i  
hna i  daliey popriszcza. Ono/nu że utekszn borzosti ra d i 
konskoe. . . .  D an iło w i źe iedinomu ieduszczin . • . oniem 
źe smieiuszczim.. .  • doneli.eźs wiecha k nemu H lieb  S u d i-  
ło w ic z , i H aw riło  Iworowicz i  Pereneżko' ottuda idosza 
wpole by wsiu k ła d u  w eliku ; poy dosza wozy k Pławie na  
kanon Sw : D im itre ia ; wzemszy wozy i  nakormiszaś izo - 
bilno , . , , .  p riy  dosza niże Kuczelem ina, mysliases pereyti.
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D niestr., . P riydosea  liu d i iz Oleszia (od uyścia Dniepru).' 
i  priechasza w nich na D niestr, i  nasytiszaś ryb i  wina 
O ltuda że poiecha D a n ił  k M st is ła w u .. . .  W  łoże w re - 
Triia  prisłasza K niazi L itew skie k W . K . Romanow oy, 

i  k D a n ił  o w i, i  k KP asilkpwi, mir dainszczi. R iac/iu  że 
imena Kniazey. Se starsziy Ziw inbud, D ow ia ł, D owspruik  
brat eho Mhdoh brat D ow iałow  W e lik a i ł , a  Żemoit-  
skiy K n iaź  Ł rd iw ił, W ykint Aruskowicz, Kintibud, Wnibud, 
Butowit, W iz e iw , i  syn eho Wiszli K iteyniy, Plikosow  A se- 
bulewicz, i  Wiszimut, t'hoże ubi M indoh i  żenu eho po-  
ia ł  i  bratlu eho p o b ił E d iw iła  Sprudieyka a  se K n ia z i iz 
L itw y: Ju d k y  Pukyik, Bikszi, Ł ik ieyk, W si mir dasz a knia­
ziu  D a n  i  W a s : i  bie zemlia pokoyna. L iachom  że ne 
prestaiuszczim pakosliaszczim ipriw ede na nia L itw u  i mno-  
ho ubiystwa stwor iszaś w  nich. /'/ toż wremia wy ide Filia, 
prehordyiyDługosz nazywa go Altilia ł ilnia) nadieiasia obia- 
ti zernliu spotrebiti more s mnohimi U liry, reksiu emu: ediit 
kamen mnoho horncew izbiwaet, a drulio słowo emu rekszc 
prehordo: ostryi meeziu. borzyi koniu, mnobaia Kusi. Ole-  
ksandr że ot&tupiw&zin o tD a n iła  i  ot W a s ilk a  k Lesiko­
w i   Priyde M stisław  z Połow cy. Izy de ze P il ia  s
mnohimy U liry i  L ia c h y  iz IJa lic z ia , poem B o ia re  W a -  
lick ii i  S u d isław a ctia i  Łazoria i  iny i  a  in ii razbie-  
hoszaś, zahordiełbosia bie. IVtoż wrem ia pride Liestko  
n a  D  an iła  k Szikarew u, baronia iti emu, na pomoszcz 
M s tis ła w a ... K ondrata  że (bratu Leszka) priechawsziu  
m iriti Liestka i D a n iła  poznawsziu emu liest Kieslkowu, i  ne 
welie D aniłow i Lechati k Lestku. P il ia  że stroiaszisia 
na b ra ń ... .. .  Ostawi K o ło  mana --w LJal/.czi i  szda hrad
na Cerkwi Sw : Bohorodicy, iaźe, ne sterpiewsziu oskwer-  
nenia chrama swoieho wdast i  w  ruci M stisław u . B ie  
bo tu s łiołomanoni Iw a n  Kielan i  D ym itr i  Bot. P o -  
łowcem że priechati widietl ra ti, i  Uhrom że i L iachom  
honiaszczim ia. uwernuwsia Połowczin zastrieli Lza w oko, 
i  spadsziu emu s f a r i a  (konia) i  wziasza tieło eho i  p ła — 
kaszasja po nem. A  a utrie z e , na K an on  Sw : Bohorodi— 
c a , priyde M stisław  rano na hordaho E iln iu .. * i  byst 
brań tiażka me z i  i  mi i  o d d ie  M stisław. Biehaiuszczim  
że Chrom- i  L iach om , i  zbieno byst ich mnożestwo, i  iast 
byst wieliczawyi P i l i  i parobkom Dobryninym ; ehoże łż y ­
wy i  Ż irozław  u krał bie, i  oblicze nu emu bywsziu , pro  
nehoże pohubi otczinll swoiu. . .  J  pobiediwsziu M stisła­
wu, poyde k Ila liczin . Biw szim sia że im o w ra ta  h ra d n a-  
ia , i  izbiehosza na komary c ie r k o w n y ia in ii  że użi (po 
sznurącb) wzwtacziszaś,. a fa r ie  ich poymasza: bie ba hrad  
stworen na cerkwi. Osiem że strieliaiuszczim i kamenem 
meszcziuszczimna hraźany; i znemożahu żazeiu wodnoiu ,. 
i  priechawsiu Mstisławu i w d as zaś emu, i swedeny bysza

i4*

107

i

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



a cerkwie. \ . D aniłow i bo priechawssiu w mcilic drużinie 
a Pemianorti Tysiackim, ne bie bo p riech a ł w wrenna to... 
W si bo Uhre i L ach ow ic ubieny by sza., a  in ii laty by szu 
a  in ii i  stoposza; druzii że smerdi izbieny bysza B o ­
tom że priwedosza Sudisław a k M stisław u ; onomu że 
ne pomysliwszin o em z ła , no miłost emu pokazawsziu  ; 
onże oboyma nózie eho, obieszczasia w rabotiie byty emu. 
M stisławu że wierowawsziu słowesem eho i pocztiw eho, i 
Zw enihorod dast emu.

W N owogr Kron: powiedziano „  Poyde k M slisław i 
(w  1*219 roku) i  ITołodim er (Rurykow icz) iz K yew a k 
H alicziu  na K orolew ica i  wy idosza Iła liczan e protiw u  
» Czechowie i L iach ow ie i  M orawa i  U h re ... .  i  posobi 
B o h  M stisław u , i w horod H alic  w iecha a Korolewicia  
rukam a iasza i  s zenoiu, i  wzia mir s Korolem', a syn eho 
p u sti a sam siede w H aliczi a I V  ołodimer łiinrikow icz  
w K  \ewie. W Ruszk: i Troick: W  lieto 6729 ( 1 2 2 1 ) .  
M stis ła w  M stisław?cz bisia s Uhroiu, i pobiedi i a . . . i  
korolewicza ia. W Woskr: Kron: powtórzone te obydw ie 
wiadomości z dodatkiem. Toia że zimy ( 1 2 1 9  r.) Uhry- 
wyhnasza M stisław a  M slisław icza iz H alicza  a Korole- 
wicz siede w Ila liczie . . . .  T o ia  ze zimy ( 1 2 2 0  roku) ide 
na H alicz M stisław  jRamanuwicz iz K yew a i M stisław  
M stisław icz iz Torczskaho in ii K  niaźi s n im i , i  s P o ­
łow ci. 1  korolewicz zatworisia wo hradie, oni źe biszasid 
n h ra d a  poło winu dni razydoszasia po zernli w oew at. . .  
i  horody i  seły pożhosza i mnoh połon wzemsze poydosza. 
Porów nyw aiac te w iadom ość z Kron: W ołyń: wnosiem y, 
że M scisław poraź p ierw szy zaiął Halicz w  1 2 1 9  roku, w  
następuiącym iuż wypędzony był przez W ęgrów, a poko­
n a ł Węgrów i zabrał w  niew olę Kolom ana w  12 20 , lub 
1 2 2 1  ro k u .—  K ról W ęgierski, podług m ylney chronologii 
Ipateio: rękop: odebrał Lubaczów od Polaków , a M scisław 
zdobył Halicz w 1 2 1 2  roku. W ęgrzy wypędzili go z tamtąd 
w  1 2 13. L itw in i zawarli pokoy z Danielem w  1 2 15 
r. Filia czyli Łilniusz przyszedł w  1 2 1 7  a M scisław otrzy­
m ał nad niemi zwycięztwo w  1 2 1 9  roku. —  Długosz pisze 
iż  M scisław zaw oiow aw szy H alicz, iezdził do K iiow a bie­
siadować z braćmi; być może iż on podówczas osadził W ło­
dzimierza Rurykow icza na tronie K iio w sk im , łącz nie na 
czas długi: albowiem w  12 2 3  roku tam znowu panow ał 
M scisław Rornanowicz,

( ig  t) Długosz opisuie szczegóły tey b itw y (Hist: Po­
lon: T. 1. kar: 606). mówiąc, że z Włodzimierzem uciekli 
od Polaków  Rościsław  Dawidowicz i Roscisław  M ścisła- 
w łcz. Tatyszczew znaiąe Stryikow skiego i K rom era , do 
ich opisów dodał wiele okoliczności; o Poselstwie Halicza 
nów  do Mscisława Romanowicza. o liczbie w o yska o 17 .
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Xiążetach Ruskich, o dwóch koniach zabitych pod M ścisła- 
wem ; o śmierci Igora Romanowicza i Św iętosław a W łody- 
inirow icza; o ranach M ścisława Romanowicza i W łodzimie­
rza, o 75oo fun: srebra przeznaczonych na w ykupienie K o - 
Joniana i t. d. Ten Historyk za główną działaiącą osobę w y­
staw ia nie Mscisława M ścisławicza, lecz M ścisław a R o m :- 
nowicza Kiiowskiego.

( 19 2 )  Gb: Długosza i Stryikowskiego. Podobnego 
p o d s t ę p u  u ż y ł Izasław  II. (ob: w yżey) Długosz T . 1. kar: 
607, o Magne lu x  et victor Mscislae Mscislayice! o fortis
a c c ip i t e r .  i  t. d .

(ic)3) In Torczesko transm issus, bez wątpienia do 
Torczeska lecz nie do Torzka.

Długosz pisze, iż Wódz P o ło w ców  M isferw ica czyli 
M iciew nica, b y ł zabity pod Haliczem, i ż ę c i  barbarzyńcy 
pom ścili się za śmierć iego zniszczeniem okolic. Niektóre 
okoliczności tu opisane, w yięte są z Długosza, którego opo­
w iadanie zdaie się na ten raz podobnem do praw dy; iako 
w  głównych okolicznościach zgodne z W ołyńską Kroniką. 
On zapewne korzystał tu z iakich  wiadom ości W ołyńskich.

( 1 94)  Ob: Narusz: Ilist: Nar: Pol: T. IV. kar: 19 0 .
(ic)5) Ob: S lryikow skiego Kron: Lit: i M iechowity 

Hist: Polon: Autor Sinopsisa odwołuiąc się do nich pisze 
o M ścisławie: w ien c z a n  byst ot E p is ia p o w  wieńcem . 
C a r s k im , iehoże o tb ie ie  K o lo m a n  i  o h la sz en  b ie  
C a r  i  w se ia  l io s s i i  sam oderzec.

(19 6 ) Te um owy pokoiu znane nam są w  skutku D y­
plom ato Papieża Houoryusza III. napisanego w  1 2 22  r. do 
Andrzeia W ęgierskiego (ob: Raynalda Anną!: Eccles: X III. 
kar: 324, 320). Papież odpowiadaiąc temu Królow i m ówi. 
Casu sinistro accidit, llegem ipsum (Kolomana) cum spon- 
sa sua et pluribus aliis v iris  nobilibus a tuis bostibus cap- 
turari, et tamdiu extra regnum ipsum mancipatos custodiae 
detineri, donec, necessitate compulsus, cum ipsos aliter libe- 
rare non posses, iuramento praestito promisisti, quod filio 
tuo, tertio genito, cmicesseris ipsi regnum (Galicyą) prae-* 
fa t u m ., . ,  iiiiarn nobilis v ir i Mizoslai (M ścisława) matrirno- 
n ia liter copulares, super quo utique Apostolica provisi- 
onis suffragium postulasti. W ołyń: Kron: niepowiedziawszy' 
n ic  o pokoiu, mówi o m ałżeństwie córki M ścisława (podług 
Ipatei: rękop: w  i'22 'i roku). M s t is ła w  że p o s s w ie lie
łz y  w y  ch B o ia r  H a lic k ic h  w d a st  dszcer sw o ia  m en -  
*zu iu , za K o ro le w ic z a  A n d r e ia  i  dast em u P e r e - 
m yszl. Lecz to miasto oddane ieszcze było narzeczonemu 
lecz nie m ężowi, albowiem sam Kronikarz dodaie niżey: 
S u d is la w  recze  (do M ścisława): K n ia ż ę  d a y  d szczer  
s w o iu  o h ru czen n w u  za K o ro le w ic z a , i  d a y  em u  H a ­
licz, ne m o iet bo d rz a t i sam , a B o ia rc  ne c h o tią i
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tebe , on om uż n e  ch otiaszcziu  d a t i E o ro le w ic z iu  n o  
p a c z e  c/iotia d a t i  D a n i i  o w i H lie b o w i że Z e r e m ie ie w i-  
cz iu  i  S u d is lu w u  p re lia s z c z ia  em u d a t i D a n i ło w i i  
r iesta  bo em u. A  ze d a s i K o ro le w ic z iu  lo h d a  w sch o -  
czesz i i  m ożeszi w  z ia l i  p o d  n im ; d u s i l i  D a n i i  ow i, w  
% iek y  ne tw o y  b[idet D a l ie  z . . .  D o lic z a  nom  bo ch o -  
tiaszczim  D a n i ła . . .  M s t is la w  że d a st D cilicz  K oro-  
le w ic z iu ’  To iuż zaszło po bitwie na Kałce z Tatarami, w  
122-4. lecz M ścisław  iedynie podówczas dopełnił 'warun­
k ó w  Traktatu pokoiu (iak widać z listu Jerzego) zaw arte­
go p ierw ey w  1 2 2 1 .  roku. Długosz pisze, iż Królewicz W ę ­
gierski wskutku um ow y, po trzech latach otrzym ał X . Ha­
lickie. Ten H istoryk nie w iedział o trzecim synu K ró lew ­
skim  Andrzeiu, i  m yślał że córka M ścisława, którą on na­
z y w a  M aryą, (a inni Heleną ob: Gebhardi Geseh: des: R . 
Hung: T . II. kar: 91 ).  w yszła za Belę i że M scisław  po­
w ró cił Halicz koloinanow i.

( 1 97 )  W liście Honoryusza (ob: wyż.ey) Regi, nato- 
suo secundo genito (Kolomana) ad Regnuin Gallitie sibi datum 
p er venerabilem fratrem nostrum, Strigoniensem A rchi-Epis- 
copum, auctoritate Sedis Apóstolicae coronato in Regem. 

O pierw szey zonie Andrzeia, królew nie orniiauskiey Ob: 
Prą  i a Ann: Reg:. Rung- 111. kar: 2 1 6.  Daley m ówi Papież: 
cum enim, sicut accepimus, praefatus filius tuus et filia su- 
pra dicti, Mizoslai in m inori existart constituti aetate, ante- 
tjjuam ad nobiles annos perveniat, tibi. cąutius. et consultius 
provicreri poterit in lioc cacu i t d.,

( 198)  W W ołyń, Kron. A le x a n d r  s tw o r i m ir  s 
B ie s i ła m  i  s łio lo m a n o m . i  s JF ile iu  B o m a n o w ic z e -  
m a  n e p resta sz a  c/iotia z ła : p o  p obieżden u  ze U lsti-  
s ła w l i  i  po  L ite w s k o m  p a d a n ii  n a  L ia c h y  s tw o r i  
m ir  Ł ie s tk o  s D a iii ło m , i  A 7a s ilk o m , i  D r z is ła w o m  
A b ra m o w ic z e m , i  T w o r ia n o m  W l i  c h o w ie  zem  (zape­
w ne posłam i M ścisława) a R o m a n o w ic z a  stw o rista  m ir  
s D e m ia n o m  T y s ią c  A  im ,, i  o ts lu p i L ie s tk o  o d  A l e - 
x a n d r a . .... A 7 sobo lu  n a  nocz p o p len en o  byst oko ło  
B e łz a  i  około  C z e rw łiia  D a n iło m  i  W  a s ilk o m ., . .  
B o ia r in  B o ia r in a  p lie n is z i, s m e rd a  s m erd u  h r a d  
h ra d a , ia k o że  ne o s ta w itis ia  n i  s ie d in o y  w esi, ne p le - 
n en n o y . . . .  ne o sta w lsz iu sia  h a m en i n a  k a m en i, S iu ż e  
n a reo z iu t B e łz a n e  z łu  noszcz; s ia  bo noszcz z łu  iltru  
im  s ih ra . A ls t is ła w u  że rek sziu  p o z a łu y  b ra ta  O le•  
x a n d r a  i  D a n i ł  w o ro lis  w  A 7o ło d im ir . o tid e  ot B e ł ­
z a .”  w  Czerw ieniu panow ał brat Alexnndra, W sew ołod 
W sewołodowicz Podług chro-no: Ipat: rękop: Alexander 
zaw arł pokóy z Danielem w  1 2 2 1  roku.

Długosz pisze, iz X a  Rossyiscy, pokonawszy W ęgrów, 
wraz z Litwinami, naiazdami swenii trwożyli prowineye Xa
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L eszk a; że Su di sław  Kasztelan Sandom irski, pokonał ich 
w o y sk o , i  zabrał w  niewolę X a  Sw iatosław a M scisław i- 
cza, zinnem i czterema X iążęty: Je rzym , Ja ro sła w e m , W ło­
dzimierzem i Konstantym , pużniey uw oln ionem i, ze brat 
Leszka Konrad M azowiecki, ożenił sie z córką Sw iatosła­
w a  M scisławicza. —  Ten że H istoryk m owi na innem m iey- 
scu ie  Leszek polecił zabić Sw iato sław a , i czterech zna­
kom itych 'W oiew odów  Rossyiskich. Co iest godne w iary?

( 1 99)  B yć może iż  dostał od niego niektóre m ieysce 
W G alicyi W schodniey, (ob: niżey).

(200) P o k a z a sz a  (w  1 2 2 1  roku) ŹN owohorodcy  
‘put k ts e w o ło d u : n ech oczem  te b e ; p o y d i kam o c/10- 
czeszi. I d e  k O tcew i w  R u s . W  lie lo  6y3 o ( 1 2 2 2 )  
p o s ła s z a  w ła d y k a  A lit r o fa n a  i  P o s n d n ik a  lw a n k a  
f V o ło d i m e r iu . . .  1  w d a  im  ( Je rz y )  I V  s e w o ło d a  (sy-< 
na swego) n a  w sey  w o li  A o w o h o ro d st iey  i  o d a ry  
(posłow ) bez c z is ła .”  Ob: Liell: Chroń: T . I. kar. i4o, l48, 
1 58, 170 , 176 , 1 77 ,  „ c z y  nie gniew JNPanny, m ów i ten 
Kronikarz . .  b y ł przyczyną tego, e X a Nowogrodzkiego 
(W se w o ło d a  M scisławicza) k tó iy  spustoszył Inllanty w y ­
gnali poddani z niesławą, a następcę iego zabili Tatarow ie? 
Mniemam że Autor m ów i o Sw iatosław ie bracie Je rzeg o . 
W łodzim ierz Pskow ski zrabow ał podówczas dóm Kapłana 
Alobranda (ob: w yżey). Ja ro sła w  syn W łodzim ierza Pskow ­
skiego nazwany w  Lief: Chr: Gercesław em . Latyszow ie i  
dziś nawet zowią Wenden, K esis i Cesis, Z eh sis; K roni­
karz Jn llancki i tu w  oznaczeniu lat idzie czterema laty  
przed naszym.

(2 0 1)  JV o e  w a sz a  L i t w a  o ko ło  T rep o lic i ih o n i -  
sict p o  n ic h  J a r o s ła w  s N o w o h o ro d c y  do W s ia ła  
(Uświata) i  n e  uhorii ich .

(202) Ob: Malleta Hist: de Dannemarc. T . III. kar: 
396 , 4o i .  R ew el założony w  1 2 1 8  albo 1 2 1 9  roku, tani 
p ierw ey  był zamek Lindanisse od D uńzyków  zburzony. 
P ie rw ey  cała prow incya nazyw ała się Rewlem : zkąd po­
szło nazwisko Ruskie K oływ ania? niewiem : ono musi być 
z Czudzkiego iezyka.

(203) Liefl: Chroń: T . I. kar: 160 , 18 0 , 189. K ró l 
Szw edzki Jan  koło 12 2 0  roku przybił do brzegów Estonii, 
do Iey części tego k ra iu , która się nazyw ała Rotalią, prze­
ciw  w yspy Ł ze lu , na k tórey do dziś dnia iedna osada na­
zyw a się Rótel. —  K ról zostaw iw szy w oysko w  zamku 
L e a t e ,  powrócił, d o S zw eey i —  w yp raw a  Rosyan do K o ły ­
s a n ia  czyli Rew ia zaszła podług naszey Kroniki w  1223 
roku, podług lnflanckiey zaś w  1 2 2 2  roku.

(204) P o y d e  K n ia ź  (w 12 2 3  roku) J a r o s ł a w  s 
K n ia h in e iu  s s d ie lm i P e re ia s ła w U u , JS o w o h o ro d c i
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ze kłaniachutsia emu: ue chodi, Kniażę! on żę poy-
de p o  sw o iey  w o li.

(205) Liefl: Chroń: T . I. kar: 64, 189, 1 9 1 ,  i g3, 196. 
Ten Krom karz opowiada że Wiaczko (Viesceka) panuiąc w  
K u kenois, b y ł przez R ycerzy zabranym w  niewolę , len* 
oswobodził go Biskup w  12 0 6  ro k u , pożniey zaś zrabo­
w a ł i pozabiiał w iciu Niem ców, i lękaiotc sw zemsty uciek ł 
do Rosyi. W N ow ogr Kron: (kar: 36) ieszcze pod rokiem  
1 1 6 7  iest wzm ianka o X u W iaczku , tym sam ym , albo in ­
nym  (ob: Iey  Hist: T . ii. uw : 4ib ) . Sami Niemcy zmci­
enili twierdzę .1 uriow*

(206) Rossyanie w id ząc, źe nieprzyjaciel że w sży- 
stkicli stron w cisnął się do zam ku, skakali z ścian i chcieli 
sobie odkryć drogę przez w o jsk o  N iem ieckie, lecz w szy­
stcy polegli na m ieyscu, W Nowogr: Kron: powiedziano 
tylko, u bisza  K n ia z ia  IV i acz kit N ie m c y  w  l i i  u r h i e -  
w ie  a  horocl w z ia sz a .  (w 1224 roku podług Kroniki 
luli: w ł223 r.) Tatyszczew z m y ślił oszukanie Niem ców.

(207) Liefl: Chrom T . L kar: 2 01 .
(208) TT to ze lie to  (1224) po h r ie c h o m  n a s z im  

ne to s ia  z ło  s tw o r i , w y ie c h a  T e o d o r  P o s a d n ik  s R u ­
sza n y  i  L is ia  s L it w o iu  iz h o n isz a  R u sz a n  z k o ń , i  
m noho kon ew  o lia sz a , i  u b isza  D o m a z ira  T ri.U n i­
c i a, i  syn eh o ; a  R u sz a n  R o k sz iu , a  in iec/t m noho, a  
d ru h ic h  p o  liesu  raz/ion isza .

Mało znaczące w ypadki czasów przez nas opisanych 
są następuiące:

W j 2 1 2  ro k u , d. 23 Maja od były  się postrzyzyny u 
Konstantyna W sewołodowicza, synów  iego W asilka i Wse­
w ołoda, w ielu  ludzi (ob: W oskr: Kron:) um arło z głodu ; 
inni wczasie postu icdli mięso. Dnia 25 Kw iet: i 2 i 3  roku 
Konstantyn za ło ż y ł w  Rostowie cerkiew  NPdnny; na m iey­
scu tey która upadła. D. 23 Pazdz: u ro d ził się Jerzem u 
syn W sewołod Dym itr. W i 2 i 4 r o k u ,  Konstantemu uro­
dził się syn W łodzim ierz, Dym itr. Konstanty założył w  
Rostow ie przy Pałacu swoim  cerkiew  Borysa i llleb a. D. 25 Marca był o znamię: w p o łu lr a  n a d  so łn eem  1 cl w  i  sut 
m iesiąc , , i  p o cz a  p łn i t iś  w b o rz ie  , i  ne d o y d e  lu n y  
s w o ie ia  p l  n e n ia , ia ko  za 3 d n i in a y d e  n a  n i u o b ło k  
czrm en , i  s lo ia  nad. L u n o iu  m a ło , i  so s lu p i, i  byst 
o p ia t  m ie s ią c  m a i, i  poczasza o p ia t p o łn it i .  Se ze 
byst c z e tw e r ic e iu , i  p otom  ne byst n iczto żeP  D. i .  
Czerwca spaliło się w  W łodzim ierzu 200 domów i 4 cer­
k w i e . —  W 1 2 ) 5  r. d. 1.  Lutego ; w  Niedziele m aslną, 
b y ł grzmot w  Nowogrodzie słyszany i latała żmija. K o n ­
stanty założył w  Ja ro sła w iu  w  pałacu swoim m urowaną 
Cerkiew  Przem: P a ń :—  W 1 2 1 6  roku umarł Pachominsz 
Biskup Rostovvski i pochowany zosłał w cerkw i N Panny:
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byłto mąż cnotliw y, pełen nauki, niegdyś przez lat pięć 
mnich klasztoru Pcczersk iego,—. późniey przełożony klasz­
toru S. Piotra przez Jat i3. Sym on Biskup W łodzim irskt 
pochow ał go, Konstantyn za ło ż y ł w  Ja ro sław iu  m urowa­
ną cerkiew  i Klasztor Przem: Pań: C yry l mnich klasztoru 
Suzdalskiego S. Dym itra, przeznaczony na Biskupa do R o ­
stowa; Nowogrodzanie odmienili Posadnika Jerzego Iw a no- 
wicza, i w ybrali T w erd isław a M icliałkowicza. —  D .  3 i .  
Maia 1 2 1 7  roku, pow stał pożar w  Nowogrodzie z kuchni 
lana Juryszcw icza, i cała część miasta od rana do południa 
w  popiół obrócona; niektórzy zm aiątkiem  uciekli do m u­
row anych  cerkw i, i wnich ogniem spłonęli: i 5 cerkw i, w  
liczbie tych i W arcgska z mnóstwem tow arów  kupieckich 
zostały ofiarą płom ieni; u  cerkw i m urowanych spaliły  się 
dachy i k ap lice .—  W 1 2 1 8  roku, Antoni Biskup N ow o­
grodzki za ło ż y ł m urowaną cerkiew  w  Klasztorze S w : B ar­
bary —  w  1 2 1 9 roku, T w crd isław  i Teodor założyli w  N ow o- 
gro cl zie murowaną cerkiew  S. M ichała, inną zaś maleńką 
drewnianą S S . M łodzianków wciągu 4 dni wybudowali.— W se- 
w ołodow iczow i urodził się syn Teodor. —- Simon Biskup 
W łodzim irski uroczyście pośw ięcał cerkiew  w  klasztorze 
Narodzenia N Panny d. 7 W rześ: wobec Xt: Jerzego, syna 
iego W sewołoda i brata Jaro sław a: Ihumenem tego Klasztoru 
b y ł Mitcofan: w  12 2 0  r. um arł w K iio w ie  Metropolita R os- 
syiski M acicy dnia 19  S ie rp ;—  D. 23 Czerw : 1 2 2 1  roku 
spaliło się prawie całe miasto Ja ro sła w  i 17  cerkw i; ocalał 
ty lko P a ła c x ią ż e c y —  w  1 2 2 2  W, X. Je rz y  za ło ż y ł w  Suzda­
la  nową cerkiew  N Panny, zburzyw szy starą zbudowana przez 
Mouomacba, i Efrem a Biskupa południowego Parciasław ia: 
w  1223 roku, dnia 3 Lipca, um arł A rc y -B isk u p  N ow o­
grodzki Mitrofan, i pochow any w kaplicy Sofiyskiey: Miesz ­
kance wtym że dniu w prow adzili do Biskupiego mieszkania, 
Arseniusza mnicha ebutyńskiego klasztoru, człow ieka cno­
tliwego (podług Nikon: Kron: Nowogrodzanie chodzili na 
Czud^ 1 zw ielką stratą pow rócili).

Tatyszczew pod rokiem  1 2 1 7  odw ołuiąc się do rękop: 
K ron: Eropkina, opowiada następuiącą powieść, którą tu w  
skróceniu dołączamy.

„  Borys Dawidowiez X . P o łocki, ożenił się powtórnie 
z Swiętocbną córką Kazim ierza X . Pom orskiego, piękną i 
przebiegłą, która chociaż powinna b y ła  przyiąć obrządek 
Grecki, iednak m iała przy sobie Xiędza obrządku Łacińskie­
go. Ta X ieżna maiąc syna W łodzim ierza, czyli W oyciecha, 
niecierpiała pasierzbów W asilka i Wiaczka, i przez Panów 
pobudzała ich do proszenia oyca, aby im pozw olił udać się 
w prow incyę Dzwińską. Borys w yp raw ił ich z politowaniem, 
macocha zaś korzystając z niedbafości m łodych, dobrych X t ' 
zaczęła prześladować zaufanych im Boiarów , i w ynosić cu- 
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dzoziemców na stopnie w yższych  urzędów k ra io w ych .. .  
N iechętny ztego powodu Jud, żądał wygnania cudzoziem- - 
ców  i powrotu starszych synów  Borysa. Wtenczas Sw ięto- 
clnia wim ieniu Tysięcznika Syineona, Posadnika W oyna, i 
szafarza Dobrym , głów nych iey  nieprzyiaciół, napisała list 
do Pasierzbów, zaklinaiąc ich aby zrzucili oyca z tronu, 
ukarali śmiercią macohę i młodszego brata W łodzim ierza. 
l J ismo to oddane b yło  łatw ow iernem u Xięciu  Borysow i. 
Zaw ezw ano obwałowanych Boiarów : lecz oni przysięgali o- 
sw ey niewinności i m ów ili że Swiętochna w  gniewie zm y­
śliła  na nich tak obrzydłe oszczerstwo. W spółrodacy S w ię - 
tocliny zdradziecko ich pozabnali, ogłosiw szy w  mieście, 
iż  Posadnik i Tysięcznik chcieli zabić X ięcia iX ięż n ę . W ie­
lu  w ierzyło temu, lecz Wasilko Borysow icz znalazł sposób 
w y k ry c ia  podstępu z łosliw ey macochy. Wdniu Przem : Pań: 
Iud pow stał przy odgłosie seym owego dzwonu, w ziął pod 
straż Swietochnę, pozabiiał lub w ypędził wszystkich Pom o- 
rzanów, i naym niey nieuczyniw szy złego X . B o ryso w i, 
w y p ra w ił Panów  po syna iego W asilk a .’ ’ Ani słow a otom 
nieznalazłcm  w Kronikach.

(209) Ob. tey Hist: T . II. kar: 33 i rok 1 133 Izasław  
M ścisław icz iezdził do Sm oleńska aby od tamecznego W ładz- 
c y  w ybrać podarunki dla W X. te podarunki b y ły  pospoli­
cie podatkiem.

(2 10 )  Ob: T . II. kar: 1 1 2 .
( 2 1 1 )  W tym sensie Xta llezańscy T w erscy niekiedy na­

wet. Sm oleńscy i Czerniliow scy nazywali się wielkicm i, lecz 
nie m ieyscowem i iak  pow iedział Bołtyn . Ostatnie nazw is­
ko odnosi się do czasów nowszych: Xe: m nieyscow y znaczył 
ty le  co udzielny m nieyszy, b y ł on niższym  od udzielnego 
czyli rządzącego.

( 2 12 )  Miasta S łu ck , M ozyr iin n e  na brzegu P ry p e cy  
oddane b y ły  przez Jerzego  Dołgorukiego Rodzinie X X t: 
Czcrnihowskich ob: tę Hist: wopisaniu lat 1 1 i i i 55. O - 
raz W oskr: Kron: T . II kar: 67 i N owogr: kar: 20 79,

(2 1 3) Ob: T . II. kar: i w y ż e y  kar: 1 55 i56.
( 2 14) T ak  po śm ierci Izasław a 1 . w stąpił na tron 

K iow sk i  nie syn iego, lecz brat W sewołoda lo. po W scw o- 
łodzic starszy k rew n y  iego Sw iatopełk, po Mpcisławie W. 
brat Ja ro p e łk  i t. d.

(21 5) lo  iest Ja ro sła w  Sw iatopełkow icz: syn iego J e ­
lczy w nuk Hleb i t. d.

(2 1G )  Ob: w yż e y  uw: 67. Ros: Bibl: kar: 2 1 0  i W oskr: 
K ro n : T . 1. kar: 290 Mnich Rubrycpus w  1253 roku napot- 
k a ł Połowczanina który m ów ił nawet po Łacinie (w Berger, 
Vogages T . I. kar: 45).

(217) Memor. Populor. 1', II. kar. 672 722.
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(2 1 8 ) Ob. Jarosława Prawdę 1 N owogr Kron. kar. 
81. 89. i u  2. w którey pow iedziano, żc  Xe. na lat p ięć u w o l­
n ił pospólstw o od podatku,

(2 19 )  W idzieliśmy iuż liczne przykład y tey rozpusty 
narodow ej7. Nie mówiąc osławnych seymach Nowogrodz­
kich, wsponm iemy niepokoie K iiow ianów  za Izasława lo. 
i żądanie które podali na Seym ie Igorowi II. (uh: T . II. 
kar. 68, 186.)

W K ontyn : Nestora, czyli Ros. Bibl. kar. 2 6 1 .  N o w - 
h o ro d c i że izhriasza S m o lm a n e  i  tm a n e , i  P o ło c z a -  
n e i  w s i a  w la s t , ehdci n a  W ie c ie  sch o d ia bsia  czto  
s ta r ie y s z ii z d u m a iu t , n a  tom  i  p r ih o r o d y  stanut.

N a seym ie który  b y ł w  W łodzimierzu po śm ierci Au- 
drzciaBoholubskiego, zasiadała cała drużyna od n a jstarsze­
go do naymłodszego, ob. Ros. Bibl. kar. 255 Tam  że kar.
3 42. P o y d i k K y e w u  d a  u r ia d  p o ło ż im  o z em li R u s -  
koy p r e d  E p is k o p y  i  Ih u m e n i i  p r e d  m u żi otec n a -  
szic/i i  p re d  l iu d m i l ir  aż d a  n s k i m i.

(220) Ob. w y ż e y  kar, 17  Ros, Bibl. kar. 202, 2o 3 . 
i N owogr. Kron. kar: 4o.

( 2 2 1)  Ob. N ow ogr K ron. kar. j 5 . w n ie y  powiedzia­
no że u Dym itra Posadnika i bogatego kupca b y ły  wsie: ob. 
także w y ż c y  kar. 27. 28, uw . 3o. i T. 11. uw . 158.

(2 2 2 )  Jak im  sposobem Tatyszczew  mógł sobie w yo­
brazić że nasza xięga praw  Cerkiew nych  iest dziełem Pa- 
trynrehy Nikona? Oto słow aTatyszczew a: „  N ikonw ielk iey  
xiegi praw  cerkiewnych, Autor, nazw ał ouę x ię g ą  K o r m - 
cza . (ob. Sądow nik Cara Jan a  Bazylcw icza kar. 232 uw. 4.) iest ta Xięga drukowana za Cara Alexego M ichayłowicza 
za błogosławienstwem  Józefa Patryarcby (następnie p ierw ey  
niż Nikona) lecz b y ła  wiadoma na cztery w iek i przed cza­
sami iego co dowodzić się daie rękopismam i X ięgi praw  
cerkiew nych, pisańey dla So liysk iey  N ow ogrodzkiey cer­
k w i około 1280  roku (ob. liaszcy H istoryi. T . II uw. G5). 
pozw ólm y żc Tatyszczew  nie w idział starożytnych iey  rę -  
kopism ów; lecz sam styl powinien go h y ł zapewnić, żc ona 
iest napisana nie za czasów Alcxcgo M ichayłowicza, a nawet 
zapewne nie unas przctłóm aczoua: albowiem  w  uiey iest 
m owa o urzędnikach, których nigdy nie było  w Rossyi. np: 
(roz: 46). „ d o w lie ie t  bo ż u p a n o m  czast K n ia ż a ”  Zu- 
panowie byli ty lko wczęści południow ych Sław ian  (ob. tey 
Misi: T. I. kar: 68.) gdzie ten Nom okanou iest wytłóniaczony, 
Bossyanie zaś przyiąw szy go, starali się tylko obiaśnićzna­
czenie niezrozum iałych w yrażeń i zamieniali słowa dla d ya- 
lektu naszego obco; na w łasne. A 1 p : w  nicklórych rękop 
1 wdrukowanym  Nomokanonie powiedziano (lloz: 1.)  sw /e  
rie toknio m ład ych  socziw : że zaś ten przyiruek nicu-
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żywany w Rossyi, zatóm w  liaydawnieyszym  Sofiiskim rę- 
kopismie położono krom ie  (oprócz) zamiast sw ienie  i t. d.

Xięga praw  Cerkiew nych, zaw iera także w  sobie nie­
które praw a cyw ilne; których w  wypadkach prawami Ros- 
syiskiem i nie obiętych, sądy u ż yw a ły  za panowania Jan a  
III. (ob: T . VI. uw : 324.) Car A lexy M ichałowicz w yd a ł 
iuż układ , i  osądził za potrzebną w  i654 roku rozesłać do 
w szystkich W oiewodów w yciągi z Greckich praw  Nonioka- 
nouu i k azał na zasadzie ich w yrokow ać w  sprawach k ry ­
m inalnych: oczem pow inny w  Historyi X V II. w ieku, i przed- 
slaw iem y podówczas w iekopom ny ukaz Carski w  orygi­
nale. —

(223) Oh: W oskr: K ron : T . I. kar: 284 3o i.  T . II. 
kar: 57 i N ow ogr: K ro n : kar: 83. oraz tey Hist: T . II. u w ; 425 i w y ż e y  uw ; 29 i 8 1 .  Rostow czykow ie w ypędzili B i­
skupa Leona X . Czernihowski Antoniego, i t. d. O B isku­
pie C yrylu  tak powiedziano w  Puszk: K ron: tohoż lietci 
(6737) K i r i l , Episkop  M ostowski ostaw iw  E p isk o p iu , 
p r y id e  w  S u zd a l k Sw : D im itr iu  w  sw oiu  keliu, c/10 -  
l i  a  Łiecziti sw oiu  nemocz. B ia sz e  że emu lice i  zm ie -  
n iło s ia , aky poczernieło  ot neduha ustnie o to łslie łi 
znos. Kto muże ieszcze p riyd e  nań iskuszenie, a k i na

/ Je w a  w  odm  d eń , Mieś-. Śent: w  y. -wse bohatstwo o- 
łia s ia  ot neho nekakoiu  tiazeiu , sudiw szi u Ja r o ­
s ła w a  tako , tu suszcziu emu na sonm ie. B ia sz et bo 
K i r i ł  bohat kunam i i  se ły , i  wsem  towarom, i kn i-  
ham i, i  prostoreszczi, tak bie bohat wsiem , iak n i 
ed in  E p isk o p  byw  Su zdalstiey  obłasti. On że o wsem  
łom  w zdast hospodew i c h w a łu , postrizesia w sk im u  
tohoz m iesiaca, w  4 6  d eń , i  nareczen o byst im ia  emu 
K ir ia k , a cztosia emu osia, to ro zd aia  liubim ym  i  n i-  

szczim . F o m in o y  n ed eli w  sredu  (6738) presta w is  K i ­
r / ł  E ip is k o p  w  M onastiri S. D m itr ia  tu i  po łożeń  
byw : *y A p r :

(224) Ob W oskr; Kron: T . II. kar: 39 i l4o. Nowogr: 
kar: 82. i tey  Hist: wopisaniu roku 1 1 5o.

(225) Ob: T . II. uw . 1 26. i W oskr. Kron. T . I .  kar. 2o5. D aley ob. Ros. Bibl. kar. t)4 1 2o4 . W o sk r . Kron. T . 
II . kar. 33. i w y ż e y  uw. q3 o Koniuszych zachodzi zmian- 
k a  w  Praw dzie Ja ro sław a  Siede,lnicy i  K oszeiow ie, zn ay- 
dowali się także w  liczbie sług dw orskich. Ob. T . II. uw. 42,

(226) Oh. w yżey  u w . 23 i  86.
(2 2 7 )  Ob. w y ż e y  uw. 46. im ic pasynków  w  sensie 

m łodzieńców Boiarskich iest bardzo starożytne: za czasów 
Nestora iedno niievsce w K iiow ie n azyw ało się B ie s ia d a  
P asynków  (ob. I . I. uw 359). t. i. mieyscc zgromadze­
nia się tych ludzi woyskow ych.
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(228) Tak się uzbraiah mieszkance Pereiasław cy dla 
oealeniaW łodzimierza Hlebowicza(ob. w yżey kar.60 i 61 )i osa­
dnicy Suzdalscy dla obrony od Nowogrodzanów i Sm olen- 
szczanów w  1 2 1 6  roku. ob. w yżey .

(229) Ob: T . 11 uw: 1 19 .
(280) Ob. Woski'. Kron. T . II. kar. 84: 1 1 1 .  Ros. B ibl. 

kar, i36. i Nowogr. kar. 93.
(2.31)  Woysko Andrzeia Boholubskiego które oblega­

ło  W yszogród w  1 1 7 3  r. lecz oprócz drużyn  iego i sprzy­
mierzeńców.

(232) Ob. T . II. uw. 1 1 8  i 2o5 w y ż e y  u w . 16 8 . Ros. 
Bibl. kar. 223 224. Nowogr. Kron. 38. i Liefl, Chroń. T . I. 
kar. 1 9 3 - 1 9 5 .

(233) Ob. W oskr. Kron. T . II. kar. 76 i tey Hist. T .
II. uw. 4io  4 19  i 420.

(254) Ob. w Berger. Voyages, Podróż Rubryquisa 
(w  125(S roku) kar. 1 i 5- Rossyanie dawali za wóz solij po 
dw ie sztuki tkaney baw ełnianey m aleryi, które warte b y ły  
pu ł Ko u s tan ty no p o I s k i ego dukata (ob. Dinkanża de in fer. 
aev i numismat. Dissert. kar. 7 1) .

(235) Ob: iSainml: Russ; Gescli: T . II. kar. 10  83, 
Połowco wie nie panowali w Prow incyi Czernihowskiey.

(236) Ob: Foliet Hist. Genuens: kar. 29 7 .
(237) Ob: w yżey  kar: 67 i Ros: Bibl: kar: 278
(238) Ob. w yż e y  uw : 19 —  T. 11. uw: 2 3 9 .—  L e­

gendę w  życiu So Agapita i słow o o Pułku  Igora kar: 2 2 . 
W enecyanie poznali Rossyan przez Konstantynopol, w  cza­
sach w ypraw  K rzyżackich  O wygnaniu Marcina Sando-
m irskiego pisze Długosz Hist Polon: ks. VI. kar. 64g. W la- 
dimirus Kiioviensis Dux veritus 1*1 tam sumn Graecum per 
fratres Praedicatores, videlicet Martinum de Sandom iria 
priorem  K iioyiensem , et alios fratres eius; utpote yiros re -  
ligiosos et exem plares pessundari et confudi praefatos fra - 
tres de Ecclesia S. Manae iu  K iiów  ordini praefato consi- 
imata et circa quam habebant suutn eonventuni, expellit, 
redeundi facultatem eisinterininans. Engel w  sw oiey Gescli. 
fon Ilalitsch kar. 556 odwołuiatc się na O kolskicgo, Autora 
dzieła Russia F lorid a, m ó w i, że W łodzimierz w y ­
pędził w  ow ym  czasie Dominikańskiego mnicha Ja k in ta , 
że ten mnich p ierw ey uzdrow ił iego có rk ę , i p rzyw ró ci­
w szy iey  w zrok u żyw ał szczególnego upodobania Xiążęce~ 
go, za zezwoleniem W łodzim ierza, opowiadał w iarę ła c iń ­
ską w  Czernichowie; Smoleńsku, M oskwie i t, d. Jest to 
bayka: W łodzimierz nie-mógł pozwolić Joachim ow i, aby 
opowiadał w iarę w Cz<n niliowie 1 M oskw ie, albowiem le. 
miasta od niego mc zależały. Nadto Joachim  b y ł w K iiow ie 
1 2 4o roku (ob: tcy Historyi 1. IV . uw. <))♦
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(23g) Ob: Podroż Pallaea T . L kar: 19 2 . Pisma L c- 
pechina f .  1. kar: 2 7 2 .—  M illera Sam i: Russ; Gesch: T .
V. kar: 2 i4 , 4a8. T e napisy są pizetłoinaczone dla Cesarza 
P iotra i w  , 722 r. przez Kazańskiego Ormianina Ja n a  Ba- 
zylcwicza. Jed en  zn icli 557 ro k u ; lecz wiedzieć potrzeba 
że Chronologia O rm iańska datuie się od naszego 552 roku 
d. 9. Lipca, (ob: l ’Art de V e r if  Ies dates). Tcraznieysza 
w ieś Bolgary (niedaleko od Tetiusz), założona na samych 
rozwalinacb starożytnego miasta Bolgarskiego. Widać tam 
ieszcze fossę, w a ł, a nawet budowy m urowane, które czas 
nie zupełnie zniszczył; siedem pałat, cztery baszty: dwa 
słupy. B y ły  w  tóm mieście Meczet Tatarski, zam ienio­
ny  został na cerkiew  So M ikołaia. Mieszkance nazyw aią 
gruzy innego domu Grecką palata  i  Izbą Sądową. —  Arab­
sk i Geograf X . w ieku lb n -H a u k ał, (ob:Geographie Orienta- 
le d’Ebn, Haukal par Silvestre de Sacy) pisze o mieście 
Bolgarze, i innem sąsiedzkiem, i powiada że m iały w  sobie 
około 10,000 mieszkańców.

(240) Ob: Erbell: Bibl: Orient: pod słow em  Bułgar, 
i Millera Sam ml: Rus: Gesch: T . VII. kar. 428.

(241)  To iest od 6 19  do 742 roku. E g iry  (ob: P a l-  
lasc T . 1. kar: i g3). W szystk ich  napisów Arabskich iest 47 z nich 22 są iednego 623 lub 12 2 6  roku. Pallas wno­
si iż  w tym roku panow ało tam m orowo powietrze. Prze­
ło żym y tu ieden napis: „Z b a w ic ie l iest to Bóg ż y w y  i -nie­
śm ie rte ln y .... Grób w ładzcy Szacliina Syna Mamiaka. Ma- 
iniak Martuła syn, M artuł S u w a ro w a —  Przedwieczny nic- 
cłiay go m iłosierdziem  swoiem zaspokoi. U m arł w  roku od 
p iz y b : Machometa 623. (ob: podroż Lepechina T . I. kar 
2 7 4 ;. —

(242) Ob: w y ż e y  uw: 88. —
(243) Ob: T . II. u w : 256 Saxo Gram: kar: 2 7 1 ,  ' i  

Sartor: Gesch: des Hanscat. Bund T . I. kar: 19 1  gdzie się 
odw ołano do następuiącego m icysca z Dyplomatu Cesarza 
F ryd eryk a  pisariego w  1 1 8 7  roku. R uteni, G o li, Normani 
et cetera? gentes orientales, ad ciyitatem saepius dictum (Lu­
beka) reniant et reccdant. Toż samo powiedziano w  tra­
ktacie Xa Smoleńskiego z Niemcami: ob: n iżey: Adam B re- 
meński (w  Lindenbr: w yd : kar. 58) około 1070  roku p i­
sze, iż  za czasów iego Dnńcz}Tkow ie d opływ ali niekiedy 
do N owogrodu wciągu czterech tygodni. O cerkw i B u - 
sk iey  w  Gottlandyi ob: N ov: Act: Societ: IJpsal: T . IL  kar: 
1 0 1  i niżey.

K rólew sko Szw edzcy urzędnicy w y sy łan i w  X V II. 
wieku na wyspę Goltlandzką przyw ieźli z tarntąd nastę- 
puiącą wiadomość. E x  Jndia, Persia, Arabia , Graecia, de- 
icuebantur merces Derbendaw, Caspii portum inaris, Inne 
perm are 1 stud et Wolgac Uu\ i urn- ad urbem Moscuac, tum
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porro terrcstri primum itinere non longo, et aquis dciii 
varioruni flumiimm mariumque Visbyam usque, utpote in cen­
tro sitam Bathici oceani, et in qua, sicut gentes alias, ita 
Bussi qaoque teinpluin habuere, publicum domumque eon- 
yeliendis ad pernmtendis niercibus propriam , ob: Sari: Gesch 
des Hans: T . 1- kar: 381 .

(244) W Archiw um  Lubekskićm  znaleziony został 
rękopism  łaciński traktatu Gottlanczyków i Niemców w  N o­
wogrodzie w ydrukow any w  Xiędze Specimein juris pub li­
ci Lubeccnsis kar; 17 7  zniektórem i wyłączeniam i a nawet 
grnbeini om yłkam i, czemu za dowod s łu ż y  w iern y  i n o­
w y  rękop: lego dyplomata; niedawno p rzysłany z Lubeki 
do Kanclerza Państwa Hr: Rumiancowa* N p: D reer opuścił 
ważne* słow a w  końcu traktatu: V ia a curia Gotensium 
trans curiam Regis usque ad forum libera erit et edificiis 
inoccLipata, liberlate, quam R ex  ediditConstantinus... napo- 
czątku zaś zamiast R ex  J5orcliravius (to iest Posadnik) l)ux 
(Tysięcznik) et Nogardienses discretiores, napisał R ex B or- 
dirainns. Nie widząc ieszcze tego nowego rękopisom  któ ry  
Ar krotce w ydany będzie. Lerberg zgadł prawdę (ob: iego 
Inlersuclm ngen, kar: 23g ,  2 72) dołączym y brzmienie dy­
plomata:

„  Wimie Boga wszechm ogącego. . .  Amen: i t. d. K u ­
pcy niemieccy i gollandzcy maią prowadzić swobodnie han­
del w  Prowincyach Nowogrodzkich, iak  oddawna byw ało: 
m ogą, wchodząc na n o w o,w yrąb yw ać las na potrzebę sw o­
ją , a w razie rozbicia okrętu mieszkance rabować ich nie 
p ow in n i; lecz owszem maią im okazać wszelką pomoc: 
w dowód że przyrzeczeniu temu zadość się stanie, X iąże 
Nowogrodu i Boiarowie, całuią k rzyż  S ty  (w  oryginale: 
cum mercatores Teutonici vel Gotenses yeniunt in B erko , 
in reguo Regis Nogardiensium i t. d. Ten Berko iest B ior- 
ko wstronie południow o zacbodniey od Wiborga. Je ż e li 
ta wyspa należała podówczas do p row incyi Nowogrodz- 
k ie y , zatem traktat o którym  mowa, b y ł pisany przed 
121)3 rokiem; gdy Szwedzi opanowali tę część K orelii. Ob: 
Łerberga Uutersuchungen kar: 258).”

„ Z a  każdą krzyw dę uczynioną gościow i, rząd odpo­
wiada. Je ż e li wczasie podroży, będzie gościowi skradziona 
rzecz w artości p a ł  grzyw ny, w  ten czas złodziey, za­
płaceniem  dwóch grzyw ien kun może się od k ary  uwolnić; 
ieżeli zaś iest droższa, iednak m niey kosztuie iak puł g rzy­
w n y  srebra ; w  takim razie w ystępny ma być ukarany 
rózgami, i nacehow any na tw arzy, albo też zapłaci 10  
grzyw ien  srebra. Za kradzież w iększą postanawia się kara 
śm ierci. Przestępstw o które w  prowincyi lz e isk ie y  dopeł- 
nioneni zostało, rozsądzone być ma przez Tinna oney; ie- 
zeli zaś go przez dwa dni nie będzie, wtenczas starszyzna
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gości może sama przez się ukarać złodzięia, podług1 urzą 
dzcń przepisanych.

„  G dy Goście zim owi, czyli ci którzy wczasie zimy 
clićą pozostać w  Nowogrodzie, będą w  sporze, Tiun w y s y ­
ła  łódkarzy, którzy się niezwłocznie w yp raw iają  z gośćmi, 
ci zaś daią każdemu znich po g kun czyli mordek i dwie 
serw ety, lub zamiast tych 3 mordki, lepsi zaś goście oprocz 
lego cztery chleby, i garnek m asła lub 2 kuny za chleby 
a za m asło 3 mordki (woryginale nazwani łodkarze an- 
tores et ductores, czyli Vorschkerle rzeka Izora Vorsch 
T iu n  Olderrnannus. Dozorca portu Izorskiego m iał obo­
w iązek uwiadom ić Tiuna o przybyciu Gości. Łodkarzóin 
zebranym  było  w olno raz tylko ieden ugotować dla siebie 
iedzenie (decoquetur eis uuum caldarium et non plus) aby 
nie zatrzym yw ać kupców . Mordki kun, capita Martatornm 
wogóle znaczą toż samo co kuny, ob. T , I. uw : 524, lecz 
k un y b y ły  rozmaite. W traktatach Xięcia Tw erski ego Mi­
chała z Nowogrodem , iest wzm ianka o Kunach długich (ob: 
n iżey) W łaściw ie tak zwana mordka kuny p rz ew y ż sz a ła , 
iak  się zdaie, co do ceny kunę zw yezayną, albowiem  w  
traktacie powiedziano, że za clileb pieczony goście płacą 
dwie k u n y , a za garnek masła 3 m ordki kun; tyleż za 
parę serw et, łodkarze tyleż brali za przyw iezienie gości 
do chat ryb ack ich .)—  C ło w  Nowogrodzie (płacone w  ia- 
kiem ś mieście Gestevclt) ustanowione iest równie dla go­
ści letnich i z im ow ych , od każdego statku kupieckiego 
grzyw na kun; od statku oładowanego mięsem solouern, mą­
k ą  i pszenicą, puł grzyw ny; od innych zaś artyku łó w  do 
życia  potrzebnych, cło żadne się nie pobiera. Goście w zią­
w sz y  łodź Ruską z N ew y, w  Nowogrodzie płacą łód karzo- 
Avi cenę ustanow ioną, daią oraz urzynki mięsa, lub 5 grzy­
w ien  kunami, ieżeli zaś napolkaią łodź na W ołchow ie lub 
icziorze Ladodze (Aldagen) wtenczas płarą tylko połow ę ce­
n y .—  Jeże li łódź w  sw ey  podroży odeydzie od in n ych , 
lub się rozbiie, w tedy chociaż łodkarz za to nieszczęćeie od- 
powiedzialitym  nie iest, iednak nie może się upomnieć o 
zap łatę ; za tow ar zaś który z nieostrożności zepsuł p łaci 
kunę. Je ż e li goście i  łodkarze, maiąc na drodze kłutnię, po­
godzą się, w tedy nie potrzeba wzm iankować o n iey  w  
Nowogrogzie.”

„  Goście wedle starożytnego z w y c z a iu , mogą swo­
bodnie wchodząc w  N e w ę , prowadzić handel z K o re lią  i 
Izeranam i.”

„ W Nowogrodzie za przew ozkę tow arow  do gościn­
nego domu N iem cy płacą od łodzi i5 kun, a Gottlandczy- 
kow ie  10 . Tam Nowogrodzanie nie mogą przepisyw ać 
żadnych praw kupna. Te domy gościnne używ aią nieogra- 
nńzoney swobody. Jeże li się w  nich przechowa zbrodzien,

w ten-
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wtenczas cudzoziemcy nie powinni go w ydaw ać: aąd ta­
m eczny tylko sprawę iego roztrząsa. Heroldowie i  Biruczo 
wie nie maia wchodzić ani do Niemieckiego ani do Gottiandz- 
kiego d w o ru ; ieden tylko poseł X iążęcy używ a tego pra­
w a. Gość przez Uossyanina skrzyw dzony, uskarża się przed 
\ięc iem  i Tiunem Nowogrodzkiem i, Rossyanin zaś przez 
gościa skrzyw dzony przed starszyzną ^Ondermando) cu­
dzoziemców, który może go wziąć pod straż: kłótnie m ię­
dzy Rossyanam i i Gośćmi roztrząsają się na dworze So 
Ja n a  (ob: T . 1YT. uw: i54) przez X ięcia , starzyznę cudzo­
ziem ców i Nowogrodzanów. —  Zabaw a nie syta w  którey 
indzie poważają się na krw aw e boie, nie powinna być cier­
pianą na u licy  m iędzy dworam i N iem ieckiem i, aby R ossy- 
itnie i goście nie mieli powodu do kłutni. Kto się prze­
mocą wciśnie do gościnnego dsvoru, i krzyw dę Niemcowi 
w y rz ą d z i, ten ulega zemście na iaką się oni zdobyć mogą; 
w ładza zaś bronić niema; ieżeli zaś ucieknie i przekona­
n y  zostanie przez siedmiu św iadków , pow inien zapłacić 
w irę  podw oyną czyli 12  grzyw ien srebra ; każd y zaś z 
iego wspólniku w po 2 grzyw n y srebra oprocz szczegól­
nego uszczerbku, który  poniosł z powodu tego g w a łtu ; 
ieżeli w inny będzie z ubogiego sta n u , zapłacą za niego 
Nowogrodzanie. Je ż e li w in ow ayca zatrzym any będzi* 
na dworze N iem ieckim , należy ukarać go w  obec całe­
go ludu: kto się ośmieli w yłam ać bramę lub zaporę te­
go d w oru , albo strzałę do niego puści, albo rzuci kam ie~ 
ziiem, len zapłaci lo g r z : srebra.

„  WsysLc}'' przychodzący do dworu gościnnego maią 
praw o swobodnie prowadzenia w nim handlu: niema ró­
żn icy  m iędzy Rossyaninein i Niemcem (modica vel nulla est 
deflerentia) Goście używ aią także swobody za pomienionym 
dworem .”

„  Nieiest Niemcom zabroniono uczyć swoie dzieci Język* 
Ruskiego. Od cerkw i So M ikołaia, do gościnnego D w o m  
i samey Ulicy niewoluo zabudowywać żadnego mieysca, —  
Smentarz So Piotra, drogi handlowe Niem ców i Gottland- 
czyków , mogą być osypyw ane w ałem , iak dotąd b yw ało . 
K o śc io ły  Niemieckie So Piotra i So M ikołaia w  Ladodze 
u żyw aią , iak i oddawna, w łasnych przeznaczonych im łąk-

„ J e ż e l i  żaydzie kułtnia między zimuiącemi gośćmi i 
R ossyanam i, w  takim razie gościom letnim bynaym niey się do 
n iey  mieszać nie należy; w  ogóle każdy kupiec zagraniczny, 
pomimo łę k łótnię , ma prawo wolnegoNwyiazdu z Nowo­
grodu. Jeżeli kłutuia ta przez rok cały  uśmierzoną nie bę­
dzie, ani też przez dw a lata; w  tonczas na trzeci rok N o- 
wogrodzanic mogą iuż postąpić z gośćmi iak z nieprzyja­
ciółmi; opisać ich lu a ią te k  wtrącić do wiezienia 1 t d. i bet 
1'audatio admittetur. słow o Pandare znaczyło, apposer i*a# 

Tom U l .  ib
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sur quelque choso ob: Diukanza G lo sar.—• T ak  N ow ogro- 
t lz a n ie  postąpili 7. Niemcami w  1 18 8  roku) Rossyanin niema 
la b ie  praw a zatrzym ywać w  domu swoim cudzoziemca lecz 
powinien o przestępstwie iego donieść starszyznie, k tó ry  
swego spót-rodaka przestrzega.

„ W  razie w o yn y Nowogrodu z stronami otaczaiącem i, 
gość N iem iecki lub Gottlandzki bynaym niey do n iey nie 
w p ływ a : w olno mu iecliać dokąd się podoba. Nie wolno go 
zmusić do uzbroienia się i pochodu z Nowogrodzanaini. Gość 
Niem iecki k tó ry  zamierza z Nowogrodu w yiechać do G oi- 
tlandyi daie grzyw nę srebra do C erkw i So Piątka (Sti A n ­
dach U i. 1'rey lag).

„AV każdym  sporze gościa z Rossyaninem  ma stanąć, 
za św iadków  dwóch Rossyan. Jeże li Rossyanie i goście 
w  świadectwach się nie zgadzaią, w  Lcnczas los rozstrzyga, 
k io  ma prawdę. Nowogrodzanin ieżeli będzie dłużnym  go­
ściow i i innemu N ow ogrodzaninow i, powinien wprzód za- 
p acio gościowi; ieżeli zaś nie m oże , w tenczas nlraca w o l­
ność w raz z żoną i slugarni dworskienii. Pożyczaiący w y -  
prowadza go na targ i ma praw o w yw ieść  z krain, leże­
li od nikogo len d łużnik w ykupionym  nie będzie.

„ J e ż e l i —  czego Boże u c h o w a y —  żalnie kto Kapłana, 
Starszyznę, lub p osła , w tedy zaboyca płaci w irę  p od w oy- 
n ą , czyli 20 grzyw ien  srebra, winnych razach 10  grzyw ien ;
7.a zabicie chłopa 2 grzyw n y sreb ra ; Lyleż i za ranę w o l­
nego cz łow iek a, a za ranę chłopa pul grzyw n y; za udo-i 
rżenie w  twarz ty leż .”

„  W agi z gościnnego d w o ru , mogą być dw a razy na 
rok sprawdzane: na onycli w ażyć należy wszystkie tow ary 
Niemieckie i Rossyiskie. Gość p łaci ważącem u 9 w ekszów  
od Kcipi czyli 18 0  funtów (9 Selim  de Cap) ob: o Kapi n i­
żey . W cksza nazwana tu Scliin. Podług traktatu Sm oleńskie­
go dołączonego niżey, należało p łacić ważącem u od dwóch 
kapi ieduą kunę; z czego wnosić m ożna, że kuna Sm oleń­
ska w yró w n yw ała  co do ceny 18  Nowogrodzkim  wekszom  
że zaś w  grzyw nie srebra było, w  12 2 8  roku, cztery grzy­
w n y Sm oleńskiem! kunam i, Nowogrodzkicm i zaś w  13.80 
roku  siedem grzyw ien , zapewne w ięc kuna wogóle zaw ie­
ra ła  W sobie 10  w ekszów  (ob tey  Hisl: T . I. uw  bz1/). Do­
zorca w agi przez Nowogrodzanów w ybran y całuie krzyż na 
zapewnienie iż  nikogo oszukiwać nie będzie, i za przew a­
żenie m etalów kosztownych opłaty nie pobiera. P robier 
praw em  um ocowany, w ziąw sy  od gościa srebro do topienia 
pow inien przy oddawaniu go cześć przym ieszauą odłączyć. 
Cudzoziemiec może żądać sprawdzenia powtornego wagi 
metalu iego. Za Probiera, ieżeli ten gościowi srebra w zięte­
go nie powróci, odpowiadała Nowogrodzanie. Waga zwana 
K a p  zawiera w  sobie ośm talentów Jutlandzkich (talent
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z a w i e r a ł  8 0  i  o p i ó w )  M ia r a  p i  a w e m  o z n a c z o n a  d o  k u p n a  i  
s p r z e d a ż y  i e s t  t a  k l o r a  s i ę  d o c h o w y w a ł a  w  K o ś c i e l e  N i e ­
m i e c k i m  S o  P i o t r a .

t Goście zimowi i letni wyprow odzaiąc się z Nuwogrodiv 
mogą wziąć na Jzorze p rzew odnika, któremu dalą 8. 
m ordek i chleb. Wolno ni iechać z towaram i, nawet w ła -  
sueini końmi.

D w or Goltlanclzki z Kościołem , smentarzem S. O ława, 
i okoliczueini łąkam i, podl ug starożylney ustaw y pow ihien 
być od wszystkiego uw olniony. M ieysce w około lego pa­
łacu na 8 kroków  należy do G otllanczyków ; t.n nie należy 
budować żadnego domu ani składać drzewa. Oni zaś nie 
pow inni naprawiać mostu i cz irścić go za dom p ierw szy 
k tó ry  sprzedali.

Jak ich  praw  i przyw ileiów  uzyw aią goście w  ziemi 
Nowogroclzkiey, takich że używ aią  Now ogrodzarne w  Got- 
tlandzkicy. Amen.

Zapewne ciekawy7, ten traktat pisany ieśt w  krotce po 
Konstantjihie czyli po iq3o ro k u , lecz czyli tenże b v ł rze­
czyw iście jlrzyiętym  i u tw ierd zoiym  od INowogrodzanów? 
nie sądzę: albowiem nie znayduiem y w  nim ani ro k u , alii 
imion X ięc ia , Posaduika i Tysięczuika które pospolicie by­
ł y  umieszczane w  Traktatach Nowogrodzkich. Czy lii też iest 
rzeczą podobną do praw dy, żeby N owogrod pozw olił cu­
dzoziemcom w ydaw ania w yro ków  na zbrodniarzy ro ssy i- 
skicli ; iezcli Tiun na czas w łaściw y nie przybędzie/ i żeby 
za kradzież m ało znaczącey rzeczy płacono na teraźniejszą 
monetę od 6 do 4o złotych., piętnowano; za kradzież zaś 
rzeczy w iększey w artości karano złodzieiów  śm iercią , w  
k ra iu , w któryni zaboyca naw et okupić się m ógł srebrem? 
Cudzoziemscy kupcy lekaiąc się rzęs tey kradzieży; w ięcey 
niż zaboystw, które się rzadko tra lia ią , mogli podać do tra-- 
k lata  pokoiu ten w arunek, lecz czy liż go Rząd N ow ogrodz­
k i mógł utwierdzić? Alexauder New ski ukarał śmiercią 
tych którzy dali synow i iego powod do rozpusty, i lud 
buntowników zrzucał z m ostu, lecz w ystępki te b y ły  
zbrodnią Stan u , lecz nie p ryw atn ą , cyw iln ą, która z w y ­
kle u nas pociągała karę pieniężną od czasów Jaro sław a  do 
XIX- w ie k u .—  Jednak w  każdem  zdarzeniu, pomnik han­
dlow ych naszych stosunków z Niemcami nacechowany p ię ­
tnem starożytności iest godnym uw agi, w yobraża bowiem 
środki i ciog handlu niemieckiego w  .u łnocn o -  zachodnich 
prow incyach Rossyi; nie wahałem  się w nieść niektórych 
A rlyk iiło w  togo traktatu do naszoy liislo ry i.

Niewierny od iakiego czasu ma s w ó y  początek kośció ł 
N iem iecki w N ow ogrodzie. Oto bnyka utworzona za esa- 
eów uow szych wypisana z iedney starcy xiążkj W rJokam - 
skiego klasztoru; Ph Ueto błahoczostj h , oh W . A '.

i 6*
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R u s k ic h , z iw u sz cz im  N o w o h o ro d c e m  w s w o ie y  s w o -  
b o d ie , i  so w siern i zern liarn i w m ir ie  i  sow o k u p ie n i i , 
p r is ła s z a  N ie m c y  ot w siec h  S ie d m id e s ; a t i ho ro d  o w . 
(następnie iuz niby za czasów Hanzy) P o s ła  sw oieh o , b i-  
sza  czetom  A r  ch i ep is k o p u  i  wsemu. w elik o m u  N o -  
w u.horodu h la h o lia sz c z e ; m ily i  n a sz i so siedy ! d a y te  
n a m  m iesto  u sebie p o sreclie  h ra cla , h d ie  p o s ta w ili  
B o ż n ic a  p o  naszey w ie r ie  i  obyczaiu . /  N o w o h o ro d c y  
o tm o lw is z a  im , reku szcze ; u n as sto ia t w s ie  c e rk w i  
p r a w o s ła w n y m : ino koe p r ic z a s t ie  s w ie tu  ko tm ie i‘ 
B ie  że to/icla P o s a d n ik  steperm yi D o b r y n ia .  ( rz y  mo­
że  b y ć s try y  X . W łodzimierza?) J  N ie m c y  sw o im  łu k a w - 
stw o m  b isz a  czetom  P o sa d n ik u  i  dasza em u p o s łu c h  
w e lik . D o b r y n ia  że p o w e lie  N iem c a m  h o w o r it i S t a -  
ro sta m  k u p eck im  i  kupcom, io lk o  n aszey  b o ż n ic ie  
c h ra m u  S S . A p o s to ł : P e t r a  i  P a w ła  ne b y ii w  N o - 
w ie h r a d ie  in o  w a sz im  cerk w a m , u n a s  p o  n as z im  
h o ro d o m  ne b y li że. I t o  s łysz a w sz e  S ta ro s ty  iw s ie  h o s-  
ati N o w o h o ro d sk ie  n a c z a sz a  b i l i  czetom  A r c h ie p is - 
k o p u i w sem u  M \  A  o w u h o ro d u : p o ia łu y ie  p o z w o lile  
N iem ca m  p o sta w ili, r o p a tu . rP a  że i  P o sa d n ik  n acza t  
h o w o rit i. i  A r c h ie p • i  A  o w h o ro d cy  p o z w o l'sza N ie m ­
com  p o s t a w ili  ro p a tu , a  m iesto ukażet ] }o sa d n ik  i  
N ie m c y  iz b ra s z a  sebie m iesto  p o s re d i U r a c la  w  lo r-  
h u  h d ie  c erk o w  d e r e w ia n a  S w : Jo a n a  P r e d te c z i. 
J J o b r y n ia  że o slep lien  m zdoiu  i  nau czen  c lia w o ło rn , 
p o w e lie ł  c erk o w  S w . P re d te c z i śn iesti n a  in o  m ie -  
sio. Precli,ecza  że U o s p o d e n  n e te r p ia  w r a i ia  na.~ 
w ie ta , i  w n o s z c z iu s ły s z ą  P o n o rn a r  to ia  c e rk w i h la s  
eh o : z a u tra  na tre fie n i czasu  d n ew n o m  id i  n a  w e li-  
i i y  m ost i  p o w e li  A o w oh o rod ęem  sm o tr ie t i D o b r y -  
n ir ia  czu d a , .labie, stekoszas m nożestw o n a ro d a  n a  
m ost . Jk a k o ż  p o ie c h a  D o b ry n ia  swiecza. k sw o iey  u -  
h c ie  czrez IV  o lch o  w  w  n a s a d ie  s liu d rn i s w o im i i  
w n e z a p u  priyde. w ic h r  i  w z em  n a s a d , w zn ese n a  
wysjotu ia ko  b o lie ie  d w u c h  s a ie n e y  in d a r i  o w o d a  i  
tu po^ope P o s a d n ik  D o b r y n ia  k dn u  a  p ro c z ic h  w s ie c h  
p e r e im a s z a  w  su d iech  w  m a ły c h  p erew o z n ik i\  i  ia k o  
n e w o d y  i m re z a n ii e d w a  w zm oh osza  w y w lesz c i t ie ło  
eh o iz r ie k i. Z a  sw o iez  łu k a w s tw o  n e p o łu c z i i  p o -  
h reb len ia . S ia  m i p o w iec la  lh u m e n  S ie r h iy  O stroż-  
skoho m o n a s ly r ia  ot S w : N ik n ły  otec Z a k c h ie w  n y -  
m eszn ech o  Ih u m en a  Phutin.sk ah o. 1  ia k  o ze s o w r -  
szisza i  N ie m c y  ro p a tu  sw oiu  i  n a ia sz a  ik o n n i k o w  
N o w o h o r o d s k ic h , i  p o w e lie s z a  im  n a p is a li  obraz  
S p a s o w  n a  ro p a tn iem  u h łu  na p o łu d n en n ey  s tru n ie  
*v w e rc h u  n a  pre.iest C hristianom : / ia k o ze  naptsaszct 
ikonopiscY) a A r c h ie p is k o p a  ne d o ło ż ą , i o tkrysza
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p o k ro w  i  a b ie  w  sk o rie  p r iy d e  lu c z a  s do zd em  i  s h r a -  
dorn i  w y b iło  h ra d o rn  i  rniesto to, id ie  i e  b y ł n a p i­
nań obraz, i  lew k a s  sm y ło  dozdem

(245) Te krótkie lecz wiarogodne wiadom ości ze­
brane przez Sartoryusza w  iego Gescliiclite des H anse- 
tiscliea Buudes T . I. kar: 18 9  19 8  i T . II. kar: 4̂8 454. 
Tam  iest wzm ianka od X IV . do X V . w ieku, oczęstych skar­
gach Nowogrodzanów na oszukaństwa kupców Hanzy, w  do­
broci i mierze sukien flamandzkich i t d. Spraw ied liw ie 
wątpiąc o mniemanych nieprzeliczonych bogactwach ów ­
czesnego Nowogrodu, Sartoryusz dodaie, ze tam do i383 ro ­
ku niebyło naw et mostu na W ołchowie! le n  uczony His­
toryk  nie m ów ił by  tak, iezeliby znał N owogrodzką K ro­
nikę. —

(2 !6) Ob: T . II. uw: G4.
(247) Ob: Torfeusza Hist: Norweg: T . IV . kar: l 54. 

i Daliua Gescli: des Schwed: R . T . II. kar: i44.
(248) S tarożytny rękopism  tego ważnego traktatu, 

znaydnie się w  Bibliotece l ir .  Alexego Iw anow icza Mnssin, 
Puszkina. Poczytuiem y za obowiązek udzielić go czytelni­
ków  naszym w dosłownym  odpisie.

„  K n ia ź  M s t is ła w  D a w y d o w ic z  p o s ła  s w o i m uz i, 
E r e m ie ia  P o p a , P a n ta lie ia  Sotskoho ot S m o ln ia n  w> 
M i hu, a  ot R i h i  n a  H o tsk iy  berch  u tw e rz iw a ti m ir , 
a  ro z liu b ie  n a  storonu  o tw erec z i , kotoroe b y ło  mezi. 
N ie m c i  i  S m o ln ia n y  a  zatom  m ir  s t r a d a l  R u l i z  
K a s z lia , i  T u m a sz  JM icha-ylow icz, oby d o b ro s e rd ie  
tneż ic h  było  aby  R u sk im  ku pcem  w  R i l i i e  i  n a  l l t o t -  
slcom berez ie  a  N ie m e c z k im  ku pcem  w S m o leń sk o y  
w o ło s li  liu b o  b y ło  k a k  m ir  u lw  er  zen i  d o b ro s e rd ie  
aby w  w ie k i  s to ia lo , i  K n ia z iu  liu bo by  i  w s ie m  S m o l-  
n ia n o m  i  R iż a o m  i  w siem  N iem c z em  po  w sto czn o-  
m u m o riu  c h o d ia szcz im  o ie  la k iem  p r a w d a  w p is a li  
k o to ro iu  p ra w d o iu  b y li  R u s in a  w  R iz ie  ia a  H otskom  
berezie  a  bysza to ia  p r a w d y  d e r z a li  i  w  w ieky .

B o h  toho n e d a y , o ie  rozboy p o  lir  echom  p r ic h o -  
d i i i  m ez i N iem cy  i  R u s i , czlo za  czto p ł a l i t i  a b y  
m ir  ne ra z ru sz en , ab y  N ie m c z y c i u liu bo  by ło . A s e  
p ocz in ok  p r a w d ie .

4. O ie  uhiu t w o ln ah o  c z e ło w ie k a , p l a t i ł i  z a  
h o ło w u  i o lir iw e ń  sereb ra  po 4  h r iw n i k u n a m i i i i  
p ie n ia z y  a  za c h o lo p a  h r iw n a  s e re b ra ; aze kto eh o-  
ło p a  u d a r l i , h r iw n a  kun. T a  ze p r a w d a  b u d i i  w  
S m o leń sk ie  i  w  R iz ie , i  n a  H o tsk o m  berezie.

2. A sz c z e  oko w v b iu t i i i  ra k u  ottnut, i i i  n o h u , 
i i i  ir ia ia  lo t o r a ia  ch ra m o ta  n a  tie le  ia w it s ia , 5 h r d  
w e n  s ereb ra , a  za zub 3 h r iw n i  sereb ra . T a z e  p r a w ­
d a  b u d i w  S m o leń sk ie  i  n a  H olskotn  bereh u .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



126

3 . A  kto derew om  u ćla rit czeto w iek a  do k ro w i, 
p o łt o r y  h r iw n i  sreb ra , aże a d a r i l  po l ic iu  i i i  za w o -  
ło s y  im ie l , i i i  batoho/n sz ib et , p t a l it  bez c z etw erti 
h r iw n a  s e re b ra : a z e  p o sto w i p r ih o d its ia  p o k o st , //V 
p o p o w i w  w s ią k  oy o b id ie  z a  d w a  czeto w iek a  p i a l i - 
l i  d a ń .

4 . A s z c z e  kto d r u h a  r a n ił , a  c h ra m o ty  n a  t ie -  
le  nebu det, p o łto r y  h r iw n i  sereb ra  p ła / it i.

5 . A sz c z e  R a s k iy  host i i i  w  R iz ie , i i i  n a  / fo l -  
skom  berez ie  iz w in its ia , n ik a k o ż e  eho w  s a d i l i  w  
d y b  u , o£e bu det p o ru k a  p o ń ; ne bu det l i  p o ru k y  p oń  
to łz ie  w s a d it i  w  ze Lezą. I l i  n iem iec k iy  host iz w i­
n its ia , n elz ie  eho w e r e c i w p o h r e b , oze n e bu det p o u  
p o ru k y , łz ie  eho -w saditi w żeleza .

6'. O ze N e m e c z k iy  host d a st sw o y  to w a r  w  do /h  
w  S m o le ń s k ie , a  R u s in  bu det d o łż en  R u s i , in o  N ie m -  
c z ic iu  n a  p e r e d i  w z ia ti. T a ż e  p r a w d a  b u d i liu s in u  
W R iz ie  ina. I lo ts k o m  b erez ie .

y . A s z c z e  K n ia ź  w w e r z e t  n a  R u s in a , i  p o w e -  
Lit eho ro z h ra b it i, s z e n o iu  i  s d ie tm i a R u s in  budet 
d o łż e n ; N iem cz y  c i u n a  p e r e d  w z ia t i  a  p o to m  kako  
R o k o w i  liu bo  i  K n ia z iu . T a ż e  p r a w d a  b u d i R u s in a  
w  R iz ie  i  n a  I lo t s k o m  berehu.

8. I l i  N ie m e c z k iy  h ost d a st c h o ło p u  K n ia ż u  i -  
l i  R o ia rs k u , a kto z a d n ic iu  eho w ozrnet, to u toho  
N iem cz ic i.il to w a r  wziati-. T a ż e  p r a w d a  b u d i ł l u -  
s in u  w  R iz ie  i  n a  I lo t s k o m  b erez ie .

g . R u s in u  że n e Iz ie  w e s l i  o d in a h o  R u s in a  w  
post'uszstw o, n i d w o iu . T a  że p r a w d a  b u d i N ie m ­
cem  w  S m o leń sk ie . -

io . R u s in u  że ne łz ie  im a l i  N iem cz i.n a  n a  że- 
liez o  (na próbę rozpalonego żelaza) takoże i  ISiem czycti 
.R u s in a , a ż e  w o z liu b it  sam  s w o ie iu  w o le iu  to eho  
w o lia .

4 1. R u s in u  że ne Iz ie  p o z w a li N ie m c z y  ca  n a  
p o lie  (na poiedynek) w  S m o le ń s k ie , n i  A i.em czic:u w  
R i h i e  in a  I lo ts k o m  b e re ź ie , i i i  N ie m e c z k iy  host h i-  
l is ia  s R u s i  m eż i sobolu n iec i i i i  s u lic a rn i , K n ia z iu  
to ne n a d o h ie  i  n ik a k o m u  R u s in u ; a  p r a w ia ls ia  sa ­
m i po sw o iem u  sudu.

42. A im e t  R u s in  N ie m c z ic a  u  sw o ie y  ż en v  /no 
z a  so rom  i o ln iw e ń  s e r e b r a : takoże R u s in u  w R i h i e  
i  n a  I lo  lis  koni berehu.

43 . A sz c z e  k o to ry i N ie m c z ic z  u czyn ił n a s il ie  
n a d  w o ln o iu  ż en o iu  w  S m o leń sk ie , a  do  lo h e  b y ło  
ne s ły s z a li  b lia d n e  ie y , i o h r iw e ń  se re b ra  za so­
rom , la  że p r a w d a  b u d i R u s in u  w  R iz ie  in a  l l o t -  
skom  berez ie .
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1 4. A  la k o  u s ly sz it  IV o lo s k iy  T iu n  eze\ host 
N em ec z k iy  p r i ie c h a t  w  S in o  Lniany n a  W  otok, p o ­
s t a l i  em u  sw o ieh o  c z e ło w ie k a  w  borzie k W  o ło c z a -  
tiorn a t p erew ez u t N  en ieczk iy  host z to w a ro rn , a  n i-  
k lo z  in ie t  im  p a k o s tit i za  n eze w to 'f p a k o s li w e  Lik a  
p a h u b a  byw a et S m o ln ia n o m  ot p o h a n y ch . 1  N ie m c e m  
m e ta li ż ereb i kom u  i  p o y t i n a  p erecl. A sz c z e  in y i  
host bu det R u s k iy , tom u p o y t i p o z a d i.

1 5 . A k a k o  bu det host N iiem ieck iy  w  h o ro d ie  d a ­
l i  im  K n ia h in i  p o s ta w  c z a stin y , a  T iw u n a  I V o lo -  
cznom u r u fa w ic z  p e r s t a ty i H o tsk iy  (rękaw iczki).

4 6 .  A  k o to ry i W o lo c z a n in  w s k la d y w a e t  to w a r  
N ie m ie c k iy , iU  S m o le n s k iy  n a  k o la  s w o ia  czerez  w o ­
la k  w ezti, a  czto p o h in e t  toho to w a r  a, w s im  PT' o -  
toczeniom  p la t it i .  T a  że p r a w d a  b u d i R u s in a  n a  
llo is k o m  berezie.

iy . A  kako bu det N e m e b z k iy  h ost w  S m o leń sk ie  
h o ro d ie , tako em u  p ro c la t i sw oy  to w a r  beze w s ia k c ia  
b ro n i• a  kok bu det R u s k iy  host w  R iz ie ,  i  n a D o l ­
skom  b erez ie , w o ln o ż  em u  p r o d a t i  bezw sia ko y  bo -
ro n i. —  v

i8 . A s z c z e  ko to ry i N ie m c z ic z  choczet p o yti s 
s w o im  to w a ro m  w  in y i h o r  od, K n ia z iu  ne b o ro n it i 
n i S m o ln ia n o m , i i i  k o to ry i R u s in  w sch oczet s H e l ­
sko ho b e r e h a w  N em ec z k u iu  zem liu  w  L iu b o k , N ie m ­
com  n ie  b o ro n iti p u t i toho.

iij. A sz cz e  k o to ry i R u s in  w ozm et to w a r w  N ie -  
jn c z ic ia  a  p o w ie t  to w a r  i  z clw orn, ty i  to w a r  n e w o -  
rn cz a ets ia , i i i  kotoryi to w a r  k u p i ł  u R u s in a  i  p o n e -  
sel iz  d w o ra , ty i to w a r  n e w o ro c z a ts ia .

20. R u s in a  i e  ne Iz ie  p o z w a li  na o p ciy  sad , r a ­
z ic ie  n a  S m o len sk o h o  K n ia z ia ; a z e  w o z liu b it  N ie m ­
czicz n a  o p cz icy  s u d , to eho w o lia . A  N ie m c z ic iu  ne  
Iz ie  p o z w a li R u s in a  w  R ih ie  i i i  n a  H o tsk o m  b ereh ie  
na: opesy sud: w schoczet l i  R u s in  n a  op czy i su d  to eho  
i co h a .

o j. R iis in u  że ne Iz ie  p r is t a w it i  D ie c z k a h o  k 
N tem cz y c iu  w  S m o leń sk ie  no p re z e  o b w ies lit  s ta rc y -  
szem u i< h : oze starieyszinci. eho n e  u m o lw it, fo  Iz ie  
em u  p r is ta w it i. T a ko  ze i  N iern c z ic z iu  w  R iz ie  i  na  
H otskom  berez ie  ne Iz ie  em u p r is t a w it i  clietskoho.

1 2 .  Oże bu det R u s m u  to w a r  im a t i n a  N ie m c z i-  
czi, j l i  w  R jh ie  i i i  n a  h  otskom  b erez ie  w  ko to ro m  
h o ro d ie  w in o m  N en u eck o m • p o y t i i  stciu. h istczciu , 
iw z ia t i  em u tciia p r a w d a , k o lo r a ia  w  tom  h o ro d ie ; 
a  rubeża im  ne d a ia t i , a N iern c iu  także p r a w d a  
ic z ia l i  R u si. Wyraz R u b e z  użyty  tu iest w  sensie po­
rw ania gwałtem  rzeczy  iak iey (ob; Ley liiat; T . IV . u w :2i3J .
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2.3. A  Nemcziciu p ła t i l i  w ieścią  ot dw oiu  kopii* 
l  u n a  S m o leń sk a ia .

2 4 . Oże k u p ili  N ie m c ic z iu  h riw n u  z o ło ta  d a l i  
em u  n o h a ta  w ie s c iu  i i i  p ro d a s tn e  d a t ie m u  n i w ek  s u

25. I l i  k o to ry i N iem cz ic z  k u p it  su d  s e r e b r ia ii-  
i ly i, d a t i em u  ot h r iw n ie  ku na w ie ś ic iu  Hi p r o d a s t „ 
n e d a t i em u  n i w ekszi.

26. A sz c z e  k u p it  N ie m c z ic z  h r iw n u  sereb ra  d a ­
t i  w ie s c iu  d w a  w ek sz i, i i i  p r o d a s t , ne d a t i em u.

2 7 .  Oże JS iem cz ic z  dast serebro  p ła w i ł ,  d a / i ie -  

m u  k u n a  S m o leń sk a ia  l ir iw e ń  (od grzyw ny).
28. Aszcze w o sz cz n yi p u d  isk a ż y ts ia , leż it  kap  

w o  S w : B o h o r o d ic y  n a  n o r ie , a  d r u h a ia  w  JS em ec z -  
jcoy B o h o r o d ic i: to tym  p u d  iz w ie r ia c z e , p r a w o  
u czin iti. T a  że p r a w d a  b u d i l iu s in u  w  B iz ie  i  n a  
llo tsko m  herezie.

ag. Niemczicziu że wsiakoy tow ar wolno knpiti , 
bez boroni w Smolienskie tak oże i  R u sin u  wolno knpiti 
■wsiakiy towar bez boroni w B iz ie  i  na llotskom  be- 
rezie. —

3o. Niem czicziu ze ne nadobie nikoe myto iz Sm o­
leńska do R ih ie , a iz R y lii do Sm oleńska, tako ze R nsi-  
nn ne nadobie myto s Hotskaho ber eh a  i  do R ih i , a  iz 
R y h i do Smoleńska.

J i .  Aszcze Smolenskiy K n: poydet na woynu., ne> 
nadobie iemu (JNiemfcowi) iachali, oże wschoczel s K n ia ­
ziem , to swoia emu w o lia ; takoże budi i  Rusinu woli a 
w  Rizie i  na llotskom  berezie.

3 ^. A że R usin  Ul JSiemczicz inmt tatia u swoieho 
io w a ra , w tom eho w o lia , czto choczet ucziniti.

33. Rusinu ze ne dati peresada ni w R ih ie  n i na /Lo- 
tskom berehie ni Niemczicziu że p ła iit i  p er es ud a  w Sm o­
leńskie iii  u K n ia z iu , iii u T iu n a , iii u ra d ili budut do­
bry i  mużi; balie że toho ne poymatr n i w R ih ie  ni na J lo t -  
skorn berehie. T a  że p ra w da  budi Nemeczkomu hosiiu w  
Smoleńskie. v

34. A  P u d  d a li N iem czi TI7oloczanom , ize im to­
w a r w ozili wsiakomu hostiu, i  koli i  skazitsia a podruh  
eho lieżyt w  JSemeczkoy bAnicie, a  druhiy kowati izwie- 
riwsze ti/ni.

35. Episkop że R izskiy Folkun M astier B ożiich  
dworian  (R ycerzy  Chrystusow ych) 1 wsi wolostieli po 
R iżeskoy zernli, da li D w inu wolenu ot ustia do werchu 
po w o die , i  po berehu wsiakomu hostiu Riżskom u i I\e- 
meczkomu chodiaszczini w niz i  werch B oh  toho ne day  
aszcze kolio pritczct priymet, i  U ła d ia  urazitsia B uska ia  
iii Nemeczskaia wolno emu swor towar pruwezU k bere­
hu be i, wsiakoy boroni. Aszcze hudet w posoblent lm -

diy
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diy m ało bud et a ktomu prinaymClti liudiy wpomęftzcz; to 
czto budet su lił rw y ma, czerez to bolie ne w  zia li. Ta że 
p ra w d a  budi Jiusinu w  lłiz ie  i na H otskom  berezie, i 
JSiemczicziu w Smoleńskoy wołosti i  w  P oło tskoy i  w  
irU ebskoy. A  si hram ota n apisana byst p r i  popie Iw a­
nie i p r i M aster ie P i ł  kunie, i p ri B ilsk ich  mużech i  p r i  
mnohich kupcach liizskaho C arstw a} eże iest tiech p e -  
cza t na sey hramotie. A  se su t semu posłusi; Rehembod 
Tetart, A dam , horożane n a H otskom  berezie; Menieber 
I P e r e d ń k , Domom iz JLiupka; Jhdrik Tonlięr; także  
sut iz J u la ta  (Gdańska) K ondrat k r iw y i, Ehan K i n o t , 
t i  sut iz M unster a (Minstra?)— Bernik i F ołkir, liże  
sut iz  I lłu h li  (Grenigen?) Jarem B r a e h t; liże  sut iz  D ro -  
t/niny, Indrik, Czyżyk: liże  iz D r ia m  (Brenena?) A /brach , 
Słuk, B ern iar, / /  eleter, Aleber sudia  Fdżskiy: toże su t Br­
zan ę . A szcze  kotary i Rusin iii  A tem czicz pro tiw its ia  wscho- 
czet sey praw die, d a  lo t protiw en  Bohu i  sey praw die.

(W T. 11. zbioru Dypl: Pan: wydrukowany iest oitpis 
z oryginału tego traktatu pokoiu, dochowującego sie w  
Archiwum miasta Rygi, na iedney z dwóch srebrnych pie­
częci, przy nim zawieszonych wyobrażone imię WXa Te­
odora t. i. Mscisława. Lecz że Puszki ii ski rękopism obia- 
snia niektóre mieysca w Rygskim, wydrukowałem go zatem 
w drugiem wydaniu llist: Ros:).

(249) Ob: T. II. kar: 54.
(2 5o) Oto naydawnicysza wiadomość o poiedyrikach 

w Rossyi o których lak częste wzmianki znayduiemy w 
B raw ach  Cara Jana Bazylewicza.

(251) Tu wołokiem nazywa się przestrzeń między 
Dzwiną i Dnieprem , przez którą potrzeba było lądem prze­
wozić towary.

(262) We wszystkich naszych starożytnych Arytme­
tykach tak powiedziano o wagach: „ berkowec to  pu d , cze- 
tw ert woszczasjuia  (czyli Kap) /2 pud, ansyr 2 -\ h riw eń -  
k i i  8 zołolników, a nyniesznyi an sir fu n t iii g 6 zoło-
t tuków, a  w litrie  1\  hriwenki, a zołotników  72. i t. d,
Nasza starożytna waga Kap zawierała w sobie 8 talentów 
Inflanckich, iak powiedziano w Iraktacie zawartym mię­
dzy Niemcami i Nowogrodzanami (ob. wyżey uw: 244). 
Statera cjue dicitur cap, debet ingravitat.e coutinere VII1. 
Livonica talenta. Tu wyraźnie się oznaczaią Kuny Smoleń­
skie: następnie, między temi: Nowogrodzkicmi ku­
nami i innemi zachodziła różnica.

(353) Ob: Li cii: Chroń: T. II. kar. 23 powiedziano 
tam że on iest zawarty w 1228 roku więzykach łaciń ­
skim i ross.yiskim ; i że Mseisław Smoleński podpisał się 
za XXt Smoleńskich i Rossyan Witebskich-

Tom UJ. i 7
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( q 5 4 )  Je ż e lib y  z a  Ja ro sła w a  g r z y w n a  srebra zaw ie­
ra ła  w  sobie, n ap rzyk ład , nie w ieeey  iak dw ie g rz y ­
w n y  kunami, zatem czyli by w ierzyć m ożna, ^żeby Xiaże 
Sm oleński o połow ę zm ieyszył karę za zabóyslw a na 
cenę sre b ra ; polecaiac pobierać od zaboycy, też same 4o grzyw in  kunami? Ilość kosztow nych metalów bez 
wątpienia musiała się pow iększyć w  Rossyi od X I. do XIII. 
w ieku. O grzyw nie N ow ogrodzkiey i23o ro k u , ob: tey 
Hist: T . I. uw. 5 2 7 .—

(205) C erk iew  Zofii R iiow ska i N ow ogrodzka, oraz 
katedralna w  W łodzim ierzu, zbudowane są przez Andrzeia 
zapewne i inne tu n ależą, albowiem  Kronikarz za rzecz 
szczególną pow iada, źe cerkiew  Suzdalska zrobiona b yła  
przez samych ruskich artystów.

(266) Ob: K ron ; Woskr: T . II. kar: 1 1 8 .  W rękopi- 
smach w yraźnie dodano, iszczą masterów ot Nirm ec , no 
izobrele master ot Sw : Bohorodicy. O Miloniegu ob: w y ­
ż e y  uw. i 53 pod rokiem  1 19 8 . Tenże Milonieg mniemam 
w  1 1 8 5 roku w ybudow ał Nowogrodzką cerkiew  Podw yż­
szenia So K rzyża  (ob: Nowogr: Kron: rok. ()(ń)3).

(2 5 7 )  Legendę Kiiow ską kar. 12 0 . 123.
(258) Widziałem kilka takich m alowanych arkuszy 

w starożytnych  Kwan gięli ach i innych Xięgach cerkiewnych, 
w ym ienię z nich dw ie; Psałterz X II w ieku  w  Bibliotece 
Frod esso ra  M oskiew skiego, Bauzo, i l-ówuicż bardzo sta­
rożytną Kw angielią w Bibliotece lir . Mussin-Puszkina. M nie- 
mam za rzecz potrzebną wspomnieć tu o tak zw anych , 
sław nych, Tablicach Kaponiana (Tabulae Capponianrc) o któ­
rych  ty lu  uczonych pisało i spór w iodło (ob: Asscm ani 
Calerd: Ecl: U niv. I ,  1 kar: 1 .  i nast.) Kapłan Erazm  
Foka, nyodzony w  C cfalonii, będąc Kapellanem  w  Moskwie 
(iak  zapewniaią) Im peratora Piotra W. otrzym ał od niego 
w  podarunku obraz m alowany, w yobrażaiacy w szystkich 
św iętych R ossyisk ich , na pięciu tablicach, z oznaczeniem 
m iesięcy i dni w których się ich uroczystość obchodzi. —— 
Erazm  w  krotce um arł w  Konstantynopolu, dotknięty 1110- 
row em  po wietrzeni, a brat i sukoessor iego za 3oo dukatów 
ustąpił Ie tablice Markizowi Atcxandvowi K ap pon i, który  
ie oddał iako nieocenione dzieło st.arożytnev sztuki 11 Ros- 
syan, do Biblioteki W atykańskiey. N hdzwyczayuy b la sk , 
powab, czyli delikatność kolorów , a nawet w ym iar rysunku 
zadziwili Artystów  W łoskich: sam Kapponiusz napisał ulem 
całą xiążkę w  17 8 1  ro k u , i b y ł tego zdania, że farby te 
iedyuie m ogły być  zrobione z soku zio ł nieznaiomych lub 
iakieyś m ieszaniny Chemiczney, (la yernice c bellissim a, 
e Ie ligure 11011 aveiulo corpo ci lamio sospellarc che i 
Colori delle medesiiue sieno coniposiziouc de sughi d’erbe, 
o di niLstura somiglianle ajfalchim ia) Ignacy K u lczyń sk i,
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Autor Xięgi Speeimen Ecclesia: lluthenicaj, zgadyw ał że te 
tablice są pisane za czasów W łodzimierza So. Assemani 
uw ażał ie za pomnik X III w ie k u , albowiem na nich sa 
wyobrażenia niektórych św iętych , przez cerkiew Grecką 
przyznanych: p ° W łodzim ierzu S . niema ani iednego któ- 
ry b y  zy l w X IV . w ieku, w niosek podobny do p raw d y dla 
samych tylko cudzoziemców! 1 do dziś dnia małpią u nas 
na tablicach same tylko w yobrażenia starożytnych Św iętych 
Greckich. Gładkość i delikatność kolorów  tak zadziw ia- 
iąca Kapponiego , stąd pochodzą, że nasi malarze obra­
zów  mieszaia do farby białek iaia, a po skończeniu obra­
z u , twarz i odzież glancuią zębem lub czćrn podobnem. 
Słow em  święci Kapponiego mogli bydź dziełem X V II w ie ­
ku. L) dołu na deskach (zrobionych zdaniem Kaponiusza z 
Cedru Libanu!) m alarze oznaczali swoie imiona na iedney 
m alow ał Andrzey 1 lii, na drugiey Niceta Iw anów , na trze- 
c icy , m alował Sergiusz W asiJiew.”  Assemani chciał nawet 
zapewnić nas, że ci m alarze byli mnichami Ateńskiemi ro ­
dem G re c y .. .

( l5q) Ob: w yżey  uw. 16 7 . W łosi zobaczyw szy ie- 
dwabne wyszyte złotem rękaw iczki w  Grobie Papieża In ­
nocentego IV. który  pochow any został w  1254 roku  chw a­
lą się że w  Europie są wynalazcam i tey sztuki lńcznaney 
w c  Francyi do X V . w ie k u , zresztą w Biblii ieszcze iest 
wzm ianka o zasłonie w yszyw au cy  i t. d.

(260) Ob: Legendę fol: 125, 12 6 , *27, 17 8 . O rm ia- 
•liuauin m ówi do S . Agapila o lekarstw ie. „  niest sie ot 
naszych zieliy , no mnin iz yJlex(lndryi byli.

(2 6 1)  Ob: T. II. uw . 34, i58, 38o i w yż e y  uw. 29, 
1 7 1 ,  179 . ob. także Legendę Kio: i Xięgę: Step. T . I. kar: 
2 70 , 2 72 .

(2(12) Autof wym ienia X iążąt iemu społczesnycli , 
Ja ro sła w a  Malickiego i innyoh' którzy ż y li w  końcu X II 
w ieku . —• Szyszków  w uwagach nad słow em  opułku Igora, 
utrzynm ie, żc Autor nie z sw cy  strony w ysław ia  tych 
Xiążąt, lecz w  imieniu Sw iątosław a: dumny władzca K i-  
iow ski nie mógł ich nazyw ać swoiem i panami czyli Mo­
narchami iak tam powiedziano (kar: 29 ; 3o) w slppilą  ho-
spodina, u> złalyi stremen  strieliay H ospodine K u n -
czaka'’ i t. d.

Autor m owi (k ar. 1 2 . )  te w ietri Stribozi wnuci 
i t, d. —

(2 6 3) O tym w ypadku 1 1 8 5  roku ob: w yż e y  kar: 65. W sew ołod chwaląc swoią kurską drużynę, m owi (s ło ­
wo o Pułku Igora kar. 8 ) a moi Kur ani świadomi k meJi 
km etam i, nazyw ali się słudzy i drużyna ob: niżey uw: 
272. w  tytule słowo 1 ’o lk , użyte zamiast bitwy.

1 7*

i3 i
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(a64) Autór choe powiedzieć ze Rossyanie wzboga­
ciw szy się złotem i tkaneini materyaini Greekiem i, rzu cili 
pozostałe m niey kosztowne.

(265) Se bo Hotsbia krasnyia diewy . . .  zwania R u ­
skim  złatom  i t. d. Od czasów sławnego Hermanaryka mie­
szkali Gotowie (ob. T. I. uw: 88). w Taurydzie, w którey 
pod ówczas panowali Połowcowie.

(266) Słowo o pułku Igóra kar. 3 i. wydawcy nic 
słusznie mniemali, że ton Roman i Mscisław byli synami 
wielkiego Xięcia Rościsława. Roman Rościsławicz um arł 
około 1175 roku (ob. w y/cy uw 44) a Mscisław brat iego 
w  1180 r. d. i 4 Czerwca (ob. Nowogr: Kron: kar. 44). 
Następnie Autor społczcsny nie mógł w 1185 roku wzy­
wać ich na Połowców. Tu iest mowa o Romanie Mscisła- 
wiczu W ołyńskim, czyli Włodzimirskim (klóry poźniey 
został Halickim) i stryiecznym bracie iego Mscisławie, sy­
nu Jarosław a Łuckiego. Autor mowi niżey: „ In h w ar  
TBsewołod (bracia Mscisława Jarosławicza) i wsi tri U lsti-  
słctwicza ne chuda liniezda szeslokrilcyP  Porównywaiąc 
wszystkich braci z pierzasiem i, on ich nazywa szescioskrzy- 
d ła n ii, dla tego ze u trzech ptaków iest sześć skrzydeł. 
Mscisławiczami zaś nazywa tych Xt. od ich pradziada 
Mscisława W.

(267) Zdaie się iż w  tym sensie ieden um ysł znaczy 
ośm zm ysłów , Otwerzaiesz put k K yew ti t. i. kogo chcesz 
puszczasz do K iiow a,

(268) Ob: T . II kar: 66. O śmierci Izasław a I. za­
bitego w  10 78  r. w raz z Borysem  W iaczesławiczem  (ob. 
T . 11. kar. 78.) Autor m owi (kar. 16 )  s loża że K a la ły  
Sw iatopołk  (czyli M ichał śyn  Izasław a) posiecze ia  otcu 
swoieho mehdiu Uhorskimi inochodcy u 8w: Sofii, k K yew n  
W ydaw cy nie zrozumieli prawdziwego sesu rzeczy gdzie 
iest om yłka po welie ia  zamiast posiecze ia  t. i. zdobył. 
Autor chce powiedzieć źe Sw iatopołk w ziął na m ieyscu 
b itw y i pow iozł do Kiiow a ciało oyca swego od zbiegów 
W ęgierskich, lecz w spółczesny Nestor p isze, że Izasław  za­
bity b y ł koło Czernichowa.

(269) O tey szczęśiiw ey w ypraw ie Sw iatosław a ob: 
w yż e y  kar: 56. 67.

(270) T o  iest Hanowi u którego Igor b y ł w  n ie ­
w oli. —

(2 7 1 )  Rodzay kaczki.
(27 2) Ta cerkiew  zbudowana b yła  przez M scisława 

Wo (ob. T . II uw. 2.56) w  teyże Xiędzc w  którey iest 
pomieszczone S ło w o  o Pułku Igora (w  Biblio: Hr: Mus- 
iu Puszkina) wypisane są ieszcze dwie powieści Syna- 
i; ry p  K ró l A dorów  i czyny w alecznych Ił f ezów czasów  
sstarożylnyzh , Tc dwie powieści zapewne nie są dziełem
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Rossynnina, lecz zaslnguią Ua uwagę, ze starożytności Sty­
lu. Pierwsza powieść tak się zaczyna.

„  TT to wretnia az A kyr ktuhcsyi bie, i reczeno mi est 
ot B oha ot tebeczado ne roditsia . lmieni'e z.e imieia pacze 
w niech czełowiek poiach zenu i ustroic/l dom, i  żich do 
Het, i ne byst mi c z a d a , i szdch, trebniki, i  wzhnietich 
ohn, i riech: Ilospodi Boże tnoy! aszcze uniru i ne budet 
mi nasliednika i rkut czełowieci. Akyr Praweden bie, i 
Bohu istiuno służaszc; aszcze umret i ne obraszczetsia 
mużesk pł, ize postoit na lirobie ieho , ni diewiczesk pt. 
iże by eho opłakała: ni iże po nem zadinicu wzmet. ln y  nie-  
proszu u tebe i lo s p o d i B oże moy! dażd mi muzesk p a ł. 
hda prestawliusia da wsyplet mi prst na oczi moi. —  Ta 
sama powieść tłomaczona iest z ięzyka Ararbskiego na 
Francuzki i wydrukowana wdalszym ciągu Tysiąca i iedna 
nocj7. Jakim ona sposobem została znaną w starożytney 
Rossyi? Druga powieść daie obraz bogactwa trzech sy­
nów pewney pobożnej7 wdowy i krewnego ich Deugeni- 
usza. Rzecz dziele się w7 Państwie Greckiem. Dzieło nie 
oblituie w zmyślenia Poetyckie: waleczni rycerze zabiiaią 
ludzi iak much i po tysiącu uciuaią głowy, iednak wypisze­
my niektóre opisy. —  „  Sta A m era  nasumeżi Ilreczeskoy 

I zemli i recze. B oiarstw o moie welikoe, synowie A raw it-  
s k ii! imieietie l i  drzost net H reczskuiu zemliu, protiwu toy 
ich połky postaw ili ? 1  iediu A traw itanin  welehłasno re­
cze. . . .  ustny u neho p iad i, na konec nstien wisiachu mów­
ili żukowiny i po konec nosa / 2 zamka zamczena.” O Deu- 
geuiuszu powiedziano: dw anadcati liet meczem, ihraiet a 
na 4 3 lieto kopiem, a  na 44 lieto pochupaietsia wsiakiy 
zwier pobiediti. On wyieżdza do sławney piękności, Stra- 
tygównyy brzdąka pod iey oknem na srebrney gęśli ze 
zlotetni stronami i mowi: „  K a ż i mi otca swoieho ibratiu. 
kukowi sut ? /  nacza diewa emu hłaholiati: na otcie mo- 
iem broni zlaty i sżelom z ła t , s kameniem drahim  żem- 
cżiuhoni sazen, a koń u neho pokryt paw ołokoiu zelenoiu; a 
hratia moict sut w serebrennych broniech iolko szełomy 
żda ty a koni u nich czrwlenoiu paw ołokoiu  pokryty. Zw y­
ciężywszy  Oyca i braci Dcugcniusz do nich mowi: as sta- 
rośli twoiey d ielia  p o ż a łu iu , dam ti swobodu i  synom 
tw oim ; toliko znamenie swoie choszczu wzłoziti na was.... 
łb ie  na Stratihie z łat Krest p radieda  eh o, rnnohocenenyi i  
usynow eho żukowiny mnohocienny s drahym  kameniem to, 
wzia U nich za znamienia iniesto. Q n sJę żeni z Stratygó - 
wną a teść składa mu podarunki: P oda Stratih swoiemu 
■-bali u Jo  ja re  w (koni) a pokryty drahym i powoi okami, 
• i siediu i  uzdy złalom  kowany , p 0da i  dniu koniec/l 20. 
p o  rdusow i sokołów 3o s krniihcy swoimi 1 dast emu ko­
żuchów jo  suchim złalom szily i pawołok welikich 100.
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szaier wcllk iedin , sziŁ weś złatom: wmieszczachutsia woń 
mnohi lysiaszcsa{ tysiące) teoy, i  u ż ic a b ia d u i Szatra '/oho 
szołkow a , a kolca srebrena i  podast emu ikona z łota  Sw : 
Teodor i kopia 4 A raw ilska ia  i  mecz dcist pradieda swo- 
ieho. A  leszcza podast emu dru h ydi paw ołok zelenydi Jo .  
kożuchów 3 o suchym złatom szilic/i s drahym kamenem i 
żemciuhom, prw yy szurin unoszą podast emu 5o po ia-  
sbw z ł alokowanych, i  in a  szuria dasza emu mnohi dary , 
irnże nyist czisła. —  Zw ażem y nie które starożytne słow a 
w  tych dwóch Powieściccli rołiwiszcza (rohatyna) wlnieie 
(grubiey) kmeti (słudzy) (u S ia  wian Illiryiskich  meliti 
znaczy być wpoddaństwic) zukowina  (pierścień) te słow o 
często się używ a w  Dyplomatach X V  i XV I. w ieku a mia­
now icie w  Krym skich.

W tey że xiędze znayduie się ieszcze Pow ieść o boga- 
ie y  in d y i czyli mniemany list K apłana Ja n a  do Einam da 
Cesarza Greckiego. O tym K rólu  kapłanie ob: n iżey uw ; 
282 . J  an mówi do Em anuela, że mu w  Indyi 72 K rólów  
ulega, ze w  krain iego rodzą się polarny (p u ł człow ieka i 
p ó ł psa) ursy, czyli niedźwiedzie Eeniki ryb y  ze złotą krw ią, 
zwierzęta o pięciu nogach, i S a ty ry ; że ludzie tam nie do­
puszczają się k łam slw a, albowiem od każdego kłam stwa 
bleduiaią iak umarli, że ulice są tam w yło żo n e  kasztow ne- 
ini kamieniami i t. d.

(27 3) la k  Biskupi błagali Sw iatopełka II. żeby nie 
m ęczył W asilka, tak Metropolita utrzym yw ał -Nowogrodza­
nów  od w o yn y  dom owey, tak Arcybiskup M ilrofan pogo­
dził lud zX ięciem  (ob: w yż e y  kar: i5<)) i t. d.

(274) Ob: T. II. uw: 1 1 3. w  samych klasztorach b y­
w a ły  niegdyś uczty, które Metropolita Ja n  potępiał w  swo­
ich przepisach duchownych (ob: T. II. uw : 158). o W sewo- 
łodzie I. m ówi Nestor, (wyd: druk: kar: i33.) bie że w zder­
załaś ot pianstw a . O dzieciach z nieprawego ło ża  ob: pra­
w dę Buską w  tym tomie oddział X X X V II. ob: także w  Trak­
tacie X .  Smoleńskiego z miastami Niemieckieini Al t: 1 .

(275) Przy W sewołodzie 1 .  (T . II. kar: 8G.) Ja ro - 
p ełka II. (T. II. uw: 268). przy Igorze II. (T : 11. k ar : 18 9 )  
po Audrzeiu Boholubskim (w yżey  kar: 24.) i t. d*

(276) Ob: Woski': Kron: T . 1. kar: 6g.
(27 7) Ob: T . II. uw : 38o. wodpow iedziach Nifonta 

na zapytania K iryka.
(278 ) Nie m ówiąc o Swiato,sławie 1 .  k tó ry  będąc sła­

bym  młodzieńcem iuż dzidę ciskał na D rew lanów , zw aż­
m y że W sewołod lii. oblegaiąc Prońsk m iał z sobą dwóch 
syn ów  Jerzego  dziesięcioletniego 1 W łodzimierza piętnasto­
letniego ob: w y ż e y  uw: i2Ó )

(279) Ob: w zb ierze  Bcrgerona I .  I. Voyage de B en ­
jamin kar. 65. Beniamin w ym ienia miasto P in  czyli l in
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mniemaią że czytać należy C lliw c, t .i .  K io w : ob: Szprcngla 
Gesch: der En Ulec kar: 278).

Rzecz godna uwagi, iż Niżami poeta Perski XII. w ieku 
w  swoim poemacie A lexaiulcr W. Wspomina o Rossyanach 
iako s p r z y m i e r z e ń c a c h  Lego Boluityra; zagniewany na nich 
za spustoszenie stolicy K ró lo w ey  O rm ianskicy, on zabrał 
w  niew olę króla Rossyiskiego K aytała (ob: w  Hammer: Fund- 
gruhen des Orients o dziełach Niżami kar: 1 19 ) .  Je st to po­
wieść; le cz o n a  św iadczy, że Rossyanie w  XII. w ieku iuż 
z potęgi s łyn ęli w  Persyi.

(280) Ob: Dcgina Histoire Generale des Huns, T. III. 
ks: X V . kar: 2. inasl: oraz Abulgazi-Baiadur-Hana Histoire 
Genealogicpie des Tatars. Gobilew: Histoire des Mongues. 
J >c l i  dc-Ja-knra Histoire du Grand Genghishan, Mohammed 
i L. d W szystko co tu mówię o M ogołach czyli Tatarach 
w y i ę l e  iest z tych zrzódeł.

(2 8 1)  Ezflkay zw ycięż}'!' iednego Tatarskiego liana 
nazwiskiem  Temuozyna , dow iedział się o urodzeniu  sy­
na swoiego, idał temu m łodzieńcowi im ię zwyciężonego 
Han a.

(28 2 ) Dcgiu pisze (Hist: des Huns ks: X V . kar: 20)- 
że ten Hau T alarski naw rócony do Chrześciaństwa od N cs- 
toj-yańskich missyOłtarzy był to ten kapłan i król Jan  który 
korrespondow ał z Papieżami i Monarchami Europeyskiem i. 
On słyn ął w  Europie za czasów w oiażerów  Karpina i R u- 
hrykw isa (ob: Berger Yoyages T . i.) Fiszer mniemał, że 
Kapłanem  Janem  nazyw ał się Patryarcha Nestor.yański (S y  ­
bir: Hist: kar: 4^- inast:) Inni szukali tego romantycznego 
króla kapłana w A bissyn ii. M iędzy papieram i które dosta­
łem  z Królewieckiego A rchiw um , znayduią się dwa listy 
Magistra Niemieckiego Konrada fon Iungingena z daty 20. 
Styez: i4o7 r. do królów  Arm enii i Abassyńskiego czyli 
kapłana Jan a (Regi Abassiae sivc praesbytero Johan ni) Tu 
A ba ssia nie oznacza Abissynii lecz kaukazką Abazyą czyli Au- 
cliazyą. Oto nowe odkrycie do obiasnienia cicm ncy pow ie­
ści o kapłanie Janie!

(288) Oni w  podarunek Czyngiskańowi przysłali pta­
ka krzyku, zwanego po turccku Ssanhur  (ob: Abulgazi lłi.sf: 
des Tatars kar: 2()5). Syb irsey M ogołowie czyli Mnngoło 
wie opowiadają, że Czyngiskan głów ne zamieszkanie swoic 
m iał przy rzekach O nonic i Kuriilam ic z których pierw sza 
Wpada do S zyk ły , a, druga do ieziora Dałag ( o b :  Millera 
Uisl: Sybcrju  kar: 3.) że panow ie obraw szy tego byłego 
królew icza Hanem, radzili się iakic mu nadać nowe imię; 
że w  lym że momęcie ptak iakiś zakrzyczał Csyngis! i pa- 
inowie nadali nm to imie.

(284) Ob: Degina Histoire des Huns ks: XV. kar: 84, 
fey Hist: T. 1, uw. 4o.
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(a85) Ta tatowie, Turcy i Rossyanie nnzywaią cesar­
stwo Chińskie, kitaiem od imienia narodu Tatarskiego kita- 
ió w  czyli kitanów panniących w p ółn o cn ey  części Chin w 
X . wieku, lecz wyniszczonych w  XII. w ieku przez T atarów  
INiuczów, którzy tęż sarnę część Chin podbili, Kitanowie 
uciekłszy do m ałey Rukaryi, założyli w n ie y  udzielne Pań­
stw o zwane K ara-K itay, czyli Chiny-Czarne, dla odróżnie­
nia od ich p ierw szey strony wschodniey. Ci K itanow ie o- 
calaiąc się ucieczką od N iuczów, m ieszkali przez czas nie­
jak i nad brzegami Irtysza i Oby, iak to do dziś dnia opo- 
w iadaią Tatarow ie Sybirscy, dodaiąć iż  tameczne ponure 
lasy  zd aw ały  im się rogami i p rzyprow adziły  ich w  zamię- 
szanie (ob: Fiszera lłist: S yb ery i kar: 9).

(286) Jed en  Abulgazi pisze (kar. 225) ze mieszkance 
bez oporu poddali to miasto.

(2S 7) T . I. kar: 18 .
(288) Ob: ich Historyą u Degina Hist: des Iluns: T . 

I. kar: 241 i T . III. kar: 17 4  251. Selczukowie niszczyli pa­
nowanie T u rkó w  Iłaznew idów  których Monarcha w  X I. 
w ieku p ierw szy się nazyw ał Sułtanem, dotąd królow ie Ma- 
cliom etańscy nazyw ali się Malekami (ob: Degina T . 111, 
kar: 16 2).

(289) Na kartach zowie 6ię ta ziemia Charazm K lia- 
rasm, nazyw a się też Chowarezem  a u Rossyan chiw e (ob: 
Iiyczkow a topogralią Orenburgską kar: 19 ).

(290) Ob: Abulgazi Hist: des Tatars kar: 257 w  nocie.
( 2 9 1 )  Ob: Degina Hist: d esliu n s: ks. XV . kar: 5i .
(292) Ob: Baera Opusc: de muro Caucasu kar: 12 2 . 

i nast: gdy P iotr W. zdobył Derbent, w tedy naczelnik tego 
miasta podał mu ciekawe dzieło Arabskie o starożytnościach 
Dagestanu. Między papieram i M illera znalazłem także rę -  
kopisrn pod tytułem : Wiadomość o Mieście Derbent, tłóm a- 
szona z Arabskiego ięzyka w K islarze  roku 17 5 8 . staraniem 
G enerał Maiora Kislarskiego ober kom m issyonera Franon- 
dorfa: ieden i drugi rękopism  zgodne są co do głów nych o- 
koliczności: wyciąg z Millera załączam,

„  Kubat Szach panow ał w  Persyi około czasów Maeho-* 
meta (ieszcze w  VI. w ieku) i bezustannie w oiow ał z k ró ­
lem Kahauem I iirkicm (Kozarskim J. Kahan rządził górn ą stro­
ną W ołgi, m iał tam bogatą stolicę; koło morza Kaspiskicgo, i 
Ago,000. w oyska Nakoniec oni poiednali się z sobą. K a- 
lian w yd ał swą córkę za Nuszirwana syna Kubata (czyli 
Kozroesa 1 . )  i pozw olił Szachow i perskiem u wybudować 
na granicy mur, aby poddani iego mogli żyć spoLoynie. 
Szach odnow ił starożytny m ur K asp iyski Alexandra W o; 
(ob: tey Hist: T . I- kar. 36.) zrobił w  niey liczne bramy 
żelazne, i tak umocnił, że 10 0 . żołnierzy mogli ią bronić 
przeciw  100,000. n icprzyiacioł (Opusc; Baera kar: 123).

Syn  '

i36
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Syn  iego Nuszirwan, za życia icszcze oyca, za ło ż y ł D cr- 
bcnt i inne miasta, od Derbentu rozciągnął ścianę do Astra- 
chan i, w  którern to mieście m ieszkał K ró l Izfendiar, lennik 
kabana, w  bogatym m arm urowym  pałacu napełnionym  
koszlowncm i metalami.

„  A w ary  ta nie opanow aw szy P e rs y ą , pokonali K alia- 
na, i naczelnik ich (niby sam Machomet) radził Persom  
aby ieszcze bardziey wzm ocnili Derbent; ten klucz ich pań­
stwa. Po nieiakim czasie to miasto odpadło od P ersy i, i 
poddało się K ah an ow i: Arawitanie za K a lifa  W elita , (czyli 
W elida k tó ry  panow ał od 706 do 7 14  roku) zdobyli to 
miasto i do szczętu zburzyli; będąc zastraszeni napadami 
narodów  Kaspiyskicli. A b u -A b en t - Dzera, W ezir Perski, 
zaw oiow ał ca ły  Dageslan, zmocnił Derbent, w ybudow ał 
tam siedem meczetów, i siedem bram żelaznych. Następca 
tego W ezyra  uw oln ił obywateli Derbentu od podatku, i  
polecił aby niewierni przyieżdzaiąc tam w  interesach han­
dlow ych, mieszkali za miastem w  oddzielnym Karaw an So- 
raiu, i aby potem cudzoziemców wprowadzono do fortecy 
zawsze zzawiązanem i oczyma. W ezyr M erwan n a ło ży ł na 
nowo podatki na m ieszkańców Derbentu i na wszystkich 
m ieszkańców po okolicach .. ,  Kum ykow ie dawali mu 1 5o. 
robotników , 5o kobiet i 20,000. garści pszenicy. —  K ubie- 
zyiiozykow ic 5o robotników , Chaydan 500 robotników , 
20,000. garści pszenicy i po 4oO rubli pieniędzmi, Han zaś 
Szam acbański 19 ,000 Batmanów pszenicy. Zboże ztycli 
m ieysc przywożono do Derbentu i składano do dużego mu­
rowanego sżpichrza. To miasto s łyn ęło  w nayoddaleńszycb 
państwach; lecz Zbóyca D ziu ł taiem ny przyiaciel Kabana, 
opanował Derbent, ucisnął lud, i do zniszczenia go dopro­
w adził. Mieszkance rozproszyli się do Herdy i Szam acliy, 
Znakom ity k alif Harun, A l-R a sz id , (spółczesny K a ro la  W .) 
sam b y ł w  Dcrbencie, i starał się na nowo przyw ieść to 
miasto do kwitnącego stanu. N akoniec narody sąsiedzkie 
zaprzestały przyw ozić podatek temu miastu, zatem ono zu­
pełnie upadło; mieszkance zubożeli; i niechcieli się iuż 
trudnie sztuką woienną, lecz rozpoczęli handel w  różnych 
k ra ia c b — Zrobiem y uwagę, iż M oysey clioreński, ob: ie ­
go Gcograpli: kar: 356) w spow ina o m urze Derbentu (11111- 
rus Darbandius).

(29 3) Ob: Abnlgazi Hist: cłes Tatars k ar: 3io . oraz 
naszey Historyi T . I. u w : 4o. Kronikarze R ossyiscy mówią, 
że Tatarow ie pokonali Ja só w , Abnlgazi zaś wym ienia A - 
lanów . ——

(29 4) W oskr: K ron : T . II. kar: 176- Je rz y  Kończa- 
kow icz b y ł - w iększy od w szystkich P o ło w có w  ob. także 
N owogr: Kron: kar: 99- > nasi:

Tom I I I . 18
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(2'C)5) „  Pribiehósza id ie le  zowetsia T T a l PoJowec-
ki.y. , . .  Poplenisza  (T alarow ie) i  asy, Obezy, Kasohi. W 
W oskr: K ron: „  i  iniech iuzyk sieni’’

(296) W W ołyń: K ron: „ priyde nesłychanaia rat, 
bezbożna H oawitiane rekomyi P a t  ar o wie. W N ow ogr; 
Kron: Jazy ci neznaemy, ich że dobre niTtoże ne w iest, 
K o snszcz i  ottoiie i  zyydosza i  koloraho plemena iest 
i  czto w iera ich  a zownt ia  'Tatary, a  in ii że hłaholiut 
Tanrorneni, a druzii Peczeniczi; i n ii że h ła h o liu t , iako 
sesu t, o nich że M efodiy patarskiy Episkop swidietelstwn- 
ie.t, iako si snt izszll iz pustynia E tr ie w s k iia , suszcze 
meży wslokoni i  sieweroni: to ho bo Kustodiy h łaho liet, 
ictko skończaniu wremen iaw itis iieiti, iaże za/ma Ilcd e-  
011 i  popleniut w siu  zim liii ot lEostok do E fr a ta  i  ot 7ih r do Ponskaho moria kromie E tio p ia .’ ’ Czyngiskan 
iakośm y powiedzieli b y ł rodu Mogolskiego, lecz że większa 
część w oyska iego składała się z Ord T atarsk ich , przez 
niego pokonanych, przeto imię T atarów  zostało pow sze­
chnemu Między teraznieyszerni Mogołami czyli M ongołami 
i naszemi T alaram i, w ielka iest różnica w ięzyku i sam ey 
powierzchowności: p ierw si podobni są do K alm ykó w , dru­
dzy do burków . Abulgazy w yprow adza icdnych i dru­
gich wsiódm em  pokoleniu od T u rka  syna .lutetowego, mo- 
m iąc że A lan ca-llan , m iał dwóch synów , Tatara i Mogoła, 
(Hist; des Tatars roz: II i III.) i że praszczur ich Taunach 
zaczął pierwszy używ ać s o li, (rzuciw szy niespodzianym 
sposobem kaw ałek mięsa na ziemię solną), W rzeczy samcy 
ani ieden nawet z teraznieyszych narodów Tatarskich nie 
nazyw a siebie Tataram i, lecz każd y używ a osobnego po­
dług sw ey ziem i, zapewniaiąc, iż w szystkie te N arody p o­
chodzą od T u rk a ; lecz że Abulgazi p isze , że Talarow ie 
składali naylicznieysze plemię między narodami T ureck ie- 
mi, można przeto wnieść, że p ierw ey  iakaś silna Orda i 
rzeczyw iście tak się nazyw ała, (ob: Fiszera, llistoryą S yberyi, 
kar. 86 i nast: Mniemanie to, ieszcze się tein u tw ierd za, 
że Jakutow ie w liczbie swoich Bogów oddaią pokłon Boż­
kow i Tatarowi. H istorycy Arabscy i Perscy nazwiska te ­
go nie znaią i pospolicie miamiią Czjm giskana Królem  na­
rodu Mogolskiego. N iektórzy uczeni m niem ali, źe nazwisko 
lo iest Chińskie, albowiem Chińczykowie wszystkie sąsiedz­
kie narody nazyw aią Tata podług Karpina (iego Vojrage 
w  Bergerom  kar: 38) nazwisko T atarów  poszło od rzeki 
Tatara.

(297) Ten M scisław  Sw iatosław icz nazw any tu K o - 
zclskim, W asilko m łody brat Daniela pozostał na ówezas 
xv W łodzim ierzu na W ołyniu. W  W oskr: i W ołyńskiey 
K ron : powiedziano, żc Daniel Rom auowicz m iał na ów - 
czas Jat około 18 , lecz Roman zabity w  12o5 ro k u , Daniel

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



zaś b y ł od niego młodszym lat cztery. O W scwołodzic Msci- 
sław iezu ob: w yż cy  kar. i5cp TaLyszczew m yśla ł żc on 
był bratem rodzonym Daniela. H istoryk ten nazwał liana 
Polow ców , który p rzyią ł w iarę Chrześciańską, Koliaucm  
Nikon: zaś Kron: Batym . —  Teść M scisława H alick ie­
go nazwany w  Kronice Nowogr: Kolianem  w innycli K o - 
tiakiem . —

(298) Tatyszczew  oznacza tu liczbę Rossyan , Tata­
rów , Polow ców , mówiąc, że pierw szych było  83,000, dru­
gich w ięcey iak 200,000. W niektórych Kronikach powie­
dziano tylko, że Włodzimierz Rurykow icz przy w iódł z Sm o­
leńska 400 ludzi. Nikon: K ron: mowi o Bantach, H aylia- 
la c h , (zamiast Haliczanów) W yliolcacli (zamiast wygnań­
ców z Halicza) w starożytnych Kronikach, b ie b o ła d iy  tooo 
(w  Nikon: Kron: 2000) i  wozwedosza porohi (t, i. doszli 
do nich na w ierzch rzeki: albowiem Chortica niżey od K ata­
rakt Dniepru) i  slasza u reki Chorsticy ?ia brodie na  

protołczyi, bie że s nim Domarieżicz Gitriy i  JJrz ik a  (Der- 
żikray) TBołodisławicz W W ołyń: K ron: pereydo&za D n ep r  
(Rossyanie) w deń. wo TT tom ik.

(299) Potrzeba zrobić uwagę żc w  W oskr: Kron: któ­
ra  iest wyciągiem  z ró ż ych , o ieduey rzeczy iest po dwa 
razy mowa: nayprzod o napadnieniu M scisława Halickiego 
na oddział Tatarski, iak  opisano w  Kron: Nowogr: i po- 
wtóre o zw ycięstw ie Rossyan za Dnieprem ; iak  otern mó­
wią inni Kronikarze. Jeże lib y  M scisław pokonał przod­
k o w y oddział T a ta rsk i, ieszcze przed przybyciem  floty 
H alickiey, zatem D aniel i iego tow arzysze nie m ogliby 1110- 
wić za nowość temu X ięe iu , że Tatarow ie zle lub dobrze 
strzclaią. —  Opisanie pierwszego czynu kończy się sło w y : 
Słyszawszc że to K n ia z i liu sk ii poydosza wsi za D nepr, 
a potem znowu: pereydosza wsi K n ia z i Dnepr. po cóż 
w oysko nasze zw yciężyw szy  T atarów  ?now u przeszło na 
tę stronę Duiepra? Z w ażem y nadto niezgodę: podług K ro ­
nikarza Nowogrodzkiego, M ścisław  Halicki z 10 0 0  wojo­
w ników , pobił Tatarów , podług innych zaś wszystcy X ią - 
żęta dow iedziaw szy się o zbliżeniu się n ieprzyjació ł w y r u ­
szyli z m ieysca; i iazda nasza zm usiła do ucieczki Ta­
tarską. —

(300) W Nowogr: K ron: nazwana ta rzeka Katakiem  
w  innych Kałką. Ob. szczegółową kartę R ossyi w yp raco­
w aną w  składzie rycin Cesarskim . Kalec wraz z Kahniusem  
wpadaią do morza Azowskiego.

(30 1)  W W oskr: i innych Kron: wym ieniony ta  dzień 
16  Czerwca, lecz w  rękop. N ow ogr. 3' - Maja, w  iro ic k ie y  
laż sama d a la .—  W niektórych K r o n i k a c h  dodano. ,, w  
Pialok” tak b y ło  i w 1224 roku, iak oznaczono w N ow o- 
giodzkiey i W ułyńskicy w innych zaś napisany fu k  1223.

i3g
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D aley w  W oskr. kron: „  D a n ił  żc w yiechał na, p ered , t 
Semen Olniewicz i  W asilko H aw riłow icz  i  razyydoszaś 
w półki T atarskia. ET asilhowi że sbodenu byrrsziu , a  
D a n iła  bodenu bywsziu w p e rs i, ne czuiasze rany m ła-  
denstwa ra d i . . ♦. kriepok bie na brań. Jzbiwaiuszczu emu 
Tatary m użestwiennie; i  w id iew  to M stis ła w  niemyy 
mniew iako D a n iło  proboden byst; i  potceze na nich bie 
bo toy muz kriepok, użyk syy Ro/nanu ot plemene Mono-  
m acha ; bie ho weliku liubow im ieia ko otciu ieho , iako po 
sm erli swoiey w łast swoiu daia  K n ia z iu  D a n iło w iP

(302) K niaziem  M stislaw u  (Rom anow iczowi) i  dru-  
hómu M stisławu  (Sw iatosław iczow i Czernihowskiem u) su- 
diaszczim wo stawu i  ne s wieduszczim toho: ne powieda  
bo im M stis ła w  M stisław icz  zawiśli r a d i ; bie bo kotora 
(w alka) m e ż iim a ... .  PVżada  (Daniel) wody, i ispi i  po- 
cziuti ranu  na telesi swoiern, wo brani ze ne pozna ieia 
krieposti r a d i , mużesfwa i  wozrasta swoieho: bie bo drz  
(śm iały) i  chrabor i  ne bie n i w czem iem u zaroka. —  
Tatyszczew  opisuiąc bitwę, w ym yśla  błota i t. cl. powiada 
ta k ż e , że Rosyan zabito 70,000, a Tatarów  w ięcey niż 
100,000; w  liczbie tey  i syn Han a.

(303) W nazwaniu Xiążąt (których pochodzenie ozna­
czone nie iest w  Kronice) trzymam się rękop: N ow ogr: 
K ro n . Ja n ó w sk  i Szum sk są miasta na W ołyniu  a N ie­
św ież  w  Guber. M ińskiey. Izasjaw  b y ł synem  lngw ara Ł u ­
ckiego. (ob. w y ż e y  u w : 16 0 ). W Kron: Nikon: dodano. 
„  Ubisza A lexanda Popow icza i słuhu ieho Toropa . i  D o -  
bryniu liiazan icza  Z łatalio  poiasa. —- zamiast 10 ,0 0 0  za­
bitych K iiow ianów  napisano 60,000.

D aley w  K ron: M stisław  M stisław icz preżde wsiech  
prebieże Dnepr, i  perewezesia nań i powelie ład ie  żeszczi 
i  inyie sieszczi i  otrynuti ot bereha .”  Tatyszczew  dodaie, 
że W łodzim ierz R urykow icz poraniony w  b itw ie, zebrał 
uciekających Rossyan do 5,OoO odbił się od Tatarów , i  
odebrał im m nostwo koni i szczęśliw ie doszedł do Sm o­
leń sk a , że K iiow iauic wezwali go do sieb ie ; że M ichał syn 
W sew ołoda Czarnego w yieeh ał do Nowogrodu a ztamtąd do 
W łodzim ierza do Jerzego, i t. d. Nikon: K ron. prżytem  
zdarzeniu m ówi o Tatarach, że oni skorzy do boiu, nic 
w dziew aią na siebie nic c iężk iego , biegną i w  mgnieniu 
oka wracaią,

D aley w  Nowogr: M stis ła w  że Fiiewskiy w iedia se 
zło ne dw iżesia z miesta nikamoże sta ł bo bie na horie nad  
Piałkom. B ie  bo miesto to K am ianisto i  tu uhoszi horod 
około sebe w koliech , i bisia s nimi iz horocla toho po 
tri dni. J  ni że T a la ry  poy dosza. po Buskich Kniaź ich , 
b tucze do D nepr a a, u horoda toho osia 2. T'V oi.cwodie, 
U /arkan, i  Tesziukan,
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(304) Tu że i Brodnic.i s Tatari insza, i  W o iw o ­
d a  P ło sk y n a , it okaiannyi woiewoda ciełowaw krest cses- 
Inyi h M slis ła w u , i ko obiema K niazie m a , oko ich ne 
izbiszi i  słha. i t. d. (ob: T . II. uw : 3 0 2 ) .

Dąbrówna iest miasteczko w  Gubernii M ohilow skiey 
w  Obwodzie Orszańskim. Zapew ne X e Dąbrowiecki b y ł 
z linii K ryw skich  czyli Połockich.

Daley: A Kniazi izdawisza, pokładsze pod dsky a sa­
m i w e r c h i i  siedosza obiedati.

(305) Abulgazi Hist. d e sT a ta rsk a r .3i3, 3i4. w  K ron . 
Tatarom  że nedosedszim do Nowahoroda Swiatopołczaho  
Jiu ś  że ne w iediachu żłoby i  liesti, Tatarskye, ischóżda-  
ch a  protiw u im  so kresly; oniże izbiwachit wsiech .”  N i­
kon: K ron. nie wiedząc o Nowogrodzie Sw iatopełczew skiin 
napisał Nowogrod S ie w ie rsk i, a za nim i Tatyszczew, lecz 
tu iest m owa o Sw iatopełczu , k tó ry  leżał na Dnieprze 
n iżey Kiiow a koło W ityczew a, (ob. tey łlis to ry i T . II. 
u w . 1 7 1 ) .  Tatyszczew p isze , iż  wiele Po łow ców  pod ow - 
czas w  miastach Rossyiskich  chrzest p rzyię ło  i że mie­
szkance zawsze ich z ukontentowaniem przyim ow ali; p rze- 
znaczaiąc im m ieysce na osady.

(306) Ob: Abulgazi Hist. des Tatars, kar. 3i4.
(30 7) W N owogr: kar: 99. B o h  leclin  w ie s t  k io  

sus zez io tk o lie  iz y d o sz a  p r e m u d r ii  m u z i w ie d ia l  ia  
d o b re  kto k n ih i ra z u m ie ie t , m y ze ic h  n e w ie m y , 
kto sut, n z d ie  w p is a c h o m  o n ic h  p a m ia t i r a d i  R u s ­
k ic h  k n ia ź  i  b iedy  ia  że byst ot n ic h  im .”

(308) Tatyszczew  pisze, iź Je r z y  pogardzając Tata­
rami, p osy ła ł z Wasilkiem nie w ięcey nad 800 ludzi.

(309) T o h o że lie ta  ia w is ia  z w ie z d a  n a  z a p a ­
d łe , i  b ie  ot n e ia  łu c z a  n e  w z ra k  c z e ło w ie k o m  no ia ­
ko k p o łu d e n iu  p o d lie  w sc h o d ia sz c z i s w ie c z e r a  p o  
z a c h o d ie  so łn ec z n iem  i  bie n a liez stw o m  p a c z e  in ie.ch  
z w ie z d  i  p reb y st tako y. d n iy  i  po y, d n i ia w iś  ł u ­
cza  ta ot ie ia  ko w idoku, p re b y st tako 4 . d n i i n e w i - 
clynia byst. W JNfikon: K ron: ia w is ia  z w ie z d a  h ła h o -  
le m a ia  k o p ie  p r o s l ir a ie m a  ot w sto k a  do z a p a d a  k o - 
p e y n y m  o brazo m  i  p re b y st za yy. d n iy . Ten K om e­
ta b y ł widziany w  innych miastach E u ro p y  (kometograpliie 
T . I. kar: 4oo). Daley: B ie  w e d ro  w e lm i im n o z i b o ro w e  
i  b o ło ta  z a h a ra c h u s ia  i  d y m o w e  s iln y  b ia c h u  n e  
d a le c z e  bie w id e t i  c z e ło w iek o m , b ie  bo ia k o  m h la  k  
z em li p r i le h ła  ia k o  i  p t ic a m  p o a e ru  n e b ie  łz ie  lie -  
ł a l i , no p a d a c h u  n a  z e m liu  i  u m ira c h u .”

( 3 10)  Jakim a, Iw a n o w ic ia , N ik ifo ra  T u d o ro -  
w ic ia , Icaanka T ym oszkin icia . S u d rlu  S a w in ic ia % 
PP iaczka, Iw a c a , R a d k a .  Nowogrodzanie posłali do 
Jerzego Poliuda, W iaczesława Probszynicu, Iw anka Ja ry -
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szewicza. Daley: K n ia ź  i e  H e o rh iy  s n a s z i m i m a z i 
m uz sw oy  p r is la  R o m a n a  T y sia cz sk o h o , * M icha,y- 
ło w  p o y m ile  u  m ene m oy s z iu r in , M ic h a y ła ,  N o -  
w o h o ro d c i że p o s ła s z a  m uz sw o y  p o  M ic h a ła ,

(3n )  E f iu r h i  p o y d e  s T r z k u , m noho p a k o s tiw  
w z ia  u n ic h  yooo n o w u iii (t. i, siedem tysięcy  g rzyw icn - 
now ą monetą).

(312 )  Is t a  n a  J a r o s ł a w ł i  D w o r ie  (po pow rocie z 
W łodzim ierza) irecze  N o w o h o ro d c em  i t. d.

(313) W N ow ogr: Kron: toyże z im ie  p ry id o s z a  E i -  
tw a  i  ne d o h a n ia s z a  T r z k u  z a  3 , w ersty . i t. d. W 
Puszk. m noho z ła  stw o risz a  w o iu ia  około  N o w a / w ro d a ,  
i  oko ło  T o ro p c z a  i  S m o łin s k a , i  do p o l ła h a , bie bo 
r a t  w e ł ik a , a k y  że ne b y ła  ot n a c z a ła  m iru , J a r o ­
s ła w  i  J J  'ot ocli m er s syn om  i  s N o w o to rz c i, k n ia ź  
D w ory N o w h o r o d c e w  m a ło , T o ro p c ia n e  s K n ia z ie m  
sw o im  D a w id o m  p o yd o sz a  po  n ich , a  N & w h o ro d ć i 
p o s ła s z a , o n i że  (N ow ogrodzanie) doszedsze R u s y ,  
w s p ia łis z a s ia . K n ia ź  i e  Ja r o s ła w  sh o n i ie n a  J F s w ia - 
t ie  i  n a w o ro p i n a  ne. Dawid Toropecki będący bratem  
Włodzimierza Pskow skiego, b y ł następnie synem  M ścisła­
w a chrobrego, k tó ry  um arł Xięciein Nowogrodu. D aley: 
U b isza  J E a s i l ia ,  M ecz en o sz iu  J a r  o s ła w  tia . B itw a b y­

ła  na lądzie vtak powiedziano w  Puszk:) w  Niedziele, przed 
niedzielą zapustną, następnie iuż, w  roku 12 26 .

(314) W Puszk: Ja r o s ła w  c h c d i iz  A o w o h o ro d a  
z a  m o rę  n a  E m  h d ie ż e n i  ie d in  ot k n ia ź  R u s k ic h  ne  
w zm o że b y w a li  i  w s iu  z em liii ic h  p le n i  w e d y i m no - 
żesLwo p o ło n a , ia k o is  suszcziy  ne w o zm o kasza  w se -  
h o p o ło n a  o lw e rs t i no o n y d i s ie c zachu, o w ie li m n o - 
żestw o p u sz cz a ch n  o p ia t  w  sw o ia s i.

( 3 1 5 )  W Puszk: w  opisaniu 12 2 7  roku. K n i a ź  J a ­
r o s ła w  W s e w o lo d o w ic z  p o s ta w  k r e ś li m n ozestw o  
K o r e i  m a ło  n e w s ie  liu d i.

(316 ) S ż h o sz a  w łek m y  czetyrs: tw o ria eh u t ie  p o ­
tw o r y  d ie iu sz cz e ; a  B o h  w ie s t , szhosza ic h  n a  Ja r o -  
s ła w lie  D w o rie . Nikon: Kron: mówi, że Nowogrodzanie 
p rzyw ieźli w ró żko w  do Pałacu Arcybiskupiego, i że Boia- 
ro\yie Ja ro sła w a  bronił? tycli nieszczęśliwych.

D aley: p r iy d e  A r c h ie p is k o p  A n lo n iy  i  z P e r e ia -  
s la w lia  w  N o w h o r o d , i  s ied e  n a  sw o iem  sto lie  i  r a ­
d l  bysza  N o w o h o ro d e i.

(3 17 )  P ry id o s z a  E m  w o ie w a t  w  Ł a d o ż s k o e  o-  
z ero  w  lo d k a c h , i  p r id e  n a  sp a so w  deń  w iest, w  
N o w h o ro d , N o w h o r o d c i że w s ie d a w s z e  w  N a s a d y , 
w h reb o sza  w  E a d o h ie  s Ja r o s ła w o m  W o ło d is ła w  
P o sa d n /k  Ł a d o ż s k iy  s Ł a d o ż a n y  ne z d ia  N o w o h o -  
r o d c y , h o n is ia  w  ło d ia c h  po nich, w s lied , i b i s i a  sn c-
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m i, i  byst ńoszcz , io tstu p isz a  w  O strowiec a  E m  n a  
b re z ie  s p o lo n o m , w o ie w a li  bo b ia c h u  oko ło  o zera  
n a  Js a d ie c / i i  O ło ń s . . . .  P o b ieh o sz a  n a  lie s  m noho  
tu  p a d e , a  łó d k i ic h  iżhosza. N o w h o r o d c i że, sto -  
ia sz c z e  w  N e w ie  n iek o lik o  d n iy , stw o risz a  w le c z e . i  
chotiesza  u b ili  S u d im ir a ; i  skry  i  K n ia ź  w N a s a d ie  
u sc.be o l/o le w s p ia t is z a s ia  w  N o w h o ro d  n i  B a d o -  
ia n  z d a w sz e  i t. cl. Tatyszczew  nazywa Sędzim ierza Posa- 
dilikiem, i w ym yślił że Nowogroclzanie chcieli mu odebrać 
życie  zato że zw lekał podróż.

(318 ) IV to ż  Ueto J a r o s ła w  p rę ż  sey r a t i  (z Em ią) 
p o y d e  w  P isk ó w  s P o sa d n ik o m  iw a n k o m  i  T ysia .cz- 
tikitn W ia c z e s ła w . . . .  K n ia ź  że p o s to ia w  n a  D u b r o -  
io n ie, w s p ia lis ia .

(319) S la s z a  około  h o ro d isz c z a , sza try , a  in io  
w  S ła w n ie  p o  dw orom .

(320) K upliae.hu c h lieb  p o  d w ie  k u n ie  i  k a d  rz i  (4 ćwierci) po t r i  h r iw n ie , a  p s z en ic iu  p o  p ia l i  h r i-  
w eń  a  psze.no po  sem i h r iw ń  (ob: o cenie grzyw ny ni- 
ż ey  u w ; 335.) tak  sta p o  t r i  lie ta .

D aley: P is  ko w iew  . .  w z ia s z a  m ir  s B iż a n y  N o w ­
horod, w y ło ż y  w sze a  rek u cz e : to w y , a to N owhorodci, 
a nam ne nadobie (inuemi słow y: m y się nie m ieszamy do 
spraw waszych zN owogrodzanam i) n o ż e  p o y d u t n a  n as  
i  w y  n a m  p o in o ż ile . 1  o n i rek o sza : tak b u d il i  p o ia s -  
ia  u n ich  (Mieszkance P»ygi u Pskow ianów ) 4 o m uz w  
t a lb u . . .  K n ia ź  (Jarosław ) p o s ła  Miszu, w  P isk ó w  r ę ­
ka: p o y d ite  so m noiu: i t. d. Nikon: Kron: wymyślił, że 
Pskówianie odpowiedzieli Jaro sław o w i w ie s i ia k o  w s i  
eśtn a  A d a m o w o  p letn ia , i  w ie r n i i  in ie w ie r n i i ,  no uh o 
iż  n e w ie rn y m i ne udohno iest n i  pocztoże b ra n i so- 
iw o r ia t i, no so w s ie m i w  m irę  b y li, io cz iu  k  bezza-  
koniu  ich  n e p r is tu p a ii, da i  t ii , u w ie d ie w s z e  nasze, 
sm iren ie  i  liu b o w  p ry id u t  w  b ła h o ra z in n ie  i  k re -  
s iia ls ia .  Tu się Lew ek pocieszył zdarzeniem w ychw alenia 
c i crp I i w <>ś ei Ps ko w i an ó w.

(321 )  Z Icodorem  Daniłowiczcm  Tiuncm  Jakimom. 
Nikon. Kron. dodał, że Ja ro sła w  w yiech ał wtenczas gdy 
Pskow ianie zrabowali iego Boiarow  w' sw oiey prow incyi. 
N  o wogrod z a nie zaś odpowiedzieli mu, „  wiesi. K n ia ż ę  N o w  
h o ro d c e w  i  P sk o w ic z ; iakoże c h o d ia t tako i  tw a r ia t  ”

(022) Ob: Raynalda Annal: Eccl: T . X III. kar: 3 7 1 .  
L ist tak się zaczyna: U niversis Regibus Russiae. Gaudcmus 
iii domino, cpiod sicut audiyirnus nunlii vest.ri ad venerabi- 
lem fratrem  iiostrum Mutinenscm Episcopum  A. S. L . a Ja- 
terc nostro transmissi, cum hum ililer rogayerunt, ut parłeś 
ves(ras personaliler visiLaret, qui cupienlcs sana doetriua 
salubritcj: insi rui parali esLis omues erroręs penitus abnega-
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r e .—  B yć może, iz urzędnicy P sko w scy  istotnie obiawili go­
towość połączenia w iary  G reckiey z łacińską, ażeby poseł 
z Rzym u i rycerze Inllantscy tem gorljw iey ich bronili. W 
K ro n ice  Inilanckiey (T . I. kar: 205). powiedziano, że p o ­
sło w ie  now ogrodzcy i inni w  1224 roku przyieżdzali do 
B iskupa M odeny do R ygi iedynie w  tym  celu, żeby on w  
im ieniu Papieża utw ierdził pokoy zaw arty między niemi 
i  Zakonem . Daley pisze Honoryusz (grożąc bardzo, w  p rzy­
padku, ieźeli Xiążęta nasi nie przyym ą w ia ry  łacinskicy), 
P e r  vos itaque certincari yolentes, an velitis liabere ad Ec- 
clcsia Rom: legatum, ut eius salutaribus monitis informati, 
catholicae lidei amplectamini yeritatem, universitatem yes- 
trarn rogamas, raonemus et liortam ur atteute, quatenus su­
p er nos yoluntatem yestram  nobis p erlite raset hdeles m uni- 
tos intimelis. Interim autem pacem cum Christianis de L i-  
ro n ia  et Estonia firmam habentes, i t. d. Datt. Later X \  1. 
kał febr. pont. nostri ar.no X I,

(323) W  Lieto 6y36 . p o y d e  A n to n iy  n a  ch u tin o  
Ic S w , S p a s u  p o  sw o iey  w o li, w  opisaniu zaś 6740 roku  
(N owogr. K ron. kar. 12 2 )  p r y id e  iz  P 'erem yszlim , i  s ie - 
cle lietci d w a , is n ie m ie . Areseniusz w ybran y o d 'X iec ia  
i  narodu, nieieździł ieszcze dla stawienia się do K iiow a.

(324) 1 p o s a d is z a  s n im  eh d a  m u za , Jo h a n a
JM oysew icza, N ik ifo r a  szestnika.... R a z h r a b is z a  d w o r  
eh o  (W iaczesława Tysięcznika) i  b ra ta  ieho J io h u s la w a  
i  A n d r e y c z n ie w  P F t a d y c n ia  sto ln ika , i  D a w y d k ó w  
so fiy sk o h o  i  S u d im iro w , a  n a  D u s z ile ia  n a  L ip ń s k o -  
h o  starosta , tam o p o s la s z a  k ra b it , a s a m a h o  c h o tie - 
sza p o w ie s i l i , n u sko ci k Ja r o s la w u , a  zenu  ie  h o ia - 
sza . O lia sza  T y s ia c k o e  u T V ia c z e s la w a , i  d a s z a  R o -  
r is u  JS ieh o cz ew icz u  a  k Ja r o s ła w u  p o s la sz a  n a  tom  
p o ie d i  k n a m  zab o Unicie o tło z i s u d ie  p o w o ło s t i ne  
s ta ii.  Zabożniccm, może się nazyw ał podatek X iążęcy po­
bierany od kościoła Niemieckiego w  Nowogrodzie; bożnica­
mi w yłącznie n azyw ały  się u nas K o ścio ły  łacińskie. D aley: 
toyże z im ie  p obieże T e o d c r  D a n iło w ic  s T iu n o m  
la k im o m  p o im sze s so bo iu  d w a  k n ia ż ic z a , T e o d o r a  
i  A le x a n d r a , syro p u stn o ia  n e d ie l i  w  w tó rn ik  (w to­
re k ) w  n o c z .. .  ♦ p o s la s z a  w  C z e rn ik ó w  C hota S t a n i- 
m ir  o w ic ia , I l a w r i l u  n a  L u b ia n ic i . . .  M ic h a i ł  bie, 
to h d a  w  R r im u  (na rzec B ryn ie  w  Gubernii kaługskiey). 
s syn om , i  p o y d e  w  b o rz iech  n a  T r z k , i  p r y id e  n a  
w  rb n i c i u w  T r z k  i  r a d i  bysza Hucie w s i. W Sm oleni 
sku  na ówczas panow ał M ścisław  Dawidnwicz.

(3q5) W Puszk. H  lieto  6j 32 p o sta w ień  bvst M e ­
tr o p o lii  w  S w . S o f ie  K y e w ie  h la ź en n y i K i r y ł  T lrcz in  
m ieś . l l e n w : w 6. (następnie iuż w  12 2 5  roku) uczytelen  
i  ch itr uczen iu  bozestw ennych kriich ." W  N ow ogr. Kron.

kar;
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kar* i »3. w toz l i  eto ( iq33) p r e s t d w is ia  b ła le n n y i M e -  
tro p o lit w s e ia  R u s i  K y ie w s k iy , im .eneni K i u r i ł  r o ­
d o m  H re c z in  bie, p riw e d e n  byst iż N ik ie ia .  Autoro- 
w ie  Palm odyi i Katalogu M etropolitów, fcle umieiąc staro­
żytne dzicie, i w ierząc Legendzie Polsk iey, ziednego C y ry ­
la, zrobili dwóch: Rossyanina i Greka.

W puszk: takoż lie ta  ( 12 2 6 )  H iu r h i  s synow cy sw o ­
im i s K o n sta n tin o w ic z em a , TT a s ilk o m  i  T B s e w o ło -  
d o m , c h o d i w  pom ocz M ic h a i lu  n a O lk a  K u r s k a -  
ho, i  s tw o ri m ir  m ez i i  m i, zane p o  sm o trem u  B o - 
ż iu  p r ik liu c z is ia  tu by ti p r is la n u  T B o lo d im e r  om  R u -  
r ik o w ic z em  M itrop o litu  K i r  i ł u , i  w z w r a t is ia  w  eh.- 
k iy  K n ia ź , poim . s soboiu  M itr o p o lita  w  h r a d  T B  o ło ­
d im e r  a  syn ow cy r a z p u s t ił1 Tartyszczew pisze że Oleg 
Jgorowicz pod niebytność Michała zdobył Czernihów. H is­
toryk ten w ym yślił mowę M etropolity C yryla, i przybycie 
p o słó w  z Lubeki do N owogrodu, którzy niby żądali tam 
pozwolenia na wybudowanie kościołów  niemieckich.

D aley w  Puszk. tohoż lie ta  ( 12 2  j )  p o s ła  T B e h K n -  
H iu r h i  sy n o w c a  sw o eh o , P B s e w o ło d a  K o s t ia n t in o - 
w ic ia . (Tatyszczew dodaie; po ugodzie z "Włodzimierzem 
Rurykow iczem .) w R u s k y i  P e r e ia s ła w l  n a  s tó ł, i  w n i-  
d e  W se w o ło d  m ieś : K ent: w  i 5 . deń  n a  sw o y  stół..,., 
T o e  że zim y ożeni T B , K .  H iu r h i sy n o w c a  sw o eh o , 
W a s ilk a  i  poieit zań M ic h a y ło w n u  C zern i ho w ska ho  
K n ia z ia ,  i  w ien cz a n  byst w  c erk w i S w : R o h o ro d ic y  
B ła h o  w ieszczen ia , i  w n id e  s sw oieiu  K n ia h in e iu , w  
y. S u b o tu  p o s ła  j e w r :  w  1 2 d eń . (iuż w  12 2 8  roku) 
Tatyszczew  pisze, że W asilko ieździł w ybierać narzeczone 
do różnych miast; że W. X . podówczas ożenił także inne­
go krewnego W sewołoda, z córką Olega W sewołodowicza 
Siew ierskiego, i t. d. Czytelnik m iał iuż zdarzenie zw ażyć, 
że  starożytni X . Rossyiscy zaw ierali związki m ałżeńskie z 
blizkiemi powinowatem u Ierzy ożenił krewnego Wasilka z 
córką szwagra swego Michała.

Daley w  Puszk. toie źe z im y  (w  13 2 8  lub iuż w  i»2Q 
roku) K n ia ź  H iu r h i  p o s ła  b ra ta  sw o ieh o  S w ia t o s ła ­
w a  w  P e r e ia s ła w l  R u s h iy  n a  sto i,

(3a6) Długosz Hist. Polon. ks. IV . kar. 6o4. M ści- 
slaus ob prestantiam Chrohri appellatus. W W ołyń Kron- 
Q le x a n d r  w se w r a z d u  im ie ia s z e  ko sw o im a  b ra to -  
m a , R o m a n o w ic z e m a ... p o n u ż a sz e  M s t is ła w a  na  
r a t  (w  1225 roku) M s tis ła w u  że p risz ed sz u  n a  ra t  
n a  Pysui.11 h o ru  D a n i lo w i  że p o ie c h a w s z iu  w  P i a ­
ch y  iw o z w e d s z iu  K ie s th a ., , . M s t is ła w u  że pom ocz  
p o s ła w s z iu  O le .ra n d ro w i; s r ie t iw sz im  że im  ra t w o -  
łm a sza w  h r a d  B e łz , iza  m ato  h o r o d a  n e w zrusza. 
N a  u tr ie  p ro t iw u  n im  M st is ła w u  ne s terp ie w s z iu , i

Dom TH, 1 9
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w o z w ra t is ia  w  H a lic z . D a n i ł  u że w o ie w a w s z iu  s 
P ia c h y  zem liu  H a lic z s k u iu , i  oko ło  P iu h a c z e w a , i 
p le n i w s iu  zem liu  B e ł ie s k u iu  i  C zer w e  ńskit. iu , k V a -  
s i l  ku  i e  K n ia z iu  m n o h iy  p le n  p r ie w s z iu , ztada ko n s- 
k a la  i  kobylin  i  byst z a w is t  P ia c h o m , i byw szim  p o s ­
ło m  ot oboich , i  p u szczeń  byst D c m ia n  i  A n d r e y . . .  
P r iw e d e  M s t is ła w  K o t ia n a  i  P o ło w c i  m n o h i i  W o -  
ło d im e r a  K y e w s k o h o  tw o r ia s ia  n a  P ia c h y  id ia  ś w ie t  
że A le x a n d r o w  n e p re s ta w ia s z e  o b r a t ie  sw o ięrn , 
reh y i: ia k o  z ia t  tw o y  u b i l i  tici choczet. l s p r a w le -  
n iu  ze b y w sz iu  o ko ło  w e i i  eho  (M ścisława) sam o m u  
i e  A le x a n d r u  n e  sm iew sz u  ie c h a ti, p o s ła  Ja n a  sw o -  
eh o. M stis ła w u  bo reksziw . to ia  bie r ie c z , Ja n i  u, ia ­
ko D a n i ł  w lo r o ie  w s a i iw a e t  P ia c h y  n a  m ia . P o -  
z n a w s z im  ze w s ie m  K n ia z ie m  A le k s a n d r o w u  k le -  
w e iu . .* .  i  re k s z im , p r iy m i w s iu  w ła s t  eho za sorom  
sw o y , on  i e  z a  b ra to liu b ie  n e  p r i a , i  w s i p o c h w a li-  
sza em u. M s t is ła w  i e p r i a  z ia t ia  sw o ieh o  Liuhow iu  i 
p o c z ti eho w e lik im i d a r  m i, i  d a  em u  koń  sw o y  b r z y i , 
A k t a z , iako  ze w  ta lie ta  n e byst i do czer s w o iu  A n -  
n u  d a r  i  w , i  s b r a t ie iu  w id ie w s ia  w  P e r e m ili  i  u -  
tw e r d is z a  m ir . Następnie opisanie ucieczki Boiarów  Ha­
lickich w  1 226  roku. O tydosza  w  z em liu  P e re m y s z l-  
sk u iu  w  h o ry  k a w o k a z sk ia , (karpackie) reksze w o  U -  
h o r s k ia , n a  r ie k u  D n ie s t r . . . .  M s t is ła w u  źe p o  s ła w - 
sz iu  otca s w o ie h o , T im o ft e ia . . lE y h n a n  Z ir o s ła w ­
icie do  lz a s ła w a  (syna W łodzimierza Igorowicza ob. 
n iżey  uw . 34/) A n d r e y  ze  (K ró lew icz  W ęgierski panuią- 
cy  w Przem ysłu) p o s tu s z a w  lestiw a h o  S e m iu n k a , C z e r-  
m n a h o  i  b ież ą  w  U h ry , i  n a c z a  w o z d w iz a t i ra t . B y -  
w s z i i e  z im ie  p r iy d e  ko P e rem y sz liu . J u r ie w i  to h d a  
T y sia sz c z iu  derzaszczu , p e r e d a  P e re m y s z ł, i  b ieza  
ko  M stis ła w u . K o r o le w i  że sta w sz iu  w o Z w e n ih o r o -
d ie   D n ie s t ru  ze n a w o d n iw s z u s ia .. . .  M s t is ła w
ze w y ie c h a  s p o łk y . . . .  O n iem  i e  p o z o ro w a w s z im
n a s  i  iec h a sz a  U h re  w o  s t a n y .. .  O tlu d u  i e  p o y d e  
!  o ro l ko T r e b o w liu  i  b is ia  p o d  K re m e n c e m  i mnoho, 
U  h o r  iz b isz a . . .  M s t is ła w  p o s ła  S u d is ła w a  k D a -  
n iłu , rek y i: n e  otstu pay et m en e. G n om u  i e  reksziu : 
im a m  p r a w d u  w  ser  d c i sw o iem . O tlu d u  i e  id e  K o ­
r o l  ko Z w e n ih o r o d u . . W y ie c h a  ze M s t is ła w  iz  H a ­
lic z a , U h re  że  w y  iech a sza  p r o t iw u . . . .  M s t is ła w  ze
b is ia , i  p o b ie d i ia , i  h n a sz a  p o  n ic h  d o  s ta n ó w . . . . . .
M a r t in is z a  u b isz a , W o e w o d u  k o r o lie w a , koro l ze 
s m ia te s ia  urnom , i  p o y d e  iz  z e m li borze. D a n iło w i  
ze p r is z e d s z i ko M s t is ła w u , 5 b ra to m  W a s ilk o m  ko 
h o ro d k u  i  H lie b  s n i m a . . .  B ia s z e  k o ro l i  zn em o h -  
s ia  (otem nieszczęściu W ęgrów powiedziano w  iedney N ie-
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njieękicy spółczcsncy Kronice, i w  Chromco Austnaćo et 
claustro Neoburgensi, pod rokiem  12 2 7 . Andreas, R ex U11- 
gariae, in Russiam cum excrcitu yeniens; ab ipsis stalim i’u- 
gatus recessit, interfectis nonnullis dc exercitu suo. Ob. Enge­
la Goch. von Halilsch kar. 5 2 6). K o r o l  ze ic h  w o  k u ry . 
T o /u la  ze u h o n i 1 z a s ta w  so lestiw y m  Z ir o s la w o m ,  
i  dosta  s n im  w  C Jhry . . . .  S u d is ła w u  Istiaszczu p o d  
M stis ła w o m  recz e  em u : K n ia ż ę ! d a y  dszczer sw o iu  
obruczennuiu. za koro lew icza  i  d a y  em u  H a lic z . . . .  
M s lis la w  ciast H a lic z  k o ro lew iczu  A n d r e ie w i  a sa m  
w z ia  P o n i i ie  (czyli podoi) io t lu d u  id e  k  T o rc esk o m u , 
M s tis ła w u  że n iem o m u  d a w s z iu  otczinu  sw oiu  D a -  
n i lo w i  i  syn a  sw oeho p o ru c z iw  I w a n a , lw a n u  ze u -  
m ersz iu , i  p r ia . dbucesk I a r o s ła w , a  C zertoryesk  P i -  
n ia n e « . . .  S ie d ia sz c z u  ze  (podług Ipateio. rękop. w  12 2 7  
r .)  Ja r o s ła w a  w  Ł u c e s k u , iec h a  D a n i ł  w  Z id y c z y n y , 
m o lity s ia  S . N ik o lie  i  z w a  i  J a r o s ła w  k Ł u c s k u  i r e - 
sza em u  (D anielow i) B o ia r e  eh o : zelie im i  K n ia z ia  
ic h . G n o m u  ze otw ieszczaw szu , iako  p ric h o d it  z d ie  
m o litw u  tw o r it i  i  n e  m ohu ło h o  s tw o r it i. , . .  I d e  w  
P F o ło d im e r . . .  S o b ra w s z e  r a t . . .  p o s ła s z a  D a n i ł  i  
P V cisilko n a ń  A n d r e ia , W ia c z e s ła w a , H a w r i i ł a , 
I w a n a . O n o m u ie  w y ie c h a w s z iu  ia st  byst ( Ja ro sła w ) 
s ż en o iu  O leksiem  O rieszko m : b ie  bo bor z koń  p o d  
n im ; u h o n iw  i  ia  ieh o  d o h o ro d a . 1  z a tw o r is z a ś  jh u ­
czane. N a  u tr ie  i e  p r y id e  D a n i ł  i  P F a s ilk o  i  p r e - 
do,szatt B u c z a n e . B r a t  że d a  W  a s ilk  o w i Ł u c z e s k  i  
P e re s o p n ic iu ; B r e s t y i  ze b ie  e m u p r e ie  d a c h . P o w o ie -  
w a sz a  Ja tw ia & i o k o ło  B r e s t ia , i  u h o n isz a  i  iz  P F o -  
ło d im e r a . N a ie c h a w s z im a  d w ie m a  M o n d u n ic z iu  s z u ­
t r o w i i  S te h u to w i Z c b r o w ic z iu  h a  p o łk  i  u b ien  byst 
D a n iło m  i  W ia c z e s ła w o m  S z iu ir  a S te h u a  u b ien  
byst Szekom . B ie z a s z c z im  ze Ja t w ia z e n  u h o n i ia  D a ­
n i ł .  N eb ra  ia ź w i  czetyry m i r a n a m i , d re w o  i e  w y s z i-  
be k o p ie  iz  r iik u  eho. FPhasilk o w i i e  u h o n iw sz iu  eho, 
u lik  byst w e lik : b ra t l i  b ie ts ia  n a  z a d i . . .  o b r a lis ia  
b ra tu  n a  pornoszcz; onorn ze (N ebrow i) s in i u tekszia  
a in i i  ra z b ie h o s z a ś , . .  D a n i i l  i e  p o s ła  D a m ia n a  > 
ko te s li s w o e m u , r ę k a  i  em u: ne p o d o b a iet P in ia -  
n om  (Xu Emskiem u) d e r z a t i C zerto ry isk a . D c m la n o -  
w i że p o w iestia sz u  s n i m , recze M s lis la w , syn u ! 
s/n esz tch , n e  da  w  tobie H a lic z ia .  . . .  a p ro  C z e r lo -  
fy is k  p r a w  ie s i. D em ic in u  ze p r i ie c h a w s iu  w  PP eh 
K ubo/u ; n a u tr ie  i e  n a  w c h k  cień p r ie c h a s ta  D a n ił  
1 fP c is ilk o  ko C z e rto r ie s k u ; w  p u n e d e ln ik  na noszcz'

len 
''0 - 
itt-

>9'

147

oosiedo sta  h ra d : io h d a  że 1 koń D a m to w  zaslrei 
byst iz  h o r  o d a  N a u t r ie  że o b iech ą sia  hracl M n  

la w  1 D a iru a ri, rekosŁa ia ko  pt & dał B o h  w r a h i r
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sza w  r u iu  w a iu . D a n i i  ze p o w e lie  p r is ia p it i  ko 
h ra d u , i w z ia sz a  i  K n ia z i ic h  iz y rn a sz a .. .  M s t is ła w  
w e lik iy  u d a tn y y  K n ia ź  u m r ę ;  zediaszczu  bo em u  
w id ie t i  JD a n iła : l l l e b  że Z e r e m e e w ic z , ubieżen byst 
z a w is t iu , we p u stia sz e  c h o W Puszk: „  P eresta w is it i 
(w  12 2 8  roku) M s t is ła w  M s lis ła w ic z  w  C z e r n ia c h , 
i  w s k im ie P  W W oskr: dodano. ,, ł ir i ia ź  T o r o p e c k iy , 
K n ia z iw  w  U a lic z ie  i  p o y d e  w  K y e w  ra z b o lie s ia  n a  
p u l i  i  p o str iż es ia  w  S c h im ie . Długosz pisze, że Msci- 
sław  pochow any w  C erkw i KiioW skiey So K rzyza przez 
niego zbudowany, in Ecd essia  St: C ru cis , quam fabrica- 
vei'al, D aiey w  W ołyń: K ron : P o  ło m że  (Danieł i W asilko) 
p u stista  Ja r o s ła w a , i  d asta  em u  P e r e m y l i  p o to m  
M eżiboże. B ie  K i r y ł  M itr o p o lit  p re b ła ż e n n y i S w ia -  
ty y  p r i ie c h a ł  (w  12 2 8  roku) m ir a  s o tw o r it i , i  n em o - 
że. R o s t is la w  P iń s k iy  (szwagier R u ryka) ne p r e s la ia  
sze k lew esz cz a  b iesz ą  bo d ie t i  ieh o  iz y m a n y . P T o ło -  
d im e r  że K ie w s k iy  so b ra  w o i w s a d i K o t ia n a  i  w s i  
K n ia z i i  K u r ia n y  i  P e n ia n y  i  N a w o h o r o d c i  (S ie w ie r­
scy) i  P u r o w c i. i  obsiedosza  K a m en ec . D a n it u  bo  
ta  o riaszczu  i  m ir  stw o rU i s n im i p e r e w o d in  irnt 
i  i  ech a  n a  L ia c h y  p o  p om o sz  a P a w ia  p o s ła  ko 
K o t ia n o w i re k a • otczel iz rn ia ti (ukróć) w o y n u  s iu  
p r iy m i m ia  w  tiu bow . On że ie c h a w  w s ia  (spustoszy­
w szy) z e m liu  d la  lic  z sk u i u i  id e  w  z e m lia  P o ło w e c -  
k u iu . . .  b ie  bo B o r o le w ic z  w  U a lic z ie  i  S u d is ła w .,.. 
Jd o s t a  k  K y e w u  (Daniel i Wasilko z Polakam i) i Ole.-  
x a n d r  s n in ia  s r ie lo sz a  p o s il  ot W o ło c iim e ra  i  M l- 
c h a y ła  IV o r o t is ła w  P e t r o w ic z , J u r iy  P o ljh n ie w ic z  
ch o tia sz cz e  m ir a w i t. d.

(3 2 7 )  P riyde M ic h a ił w N o  te ho rocł po TT elicie dni, 
Fom iny n edieli i  schodiaszcze . .  i do łow a krest na wsiey 
w oli Nownhorodcy 1 na wsie tli hramotach )arosław lich l 
wda swoboda Smerdom na  5* U d daniy ne p łatiti; kio 
sb ieża ł na cziużu zemlia a sini pow elie , kio sdie żiwet , 
kako u staw ili perednii tin ia ź i tako p łatite dań." N ikon; 
Kron: nie zrozu mia w szy starożytnego Nowogrodzkiego, tło - 
inaczy, iż Xu\że w szystkich ludzi ubogich i d łużników  
u w o ln ił od Koutrybiicyi, a przebiegłym  dłużnikom  polecił 
p łacić podatki, p ierw ey  ustanow ione, łecz ty lko jednoro­
cznie bez lichw y. Tatyszczew pisze iż M ichał u w o ln ił od 
podatku ca ły  ubogi lu d , pozw oliw szy zbiegóin mieszkać 
w  krain obcym; pożyczaiącym  zaś k aza ł, aby nie żądali 
lichw y od dłużników, za lata uplynioue! Dodaie nadto ten 
Autor zc żaden z poprzedników Michała nie daw ał podo- 
bney przysięgi N owogrodzanów. D aley w  K ron ice: ,, Nn  
)arosławlich l i ubwniiiech poymusza Nawohorodci kun 
mnoho, 1 na horodiszczanow, a dworow ich ne hrahiacze
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i  dusza na wehkiy most. I V  tok, lieto załużisza wehkiy 
most wysze s l a r a h o ” O zburzeniu starego mostu powiedzia­
no w yżey : ,, Toy że oseni (w  12 2 8  roku) byst w oda we-  
l i la  w lV ołchow ie . . .  Porneizszu ozem i sloiawsziu 3 dni 
i  wzdre uh (południow y) wie Lr izłom aw wnese wse w  
ł  f  ołclmwo, i wzdre 3 horodeń welikaho mosta i  prinese 
w  P i t b i e  pod Sw. A  lLoIii. w noszcz, a dewiatuiu roznese 
miesiacet D ekabria w 8 deń na Sw. P a ta p ia .

(328) 1  poslasza, iz hridnicie w łildylnie K niaziciu
Jio stis ław a, i t, d. W ybierali pospolicie togo, którego lo s  
pozofctawał na ironie. Spirydon był Dyakonem w  klaszto­
rze So Jerzego. On poicclmł do K iiow a d. 17  Grudnia i 
pow rocił w  Maju następnego 123o roku; m ianowany będąc K a­
płanem w Niedzielę zapustną, Arcybiskupem  w Niedzielę d łu ­
giego tygodnia postu —  D aley; „  Poynui s soboru (M ichał) 
Nowohorodce B oh u sław a H o ris la w ic ia , Sbiaław a Ja k u -  
nowicia Domoszti T w rd is ła w ic ia , Tllieba P o  sad nić syn 
M i halka N ikifor owicia , M ic h a ła  Prikupow a, ♦ . P o sła  
( Michał) k Ja ro s ła w a  N ezdiłu  proklinicia  Iw anka T adar- 
kowicia reka; otstupisia W o ło k a , i  czto iest JNowoho-  
rodskaho za tobola; siłoiu  esi zaszeł, a  krest ciełu iu . 
J  reeze Jaro sła w : toho ne ustupaiu , a krest ne ciełu iu , 
wy sobie a ia sobie. J  dr za posły wse lieto.

(32<j) W Puszki „ J  ar osław  usumnisia brata swo- 
ieho Ju r  La słuszaia niekych h ii  i olłoczi ot Ju r  La Konstan- 
tinowicia tri: I V asilka , W sewołoda, W ołodim era. i t. d. 
Daley: Ciełowasza krest Sentiabra w y . deń i  prazdnowa- 
wsze rozdestwo Bohórodicy u Swiaszczennaho Episkopa  
I\J ilr o ja n a , bywsze weseli i o da reny s rnnzi swoimi i ioz~ 
iechaszasia”  Jaro sław , podług słow  Tatyszczcw a, w yobra­
ż a ł ,  że Je rz y  w y p ra w ił do niego Nowogrodzanów, isp rz y ia ł 
M ichałowi.

(330) Toyże zimie priydosza L itw a  i  woiewasza 
L h ibn e i M orewu i Serefier i honiszasia po nich Nowoho- 
rodci i bisza ich a polon otiasza M  JJen w a ria .

W Puszk: M aja w 3  deń w P ia io k  wo W remia lut 
tur h ii cztoniu Sw : Ewanheliu w Cerkwi Sborniey w U  o- 
łodim eri, potriaseś zemlia i  cerkwi i  trapeza i  ikony 
podwiszszasia ,po stienam . . .  i rano z i iziimiesza i  m iachut- 
sia  tak iako holowa obiszła koeho. Byst że i  wo in ich  
horodach i w Jiyew ie wel/ni bohna toho byst pomasenie 
i  w Monastyri Peczerskom cerkow Sw. Bohorodicy ka-  
uicntiaid na 4 czasty razstujdsia. Takoż w P ereiasław hc  

y isk u ia  cerkow So M ich ayła  razsiedeś na dw oie; pade> 
i prerewod trech komar 1 s hrow leui, 1 potrę ikony. — 

luz. wse byst udinoho duo i odma ho causa w hod, (za 
c/.asu) S. L ilurh ti. , . .  Toho i, mieniącą w i 6 deń, w P ia - 
ro i, niecii widiesza rano wschodiaszcztu solne tu byst na

i4g
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tri uhty iako kow ryha , potom mney, i>yst aky zwiezda 
tako i policbe; potom m ało opiat wzyde k owocnia czinu. 
tohoz miesiąca w *4 wo W tórnik w lorhow kod (w cza­
sie targu) sołnce nacza pohihat zriaszczim wsiem l i  ud cm , 
mało o stasiu eho i byst aky miesiąc tri dni • nacza  
opiat p łnityś i  mno: i mniachu m iesiąc iduszcze czerez 
nebo, żane biaszet meżimiesiaczu iohda Cl druzii mniachut 
sołnce iduszcze wspiat poneże obołoci m akii, » połunosz- 
cznoia strany borzo bieżachu na sołnce na połudenniiu  
struna. Toho że dn ia  i czasa byst tako i  ioho htoznieie 
w  K yew ie wsiem  zriaszczim bywsziu sołnciu m iesiącem , 
iaw iśzasia stołpowe czerwieni, zclenii, oba poły s o łn c ia , 
taże snide ohoń s nebese aky obłak welik n ad rtmzaiem 
Łybądy, lin dan  wsiem otczaiawszim swoielio żytia, m nia- 
szcze aż konczinu suszczu, ciełuiusznzc druh druha  
proszenie im ach u , płacziuszcze hordo wozopisza k B oho­
w i s slezarni i  miłoktiu swuiciu B o h  prewede strasnyi 
ioy  ohń czercz weś h ra d  bez pakosti, i  pade w Dnepr 
reku i pohibe■ Tak skazasza nam sam owidci. Zaćmienie, 
słońca t4. Maja oznaczone iest w  Tablicach Astrono­
micznych.

(331)  „  K n ia ź  M ic h a ił stworu postrihi synowi swo- 
emu Jio slis ław u  Nowiehorodie u Sw. Sofii, i  u la  włus 
A rch : Spirydon: i  posadi (M ichał) ..eho na stolie , a sam  
poyde w CzernihowP  O Postrzyzynach ob. w y ż e y  kar: 125
0 T w erd isław ie  kar. 158 Posadnik W odowik b y ł w  I2 2 jp  
roku w ybrany na m ieyccc Jan a .

(332) ,, Izbi mraz na wzdwiżenic kresta obilie po 
wołosti naszey. . .  Poczachom kupili chlieb po 8. kun a  
rzi kari po 20 h riw en , a w dwonech po p o ł tridcati, a  
pszenicy po 4 o hriweń a pszena po 56 , a  owca po 1 3 hri- 
wcń.”  Ob. n iżey uw . 335. Tatyszczew  poprav'iaiąc K ron i­
kę, m ow i, że mroz zniszczył zboże wczasie gdy k w itło .

(333) W Puazk: P rich o d i M itropolit wseia B u s i  
K i r i ł  k I liu rh iu  i k hrati eho i k Konstantinowiczem, ot 
E icw skah o K niazia ot I J  ołodim era Iliurikow icza a  ot- 
]\1 ich a yła  Episkop P o r fr iy , priyde ze s nim a Ihumen So 
Sjia sa  K yew ie na B eresiow iem , P ctr A h a ro w icz , i  in  
muz ffo ło d im e r , H iu rh i i  .stolnik ieho . . . . Posłasza ubo 
Ja ro s ła w  brata starieyszaho że uczrezenie dow  oba K n ia ­
z ia  I liu rh i i jlrzrosław M etropolita i Episkopa P o łfir iu
1 I/iumenu.

(334 )  N a  tuż zirnu poyde K n iąż icz  jĘpstmfaw 
Posudnikom  na Trzk Dek: w  3 . w Nedielu u zaucr a ahi- 
sza Sm ena B onsow icia  g. a dum ieho wś razhrubiszt*
1 seta a zenu ieho iasza i sarno ho pohrebosza u Sw. I lm r -  
h a , w JM onastyii, lakoze i W  idowtkow dwur 1 „cłu 
brata ieho M ic h a ła . 1 D ęińslowU t Borysów Tysluszska,
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ho i Tworim iricz i inich mnoho\ a  W bdow ik  to zło m ły-  
ssaw, pobiela s Tórzku s brat/da, i  Borys Tysiaczskiy 
i  Nowotorzci, i  M ichayłu  w  Crnihiow. Id a sz a  Posadnicz- 
stwo Stepanu Tw rdi d a w ic iu , a Tysiacskoe Mylietie. p e- 
triiowiciu, a dobytok Smenow i  W odowihow po storn (czę­
ści miasta podzielonego na setnie) rozdzielisza. Oni tru~ 
diszasia sbiraiiiszcże a si w  trud ich wnidosza; o lakowych  
bo recze D ach Swiatyy; sbiraet a ne wiest komuP  W odo- 
w ik  um arł w  12 6 1  roku. Ja ro s ła w  przyjechał do N owo­
grodu 3o. G rudnia, i w e dwa tygodnie na now o w yiechał, 
„  Posłasza po Jarosław a na wsey woli Nowohorodstiey. 
Ja ro s ła w  ze stwori wlecze, i  ciełowa Sw . B ohorodiciu , 
na hramotach na wsiech na Ja ro sła w  lich”  Przeciw  pod a­
niu Kronikarza, Tatyszczew mowi, że Ja ro sła w  zm uslił N o- 
wogrodzanów do wydania mu Dyplomatu M ichała i został 
sam owładnym .

(335) K upliachom  (w  rękop: K ron : N ow ogr:) po 
hriw nie chlieb, w e wszystkich innych rękop. połu h ri wnic 
chlebia i  po bolszi-, a rzi czetwertiu czast kady po h ri­
wnie serebra, w e wszystkich innych rękop: po setni h ri-  
w eń: f. i. kunami następnie siedem grzyw ien Nowogrodzkie - 
mi kunami stanowiło podówczas iedną grzyw nę na srebrną 
monetę przeszło 66 zł. poi. ieżeli funt srebra oceniemy po 
l 33 złote i gi\ 10 ,

Daley: „ M c h  iadiachu, usz (ob. T . II.'u w . 225) co 
sn u , koru lipowa, Hist Hm. In ii prostatą czad riezachu 
liu d i żywy i  a  i  iad iach u  a  inii mrtwaia miana i trupie 
o brezaiu-szcze ia d ia ch u ; a d ru z ii koninu, p s in u , kasz­
k i; wtiech  ( t. i. p ierw szych ) osocziwsze (postrzegłszy) 
tako stworiachu, onych ohńrrt izhosza, a  druhich  
osiekosza, in ich izwieszasza, W Kron: Arch: so swie 
hawsze B o ia re , inych szukachu tako tworiaszczich i 
t. d. Daley: Postaw ioia druhuiu Skudiln ic iu , na poli ko- 
nec Cziudinczewie ulicy, i  byst tu p o ln a , w  ney że czisła 
niest a  tretiu postawisza na K o lien i za Sw . Rożstwom i 
ta że byst p łn a . W Arhang: K ron: Izocztosza w Skudel- 
nic ach w czeterych mer twych czy słom 4 tmy, d a  3 o o o .. . .  
D aiachu dieti odreń iz chlieba hostm (żeby oni ich tylko 
karm ili) Seże hore byst ne w naszey zemli odnoy n po wsey 
obłasti Rustiey, kromie Kyewa odnoho. W Troick: I V  toż 
lielo ( l23l r .)  h ła d  byst po dwie lietie po wsey zemlie, po­
mrę mnożestwo liudiy. W W oskr: B yst mor silen wo Smo~ 
len sci; stworisze 4 skutelnici i  położisza wdwu i6  tysiacz 
se ze byst po dwa lieta.

(336) Zahoriesia ot M citwieiewa dwora ot wyszło - 
w ic i , i  jjohorie wś końc Sław ianskiy oli i do końca chlma 
mimo Sw. I l iu ;  n ubliude B oh  Sw, cetkow; n tołrni bra­
sze Hut pożar, iako po woiłie ohń horiasze oh odia czerez
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JPłehowO wsiem liiulm zriąszczim ; i kólow nckoiiho sztn * 
pe w JP o łch o w ie . . . C/że biasze p ri końci ho rod syy.

Zapewne zboże przywozili Gottlandczykowie z Wizbi; 
a może i praw dziw i Niem cy z Lubeki i innych miast, Ta 
lyszczew  pisze, ize Bolgarowie wozili na owczas zboże po 
Oce i W ołdze, do wszystkich miast R ossyyskich , i przystali 
"W. X u  Jerzem u 3o statków, ze zbożem: za to Je rz y  ob­
d arzył ich złotem, srebrem i kośćmi rybierni.

(337)  W Puszk: Poyde K n ia ź  H iu rh i (w  1232 ro ­
k u) k Serelisku  (na rzece Serenie dziś w ieą) i  stoiaw sta­
nom na Upołoziech i  wzwrątisia. J arosław  źe i t. d. —  
W Nowogr: Toyże oseni (w  1 2 0 1 roku) chodi Ja ro sła w  
ratiu  na Crnihowskuiu wołost, i  pozż.e Szereńsk i stoiaw 
pod Mosalskom i wspiatysia i  strat iw  obifia mnoho. T u ż 
pod horodom saslrielisza O/dana Podwoyskaho i hez m ira  
o ty dosza. Daley: Priydosza iz Cernihowa Borys Nehocr- 
wic M ichał s brałom , P etr  W ódowikowic J J le b  smenów 
brat. M isza s Kniaziem  Swiatosławom  Truhiczeskim na 
sredohowienic i  bysza w B u y c ie , w selie Sw. Jdeurina i 
t ttolie w spialisia Sw iatosław  w Buś.

(338) Oni że (wygnańcy) whonisze w Pisków iasza 
W ia c z e s ła w a , i  biwsze ieh o , olowasza. /V  N o wieże ho- 
rodie byst miateż welik ne biasze bo Jarosław a no w Pe- 
reiasław li bie. . . . i  priiechaw  izyma Plskow ici i  posadi ia  
na Plorodiszczi w hridnici i  posła w Piksów , recze■ mu- 
ża moieho puslite a tiem (wygnańców) put pokaAtie prócz.,., 
oni że stasza za nimi krie.pko n rekosza prozliti i- nim 
żeny ich i  towar tuże my JF ia c z es ła w a  pustim . . , .  /  tak 
hysza bez m ira lielo wse, i  ne pusti K n ia ź . iiosti k nim i 
kupliachu sol po 7  hriweń brlow.sk; i  pustisza J J  iacze 
sław a. K niaź pusti k nim żeny Borysowuiu, Jiliebow oiu  
A /isz u iu , i m ira ne wzia. B yst na zimu pridosza
P skow ici, pokłoniszasia K n ia z iu : ty nasz K n ia ź ..........
Borysowie K n ia ź i ( to w a rz y s z e m  B o ry s a  N e k o c z e w ic z a )  po - 
kazasza put s żenami.

(33y) Ja ro sła w  w  powtornóm m ałżeństwie m iał cór 
kę M scisława M scisławicza H alickiego, lecz może on po- 
żuiey ożenił się po raz trzeci.

( 3 4 0 )  T e n  W ło d z im ie rz  M sc is ła w ic z  n m a r ł ,  z d a ie  s ię  
w  P s k o w ie  a s y n  ie g o  J a r o s ł a w  m ia ł  z lą d  u s tą p ić .  W 
K r o n ic e  iz Niemczycz ubisza ( P s k o w ia n ie )  J Ja n iła .

( 3 4 1 ) N o w o g r . K r o n .  k a r .  1 .3 7 . Tohoże miesiąca <8 
(M a ja  w  1 2 4 3  r o k u )  iaw isia znamenie w P lskow ie u Sw. 
Joanna w monastyri ot ikoni Sw . spasa nad hrobom 
K  niąhininom  J arosław licie JPołodim ericza iuże ubi swoy 
pasinok w medwieży hołowie ide mitro ot ikony po  / 2 
dniy naydc 4 woszezianicy iako w stkhaw ciu  i  priwezo 
sza w Nowhorod dwie na błahosło wenie a  w plskow ie

dwie
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dwie sobie. G ro b o w ie c  t e y  X  /.n y  P r a x c d y  d o ty c h c z a s  s to i  
w  P s k o w s k ie m  k la s z to r z e  S o  J a n a ,  w  k tó r y m  p o k a z u ią  s ta ­
r o ż y t n y  m ie d z ia n y  l ic h ta r z  n a  k tó r y m  o d r y s o w a n e  o p is a n ie  
te g o  c u d u , to ż  sa m o  w y r a ż o n o  w  n a p is ie  n a d  g ro b e m . A u to r  
x ię g i  S te p : n a z w a w s z y  J a r o s ła w a  W ło d y m ir o w ic z a  P s k o ­
w s k ie g o  w n u k ie m  U u r y k a  K iio w s k ie g o  ( T .  I . k a r .  3 5 5 )  
o m y l i ł  s ię . O  n im  z a c h o d z i  ie s z c z e  w z m ia n k a  w  o p is a n iu  
d z ie ió w  1 2 4 5  r o k u :  d o  n ie g o ,  m n ie m a m , ie s t  p i s a n y  l i s t  
G rz e g o rz a  IX . P a p ie ż a  R z y m s k ie g o , d r u k o w a n y  w  R a y n a l  
d a  A n n a l:  E c c l:  p o d  r o k ie m  1 2 3 1 d o w ie d z ia w s z y  s ię  o d  B i­
s k u p a  P ru s k ie g o  z e  s ię  o n  c h c e  p rz y łą c z y ć  d o  K o ś c io ła  Ł a ­
c iń sk ie g o , G r z e g o iz s t a r a ł  s ię  u tw ie r d z ić  go  w  ty m  z a m ia ­
r z e .  J a r o s ł a w  W ło d y m iro w ic z  p o d łu g  K r o n ik i  J n f la n c k ie y  
w  1 2 4 5  r o k u  p r z e k a z a ł  d la  c e r k w i  D o r p a c k ic y  s w o y  s p a ­
d e k  t .  i .  z ie m ię  P s k o w s k ą  (o b : A r n t ,  L ie f . C h r .  T .  II. 
k a r .  4  7).

( 3 4 2 )  N o w o g r :  K ro n :  k a r .  1 2 2 . „  p resta w isia  T e ­
odor Sanicz w  5. i  położeń byst w  M on a stiri S w .  
ł le o r h ia ,  i  ieszcze m ła d , i  kto ne pożałuet ie h o ?  
sw a dh a p ristro en a  , m edy i z w a r e n y i  t .  d .

( 3 4 3 )  Izhonisza N iem c y  f w  1 2 3 3  r o k u )  K iu r i ła  
S in l in ic ia  w  T sew ie,  ( k o ł o  O d e n p e )  i  w edosza w  
J J 1  edw ieziu  H o ło w u  i  siede  o kow an ot H o sp o z a ia  
dni do w elikoho howenici. 1  p risz ed  K n ia ź  w y p ra ­
w i .  D a le y : Id e  Ja r o s ła w  s Ń ow oh o rod cy i  społky  
sw o im i n a  N iem cy p o d  H ia rh ie w . . • N iem cy ze iz  
H ra d a  w ym nuszasia a  in i i  iz  M ed w iez e  h o low y  
n a stor ozy i  b iszasia s n im i id o  p łk u ,  i  pom oże Idolu 
J a r y s ła w u , i  b iszasia do r ie k i i  tu p a d e  tuzszych  
N em ec niekoliko  ; i  iako by sza na riek ie  n a  O m ow y-  
ż i  ( E n e b a c h )  i  iu  obłm iszasia i  stopę ich  m n o h o .. .  1 
pok ło n isz a sia  N iem c y  K n ia ziu , i  t .  d . D a le y : Iz h o -  
nisza L itw u  R u ś , s ły  do T rk u  i  s łasza R u s z a n e , i  
zasada Ohniszczane i  H r ie d a , a  kto kupa i  hosti 
i  w yhnasza ia  iz  p o sa da  o p ia t . . . .  i  tu ubisza n ie- 
koliko L it w y , a  R u sz a n  4 muz, P o p a  P e tr iłu , P a ­
w ła  ob ria d isia ; i  in a  d w a  m uza a m onastyr S. S p a ­
sa p o h ra b isz a .. . . i  crniciu  4 ubisza i  otstupisza na  
K l in . . , . K n ia ź  ze s Ń ow oh o rod cy w siedaw sze w  n a ­
sady ,  a  in ii  na koniech poydosza p o h o w o ii, i  iako  
bysza u M o ra m m a , i  w spiatiszasia  ło d in icy : ne do­
stało  bo u nich biasze c h le b a ; a kniaź s lo n n ik y  
postize id , n a  D o b ro w n ie , na Seln iszczi w  T o ro - 
pczeskoy w ołosti. 1 t . d . D a le y :  pom etaw sze i  sześty  
sw oi i  wse ot sebe . . .  a N o w h o ro d c tu ubisza 1 o. 
muż: kniaź dieiskoy, druhoe Ilo ro d iszcza n in  i  m iech  
tr i. —

Tom n y  20
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(344) Podług Alberta sztadzkiego, ta bitwa zaszła w  
l 2.3o rokil (ob. Arndta Liełl: C broir i'. 11. kar: ? 7. podług 
naszych K ronik  w  1237 lub 1238 roku. W Litwie dwa 
m iasleszka nazyw aią się K a m ie n ia m i  ieduo niedaleko 
B rześcia , drugie w  Pow iecie Oszmiańskim Nie wspominam
0 błedney chronologii Rusowa i Kelcha.

(345) W oskr: Kron: kar. i g i  Tom  Tl. wczasie owym  
iuż w szystcy udzielni Xiażeta t. i. RiioWski Czernihowski 
Sm oleński nazywali się w ielkiem i (Nowogr: Kron: kar. 45 i 12 2).

W Kronice Popa Jana (kar. 5o i)  w  toze lie lo  ( 12 3 2 )
1w z ia  S w ia t o s ła w  M stis ła w ic z  w n u k  R o m a n o w  S m o ­
leń sk  n a  szczit s P o lo c z a n y  n a  S w . M ęcz en n ik u  B o ­
r is a  i  U le b a  i izs iecze  S m o lia n  m noho a  sam  siede  
n a  sto ł. —

(346) W ołyń: K ron: podług Ipat: rękop. w  12 2 9  r. 
podług Długosza 12 2 7  roku.

(347) N owogr: Kron: kar. 125. 1 z a s ta w  p r iy d e  
s P o lo w c y  i  M ic h a r to  s C z e rn ih o w c i p o d  K ie w  ■■ 
w z ia s z a  liy e w , a f i '  ot o d i  m er a  irnsae P o lo w c y  w e d o -  
sza  w  zem liu  s w o iu , i  m noho z ta  s tw o r is z a  K it a - 
n o m   i  o p ia t  p u stisz a  ( V o lo d im e r a  n a  is k u p ie
1  zen u  teko i  n a  V iem c iec h  1 m ia&za is k u p  k n ia z i. 
T u  pod imieniem N iem ców rozumieć należy w szystkich 
n ieprzyjaciół, chociaż podług Rost: W oskr: i Nikon: K ron  
Izasław  sprzym ierzeniec Michała nazw any M scistawiczem, 
wnukiem  Romana (Rościsław icza *SmoIeńskiego) iednak on 
podług wszystkich okoliczności powinien być synem tego 
W łodzim ierza Igoro w icza , k tó ry  z braćmi panow ał w  Ha­
licz u , i uniknął ucieczką żałosney ich doh' w raz z synem  
Izaslaw em , Onim ‘k ilkokrotnie zachodzi wzm ianka w  W o­
łyń : Kron: Izasław  i M ichał m ówią do Daniela: o td a y  
n aszu  b r a t iu  (ob: w y ż e y  uw . 3 16) następnie oni pocho­
dzili ocT icdnego rodu. W Puszk: Troick. i Nowogr. K ron : 
ten społzawodnik M ichała, panuiącv późniey w  Kam ieńcu 
nazy wa się prosto Jaro sław em : bez przezw iska. W Xięgaerb 
Genealogicznych powiedziano, ze W łodzimierz R urykow icz 
um arł w  Sm oleńsku. W Kron: zaś Psków : iest wzm ian­
ka o śm ierci iego pod 12 3 9  rokiem .

(348) Ob: Turocza Chroń. Hung: roz. 74. Daniele 
vero  duce Rutlienoriim , equm eius ante ipsum , summa 
cum revercntia ducente. Długosz pisze Hist: Polon: ks.
V I. kar. 633 że po śm ierci Kotomana K rólew icza W ęgier­
skiego, Daniel został panem Halicza, a Izasław  sprzym ie­
rzeniec P o łow ców , w k rótce  zaw oiow ał tę prowincyrą ustą­
piw szy ią M ichałowi.

(3iq) Boy dc Ja ro s ła w  iz Nowahoroda Kyewu na  
stoł, poyma JSowohorótici igiąlszich Su d i mi i a w Sławnit*
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J a  kur a Błunkowicza  A os mu W iaczesławtczci a Nówotor- 
żcew tao m u l -i siede w Kie wie na sto/ie i derzaw Nowo-  
ho rod cc,w odiiiu nedieliu io d a riw  ia . i t. d. W Synopsysie 
m yIlite napisano, ze Izasław  był wygnanym  z Kiiow a przez 
Ja ro s ła w a , a ten przez Włodzimierza R u ryk o w icza, który 
pow rocił z niewoli; albowiem Ja ro s ła w  dobrowolnie opu­
śc ił Kiiow, dowiedziawszy się o śm ierci Jerzego W ielkie­
go Xięcia zabitego przez Tatarów , (ob. niżey),

(35.o) W Puszk. Tohoż Hela ( 12 2 6  r.) posła IV . K  
J l iu r h i  Sw iatoslaw  a i Iw ana braliu  swoiu na M or dwu ‘ 
po biedis z a Mordwu, iw z ia sta  niekoliko seł i wzw ralistasia  
s pobjedoiii. Tohoż Hela miesiąca Seul: I I  ’. K . po­
sła  na M ordw u W a s ilk a  K onstianl ino wicia , i swoieho  
muza J eremieia H lebowicza woiewodstwom s polkom, 1 
by w s zim im za N iżnim  II. na. predieliech JM or dońskich  
posław  IH urhi w zw rali ich ne dast im woiewati , sa m  po­
lio d  a im  ne byst: biaehut bo dozdowe wclmi mnozi deń i  
uossez. Tohoz miesiącu  (Stycznia) 44 deń W elikiy K n ia ź  
J l iu r h i i  Ja ro s ła w  i  K cstiantinow iczi, W asilko i W se­
w ołod idosza na M ordwu i  M uromski K n iaź  H iu rh i D a ­
nilewicz wszed w ze mliii M ordwskuiu Purhasow u wołost 
pożhosza ż.iia polraw isza i slot izbisza, polon poslasza 
nasad a M ordwa wbiehossa w liesy swoia w Lwerllt; a  kio 
ne w b ieh ł, Hec Ii izbisza naiechawsze H iurh iew i mołodiy 
w  n4 deń Heuu a r ia . To widiewsze mołodii Ja ro s ła w li 1 
1Vasilkow i i  W sewołożi ulaiwszesia na zau lrie  iechasza 
•w lics h łubok, a  M ordw a dausze im put a sCLmi, Hesom obi 
dossa ieho koło i izbisza a inych izyniasza, bie-Cisza w  
Twer di: tlech tamo izbisza, i  K niaziem  nas zim ne byst 
koho, woiewati; a  Bołhorskiy kniaź priszeł b y ł na poreta 
rolnika Ju r  Lew a i  słyszawsze U7. K .  H iu rh i s. braliu iu  
sLet scła M ordskiia i  bieże prócz w noczi, a .1 m lii s bra- 
tieiu  i so wsiemi półki wzwratiszaś. w  swoia&i dobre zdu- 
rowi. M iesiąca Jlp r ilia  (w  12 2 9  roku } pridosza M ordw a  
s Purhasom  k Nowuhorodu i  otpiszasia ich Nowohorodci 
i  cażehsze monastyr Sw : B ohorodicy i  cerkow iże bie w me 
hrada tahoie dni i  otohnasza prócz poym aw swoie izbie- 
nyia hotszyia. Tohoż Hela pobiedi P urhasa Puretew syn, 
s Połow cy i  izbi M ordw u i  wsiu R uś Pur/ias odwa w ma­
ile  uleczę. Toie że zimy (w  12 8 2  roku) posła I V . P\. Hi 
u rlii syna swoieho IV sew ołoda na M ordw u  a s nim Teo­
dor J arosławicz i  Juazanskii K niazi i  Muromskii i poż­
hosza seła i d i  a M ordwy izbisza mnoho.

(351)  W Troiek: T I ’toż lielo ( 12S0)  B o i harc (w  N i­
kon: nazwani Kazańczykam i) pokłoni szus U '. A . lliu rjiim  
prostsza m ira , za szest Het, bywsziu rozm inu. I  stwor 1 
mu' s nimi 1 iahny nucnisia. i lun U ich pusti, swoie u nich
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poym a i krest k nim ciełow a , a JBolhare w  swoiu rotu ido- 
s za  Truno we i  w sia  czerń *

(352) W Puszk: tohoż lieta ( 12 2 9 )  s tra st nowalio 
muczennika christowa , tWzo £e ubisza JBolhare w  W elikom  
h rad ie  ich. S  byst inoha ia zy k a  ne ruskoho w  Xiędze step: 
nazwano go Bolgarem.

(353) Degin Hist: des Huns: ks. X V . kar. 72 i K a r­
pina Voyage kar. 44. K arpin  pisze iż  Czynginskan zabity 
od uderzenia piorunu; Syb irscy  zaś M ungułowie powiadani, 
że  on gw ałtem  w yd a rłsz y  Tagutskiem u Hanowi m łodą 
ż o n ę , b y ł w nocy przez nią zarżnięty, i że ona lękaiąc się 
k a ry  śm ierci, utonęła w  rzece nazw aney z tego powodu 
C hatun-G oł, czyli niewieścią (ob. M illera Hist. Syb. kar. 6).

(354) Abulgazi Hist: des Tatars: kar: 36 7  koło pałacu 
U hadaia b y ła  prześliczna studnia: woda w ylew ała  się z ło ­
na lanego z srebra T ygrysa. Znakomitsi urzędnicy m ieszka­
li w  oddzielnych domach i miasteczko to n azyw ało się K a - 
rak aru m , otoczone było  wielkim  zw ierzyńcem . Ob. opi­
sanie Karakarum a Voyage de Rubriquis kar. 10 6 .

(355) W  Puszk: T oh oi lieta (w  12 2 9  roku) S aksi-  
n i  (w  K arpina Vogages Sasses kar: 58). i P o low ci izb ie -  
ho,sza izn izu  k Bołharons pered  T a ta ry  i storożew ie  
B olharskie pribiehoszo. bieny ot T a ta r  bliz r iek i, 
iey  ze im ia  Jaik. P riydosza  T atarow e (w  12 3 2  roku) 
i  zim ow asza  nedoszedsze w elikoh o  h rada B o lh a r- 
skaho (ob: tey H istoryi T . V . uw : 176 ) T oie że oseni 
(w  12 3 7  roku) priyd o sza  ot W ostoczn yie  strany to 
Bołharskuiu zem liu bezbożnii T a tary i w z ia s za s ła - 
w n y i w elikiy horod B ołharsk iy i izb isza  oruziem  ot 
sta rca  i  do unaho ido suszczaho m ładenca iw z ia s z a  
to w a ra  m nożestwo, a horod ich pożhosza ohnem i  
w siu  zem liu  ich plien isza” Tatyszczew  dodał, że B o l- 
garow ie żądali pom ocy od W ielkiego Xięcia, i że iey  im Je ­
r z y  odm ów ił.

(356) W N owogr: Kron: kar: 12 7  Tatyszczew  w ym y­
ś lił  m owę p osłów  Tatarskich Xiążąt Olega Igora i t. d.

W in n ych  Kronikach nowszych w ym ienieni tu D aw id 
Igorow icz M uromski, Hleb Igorow icz - Kołom eński, W se­
w o łod  Proński; lecz Dawid Muromski, um arł ieszcze w  12 2 8  
roku  iak powiedziano w  Puszk: następcą zaś iego, b y ł syn 
le rz y . X .  W sewołod Hlebowicz Proński, um arł daleko 
przed napadem Batego.. W xięgacli Genealogicznych ró ­
w nież m ylnie oznaczono, że syn iego Michał, panow ał za 
czasów  Batego, w  P łońsku : len Michał, zabity ieszcze w  
w  1 2 18  roku (ob: w y ż e y  uw: 17 8 ) .

(357) Ob? ruską społczesną Kron: T. I. kar: C)3 i nast 
Oleg Igorowicz czas długi będąc ieńccm , um aił w  1258 ro ­
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ku vob: n iżey) Kroniki spółczesnc są: Nowogrodzka, W o­
łyńska, Suzdalska czyli Puszkińska.

(358) W Rusk: społcz; Kron: „ TE. K . A hrip inu  
RostisŁawu m ater TE7. K . (Piezańskiego) i snochanii. 
i  sproczvm i kniahiniam i i  znikosza. W W ołyń: K ron: 
TT7 z i a s z a  hrad flezań kopiem; izaweszena Liest K m  
Hiurhiu, i  wedosza k Pryńsku bie bo w  to w rem ia  
kniahini ieho w  Pryńsku. Izw edosza  Kniahiniu ie- 
hona liesti, i  ubisza Hiurhia i Kniahiniu ieho K ir  
M ich aył o wic z ize ulecze, i  sw oim i liudm i do Suz- 
dalia?' —

(359 ) W Puszk: spółcz: Kron: i  n eb ie  eho n iu sz- 
czako ni p łarzaszczah o .. . .  no w si w k u p ię  m er lwi. 
lezaszcze Nikon. Kron: do okropności T atarów  dodane, 
hrudi wozrezywachu ize lec z  wyyinachu i s  inych ko­
z i  odirachu, a iny/n ik ly  i szczepy za nohti biachu  
i t. d. —

(360) W Rusk: spółcz: K ron: kar: 1 0 1 .  io 3 . poyde  
lh o r  (syn  Ingwara) ko hradu Prońsku, i  sobra raz-  
droblennyia udy brata swoieho Oleli a , i  prim se w  
Ilia  zań  i p o ło ii  s K niaziem  H eorh iem  wo iedinoy  
racie. Jest to fałsz: (ob. w y ż e y )  wogóle ta powieść zasa­
dzona z d a ie  »!ę na sam m podaniu, chociaż nie pewna, godna 
iednak uwagi. J a  marą oryginał tey K ro n ik i, czyli Kron: 
Kostrom skiey ona ieą napisana (oprocz now szych dodat­
k ó w ) w  X V II w ieku , i iest w ła s n o ś c ią  Hr. A. I . Mussin 
Puszkina.

W Zaraysku  koy0 katedralney cerkw i So M ik o ła ia , 
zbudowaney za Cara Teodora Alexandrowidza w  16 8 1  roku  
iest inna cerkiew  So Jana, założona (iak powiadaią) na 
grobach Teodora, X i ^ ny  Praxedy, i syna ich Jan a. W tey 
katedrze stoi obraz M ^ Ja Ja  cudotwórcy, okuty złotem i 
srebrem za panowanią Bazylego Iw anow icza Szuyskiego, 
w  1608 roku; przywjezjony  z starożytnego Cherśonu.

W spom niemy tak$e 0 sław nym  obrazie Rezańskim o 36 w erst od teraznięyszeg0 Rezania; iest starożytny tak 
zw any Bohosław ski klgsz|;or> W  nim się dochow yw ała i si­
kać pieczęć Batego, któr  ̂ Arcybiskup M ichał około i 655 
roku  w ziął do Cerkw i katedralney, obawiaiąc się , aby roz- 
bóynicy M ordw scy ni* sc}iw ycili tey kosztowności, w  kilka 
lat użytey na czarę święcenia w ody, i innych ozdob 
cerkiew nych. P o w ia d a j Gbraz Jan a  Teologa, w  tym  
klasztorze wym alowany j esf- przez R u sa ra , który malai -  
stwa uczył się od same^0 Apostoła; i przysłany b y ł przez 
Jerozolim skiego albo K.mislantynopolskiego Fatryarchę w
podarunek Xięciu R e ń sk ie m u .

(361 )  Tatyszczew ,Jl0\vi, że Tatarowic zdobyli Mo­
skw ę 20 Slyezuia- Abulgazi (Hist* des Tąlars kar. 479 .)
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opowiada baykę, że Rossyanie w raz z innenii swoicmi Niem­
cami okopali się kolo M oskwy, i trzy  miesiące opierali się 
T atarom , że Szeybani brat Batego, wzmocniony 6000 no­
w ych w ojow ników , napadł na okopy ziedney strony, a Ba­
ty  z drngiey; iże Rosyanie nakoniee uciekli zostaw iw szy 
na placu 70,000 ludzi.

(0 6 2) Żduczi k sobie hrcitci swoieho Jarosław a s 
p o iły  i Swiatosława s drużinoiu. Nikon: Kron: w ym yślił 
p łacz W łodzim ierzanów przy odiezdzie Je rz eg o , a T a ly -  
szczow radę rożną w  mniemaniu Boiarów i t. d.

(363) W Puszk: słasza (Tatarow ie) stanom p red  zo~ 
loty  mi w raty na zremie t. i. na widoku, w N ikon: zaś Kron: 
na Haman, Tatyszczew  m owi na ranieni dodaiąc że oni 
zabili W łodzim ierza, tak powiedziano, w  Step: lecz. aż w  
Kronikach niema tey okoliczności. Nikon: Kron: m ow i, że 
w oiew oda P io lr poczytyw ał Mo go łów  za bicz niebieski: nie 
W oiewoda lecz Xiążęta tak mniemali (podług Troick: ? 
Puszk:) i  re łoU a oba kniazia by wsią nawode na ny B o h  
i t. d. —

(364) N ikon: Kron: dołącza iesjeze miasta Kaszyn i 
Ksniatyn.

(365) W Nowogr: K ron: Kniaź że Ju r iy  posła D oro- 
7 a. w  Prolog, (w innych rękop pytali T atar) t. i. dowia- 
diwać się gdzie są Tatarow ie, Nikon: Kron: nazywa tego 
D oroża Doroteuszem Sem cnowiczein: Daley: Kniaź  ze ne 
uspiew nicztożc pobieże i  by na. r i ecie Syti, i  postihoszci i 
i  żywot swoy skończą B oh  że wiest kako skonczasia mno­
ho. bo IdaJioTuit o nem ini. W Puszk: ty lko; i tu uh i cm byst 
Kniaź w elik iy na SyLi, i drużiny iebo mnoho ubisza.

(366) W Puszk: o hłuchoe carstwo! w  niektórych: 
temnoie O żonie W asilka ob. w yżey. 0 charakterze tego Xi«* 
cia powiedziono: bie serdcem lehok do B o ia r.

(.367) Tatyszczew  w ym yślił że błota i rzeki niepo- 
z w o liły  Batemu iść do Nowogrodu.

(368) W Xiegąch Genealogicznych powiedziano, ze 
M ichał Czernihowski m iał syna Mscisława Karaczewskiego, 
M ścisław  syna T ytu sa, Tytus Jana, Jan  Bazylego, zabitego 
przez Batego w  Kozelsku; czy podobna aby M ichał w  ow ym  
czasie m iał praprawnuka, gdy starszy syn iego R ościsław  
w  12 2 9  lub iq3o roku  b y ł icszcze młodzieńcem lub dzie­
ckiem ? Ob: w yżey: uw: 328  i  33i .  Podobnychnieprr^zw o- 
itości wiele iest w  naszych Genealogicznych Xięgaeh, la -  
tyszczew mowi, iż X iążcB azyli nazwał się koźlęciem Lemni- 
kam i u T alarów  nazywali, się' dowodzący 10 ,000  żołnierzy.

(369) Lecz nic z Nowogrodu. W W oskr: Kron: „  J a ­
rosław że priszed iz K yew a siede nu stolic w IV  ołodim eriT

k. o »  i e  u  n. o  1  t  o  m u iiigo
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S p i s  Fi z e c 7 v.
w Tom ie H I  zaw art v c/?„

K a r :
ROZDZIAŁ I. Prowincyp Andrzeia. Napady Połow ców . Po­

wrót Mścisława do Kiiowa. Śmierć tego Xiecia. Woyn* 
Andrzeia z Nowogrodem. Pokóy. Napady Połow ców . 
Śmierć Hleba. Śmierć wiarołomnego Włodzimierza. Ki­
iów oddany Xięcin Smoleńskiemu.. Sayhat. Syn Andrze­
ja w Nowogrodzie. W. oyna z Bolgaraini. Kłutnia Andrzeia 
z Rościsławiczaini. W ypadki w Haliczu. Przymioty Mści­
sława Chrobrego. Oblężenie W yszogrodu. Przewrotność 
Xięcia Czernihowskiego. Zabicie Andrzeia. Niepokoje w 
Ziemi Suzdalskiey. Nienawiść do Andrzeia. Jego przymio­
ty. Pierwsza herezya. Zbrodniarz Biskup. Zaludnienie 
W iatki. - - -  - -  - -  - -  - 1

ROZDZIAŁ II. Seym w W łodzimierzu. Dcbroć Michała, 
Duma mieszkańców Rostowa. Chciwość Boiarów. Try­
umf Michała. Śmierć i przymioty tego Xięcia. Niezgody 
domowe Rossyi południowcy. - - - - - -  50

ROZDZrAŁ I m . W iarołomslwo mieszkańców Rostowa. W oy- 
na zXięcietn Rezańskim. Oślepienie dwóch Xi;jźąt. Mi­
łosze sławy i śmiecć Mścisława. Niezgoda W ielkiego Xię- 
cia z Czermhowskiin. Wiarołomstwo- Swiatosława. W y . 
rzuty W sewołodowi. W.spaniałomysTność potomków Mo- 
nomacha. Oblcżeuie Torzka. Polityka Nowogrodzanów, 
Związki małżeńskie. ''A-oyna. z Bolgarami Naród Litwi­
nów. Woyna. z  Połowcam i. Broń ognista;, N ie s z c z ę ś c ie  J- 
gora. Męztwo Włodzimierza. Bohatyr W sewołod. Terko­
wie i Beretuleiowie. Niezgoda.w Rczaniu. Cnoty Jarosław* 
Halickiego. Słabość i nieszczęście Xięcia W łodzimierza. 
Chciwość władzy Romana. W iarołomstwo Króla węgier­
skiego. Szlachetność syna Berladnika. Xiąże W łodzimierz 
w Niemczech. Wygnanie W ęgrów z Halicza. Związki 
małżeńskie. Czasowa niezależność Kiiowa. Cnoty W ło ­
dzimierza Hlebowicza. Niepokoie w Smoleńsku i Nowo­
grodzie.. Kłutnie z Waregami. Czyny woienne. Nieszczę­
ścia Czudów. Niemcy w Inflantach. Srebro sybirskie. 
fnaierć i «harafcl«>‘ Swiatosława. Xiężna Efemia za Kr<-
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K a r:
lew iczem  G reckim . Uczty w K iiow ie. U podobanie w poko- 
koin . D uchow ieństw a. G niew Romana. Bitwa w Polsce. 
N iespokoyny duch O lgow iczów . N iew dzięczność Romana. 
P olityk a  W sew ołoda . Srogość i dobroć Dawida. W oy-  
na z P ołow cain i. W sew ołod  podbiia sobie N ow ogród. S ła ­
wa i tyrańslw o Rom ana. Spustoszenie K iiow a. P ostrzy- 
ły n y  Ruryka. P oselstw o Papieża do Romana. Odpo­
w iedź ltoir a sa. Charakter tego X iecia . R uryk znow u na 
T ronie, W ypadki w Haliczu. K onstantyn w N ow ogro­
dzie. X iążęta Siew ierscy pąnuią w  H aliczu. U cieczka fa­
m ilii Romana. Przewrotność W sew ołoda  Czarnego. N ie­
szczęście Xiążqt rezańskich. Chyl rość W sew ołoda  Okru-* 
cieństw o W ielk iego  X ięcia . Śm iałość M ścisława. P okóy  
X  O lgow iczam i. Niepoko.ie w Haliczu. N ieposłuszeństw o  
K onstantyna. Śmierć i charakter W sew ołoda  W ielk iego . 
M ądrość W  ie lluey  X ięźny . Postrzyźyny. X ią że  R ossyisk i 
w Gruzy i. R óżne nieszczęścia. Zdobycie K onslantyno. 
pola. N iem cy w Inflantach. Z ałożenie R ygi. Zakon K a­
walerów m ieczow ych. D uchow na w ładza w N ow ogrodzie. 39 

ROZDZTAŁ IV. N iezgody dom ow e. W ygnan ie doinu M ono- 

inacha z Rossy i po łu dn iow cy . R ozsądek R ossyan w  spra­
wach wiary. C zyny M ścisława. Srogość Jarosław a. G łód  
w N ow ogrodzie. S ław na bitwa L ipecka. W spania łom yśl­
ność M ścisława. Biskup Syraon.. - 134

RO ZDZIAŁ V . D obroć K onstantyna. Sprawy Inflanckie. 
W ażny zamiar M ścisława. Śm iałość m łodego Daniela. 

Tyrania W ęgrów  w Haliczu. Zabóystw a w Rezaniu. Śmierć 
K onstantyna. - - - - - - -  149

RO ZDZIAŁ VI. N iepokoie w N ow ogrodzie. W spaniałom yśl­
ność Posadnika. Sprawy cerkiewne. W o y n y . U ściug. 
N ow ogrod niższy. O swobodzenie H alicza. N ierozsądek  
M ścisław a. W ypadki w Inflantach. M ężny W iaczk o . Na­
pady L itw inów . W iadom ość o Tatarach. . . .  157 

ROZDZTAŁ VII. Prawa W ielk ich  X iąźąt. D zieln ice. Zia- 
t d y  X iqżąt. Prawo spadku. N ieprzyiaciele zagraniczni. 
Rząd. Obrzędy i Urzędy. W o y sk o . Handel. Hanza. Tra­
ktat z  N iem cam i. P ieniądze. Sztuki. N auki. P oezya. 0 -  
b yczaie. Naydawnieysza Podróż do R ossyi. - - - 180

RO ZDZIAŁ VIII. Pochodzenie Tatarów. C zyngiskan. Jego  
zaw oiow ania. P o łow co w ic  uciekaią do R ossyi. Zdania o 
Tatarach. Rada X iążąt. Zabicie P osłów  Tatarskich. Bi­

tw a na K ałce. P raw idło  Tatarów. Z w ycięzcy uciekaią. 
Zadziwienie R ossyan. Okropne przepowiedzenia. N ow e  
niezgody domowe. Napady L itw inów . W yprawa do Fin-
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landyi. Chrześcijaństwo w krainie K orelów . Nowogrodza- 
nie palą wróżbiarzy. N iechee do Jarosława. Stosunki 
z Papieżem. N ieszczęścia N ow ogrodzanów . W ypadki w 
llo ssy i połudn iow cy. T rzęsien ie ziem i. Zaćmienie słońca. 
Niezgoda w N ow ogrodzie. G łód i morowe pow ietrze. 
Usługa N iem ców . Przew rotność M ichała. Sta P iaxeda.
W oyna z Niemcami i L itw ą. N ieszczęścia Sm oleńska. C zy­
ny Daniela. W oyn a  z M ordwą. P okóy  z Bułgarami. Mę­
czennik Awram iusz. Śmierć Czyngiskana. Jego testam ent. 
Now e napady Tatarów czyli M ogołów . O dpowiedź X ią- 
żąl. Zaraza. Zdobycie Rczania. M ęztwo Eupatago. Bi­
tw a w K ołom nie. Spalenie M oskw y. Zdobycie W ło d z i­
mierza. Spustoszenie w ielu miast. Bitwa na Sycie. Bo- 
hntyr W asilko. Ocalenie N ow ogrodu. Oblężenie R óżal­
ska. Odeys'cie Batego. '20S
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D o s t r z e ż o n e  O m y i k i
xv Tomie IITcim.

Wiersz karta drukowano czy ta y14 128 hanndlu handlu
1 205 D ońcu Dońca

10 212 P erssy i P ersyi
10 214 Kozroefa Kozroesa
26 215 u siln e  usiln ie

Inne om yłki tu niepoprawione łaskaw y czyteln ik  sam sprosto­
wać raczy.

Lista prenumeratorów która przy tomie t.ym um ieszczona bydź 
m iała, pom ieszczoną zostanie przy którym kolw iek  znasiepn yd i 
tom ów, albowiem osoby które zebraniem  prenum eraty zatnuli.ić  
sie raczy ły , n icuadesłały ieszcze całkow itey liczb y  preuum eru- 
iącyelt.
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